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Dla Tony’ego




Wcale mnie to nie cieszy – to dopiero ironia losu – ale 
jestem jedyną znaną mi osobą, która nie uważa, że cudownie 
byłoby jechać „gdzieś”, aby „odpocząć”. Szkoda, że nie 
słyszeliście, jak ekscytowała się tym moja siostra Claire, jakby 
nie  istniało  nic  wspanialszego  od  obudzenia  się  pewnego 
ranka wszpitalu psychiatrycznym.
– Przyszedł mi do głowy fantastyczny pomysł – 
oświadczyła  swojej  przyjaciółce  Judy.  –  Zróbmy  tak,  żebyśmy 
wtym samym czasie miały załamanie nerwowe.
– Cudownie! – orzekła Judy.
– Załatwimy sobie dwuosobowy pokój. Będzie bosko.
– Mów mi jeszcze.
– No więc taaaaak. Życzliwi ludzie... ciepłe, serdeczne 
dłonie... ściszone głosy... biała pościel, białe sofy, białe 
orchidee, wszystko białe...
– Jak wniebie – powiedziała Judy.
– Właśnie, jak wniebie!
Wcale nie jak wniebie! Otworzyłam usta, żeby 
zaprotestować, ale ich nie dało się powstrzymać.
– ...cichy plusk wody...
– ...zapach jaśminu...
– ...tykanie zegara...
– ...melancholijny odgłos dzwonka...
– ...imy leżące na łóżkach, łykające xanax za xanaxem...
– ...przyglądające  się  zrozmarzeniem  drobinkom  
kurzu...
– ...albo czytające „Grazię”...
– ...albo kupujące magnum gold od faceta, który chodzi 
po wszystkich oddziałach isprzedaje lody...
Ale tam nie byłoby faceta sprzedającego lody Magnum. 
Tych innych przyjemnych rzeczy też zresztą nie.
– Mądry  głos  oświadczy...  –  Judy  uczyniła  stosowną 
pauzę: – „Odłóż na bok swoje problemy, Judy”.
– Aurocza  eteryczna  pielęgniarka  odwoła  nasze  
spotkania – uzupełniła Claire. – Powie wszystkim, aby dali nam 
święty spokój. Oznajmi tym niewdzięcznym skurczybykom, 
że przeżywamy załamanie nerwowe iże to przez nich, iże 
będą musieli być dla nas owiele milsi, oile wogóle stamtąd 
wyjdziemy.
Życie  ich  obu,  Claire  iJudy,  było  nieludzko  zajęte  – 
dzieci, psy, mężowie, posady iuciążliwe, czasochłonne 
wysiłki, aby wyglądać dziesięć lat młodziej niż wskazuje 
metryka. Pół życia spędzały wsamochodach, odwożąc synów 
na trening rugby, odbierając córki od dentysty, spiesząc na 
drugi koniec miasta na spotkanie. Wielozadaniowość stała 
się dla nich formą sztuki – te sekundy, podczas których 
stały na światłach, wykorzystywały na wsmarowywanie włydki 
samoopalacza,  wkinie  odpisywały  na  e-maile,  ababeczki 
piekły opółnocy, narażając się na drwiące uwagi 
nastoletnich córek, uważających je za „żałosne igrube stare krowy”. 
Nie marnowały ani chwili.
– Dadzą nam xanax. – Claire znowu popadła wbłogą 
zadumę.
– Bossssko.
– Ile tylko będziemy chciały. Ajak pełnia szczęścia 
zacznie blednąć, zadzwonimy ipielęgniarka zjawi się ze 
świeżą dostawą.
– Wogóle  nie  będziemy  się  musiały  ubierać.  Każdego 
ranka dadzą nam nowe bawełniane piżamy, zupełne nówki, 
prosto zpudełka. Aspać będziemy szesnaście godzin na dobę.
– Och, sen...
– Będzie tak, jakbyśmy się znajdowały wsamym 
środku wielkiego ptasiego mleczka; będziemy lekkie, szczęśliwe 
irozmarzone...
Nadeszła pora, aby zwrócić im uwagę na jedną 
poważną wadę ich rozkosznej wizji.
– Ale byłybyście wszpitalu psychiatrycznym.
Zarówno Claire, jak iJudy wyglądały na mocno 
zaskoczone. Wkońcu moja siostra powiedziała:
– Nie  chodzi  mi  oszpital  psychiatryczny.  Po  prostu 
omiejsce, gdzie można... odpocząć.
– Miejscem, do którego ludzie chodzą „odpocząć”, jest 
szpital psychiatryczny.
Milczały. Judy przygryzła dolną wargę. Widać było, że 
intensywnie myślą.
– Awy sądziłyście, że co to takiego? – zapytałam.
– Cóż... coś wrodzaju spa – wyjaśniła Claire. – Z... no 
wiesz... lekami na receptę.
– Tam się leczą wariaci – oświadczyłam. – Prawdziwi 
wariaci. Chorzy ludzie.
Znowu cisza. Apotem Claire popatrzyła na mnie. Twarz 
miała purpurową.
– Boże, Helen! – wykrzyknęła. – Ale zciebie krowa. Czy 
ty zawsze musisz wszystko psuć?
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Myślałam ojedzeniu. To właśnie robię, kiedy stoję 
wkorkach. Robi to oczywiście każdy normalny człowiek, ale 
teraz, kiedy się nad tym zastanowiłam, uświadomiłam sobie, 
że nie jadłam niczego od siódmej rano, czyli od mniej więcej 
dziesięciu godzin. Wradiu puszczono piosenkę Laddz, 
dzisiaj już po raz drugi – potraktować to jako pech? – ikiedy 
auto  wypełnił  ckliwy  irzewny  śpiew,  ogarnęła  mnie  
przelotna, aczkolwiek niezwykle silna ochota wjechania wsłup.
Dojeżdżałam powoli do stacji benzynowej, przed którą 
wisiał  zapraszający  czerwony  szyld  namawiający  
kierowców,  aby  się  posilili.  Mogłabym  wyrwać  się  ztego  korka 
ikupić pączka. Ale pączki dostępne wtego typu miejscach 
były kompletnie bez smaku, jak gąbki, które się znajduje na 
dnie oceanu; lepiej mi zrobi, gdy się nimi umyję. Poza tym 
nad dystrybutorami zpaliwem krążyło stado wielkich 
czarnych sępów, co trochę mnie zniechęcało. Postanowiłam, że 
poczekam i...
Chwileczkę! Sępy?
W mieście?
Na stacji benzynowej?
Spojrzałam raz jeszcze ito wcale nie były sępy. Mewy, 
ityle. Zwykłe irlandzkie mewy.
Wtedy pomyślałam: Onie, nie po raz kolejny.
Kwadrans później zatrzymałam się przed domem rodziców, 
dałam sobie chwilę na wzięcie się wgarść, po czym zaczęłam 
szukać kluczy. Próbowali mi je zabrać, kiedy trzy lata temu 
się wyprowadziłam, ale – myśląc strategicznie – zostawiłam 
je sobie. Mama coś tam marudziła ozmianie zamków, ale 
skoro osiem lat zajęło im podjęcie decyzji okupnie żółtego 
wiadra, jakie było prawdopodobieństwo, że uda im się coś 
równie skomplikowanego jak założenie nowego zamka?
Zastałam ich wkuchni. Siedzieli przy stole, pili herbatę 
ijedli ciasto. Staruszkowie. Mają życie jak wMadrycie. 
Nawet ci, którzy nie ćwiczą tai-chi. (Ja będę ćwiczyć).
Unieśli głowy iwpatrywali się we mnie zkiepsko 
skrywaną niechęcią.
– Mam wam coś do powiedzenia – oświadczyłam.
– Co ty tu robisz? – zapytała mama.
– Mieszkam tutaj.
– Nieprawda.  Pozbyliśmy  się  ciebie.  Pomalowaliśmy 
twój pokój. Nigdy nie było nam tak dobrze.
– Mówiłam, że mam wam coś do powiedzenia. Właśnie 
to. Mieszkam tutaj.
Na ich twarze zaczął teraz wypełzać strach.
– Masz własne mieszkanie. – Ale wgłosie mamy 
zaczynało brakować przekonania. Bądź co bądź, musiała się tego 
spodziewać.
– Nie  mam  –  odparłam.  –  Dziś  rano  przestałam  je 
mieć. Nie mam gdzie mieszkać.
– Ludzie od hipoteki? – Pobladła. (Pod obowiązkową 
warstwą podkładu à la irlandzka mamcia).
– Co się dzieje? – Tato był głuchy. Iczęsto 
zdezorientowany. Trudno było określić, która przypadłość odnosiła się 
akurat do konkretnej sytuacji.
– Nie spłacała HIPOTEKI – powiedziała mama do jego 
zdrowego ucha. – ODEBRANO jej mieszkanie.
– Nie stać mnie na spłatę rat. Mówisz to tak, jakby to 
była moja wina. Zresztą to wszystko jest bardziej 
skomplikowane.
– Masz chłopaka – stwierdziła mama znadzieją 
wgłosie. – Nie możesz zamieszkać uniego?
– Inaczej teraz śpiewasz, ty zagorzała katoliczko.
– Trzeba iść zduchem czasu.
Pokręciłam głową.
– Nie mogę się wprowadzić do Artiego. Jego dzieci na 
to nie pozwolą. – Niezupełnie. Tylko Bruno. Szczerze mnie 
nie znosił, ale Iona nawet mnie lubiła, aBella wręcz 
uwielbiała. – Jesteście moimi rodzicami. Bezwarunkowa miłość, 
pozwólcie, że wam przypomnę. Wsamochodzie mam swoje 
rzeczy.
– Co? Wszystkie?
– Nie. – Dzień spędziłam wtowarzystwie dwóch kolesi, 
którym płaci się gotówką. Kilka ostatnich mebli, które 
znajdowały  się  jeszcze  wmoim  posiadaniu,  teraz  tkwiło  
wolbrzymim samoobsługowym magazynie niedaleko lotniska, 
czekając na powrót lepszych czasów. – Tylko ciuchy isprzęt 
do pracy. – Prawdę mówiąc, sporo sprzętu, skoro już ponad 
rok  temu  musiałam  zrezygnować  zwynajmowania  biura. 
Isporo ciuchów, choć wtrakcie pakowania wyrzuciłam ich 
całe tony.
– Ale kiedy to się skończy? – zapytała płaczliwie mama. 
– Kiedy nadejdzie nasza złota jesień?
– Nigdy. – Wgłosie taty słychać było zdecydowanie. – 
Ona jest częścią syndromu. Pokolenie Bumerang. Dorosłe 
dzieci  powracające  do  rodzinnego  domu.  Czytałem  otym 
w„Grazii”.
A  nie  można  było  polemizować  ztym,  co  napisano 
w„Grazii”.
– Możesz tu zostać kilka dni – dała za wygraną mama. 
–  Ale  ostrzegam  cię.  Niewykluczone,  że  będziemy  chcieli 
sprzedać dom ipopłynąć wrejs po Karaibach.
Ceny  nieruchomości  osiągnęły  tak  niski  poziom,  że 
pieniądze ze sprzedaży tego domu prawdopodobnie nie 
wystarczyłyby  im  nawet  na  rejs  wokół  wysp  Aran.  Ale  kiedy 
wychodziłam,  by  zabrać  się  za  wnoszenie  kartonów  
zrzeczami, postanowiłam im tego nie mówić. Oferowali mi, bądź 
co bądź, dach nad głową.
– Októrej kolacja? – Nie byłam głodna, ale chciałam się 
zapoznać zgrafikiem.
– Kolacja?
Nie było kolacji.
– Nie zawracamy sobie nią głowy – przyznała mama. – 
Teraz, kiedy mieszkamy tylko we dwoje.
Przygnębiająca  wiadomość.  Wystarczająco  kiepsko 
czułam  się  ibez  tego,  że  moi  rodzice  zachowują  się  nagle 
tak, jakby lada chwila mieli kopnąć wkalendarz.
– No, ale co jecie?
Popatrzyli zzaskoczeniem na siebie, apotem na stojące 
na stole ciasto.
– Cóż... ciasto.
Kiedyś  taki  układ  bardziej  by  mi  odpowiadał  –  przez 
całe dzieciństwo moje cztery siostry ija zjedzenie czegoś, co 
ugotowała mama, traktowałyśmy jako czynność obarczoną 
dużym ryzykiem – ale nie byłam sobą.
– No to októrej godzinie jest ciasto?
– Októrej masz ochotę.
To nie wystarczy.
– Muszę znać godzinę.
– Wobec tego osiódmej.
– Okej. Słuchajcie... Nad stacją benzynową widziałam 
stado sępów.
Mama zacisnęła usta.
– WIrlandii nie ma sępów – oświadczył tato. – Święty 
Patryk je wypędził.
– On ma rację – powiedziała zmocą mama. – Nie 
widziałaś żadnych sępów.
– Ale... – Urwałam. Po co to ciągnąć? Otworzyłam usta, 
aby zaczerpnąć trochę powietrza.
– Co ty robisz? – Mama wydawała się zaniepokojona.
– Ja...  –  Co  ja  robiłam?  –  Próbuję  oddychać.  Ściska 
mnie wklatce piersiowej. Nie ma wniej wystarczająco 
miejsca na powietrze.
– Oczywiście,  że  jest.  Oddychanie  to  coś  najbardziej 
naturalnego na świecie.
– Chyba skurczyły mi się żebra. No wiecie, jak wtedy, 
kiedy człowiek się starzeje.
– Ty masz dopiero trzydzieści trzy lata. Zaczekaj, aż 
będziesz  wmoim  wieku,  wówczas  się  przekonasz,  co  znaczą 
kurczące się kości.
Co prawda nie wiedziałam, ile mama ma lat – nieustannie 
raczyła nas wymyślnymi kłamstwami, niekiedy czyniła aluzje 
do znaczącej roli, jaką odegrała wpowstaniu wtysiąc 
dziewięćset szesnastym roku („Pomagałam napisać na maszynie 
Deklarację niepodległości dla młodego Padraiga, który odczytał 
ją później na schodach dublińskiej poczty”), innym razem 
rozpływała się nad czasami, kiedy jako nastolatka tańczyła jive’
awrytm The Hucklebuck iElvis odwiedził Irlandię (Elvis nigdy 
nie był wIrlandii inigdy nie śpiewał The Hucklebuck, ale jeśli 
próbujesz jej to powiedzieć, ona upiera się, że Elvis zrobił tu 
sobie sekretny przystanek wdrodze do Niemiec iże zaśpiewał 
The Hucklebuck dlatego, że go oto poprosiła) – lecz jeszcze 
nigdy nie wydawała mi się tak duża itryskająca zdrowiem.
– Nabieraj powietrza, no już, no już, każdy to potrafi – 
popędzała mnie. – Nawet małe dziecko. No więc co będziesz 
robić wieczorem? Kiedy już... zjesz ciasto? Pooglądamy 
telewizję? Mamy nagranych dwadzieścia dziewięć odcinków 
Ugotowanych.
– Ach... – Nie miałam ochoty na Ugotowanych. 
Wnormalnych okolicznościach oglądałam co najmniej dwa 
odcinki dziennie, ale nagle poczułam niechęć do tego programu.
Mogłam  skorzystać  zzaproszenia  Artiego.  Dziś  gościł 
dzieci inie byłam pewna, czy mam wsobie dość siły, aby 
znimi rozmawiać; poza tym ich obecność kłóciła się 
zpełnym  ipozbawionym  ograniczeń  seksualnym  dostępem  do 
niego. Ale przez cały tydzień pracował wBelfaście i... tak, 
wyrzuć to zsiebie, równie dobrze możesz się przyznać... 
stęskniłam się za nim.
– Chyba pojadę do Artiego – powiedziałam.
Mama się rozpromieniła.
– Ja też mogę?
– Oczywiście, że nie! Ostrzegałam cię!
Mama zakochała się wdomu Artiego. Pewnie mieliście 
okazję widzieć coś wpodobnym stylu, jeśli czytujecie prasę 
poświęconą wystrojowi wnętrz. Zzewnątrz wygląda jak 
najzwyklejszy  domek  klasy  robotniczej,  przyklejony  do  
chodnika, uchylający kapelusza iznający swoje miejsce. Pokryty 
łupkiem dach jest popękany, adrzwi wejściowe są tak niskie, 
że jedyna osoba, która śmiało może przez nie przechodzić, 
nie obawiając się uszkodzenia czaszki, to autentyczny karzeł.
Ale kiedy już człowiek znajdzie się wśrodku, 
przekonuje się, że ktoś zburzył całą tylną ścianę, zastępując ją 
szklaną futurystyczną, bajkową krainą schodów, wyglądających, 
jakby unosiły się wpowietrzu, przytulnych sypialni 
iznajdujących się hen wysoko świetlików.
Mama była tam tylko raz, przez przypadek – kazałam jej 
zostać wsamochodzie, ale ona jawnie zlekceważyła moje 
polecenie – idom wywarł na niej takie wrażenie, że aż zrobiło 
mi się za nią wstyd. Nie dopuszczę do powtórki zrozrywki.
– No  dobrze,  nie  pojadę  –  oznajmiła.  –  Ale  chcę  cię 
prosić oprzysługę.
– No?
– Poszłabyś ze mną na koncert reaktywacyjny Laddz?
– Postradałaś zmysły?
– Ja postradałam zmysły? Masz tupet, ty ite twoje sępy.
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Miniaturowe  domki  klasy  robotniczej  są  jak  najbardziej 
wporządku, zwyjątkiem tego, że nie mają na wyposażeniu 
przydatnych  podziemnych  miejsc  parkingowych  –  więcej 
czasu zajęło mi szukanie wolnego miejsca niż przejechanie 
trzech kilometrów do Artiego. Wkońcu wcisnęłam swojego 
fiata 500 (czarnego zczarną tapicerką) pomiędzy dwa 
koszmarnie wielkie SUV-y, apotem wkroczyłam do 
niebiańskiego świata pleksiglasu. Miałam swój klucz – minęło zaledwie 
sześć tygodni, odkąd Artie ija dokonaliśmy uroczystej 
wymiany. On dał mi klucz do swojego domu; ja dałam mu klucz 
do swojego mieszkania. Ponieważ wtedy jeszcze je miałam.
Oślepiona ostrym słońcem czerwcowego wieczoru, na 
ślepo ruszyłam przez dom wstronę głosów. Po unoszących 
się wpowietrzu schodach zeszłam na taras, gdzie siedziała 
grupka pięknych jasnowłosych ludzi, pochłoniętych – 
ajakże! – rozwiązywaniem krzyżówek. Artie, mój piękny wiking 
Artie. IIona, iBruno, iBella, jego piękne dzieci. IVonnie, 
jego piękna była żona. Siedziała na deskach obok Artiego, 
ajej chude brązowe ramię stykało się zjego ramieniem.
Nie spodziewałam się, że ją zastanę, ale mieszkała 
niedaleko iczęsto wpadała, na ogół ze swoim partnerem Steffanem.
To ona zauważyła mnie jako pierwsza.
– Helen! – wykrzyknęła ciepło.
W  moim  kierunku  popłynął  chór  powitań  iszerokie 
uśmiechy  idałam  się  wciągnąć  wmorze  serdecznych  
ramion, poddając się powitalnym całusom. Życzliwa rodzina, 
ci Devlinowie. Tylko Bruno nie ruszył się zmiejsca iniech 
mu się nie wydaje, że tego nie dostrzegłam; wmyślach 
prowadziłam rejestr tych wszystkich razów, kiedy mnie 
zlekceważył. Nic nie umykało mojej uwadze. Każdy ma jakiś dar.
Bella, cała na różowo ipachnąca wiśniową gumą do 
żucia, była uradowana moim przybyciem.
– Helen, Helen. – Rzuciła się na mnie. – Tato nic nie 
mówił, że przyjedziesz. Mogę cię poczesać?
– Bella, daj Helen chwilę oddechu – odezwał się Artie.
Bella, dziewięciolatka ouroczym usposobieniu, była 
najmłodszym inajsłabszym członkiem grupy. Niemniej jednak 
zrażanie jej do siebie mogłoby być ryzykowne. Ale najpierw 
musiałam zająć się czymś innym. Wbiłam spojrzenie 
wokolicę, gdzie ramię Vonnie stykało się zramieniem Artiego.
– Odsuń się – powiedziałam. – Siedzisz za blisko.
– Jest jego żoną. – Kobiece kości policzkowe Brunona 
płonęły oburzeniem... Chwileczkę, czy on nałożył na nie róż?
– Byłą żoną – poprawiłam. – Aja jestem jego 
dziewczyną. Teraz należy do mnie. – Po czym szybko inieszczerze 
dodałam:  –  Cha,  cha,  cha.  (Gdyby  więc  ktoś  mnie  kiedyś 
krytykował, że zachowuję się egoistycznie iniedojrzale 
ipytał: „Aco zbiednym Brunonem?”, ja mogłabym 
odpowiedzieć:  „Na  litość  boską,  to  był  żart.  Trochę  musi  chłopak 
wyluzować”).
– Prawdę mówiąc, to Artie opierał się omnie – 
oświadczyła Vonnie.
– Nieprawda.  –  Dzisiejszego  wieczoru  trochę  byłam 
zmęczona tą grą, wktórą zawsze musiałam grać zVonnie. 
Nie  bez  problemu  wypowiedziałam  słowa  pasujące  do  tej 
szarady: – Ciągle na niego lecisz. Ale odpuść sobie, Vonnie. 
Ma bzika na moim punkcie.
– Ach,  niech  ci  będzie.  –  Vonnie  zdobrodusznym 
uśmiechem przesunęła się, tak że teraz od Artiego dzieliła ją 
całkiem spora odległość.
To nie było wmoim stylu, ale nie potrafiłam jej nie lubić.
A co wtym czasie porabiał Artie? Swoim skupieniem 
obdarzał lewy dolny róg krzyżówki, ot co. Generalnie miał 
osobowość mężczyzny silnego imilczącego, kiedy jednak Vonnie 
ija  rozpoczynałyśmy  nasze  przepychanki  kobiet  alfa,  
nauczył się – na moje polecenie – kompletnie wyłączać.
Na początku próbował mnie przed nią chronić, ale 
poczułam się śmiertelnie urażona.
– To tak, jakbyś mówił, że ona jest bardziej 
przerażająca ode mnie – oznajmiłam mu.
Szczerze mówiąc, to trzynastoletni Bruno stanowił 
problem. Był wredniejszy niż większość złośliwych dziewczyn. 
Owszem, wiem, że istniał tego powód – jego rodzice rozstali 
się, kiedy chłopak miał zaledwie dziewięć lat, ateraz był 
nastolatkiem  odurzonym  hormonami  gniewu,  który  wyrażał 
ubieraniem  się  zfaszystowskim  szykiem  wobcisłe  czarne 
koszule,  wąskie  czarne  spodnie  ibłyszczące  czarne  
oficerki, do tego nosił bardzo, bardzo jasne włosy, obcięte krótko 
zwyjątkiem gęstej, napuszonej grzywki wstylu lat 
osiemdziesiątych. Poza tym malował rzęsy iwyglądało na to, że 
zaprzyjaźnił się także zróżem.
– No więc tak! – Uśmiechnęłam się, zlekka nerwowo, 
do otaczających mnie twarzy.
Artie podniósł wzrok znad krzyżówki ipopatrzył na mnie 
świdrująco tymi swoimi niebieskimi oczami. Boże. 
Przełknęłam ślinę. Od razu zapragnęłam, aby Vonnie poszła do domu, 
adzieciaki położyły się spać, żebym mogła pobyć zArtiem 
trochę sam na sam. Czy poproszenie ich oto byłoby niegrzeczne?
– Napijesz  się  czegoś?  –  zapytał,  nie  odrywając  ode 
mnie wzroku.
Pokiwałam bez słowa głową.
Spodziewałam  się,  że  wstanie,  aja  pójdę  za  nim  do 
kuchni iukradkiem powdycham przez moment jego zapach.
– Przyniosę ci – powiedziała łagodnie Iona.
Zduszając jęk frustracji, patrzyłam, jak niemalże płynie 
po schodkach do kuchni, gdzie znajdowało się picie. Miała 
piętnaście lat. Dla mnie czymś niesamowitym było to, że 
potrafiła przenieść kieliszek zwinem zjednego pomieszczenia 
do drugiego, nie wyżłopawszy po drodze jego zawartości. Ja 
wjej wieku wypijałam wszystko, co tylko się dało. Tak się 
po prostu robiło, wszyscy tak robili. Może to przez brak 
kieszonkowego, naprawdę nie wiedziałam; wiedziałam za to, że 
nie rozumiem Iony ijej szlachetnej wstrzemięźliwości.
– Coś  przekąsisz,  Helen?  –  zapytała  Vonnie.  –  
Wlodówce jest sałatka zfenkułu isera pleśniowego.
Poczułam ściskanie wżołądku; nie ma mowy, abym 
cokolwiek przełknęła.
– Już jadłam. – Wcale nie. Nie byłam wstanie wmusić 
wsiebie nawet kawałka kolacjowego ciasta mamy itaty.
– Na  pewno?  –  Vonnie  przyjrzała  mi  się  uważnie.  – 
Wyglądasz trochę chudo. Nie chcę, żebyś zrobiła się 
chudsza ode mnie!
– Nie masz się czego obawiać.
Ale może jednak miała. Nie jadłam porządnego 
posiłku od... cóż, od dość dawna – właściwie to nie pamiętałam 
od kiedy; może od tygodnia, może nieco dłużej. Wyglądało 
na to, że moje ciało przestało powiadamiać głowę otym, że 
chce jeść. Amoże głowę miałam tak pełną zmartwień, że nie 
radziła sobie zprzetwarzaniem tej informacji. Wtych 
nieczęstych  przypadkach,  kiedy  sygnał  rzeczywiście  docierał, 
nie  byłam  wstanie  zrobić  czegokolwiek  choćby  odrobinę 
skomplikowanego,  jak  na  przykład  zalanie  mlekiem  
płatków  Cheerios.  Nawet  jedzenie  popcornu,  czego  
próbowałam wczoraj wieczorem, wydało mi się czymś przedziwnym 
– po kiego grzyba ludzie jedzą te ostre styropianowe 
kuleczki, które kaleczą wnętrze ust, asól czyni to jeszcze bardziej 
bolesnym?
– Helen! – powiedziała Bella. – Pora na zabawę! – 
Zademonstrowała mi plastikowy grzebień iróżowe pudełko 
Tupperware zróżowymi spinkami iróżowymi frotkami. – Usiądź.
O Boże. Fryzjerka. No ale przynajmniej nie pani 
zurzędu rejestracji pojazdów. To była absolutnie najgorsza 
znaszych  zabaw  –  musiałam  godzinami  stać  wkolejce,  aona 
siedziała wwyimaginowanym okienku. Powtarzałam jej, że 
możemy to załatwić przez Internet, ona jednak 
utrzymywała, że wtedy to nie byłaby żadna zabawa.
– Oto  twój  drink  –  rzekła,  po  czym  syknęła  wstronę 
Iony: – Szybko, nie widzisz, że jest cała zestresowana?
Iona pojawiła się przede mną zkieliszkiem czerwonego 
wina iwysoką schłodzoną szklanką, wktórej pobrzękiwały 
kostki lodu.
– Shiraz  czy  domowa  herbata  mrożona  zwalerianą? 
Nie byłam pewna, na co masz ochotę, więc przyniosłam 
jedno idrugie.
Przez krótką chwilę zastanawiałam się, czy nie sięgnąć 
po wino, uznałam jednak, że lepiej nie. Bałam się, że 
gdybym zaczęła pić, nie byłabym wstanie przestać, anie 
zniosłabym jutro kaca.
– Wino nie, dziękuję.
Przygotowałam się na pandemonium, które zazwyczaj 
następowało  po  tego  rodzaju  stwierdzeniu:  „Co  takiego? 
Wino nie? Czy ona powiedziała, że nie chce wina? Ta 
dziewczyna oszalała!”. Spodziewałam się, że Devlinowie zerwą się 
zmiejsc jak jeden mąż isiłą mnie unieruchomią, aby wlać 
we mnie shiraz przez plastikowy lejek, ale moje słowa nie 
doczekały się komentarza. Na chwilę zapomniałam, że nie 
przebywam wgronie własnej rodziny.
– To może dietetyczna cola? – zapytała Iona.
Boże, Devlinowie byli idealnymi gospodarzami, nawet 
postrzelona Iona. Wich lodówce zawsze czekała dietetyczna 
cola, choć żadne znich jej nie piło.
– Nie, dzięki, nie rób sobie kłopotu.
Napiłam  się  herbaty  zwalerianą  –  nie  najgorsza,  ale 
też inieszczególnie smaczna – po czym usiadłam na 
wielkiej, leżącej na podłodze poduszce. Bella uklękła przy moim 
boku izaczęła mnie głaskać po głowie.
– Masz śliczne włosy – wymruczała.
Uważała,  że  wszystko  mam  śliczne,  trudno  więc  ją 
uznać za wiarygodnego świadka.
– Dziękuję bardzo.
Jej małe palce przeczesywały irozdzielały poszczególne 
pasma, amoje ramiona zaczęły opadać ipo raz pierwszy od 
chyba  dziesięciu  dni  byłam  wstanie  porządnie  odetchnąć; 
moje płuca całe wypełniły się powietrzem, apotem je uwolniły.
– Boże, to takie relaksujące...
– Kiepski dzień? – zapytała ze współczuciem.
– Nawet nie wiesz jak bardzo, moja mała różowa amiga.
– Założymy się?
Już-już miałam rozpocząć całą swoją nieszczęsną 
tyradę, kiedy przypomniałam sobie, że Bella ma dopiero 
dziewięć lat.
– No cóż... – powiedziałam, starając się bardzo, aby nie 
zabrzmiało to przygnębiająco. – Nie byłam wstanie opłacać 
rachunków, więc musiałam wyprowadzić się zmieszkania...
– Co takiego? – Na twarzy Artiego malowało się 
zdumienie. – Kiedy?
– Dzisiaj. Ale nic się nie dzieje. – Mówiłam raczej do 
Belli niż do niego.
– Ale czemu mi nie powiedziałaś?
Czemu mu nie powiedziałam? Kiedy sześć tygodni temu 
wręczyłam  Artiemu  klucz,  ostrzegłam  przed  taką  
ewentualnością, ale ujęłam to tak, że zabrzmiało jak żart; bądź co 
bądź cały kraj ma zaległości wspłacie kredytów itkwi 
wdługach po same uszy. Ale wzeszły weekend miał usiebie 
dzieciaki, potem cały tydzień był na wyjeździe, atrudno jest mi 
prowadzić  przez  telefon  takie  poważne  rozmowy.  Zresztą, 
jeśli mam być szczera, nikomu nie powiedziałam otym, co 
się dzieje.
Wczoraj  rano,  kiedy  uświadomiłam  sobie,  że  
dotarłam do końca drogi – że koniec drogi tak naprawdę 
pojawił się jakiś czas temu, ale ja stosowałam technikę wyparcia 
wnadziei, że może się zjawią drogowcy zasfaltem 
ibiałymi  liniami  iwybudują  dla  mnie  jeszcze  kilka  kilometrów 
–  wtajemnicy  zorganizowałam  na  dzisiaj  dwóch  ludzi  do 
przeprowadzki. To chyba wstyd kazał mi trzymać buzię na 
kłódkę. Albo smutek? Albo szok? Pewności nie mam.
– Ico zrobisz? – Wgłosie Belli słychać było rozpacz.
– Wprowadziłam się na jakiś czas zpowrotem do mamy 
itaty. Aktualnie przechodzą fazę starości, więc niewiele jest 
unich jedzenia, ale możliwe, że to minie...
– Dlaczego nie zamieszkasz tutaj? – zapytała Bella.
W  tej  samej  chwili  nieduża  twarz  Brunona  rozbłysła 
gniewem. Wsumie był zniego taki młody gniewny, że 
można by sądzić, iż wramach zewnętrznej manifestacji obsypią 
go pryszcze, tymczasem cerę miał nieskazitelnie gładką 
idelikatną.
– Ponieważ wasz tato ija spotykamy się od niedawna...
– Od  pięciu  miesięcy,  trzech  tygodni  isześciu  dni  – 
oświadczyła Bella. – To prawie sześć miesięcy. To pół roku.
Popatrzyłam  niespokojnie  na  jej  rozgorączkowaną 
twarz.
– Idobrze  wam  razem  –  dodała  entuzjastycznie.  – 
Mama tak mówi. Prawda, mamo?
– Naturalnie  –  przytaknęła  Vonnie,  uśmiechając  się 
cierpko.
– Nie  mogłabym  się  tutaj  wprowadzić.  –  Bardzo  się 
starałam,  aby  zabrzmiało  to  żartobliwie.  –  Ponieważ  
Bruno pchnąłby mnie nożem wśrodku nocy. – Apotem ukradł 
kosmetyki.
Bella była zbulwersowana.
– Nie zrobiłby tego.
– Zrobiłbym – stwierdził Bruno.
– Bruno! – krzyknął na niego Artie.
– Przepraszam, Helen. – Bruno znał zasady. Odwrócił się, 
ale zdążyłam zobaczyć, jak mówi bezgłośnie: „Pierdol się, cipo”.
Potrzebowałam  całej  możliwej  samokontroli,  aby  nie 
odpowiedzieć mu, także bezgłośnie: „Nie, to ty się pierdol, 
faszysto”. Oznajmiłam sobie stanowczo wmyślach, że mam 
prawie trzydzieści cztery lata. IArtie mógłby zobaczyć.
Moją uwagę odwróciło migające światełko wtelefonie. 
Dostałam  nowy  e-mail.  Ointrygującym  temacie:  „Biję  się 
wpiersi”. Wtedy zobaczyłam, kto jest nadawcą: Jay Parker. 
Telefon prawie wypadł mi zręki.
Najdroższa  Helen,  moja  mała  rozkoszna  zrzędo.  Choć 
dobija  mnie,  że  muszę  to  napisać:  potrzebuję  twojej 
pomocy. Co powiesz na to, abyśmy zapomnieli 
ourazach inawiązali ponownie kontakt?

Jednowyrazowa  odpowiedź.  Jej  napisanie  zajęło  mi 
mniej niż sekundę.
Nie.

Pozwoliłam Belli bawić się włosami, asama sączyłam 
herbatę zwalerianą, patrzyłam, jak Devlinowie rozwiązują 
krzyżówkę, itak strasznie chciałam, żeby wszyscy – 
zwyjątkiem  Artiego,  oczywiście  –  się  odpieprzyli.  Nie  
moglibyśmy przynajmniej wejść do środka iwłączyć telewizora? 
Wdomu,  wktórym  się  wychowałam,  bycie  „na  dworze” 
traktowaliśmy zpodejrzliwością.  Nawet  wśrodku lata nie 
przebywaliśmy często wogrodzie, przede wszystkim 
dlatego, że kabel od telewizora nie sięgał aż tak daleko. 
Atelewizor był dla Walshów ważny; żadne, ale to żadne wydarzenie 
– narodziny, zgon, ślub – nie mogło się obyć bez 
dudniącego wtle telewizora, najlepiej pokazującego jakąś telenowelę. 
Jak Devlinowie mogli ścierpieć taką ilość rozmowy?
Dotarło do mnie, że być może to nie oni stanowią 
problem.  Być  może  stanowię  go  ja.  Umiejętność  prowadzenia 
rozmowy zinnymi ludźmi uciekała ze mnie niczym powietrze 
ze starego balonu. Wtej chwili było gorzej niż godzinę temu.
Delikatne palce Belli pociągały lekko moje włosy, ona 
natomiast cmokała, cała zaaferowana, aż wkońcu osiągnęła 
efekt, zktórego była bardzo zadowolona.
– Doskonale!  Wyglądasz  jak  księżniczka  Majów.  
Popatrz. – Przytrzymała mi lusterko przed twarzą. Zerknęłam 
do niego izobaczyłam, że mam dwa długie warkocze, ado 
grzywki doczepione coś ręcznie tkanego. – Spójrzcie na 
Helen – zachęcała Bella. – Śliczna, prawda?
– Prawda – powiedziała Vonnie najzupełniej szczerze.
– Jak księżniczka Majów – podkreśliła dziewczynka.
– Czy to prawda, że Majowie wynaleźli lody Magnum? 
– zapytałam. 
Na chwilę zapadała pełna konsternacji cisza, po czym 
wrócono do rozmowy, jakbym nic nie powiedziała. 
Zdecydowanie nie nadawałam na tych samych falach.
– Wygląda dokładnie jak księżniczka Majów – orzekła 
Vonnie. – Zwyjątkiem tego, że oczy Helen są zielone, 
aksiężniczka Majów miałaby najpewniej brązowe. Ale fryzura jest 
idealna. Dobra robota, Bello. Może jeszcze herbaty, Helen?
Ku  swemu  zdziwieniu  miałam  –  przynajmniej  wtej 
chwili – dość Devlinów, ich urody, wdzięku idobrych 
manier, ich gier planszowych iprzyjacielskich rozstań, ikolacji 
przy winie. Naprawdę chciałam mieć Artiego tylko dla 
siebie,  ale  nie  zanosiło  się  na  to,  anie  potrafiłam  wykrzesać 
zsiebie nawet tyle energii, żeby czuć irytację – to nie jego 
wina, że ma trójkę dzieci iwymagającą pracę. Nie wiedział, 
jak wyglądał dzisiaj mój dzień. Albo wczoraj. Właściwie to 
cały tydzień.
– Nie, dzięki, Vonnie. Będę się zbierać. – Wstałam.
– Idziesz? – Artie wyglądał na zatroskanego.
– Zobaczymy się wweekend.
Albo wtedy, kiedy dzieci będą następnym razem 
uVonnie. Zdążyłam się pogubić wich mocno skomplikowanym 
grafiku. Podstawowa zasada była taka, że trójka dzieci 
spędzała dokładnie po tyle samo czasu wdomach obojga 
rodziców, ale konkretne dni zmieniały się ztygodnia na tydzień, 
co  zależało  od  takich  czynników,  jak  wyjazd  Artiego  lub 
Vonnie (na ogół Vonnie, jeśli chcecie znać moje zdanie) na 
długi weekend, jakieś wesele na wsi itym podobne.
– Wszystko wporządku? – Na twarzy Artiego zaczynał 
się malować niepokój.
– Tak. – Nie mogłam się teraz wto zagłębiać.
Złapał mnie za nadgarstek.
– Nie zostałabyś jeszcze trochę? – Aciszej dodał: – 
Poproszę Vonnie, żeby sobie poszła. Adzieciaki kiedyś 
wkońcu udadzą się do łóżek.
Ale do tego czasu może minąć wiele godzin. Artie ija 
nigdy nie kładliśmy się spać przed nimi. Naturalnie często 
bywałam tu rano, więc to oczywiste, że zostawałam na noc, 
ale wszyscy udawaliśmy, że spałam wjakimś 
wyimaginowanym łóżku dla gości iże Artie noc spędził sam. Choć byłam 
jego kochanką, zachowywaliśmy się tak, jakbym 
pozostawała jedynie przyjaciółką rodziny.
– Muszę  lecieć.  –  Nie  zniosłabym  dłużej  siedzenia  na 
tarasie  iczekania,  aż  znajdę  się  zArtiem  sam  na  sam,  aż 
będę  mieć  szansę  na  ściągnięcie  ciuchów  zjego  pięknego 
ciała. Chybabym wybuchła.
Ale  najpierw  pożegnania.  Trwały  jakieś  dwadzieścia 
minut. Ito wcale nie ja byłam ich inicjatorką; gdyby to 
zależało ode mnie, wolałabym mruknąć coś okonieczności 
pójścia do toalety, apotem wymknąć się po angielsku. 
Znajdowałabym się już wpołowie drogi do domu, gdyby wkońcu 
zauważono moją nieobecność.
Żegnanie  się  jest  dla  mnie  niemal  nieznośnie  nudne; 
wmyślach już mnie tu nie ma, więc wszystkie te uśmiechy, 
„trzymaj się” i„jedź ostrożnie” to kompletna strata czasu.
Niekiedy  mam  ochotę  strzepnąć  ręce  żegnających  się 
ludzi zmoich ramion, odepchnąć ich idać nura ku 
wolności. Ale robienie przedstawienia zpożegnania było właśnie 
wstylu Devlinów: uściski idwa cmoknięcia – nawet ze 
strony Brunona, który wyraźnie nie potrafił pozbyć się do końca 
swojej etykietki członka klasy średniej – icztery cmoknięcia 
(oba policzki, czoło ibroda) ze strony Belli, która 
proponowała, abym wkrótce została na noc wjej pokoju.
– Pożyczę ci piżamę wmuffinki ztruskawkami – obiecała.
– Masz  dziewięć  lat  –  powiedział  szyderczo  Bruno.  – 
Ona jest stara. Jak by miała się zmieścić wtwoją piżamę?
– Nosimy ten sam rozmiar – oświadczyła Bella.
I zabawne, ale to wzasadzie prawda. Ja byłam niska jak 
na swój wiek, aBella wysoka jak na swój. Wszyscy 
Devlinowie byli wysocy; mieli to po Artiem.
– Jesteś pewna, że powinnaś być sama? – zapytał 
Artie, gdy odprowadzał mnie do drzwi. – Miałaś rzeczywiście 
kiepski dzień.
– Eee nie, nic mi nie jest.
Ujął moją dłoń iprzejechał nią po swoim T-shircie, 
najpierw po torsie, apotem kierując ją wstronę mięśni brzucha.
– Przestań. – Wyrwałam mu się. – Nie ma sensu 
zaczynać czegoś, czego nie możemy dokończyć.
– Ooookej. Ale zdejmijmy to, zanim wyjdziesz.
– Artie, powiedziałam...
Z czułością rozwiązał opaskę, którą udekorowała mnie 
Bella,  zademonstrował  mi  ją  teatralnym  gestem,  po  czym 
upuścił na podłogę.
– Och – szepnęłam. Ijeszcze jedno „och”, gdy 
tymczasem on wsunął mi palce we włosy izaczął rozplatać oba 
warkocze. Na chwilę zamknęłam oczy, pozwalając, aby to robił. 
Zataczał kciukami kółka wokół moich uszu, dotykał pełnego 
napięcia miejsca, gdzie szyja styka się zgłową. Moja twarz 
zaczęła  się  odprężać,  stanowcza  mina  łagodnieć,  akiedy 
wkońcu przestał, było mi tak błogo, że niewiele brakowało, 
żebym się przewróciła.
Jakoś udało mi się utrzymać pozycję pionową. 
– Zaśliniłam cię? – zapytałam.
– Nie tym razem.
– No dobrze, uciekam.
Nachylił się imnie pocałował. Był to pocałunek 
znacznie bardziej powściągliwy niż mogłabym sobie tego życzyć, 
ale lepiej nie zaprószać żadnego ognia.
Uniosłam rękę iobjęłam go za głowę. Lubiłam bawić się 
włosami na jego karku iciągnąć za nie, na tyle lekko, aby nie 
bolało. Aprzynajmniej nie bardzo.
Kiedy odsunęliśmy się od siebie, rzekłam:
– Lubię twoje włosy.
– Vonnie mówi, że muszę iść do fryzjera.
– Ja mówię, że nie musisz. Ato ja mam decydujący głos.
– Wporządku – powiedział. – Idź się prześpij. Później 
do ciebie zadzwonię.
Przez ostatnie tygodnie można powiedzieć, że 
wypracowaliśmy pewną rutynę – tuż przed pójściem spać 
urządzaliśmy sobie krótką pogawędkę.
– Ajeśli chodzi otwoje pytanie – oznajmił – to 
odpowiedź jest twierdząca.
– Jakie pytanie?
– Czy Majowie wynaleźli lody Magnum?
– Och...
– Tak, oczywiście, że Majowie wynaleźli lody Magnum.
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Gdy tylko ruszyłam zmiejsca, uświadomiłam sobie, że nie 
mam dokąd jechać. Kiedy na autostradzie pojawił się zjazd 
do domu rodziców, zignorowałam go ipo prostu jechałam 
dalej.
Lubiłam  prowadzić  samochód.  Miałam  wtedy  
wrażenie, jakbym się znajdowała wmałej bańce. Nie wmiejscu, 
które  opuściłam,  inie  wmiejscu,  do  którego  zmierzałam. 
Było tak, jakbym wsiadając do samochodu, przestawała 
istnieć ido świata żywych miała wrócić dopiero po dojechaniu 
na miejsce. Iten stan niebytu bardzo mi się podobał.
Jadąc,  chwytałam  powietrze  ustami,  starając  się  je 
przełknąć, próbując powstrzymać klatkę piersiową od 
zaciskania się.
Kiedy zadzwonił telefon, moją bańkę przebił niepokój. 
Wzięłam aparat do ręki izerknęłam na wyświetlacz: numer 
prywatny. Potencjalnie mogło to być wiele osób – ostatnimi 
czasy  otrzymywałam  całkiem  sporo  niewygodnych  
telefonów, tak jak to się dzieje wprzypadku ludzi, którzy nie 
płacą rachunków, ale instynkt mi mówił, kim jest tajemniczy 
dzwoniący. Az nim nie zamierzałam rozmawiać. Po pięciu 
sygnałach włączyła się poczta głosowa. Rzuciłam telefon na 
fotel pasażera ijechałam dalej.
Włączyłam radio, od zawsze ustawione na stację 
Newstalk. Akurat leciał program sportowy Piłka zboiska. 
Poruszano wnim tematy, które zupełnie mnie nie interesowały 
– mecze, biegi itego typu rzeczy. Jednym uchem słuchałam 
sportowców itrenerów, aw ich głosach czuć było, jakie to 
dla nich ważne. Pomyślałam tak: to takie ważne dla was, ale 
nie ma żadnego wpływu na mnie. Amoje sprawy są ważne 
dla mnie, lecz nic nie znaczą dla was. Czy wobec tego istnieje 
coś, co jest rzeczywiście ważne?
Przez chwilę spojrzałam na to zich punktu widzenia. 
Dla nich świat się skończy, jeśli wsobotę nie wygrają finału 
hrabstwa. Porażka ich przeraża. Już zaczynają ćwiczyć 
rozpacz. Ale to nie ma znaczenia.
Nic nie ma znaczenia.
Telefon zadzwonił ponownie: numer prywatny. 
Iznowu miałam podejrzenie co do tożsamości dzwoniącego. Po 
pięciu sygnałach komórka zamilkła.
O  tej  porze  –  dochodziła  dziesiąta  –  autostrada  była 
prawie  pusta.  Słońce  zaczynało  się  chować  za  horyzontem. 
Tak właśnie się działo na początku czerwca; dni ciągnęły się 
niemiłosiernie. Nie znosiłam tego niekończącego się światła. 
Znowu  odezwał  się  telefon  iuświadomiłam  sobie,  że  na  to 
właśnie czekałam. Pięć sygnałów icisza. Kilka minut później 
powtórka. Dzwonił isię rozłączał, dzwonił isię rozłączał, raz 
za razem, tak jak to miał wzwyczaju. Kiedy czegoś chciał, 
musiał  to  dostać  natychmiast.  Chwyciłam  zdesperacją  aparat, 
aby go uciszyć, ale miałam wrażenie, że palce mi spuchły 
dziesięciokrotnie, inie mogłam trafić wodpowiednie klawisze.
W końcu udało mi się wyłączyć to cholerstwo – koniec 
zJayem Parkerem – odetchnęłam ijechałam dalej.
Nad horyzontem wisiały dziwne chmury. Jeszcze nigdy 
nie widziałam tego typu formacji. Niebo wydawało się obce 
ikatastroficzne, zmierzch czaił się iczaił, światło za długo 
odchodziło, ipomyślałam, że chyba tego nie zniosę. Zalała 
mnie fala koszmarnego poczucia beznadziei.
Byłam już wpołowie drogi do Wexfordu, kiedy słońce 
wkońcu zaszło, aja poczułam się na tyle bezpiecznie, aby 
zawrócić ipojechać wstronę domu rodziców.
Gdy  dojeżdżałam  do  mojego  nowego  domu,  
pozwoliłam sobie – na mały, maleńki ułamek sekundy – 
zastanowić się, jak to by było, gdybym zamieszkała zArtiem. 
Natychmiast, jakbym opuściła gilotynę, odcięłam tę myśl. Nie 
mogłam otym myśleć, po prostu nie mogłam. To było zbyt 
przerażające. Co nie znaczy, aby Artie wogóle coś takiego 
zasugerował; jedyną osobą, która to zrobiła, była Bella. Ale 
co by było, gdybym odkryła, że ja tego chcę, aArtie 
niekoniecznie? Gorzej, agdyby ion tego chciał?
Utrata mieszkania okazała się wystarczająco paskudna 
ibez wprowadzania zamieszania wzwiązek zArtiem. To, co 
nas łączyło, wydawało się kruche, ale wzasadzie było nam 
dobrze. Zmuszenie nas do rozważenia wspólnego 
zamieszkania po to tylko, aby się przekonać, że oboje uważamy, że 
jeszcze na to za wcześnie – to mogło okazać się błędem. 
Nawet gdybyśmy wstrzymywali się zpodjęciem decyzji, itak 
miałoby się wrażenie, że to wotum nieufności. Albo co by 
było, gdybym rzeczywiście się do niego wprowadziła 
iprzekonalibyśmy się, że to kiepski pomysł? Czy ztego rodzaju 
sytuacji wogóle można się wycofać?
Westchnęłam ciężko. Szkoda, że straciłam mieszkanie. 
Szkoda,  że  Artie  nie  może  już  do  mnie  przyjeżdżać  
izostawać, kiedy tylko mam na to ochotę. Taki układ należał 
do  przeszłości.  Nie  było  takiej  opcji,  abyśmy  spali  razem 
wdomu mamy itaty – araczej uprawiali seks, gdy 
tymczasem  dzieli  nas  od  nich  zaledwie  korytarz!  To  byłoby  zbyt 
dziwaczne. Nigdy by nie wypaliło.
Pieprzone zmiany, nienawidziłam ich za to, że 
nadchodzą iwszystko niweczą.
Przed  domem  rodziców  stał  obcy  samochód,  taki  sportowy, 
zniskim zawieszeniem, aw cieniu czaił się jakiś człowiek. To 
mógł być szalony gwałciciel. Kiedy jednak wysiadłam zauta, 
nieszczególnie  się  zdziwiłam  (kategoria:  nieprzyjemnie),  gdy 
wyszedł zcienia iokazało się, że to Jay Parker. Minął prawie rok 
od naszego ostatniego spotkania – co nie znaczy wcale, abym 
liczyła – aJay zupełnie się nie zmienił. Wobcisłym hipsterskim 
garniturze, zciemnymi, żywymi oczami iochoczym uśmiechem 
wyglądał dokładnie na tego, kim był. Abył oszustem.
– Dzwoniłem do ciebie – powiedział. – Czy ty 
kiedykolwiek odbierasz?
Nie zwolniłam kroku.
– Czego chcesz?
– Potrzebuję twojej pomocy.
– Nie otrzymasz jej.
– Zapłacę.
– Nie stać cię na mnie. – Na pewno nie teraz, kiedy 
nagle wymyśliłam specjalną ibardzo wysoką stawkę dla Jaya 
Parkera.
– Wiesz co? Stać. Znam twoje stawki. Zapłacę 
podwójnie. Zgóry. Gotówką. – Wyjął zkieszeni gruby zwitek 
banknotów, na tyle gruby, abym się zatrzymała.
Popatrzyłam  na  pieniądze,  następnie  na  niego.  Nie 
chciałam pracować zJayem Parkerem. Nie chciałam mieć 
znim nic wspólnego.
Ale to było naprawdę dużo pieniędzy.
Benzyna do samochodu. Doładowanie telefonu. 
Wizyta ulekarza.
Zapytałam podejrzliwie:
– Co niby miałabym zrobić?
To na pewno coś szemranego.
– Chcę, żebyś kogoś znalazła.
– Kogo?
Zawahał się.
– To informacja poufna.
Spiorunowałam  go  wzrokiem.  Jak  miałabym  znaleźć 
osobę, której tożsamość jest na tyle poufna, że nie może mi 
jej zdradzić?
– Chodzi mi oto, że to delikatna sytuacja... – Czubkiem 
spiczastego  buta  przesunął  kilka  kamyczków.  –  Trzeba  to 
utrzymać zdala od prasy...
– Kto to? – Autentycznie byłam ciekawa.
Na jego twarzy pojawiła się udręka.
– Kto? – naciskałam.
Nagle kopnął kamyczek, który pofrunął hen daleko. 
– Ach, pieprzyć to, równie dobrze mogę ci powiedzieć. 
Wayne Diffney.
Wayne  Diffney!  Słyszałam  onim.  Prawdę  mówiąc,  to 
sporo wiedziałam na jego temat. Dawno, dawno temu, 
jakoś  tak  wpołowie  lat  dziewięćdziesiątych,  był  członkiem 
zespołu Laddz. To jeden znajbardziej znanych irlandzkich 
boysbandów. Może nie ta sama liga co Boyzone czy Westlife, 
niemniej jednak chłopakom udało się odnieść ogromny 
sukces. Naturalnie dni chwały dawno już mieli za sobą iteraz 
byli tak starzy, pozbawieni talentu iśmieszni, że przełamali 
barierę  beznadziejności,  przechodząc  na  jej  drugą  stronę, 
przez co większość ludzi czuła do nich wiele sympatii. 
Można powiedzieć, że stali się dobrem narodowym.
– Na pewno wiesz, że Laddz wprzyszłym tygodniu 
reaktywują się na trzy gigantyczne koncerty. Środa, czwartek ipiątek.
Reaktywacja Laddz! Nie miałam pojęcia, że się na to 
zanosi – moje myśli zaprzątały jedna czy dwie inne rzeczy – ale 
nagle dodałam dwa do dwóch iwszystko stało się jasne: ich 
piosenki wradiu dosłownie co cztery sekundy imoja własna 
matka namawiająca mnie na wybranie się na koncert.
– Sto euro za bilet, schodzą jak świeże bułeczki – 
powiedział tęsknie Jay. – To licencja na drukowanie pieniędzy.
Jak  na  razie  wszystko  typowe  dla  Jaya  Parkera,  tego 
wszawego kanciarza.
– I? – popędziłam go.
– Jestem ich menadżerem. Ale Wayne nie chciał... nie 
chce... tego zrobić. On... – Jay się zawahał.
– Wstydzi się?
– Cóż... jest niechętny.
Niechętny. Potrafiłam to sobie wyobrazić. WLaddz, jak 
we wszystkich boysbandach, jest pięć typów. Utalentowany. 
Przystojny. Gej. Szurnięty. IInny.
Wayne był tym Szurniętym. Gorsze mogło być jedynie 
bycie Innym.
Szurniętość wyrażała się głównie włosami. Kazano mu 
nosić fryzurę przypominającą gmach opery wSydney, aon 
się temu podporządkował. Na jego obronę przemawia to, że 
był młody igłupi, aw ostatnich latach odkupił swoje błędy 
najzupełniej normalną fryzurą.
To  wszystko  działo  się  oczywiście  lata  świetlne  temu. 
Wiele się zmieniło od czasu, gdy nagrywali przeboje stające 
się numerem jeden. Oryginalny kwintet Laddz 
przekształcił  się  wkwartet,  kiedy  po  paru  latach  pełnych  sukcesów 
Utalentowany  dał  drapaka.  (Stał  się  gwiazdą  światowego 
formatu,  która  nigdy,  ale  to  nigdy  nie  opowiada  oswoich 
mrocznych korzeniach wboysbandzie). Pozostała czwórka 
przez jakiś czas próbowała działać, akiedy wkońcu zespół 
się rozpadł, nikogo to nie obeszło.
Tymczasem życie osobiste Wayne’arozleciało się na 
kawałki. Jego żona, Hailey, zostawiła go dla prawdziwej 
gwiazdy  rocka,  niejakiego  Shocko  O’Shaughnessy’ego.  Kiedy 
Wayne pojawił się wrezydencji Shocko, aby odzyskać żonę, 
przekonał się, że ta jest już wciąży zShocko inie zamierza 
wrócić. Tak się akurat złożyło, że wtym samym czasie Bono 
wpadł  zwizytą  do  swojego  kumpla  Shocko  ipróbował  go 
osłaniać, aż wkońcu zdenerwowany Wayne (przynajmniej 
tak głosiły plotki) walnął Bono kijem hokejowym wkolano 
zokrzykiem: „To za Zooropę!”.
Po  tylu  nieszczęściach  Wayne  uznał,  że  ma  podstawy 
do określenia siebie na nowo jako porządnego artystę, 
pozbył się więc szalonej fryzury, zapuścił kozią bródkę, 
wogólnokrajowej  stacji  radiowej  wypowiedział  niepewnie  słowo 
„kurwa” iwydał dwa albumy onieodwzajemnionej miłości 
zakompaniamentem  gitary  akustycznej.  Naturalnie  
dzięki zbiegłej żonie inapaści na Bono słuchacze przyjęli 
płyty  Wayne’aze  sporą  życzliwością  iodniósł  nawet  pewien 
sukces,  ale  najwyraźniej  niewystarczający,  gdyż  po  dwóch 
albumach  wytwórnia  płytowa  rozwiązała  znim  kontrakt, 
aoWaynie słuch zaginął.
Przez długi czas panowała cisza... ale wygląda na to, że 
upłynęło dostatecznie dużo czasu. Zimowe śniegi stopniały 
iponownie nastała wiosna. Dawne wrzeszczące nastoletnie 
fanki Laddz były już dorosłe, same miały dzieci idopadła je 
nostalgia. Jeśli się nad tym zastanowić, koncert 
reaktywacyjny był jedynie kwestią czasu.
No  więc  od  Jaya  Parkera  dowiedziałam  się,  że  jakieś 
trzy miesiące temu skontaktował się zczwórką chłopaków, 
proponując swoje usługi na stanowisku ich nowego 
menadżera iobiecując (zgaduję, wiem, jaki on jest) złote góry, 
jeśli na jakiś czas reaktywują zespół. Wszyscy na to przystali 
inatychmiast im polecono odstawić węglowodany ibiegać 
osiem kilometrów dziennie. No iodbyć kilka prób. Nie ma 
co przesadzać.
– Te koncerty cieszą się ogromnym zainteresowaniem 
– powiedział Jay. – Ajeśli wszystko pójdzie zgodnie 
zplanem,  ruszymy  wtrasę  koncertową,  może  załatwi  się  kilka 
występów  wAnglii,  wyda  bożonarodzeniowe  DVD,  licho 
wie, co jeszcze... Achłopakom przydałoby się trochę grosza.
Z tego, co mi wiadomo, dawni członkowie Laddz albo 
byli bankrutami, albo mieli którąś zkolei żonę, albo 
maniakalnie kolekcjonowali stare samochody.
– Ale  Wayne’owi  się  to  nie  spodobało  –  rzekł  Jay.  – 
Może  na  początku  owszem,  ale  przez  ostatni  tydzień  był... 
niesolidny. Wogóle przestał się pojawiać na próbach. 
Przyłapano go zwielką focaccią isłoikiem nutelli... Ogolił głowę...
– Co?!
– Płakał podczas modlitwy.
– Modlitwy?!
Jay machnął lekceważąco ręką.
– John Joseph nalega.
No tak. John Joseph Hartley – ten Przystojny, 
aprzynajmniej taki wydawał się jakieś piętnaście lat temu – był 
święty.
– Jakiego  rodzaju  modlitwy?  –  zapytałam.  –  
Buddyjskie śpiewy?
– Onie.  Dawna  szkoła.  Głównie  różaniec.  Nic  wtym 
złego. Prawdę mówiąc, to chyba nawet dobre ćwiczenie na 
tworzenie więzi. No więc byliśmy akurat wpołowie trzeciej 
tajemnicy bolesnej, kiedy Wayne nagle zalał się łzami. 
Szlochał jak baba. Dał drapaka, nie zjawił się następnego dnia 
na próbie. To było wczoraj. Kiedy pojechałem do jego domu, 
okazało się, że na T-shircie ma plamy po czekoladzie, 
agłowę zupełnie łysą.
Jego słynne włosy. Jego odpicowane na nowo szurnięte 
włosy. Biedny Wayne. Widać naprawdę mu zależało na 
odcięciu się od tego wszystkiego.
– Okej, zwłosami jakoś byśmy sobie poradzili – 
kontynuował  Jay.  –  Zwęglowodanami  także.  Obiecał  mi,  że 
weźmie się wgarść, ale dziś rano znowu się nie pojawił. Nie 
odbierał ani telefonu stacjonarnego, ani komórki. 
Postanowiliśmy zrobić próbę bez niego. Pozwolić mu na dzień 
wolnego, aby mógł odegrać ten swój mały protest. 
Zdecydowaliśmy...
– „My” to znaczy kto?
– Ja. Ichyba też John Joseph. No więc, gdy 
skończyliśmy na dzisiaj, zadzwoniłem do Wayne’a, ale wyłączył 
komórkę, więc znowu pojechałem do jego domu, jakbym nie 
miał nic innego do roboty. Iokazało się, że go nie ma. Po 
prostu... zniknął. Itu do akcji wkraczasz ty.
– Nie.
– Tak.
– Wtym mieście jest kilkunastu prywatnych 
detektywów. Wszyscy desperacko potrzebują nowych zleceń. Zgłoś 
się do któregoś znich.
– Posłuchaj  mnie,  Helen.  –  Jego  ton  stał  się  nagle 
płomienny.  –  Mógłbym  wynająć  starego  trepa,  któremu 
udałoby się zdobyć listy pasażerów samolotów zostatnich 
dwudziestu  czterech  godzin.  Hej,  sam  mógłbym  siedzieć 
ztelefonem przy uchu isystematycznie obdzwaniać 
wszystkie hotele wkraju. Ale mam przeczucie, że nie tędy droga. 
Wayne jest cwany. Każdy inny zaszyłby się wjakimś 
hotelu, oddając się masażom izamawianiu posiłków do pokoju. 
Grając wgolfa. – Wzdrygnął się. – Ale Wayne... Nie mam 
pojęcia, gdzie on jest.
– No i?
– Potrzebuję  cię,  abyś  wniknęła  wumysł  Wayne’a. 
Potrzebuję kogoś, kto myśli trochę nietypowo, aty, Helen 
Walsh, na swój nieprzyjemny sposób jesteś genialna.
Nie można mu było odmówić racji. Jestem leniwa 
inielogiczna. Mam ograniczone umiejętności interakcji 
zinnymi ludźmi. Szybko się nudzę iirytuję. Lecz miewam 
przebłyski geniuszu. Pojawiają się iznikają inie mogę na nich 
polegać, ale rzeczywiście się zdarzają.
– Wayne – powiedział Jay Parker – ukrywa się na 
widoku.
– Czyżby? – Otworzyłam szeroko oczy irozejrzałam się 
teatralnie. – Na widoku, powiadasz? Widzisz go? Nie? Ja też 
nie. Więc ta teoria upada.
– Twierdzę  jedynie,  że  on  się  nie  będzie  ukrywał  jak 
ktoś normalny. Ukrywa się, zgoda, ina pewno nie wjakimś 
oczywistym miejscu, ale kiedy się go znajdzie, okaże się, że 
to było miejsce najbardziej logiczne zmożliwych.
Że niby co?
– Jay,  wygląda  na  to,  że  Wayne  był...  przygnębiony. 
Ogolenie  głowy  mówi  samo  za  siebie.  Wiem,  że  napędza 
cię chciwość iże masz wizję ręczników Laddz ipojemników 
na lunch Laddz, ale jeśli Wayne Diffney myśli otym, żeby 
zrobić  sobie  krzywdę,  masz  obowiązek  powiedzieć  komuś 
otym.
– Zrobić sobie krzywdę? – Jay przyglądał mi się 
zdumiony. – Kto powiedział coś takiego? Słuchaj, niewłaściwie 
to przedstawiłem. Wayne ma po prostu muchy wnosie.
– No nie wiem...
– Dąsa się ityle.
Może  itak.  Może  przenosiłam  na  Wayne’ato,  co  się 
dzieje wmojej głowie.
– Uważam, że powinieneś pójść na policję.
– Nic by ztym nie zrobiono. Zniknął dobrowolnie; nie 
ma  go  od  maksymalnie  dwudziestu  czterech  godzin...  No 
apoza tym to nie może przedostać się do prasy. Co ty na to, 
Helen Walsh? Pojedź ze mną do jego domu isprawdź, czy 
uda ci się coś wyniuchać. Daj mi godzinę swojego czasu, aja 
ci zapłacę za dziesięć. Podwójną stawkę.
Głos wmojej głowie powtarzał raz za razem: Jay Parker 
to zły człowiek.
– Sporo forsy – kusił Jay. – Prywatni detektywi cienko 
teraz przędą.
Nie mylił się. Jeszcze nigdy tak bardzo nie brakowało 
pracy. Okropnie było patrzeć, jak wciągu ostatnich dwóch 
lat liczba zleceń systematycznie maleje, jak zkażdym dniem 
ma się coraz mniej do roboty, aż wkońcu wogóle przestaje 
się zarabiać. Ale wiecie, to nawet nie pieniądze sprawiały, że 
serce waliło mi jak młotem; to myśl otym, że miałabym coś 
do roboty, że musiałabym się skupić na rozwiązaniu 
zagadki, zamiast myśleć otym, co dzieje się wmojej głowie.
– Ijak będzie? – zapytał Jay, bacznie mnie obserwując.
– Najpierw mi zapłać.
– Wporządku. 
Wręczył mi zwitek banknotów, aja je przeliczyłam. 
Zapłacił za dziesięć godzin, podwójną stawkę, tak jak obiecał.
– No to jedziemy do Wayne’a? – zapytał.
– Nie bawię się we włamania. – Czasami się bawiłam. 
To niezgodne zprawem, ale czymże jest życie bez kapki 
wywołanej strachem adrenaliny?
– Nie trzeba, mam klucz.

4


Pojechaliśmy  samochodem  Jaya,  trzydziestoletnim  
jaguarem.  Mogłam  się  domyślić.  Dokładnie  takiego  
samochodu bym się po nim spodziewała. Starymi jaguarami jeździli 
„biznesmeni”, którzy ciągle coś kombinują imiewają „małe 
kłopoty” zfiskusem.
Włączyłam  zpowrotem  telefon,  po  czym  zasypałam 
Jaya pytaniami.
– Czy Wayne miał jakichś wrogów?
– Wielu fryzjerów odgrażało mu się za zbrodnie 
przeciwko włosom.
– Narkotyki?
– Nic mi otym nie wiadomo.
– Pożyczał pieniądze od freelancerów?
– Masz na myśli lichwiarzy? Nie mam pojęcia.
– Skąd wiesz, że zniknął dobrowolnie?
– Na litość boską, akto miałby go porwać?!
– Niezbyt za nim przepadasz?
– Ach,  jest  wporządku.  Może  jedynie  trochę  za  dużo 
wnim emocji.
– Kiedy po raz ostatni znim rozmawiano?
– Wczoraj  wieczorem.  Ja  widziałem  się  znim  koło 
ósmej, ajakieś dwie godziny później dzwonił do niego John 
Joseph.
– Apotem rano nie pojawił się na próbie?
– Właśnie. Akiedy dziś wieczorem pojechałem do jego 
domu, nie zastałem go.
– Skąd  wiesz?  Wszedłeś  tam?  Wszedłeś  do  czyjegoś 
domu pod nieobecność właściciela? Boże, zupełnie nie masz 
wstydu.
– To ty zarabiasz na życie, włamując się do domów 
innych ludzi.
– Nie moich przyjaciół.
– Zrobiłem to dlatego, że się martwiłem.
– Jak to możliwe, że masz jego klucz?
– Artyści.  Trzeba  ich  krótko  trzymać.  Mam  wszystkie 
klucze Laddz. Kody do alarmów także.
– Dokąd według ciebie udał się Wayne?
– Nie mam pojęcia, ale nie mogłem znaleźć jego 
paszportu.
– Ma konto na Twitterze?
– Nie.  Jest  nieco...  zamknięty  wsobie.  –  Głos  Jaya 
emanował pogardą.
– Facebook?
– Jasne. Ale żadnych postów od wtorku. Ale on nie 
należy  do  tych  osób,  które  umieszczają  wpisy  każdego  dnia. 
– Iznowu pogarda.
– Jeśli  coś  zamieści,  cokolwiek,  od  razu  mi  powiesz. 
Jak brzmiał jego ostatni post?
– „Dieta Dukana jest nie dla mnie”.
– Rozumiem. Będzie mi potrzebne aktualne zdjęcie.
– Żaden problem. – Jay mi je podał.
Zerknęłam na nie, po czym mu je oddałam.
– Nie wciskaj mi tu gównianych fotek dla prasy. Jeśli 
chcesz, żebym znalazła tego gościa, muszę wiedzieć, jak 
wygląda.
Jay ponownie rzucił mi zdjęcie.
– On tak właśnie wygląda.
– Sztuczna opalenizna? Podkład? Ułożone włosy? 
Rozpaczliwy  grymas  zamiast  uśmiechu?  Nic  dziwnego,  że  dał 
drapaka.
– Może znajdziemy coś wdomu – poddał się Jay. – Coś 
bardziej prawdziwego.
– Co robił przez kilka ostatnich lat? Po fiasku jego 
kariery? – To coś, nad czym się często zastanawiałam: Kiedy 
Boysband Zalicza Klapę.
– John Joseph podrzuca mu sporo zleceń. Produkcja.
John Joseph Hartley: nikt nie wiedział, jak mu się to 
udało, ale kilka lat temu opuścił szufladkę bycia tym 
Przystojnym  zboysbandu  izajął  się  karierą  producencką.  Nie 
miał pod swoimi skrzydłami żadnej sławy – ujmijmy to tak, 
że Kylie nigdy do niego nie zadzwoni – ipracował głównie 
na Bliskim Wschodzie, gdzie może nie są tak wybredni.
Ale  wyglądało  na  to,  że  jakoś  sobie  radzi.  Wblasku 
fleszy  poślubił  niedawno  jedną  ze  swoich  podopiecznych, 
piosenkarkę zLibanu, amoże to była Jordania – wkażdym 
razie zktóregoś ztych krajów. Ciemnooką ślicznotkę 
oimieniu Zeezah. Tylko imię, jak Madonna. Lub, jak rzekła moja 
matka, Hitler. Ciężko przeżyła fakt, że irlandzka dziewczyna 
nie okazała się wystarczająco dobra dla Johna Josepha, 
pomimo że Zeezah planowała przejść zislamu na katolicyzm. 
Aby  pokazać  dobre  intencje,  ona  iJohn  Joseph  miesiąc 
miodowy spędzili nawet wRzymie.
Tak  czy  inaczej,  dziewczyna  jednego  imienia  Zeezah 
była wielką gwiazdą wkrajach pokroju Egiptu iJohn Joseph 
miał wplanach zrobienie zniej równie wspaniałej gwiazdy 
wIrlandii, Wielkiej Brytanii ireszcie świata.
– Słyszałem  –  powiedział  przeciągle  Jay,  sygnalizując 
zmianę tematu – że masz nowego chłopaka.
Zacisnęłam usta. Skąd Jay otym wiedział? Ico go to 
obchodziło?
– Wcale nie takiego nowego – odparłam. – To już 
prawie sześć miesięcy.
– Sześć.  Miesięcy  –  powiedział  Jay,  wlewając  do  tych 
słów udawany podziw. – Wowww.
Coś kazało mi na niego spojrzeć.
– Ty wcale nie wiedziałeś, prawda? 
– Pewnie, że wiedziałem – upierał się.
Ale nie wiedział. Dałam mu się podejść. Znowu.
– Moglibyśmy wyliczyć jego lokalizację dzięki masztom 
sieci komórkowych – oświadczył Jay.
– Kogo? Artiego? Mogę do niego po prostu zadzwonić, 
skoro tak bardzo chcesz go poznać.
– Nie. Na litość boską. Chodzi mi oWayne’a.
– Naoglądałeś się zbyt wielu filmów.
– To znaczy?
– Do  czegoś  takiego  potrzebny  jest  nakaz.  Trzeba  się 
najpierw udać do chłopców wmundurach.
– Możemy się dowiedzieć, gdzie korzystał zkarty 
kredytowej albo bankomatu wciągu ostatnich trzydziestu 
sześciu godzin?
– Może. – Zawahałam się. Nie wiedziałam, czy przyjmę 
to zlecenie. Im mniej powiem, tym lepiej. – Trzeba by się 
dostać do jego komputera. Jakiś pomysł na hasło?
– Nie.
– No to zacznij myśleć. – Może Wayne należał do tych 
ufnych osób, które trzymają hasło na żółtej karteczce 
samoprzylepnej obok klawiatury. Amoże nie...
– Nie znasz żadnych hakerów? – zapytał Jay. – 
Żadnego młodzieńca, geniusza wciuchach skejta, który życie 
spędza wpozbawionym okien pomieszczeniu zosiemnastoma 
komputerami idla hecy włamuje się na strony Pentagonu?
– Jak już mówiłam, oglądasz za dużo filmów.
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Kiedy  ludzie  się  dowiadują,  że  jestem  prywatnym  
detektywem,  robi  to  na  nich  wrażenie,  odczuwają  nawet  lekką 
ekscytację, ale opacznie to wszystko rozumieją. Rzadko się 
zdarza, aby ktoś do mnie strzelał. Prawdę mówiąc, miało to 
miejsce zaledwie dwa razy iuwierzcie mi, nie jest to nawet 
wpołowie tak fajne, jakby się mogło wydawać.
Fakt, że jestem prywatnym detektywem kobietą, to 
podwójny  pech.  Wszyscy  się  spodziewają,  że  będzie  to  
mężczyzna,  przystojny  inieco  zaniedbany,  który  za  dużo  pije 
ima trzy eksżony, najczęściej były gliniarz, który odszedł ze 
służby wlekko podejrzanych – ale całkowicie 
niesprawiedliwych – okolicznościach.
I podczas gdy branża detektywistyczna cierpi, niestety, 
na nieurodzaj przystojnych inieco zaniedbanych mężczyzn, 
byłych  gliniarzy  jest  wniej  zatrzęsienie.  Po  odejściu  ze 
służby ta praca wydaje się im czymś naturalnym – są 
przyzwyczajeni do wściubiania nosa wnie swoje sprawy, ajeśli 
pozostają wdobrych relacjach zkolegami zpoprzedniej 
roboty, mają dostęp do tych wszystkich rodzajów informacji, 
które dla osób mojego pokroju są zakazane.
Kiedy  chcę  wiedzieć,  czy  jakaś  osoba  jest  notowana, 
mogę  jedynie  się  zastanawiać  isnuć  domysły,  tymczasem 
oni dzwonią do dawnego kumpla Paudiego O’Platfusa, 
który loguje się do systemu isprawdza im, co tylko sobie życzą.
Ale wniemal wszystkich innych kwestiach byli 
gliniarze jako prywatni detektywi okazują się beznadziejni. Moim 
zdaniem  to  dlatego,  że  są  przyzwyczajeni,  iż  stoi  za  nimi 
prawo, ajedyne, co muszą zrobić, aby inni robili to, co im 
każą, to zamachać odznaką.
Niezbyt im wychodzi przejście do prawdziwego świata, 
wktórym obywatele nie muszą udzielać żadnych 
odpowiedzi. Jeśli chcesz, aby komuś rozwiązał się język, anie 
dysponujesz  nakazem  ani  policyjną  odznaką,  musisz  
posiłkować się urokiem. Delikatnością. Sprytem. Nie możesz stać 
wtych swoich butach wrozmiarze czterdzieści sześć, 
kanapką zszynką wkieszeni iwykrzykiwać pytania.
A  jeśli  chodzi  oprowadzenie  obserwacji,  to  byli  
gliniarze są gorzej niż beznadziejni. Generalnie nie wychodzą 
zsamochodu – za grubi? za leniwi? – aniekiedy trzeba to 
zrobić, zwłaszcza podczas roboty za miastem.
Miałam raz pewne zlecenie od firmy ubezpieczeniowej, 
chodziło oczłowieka, który domagał się ogromnego 
odszkodowania za sparaliżowaną nogę. Mieszkał wdomu na wsi, 
gdzie było zarazem ustronnie iprzygnębiająco igdzie 
wżadnym, ale to wżadnym miejscu nie mogłam się ukryć. Tak 
więc pod osłoną nocy wykopałam – owszem, przy pomocy 
własnych rąk iłopaty – rów, apotem schowałam się wnim 
iprzez trzy kolejne dni leżałam tam po trzynaście godzin na 
dobę zobiektywem wycelowanym wdom.
Padał deszcz. Ziemia nasiąkła wodą iw końcu zmieniła 
się wbłoto. Moje ciuchy nadawały się tylko do wyrzucenia. 
Było mi zimno, nudziłam się inie miałam gdzie się wysikać. 
Izostałam tam tak długo, aż zdobyłam potrzebny dowód.
A  udało  się  to,  kiedy  wąską  drogą  przyjechała  
furgonetka, mój obiekt zaś wyszedł zdomu niezwykle dziarskim 
krokiem jak na człowieka, który podobno  ma chorą nogę. 
Furgonetka  zatrzymała  się  przed  domem,  amężczyzna 
wskoczył na pakę iz pomocą kierowcy zabrał się za 
wyładowywanie  wanny.  (Wolno  stojącej,  ale  nowoczesnej:  za 
nóżki  służyły  bloczki  ze  stali  nierdzewnej,  ana  zewnątrz 
pomalowano  ją  na  kolor  srebrzystografitowy.  Wyjątkowo 
ładna. Tego rodzaju wanna, która zdecydowanie miała 
potencjał ispokojnie mogła zajmować środek dużo większego 
pomieszczenia).
Tak byłam olśniona wanną, że mało brakowało, 
aprzegapiłabym to, co miało miejsce później, amianowicie fakt, 
że mój niepełnosprawny obiekt przyniósł drabinę, oparł ją 
ościanę budynku izaczął wciągać wannę, anastępnie 
wepchnął ją do domu przez okno wsypialni. Klik, klik, klik, 
klikał aparat wmojej błotnej kryjówce, szumiała kamera, 
akiedy  wkońcu  zapadła  ciemność,  wygramoliłam  się  zrowu, 
zakopałam go iwróciłam do pensjonatu, gdzie przez godzinę 
moczyłam się wwannie (niestety bardzo zwyczajnej), sącząc 
przeszmuglowaną do pokoju wódkę zdietetyczną colą 
inapawając się satysfakcją zdobrze wykonanej pracy.
Były gliniarz nigdy by się nie zdobył na coś takiego; oni 
uważają, że są ponad to wszystko. („Konserwacja rowów”, 
tak  się  na  to  mówi).  Ijeszcze  jedna  sprawa,  jeśli  chodzi 
obyłych  gliniarzy:  przeraźliwie  się  boją  tego,  że  ktoś  ich 
zastrzeli.  Ale  tak  naprawdę  przeraźliwie.  Jak  już  
wspominałam, dwa razy do mnie strzelano ichoć trudno to uznać 
za przyjemne, muszę się zgodzić, że było ciekawie. Anawet 
– owszem, przyznaję – ekscytująco. Tego rodzaju temat jest 
dobry na uroczystą kolację.
Gdybym bywała na tego typu kolacjach.
Ludzie często zadają mi pytanie, wjaki sposób 
zostałam prywatnym detektywem, jakby to było coś równie 
tajemniczego jak wprowadzenie do loży masońskiej. Amoja 
odpowiedź jest bardzo prosta, znacznie prostsza niż można 
oczekiwać: skończyłam kurs. Nie wLos Angeles. Nie 
wCzeczenii.  Wwyższej  szkole  technicznej,  mieszczącej  się  pięć 
minut jazdy samochodem od mojego domu.
Nie tego rodzaju kurs, podczas którego ty ireszta twoich 
kolegów zgrupy najpierw trafiacie na intensywne 
dziesięciodniowe  szkolenie  do  jakiejś  rezydencji,  apotem  wysyła  się 
was  do  lasu,  aby  strzelali  wwaszym  kierunku  niewidzialni 
snajperzy, żeby was przygotować do realiów czekającej pracy.
Nie, mój kurs należał do tych wieczorowych. Raz 
wtygodniu, wśrodowy wieczór. Przez osiem tygodni.
Nie miałam jakichś wielkich nadziei, ponieważ 
wkwestii kariery zawodowej podejmowałam już wiele prób 
iponiosłam tyle samo porażek.
Po  skończeniu  szkoły  przez  dwa  lata  studiowałam  na 
ASP, ale zajęcia wydawały się tak niemądre ibezsensowne, 
że  zawaliłam  wszystkie  egzaminy.  Potem  nastąpił  krótki 
okres,  wktórego  trakcie  ubiegałam  się  otytuł  Najgorszej 
Kelnerki Świata, następnie postanowiłam, że chcę być 
stewardesą, problem wtym, że nie potrafiłam zachowywać się 
wystarczająco uprzejmie. Później zrobiłam kurs 
makijażystki. Miałam nadzieję załapać się do pracy przy filmach, gdzie 
pokrywałabym aktorów sztuczną krwią, ale ponieważ byłam 
wolnym strzelcem, okażde zlecenie musiałam rywalizować 
zdziesięcioma tysiącami innych makijażystów – praktycznie 
musieliśmy walczyć do ostatniej kropli krwi, coś jak w
Gladiatorze. Ostatni żywy dostaje zlecenie. Jedynym sposobem 
na wyrwanie się ztego tłumu były dobre relacje zagentami, 
ato akurat coś, co mi kompletnie nie wychodziło.
Mnie się nie zatrudnia. Nieodpowiedni typ osobowości. 
Araczej zatrudnia się mnie na krótki czas, po czym zwalnia. 
Agentka filmowa powiedziała mi kiedyś, gdy rozwiązywała 
ze mną umowę, że mam twarz wprowadzającą wbłąd.
– Jesteś ładna – stwierdziła zpretensją. – Masz 
symetryczną twarz, aw „Grazii” był artykuł otym, że ludzie są tak 
zaprogramowani, że tych zsymetryczną twarzą uważają za 
przyjemniejszych dla oka. Więc to nie moja wina, ja jedynie 
uległam  biologicznemu  nakazowi.  Masz  równe  zęby,  więc 
kiedy się uśmiechasz, wydajesz się... słodka. Ale nie jesteś 
taka, prawda?
– Mam taką nadzieję – odparłam.
– No  widzisz,  iznowu  to  samo.  Jesteś  przemądrzała 
inie potrafisz filtrować swoich myśli...
– ...amoje myśli są często zgryźliwe.
– Właśnie.
– Zabiorę swoje pędzle igąbki isobie pójdę.
– Tak będzie najlepiej.
No ale wracając do tematu, ni ztego, ni zowego 
zapisałam się na kurs dla prywatnych detektywów dla 
początkujących ipo raz pierwszy wżyciu udało mi się pojawić na 
wszystkich zajęciach. Na okrągło rozpoczynałam coś 
nowego,  desperacko  szukając  swojej  niszy,  apo  upływie  trzech 
albo czterech tygodni wdzierała się nuda iudawałam, że 
jestem  przeziębiona  iże  lepiej  będzie,  jeśli  wtym  tygodniu 
zostanę wdomu, akiedy nadchodziła pora kolejnych zajęć, 
mówiłam  sobie,  że  już  za  dużo  straciłam  irównie  dobrze 
mogę zaczekać do następnej jesieni.
Ale te zajęcia były inne. Dały mi nadzieję. Pomyślałam, 
że to mogłaby być praca dla mnie. Pasowałaby do mojego 
poplątanego charakteru.
W każdym razie program kursu okazał się lekko 
nudnawy. Spora część była poświęcona technologiom iróżnym 
sposobom, jakimi można kogoś śledzić, ito akurat okazało 
się  dla  mnie  fascynujące.  Ale  koszmarnie  dużo  zajęć  
mówiło  oograniczeniach  nakładanych  na  detektywów  przez 
ustawę  owolności  informacji  iustawę  oochronie  danych 
osobowych. Wykładowca bardzo, ale to bardzo długo nam 
opowiadał, czego nie możemy zrobić ztymi wszystkimi 
pikantnymi informacjami, które gdzieś tam są, ale do których 
dostęp ma się dopiero znakazem.
Jednocześnie  posłał  nam  sporo  porozumiewawczych 
spojrzeń, napomykając o„kontaktach”. Wyglądało na to, że 
wszyscy porządni prywatni detektywi mają „kontakty”.
Podniosłam rękę.
– Czy przez „kontakty” rozumie pan ludzi, którzy mają 
wgląd winformacje, do których dostępu broni nam prawo?
Wykładowca wyglądał na udręczonego.
– Pozostawiam to twojej decyzji, Helen.
– Uznam to za odpowiedź twierdzącą. Gdzie więc 
znajduje się takie kontakty?
– Na  www.nielegalnekontakty.org  –  odparł.  –  
Żartowałem  –  dodał  pospiesznie,  gdy  zobaczył,  że  kilka  osób 
od razu to sobie zapisało. – To kwestia indywidualna. Ale 
niezgodna zprawem – ponownie podkreślił. – Niezgodne 
zprawem jest udzielanie informacji, ale także płacenie za 
nie. Znacznie lepiej opierać swoją sprawę na solidnej 
obserwacji, rozmowie ze świadkami itak dalej.
– Więc przespanie się zpolicjantem byłoby dobrym 
pomysłem? – zapytałam. – Ikimś, kto pracuje dla Vodafone? 
IMastercard?
Wydawało się, że mi nie odpowie, ale wkońcu rzekł:
– Najpierw spróbuj upiec dla nich ciasteczka. Nie 
dawaj im od razu wszystkiego.
Tworzyliśmy sympatyczną małą grupę iostatnie zajęcia 
zakończyliśmy grzanym winem iświątecznymi 
ciasteczkami,  choć  do  Bożego  Narodzenia  pozostał  jeszcze  miesiąc, 
apotem, uzbrojeni wnasze świadectwa ukończenia kursu, 
udaliśmy się każde wswoją stronę.
Nie  minął  tydzień  –  tydzień  –  adostałam  pracę  jako 
prywatny detektyw.
Zgoda, Irlandia przeżywała wtedy boom iwszędzie były 
wolne posady, no ale itak się cieszyłam, że przyjęła mnie 
jedna zdużych dublińskich firm. Kiedy mówię duża, mam 
oczywiście na myśli małą. Ale wświecie irlandzkich 
prywatnych detektywów była duża (dziesięcioro pracowników).
Specjalizowała się wprzeszukiwaniach wcelu wykrycia 
urządzeń  podsłuchowych.  No  wiecie,  kiedy  jakaś  firma  
zaplanowała ważne zebranie, podczas którego miano omawiać 
sprawy poufne, strasznie się bała, że zostanie podsłuchana 
przez  konkurencyjne  firmy  lub  łajdacki  element  zwłasnej, 
więc osoby mojego pokroju wysyłano tam razem zcałym 
naręczem sprzętu, który piszczy ibrzęczy za każdym razem, 
kiedy natrafi na pluskwę ukrytą pod stołem albo wklawiaturze.
Szybko do mnie dotarło, że coś takiego może robić 
wyszkolona małpa iże nie tym pragnę się zajmować. Ale 
wydarzyło się coś bez precedensu: nie tylko nie zostałam 
zwolniona, lecz nawet otrzymałam propozycję pracy! Od innej dużej 
dublińskiej firmy, ikiedy mówię duża, mam oczywiście na 
myśli  małą.  Była  to  praca  zzupełnie  innym  potencjałem. 
Koniec zmałpią robotą. Tym razem mnóstwo oślej roboty, 
to znaczy obserwacji.
W tamtym okresie wIrlandii nie brakowało pieniędzy 
iludzi zpodejrzeniami, aniektóre obserwacje miały miejsce 
za granicą. Przez jakiś czas żyło mi się całkiem nieźle. 
Wysłano  mnie  na  wyspę  Antigua,  gdzie  zamieszkałam  
wpięciogwiazdkowym hotelu. Wysłano mnie do Paryża itam też 
zamieszkałam  wpięciogwiazdkowym  hotelu.  Zgoda,  
przebywałam tam służbowo. Nie przechadzałam się po Rue du 
Faubourg  Saint-Honoré  inie  kupowałam  butów.  Zamiast 
tego  przykładałam  do  ścianek  działowych  niezwykle  
czułe  mikrofony,  nagrywając  obciążające  rozmowy  pomiędzy 
mężczyznami ikobietami, które nie były ich żonami, 
apotem wracałam triumfalnie zdowodem romansu.
Zdarzały się też oczywiście takie zlecenia, kiedy przez 
trzy  dni  tkwiłam  wbłotnistych  rowach,  ale  jeśli  mam  być 
szczera, je także lubiłam. Potrafiłam znieść wiele, byle 
sprawę uwieńczyć sukcesem. Chyba byłam – wybaczcie mi, 
proszę,  ten  frazes  –  byłam  głodna.  Pragnęłam  czuć  przypływ 
adrenaliny, jaki dawało przyparcie do muru czarnego 
charakteru, zdobycie dowodu niemożliwego do uzyskania.
Nie zawsze bywało różowo. Czasem ktoś mnie nakrył, 
arozgniewani  cudzołożnicy  próbowali  mnie  zaatakować 
izniszczyć aparat. Za pierwszym razem najadłam się 
strachu  co  niemiara.  Wcześniej  nie  do  końca  zdawałam  sobie 
sprawę ztego, na jakie narażam się niebezpieczeństwo. To 
mnie jednak nie powstrzymało. Stałam się bardziej 
ostrożna, ale nie zrezygnowałam.
Zyskałam renomę osoby solidnej, wręcz nieustraszonej, 
ipo raz pierwszy wżyciu wiele osób chciało, abym się 
znalazła na ich liście płac. Otrzymywałam propozycje pracy ze 
wszystkich  możliwych  stron,  lecz  postanowiłam,  że  zrobię 
to, co każdemu się wydaje, że chciałby zrobić: założę własną 
firmę. Sama sobie będę szefem, będę brać tylko interesujące 
sprawy, pracować wodpowiadających mi godzinach i– co 
było oczywiście najlepsze – będę się szybciej urywać wpiątki.
Ale musicie wiedzieć, że praca na własną rękę nie jest 
wcale taka prosta, jak można by sądzić. Tysiące euro 
musiałam zainwestować we własny sprzęt do prowadzenia 
obserwacji, musiałam powalczyć onowych klientów, ponieważ 
nie  wolno  mi  było  zabrać  ze  sobą  starych,  no  imusiałam 
wszystkim  zajmować  się  sama,  nie  mogąc  liczyć  na  to,  że 
ktoś inny zrobi coś za mnie czy choćby odbierze telefon.
Ale jakoś sobie poradziłam. Strona na Facebooku, 
wizytówki  iprzyjemne  małe  biuro.  Kiedy  mówię  przyjemne, 
mam oczywiście na myśli nieprzyjemne. Właściwie to mocno 
paskudne. Mała klitka na skraju skażonego heroiną osiedla.
Dziwne jest to, że wtamtym czasie stać mnie było na 
wynajęcie  lepszego  biura.  Oglądałam  śliczne  wokolicach 
Grafton Street, co stanowiło idealną lokalizację, aby 
wprzerwie na lunch wyskoczyć na małe zakupy. Były tam miękkie 
wykładziny, wysokie sufity, idealne proporcje ichuda 
blondynka odbierająca telefony. Ale ja zamiast niego wybrałam 
takie, wokół którego natrafiało się na zużyte strzykawki.
Kiedy  dowiedziała  się  otym  moja  siostra  Rachel, 
oświadczyła,  że  to  stanowi  potwierdzenie  jej  pierwotnej 
analizy, iż ze mną jest coś nie tak. Aona kształciła się wtym 
kierunku, więc wie, co mówi. (Jest psychologiem 
specjalizującym się wuzależnieniach, ponieważ sama była kiedyś 
narkomanką).
Powiedziała,  że  nienormalnie,  niemal  psychotycznie, 
dużo we mnie sprzeczności.
No iwygląda na to, że się nie myliła.
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Niezmiennie zaskakuje mnie to, że znana osoba może 
mieszkać wzwyczajnym domu. Tylko dlatego, że ktoś pojawia się 
wtelewizji,  spodziewam  się,  że  zajmuje  dwupoziomowy 
apartament  wykończony  białą  skórą.  Jakby  to  regulowały 
jakieś przepisy.
Dom Wayne’aznajdował się na Mercy Close, leżącej na 
uboczu  ślepej  uliczce  odchodzącej  od  drogi,  która  biegnie 
wzdłuż  morza  wSandymount.  Było  tam  tylko  dwanaście 
domów – dwa rzędy po sześć sztuk, wybudowanych 
naprzeciwko siebie – przez co wypytywanie sąsiadów nie powinno 
zająć dużo czasu.
O ile przyjmę to zlecenie.
Domy  były  nieduże,  ale  wolno  stojące,  aod  ulicy  
odgradzał  je  niski  murek.  Przed  każdym  domem  mieścił  się 
niewielki kawałek zieleni. Styl trudny do określenia – okna 
były wysokie, ramy metalowe, anad drzwiami widniały 
witraże przedstawiające tulipany.
Jay wyciągnął zkieszeni klucz ijuż-już miał go włożyć 
do zamka, ale ja mu kazałam zadzwonić.
– Wayne mógł przecież wrócić – oświadczyłam. – Okaż 
odrobinę szacunku.
Kiedy zadzwoniliśmy sześć razy inikt się nie pojawił, 
kiwnęłam głową do Parkera.
– Proszę.
– Dziękuję, łaskawco. – Otworzył drzwi iczekałam, aż 
zacznie wyć alarm, panowała jednak cisza.
– Nie ma alarmu? – zapytałam.
– Jest, ale kiedy zajrzałem tu poprzednio, także nie był 
włączony.
Więc  Wayne  wyszedł  zdomu  bez  uruchamiania  
alarmu. Co mi to mówiło ojego stanie ducha?
– Atobie nie przyszło do głowy, żeby go włączyć, kiedy 
wychodziłeś?
– Aco ja jestem? Firma ochroniarska?
Zabawne,  ale  kiedy  wychodziłam  dziś  po  raz  ostatni 
zmojego ukochanego mieszkania, miałam ochotę włączyć 
alarm. Chciałam je chronić, na ile to tylko możliwe, nawet 
jeśli nie byłam już wstanie robić tego osobiście. (Jedyne, co 
mnie powstrzymało, to fakt, że odcięto prąd). Byłam równie 
zrozpaczona jak kobieta wjednym ztych badziewnych, 
kręconych dla telewizji filmów, która leży włóżku, umierając 
na raka, ichrapliwym głosem udziela życiowych porad 
ukochanej jedenastoletniej córce. „Nigdy...”, przerwa na kaszel, 
„Skarbie, nigdy... nie wkładaj brązowych butów do czarnej 
torebki”. Kaszel, kaszel, kaszel. „Prawdę mówiąc, nigdy nie 
wkładaj brązowych butów, są do bani”. Kaszel, kaszel, 
kaszel. „Moje małe kochanie, teraz muszę umrzeć, ale 
pamiętaj, proszę... ehehehehehehe... pamiętaj, aby nigdy nie 
chodzić na aerobik po wysuszeniu włosów suszarką. Na głowie 
zrobi ci się wtedy siano”. (Akcja wtych filmach dla telewizji 
zawsze rozgrywa się wdawnych czasach, kiedy się jeszcze 
chodziło na aerobik).
Jay podniósł zwycieraczki kilka listów iulotek izaraz 
się zabrał za ich otwieranie.
– Jeśli  chcesz  wiedzieć,  to  grzebanie  wcudzej  
korespondencji jest niezgodne zprawem – poinformowałam go.
W ogóle się tym nie przejął iwłaściwie ja także, 
ponieważ przytłoczyło mnie piękno domu Wayne’aDiffneya. 
Miałam wpamięci własną niedawną stratę, więc nic dziwnego 
wtym, że zawładnęła mną zazdrość, ale dom Wayne’abył 
naprawdę wyjątkowy. Nieduży, lecz urządzony zaskakująco 
gustownie.
Ściany  zdobiły  farby  zHoly  Basil.  Boże,  normalnie 
wzdychałam do tych kolorów. Nie było mnie na nie stać, ale 
tę  paletę  znałam  dosłownie  na  pamięć.  Wkorytarzu  była 
Gangrena, na schodach Agonia, aw salonie – oile się nie 
myliłam  –  Martwy  Wieloryb.  Kolory,  które  bardzo,  ale  to 
bardzo mi się podobały.
Podeszłam do stojącego wsalonie kredensu – ślicznego 
mebla we wnęce obok słodkiego, małego kominka zlat 
trzydziestych – izaczęłam otwierać szuflady. Minęło nie więcej 
jak pół sekundy ipołożyłam na blacie małą książeczkę.
– Proszę bardzo, jego paszport – powiedziałam do Jaya.
Zarumienił się.
– Jak mogłem go przegapić?
– Więc  nadal  przebywa  wkraju.  –  Aprzynajmniej  na 
Wyspach Brytyjskich. Niech sobie mówią, co chcą, 
oswobodnym przemieszczaniu się ludzi wgranicach Unii, ale tak 
naprawdę, jeśli twój kraj nie był członkiem układu zSchengen, 
nie mogłeś nigdzie wjechać bez paszportu. – To wiele ułatwia.
– Ajeśli miał fałszywy paszport? – zapytał Jay.
– Skąd by go miał? Cały czas mi powtarzasz, że Wayne 
to zwykły obywatel.
– Mógł być doświadczonym przestępcą albo szpiegiem.
Mało prawdopodobne.
Zerknęłam na zdjęcie wpaszporcie. Włosy – 
najzupełniej normalne – miał jasnobrązowe ibył przystojny wtaki 
zwyczajny  sposób.  Spodobał  mi  się.  Wrzuciłam  paszport 
zpowrotem do szuflady.
– Kim są ci ludzie? – Na półkach nad szufladami stało 
kilka zdjęć.
Jay rzucił na nie okiem.
– Sądząc po wyglądzie, to jego mama itato. Brat 
Wayne’a, Richard. Poznałem go. Ato żona Richarda, nie 
pamiętam  imienia,  możliwe,  że  Vicky.  Ta  druga  dziewczyna  to 
siostra Wayne’a, Connie. Adzieci? Pewnie siostrzeńcy 
ibratankowie. – Pokręcił głową. – Nikt ważny.
– Wayne pewnie jest teraz unich. – Byłam 
poirytowana izaskoczona tym, że Jay nie dostrzegł tego, co oczywiste. 
– Wygląda na to, że są sobie bliscy.
– Bo isą. Tak bliscy, że dziś wieczorem mama Wayne’
azadzwoniła do Johna Josepha, gdyż się martwiła, że jej syn 
nie odbiera telefonu.
– Czemu do Johna Josepha?
– On iDiffneyowie znają się jak łyse konie.
– Gdzie mieszkają?
– Rodzice isiostra wClonakilty whrabstwie Cork, brat 
wstanie Nowy Jork.
– Uważam, że Wayne jest wClonakilty – powiedziałam 
uparcie.
Jay westchnął.
– Słuchaj, Wayne uciekł, anie należy do głupich. Gdyby 
pojechał do rodziny, zbyt łatwo byłoby go znaleźć.
– Może powinnam pojechać do Clonakilty iuciąć sobie 
pogawędkę zmamą Wayne’a.
– Nie obchodzi mnie, co zrobisz, pragnę jedynie, żeby 
Wayne się znalazł. Jeśli chcesz, to zrób sobie 
ośmiogodzinną wycieczkę do Clonakilty.
Teraz, kiedy Jay się ze mną zgadzał, wcale nie byłam 
już taka pewna. Do Clonakilty rzeczywiście było cholernie 
daleko. Poza tym to miejsce słynęło zczarnego puddingu, 
achyba nie potrafiłabym jechać do miasta, gdzie robią 
czarny pudding igdzie się tym wręcz chełpią.
Będę to musiała przemyśleć...
Stało tu zdjęcie przedstawiające Wayne’ai Johna 
Josepha Hartleya odbierających nagrodę, na której napisano coś 
arabskimi robaczkami, ale żadne zkobietą, nawet byłą żoną. 
Cóż, zwłaszcza nie zbyłą żoną, jeśli się nad tym zastanowić.
– Czy Wayne ma dziewczynę? – zapytałam.
– Nic mi na ten temat nie wiadomo.
– Adzieci?
– Nie.
– Gdzie jest telefon stacjonarny? – Wypatrzyłam go na 
drugim końcu pokoju. Dwadzieścia osiem nowych 
wiadomości. Pierwsze cztery od Jaya, nakazującego Wayne’owi jak 
najszybsze przybycie na próbę. – Dziś rano? – zapytałam Jaya.
Kiwnął głową.
Następnie rozległ się głos, który zdawało mi się, że znam.
– Musisz tu przyjechać. – Ktokolwiek to był, wjego 
głosie słychać było udrękę. – John Joseph szaleje.
– Ato...? – zapytałam.
– Frankie.
Oczywiście! Frankie Delapp. Gej iulubieniec wszystkich.
Następna wiadomość: znowu Frankie. Brzmiał tak, 
jakby rzeczywiście płakał.
– John Joseph cię zamorduje.
– Ach, Wayne... – Nowy głos, wktórym słychać było 
zarówno irytację, jak itroskę.
– Ato kto? – zapytałam Jaya.
– Roger.
Roger St Leger, alias Inny. Nikt nigdy nie mógł 
zrozumieć, jak wogóle trafił do Laddz. Nudna nijakość wbiałym 
garniturze,  potrzebna  tylko  po  to,  aby  zgadzała  się  liczba 
członków  zespołu.  Nigdy  nie  był  niczyim  ulubieńcem.  Ale 
wprawdziwym  życiu  poczynał  sobie  nieoczekiwanie  
rozwiąźle. Miał trzy byłe żony isiedmioro – siedmioro! – 
dzieci. Czy coś takiego jest wogóle zgodne zprawem?
– Daj spokój, chłopie – wabił go Roger. – Wiem, że to 
trudne, ale poświęć się dla zespołu, okej?
– Wayne. – Tym razem głos młodej kobiety. 
Rozczarowany iegzotyczny.
– Zeezah – powiedział Jay. – Młoda żonka Johna Josepha.
– Musisz  przyjechać  na  próbę  –  rzekła  ganiącym  
tonem. – Zawodzisz pozostałych chłopców, aty taki przecież 
nie jesteś.
No itak się ciągnęły wiadomości, od Jaya, Frankiego 
iRogera. Ani razu nie zadzwonił John Joseph, ale po co miał 
to robić, skoro wszyscy inni dzwonili za niego?
Słuchając,  przejrzałam  listę  połączeń  wychodzących; 
wtelefonie Wayne’azachowywało się tylko dziesięć 
ostatnich numerów.
Zadzwoniłam pod nie, żeby się przekonać, czy 
pomogą mi wustaleniu, co Wayne robił wciągu kilku ostatnich 
dni. Szybko się okazało, że jadł pizzę; siedem najstarszych 
zdziesięciu numerów to miejscowe filie Domino. Pozostałe 
trzy telefony – wszystkie dziś rano pomiędzy ósmą aósmą 
trzydzieści  –  wykonano  do  Head  Candy,  salonu  
fryzjerskiego wcentrum. Jako że salon był wtej chwili nieczynny, 
wysłuchałam  ich  nagranej  wiadomości.  Wayne  chciał  się 
umówić  na  zrobienie  porządku  zwłosami?  Amoże  kupić 
perukę?  Możliwe,  że  wtej  chwili  przechadza  się  po  ulicy 
zgłową pełną rudych loków? Jutro tam zadzwonię.
– Wygląda na to, że rano tu jeszcze był – rzekłam do 
Jaya. – Co każe ci sądzić, że zniknął? Skąd wiesz, że nie 
zrobił sobie po prostu wolnego wieczoru?
– Zanosiło się na to od kilku dobrych dni. Uwierz mi, 
on dał drapaka.
Nagle zsekretarki dobiegł nowy głos.
– Cześć, Wayne, tu Gloria. – Głos miała słodki 
irozradowany. – Wiesz co, mam dobrą wiadomość. – Następnie 
się zawahała, jakby dotarło do niej, że pozostawianie 
szczegółów  dotyczących  tej  dobrej  wiadomości  na  sekretarce, 
którą  każdy  może  odsłuchać,  to  nie  najlepszy  pomysł.  – 
Och... wiesz co, amoże lepiej zadzwonię na komórkę?
– Kim jest Gloria? – zapytałam Jaya.
– Nie mam pojęcia.
– Co to za dobra wiadomość?
– Nie wiem.
– Czemu miałby zniknąć po tym, jak ktoś mu przekazał 
dobrą wiadomość?
– Nie wiem. Dlatego właśnie płacę ci taką niebotyczną 
stawkę.
– Zjakiego numeru dzwoni? Szybko, zanim się włączy 
kolejna wiadomość.
– Numer nieznany – powiedział Jay.
Nie wierzyłam mu. Sama musiałam sprawdzić, ale miał 
rację. Numer nieznany. Kuźwa.
– Która to była godzina?
– Dziesiąta czterdzieści dziewięć.
Na sekretarce nagrano jeszcze jedną wiadomość, 
awłaściwie nawet nie wiadomość, bo ktoś dzwoniący zkomórki 
od razu się rozłączył. Jedenasta pięćdziesiąt dziewięć. 
Zapisałam sobie numer. Może to nic ważnego, ale kto wie?
W końcu – wkońcu! – automatyczny głos oświadczył: 
„Nie ma nowych wiadomości”.
– No dobrze! – Wbiegłam na piętro, pokonując po dwa 
stopnie naraz.
W sypialni – znowu bardzo ładne kolory: jedna ściana 
wodcieniu Rana, pozostałe trzy Gnicie, sufit Miejscowy 
Watażka – wyczuwało się atmosferę aktywności. Zszuflady 
wysypywały się skarpetki islipki, szafa pozostała otwarta, akilka 
wieszaków pustych. Wrogu pod oknem widać było nieduży 
prostokąt kurzu wkształcie walizki. Zabrał rzeczy 
maksymalnie na kilka dni, ale wyglądało na to, że wcoś je zapakował.
Co minimalizowało przypuszczenie, że poszedł wtango. 
Kto pakuje bieliznę na zmianę, kiedy szykuje się na wieczór 
rozpusty? (Pakuje się inne rzeczy, ale do tego dojdziemy).
Nie  wykluczało  to  jednak  uprowadzenia.  Porywacz 
mógł  mu  pozwolić  na  zabranie  czystych  ciuchów.  
Poważnie,  jeśli  się  żyło  zporywania  ludzi,  doświadczenie  mogło 
nauczyć tego, że warto, aby porwany był świeży 
ipachnący. Bez wdawania się wnieprzyjemne szczegóły, bielizna na 
zmianę bywała mile widziana.
Co nie znaczy, by można było dostrzec jakieś oczywiste 
ślady walki. Wsypialni Wayne’anie panował ani porządek, 
ani szczególny bałagan. Łóżko zostało pościelone, ale kołdry 
nie wygładzono po hotelowemu. 
– Ma sprzątaczkę? – zapytałam Jaya.
– Nie wiem.
Cienka warstwa kurzu na podłodze sugerowała, że nie, 
co oznaczało jedną osobę mniej do przepytania, ato może 
być dobrze albo źle, zależnie od tego, jak mam ochotę na to 
spojrzeć.
Otworzyłam górną szufladę stolika nocnego; normalne 
drobiazgi:  monety,  włosy,  zgniecione  paragony,  cieknące 
długopisy,  gumki,  stare  baterie,  przejściówki,  dwie  
zapalniczki  (jedna  zwykła  zielona,  druga  zwizerunkiem  
Koloseum wRzymie), żel na bolące dziąsła ikilka blistrów 
ztabletkami: gaviscon, clarityn, cymbalta. Nic nadzwyczajnego.
Szybko  przejrzałam  leżące  na  stoliku  książki.  Koran, 
no proszę, inajnowsza powieść laureata Nagrody Bookera. 
Zaczynałam rozumieć, dlaczego Wayne iJay nieszczególnie 
się dogadywali.
Jay  się  chełpi,  że  jedyną  książką,  jaką  przeczytał,  jest 
Sztuka wojny. Ato kłamstwo. Kupił ją, owszem, ale nigdy 
nie przeczytał. Co nie znaczy, abym go krytykowała. Mnie 
samą trudno uznać za zagorzałą czytelniczkę. Tę książkę od 
Nagrody  Bookera  rozpoznałam  tylko  dlatego,  że  jej  autor 
gościł wwielu programach telewizyjnych imiał absurdalnie 
kobiecą  fryzurę  (choć  był  mężczyzną).  Jego  głowę  
otaczały wystylizowane loczki, niezliczona ilość loczków średniej 
wielkości. Całe ich rzędy, aim dalej od głowy, tym większe 
ipełniejsze. Awydawałoby się, że to anatomicznie 
niemożliwe, aby ktoś miał głowę tak długą iszeroką.
To Artie pierwszy pokazał mi tę głowę iostatnimi 
czasy naszą ulubioną rozrywką było leżenie włóżku, oglądanie 
YouTube idziwienie się tej kręconej ekstrawagancji.
Obok łóżka Wayne’aznalazłam też płytę The Wonder of Now, jedną ztych modnych uduchowionych pozycji wstylu 
New Age. Aż mnie korciło, żeby rzucić nią ościanę. Ta 
płyta plasowała się bardzo wysoko na mojej Liście Łopatowej. 
Nieco  ułagodziło  mnie  to,  że  płyta  pozostała  zapakowana 
wfolię, że Wayne przynajmniej jej nie słuchał.
Na parapecie stały dwie świeczki zapachowe. Obie były 
do połowy wypalone. Istniały tylko dwa powody, dla których 
wsypialni mężczyzny znajdowały się zapachowe świeczki: 
albo  regularnie  uprawiał  seks,  albo  medytował.  Który  
powód odnosił się do Wayne’a?
– Nienawidzę tego domu – oświadczył Jay, 
przyglądając się niepewnie pięknym ścianom. – Mam wrażenie, 
jakby... mnie obserwował.
Druga  sypialnia  była  mała  iwyglądała  na  
nieużywaną; wszystkie cztery ściany pomalowano Cichą Desperacją, 
asufit Czterdziestoma Dniami na Pustkowiu. Szafa 
iszuflady świeciły pustkami. Nic, co mogłoby przykuć moją uwagę.
Trzecią inajmniejszą sypialnię przekształcono 
wgabinet.  Świętym  Graalem  okazałby  się  oczywiście  terminarz. 
Ależ to były czasy, kiedy na biurkach zaginionych osób 
leżały przydatne papierowe terminarze zpomocnymi wpisami 
typu:  „Miejscowy  pub,  11.00.  Spotkanie  
zmiędzynarodowym dilerem broni”. Ale teraz wszystkie terminarze są 
elektroniczne.  Prawdziwe  utrapienie.  To,  co  porabiał  ostatnio 
Wayne, zniknęło razem znim, ukryte wjego komórce.
Na  biurku  stał  komputer  iprzywoływał  mnie  swoimi 
tajemnicami. Włączyłam go iniecierpliwie czekałam, aż się 
uruchomi, wmiędzyczasie przeglądając szuflady 
isegregatory wposzukiwaniu małej żółtej karteczki, na której Wayne 
roztropnie zapisał hasło.
Nic jednak nie znalazłam ipo jakimś czasie komputer 
nie pozwolił mi posunąć się dalej.
Siedziałam, niecierpliwie klikając myszką, anade mną 
krążył Jay.
– Otwórz jego e-maile – rzucił gorączkowo.
– Nie  mogę.  Wszystko  jest  chronione  hasłem.  Co  to 
może być za hasło?
– Nie mam pojęcia. Palant?
– No dalej, zastanów się. – Omiotłam wzrokiem pokój, 
szukając wskazówek. – Co on lubi? Mamy tylko trzy próby. 
Po wpisaniu trzech niewłaściwych haseł następuje blokada 
systemu imożemy się pocałować wtyłek. Myśl więc. Co jest 
dla niego ważne?
– Drożdżówki?
– To musi być sześć liter.
– Babeczki.
– Powiedziałam sześć.
– Bez sensu pytać oto mnie, za słabo go znam. Będziesz 
musiała wypytać pozostałych Laddz. Hej, czyj telefon dzwoni?
Mój. Wyjęłam go ztorby ispojrzałam na wyświetlacz. 
Artie. Zerknęłam ukradkiem na Jaya. Nie wiem czemu, ale 
nie potrafiłam rozmawiać zArtiem wjego obecności. 
Później będę musiała oddzwonić.
Wrzuciłam telefon zpowrotem do torby izaczęłam 
zdejmować zpółek ciężkie segregatory. Wyciągi zkont, wyciągi 
zkart kredytowych, wszystko starannie poukładane – 
trzeba to oddać Wayne’owi. Przyjemna odmiana po 
konieczności grzebania wczyichś koszach na śmieci wposzukiwaniu 
przydatnych informacji, iwiecie co, mimo tych wszystkich 
ogłoszeń ireklam ostrzegających nas przed kradzieżą 
tożsamości, nikt, ale to nikt nie drze swoich papierów.
Wciągnęło mnie czytanie dokumentów Wayne’a.
Kredyt hipoteczny? Płacony wterminie. Szczęściarz.
Debet? Niewielki.
Karty kredytowe? Trzy, dwie maksymalnie zadłużone, 
jak  ukażdego  normalnego  człowieka;  od  dawien  dawna 
spłacał jedynie kwotę minimalną. Ale na trzeciej 
znajdowały się wolne środki – prawie każdego miesiąca 
regulował pełne zadłużenie. Sądząc po obciążeniach, ztej karty 
korzystał wpracy. Płacił nią za loty ihotele – na przykład 
Sofitel wIstambule – iwypłacał gotówkę wKairze 
iBejrucie.
Przychody?  Sporadyczne.  Ale  się  zdarzały.  Pobieżne 
przejrzenie dokumentacji zostatnich dwóch lat pokazało, że 
wychodził na zero, że nie wydawał więcej niż zarabiał. 
Dziwne. Ale tacy ludzie rzeczywiście istnieją, czego przykładem 
jest moja siostra Margaret.
Na tym etapie byłam wposiadaniu wystarczającej ilości 
informacji wstępnych, zwłaszcza że najnowsze wyciągi 
pochodziły najwyżej sprzed dwóch tygodni inie zanosiło się, 
aby miały rzucić nieco więcej światła na to, czym Wayne 
zajmował się dzisiaj, ale nie potrafiłam przestać czytać.
Boże, mówię wam, to było fascynujące, dowiadywanie 
się,  na  co  wydawał  pieniądze.  Prenumerata  „Songlines”. 
Stałe  polecenie  przelewu  na  rzecz  schroniska  dla  psów. 
Dziwnym  trafem  czterdzieści  trzy  euro  wPatisserie  
Valerie. Wtaki sposób można odtworzyć dosłownie całe życie. 
Ubezpieczenie  samochodu  opłacone,  ubezpieczenie  domu 
opłacone, najwyraźniej porządny obywatel...
– Helen! – powiedział ostro Jay iczar prysł.
– Och... okej, no tak. Widziałeś gdzieś ładowarkę do 
telefonu?
– Nie.
Ani ja. Co znaczyło, że Wayne mógł zabrać ją ze sobą. 
Ato zkolei zmniejszało szansę na to, że opuszczał dom pod 
przymusem.
– Co  było  wkorespondencji,  którą  nielegalnie  
otworzyłeś?
– Nic. To znaczy nic przydatnego. Dwa listy od fanów. 
Pismo ztowarzystwa ubezpieczeniowego potwierdzające, że 
opłacił składkę za kolejny rok.
– Żadnych przerażających pism zurzędu skarbowego, 
że ma kosmiczne zaległości podatkowe?
– Nie.
Zadłużenie Wayne’anie było na tyle duże, aby dał 
drapaka.  Wystarczające  jednak,  aby  koncerty  reaktywacyjne 
Laddz były bardzo mile widziane. Trudno dojść na tej 
podstawie do jakichkolwiek wniosków. Naprawdę musiałam się 
dostać do tego komputera...
– Kolej na łazienkę – powiedziałam.
Och,  cóż  za  śliczne  pomieszczenie.  Ściany  wodcieniu 
Skowyt, asufit to Chrystus na Krzyżu.
– Co to za kolory? – zapytał Jay. – Ta łazienka jest jak 
żywcem wyjęta zhorroru.
Na umywalce nie było ani szczoteczki do zębów, ani 
ładowarki, co potwierdzało tezę, że Wayne opuścił dom 
dobrowolnie. Na parapecie ipółkach stały szampon, odżywka, 
krem  zfiltrem,  balsam  po  goleniu  iinne  metroseksualne 
pierdoły. Nie da się określić, czy coś stamtąd niedawno 
zabrano.
Zamykaną szafkę zostawiłam sobie na koniec. 
Maszynki do golenia, nić dentystyczna, tabletki przeciwbólowe i– 
aha! – mała brązowa fiolka z– aha! – stilnoctem. Popularną 
(tak się akurat składało, że wmoim życiu bardzo 
popularną) pigułką nasenną, której mój lekarz nie chce mi już 
przepisywać. Aż mnie świerzbiło, żeby wsunąć tę małą brązową 
fiolkę  zapomnienia  do  kieszeni,  nie  mogłam  jednak,  gdyż 
jestem profesjonalistką. Poza tym kręcił się przy mnie Jay 
Parker.
– Ma problemy ze snem – oświadczyłam.
– Akto nie ma?
– Nieczyste sumienie, Jay?
– Jakoś sobie radzę.
– Zajrzyjmy do kuchni. – Zbiegłam po schodach. – Ty 
sprawdź śmieci – rzuciłam do Parkera, bo sama tego robić 
nie zamierzałam.
Wayne miał jeden ztych kompletów do segregacji 
odpadów, składający się zczterech oddzielnych pojemników: szkło, 
papier, metal iwszystko inne (na przykład resztki jedzenia).
Otworzyłam lodówkę.
– Nie ma mleka – powiedziałam. – To dobrze. Coś 
takiego mi się podoba.
– Słucham?
– Kupowanie mleka. To żałosne. Po co komu mleko?
– Aby dolać do herbaty.
– Kto pije herbatę?
– No to do kawy.
– Kto dolewa mleko do kawy? Kto wogóle pije kawę, 
skoro można kupić dietetyczną colę? Kiedy człowiek 
zaczyna kupować mleko, cóż... to znak, że się poddał.
– Boże, Helen, brakowało mi ciebie itwoich 
dziwacznych poglądów. Tak czy inaczej, Wayne mógł kupić mleko 
ije wyrzucić, zanim prysnął.
– Znalazłeś więc pusty karton po mleku?
– Jeszcze nie... Hej! Popatrz tylko na to!
– Na co?
– Ciasto! – Parker wyjął zkosza numer cztery resztki 
czegoś, co wyglądało jak czekoladowa rolada. – Ma nie jeść 
węglowodanów. Zostały mu do zgubienia jeszcze trzy kilogramy.
Patrzył  na  mnie  zirytacją  człowieka,  który  nigdy  nie 
musiał  się  przejmować  kwestią  wagi.  Przemiana  materii 
Jaya Parkera była równie szybka jak kenijski sprinter; 
nieważne, co jadł – ażywił się śmieciowym jedzeniem, to 
znaczy przynajmniej kiedyś tak było – itak nie tył ani grama.
Dokonywałam ekspresowego przeglądu zawartości 
lodówki.
– Ser, masło, piwo, wódka, cola, dietetyczna cola, 
oliwki,  pesto.  Nic  kontrowersyjnego.  –  Zamknęłam  głośno  
lodówkę izabrałam się za zamrażalnik. – Jak mnie znalazłeś?
– Złożyłem  wizytę  twojemu  sąsiadowi.  Opowiedział  mi 
okryzysie mieszkaniowym. Pomyślałem, że może 
wprowadziłaś się do jakiejś przyjaciółki. Wtedy mi się przypomniało, że nie 
masz żadnej. Zadzwoniłem więc do Mamci Walsh, która zdała 
mi pełną relację. Mamcia Walsh zawsze miała do mnie słabość.
Do gardła podchodziła mi żółć. Nie miał prawa nazywać 
mamy Mamcią Walsh. Nie znosiłam tego, jak udaje mu się 
wywęszyć przezwiska innych ludzi – na ogół po pół 
sekundzie, jako że zachowywał nieustanną czujność iwyłapywał 
wszystkie informacje, które mogły mu się przydać – 
apotem bezwstydnie ich używał, aby wszyscy sądzili, że należy 
do paczki, gdy tymczasem wcale tak nie było.
I czyja to wina, że nie miałam żadnej przyjaciółki?
Z  ponurą  zawziętością  kontynuowałam  poszukiwania. 
Wgórnej  szufladzie  zamrażalnika  znajdowała  się  wielka 
paczka  groszku.  Dlaczego  zawsze  groszek?  Wkażdym  
zamrażalniku?  Kiedy  to  takie  paskudztwo!  Być  może  ludzie 
trzymają  go  tylko  na  wszelki  wypadek,  gdyby  na  przykład 
ktoś spadł ze schodów izłamał kość udową wtrzech 
miejscach. „Siedź tutaj, aja ci zaraz przyłożę do nogi paczkę 
mrożonego groszku, ado wtorku będziesz na nowo ćwiczyć 
zumbę”. Wnastępnej szufladzie skrywały się cztery pizze. Niżej 
znalazłam chleb, filety zdorsza, frytki. Nic podejrzanego.
Następnie szafki. Pomidory wpuszkach, makaron, ryż. 
Produkty najnormalniejsze znormalnych.
– Nadal masz tę swoją Listę Łopatową? – zapytał Jay.
– Aha.
– Ija nadal zajmuję pierwsze miejsce?
– Pierwsze? Ty? Ty wogóle na niej nie jesteś.
Na  mojej  ukochanej  Liście  Łopatowej  znajdowały  się 
rzeczy,  które  miały  dla  mnie  znaczenie.  Nie  znosiłam  ich, 
zgoda. Na tyle mocno, aby mieć ochotę przyłożyć im łopatą, 
stąd nazwa. Ale miały znaczenie. Jay Parker wogóle się dla 
mnie nie liczył.
– Przepraszam – powiedział.
– Za co?
– Za wszystko.
– Jakie wszystko?
– Wszystko.
– Nie wiem, oczym mówisz.
– Słuchaj, czy nie możemy...
Uniosłam  dłoń,  żeby  go  uciszyć.  Musiałam  wrócić  do 
drugiej  sypialni.  Coś  przegapiłam.  Nie  wiedziałam  co,  ale 
instynkt kazał mi tam wrócić, no irzeczywiście, za zasłoną 
(nawet  nie  zacznę  się  rozwodzić,  jak  fantastyczne  Wayne 
miał zasłony) znalazłam to. Zdjęcie. Odwrócone. Ana nim 
Wayne  ijakaś  dziewczyna.  Stykali  się  policzkami,  
opaleni  iuśmiechnięci.  Wtle  majaczyły  morze,  piasek  itrawa. 
Całość  była  utrzymana  wstylu  Ambercrombie  and  Fitch 
– możliwe, że nawet mieli na sobie pastelowe kaszmirowe 
swetry zkapturem – ale nie sprawiała wrażenia pozowania. 
Ja bym rzekła, że sami zrobili sobie to zdjęcie, korzystając 
zsamowyzwalacza. Jego uśmiech wydawał się autentycznie 
szczęśliwy.  Dziewczyna  miała  piegi,  błyszczące  niebieskie 
oczy ipotargane, rozjaśnione słońcem włosy. To była Gloria. 
Gotowa byłam założyć się owłasne życie.
Zniosłam na dół zdjęcie ipokazałam je Jayowi.
– Kto to? – zapytałam.
Pokręcił głową.
– Nie mam pojęcia. Tajemnicza Gloria?
– Też tak myślę. – Wrzuciłam zdjęcie do torebki. – No 
dobrze, jakim Wayne jeździ samochodem?
– Alfa romeo.
– Okej. Zróbmy sobie mały spacer po okolicy, 
zobaczymy, czy go znajdziemy.
Minęliśmy ledwie trzy domy, kiedy Jay rzekł:
– To on.
– Jesteś pewny? WDublinie może być więcej niż jedno 
czarne alfa romeo.
Zajrzał do ciemnego wnętrza samochodu.
– To na pewno jego auto. Patrz, na siedzeniu leży jedna 
ztych jego głupich książek.
Zerknęłam na książkę. Najzupełniej zwyczajny thriller. 
Nic wnim nie było głupiego.
Spodobał mi się samochód Wayne’a. Był włoski, 
dlatego stylowy, ale ośmioletni, więc nie szpanerski. Czarny, ato 
jedyny prawdziwy kolor dla samochodów. Nie widzę sensu 
innych „kolorów”. To po prostu spisek, którego celem jest 
spowolnienie naszego życia. Pomyślcie otym czasie, który 
marnujemy,  zastanawiając  się,  czy  wybrać  auto  czerwone 
czy srebrne. Gdybym to ja rządziła światem, moim 
pierwszym  despotycznym  zarządzeniem  byłoby  wprowadzenie 
zakazu posiadania samochodów innych niż czarne.
– Skoro więc jego samochód nadal tu jest iskoro 
opuścił dom dobrowolnie, istnieje spora szansa, że tam, dokąd 
się udał, pojechał taksówką. – Aż mi się nie chciało myśleć 
okoszmarnie nudnym podlizywaniu się dyspozytorom 
kilkunastu korporacji taksówkarskich wDublinie 
ipróbowaniu wydobycia znich list klientów.
– Chyba  że...  –  (Z  jednej  strony  to  była  jeszcze  mniej 
przyjemna myśl...) – chyba że pojechał autobusem albo 
kolejką. Bo Wayne korzysta ztransportu publicznego, prawda?
– Skąd wiesz?
– Nie  wiem  skąd.  Po  prostu  wiem.  –  (...ale  zdrugiej 
strony  to  znaczyło,  że  zaczynam  się  wślizgiwać  do  głowy 
Wayne’a).
Jay popatrzył na mnie zpodziwem.
– Widzisz?  Wiedziałem,  że  jesteś  odpowiednią  osobą 
do tej roboty.
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– Co teraz? – zapytał Jay. – Za późno na chodzenie po 
sąsiadach?
– Zdecydowanie za późno.
– Moglibyśmy jechać do Johna Josepha.
– Jest północ – odparłam. – Nie zastaniemy go włóżku?
– No coś ty – uśmiechnął się drwiąco. – Rock’n’roll 
nigdy nie zasypia.
– Iwłaśnie  oto  mi  chodzi.  John  Joseph  jest  równie 
rockandrollowy  jak  rak  prostaty.  Zresztą  minęła  godzina, 
za którą mi zapłaciłeś. Jeśli chcesz, żebym gdzieś pojechała, 
musisz sypnąć groszem.
Jay  westchnął,  sięgnął  do  kieszeni  na  biodrze  iwyjął 
zniej gruby zwitek banknotów. Odliczył sporą ilość.
– Dwie dodatkowe godziny według twojej niebotycznej 
stawki.
– Dziękuję. Johnie Josephie, szykuj się na nasze 
przybycie.
John Joseph mieszkał wnowo wybudowanym ogrodzonym 
kompleksie  wDundrum.  Wjazd  blokowała  elektroniczna 
brama obsługiwana przez odzianego wuniform ochroniarza 
siedzącego wbudce zpleksiglasu.
– Alfonso. No już – powiedział Jay, dojeżdżając do 
bramy tak blisko, że aż jej dotknął. – Otwórz.
– Pan Parker? Czy pan Hartley wie opańskiej wizycie?
– Zaraz się dowie.
– Zadzwonię do niego. – Alfonso wziął do ręki 
słuchawkę osobliwego brązowego aparatu, tego rodzaju, jakie 
można zobaczyć wfilmach zlat siedemdziesiątych.
Jay zfrustracją dodał gazu.
– Sądziłam, że masz klucze do domów wszystkich 
swoich artystów – stwierdziłam.
– Mam – odparł Jay. – Ale tylko na czas ich nieobecności.
– Ico wtedy robisz? Zakradasz się ipodcierasz ich 
kuchennymi rękawicami? Liżesz ich ser iodkładasz 
zpowrotem do lodówki?
Brama się przesuwała iAlonso ręką pokazywał, że 
możemy jechać.
– Muchas gracias – zawołał Jay, po czym rzucił wmoją 
stronę:  –  Pewnego  dnia,  Helen,  przekonasz  się,  że  nie  
jestem taką kanalią, za jaką mnie uważasz.
– Czy  to  garaż?  –  zapytałam,  gdy  mijaliśmy  budynek 
wielkości magazynu. Ten sławny garaż, pełen starych 
samochodów. – Popatrzmy chociaż na astona martina.
– Nie wspominaj nic oastonie martinie.
– Ato czemu?
Jay zatrzymał się na miejscu parkingowym obok 
gigantycznych drzwi wejściowych.
– Bo nie ijuż. Znowu dzwoni ci komórka. Ale zciebie 
popularna dziewczyna.
To Artie. Kiepska pora. Po pierwsze obok mnie siedział 
Jay Parker, apo drugie sprawa nabierała rozpędu.
Nie czułam się jednak dobrze ztym, że pozwalam, aby 
telefon dzwonił, gdy wiem, że to Artie. Mimo to wrzuciłam 
go zpowrotem do torby. Oddzwonię tak szybko, jak się da.
Uniosłam  głowę  iprzekonałam  się,  że  Parker  mi  się 
przygląda. Wzdrygnęłam się.
– Przestań... gapić się na mnie jak...
– Kto dzwonił? Twój facet? Trzyma cię na krótkiej 
smyczy, co? Amoże jest odwrotnie?
– Jay, po prostu... – Odpierdol się. Nikt nie trzymał 
nikogo na żadnej smyczy.
– To coś poważnego, nie? Aja sobie myślałem, że 
jestem jedynym mężczyzną, jakiego będziesz kochać.
Krew napłynęła mi do głowy ijuż otworzyłam usta, aby 
wyrzucić zsiebie kilka niewybrednych komentarzy, ale tak 
wiele  słów  walczyło  opierwszeństwo,  niczym  pijaczkowie 
wwyścigu  do  zatłoczonego  baru,  że  wszystkie  się  ze  sobą 
splątały iostatecznie żadnemu nie udało się wydostać.
– Żartowałem!  –  Zaśmiał  się  prosto  wmoją  
sparaliżowaną, niemą twarz, po czym wyskoczył zsamochodu. – 
Przecież wiem, jak bardzo mnie nienawidzisz. Chodź.
Wszedł  po  szerokich  granitowych  stopniach  idrobna 
Hiszpanka wczarnej sukni ibiałym fartuchu wpuściła nas 
do ogromnego holu, wysokiego co najmniej na trzy piętra.
– Hola, Infanta – przywitał się Jay, cały wuśmiechach. 
– Cómo estás?
– Pan Jay! – Infanta wydawała się uradowana jego 
widokiem.  Cóż  za  zdumiewająca  nieumiejętność  oceny  
charakteru.  –  Czemu  nie  przychodzi  pan  do  mnie  od  trzech 
dni? Tęsknię!
– Mnie ciebie także brakowało. – Jay zatopił ją 
wniedźwiedzim uścisku, po czym zaczął znią wirować po holu.
Patrzyłam, jak tańczą. Ręce mi drżały, atwarz paliła jak 
poparzona słońcem. Chyba gniew. Jeśli przyjmę to zlecenie, 
będę musiała ograniczyć kontakty zJayem Parkerem; miał 
na mnie fatalny wpływ.
– Ooch, panie Jay! – Infanta przerwała 
przyprawiające ozawrót głowy wirowanie. – Pan John Joseph czeka na 
pana wgościnnym.
– Musisz poznać moją przyjaciółkę. To Helen Walsh – 
powiedział Jay. Po szalonym tańcu dyszał imiał czerwoną 
twarz.
Infanta zmierzyła mnie wzrokiem pełnym szacunku.
– Wszyscy kochamy Jaya Parkera. Ma pani szczęście, 
że jest jego przyjaciółką – oświadczyła.
– To nie jest mój przyjaciel – zaprzeczyłam, aInfanta 
cofnęła się okrok, ewidentnie zaszokowana.
– Ładnie – rzekł Jay. – Zawstydzaj tę biedną kobietę.
– Ale my się przecież nie przyjaźnimy. – Przeniosłam 
spojrzenie zniego na nią. – Infanta, przykro mi, ale to nie 
jest mój przyjaciel.
– Dobrze – powiedziała głosem niewiele głośniejszym 
od szeptu.
Musiałam  mocno  się  wsobie  zagłębić,  aby  odnaleźć 
ten metalowy pręt, któremu groziło lekkie wygięcie. 
Złapałam się go ipozwoliłam, aby przelał na mnie siłę. Potrzeba 
czegoś więcej niż zranionej miny Infanty, aby mnie, Helen 
Walsh, ogarnęły wyrzuty sumienia.
Tak zwany gościnny okazał się przeogromny. Ledwie było 
widać Johna Josepha na samym końcu. Stał obok kominka 
iopierał łokieć ogzyms, iwyglądało to tak, jakby 
sprawiało mu to trudność. Zgoda, to nie był mały kominek, no ale 
jednak.
Wystrój,  który  gospodarz  sobie  zafundował,  
nawiązywał  (tak  mi  się  wydaje)  do  dworu  średniowiecznego  
arystokraty. Całe mnóstwo rzeźbionej boazerii igobelinów, do 
tego gigantyczny trzypoziomowy żyrandol wykonany 
zporoża jakiejś prehistorycznej bestii. Wokół kominka kręciły 
się  dwa  irlandzkie  wilczarze,  ana  ołowianych,  
przytwierdzonych do ścian świecznikach migotały zapalone świece.
– Jay!
John Joseph ruszył susami wnaszą stronę – przez 
chwilę  myślałam,  że  przygalopuje  na  grzbiecie  jednego  zpsów 
–  ichoć  generalnie  był  obiektem  żartów,  nic  nie  mogłam 
poradzić na to, że przyglądałam mu się zfascynacją. Zbliska 
wyglądał jak podstarzały chochlik. Twarz osarnich oczach, 
która  tak  doskonale  się  sprawdzała  udziewiętnastolatka, 
umężczyzny  trzydziestosiedmioletniego  sprawiała  
wrażenie nieco spreparowanej iprzywodziła na myśl Golluma. 
– Ty musisz być Helen Walsh. – Ciepło, acz 
zdecydowanie uścisnął mi dłoń. – Dzięki, że tak szybko zjawiłaś się 
na pokładzie. Usiądź. Czego się napijesz?
Mam taki zwyczaj, że od razu pałam do ludzi antypatią. 
Po prostu dlatego, że tym sposobem oszczędza się czas. Poza 
tym nie znoszę ludzi, którzy mówią o„wejściu na pokład”, 
chyba że są żeglarzami, tyle że oczywiście nigdy nie są. 
Jednak wprzypadku Johna Josepha nie byłam taka pewna.
Zachowywał się przyjacielsko iuprzejmie iotaczała go 
aura osoby, która sprawuje nad wszystkim kontrolę. Wjego 
oczach  widać  było  bystre  iskierki  iobrzucił  mnie  
spojrzeniem zgóry na dół, ale nie wydało się to obleśne, ajedynie 
informacyjne. Zdecydowanie nie okazał się palantem, 
jakiego się spodziewałam.
Był  niski.  Niewiele  wyższy  ode  mnie,  aja  mam  metr 
pięćdziesiąt pięć, ale bycie niskim nie stanowi przeszkody 
wbyciu  skutecznym,  anawet  przerażającym,  
aprzynajmniej tak słyszałam od wielu osób.
Nie wiadomo skąd pojawiła się dietetyczna cola, choć 
wogóle  sobie  nie  przypominałam,  abym  onią  prosiła, 
aprzed  Parkerem  postawiono  kawę.  Wdomu  Hartleya 
wszystko  chodziło  jak  wzegarku.  John  Joseph  siadł  obok 
mnie na jednej zczterech bardzo długich kanap.
– No to jedźmy – powiedział.
– Okej.  Najpierw  kwestie  najważniejsze  –  rzekłam.  – 
Czy Wayne brał narkotyki? Albo pożyczał pieniądze od 
podejrzanych osób?
– Wżadnym razie. On taki nie jest.
– Jak długo się znacie?
– Co najmniej piętnaście lat. Może nawet dwadzieścia. 
Byliśmy razem wLaddz.
– Słyszałam, że podsyłasz mu trochę zleceń.
– Całkiem sporo. Na ogół związanych zkońcowym 
etapem produkcji. Większość projektów realizujemy wTurcji, 
Egipcie iLibanie.
– Zakładając,  że  Wayne  korzysta  zbankomatów  albo 
kart kredytowych, najszybszym sposobem znalezienia go 
byłoby dostanie się do jego komputera. Jakiś pomysł na hasło?
John Joseph przechylił głowę ina jego twarzy pojawiła 
się marzycielska mina wstylu „patrzenie wdal”.
– Ja naprawdę się zastanawiam – oświadczył. – To ten 
botoks, który Jay kazał mi wstrzyknąć, sprawia, że 
wyglądam jak bezmózgowiec. Zmarszczyłbym czoło, gdybym 
tylko był wstanie.
Za  mało,  żebym  się  uśmiechnęła,  ale  mimo  wszystko 
mnie rozbawił.
Po krótkiej chwili pokręcił głową.
– Nie. Żadnego pomysłu. Przykro mi.
– To naprawdę ważne. Gdyby coś ci przyszło do głowy, 
daj mi znać. Tu masz moją wizytówkę.
Musiałam po raz kolejny zrobić niechętny użytek 
zdługopisu.
– Ten numer biurowy już nie istnieje. – Skreśliłam go. 
– Anumer domowy się zmienił. – Skreśliłam także numer 
domowy, mój były numer domowy. Boże, to takie bolesne. 
Napisałam zamiast niego numer do rodziców. – Naprawdę 
powinnam wydrukować nowe wizytówki... – rzuciłam 
wymijająco. Zero nadziei. – Mogę prosić otwój numer?
Podał mi numer komórki – tylko jeden. Ludzie jego 
pokroju mają zazwyczaj co najmniej cztery różne telefony 
komórkowe icałe mnóstwo numerów domowych ibiurowych, 
on  jednak  wyrecytował  mi  tylko  jeden  numer  
ipodejrzewam, że to wystarczy, abym mogła się znim skontaktować.
– No dobrze, Johnie Josephie, jesteś ostatnią nam 
znaną  osobą,  która  rozmawiała  zWayne’em.  Zadzwoniłeś  do 
niego wczoraj wieczorem? Dwadzieścia sześć godzin temu? 
Wjakim według ciebie był stanie?
– Niezbyt  dobrym...  Ta  cała  reaktywacja  nie  była  dla 
niego łatwa. Twierdził, że wyrósł ztego wszystkiego, co się 
wiąże zboysbandem, że śpiewanie tych piosenek jest 
żenujące, że nie potrafi trzymać się diety inie ma mowy, aby się 
zmieścił wswoje kostiumy.
– Nie byłeś więc zdziwiony, kiedy rankiem nie pojawił 
się na próbie?
– Prawdę  mówiąc,  byłem.  Wczoraj  wieczorem  dał  mi 
słowo, że przyjdzie. Uwierzyłem mu.
– Martwisz się oniego?
– Wjakim sensie? Sądzisz, że on mógł...?
– Cóż,  tak,  no  wiesz,  skończyć  ze  sobą.  –  Nazywajmy 
rzeczy po imieniu, nie miałam nie wiadomo ile czasu.
– Boże, nie! Nie było znim aż tak źle.
– Czy ktoś mógł go uprowadzić?
John Joseph wydawał się zdumiony.
– Kto  miałby  go  uprowadzić?  On  nie  jest  tego  typu 
osobą.
– Jak brzmiały jego ostatnie słowa?
– „Do zobaczenia rano”.
– Niewiele  to  wyjaśnia.  To  pytanie  oczywiste,  ale  czy 
przychodzi ci do głowy, dokąd mógłby się udać?
Pokręcił głową.
– Nie  wiem.  Ale  na  pewno  wgrę  nie  wchodzi  żaden 
luksusowy hotel czy coś wtym rodzaju. Wayne jest nieco... 
ekscentryczny...
– Pytałam  już  oto  Jaya  ion  nie  ma  pewności,  ale  ty 
prawdopodobnie znasz odpowiedź na to pytanie.
– Śmiało – powiedział John Joseph.
– Czy Wayne ma dziewczynę?
– Nie.
Kłamał.
Nie  miałam  pojęcia,  skąd  to  wiedziałam,  może  zbyt 
szybko udzielił odpowiedzi albo jego źrenice się 
zmniejszyły, wkażdym razie podświadomość mi mówiła, żeby się tego 
uczepić.
– Oco chodzi? – zapytałam.
– Onic.
Trudno  opewność  wtym  średniowiecznym  
oświetleniu, ale John Joseph chyba pobladł. Zapadła cisza iwbrew 
temu, czego mnie nauczono, to ja ją przerwałam.
– Gloria.
– Kim jest Gloria? – Zachowywał się tak defensywnie, 
że aż mi go było szkoda.
– Nie wiesz, kim jest Gloria?
– Nie.
– No to może pokażę ci jej zdjęcie. Odświeży ci pamięć. 
– Ztorby wyciągnęłam zdjęcie Wayne’ai dziewczyny. – 
Proszę bardzo – powiedziałam.
Popatrzył na nie przez pół sekundy ioświadczył:
– To Birdie.
– Kto?
– Była dziewczyna Wayne’a. Birdie Salaman.
– Nigdy oniej nie słyszałam.
– To cywil. Nie jest częścią tego, co zwą show-biznesem. 
Nie, nie, nie mów takich rzeczy.
– Rozstali się, sam nie wiem, chyba zdziewięć miesięcy 
temu.
Dziewięć miesięcy, co? Dużo czasu, aon nadal 
przechowuje jej zdjęcie, co wsumie jest smutne.
– Masz numer do Birdie?
– Poszukam. Prześlę ci SMS-em.
– Inaprawdę nie masz pojęcia, kim jest Gloria?
– Naprawdę.
Zdecydowanie coś tu było: drgnięcie, mrugnięcie, zbyt 
szybkie, aby je dostrzec, ale jednak było. Będę musiała 
wrócić do tego później; teraz nic zniego nie wyciągnę. Po 
pewnym czasie pracy wtej branży wie się, kiedy naciskać, 
akiedy odpuścić. Pora na inną taktykę.
– Jesteś wkontakcie zrodzicami Wayne’a?
– Dziś wieczorem koło szóstej zadzwoniła do mnie jego 
mama, czy nie wiem przypadkiem, dlaczego Wayne nie 
odbiera  telefonu.  Rodzice  nie  mają  pojęcia,  gdzie  się  może 
znajdować. Jego siostra Connie także mieszka wClonakilty, 
abrat Richard – wstanie Nowy Jork. Rozmawiałem znimi. 
Unich też go nie ma.
– Tak, ale... jeśli zaszył się ukrewnych, to mało 
prawdopodobne, aby ci otym powiedzieli, no nie?
Na twarzy Johna Josepha pojawiła się konsternacja.
– Ale  czemu  pani  Diffney  miałaby  do  mnie  dzwonić? 
Zresztą ty tego nie rozumiesz! Znamy się od bardzo dawna 
iutrzymujemy bliskie kontakty; jestem dla nich niemal jak 
jeszcze jeden syn. Nie okłamaliby mnie. Uwierz mi, jego nie 
ma unich imartwią się oniego równie mocno jak ja.
Będę  musiała  zweryfikować  tę  informację,  ale  
istniało  duże  prawdopodobieństwo,  że  jest  prawdziwa;  na  razie 
wstrzymam się zurządzaniem sobie wycieczki do Clonakilty.
Mogłam przynajmniej wykluczyć brata ze stanu Nowy 
Jork; nie było takiej możliwości, aby Wayne dostał  się do 
Stanów Zjednoczonych bez paszportu.
– Będę potrzebować nazwisk, adresów inumerów 
telefonów do ekipy zClonakilty.
– Ja mam – zawołał Jay – siedzący na końcu kanapy. – 
Właśnie wysyłam ci je wSMS-ie.
Swoją uwagę ponownie skupiłam na Johnie Josephie.
– Czy Wayne pali?
– Nie. Rzucił kilka lat temu.
Okej, wtakim razie zapalniczek zszuflady używał tylko 
do świeczek zapachowych.
– Ma gosposię?
– Nie. Carol, to znaczy jego mama, dobrze go 
wyszkoliła. Poza tym twierdzi, że sprzątanie go relaksuje.
Jay  Parker  wydał  pogardliwe  prychnięcie  
ispiorunowałam  go  wzrokiem,  ponieważ  tak  się  akurat  składa,  że 
sprzątanie mnie także relaksowało. Przez większą część 
życia  pozostawałam  nieświadoma  brudu.  Mogłam  mieszkać 
nawet iw jakimś rowie, oile tylko miał telewizję satelitarną, 
ale wchwili, gdy kupiłam własne mieszkanie, wkońcu 
pojęłam urok odkurzania ipolerowania – to poczucie 
satysfakcji, dumy... Ale wracajmy do Wayne’a.
– Cierpi na jakieś schorzenia, które mogłyby się okazać 
wtym przypadku znaczące?
John Joseph wzruszył bezradnie ramionami.
– Jesteśmy facetami; nie rozmawiamy otego typu 
rzeczach. Mógłby chorować na raka jądra, mógłby mu odpaść 
półdupek, amy itak gadalibyśmy ofutbolu.
– Askoro już onim mowa, to jakiej drużynie kibicuje?
– Liverpoolowi. Ale tak normalnie, anie, no wiesz, 
maniacko.
– Zauważyłam, że wsypialni ma różne rzeczy 
dotyczące... – Tak nie znosiłam tego słowa, że ledwie zdołałam je 
wypowiedzieć. – ...duchowości. The Wonder of Now, tego 
rodzaju badziewie.
– E tam, on ciągle kupuje książki iinne rzeczy 
zAmazona, ale wogóle ich nie czyta.
– Słuchaj,  wiem,  że  to  okropne  pytanie,  ale  muszę  je 
zadać...
John Joseph wpatrywał się we mnie bardzo czujnie.
– Czy Wayne ćwiczył, ćwiczy... jogę?
– Boże,  nie!  –  John  Joseph  wydawał  się  przerażony, 
azaszokowany Jay bełkotał coś niewyraźnie.
– Amedytuje?
– Nie! To zwyczajny facet – oświadczył John Joseph. – 
Nie zwracaj uwagi na te cholerne książki.
O  mój  Boże!  Pojawiła  się  Zeezah,  świeżo  poślubiona 
żona Johna Josepha, inagle wszystko inne przestało mnie 
interesować.  Choć  widziałam  ślubne  zdjęcia  Zeezah  na 
okładce „Hello!”, bardzo chciałam zobaczyć ją na żywo. 
Napawałam wzrok jej widokiem ipowtarzałam wgłowie 
wyrażenia, które później powtórzę tym, których lubię. Dostojna 
inadąsana. Światowa fryzura. Białe bryczesy. Czarne 
błyszczące buty do konnej jazdy. Krótka, potwornie dopasowana 
wtalii marynarka. Usta obrysowane konturówką tak 
mocno, że wyglądało to jak cienkie wąsy. I, co było najlepsze, 
mała czarna szpicruta wręku.
– Cześć, Zeezah – odezwał się Jay.
– Och, czeeść – odparła zroztargnieniem.
– Zeezah – powiedział Jay. – To Helen Walsh.
– Och, czeeeść – rzekła zjeszcze większym 
roztargnieniem. Następnie podeszła do kominka ipod byle pretekstem 
odwróciła się do nas tyłem, iprzysięgam na Boga, jeszcze 
nigdy nie widziałam takiego tyłka. Cóż za krągłość, cóż za biała 
perfekcja. Jej pośladki mnie zahipnotyzowały. Prawdziwie 
zahipnotyzowały.
W każdym razie onieśmielenia nie poczułam. Skryłam 
nawet  zadowolony  zsiebie  uśmieszek.  Otak,  Zeezah,  
teraz jesteś bardzo seksowna. Otak, teraz jesteś taka bujna 
isoczysta,  wyglądasz,  jakbyś  miała  zaraz  wybuchnąć.  Ale 
za  dziesięć  lat  będziesz  chorobliwie  otyła.  Wyglądasz  na 
kobietę,  która  umrze  wnarkozie  podczas  poddawania  się 
liposukcji.
Chwilę  później  machnęła  szybko  szpicrutą  wstronę 
psów, aone zaskomlały icofnęły się przed nią ze strachem.
Nie  lubię  psów.  Awłaściwie  to  nawet  nie  znoszę.  Ale 
nawet ja uznałam, że to lekka przesada.
John Joseph wyglądał na zakłopotanego.
– Daj spokój psom, skarbie.
Przykucnęła izaszemrała przymilnie:
– Przepraszam,  pieseczki.  –  Głaskała  je,  tuliła,  aone 
płaszczyły się przed nią zpełną miłości wdzięcznością. 
Kretyńskie psy. – Czy to nie dziwne – powiedziała Zeezah – 
odrobina okrucieństwa sprawia, że jeszcze bardziej mnie kochają?
Uśmiechnęła się psotnie iku mojemu ogromnemu 
zdziwieniu (kategoria: przyjemne) przekonałam się, że ją lubię.
– Chodź porozmawiać zHelen – odezwał się John 
Joseph. – Pomaga nam odnaleźć Wayne’a.
– Dobrze.  –  Podeszła  do  kanapy,  siadła  obok  mnie 
iwzięła za rękę. Poważnie rzekła: – Proszę. Musisz go 
znaleźć. Wayne to dobry człowiek.
– Nikt nie twierdzi, że jest inaczej – wtrącił ostrożnie Jay.
– Ty twierdzisz. Mówisz, że jest słaby.
– Wcale  tak  nie  mówiłem.  Powiedziałem,  że  brak  mu 
silnej woli.
– Myślisz, że Frankie Delapp nie je późnym wieczorem 
słodyczy? – Wgłosie Zeezah słychać było pogardę. – 
Myślisz, że Roger St Leger nie pije piwa?
– Nie pije piwa. Pije wódkę, ato akurat mu wolno, bo 
wódka ma mało węglowodanów.
I znowu te węglowodany.
– Zeezah, czy ktoś chciałby skrzywdzić Wayne’a?
– Wayne to dobry człowiek.
– Masz może jakiś pomysł, gdzie może teraz być?
– Nie. – Westchnęła ipuściła moją dłoń. – Ale daj mi 
swój numer, azadzwonię do ciebie, jeśli coś mi przyjdzie do 
głowy.
– Jasne. – Wygrzebałam ztorby wizytówkę. 
Kiedy  obudziłam  się  dzisiaj,  wten  koszmarny  ranek, 
kto  by  przewidział,  że  zakończę  dzień,  podając  swój  
numer gwieździe pop, nawet jeśli znana była tylko na Bliskim 
Wschodzie?
– Ajeśli będę się musiała ztobą skontaktować...? – 
zapytałam delikatnie. – Mam to zrobić przez Johna Josepha?
Jej głos nabrał surowości.
– Jestem oddzielną osobą imam własny telefon. Wtej 
właśnie chwili przesyłam ci SMS-em swój numer.
– Świetnie,  ekstra...  taaa.  –  Poczekajcie  tylko,  aż  
powiem mamie, że mam numer do Zeezah. Tylko poczekajcie. 
Nie, może lepiej nie; jeszcze mi go ukradnie izacznie 
wysyłać do niej SMS-y pełne jadu. – No dobrze, ateraz proszę 
was troje, popuśćcie na chwilę wodze fantazji ipowiedzcie 
mi  krótko  izwięźle,  gdzie  może  przebywać  Wayne.  Może 
to  być  coś  naprawdę  szalonego.  Coś  jakby  gra.  Ja  zacznę. 
Myślę, że Wayne... bierze udział wkursie pieczenia chleba 
wBallymaloe House.
– Chleba! – pisnął Jay.
– No to robienia sushi, jeśli tak wolisz. John Joseph?
– Myślę, że Wayne jest... wklinice ipoddaje się 
liposukcji brzucha.
– Poważnie? – rozpromienił się Jay. – Do środy 
wieczorem wszystko się zagoi?
– To  tylko  taka  gra  –  odparła  Zeezah.  –  Ja  myślę,  że 
Wayne...  pojechał  odwiedzić  rodziców,  aby  otrzymać  od 
nich miłość iwsparcie.
– Myślę, że Wayne jest... – zaczął Jay – wtym 
buddyjskim ośrodku wWest Cork iuczy się medytować. – Och! Ile 
żółci! – Nie, zmieniłem zdanie. Bierze udział wkonkursie 
jedzenia ciasta wPółnocnym Tipperary, gdzie bije 
wszystkich rywali na głowę. Jest faworytem ipewnie przejdzie do 
szczebla krajowego.
– Zeezah, czy znasz przyjaciółkę Wayne’a, Glorię? – 
zapytałam.
– Glorię? – Przysięgam na wszystko, że jej twarz jakby 
zamarła. Na ułamek sekundy, ale to dostrzegłam. – Kim jest 
Gloria?
Nic nie powiedziałam. Czekałam, aż ona przerwie 
milczenie.
Pokręciła głową.
– Nie znam tej Glorii.
Może nie znała. Może to tylko moja wyobraźnia. 
Wkońcu nie byłam tak do końca sobą.
– Zeezah, najważniejsze pytanie: czy wiesz, jakie może 
być hasło do komputera Wayne’a? Sześć liter.
Gdy  się  zastanawiała,  jej  spojrzenie  wydawało  się  
odległe,  aczoło  niezwykle  gładkie.  Chyba  Jay  nie  kazał  jej 
wstrzyknąć botoksu? Miała dopiero dwadzieścia jeden lat. 
Amoże to idealnie gładkie czoło było związane zjej wiekiem?
– Sześć liter? – Nagle się ożywiła, amnie serce 
zamarło. – Wiem! – oświadczyła. – Co powiecie na Zeezah?
Zaśmiała się radośnie, aja, wgrzecznej, acz znużonej 
odpowiedzi,  wydałam  zsiebie  kilka  odgłosów  
przypominających śmiech. To chyba nie był dobry pomysł, gdyż 
zabrzmiało to jak porykiwanie lwa morskiego iwszyscy 
popatrzyli  na  mnie  zlekkim  niepokojem.  Ichyba  naciągnęłam 
sobie mięsień wklatce piersiowej.
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– Co teraz?
Staliśmy przed rezydencją Johna Josepha. Byłam 
zmęczona. Postępowanie wbrew naturze ibycie miłym dla ludzi 
jest dla mnie zawsze bardzo trudne, ale jedyny sposób na 
wydobycie znich informacji to sprawić, aby mnie polubili.
– Podrzucę cię do domu – zaproponował Jay.
Po jego słowach zalała mnie fala czegoś potwornego. Przez 
cały dzień żałowałam, że to jeszcze nie noc, jednak teraz, 
kiedy niebo było ciemne, wyglądało bardziej złowrogo. Bałam się 
podnieść wzrok, gdyż byłam pewna, że zobaczę tam dwa 
Księżyce. Czułam się, jakby nastąpiła jakaś katastrofalna kosmiczna 
podmiana ijakbym mieszkała na innej planecie, takiej, która 
zpozoru przypomina Ziemię, ale wcale nią nie jest. Ta planeta 
była niedobra; emanowały zniej zupełnie inne wibracje. 
Złowieszcze iponure wniedający się określić, ale okropny sposób.
– Moglibyśmy pojechać do Frankiego – powiedziałam 
zdesperacją.
– Opierwszej wnocy?
– On iMyrna sprowadzili właśnie bliźniaki 
zHondurasu. Pewnie itak nikt nie śpi.
– Mówi się „adoptowali”, to przecież nie jest skrzynka 
bananów. No askąd otym wiesz?
– Zgazet. Mama iClaire kupują chyba wszystkie 
brukowce. Napisz do Frankiego.
Frankie Delapp – gej. Od czasu rozpadu Laddz sporo 
się działo wjego życiu. Najpierw otworzył restaurację, która 
splajtowała, pozostawiając po sobie mnóstwo długów. 
Następnie zainwestował wsalon piękności, który także musiał 
zamknąć.  Ale  największym  skandalem  okazało  się  
wyznanie, że jednak jest hetero. Jego fanklub był zbulwersowany, 
apopularność spadła na łeb, na szyję. Natychmiast znalazł 
się wniebycie, gdzie przez wiele lat odrzucano go 
iignorowano, ale wciągu ostatnich sześciu miesięcy jego życie 
doświadczyło niesamowitego zwrotu. Jakimś cudem udało mu 
się wkręcić do A Cup of Tea and aChat, popołudniowego 
programu wRTÉ, gdzie występował wroli krytyka 
filmowego. Nikt nie miał pojęcia, jak tego dokonał, jako że ofilmach 
wiedział tyle co nic igeneralnie nie uważano go za 
szczególnie błyskotliwego.
Tak czy inaczej, doszło do czegoś dziwnego, co raz na 
jakiś  czas  ma  miejsce  –  na  przykład  jak  lokalna  epidemia 
gruźlicy – iFrankie stał się najpopularniejszym człowiekiem 
wIrlandii. Był ciepły isłodki, awidzowie solidaryzowali się 
zjego  populistycznym  gustem.  Wszystkie  filmy  zJennifer 
Aniston  otrzymywały  automatycznie  pięć  gwiazdek,  
natomiast zdobywcy Oscarów zaledwie gwiazdkę czy dwie. „Bo 
się nudziłem, kotku. Akcja strasznie się dłużyła, ubrania były 
fatalne. Musiałem wyjść wpołowie po więcej popcornu”.
Kochali  go  wszyscy,  od  murarzy  po  zakonnice,  a„Co 
myśli  otym  Frankie?”  stało  się  sloganem.  Nagle  ludzie 
zapragnęli  opinii  Frankiego  oróżnych  rzeczach,  nie  tylko 
filmach.  Nie  minęło  wiele  czasu,  ajedna  zgłównych  
prezenterek A Cup of Tea and aChat zniknęła podczas 
przeprowadzonej wiście sowieckim stylu czystki, na jej miejsce zaś 
wskoczył Frankie. Apotem zuchwale, nie bacząc na surową 
hierarchię wRTÉ, został prezenterem  The Rose of Tralee 
izaczęły krążyć plotki, że to on miał zająć fotel 
prowadzącego Saturday Night In, gdy tylko umrze Maurice McNice. 
Nie stanowiło przesady stwierdzenie, że ujeżdżał irlandzką 
rozrywkę jak zniewieściały opalony olbrzym.
Jego długoletnią partnerką była kobieta chyba 
zpiętnaście  lat  od  niego  starsza.  Myrna  Jakaś tam.  Pochodziła 
zVermontu,  miała  krótkie  siwe  loczki,  twarz  wyzywająco 
pozbawioną  makijażu  iubrania  wstylu  menopauzalnym. 
Adwentystka  Dnia  Siódmego,  cokolwiek  by  to  znaczyło. 
Kiedy  uważała  kogoś  za  zabawnego,  określała  go  mianem 
„wesołka”.
Gdy czekaliśmy, aby się przekonać, czy Frankie 
odpisze, odeszłam kawałek, na tyle daleko, aby mieć pewność, 
że Jay mnie nie słyszy, izadzwoniłam do Artiego. Rozmowa 
znim stanowiłaby dla mnie pociechę, ale ku mojemu 
zdziwieniu  (kategoria:  nieprzyjemne)  miał  wyłączony  telefon. 
Zbyt długo ztym zwlekałam; poszedł spać.
– To  ja  –  powiedziałam,  nagrywając  się  na  pocztę.  – 
Przepraszam, że tak późno. Nie uwierzysz, ale mam robotę. 
Zadzwonię jutro... – No iteraz pytanie za tysiąc punktów. 
Jak zakończyć tę rozmowę? Minęło prawie sześć miesięcy, 
ażadne znas nie wypowiedziało jeszcze tego słowa na „k”, 
ale  znaleźliśmy  inne  „ironiczne”  sposoby  na  zapewnianie 
ouczuciach. – Bądź pewny – rzekłam – że znajomość ztobą 
poczytuję sobie za zaszczyt.
Następnie odsłuchałam wiadomość, jaką mi zostawił.
– Skarbie, wszystko dobrze? Powinnaś mi była 
powiedzieć omieszkaniu. Porozmawiamy otym. Vonnie sobie 
poszła, dzieci włóżkach... Wrócisz?
Och,  przez  chwilę  pomyślałam  otym...  owłożeniu 
klucza do zamka wjego drzwiach, przejściu na paluszkach 
przez pogrążony wciszy dom, ozdjęciu ubrań iwślizgnięciu 
się pod kołdrę, przyciśnięciu ciała do jego ciała. Ale byłam 
wpracy.
– Bez względu na to, jaką podejmiesz decyzję – rzekł – 
łączę wyrazy szacunku.
Rozłączyłam się iodwróciłam. Okazało się, że Jay 
Parker stoi znacznie bliżej niż mi się wydawało.
– SMS od Frankiego – oświadczył.
– Co pisze?
Jay podał mi telefon iprzeczytałam:
Cudownie ze piszesz Jay kotku przyjezdzaj dzieci to 
dar od tego zgory ale rycza irycza. Ani sladu wayne’a? Jak  go  nie  znajdziemy  to  wszyscy  bedziemy  miec 
przejebane  sorki  za  jezyk,  ale  musze  myslec  o 2  x 
czesne za szkole wszyscy mysla ze jestem nadziany 
bo robie wtv ale rte to straszne skapiradlo zpanem 
bogiem sciskam xoxoxoxoxox

– No dobra – powiedziałam. – Jedziemy.
Gdy jechaliśmy, Jay zapytał:
– Pamiętasz ten wieczór, kiedy się poznaliśmy?
– Nie.
Na imprezie. Nie miałam zaproszenia. Apóźniej się 
dowiedziałam, że on też nie.
Kiedy go po raz pierwszy zobaczyłam, tańczył do 
piosenki Jamesa Browna. Był naprawdę dobrym tancerzem ito 
była naprawdę dobra piosenka. Ale już wjej połowie zaczął 
wołać do didżeja, aby puścił coś innego.
W jaskrawy sposób widać było, że mamy ze sobą dużo 
wspólnego.  Krótka  koncentracja  uwagi.  Szybkie  wpadanie 
wirytację. Fundamentalne egzystencjalne niezadowolenie.
Błyskawiczna rozmowa pozwoliła ustalić dalsze 
podobieństwa. Niechęć do dzieci izwierząt. Pragnienie 
zarabiania dużej kasy bez konieczności ciężkiej pracy. Upodobanie 
do hula-hoop. 
Ewidentnie byliśmy sobie przeznaczeni.
Gdy wychodziliśmy, podeszła do nas jakaś zachwycona 
kobieta.
– Jesteście uroczy. Wyglądacie jak bliźnięta. Jaś 
iMałgosia, tyle że źli.
Bliźnięta, dobre sobie. Jay ija spędziliśmy razem trzy 
pełne zabawy miesiące, potem się przekonałam, jaki on jest 
naprawdę, ito by było na tyle.
Frankiemu nie zamykała się buzia irobił to, co mają 
wzwyczaju  politycy:  po  piętnaście  razy  powtarzał  wjednym 
zdaniu  twoje  imię.  Niewielki  salon  cały  był  wpieluchach, 
matach  iinnych  dziecięcych  akcesoriach,  on  zaś  miał  na 
prawym ramieniu tetrową pieluchę, ana lewej nogawce ślad 
po mlecznych wymiocinach.
Jay  wswoim  ciemnym  garniturze  icienkim  czarnym 
krawacie wyglądał modnie, miejsko izupełnie nie na 
miejscu. Stał wprogu, wyraźnie zbulwersowany panującym tu 
chaosem.
Frankie chwycił moją dłoń izaciągnął mnie na kanapę.
– Po prostu zrzuć te rzeczy na podłogę, Helen. 
Cokolwiek by to było. No już, już! Nieważne. – Wykonując taki 
gest, jakby miał wręku kosę, energicznie zgarnął zkanapy 
butelki,  śliniaki,  ciastka  iubrania.  Wylądowały  zhałasem 
na dywanie. Kosił izgarniał, aż wkońcu zrobił tyle miejsca, 
abyśmy oboje mogli usiąść. – Chodź do nas, Jay, kotku – 
zawołał. – Jest już miejsce.
– Dobrze mi tu, gdzie jestem, Frankie. – Jay wycofał się 
jeszcze głębiej wswój kącik przy drzwiach.
– Jak chcesz, nikt nie będzie cię zmuszał. – Frankie 
odwrócił  się  plecami  do  Jaya.  Całą  uwagę  skoncentrował  na 
mnie  ipoddał  moją  osobę  szybkim  oględzinom.  –  Helen, 
spotkało mnie wielkie szczęście, wielkie, wielkie szczęście. 
Telewizja, dzieci, koncerty Laddz, widać, że ten ugóry ma 
mnie wswojej pieczy. – Zwrócił wzrok ku sufitowi, po czym 
pociągnął za mały złoty krzyżyk na szyi izłożył na nim 
szybki pocałunek. – Ale marzy mi się porządny sen, Helen, 
choćby cztery niczym niezakłócone godziny. – Jego oczy 
wypełniły się łzami, które szybko otarł. – Baby blues. – Następnie 
odwrócił się izawołał przez ramię: – Jay, kotku, czy nucisz 
właśnie wmyślach piosenki Wilsona Picketta? – Nim Jay 
zdążył odpowiedzieć, Frankie znowu się odwrócił 
iponownie skupił na mnie. – Nie wygląda, jakby śpiewał wmyślach 
piosenki  Wilsona  Picketta?  Amoże  Otisa  Reddinga?  Coś 
smętnego? Ignorując ten bałagan, siedzisz sobie na 
nabrzeżu wzatoce, prawda, Jay, kotku? Sam tak robię, Helen, 
śpiewam wgłowie piosenki, aby uciec, ale wolę Boney M. Nad 
rzekami Babilonu, oto gdzie możesz mnie znaleźć.
Z drugiego pokoju dobiegło żałosne zawodzenie dziecka.
– Helen, to aniołki, oboje, aniołki, ale nie jestem 
pewny,  czy  bliźnięta  to  był  dobry  pomysł.  Kiedy  tylko  jedno 
przestaje płakać, zaczyna drugie. Myrna ija, oboje jesteśmy 
wrakami. Gdyby nie botoks, który kazał mi wstrzyknąć Jay, 
wyglądałbym na czterdziestkę. Helen, kotku, jakieś wieści 
od Wayne’a?
– Właśnie miałam zapytać cię oto samo.
– Boże mój. – Uderzył zaciśniętymi dłońmi wpoliczki. 
– Jestem kłębkiem nerwów, Helen. Musisz go odnaleźć. Od 
tego zależy mój finansowy byt. Mam gigantyczne długi, 
ateraz jestem ojcem rodziny. To mieszkanie tylko 
wynajmujemy, asama widzisz, że nie bardzo da się wnim wychowywać 
dzieci. – Rzeczywiście było tu ciasno iwszędzie leżały różne 
rzeczy. – Ludzie myślą, że śpię na pieniądzach, bo 
występuję wtelewizji, ale Helen, wcale tak nie jest. Ci dranie są skąpi 
jak Scrooge. Więcej bym zarobił jako Pan Stopek itakie są 
fakty.
– Nie przychodzi ci do głowy, jakie może być hasło do 
komputera Wayne’a?
Frankie wyglądał na przerażonego.
– Hasło  Wayne’a?  Na  chwilę  obecną  nie  znam  nawet 
swojego!
– Więc powiedz nam, Frankie, jakim człowiekiem jest 
Wayne?
– Skarb, Helen, kotek. Wszyscy szalejemy za Wayne’em. 
Zgoda,  bywa  zasadniczy,  miewa  gorsze  dni  inie  jest  zbyt 
rozmowny, no aod czasu do czasu zdarza się, że odmawia 
wykonywania tańca synchronicznego, oświadcza, że 
wolałby odrąbać sobie obie dłonie zardzewiałym nożem do masła 
iktoś musi go wtedy udobruchać, itrwa to, itrwa, 
iwstrzymuje nas wszystkich, kiedy moglibyśmy spędzać swój cenny 
czas zbliskimi, ale jestem przekonany, że ma swoje 
powody... Kotek, Helen, oto kim jest Wayne. Prawdziwy skarb.
– Nie przychodzi ci do głowy, gdzie może teraz być?
– Nic anic. Ale to na pewno nie jakieś oczywiste miejsce.
– Wszyscy mi tak mówią. Tylko co nie jest oczywiste?
Drugie  dziecko  zaczęło  płakać.  Wmieszkaniu  dawało 
się  wyczuć  narastającą,  ledwie  powstrzymywaną  histerię. 
Wogóle mi się tu nie podobało; zaczynał mnie ogarniać 
niepokój.
Poprosiłam  Frankiego  oto  samo,  co  Johna  Josepha 
iZeezah.
– Może to być cokolwiek, nieważne, jak bardzo się to 
wydaje szalone.
Ponieważ  nawet  wtedy,  gdy  ludziom  się  wydaje,  że 
zmyślają, zawsze tkwi wtym ziarenko prawdy.
– Myślę, że Wayne... – zasugerował Frankie – wynajął 
kamper, jeździ po Connemarze ifotografuje kolcolist.
– Wykazywał kiedykolwiek zainteresowanie 
kamperami? Albo kolcolistem?
– Nie. Ale powiedziałaś, żebym popuścił wodze fantazji.
– Kim jest Gloria? – zapytałam, mając nadzieję, że go 
zaskoczę.
– Gaynor? Estefan?
Chryste przenajświętszy.
– To jedyne Glorie, które znasz?
W ogóle nie miało to sensu. Nie potrafiłam tak 
naprawdę  skupić  na  sobie  uwagi  Frankiego.  Kontakt  wzrokowy 
był  minimalny,  mimo  poufałości,  do  której  dążył  Frankie, 
wypowiadając co irusz moje imię. Mógł kłamać jak znut 
iwogóle bym tego  nie zauważyła. Wymieniłam się znim 
numerami telefonów, po czym ja iJay wyszliśmy.
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Roger St Leger – ten Inny – okazał się zaskoczeniem 
(kategoria: intrygujące). Podejrzana reputacja. Flirciarz. 
Wsumie seksowny, na taki zdezelowany, podniszczony sposób.
Mieszkał  na  widmowym  osiedlu  na  odległych  
przedmieściach igdyby nie to, że był środek nocy, dojazd tam 
zająłby nam nawet kilka godzin.
Przekonałam  Jaya,  że  powinniśmy  jechać,  ponieważ 
choć  czułam  się  wykończona,  wogóle  nie  chciało  mi  się 
spać izachowywałam się, jakbym była na haju. Nie mogłam 
znieść perspektywy leżenia włóżku, gdy tymczasem przez 
moją  głowę  przebiegają  tysiące  katastroficznych  myśli. 
Równie dobrze mogę powtykać nos wsprawy innych ludzi.
– Czy to znaczy, że bierzesz to zlecenie? – zapytał Jay.
Jeszcze nie byłam pewna. Podobało mi się zarabianie 
pieniędzy imyśl, że mam coś do roboty, ale nie zamierzałam 
wto wchodzić, gdyby się mogło okazać zbyt trudne.
– Muszę tylko... – Wysłać dwa e-maile. Wyjęłam 
telefon inapisałam dwie krótkie wiadomości. Zobaczę, co ztego 
wyniknie, iwtedy podejmę decyzję. – Niedługo dam ci znać. 
No więc powiedz mi – poprosiłam, kiedy jechaliśmy – czy 
wszyscy są święci? Cały zespół?
– Nie. – Wydawał się dotknięty.
– Ale  co  miało  znaczyć  to  całowanie  przez  Frankiego 
krzyża idziękowanie Panu wniebiosach?
– Poza. Zupełnie bez znaczenia. Wporządku, 
przyznaję, że John Joseph jest święty – rzekł. – Ale Wayne nie. I– 
dodał nieco wyzywająco – zcałą pewnością nie Roger.
Nagle ta część autostrady, którą jechaliśmy, zaczęła się 
robić... jakaś. Nie potrafię określić tego dokładnie. 
Znacząca. Być może znajoma.
– Gdzie jesteśmy? – zapytałam.
Jay także to czuł. Unikał kontaktu wzrokowego 
iwyraźnie nie chciał odpowiadać.
– Popatrz na znaki. – Wskazał wielki niebieski 
prostokąt wiszący nad czterema pasami ruchu.
– Jest napisane, że następny zjazd będzie na 
Ballyboden – powiedziałam.
– No to już wiesz.
– To Scholarstown, prawda?
Gdzie mieszka Bronagh. Albo mieszkała. Nie mam 
pojęcia, co się znią dzieje.
Całe mieszkanie Rogera wyglądało tak, jakby sam 
wszystko  zmontował.  Chwiejące  się,  nietrwałe  itandetne.  
Kanapa była koślawa, adywan poplamiony kawą. Przynajmniej 
miałam nadzieję, że to kawa.
– Fantastycznie urządziłeś to miejsce – oświadczył Jay. 
– Jak to możliwe, że nie śpisz?
– Czas  na  wczesnoporanny  jogging.  –  Sarkazm  
rozpustnika; widać było, że wogóle się jeszcze nie kładł.
– Pijesz wpojedynkę? – Jay podniósł na wpół 
opróżnioną butelkę wódki.
– Nie,  teraz  nie  –  odparł  Roger.  –  Kto  to?  –  
Zmierzył mnie wzrokiem, ale zupełnie inaczej niż John Joseph. 
Wprawdziwym  życiu  Rogera  cechowała  energia  złego 
chłopca, czego wogóle nie oddawały zdjęcia itelewizja. Miał 
oklapłe czarne włosy wstylu Briana Ferry’ego ityczkowate 
ciało.  Wyglądał  jednak  na  wyniszczonego  –  trudno  
uwierzyć, że liczył sobie tylko trzydzieści siedem lat.
– Helen Walsh – przedstawił mnie Jay. – Prywatna 
detektyw szukająca Wayne’a.
– Orany. – Roger klapnął na swoją rozklekotaną 
kanapę.  –  Nie  możecie  zostawić  go  wspokoju?  Dajcie  temu 
biedakowi ze dwa dni. On wróci.
– Nie ma mowy. Zegar tyka. Mówimy tutaj 
okoncercie  światowej  klasy.  Pierwszy  wprzyszłą  środę,  Roger,  na 
wypadek,  gdybyś  zapomniał.  Za  sześć  dni.  Za  sześć  dni  – 
powtórzył Jay do samego siebie. – Omój Boże. – Twarz mu 
poszarzała. – Tyle jest jeszcze do zrobienia. Próby, 
odsłuchy, przymiarki kostiumów, handel... Jutro do dublińskiego 
portu przypływa zChin czterdzieści tysięcy pamiątkowych 
T-shirtów  Laddz.  Do  tego  dwadzieścia  tysięcy  szalików 
Laddz. Mamy programy, pashminy...
– Pashminy! – Byłam wyjątkowo zgryźliwa. 
Wyobraźcie sobie tylko pashminę Laddz. Jak bardzo trzeba być 
żałosnym, żeby ją nosić?
– Jeśli Wayne nie wróci, co my znimi zrobimy? – 
Miało się wrażenie, że Jay mówi do siebie.
– Wyrzucimy po prostu do morza – powiedziałam.
– Już za nie zapłaciłem – odparł.
– No ale po co? – zapytałam.
– Producenci nie chcieli ryzykować zwrotu. Co oni by 
zrobili  zpashminami  Laddz?  Musimy  sprzedać  te  
cholerstwa; wybuliliśmy już na nie majątek.
– Oj tam, wyluzuj – mruknął Roger, ale chyba zaczynał 
się pocić.
– No imedia – rzekł Jay. – Chryste, media! Na 
weekend mamy ustawione występy wradiu itelewizji. Jak 
wytłumaczymy nieobecność Szurniętego Wayne’a?
– Do tego czasu wróci – odparł Roger. – I– tę część 
swojej  wypowiedzi  skierował  do  mnie  –  Wayne  nie  jest 
szurnięty.  Szurnięty  to  ostatnie  słowo,  jakim  można  go 
określić.
Zadałam Rogerowi standardowe pytania ina wszystkie 
uzyskałam odpowiedzi przeczące – żadnych narkotyków, 
lichwiarzy, dziewczyny, pojęcia, jak może brzmieć hasło do 
komputera.
– Gdzie on według ciebie jest? – zapytałam.
Westchnął.
– Pewnie wdomu, chowa się pod łóżkiem.
– Czemu tak mówisz?
– Posłuchaj, jesteśmy dorośli. Ta reaktywacja... żaden 
znas  nie  ma ochoty  pałętać  się  po  scenie  widentycznych 
garniturkach, jak wtedy, kiedy mieliśmy po dwadzieścia lat.
– Zwyjątkiem Frankiego – wtrącił Jay.
– Zwyjątkiem  Frankiego.  Dla  reszty  to  uwłaczające. 
Ale jaki mamy wybór? To szansa, żeby zarobić trochę kasy, 
awszyscy jesteśmy spłukani.
– Nawet John Joseph? – zapytałam zdziwiona.
Zaśmiał się gorzko.
– Poznałaś go? Pokochałaś go? Pokochała go – rzekł do 
Jaya. – Wszyscy go kochają.
– Przepraszam, polubiłam go, ale...
– AZeezah? Zachwycająca, prawda?
– Na swój sposób owszem.
– Posłuchaj mnie... jak mówiłaś, że masz na imię? 
Helen?  Ja  prawdopodobnie  mam  więcej  pieniędzy  niż  John 
Joseph.  Taa,  wiem,  co  sobie  teraz  myślisz:  popatrz  na  tę 
chawirę. Ale uwierz mi, majątek kosztuje utrzymywanie 
całej tej szopki Hartleyów, Infanty, no iirlandzkie wilczarze 
nie są tanie. Ateraz, gdy Zeezah odcięła się od swojej 
wytwórni iJohn Joseph musi inwestować wnią własną kasę, 
cóż, jest zadłużony po same uszy.
Przez chwilę przetrawiałam jego słowa.
– No ajego aston martin? – zapytałam Jaya.
– Sprzedany – wtrącił Roger. – Tak samo jak bugatti, 
lamborghini iobie corvetty. Jedyne, co mu zostało, to 
evoque Zeezah, aono też pójdzie pod młotek, jeśli sprawy nie 
poukładają się inaczej.
Jezu. To prawda? Zerknęłam na Jaya ijego mina 
powiedziała mi, że tak. Przez chwilę byłam wkropce, po czym wzięłam 
się wgarść, postanawiając obrać inną linię przesłuchiwania.
– Lubisz Wayne’a? – zapytałam Rogera.
– Czy  lubię  Wayne’a?  Ja  go  kocham.  Wayne  jest  dla 
mnie jak brat. Jak ipozostali chłopcy zLaddz.
– Gdybyś choć na pięć minut mógł darować sobie ten 
sarkazm...?
Roger się zastanawiał. Wyglądało na to, że robi to po 
raz pierwszy.
– Prawdę mówiąc, rzeczywiście lubię Wayne’a.
– Musisz go bardzo dobrze znać po tym wspólnym 
czasie wLaddz, kiedy byliście jak papużki nierozłączki?
– Tak, ale... wszystko to dawno temu. Rzadko się znim 
widywałem  przez  ostatnie...  ile?  Dziesięć  lat?  Piętnaście? 
Od rozpadu Laddz. Nie jesteśmy ze sobą tak blisko jak on 
iJohn Joseph. Ale to porządny koleś. Z zasadami. – Wjego 
ustach zabrzmiało to jak choroba. – Czasami zbyt wieloma. 
Życie nie ma być takie trudne.
– Zrób coś dla mnie – rzekłam. – Zastanów się, gdzie 
Wayne rzeczywiście znajduje się wtej chwili. Daj się ponieść 
wyobraźni.
– Oookeeej, myślę, że Wayne... włóczy się po ulicach, 
ma amnezję ipróbuje gryźć przechodniów.
Właściwie to taka opcja była możliwa. Czasami 
zludźmi coś się dzieje izapominają wszystko, nawet własne imię. 
Ale to naprawdę rzadkie przypadki.
– Albo aresztowano go isiedzi wpace.
– Aresztowano za co?
– Jezu, za cokolwiek. Oddawanie moczu wmiejscu 
publicznym, choć to akurat zupełnie nie byłoby wstylu 
Wayne’a, albo podawanie się za okulistę...
– Ech, nie ma sensu cię pytać – oświadczyłam. – Masz 
zbyt wypaczoną wyobraźnię.
I nie ma takiej możliwości, aby dziennikarz sądowy nie 
rozpoznał nazwiska Wayne’a. Gdyby Wayne’aaresztowano, 
wiedziałby otym cały kraj.
– Tu  masz  moją  wizytówkę.  –  Wręczyłam  ją  
Rogerowi. – Zadzwoń, jeśli coś ci przyjdzie do głowy, nieważne jak 
mało znaczące. Mogę dostać twój numer?
– Naturalnie, że możesz! Iśmiało dzwoń, gdybym mógł, 
no wiesz, pomóc wczymkolwiek. Taa, czymkolwiek. – Posłał 
Jayowi sprytne spojrzenie. – Ach... nie depczę przypadkiem 
komuś po piętach? Wyczuwam między wami jakieś prądy?
– Nie – odparłam. – Nie wyczuwasz.
– Ooookeeej. – Roger zaśmiał się sardonicznie. – 
Jeszcze jakieś pytania? Czy mogę się oddalić?
– Jeszcze jedno. Jak to możliwe, że Jay Parker nie 
wysłał cię na botoks?
Jay iRoger wymienili zaskoczone spojrzenia.
– Prawdę mówiąc... wysłałem – powiedział Jay.
– Musiałabyś mnie zobaczyć przed tym – rzekł Roger 
ztym swoim gorzkim śmiechem.
– Dzięki za poświęcony nam czas. Chodźmy, Jay.
Już wdrzwiach rzuciłam jeszcze przez ramię:
– Atak na marginesie, Roger, to Gloria cię pozdrawia.
Na jego twarzy pojawiła się nagła panika.
– Naprawdę?
Bingo!
Odwróciłam się do niego, po czym raz jeszcze usiadłam 
na kanapie.
– Opowiedz mi – zaczęłam zachęcająco – oGlorii.
Wyglądał, jakby zbierało mu się na mdłości.
– Pewnie lepiej będzie, jeśli ty mi opowiesz. Oco 
chodzi? Osekstaśmę? Nie... OBoże, tylko nie jeszcze jedna, nie 
sprawa oustalenie ojcostwa?
– Oczym ty mówisz? – zapytałam.
– Ao czym ty mówisz?
Przez  chwilę  patrzyliśmy  na  siebie  zkonsternacją, 
wkońcu zrozumiałam: żadne bingo.
– Nie znasz żadnej Glorii, prawda?
– Nie.
– Nic ci nie mówi jej imię, amimo to sądzisz, że mogłeś 
spłodzić znią dziecko?
Wzruszył ramionami.
– Witaj wmoim świecie.
Gdy jechaliśmy do domu, rzekłam do Jaya:
– Potrzebny mi numer komórki Wayne’a.
– Właśnie ci go wysyłam.
– Ipotrzebny mi klucz do jego domu.
– Dorobię jeszcze jeden irano ci podrzucę.
– Daj mi ten, który masz.
– Nie. Dorobię drugi.
– Chcę zainstalować wdomu Wayne’akamerę, abyśmy 
się natychmiast dowiedzieli ojego powrocie.
Technologie szpiegowskie, jak ja je kocham. Moja 
siostra  Claire  każdą  wolną  sekundę  spędza  na  Net-a-porter, 
pragnąc butów, na które jej nie stać, zkolei ze mną jest 
trochę podobnie, jeśli chodzi ostrony internetowe ze sprzętem 
szpiegowskim. Nie zrozumcie mnie źle, uwielbiam ciuchy, 
uwielbiam  buty,  uwielbiam  torebki;  mam  słabość  do  
apaszek iciągle je kupuję, aprzynajmniej kupowałam do czasu, 
kiedy terminale zaczęły odrzucać moją kartę.
Zabawne jest to, że można by pomyśleć, iż jedna 
apaszka wystarczy. Można by pomyśleć, że jeśli zposiadaczki 
zerowej  liczby  apaszek  stało  się  posiadaczką  jednej  apaszki, 
jakość życia ulega znaczącej poprawie. Ale dla mnie 
posiadanie  tylko  jednej  apaszki  zaledwie  uwypukliło  cały  świat 
apaszek, których nie miałam. Po prostu musiałam nabyć ich 
więcej. Aim więcej miałam, tym więcej chciałam – taka już 
jestem we wszystkim.
Kupowałam więc więcej apaszek, ichoć każda była 
śliczna, żadna nie okazała się wystarczająca. Wtedy dopadł mnie 
potworny pech izobaczyłam, jak młoda Francuzka od 
niechcenia wiąże na swojej eleganckiej francuskiej szyi apaszkę 
od Isabel Marant, iżałuję, że nie oszczędzono mi tego 
widoku, ponieważ zniszczył on Moje Życie zApaszkami. 
Wiedziałam, że nigdy mi się nie uda osiągnąć jej wrodzonego élan, 
naturalnego  wdzięku,  przekazywanej  wgenach  elegancji. 
Ale to mnie nie powstrzymało przed próbowaniem. Zamiast 
obwiniać siebie iswoje braki, winiłam apaszkę; gdyby tylko 
była ciut szersza lub dłuższa albo zawierała więcej jedwabiu, 
albo  była  autentykiem  od  Alexandra  McQueena  zamiast 
podróbką, toby mi się udało.
No ale nieważne...
– Słyszałeś mnie? – zapytałam Jaya. – Muszę 
zainstalować  wdomu  Wayne’akamerę.  Ichcę  przymocować  do 
jego auta nadajnik GPS. 
– Teraz?
– No akiedy? Za miesiąc? Liczy się każda sekunda.
– Okeeej. – Wjego głosie słychać było zmęczenie iniechęć.
– Najpierw  musimy  wrócić  do  domu  moich  rodziców 
po sprzęt.
– Onie, Helen, jest trzecia wnocy. Osiódmej muszę 
się zjawić wdublińskim porcie, aby dokonać odprawy celnej 
transportu zpierdołami Laddz. Ato wcale nie bułka 
zmasłem. Nie masz pojęcia, ile trzeba wypełnić formularzy, no 
ijeszcze te psy policyjne, biegające wszędzie izostawiające 
na twoim garniturze ślady łap, itrzeba otwierać kartony za 
kartonami ipokazywać, że nie ukrywa się tam jakiejś 
biednej Chinki. Zajmijmy się Wayne’em, jak już to wszystko 
pozałatwiam.
– Ajeśli wróci, amy to przegapimy?
– Wtej akurat chwili zbyt jestem wykończony, aby się 
tym martwić.
– Ale...
– Mówię, żebyśmy na dziś dali spokój, ato ja ci płacę.
– Skoro już otym mowa... Nie twierdzę jeszcze, że 
biorę to zlecenie, ale gdyby do tego doszło, oto moje warunki. 
– Przedstawiłam mu je iku mojemu zdziwieniu (kategoria: 
niepokojące) przystał na nie bez gadania. Nawet się nie 
targował. – Jesteś pewny, że rozumiesz? – zapytałam. – 
Płatność  za  cały  tydzień.  Zgóry.  Wgotówce  –  podkreśliłam. 
– Imam tu na myśli prawdziwe pieniądze, anie talony na 
paliwo. – Wystarczy, że raz dałam się tak wrobić. Spędziłam 
trzydzieści dziewięć godzin, ukrywając się na drzewie 
(sprawa dotycząca praw do opieki nad dzieckiem), przez co 
rozbolała mnie śledziona, amoją nagrodą okazała się podpałka 
warta pięćset euro.
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Gdy tylko włożyłam klucz do zamka, na schodach pojawiła 
się mama wszlafroku iwałkach na głowie. 
– Jest dziesięć po trzeciej. W nocy. – Zbiegła po 
schodach, ablask jej nakremowanej twarzy niemal mnie oślepił. 
– Gdzie byłaś?
– ZJayem Parkerem. Atak na marginesie, to dzięki za 
poinformowanie go, że mnie tu znajdzie.
– Zdradzasz Artiego?
– Byłam  zJayem  nie  wtakim  sensie.  Pracowałam. 
Nigdy nie uwierzysz, kogo dziś poznałam. Ale nikomu nie 
możesz otym powiedzieć. Przysięgnij na papieską czerwoną 
skórzaną teczkę od Gucciego.
– Johna Josepha Hartleya iZeezah.
– Skąd wiesz?
– Jay Parker mi powiedział, że jest nowym 
menadżerem Laddz, więc dodałam dwa do dwóch.
– Byłam wich domu.
Ale ona wiedziała już oirlandzkich wilczarzach 
iżyrandolu zporoża. Poświęcono temu całe wydanie „RSVP”. Nie 
mam pojęcia, jak mogłam to przegapić.
– Jay mówił, że załatwi mi bilety na koncert 
inauguracyjny.
– Mamo...
– No co?
– To mi nie dodaje profesjonalizmu. – Poza tym żaden 
koncert Laddz się nie odbędzie, jeśli Wayne nie wróci.
– Rozmawiałam zClaire. – Moją starszą siostrą. – 
Ioznajmiła, że ze mną nie pójdzie.
Cóż, nie dziwiło mnie to. Claire była bardzo, ale to 
bardzo zajęta. Poza tym generalnie nie lubiła wyświadczać 
innym przysług. Wtym niewiele się od siebie różniłyśmy.
– Potem  rozmawiałam  zMargaret  ipowiedziała,  że 
pójdzie, jeśli nie znajdę nikogo innego.
Margaret, siostra najbliższa wiekiem Claire, także była 
bardzo  zajęta  –  dwoje  dzieci,  natomiast  Claire  troje  –  ale 
cechowało ją niezwykłe poczucie obowiązku.
– Nie chcę iść zMargaret – oświadczyła mama.
– Ale to twoje ulubione dziecko.
– Tańczy jak wujek na weselu izrobi ze mnie pośmiewisko.
– Ciebie także trudno uznać za Ashleya Banjo.
– Jestem starszą panią, nikt nie oczekuje ode mnie nie 
wiadomo jakich umiejętności tanecznych. Nie wiem czemu, 
ale wolałabym iść tam ztobą.
– Poproś  Rachel  –  rzekłam.  –  Poproś  Annę.  –  Moje 
inne siostry. Razem jest nas pięć.
– Gdybyś zapomniała, obie mieszkają wNowym Jorku.
– Ale itak poproś. Może dopisze ci szczęście.
– Ile wieczorów wswoim życiu zmarnowałam na wasze 
badziewne szkolne przedstawienia, nudne pokazy baletowe, 
paskudne zawody sportowe? Na was pięć poszły całe lata, 
lata, aja proszę jedynie ojeden wieczór...
Wystarczy.
– Choć cudownie się stoi upodnóża schodów otrzeciej 
piętnaście wnocy, wysłuchując twoich narzekań, mam 
trochę roboty.
– Świetnie – odparła zimno. – Wybacz, że ci zabrałam 
twój cenny czas. – Zaczęła wchodzić po schodach, 
wyprostowana ipełna urazy.
– Nie masz przyjaciół, zktórymi poszłabyś na Laddz? – 
zawołałam za nią.
– Wszyscy nie żyją.
Zniknęła wsypialni, amnie naszła ochota, aby ją 
zawołać. Chciałam zkimś porozmawiać, otym, jak dziwnie było 
spotkać się znowu zJayem Parkerem, otym, że 
przejechaliśmy  niedaleko  miejsca,  gdzie  kiedyś  mieszkała  Bronagh, 
ijak mi było smutno. Ale mama nigdy nie lubiła Bronagh. 
Kiedy  zobaczyła  ją  po  raz  pierwszy,  zrobiła  przedziwną 
minę, jak rażona gromem. Wytrzeszczyła oczy ze zdumienia 
ipatrzyła to na mnie, to na Bronagh, jak ktoś, kto doznał 
szoku, iniemal widać było, jak myśli: „Amnie się wydawało, 
że to ja mam najtrudniejsze dziecko zmożliwych. Ale to jest 
jeszcze gorsze”.
Czy Bronagh była gorsza ode mnie? Ja bym 
powiedziała, że okazałyśmy się siebie warte. Zdarzało się, że udawało 
mi się wzbudzić jej podziw, ale wiedziałam, że poprzeczkę 
ustawiła bardzo wysoko. Jak wtedy, kiedy się poznałyśmy.
To było lato, chyba zsześć lat temu, aja wlokłam się 
przez Grafton Street, manewrując wtłumie ludzi, potwornie 
zirytowana każdą osobą, która nie poruszała się zdokładnie 
taką prędkością jak ja.
– Na litość boską – burczałam pod nosem. – Czy nie 
możecie po prostu iść? Czy to naprawdę takie trudne?
To  zrzędzenie  było  bardzo  przyjemne,  na  tyle,  że  
popełniłam  podstawowy  błąd.  Nagle  ktoś  mi  odpowiedział. 
Iwcale  nie  pierwszy  zbrzegu  przechodzień  –  to  był  facet 
zdługimi jasnymi dredami, dzierżący podkładkę do pisania 
zklipsem,  wczerwonej  koszulce  zlogo  jakiejś  organizacji 
dobroczynnej.
Szedł tyłem, przede mną, wyciągając ręce.
– Porozmawiaj  ze  mną.  Hej,  porozmawiaj  ze  mną. 
Dziesięć sekund?
Pochyliłam  głowę;  nawiązanie  kontaktu  wzrokowego 
było fatalnym błędem. Ogarnęła mnie wściekłość, że dałam 
się  zassać  na  jego  dobroczynną  orbitę.  Powinnam  to  była 
przewidzieć ipodjąć stosowne kroki, aby uniknąć takiej 
sytuacji. Prawdę mówiąc, za osobistą porażkę uznałam to, że 
ten koleś wogóle obrał mnie za cel.
Uchyliłam  się  wprawo,  aon  przesunął  się  razem  ze 
mną,  jakbyśmy  byli  połączeni  pępowiną.  Zrobiłam  krok 
wlewo  ion  także,  tak  lekko,  jakbyśmy  tańczyli.  Zaczęła 
mnie ogarniać panika.
– Okej,  zrobimy  tak  –  powiedział  facet.  –  
Porozmawiasz ze mną przez pięć sekund? Masz świetne buty, wiesz? 
Słyszysz mnie? Te trampki są mega. Dlaczego nie chcesz ze 
mną porozmawiać?
Z olbrzymim wysiłkiem wyrwałam się zjego pola rażenia 
iuskoczyłam na bok, aby złorzeczyć na niego zbezpiecznej 
odległości, aon zawołał za mną, tak że słyszało go pół Dublina:
– Więc kupisz sobie jeszcze trampki, których wcale nie 
potrzebujesz, ale nie możesz dać choćby dwóch euro na 
tydzień na pomoc sparaliżowanym osiołkom? Aaaaale mi cię 
szkoda.
Gorzko żałowałam, że nie wiem, jakie wydawać dźwięki, 
które towarzyszą rzucaniu złego uroku. Szkoda, że nie 
zwróciłam  na  nie  większej  uwagi,  kiedy  coś  takiego  przytrafiło 
się mnie. (Gdy odmówiłam kupna przynoszącego szczęście 
wrzosu  od  dziwnie  się  uśmiechającej  pani  we  wzorzystej 
chustce na głowie, jej reakcją stał się ciąg nieprzyjemnych 
zaklęć, wypowiadanych hipnotyzującym gardłowym głosem).
Podczas  gdy  ja  się  zastanawiałam,  czy  mimo  
wszystko nie powinnam spróbować wydać jakichś monotonnych, 
brzmiących jak zaklęcia dźwięków, żeby go trochę 
nastraszyć,  koleś  od  osiołków  przeniósł  swoją  uwagę  na  kogoś 
innego.  Sądząc  po  krótkich  włosach  idrobnej  posturze, 
wpierwszej chwili wzięłam tę osobę za nastoletniego 
chłopca, po chwili jednak zorientowałam się, że to kobieta, mniej 
więcej wmoim wieku. Było wniej coś, co nie pozwalało mi 
oderwać wzroku.
– Hej – zawołał do niej śpiewnie. – Masz fantastyczne 
trampki!
– Poważnie? – zapytała dziewczyna. – Tak myślisz?
– No jasne! Możemy chwilę pogadać?
Podeszłam bliżej, aludzie wpadali na mnie, sycząc ze 
zniecierpliwieniem. Ale ja wogóle się tym nie 
przejmowałam, gdyż moja uwaga była skupiona na rozgrywającej się 
na moich oczach scenie. Szóstym zmysłem wyczuwałam, że 
dziewczyna zamierza zrobić coś dramatycznego, być może 
powalić  kolesia  ciosem  kung-fu  albo  mocno  pociągnąć  za 
itak nieprzyzwoicie nisko wiszące dżinsy, tak że nagle 
miałby je wokół kolan.
Ale nawet ja nie byłam przygotowana na to, co zrobiła: 
rzuciła się na niego imocno przytuliła.
– Twoje trampki też są super – zapewniła.
– Hej... – Zaszokowany, próbował się roześmiać. – Dzięki.
– Atwoje włosy... – Ujęła kilka dredów imocno 
pociągnęła. – To peruka?
– Nie... są moje. – Uśmiechał się niepewnie ipróbował 
się odsunąć.
– Nie, nie, nie. – Jeszcze mocniej go objęła. – 
Zasłużyłeś na przytulenie za to, że jesteś taki słodki ipodobają ci się 
moje trampki. – Wjej oczach tańczyły złośliwe chochliki.
– Tak, ale...
Wokół  nich  zdążył  się  zgromadzić  mały  tłumek,  
czerpiący wielką przyjemność zzakłopotania chłopaka.
– Ma teraz nauczkę – usłyszałam, jak ktoś mówi. – On 
ijemu podobni. Wprzyszłości może dwa razy się 
zastanowią, nim zaczną nas nagabywać.
– Nagabywać? Raczej dręczyć!
– Zgadza  się,  dręczyć  –  odezwała  się  trzecia  osoba.  – 
Na takich powinien być specjalny paragraf.
Facet zorganizacji dobroczynnej próbował odkleić od 
siebie ramiona dziewczyny, ale uczepiła się niczym małpka, 
inawet mnie zaczynało być go szkoda. Wkońcu postanowiła 
go uwolnić. Oddalił się spiesznie Grafton Street, szarpiąc za 
swoją czerwoną koszulkę znapisem „Wózki inwalidzkie dla 
osiołków”, desperacko próbując ją zdjąć.
– Dokąd idziesz? – zawołała za nim. – Sądziłam, że 
jesteś moim przyjacielem!
Obserwatorzy  nagrodzili  ją  brawami,  aona  zaśmiała 
się, trochę dumna, trochę zakłopotana.
– Ach, nie, przestańcie.
Zaczekałam,  aż  wielbiciele  dadzą  jej  spokój,  po  czym 
podeszłam do niej, tak jak to się robi wprzedszkolu, 
ipowiedziałam:
– Jestem Helen.
To była jawna próba zaprzyjaźnienia się.
Przez chwilę mi się przyglądała, spokojnie lustrując od 
góry do dołu, inajwyraźniej uznała, że podoba jej się to, co 
widzi, gdyż bardzo ładnie się uśmiechnęła irzekła:
– Jestem Bronagh.
Nie miałam pewności, co zrobić dalej. Chciałam, żeby 
została  moją  przyjaciółką,  ale  nie  wiedziałam,  jak  do  tego 
doprowadzić. Niełatwo nawiązywałam przyjaźnie, to znaczy 
prawdziwe przyjaźnie. Przez większość życia musieli mi 
wystarczać członkowie rodziny, jakkolwiek niedoskonali, 
ogólnie dlatego, że nie mogli ode mnie uciec. Przez długi czas 
moją najlepszą przyjaciółką była moja siostra Anna, mimo 
że na okrągło się zniej nabijałam, ale potem dała drapaka do 
Nowego Jorku, pozostawiając wmoim życiu ziejącą pustkę.
– Robisz coś teraz? – zapytałam Bronagh. – Miałabyś 
ochotę na dietetyczną colę?
Zmarszczyła brwi, lekko zaniepokojona.
– Jesteś lesbą?
– Nie.
– No to świetnie. – Kolejny szeroki uśmiech. – Niech 
będzie cola.
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Weszłam  na  piętro  iudałam  się  do  „gabinetu”  rodziców 
(dawny pokój Claire), gdzie włączyłam komputer iskaner. 
Mój sprzęt roboczy porozkładany był po całym domu, część 
wmoim pokoju, część wjadalni, aczęść tutaj. Może kiedy 
go trochę uporządkuję, poczuję się bardziej – trudno 
wypowiedzieć to słowo, trudno nawet je myśleć, tak bardzo było 
irytujące, nadające się na Listę Łopatową – poczuję się 
bardziej zakotwiczona.
Dobrze  chociaż,  że  wtym  domu  było  łącze  
szerokopasmowe iWi-Fi. Ze dwa lata temu wręcz zmusiłam mamę itatę 
do jego założenia ijeszcze nigdy tak bardzo się ztego nie 
cieszyłam. Wpisałam wwyszukiwarkę słowo „Gloria” 
iotrzymałam milion wyników, zktórych żaden nie okazał się przydatny. 
Wiedzieliście, że Van Morrison nagrał piosenkę zatytułowaną 
Gloria? Mnie musiało nie być wtedy jeszcze na świecie.
Sprawdziłam  skrzynkę.  Nie  otrzymałam  żadnej  
odpowiedzi na te dwa e-maile, które wcześniej wysłałam, ale 
był przecież środek nocy. Rano coś przyjdzie. Nie dostałam 
również SMS-aod Johna Josepha znumerem Birdie 
Salaman. To pewnie też dostanę rano.
Następnie  wrzuciłam  do  Photoshopa  zdjęcia  Wayne’
aiBirdie, usunęłam zniego Birdie, aWayne’auczyniłam 
łysym.  Przyda  się  zdjęcie  zjego  aktualnym  wyglądem.  
Niestety,  nie  poszło  mi  zbyt  dobrze  (głowa  nabrała  dziwnego 
kształtu), ale będzie musiało wystarczyć. Rano, kiedy 
podłączę drukarkę, wydrukuję kilka kopii.
Więcej szczęścia miałam zBirdie Salaman – znalazłam 
ją  na  Facebooku.  Zachowując  ostrożność,  nie  ujawniała 
żadnych  informacji,  ale  było  zdjęcie;  to  zcałą  pewnością 
ona. Wahałam się, czy nie wysłać jej zaproszenia do grona 
znajomych. Powinnam zaczekać, aż dostanę od Johna 
Josepha jej numer? Może nawet będzie mógł przetrzeć mi szlak. 
Ale cierpliwość nie należała do moich mocnych stron, więc 
itak wysłałam zaproszenie, po prostu nie mogłam się 
powstrzymać.
Skoro już byłam przy Facebooku, poszukałam Wayne’a. 
Wykazywał jeszcze większą ostrożność niż Birdie, bo nawet 
nie było zdjęcia. Jemu także wysłałam zaproszenie. Bo 
nigdy nic nie wiadomo.
Następnie zadzwoniłam na jego komórkę; mało 
prawdopodobne, aby odebrał otakiej porze, ale przecież nigdy 
nie wiadomo. Telefon miał jednak wyłączony inie 
pozostawiłam żadnej wiadomości.
A  tymczasem  bardzo  by  mi  się  przydał  adres  Birdie, 
prawdziwy adres, anie wirtualny – na tę mało 
prawdopodobną ewentualność, gdyby John Joseph nie przysłał mi jej 
numeru.  Było  parę  stron,  na  których  mogłam  spróbować. 
Wtedy doznałam olśnienia: czemu nie sprawdzić wksiążce 
telefonicznej? Najlepsze pomysły to zawsze te najprostsze. 
Moja książka telefoniczna spoczywała wjednym zwielu 
kartonów, do których zapakowałam swoje życie, ale rodzice też 
musieli taką mieć.
Znalazłam ją wszafce wkuchni obok kilkunastu puszek 
zgruszkami wzalewie ico najmniej dwustu czekoladowych 
batoników – rodzice szykowali chyba zapasy na Armagedon 
– inie minęło kilka sekund, aodszukałam Birdie, jej adres 
inumer stacjonarny.
Mieszkała wSkerries, na północnych obrzeżach 
hrabstwa Dublin. Fajne miejsce. Może to właśnie tam zrobili to 
zdjęcie wstylu Ambercrombie and Fitch. Aż mnie 
świerzbiło, żeby od razu do niej zadzwonić, ale niezawodnym 
sposobem na zrażenie do siebie kogoś jest zadzwonienie do niego 
oczwartej nad ranem.
I jeszcze ostatnie poszukiwanie. Pogrzebałam – wstu 
procentach  zgodnie  zprawem  –  wrejestrze  ksiąg  
wieczystych i, oile się nie ukrywał pod nazwą jakiejś firmy, Wayne 
nie posiadał drugiego domu, przynajmniej nie wIrlandii ani 
Zjednoczonym Królestwie, więc odpadało kolejne miejsce, 
wktórym mógł się zaszyć. 
Na  razie  nic  więcej  nie  mogłam  zrobić;  będę  musiała 
iść spać. Podłączyłam telefon do ładowarki ipołożyłam przy 
sobie – kojąca obecność – po czym zamknęłam oczy.
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No więc Artie Devlin. Nasze pierwsze spotkanie miało 
miejsce  dość  dawno,  jakieś  półtora  roku  temu.  Pracowałam 
akurat nad sprawą małżeńską inie mogłam dojść do ładu 
ze  skomplikowanymi  transakcjami  finansowymi  
zdradzającego męża, kiedy ktoś zasugerował, żebym porozmawiała 
zArtiem Devlinem. „Pracuje wjakimś wysoko 
wyspecjalizowanym wydziale oszustw finansowych; on by zrozumiał cały 
ten galimatias”.
Ale ja nie byłam zainteresowana, gdyż wolałam sama ze 
wszystkim sobie radzić – jaki jest sens działania na własną 
rękę, jeśli trzeba prosić innych opomoc?
Kilka dni później znowu wypłynęło jego nazwisko, aja 
wdalszym ciągu nie zwracałam na nie uwagi, ponieważ nie 
wierzyłam wzbiegi okoliczności, nie wierzyłam 
wprzeznaczenie, nie wierzyłam wułożony na górze plan.
Kiedy jednak wspomniano onim po raz trzeci, zapytałam:
– Kim, ulicha, jest ten Artie Devlin, którego wszyscy 
próbują mi wcisnąć?
Okazało się, że to policjant, ale – oczym natychmiast 
mnie  zapewniono  –  daleko  mu  do  otyłego  szeregowego 
funkcjonariusza. Pracował wjakimś elitarnym wydziale do 
spraw oszustw ozupełnie niewinnej nazwie, zadającej kłam 
wadze  jego  kompetencji.  Zajmował  się  oszustwami,  
przekrętami podatkowymi idefraudacjami.
Nie chodził wmundurze inie miał pałki. Zamiast tego 
podążał śladem dokumentów, rozumiał zestawienia 
bilansowe imiał tytuł magistra prawa ze specjalizacją prawo 
podatkowe.
– To świetny facet – tak mi mówiono. Iod razu 
dodawano: – Jest bardzo przystojny inaprawdę seksowny.
Generalna  opinia  była  taka,  że  to  pierwszorzędny 
przedstawiciel  organu  ochrony  porządku  publicznego, 
aopowiadaniu onim towarzyszyło tyle szacunku ipodziwu, 
że zraziłam się do niego, jeszcze zanim zdążyłam go poznać.
Ale mijały dni, aja nadal nie potrafiłam rozwikłać 
finansowej zagwozdki zdradzającego męża, wkońcu 
zadzwoniłam więc do pana Artiego Devlina, powiedziałam, że 
potrzebuję przysługi, aon mi rzekł, że wczwartek ma wolną 
godzinę.
Spotkaliśmy się uniego wpracy, ale wcale nie na 
komisariacie czy miejscu mu podobnym, lecz wwielkim, 
pozbawionym  ścianek  działowych  biurze  pełnym  swobodnie 
ubranych osób wpatrujących się wekrany ze słupkami liczb. 
Mnóstwo tu było opasłych ksiąg zzakresu prawa 
podatkowego iinnego ekwipunku związanego zksięgowością, ale ci 
ludzie  (głównie  mężczyźni,  muszę  przyznać)  wydawali  się 
wysportowani iumięśnieni, tacy superbohaterzy 
księgowości. („Zawołaj Mistrza Arkuszy Kalkulacyjnych!”). („Gdyby 
tylko był tutaj Pogromca Algorytmów!”).
Artie zajmował przeszklony gabinet wrogu. Okazał się 
potężny, przystojny iskryty – zwracał wyjątkową uwagę na 
słowa, jakich używał do przekazywania informacji, tak jak to 
mają wzwyczaju gliniarze, nawet ci bez pałki. Pomimo 
otaczającej go aury profesjonalisty wyczuwałam wnim coś 
nieposkromionego, nazwijmy to niepokojem, potencjalną 
odrobiną szaleństwa, amoże po prostu nie wyprasował koszuli.
Zapytał mnie, czy napiję się kawy.
– Nie uznaję gorących napoi – odparłam. – No imamy 
dużo roboty. Zaczynajmy.
Przez chwilę mi się przyglądał.
– Wporządku – rzekł. – Zaczynajmy.
Położyłam na biurku ciężki segregator zdokumentami, 
aon cierpliwie je przejrzał, wyjaśnił mi, co to są raje 
podatkowe, ukryci właściciele konta iinne nikczemne praktyki.
To wszystko było mocno skomplikowane, ale po jakimś 
czasie coś zaskoczyło iwreszcie rozjaśniło mi się wgłowie. 
Od razu wpadłam wżartobliwy nastrój.
– No więc powiedz mi – rzekłam do Artiego Devlina – 
często bywasz na Kajmanach?
Podniósł głowę znad dokumentów, przeszył mnie 
błękitnym spojrzeniem iw końcu – niechętnie – odparł:
– Raz tam byłem.
– Opaliłeś się?
Po chwili rzekł:
– Nie.
Bacznie mu się przyjrzałam. Nie miał tej okropnej 
irlandzkiej cery, która nigdy się nie opala, za to 
zwielokrotnia  się  ilość  piegów  (wiem  to  zwłasnego  doświadczenia). 
Wprost przeciwnie, miał piękną cerę niczym Szwed, która 
pod wpływem słońca staje się jeszcze bardziej złota.
– Słońce nie dopisało? – zapytałam.
– Byłem tam służbowo – odparł.
Wtedy moją uwagę zwróciło stojące na biurku zdjęcie. 
Troje jasnowłosych dzieci, bardzo do niego podobnych.
– Siostrzeńcy lub bratankowie?
– Nie, to moje dzieci.
Wielką niespodzianką (kategoria: bardzo 
nieprzyjemna) okazała się wiadomość, że ma dzieci. Nikt mi otym nie 
powiedział. Inie wyglądał na ojca. Wprost przeciwnie.
– Wyglądasz trochę jak... ktoś zLekarzy bez Granic.
Nie wykazał zainteresowania, ale itak mu wyjaśniłam:
– No wiesz, co mam na myśli: facet lubiący 
adrenalinę,  jakbyś  wolał  siedzieć  wprowizorycznym  namiocie  na 
pierwszej linii frontu, amputując kończyny wświetle latarni 
sztormowej, zamiast mieszkać na przedmieściach 
iwychowywać dzieci.
– Nie  –  oznajmił.  –  Nigdy  nie  amputowałem  żadnej 
kończyny.
Przez  chwilę  panowała  dziwna  cisza  izastanawiałam 
się właśnie, jak się ulotnić, kiedy on się nagle rozgadał.
– Jeśli mam być szczery – zaczął – to zawsze 
uważałem, że tym ludziom zLekarzy bez Granic życie niemiłe.
– Naprawdę?
– Nie zrozum mnie źle, to świetne, co robią, godne 
podziwu, ale jaki jest problem wtym, że chce się mieszkać na 
przedmieściach iwychowywać dzieci?
– Całe mnóstwo – odparłam. – Całe mnóstwo.
– Nie. – Był uparty. – To na pewno lepsze niż 
pragnienie spędzenia życia na zszywaniu ludzi, gdy tymczasem nad 
głową świszczą ci kule.
– No  tak  –  powiedziałam.  –  Tak.  –  Inagle  ta  jego 
rozmowność  izdecydowanie  sprawiły,  że  poczułam,  iż  się 
wnim  zadurzyłam.  –  Powiedz  mi,  bo  muszę  to  wiedzieć. 
Jaki jest status twój imatki twoich dzieci?
– Rozwiedliśmy się.
– Jakoś niedawno? – Starałam się, aby zabrzmiało to 
współczująco.
– Kilka... dwa?... lata temu.
– Aaach. Mnóstwo czasu na zaleczenie ran.
Patrzył na mnie, patrzył, patrzył ipatrzył, aż wkońcu 
pokręcił lekko głową izaśmiał się cicho.
Naprawdę,  naprawdę,  naprawdę,  naprawdę  podobał 
mi się ten Artie Devlin. Chętnie spędziłabym wjego 
towarzystwie  czterdzieści  osiem  godzin  wzamkniętym  pokoju 
hotelowym. Ale to wszystko. Nie chciałam komplikacji. Nie 
chciałam rozdzierających dyskusji odrugiej wnocy otym, 
„żeby się wszystko poukładało”. Nie chciałam, aby potrzeby 
jego dzieci znaczyły tyle samo co moje.
Bo to się właśnie dostaje, kiedy się wiąże zdzieciatym 
facetem.
(Każdej kobiecie trudno to przyznać ze strachu, że 
zabrzmi to egoistycznie, aBoże broń, żeby kobieta była 
egoistką).
Ograniczałam  swoje  kontakty  zojcami  samotnie  
wychowującymi dzieci, ponieważ wiedziałam, jacy są – 
martwią się odzieci iich stabilność emocjonalną iuważają, że 
nie mogą przedstawiać im co pięć minut nowej dziewczyny. 
Tego rodzaju nastawienie wcale nie było zabawne, jeśli 
zależało ci na wolnej od zobowiązań spontaniczności.
Jedno tylko wydawało się gorsze od mężczyzny, który 
przejmował  się  swoimi  dziećmi  –  mężczyzna,  który  miał 
wszystko gdzieś.
Podziękowałam więc Artiemu za pomoc, zapewniłam, 
że gdybym mogła mu się kiedyś zrewanżować, to chętnie to 
uczynię, i– zodrobiną smutku – poszłam sobie.
Przez kilka kolejnych tygodni miałam mnóstwo powodów, 
aby  myśleć  oArtiem.  Wyjaśnienia,  których  mi  udzielił, 
okazały  się  niesamowicie  pomocne,  ponieważ  dzięki  nim 
wkońcu rozgryzłam całą sprawę. Co znaczyło, że mogłam 
powiedzieć  klientce,  ile  tak  naprawdę  pieniędzy  ma  
zdradzający ją mąż, aona mogła mu się postawić iotrzymać to, 
do czego miała prawo. Krótko mówiąc, wszystko się udało, 
anie doszłoby do tego, gdyby nie Artie Devlin.
Kiedy otrzymałam od wdzięcznej klientki ostatnią ratę 
honorarium, uznałam, że powinnam wysłać Artiemu 
wpodziękowaniu jakiś prezent. Nic wielkiego, nic wymyślnego, 
ale coś, co będzie na swój sposób znaczące. Zastanawiałam 
się izastanawiałam, aż wkońcu przyszedł mi do głowy 
idealny prezent: skalpel.
Wiele  osób  próbowało  odwieść  mnie  od  tego  
pomysłu.  Butelka  whisky  byłaby  bardziej  odpowiednia,  mówili, 
awich  głosach  pobrzmiewał  niepokój.  Albo  pudełko  
ciastek. Ale ja się uparłam – skalpel ikoniec. Będzie 
przypominał Artiemu omnie inaszej rozmowie oLekarzach bez 
Granic. Byłam pewna, że się ucieszy.
Kupiłam więc mały błyszczący skalpel iz nietypową dla 
siebie troską obezpieczeństwo zapakowałam go wpudełko, 
owinęłam  je  całym  mnóstwem  folii  bąbelkowej,  po  czym 
na żółtej karteczce napisałam „Ostrożnie!” iprzykleiłam do 
paczki. Zadowolona, że nikt przez przypadek nie odetnie 
sobie palca, napisałam krótki, acz serdeczny liścik, dziękując 
Artiemu za pomoc, ichoć Claire, Margaret, anawet Bronagh 
pytały, czy ze mną wszystko wporządku, iprzypominały, że 
całkiem niedawno przestałam łykać antydepresanty, ja 
miałam pewność, że robię to, co należy.
Jednak cztery dni później paczka pojawiła się na moim 
biurku, akiedy ją otworzyłam, przekonałam się, że skalpel 
wrócił do mnie.
Patrzyłam  na  niego,  zaskakująco  przygnębiona.  
Czułam  rozczarowanie  –  rozczarowanie,  że  Artie  nie  załapał 
żartu – iniespodziewanie poczułam się odrzucona. Potem 
przeczytałam dołączony liścik:
Droga Helen, 
choć  skalpel  jest  uroczy  iprzywołał  przyjemne wspomnienia  wspólnie  spędzonego  czasu,  niestety pracownikom służby publicznej nie wolno 
przyjmować prezentów. Zwracam ci go więc zwielkim żalem.
Z pozdrowieniami,
Artie Devlin

Podobał mi się ton listu ipismo Artiego – zwłaszcza to, 
że  nie  narysował  ani  jednej  uśmiechniętej  buźki.  Wróciły 
wspomnienia: to, jaki był apetyczny na ten swój skryty, 
pełen rezerwy sposób ijak przyjemne mogłoby się okazać jego 
rozpracowanie, więc choć miał troje dzieci, postanowiłam, 
że do niego zadzwonię imoże się trochę ponarzucam.
Ale wtedy do akcji wkroczyło przeznaczenie (mimo że 
nie wierzę wnie). Następnego dnia, naprawdę następnego 
– możecie dać wiarę? – poznałam Jaya Parkera ichoć teraz 
trudno jest mi wto wierzyć, zmojej głowy zniknęły 
wszystkie myśli dotyczące Artiego Devlina.
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W branży detektywistycznej tak już jest, że sprawy 
dotyczące zaginięcia trafiają się rzadko. Kiedy opowiadałam 
owyjazdach na Antiguę ido Paryża, moja praca mogła się 
wydawać niezwykle prestiżowa, prawda wyglądała jednak tak, że 
spora jej część była mało ciekawa iwiązała się zpotwornie 
nużącym sprawdzaniem faktów. Tylko wzeszłym roku 
przeżyłam dwa najnudniejsze miesiące wżyciu, kiedy znalazłam 
się na celowniku grupy bogatych Amerykanów irlandzkiego 
pochodzenia, którzy zapragnęli odtworzyć rodzinne drzewa 
genealogiczne, aja musiałam spędzić niekończące się 
ciemne ipełne kurzu dni na przekopywaniu się przez dokumenty 
stanu cywilnego.
Żeby była jasność, może to wszystko wydawało się 
nudne imonotonne, lecz się cieszyłam, że wogóle mam pracę.
Ależ się wIrlandii pozmieniało. Wczasach prosperity 
celtyckiego tygrysa ludzie aż przebierali nogami, żeby 
znaleźć coś nowego, na co by mogli wydać pieniądze. Wtamtym 
okresie  podłapałam  dużo  spraw  małżeńskich:  mężczyźni 
ikobiety  (głównie  kobiety)  chcieli  wiedzieć,  czy  ich  
partner nie ma przypadkiem kogoś na boku. Niektóre kobiety 
rzeczywiście miały podstawy, aby sądzić, że są zdradzane, 
ale wiele robiło to tylko dlatego, by nie odstawać od 
reszty.  Nosiły  rozjaśnione  pasemkami  włosy,  torebki  za  tysiąc 
euro, były właścicielkami nieruchomości wBułgarii, askoro 
sąsiadka korzystała zusług prywatnego detektywa, czemu, 
ulicha, one miały być gorsze?
Moim  mottem  jest  wykorzystywanie  swoich  
umiejętności  wdobrym  celu,  zawsze  więc  mówiłam  małżonkom, 
aby udali się do domu iwszystko przemyśleli, ponieważ bez 
względu na to, jak bardzo byli pewni, że są zdradzani, 
zdobycie dowodu mogło się okazać druzgocące. Ale oni zawsze 
chcieli, abym brała się do roboty – część dlatego, że 
odchodziła od zmysłów, słuchając ciągle, że ma urojenia, aczęść 
dlatego, że pragnęła tego, co mają inni. Zdarzało się, że 
panie zgrupy „ja też” otrzymywały więcej niż się spodziewały, 
istawały się posiadaczkami filmików stanowiących dowód, 
że ich mąż miewa schadzki zinnymi kobietami.
Ja byłam tylko posłańcem. Nie do mnie należało 
trzymanie klientek za ręce ipozwalanie, aby wypłakiwały mi się 
wrękaw, gdy oczami wyobraźni widziały, jak ich wygodne 
życie rozpada się na kawałki, aone są wymieniane na nowy, 
młodszy model. Czasami chwytały mnie za ubranie 
ibłagały, abym im powiedziała, co mają teraz zrobić. Asprawa 
wygląda tak, bez względu na to, co myślą omnie inni 
(zwłaszcza moja siostra Rachel, która kiedyś przyznała, że sądzi, iż 
ze mną jest coś nie tak, że brak mi jakiegoś fragmentu), że 
nie lubię przekazywać złych wieści. Ale wmojej pracy 
trzeba  mieć  serce  zkamienia.  Gdybym  była  inna,  powiedzmy 
taka jak moja siostra Anna, siedziałabym ipłakała razem ze 
zdradzanymi kobietami, częstując je naparem zrumianku 
iprzytakując,  że  ich  mężowie  to  dranie,  którzy  zabrali  im 
najlepsze lata życia izniszczyli dno miednicy.
Musiałam  zachować  profesjonalizm.  Porozmawiajcie 
zprzyjaciółkami,  radziłam.  Porozmawiajcie  zmatką.  
Porozmawiajcie ze swoim terapeutą. Możecie nawet, tak 
mówiłam,  porozmawiać  zSamarytanami.  Ale  nie  ma  sensu 
rozmawiać ze mną, ponieważ herbata (nawet ta normalna, 
nie ziołowa) ani współczucie nie są wliczone wcenę. 
Czasem proponowały, że zapłacą ekstra. Zawsze kręciłam 
głową, ponieważ, cóż, nie dlatego, że miałam je gdzieś, ale jeśli 
się zacznie współczuć jednej, będzie się musiało współczuć 
wszystkim, awtedy się utonie, pójdzie pod wodę pod 
ciężarem tego całego smutku.
Kiedy  więc  nastąpił  krach,  ja  stałam  się  jedną  ztych 
rzeczy, zktórych trzeba zrezygnować. Prywatni detektywi to 
towar luksusowy, więc kryzys mocno dał mi się we znaki. 
Obecnie,  jeśli  mężowie  mają  romans,  kobiety  wogóle  nie 
chcą otym wiedzieć, ponieważ trzymanie się męża 
wczasach,  gdy  ich  finanse  zaliczają  wzloty  iupadki  (głównie 
upadki), to jedyna szansa na ocalenie. Zresztą nikt nie mógł 
sobie  pozwolić  na  rozstanie,  gdyż  wprzeciągu  dosłownie 
jednego dnia ich domy stały się nic niewarte. Nagle 
najważniejsze okazało się trzymanie razem.
Moje inne źródło dochodów, czyli zlecane przez firmy 
wywiady dotyczące potencjalnych pracowników, także 
mocno oberwało, bo nikt nikogo nie zatrudniał.
Przez jakiś czas brak spraw małżeńskich iwywiadów 
dla  firm  rekompensowała  rosnąca  liczba  
nieuzasadnionych  roszczeń  ubezpieczeniowych  –  jak  ten  mój  facet  ze 
„sparaliżowaną” nogą, któremu jednak udało się wciągnąć 
po  drabinie  wannę.  Często  pojawiał  się  uraz  kręgosłupa. 
Wroszczeniu oświadczano, że ktoś musi spędzić włóżku 
sześć miesięcy, aco za tym idzie, nie może pracować, więc 
ubezpieczyciel  ma  sypnąć  groszem.  No  iwysyłano  mnie, 
abym chowała się wżywopłocie zkamerą wnadziei 
nagrania, jak pacjent gra zwnukiem wpiłkę iwygląda jak okaz 
zdrowia.
A potem splajtował jeden zmoich największych 
zleceniodawców  iwtedy  zaczęłam  się  rzeczywiście  bać.  
Musiałam obejść zczapką wdłoni towarzystwa ubezpieczeniowe, 
którym  odmawiałam  wczasach  prosperity,  kiedy  byłam 
zawalona pracą. Aże to Irlandia, firmy te miały doskonałą 
pamięć iradowała je szansa najpierw poszydzenia zmojej 
obecnej sytuacji, apóźniej kazania mi spadać.
Jeśli mam być szczera, to najbardziej nie lubiłam 
właśnie tych zleceń od towarzystw ubezpieczeniowych. Zawsze 
mnie cieszyło, kiedy moją pracę wieńczył sukces, ale wtym 
akurat przypadku zaczynało mi się  robić nieswojo.  
Ponieważ towarzystwa ubezpieczeniowe to dranie, wszyscy otym 
wiedzą. Nigdy nie wypłacają odszkodowań, aw tych 
rzadkich sytuacjach, kiedy nie mają innej opcji, jak sypnąć 
skąpo groszem, zawsze uważają, że to za dużo. Ludzie, którzy 
przez całe życie ubezpieczali dom, spodziewając się, że 
wrazie  kłopotów  ktoś  im  pomoże,  przekonują  się,  wjak  
wielkim byli błędzie. Kiedy ich dom zalewa powódź, udają się do 
towarzystwa ubezpieczeniowego, któremu wjakiś cudowny 
sposób udaje się znaleźć dogodny zapis, przyznający, że 
owszem, ponosimy odpowiedzialność za zniszczenia dokonane 
przez wodę, ale tylko wprzypadku, gdy woda nie jest 
mokra. Albo coś wten deseń.
(Douglas  Adams  twierdzi,  że  roszczenia  
ubezpieczeniowe stanowią dowód na to, że możliwe są podróże 
wczasie, co więcej, że dzieje się tak nieustannie. Jak to działa? 
Otóż  kiedy  składasz  roszczenie  ubezpieczeniowe  –  coś 
przeciętnego,  na  przykład,  że  skradziono  ci  rower,  który, 
tak się akurat składa, jest czarny – towarzystwo 
ubezpieczeniowe cofa się wczasie idokonuje zmian woryginalnym 
dokumencie,  aby  ponosiło  odpowiedzialność  za  kradzież 
wszystkich rowerów z wyjątkiem czarnych. Wraca do 
teraźniejszości  iwysyła  ci  krótkie  pismo  otreści:  „Paragraf 
taki itaki umowy zwalnia nas zodpowiedzialności za 
kradzież  wszystkich  pojazdów,  które  są  czarne,  amając  na 
uwadze  fakt,  że  pański  rower  jest  czarny  jak  nasze  serca, 
nie dostanie pan od nas ani pensa. Życzymy miłego dnia”. 
Aty, człowieku, zachodzisz wgłowę izadajesz sobie 
pytanie:  „Ale  jak  to  możliwe,  że  nie  pamiętam  tego  głupiego 
paragrafu oczarnych rowerach? Gdybym go widział, nigdy 
bym nie podpisał takiej umowy”).
Jak już mówiłam, dranie, ibywało, że miałam ochotę 
stanąć po stronie Człowieka, zastanawiałam się, czy nie 
oddalić się cicho od klienta „zchorym kręgosłupem” grającego 
beztrosko wpiłkę inie poinformować złowieszczej 
korporacji, że rzeczony klient leży włóżku na wznak iwoła 
omorfinę. Prawda jednak jest taka, że jeśli zbyt wiele raportów 
świadczy na korzyść klientów, towarzystwa 
ubezpieczeniowe  przestają  korzystać  ztwoich  usług  –  oni  pragną  
jedynie dowodu na oszustwo – aja musiałam płacić rachunki. 
Mając więc wybór między sentymentem adietetyczną colą 
wlodówce, wybrałam colę. Nie byłam ztego dumna, ale co 
zrobić?

PIĄTEK
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Spałam  trzy  godziny.  Ostatnimi  czasy  nie  potrafiłam  spać 
dłużej. Obudził mnie ból wżebrach. Poprzednio też tak było 
– potworna ciasność wklatce piersiowej, na tyle dotkliwa, 
że  na  jakiś  czas  musiałam  przestać  nosić  stanik.  Wtedy 
przypomniała  mi  się  moja  wczorajsza  nierozważna  próba 
zaśmiania się wdomu Johna Josepha ipomyślałam 
znadzieją: może jedynie naciągnęłam jakiś mięsień.
Ale  wiedziałam,  że  to  coś  więcej.  Wzbierała  we  mnie 
ciemność,  wydobywając  się  zmoich  wnętrzności  niczym 
oleista  trucizna,  aod  zewnątrz  naciskała  na  mnie  cięższa 
ciemność, przez co miałam wrażenie, że zjeżdżam windą.
Strasznie się bałam zmierzyć ztym, co czeka mnie na 
dworze  –  był  paskudnie  pochmurny  poranek,  absurdalna 
pogoda jak na czerwiec – ale bałam się także zostać włóżku.
Zastanawiałam się, czy nie rozpocząć od razu 
poszukiwania Wayne’ai nie jechać do Clonakilty, od którego 
dzieliły mnie co najmniej cztery godziny jazdy. Bez względu na 
to, co mówił John Joseph, wyjazd do rodziny wydawał się 
oczywisty.  Nie,  chwileczkę...  –  coś  oczywistego.  Wszyscy 
mi powtarzali, że Wayne nie ukrywa się woczywistym 
miejscu. Więc choć intuicja mówiła mi co innego, postanowiłam 
wstrzymać się na razie zwizytą ukrewnych Wayne’a, 
ponieważ to było zbyt oczywiste. Chyba że ze strony Wayne’
astanowiło to podwójny blef ibyło to tak oczywiste, że wgruncie 
rzeczy wcale takie nie było... Chryste, za wcześnie jeszcze na 
tego rodzaju gimnastykę umysłową.
Mama siedziała przy komputerze.
– Co robisz? – zapytałam.
– Oglądam na YouTube tę zdzirę.
– Jaką zdzirę?
Tak mocno zaciskała usta, że ledwie była wstanie mi 
odpowiedzieć.
– Zeezah. Chodź izobacz – dodała zapraszająco. – To 
koszmarnie obrzydliwe.
Ale fascynujące.
– Wygląda,  jakby  stała  na  desce  surfingowej  –  
orzekła mama, wpatrując się wmonitor. – Ana tej samej 
desce leży na plecach ginekolog ipróbuje zrobić jej cytologię, 
aona chce mu to umożliwić, ale ciągle pojawiają się nowe 
fale iona traci równowagę, potem ją odzyskuje iprzykuca, 
by spróbować raz jeszcze... Nie rozumiem tego całego 
islamu. Wydawało mi się, że ci ich mułłowie walą cię po głowie 
bambusową laską, jeśli tylko przypadkiem zsunie ci się 
burka imężczyźnie uda się dojrzeć twoją brew. Ale popatrz na 
szopkę, jaką robi ta kobieta. Ja tego nie pojmuję!
Jeszcze  przez  jakiś  czas  głowiłyśmy  się  nad  
sprzecznościami wislamie. To znaczy mama się głowiła, aja 
słuchałam, ponieważ za mało miałam wsobie energii, aby się 
odzywać.
– Puścić jeszcze raz? – zapytała mama.
– Apuść. – Zresztą itak zdążyła już to zrobić.
– Czemu  John  Joseph  ożenił  się  zmuzułmanką,  
skoro jest takim pobożnym katolikiem? Idlaczego to wszystko 
wydarzyło się tak szybko? „Szalony romans”, tak określiły 
to gazety. Ślub po czterech miesiącach znajomości. Pewnie 
potrzebowała wizy.
– Ale przecież zamierza przejść na katolicyzm, prawda? 
Czyż nie pojechali wpodróż poślubną do Rzymu? Nie 
otrzymali błogosławieństwa od „Ojca Świętego”? – Ostatnie dwa 
słowa wypowiedziałam zsarkazmem.
– Zcałą pewnością nie otrzymali błogosławieństwa od 
Ojca Świętego. Inie mów „Ojciec Święty” wtaki sposób. 
Słyszę wtwoim głosie brak szacunku.
– Skoro tak uważasz. Strasznie tu ponuro, mamo; 
możemy zapalić światło?
– Jest zapalone.
Rzeczywiście było.
– Chcesz śniadanie? – zapytała, kiedy obejrzałyśmy 
teledysk Zeezah jeszcze cztery razy.
Pokręciłam głową.
– No idzięki Bogu.
– Dlaczego?
– Wdomu nic nie ma.
– Ato czemu? – Itak nie miałam na nic ochoty, ale 
irytowało mnie to, że mama ztatą nie wypełniają swoich 
rodzicielskich obowiązków.
– Codziennie rano chodzimy do Caffeine People na 
latte iniskotłuszczowe muffinki zotrębami. Czytamy gazety, 
które tam bezpłatnie wykładają. Jesteśmy jak Europejczycy. 
Możesz  iść  znami,  jeśli  obiecasz,  że  nie  ukradniesz  gazet 
inie przyniesiesz nam wstydu.
Nagle, niemal zaskakując samą siebie, podjęłam 
decyzję.
– Właściwie to chyba wybiorę się do lekarza.
– Przez te sępy?
Kiwnęłam głową.
– Iparę innych rzeczy.
– Na przykład jakich?
– Ach, no wiesz...
– Oddałaś swoją apaszkę od Alexandra McQueena?
Pokręciłam głową.
– No to nie jest tak źle.
Zagryzłam wargę. Nie ma sensu mówić jej, że apaszka 
od Alexandra McQueena już mnie nie interesuje.
Aktywność, to mi pomoże przetrwać. Znalazłam więc 
drukarkę, podłączyłam do komputera iwydrukowałam pięć zdjęć 
łysego Wayne’a, aby pokazywać je potencjalnym świadkom.
Kiedy  już  to  zrobiłam,  postanowiłam  zadzwonić  do 
Artiego.  Po  czym  się  zawahałam.  Czułam  się  tak  dziwnie 
wswoim ciele, tak odłączona od świata, że może lepiej nie 
próbować znim teraz rozmawiać. Nie wiedziałam, ile 
normalności będę wstanie zsiebie wykrzesać, anie chciałam 
go wystraszyć.
A co, gdybym go rzeczywiście wystraszyła? Co, gdyby 
nie potrafił się wtym odnaleźć? Co by się znami stało?
Te  myśli  były  na  tyle  nieprzyjemne,  że  postanowiłam 
zachować  ostrożność:  daruję  sobie  telefon  imoże  później 
znim porozmawiam. Ale wnecie nie znalazłam niczego 
fajnego,  żadnych  ekscytujących  rozstań  celebrytów,  więc  po 
kilku minutach pomyślałam, że co tam, itak do niego 
zadzwonię. Będzie po prostu musiał nauczyć się żyć ze mną, 
gdy jestem wtakim dziwnym stanie.
Ale się okazało, że ma wyłączony telefon. Może poszedł 
pobiegać. Może był już wpracy, na zebraniu. Może spędzał 
czas zdziećmi, przy śniadaniu – być może przy naleśnikach 
–  które  sam  naszykował.  Na  myśl  otym,  że  siedzą  wokół 
stołu, sięgając ato po jagody, ato po syrop klonowy, 
zawładnęło  mną  nieprzyjemne  uczucie,  które  zidentyfikowałam 
jako  lekką  zazdrość.  Nie  jest  łatwo,  kiedy  twój  chłopak  to 
oddany ojciec. Prawdziwe wyzwanie stanowiło pogodzenie 
się ztym, że bez względu na to, jak bardzo Artiemu może na 
mnie zależeć, nigdy tak naprawdę ido końca nie będę dla 
niego numerem jeden.
Okej, pora się skupić na czymś innym. Znowu 
zadzwoniłam na komórkę Wayne’a; wyłączona. No to może na jego 
stronie  internetowej  znajdę  jakieś  wskazówki  dotyczące 
tego, jakim jest człowiekiem? Ale to był jedynie szablon 
wytwórni  płytowej  izawierał  wyłącznie  fakty:  albumy,  które 
wydał,  koncerty,  które  grał,  tego  rodzaju  rzeczy.  Zgodnie 
zinformacjami umieszczonymi na stronie nadal miał 
wplanach  występ  wMusicDrome  we  środę,  czwartek  ipiątek. 
Cóż, czas pokaże.
Siódma pięćdziesiąt osiem, jeszcze za wcześnie na 
telefon do Birdie Salaman, więc zajęłam się oglądaniem wnecie 
apaszek, aczas wlókł się sekunda za sekundą. Wkońcu – 
nareszcie! – zrobiła się ósma trzydzieści, godzina, októrej 
już można dzwonić do czyjegoś domu, ale po trzech 
sygnałach włączyła się automatyczna sekretarka. Filtrowała 
połączenia? Wyszła do pracy? Nie wiadomo. Zostawiłam 
wiadomość, po czym wzięłam głęboki oddech izadzwoniłam do 
doktora  Waterbury’ego.  Modliłam  się,  żeby  zwolnił  
Shannon O’Malley, swoją recepcjonistkę, zktórą chodziłam do 
szkoły.
Niestety,  nadal  tam  pracowała  ibyła  uradowana,  że 
dzwonię.
– Helen Walsh! Całkiem niedawno otobie 
rozmawiałam! Spotkałam Josie Fogarty, ma już czwórkę dzieci, iona 
mi mówi: „Pamiętasz Helen Walsh, ależ ona była 
stuknięta!”.  Wyszłaś  za  mąż?  Musimy  się  wszystkie  umówić  na 
jakieś winko, wieczór odpoczynku od dzieci. Cudownie cię 
słyszeć. Jak się masz?
– Jestem wszczytowej formie psychicznej ifizycznej – 
odparłam. – Dlatego właśnie chcę się umówić na wizytę.
– Boże, ależ ty jesteś zabawna – oświadczyła. – Zawsze 
taka byłaś. Ty po prostu się niczym nie przejmujesz, prawda?
Przyjdzie mi zmienić lekarza, jeśli każdemu umawianiu 
się na wizytę będą towarzyszyć takie korowody.
– Właśnie patrzę wterminarz – powiedziała. – Dzisiaj 
ma  komplet  pacjentów,  ale  zobaczę,  czy  uda  mi  się  ciebie 
wcisnąć, wramach przysługi dla dawnej koleżanki. 
Podyktuj mi swój numer, aja oddzwonię.
Po raz pierwszy znalazłam się wgabinecie doktora 
Waterbury’ego  –  policzyłam  wmyślach  –  wgrudniu  dwa  
tysiące dziewiątego, dwa ipół roku temu. Mniej więcej pół roku 
wcześniej wprowadziłam się do swojego nowego mieszkania 
ido tego akurat lekarza miałam najbliżej.
Shannon nie była wtedy jeszcze jego asystentką. Ktoś 
inny, jakaś kobieta, której nie znałam. Musiałam naprawdę 
długo czekać, ponad czterdzieści pięć minut. No ale był 
grudzień, szczyt sezonu dla lekarzy.
Kiedy wkońcu pozwolono mi wejść do gabinetu, 
doktor  ledwie  podniósł  głowę  znad  klawiatury.  Był  łysy  
igeneralnie wyglądał na udręczonego. Pomimo braku włosów 
nie wydawał się tak stary jak większość lekarzy. To mi się 
spodobało.  Nie  znosiłam  starszych  lekarzy;  zachowywali 
się, jakby byli Bogiem, aprzecież te czasy minęły; dziś 
ludzie  mogą  sprawdzić  wGoogle  objawy  ipostawić  własną 
diagnozę. 
– Helen... ach... Walsh. – Stukał wklawiaturę, 
umieszczając mnie wbazie danych. Następnie odłożył wszystko na 
bok, przyjrzał mi się uważnie izapytał, jakby go to 
rzeczywiście interesowało: – Jak się pani ma?
– To pan jest ekspertem – odparłam. – Pan mi to 
powie. – Myślał, że za co mu płacę sześćdziesiąt euro? – Oto 
co  się  dzieje.  Codziennie  się  budzę  oczwartej  czterdzieści 
cztery, nie mogę jeść porządnego jedzenia, nie pamiętam, 
kiedy ostatni raz udało mi się przełknąć kurczaka, iz dnia na 
dzień przestała mnie interesować fabuła Czystej krwi.
– Coś jeszcze?
– Myślę, że mam guza mózgu. Naciska na jakąś część 
mojego mózgu iprzez to dziwnie się zachowuję. Może mnie 
pan skierować na tomografię?
– Zawroty  głowy?  Błyskające  światła?  Zaburzenia 
wzroku?
– Nie.
– Bóle głowy? Chwilowe luki wpamięci? Daltonizm?
– Nie.
– Co lubi pani robić? Co na chwilę obecną sprawia pani 
przyjemność?
– Nic – odparłam. – Ale to dla mnie norma; znatury 
jestem zrzędą.
– Wogóle nic? Muzyka? Sztuka? Abuty?
Zaskoczył mnie (kategoria: mile). 
– Nieźle,  doktorze.  –  Popatrzyłam  na  niego  niemal 
zpodziwem. – Rzeczywiście kocham buty.
– Równie mocno jak wcześniej?
– Hmm...  Zawsze  kupuję  wgrudniu  buty,  błyszczące 
szpilki na imprezy, ateraz, kiedy pan otym wspomniał, 
dotarło do mnie, że wtym roku mi się nie chciało.
– Torebki?
– Teraz  to  już  mnie  pan  traktuje  protekcjonalnie!  – 
Wtedy coś sobie uświadomiłam. – Cóż... moja siostra Claire 
ma  nową  torebkę  Mulberry,  taką  szaro-czarną  zkońskiej 
skóry. Pan pewnie jej nie zna, ale jest fantastyczna, aja 
zawsze pożyczam nowe rzeczy siostry, no wie pan, bez pytania. 
Po prostu wyjmuję jej bambetle ztorby iwkładam do mojej 
starej, badziewnej, izostawiam tak, żeby Claire ją znalazła, 
auciekam znową torebką, jakby to był żart, izatrzymuję ją 
tak długo, jak tylko się da. No atym razem tego nie zrobiłam.
– Aco zpracą? Widzę, że jest pani, ach... – zerknął do 
mojego formularza – prywatnym detektywem. Boże. – 
Ożywił się. – To brzmi interesująco.
– Wszyscy tak mówią.
– Ajest?
– Cóóóż... – Trochę czasu minęło, odkąd kręciła mnie 
myśl ospędzeniu całego dnia wrowie. Prawdę mówiąc, mój 
początkowy – wybaczcie mi, wybaczcie – głód gdzieś 
zniknął. To raczej strach przed ubóstwem, anie miłość do pracy, 
kazał mi odpowiadać na telefony iumawiać się na 
spotkania. Apo tym, jak parę miesięcy wcześniej otrzymałam cios 
wbrzuch od mężczyzny, którego śledziłam, nieco straciłam 
rezon.
– Podejrzewam, że to bardzo stresujące zajęcie – rzekł 
doktor Waterbury, zaskakując mnie swoją przenikliwością.
– Rzeczywiście.  –  Długie  godziny  pracy,  napięcie  
towarzyszące  niepewności  związanej  zrezultatem  śledztwa, 
strach  ofizyczne  bezpieczeństwo,  niemożność  pójścia  do 
toalety, to wszystko się sumowało.
– Coś jeszcze się zpanią dzieje? – zapytał.
Owszem, iuznałam, że lepiej mu otym powiem.
– Słyszał pan otym wypadku samochodowym 
wCarlow, wktórym zginęło czworo nastolatków? Trąbią otym we 
wszystkich wiadomościach. Wiem, że strasznie tak mówić, 
ale żałuję, że nie byłam jednym znich.
Coś sobie zapisał.
– Jakieś inne pojęcia samobójcze?
– Aco to są pojęcia samobójcze?
– To,  co  właśnie  pani  powiedziała.  Pragnienie,  aby 
umrzeć, ale niekoniecznie wprowadzanie tego wczyn.
– Dokładnie tak się czuję – oświadczyłam, niemal 
podekscytowana tym, że ktoś ubrał moje dziwne, przerażające 
myśli wsłowa. – Chciałabym nie żyć, ale nie wiedziałabym, 
jak się za to zabrać. Marzy mi się tętniak. – Wiele razy 
wciągu dnia zaklinałam go, żeby się pojawił; przemawiałam do 
żył wswojej głowie, tak jak ludzie rozmawiający 
zroślinami,  inakłaniałam  je,  aby  popękały.  No  dalej,  dziewczyny, 
tak mówiłam wmyślach, próbując je pobudzić do działania. 
Zróbcie to, co należy. Pękajcie, pękajcie!
– No dobrze – podsumował doktor Waterbury. – Jest 
mało prawdopodobne, aby miała pani guza mózgu.
– Nie musi mnie pan pocieszać. Mogę się poddać 
chemii, mogę mieć operację, wszystko mi jedno, byle się ztym 
rozprawić.
– Objawy wskazują na to, że cierpi pani na depresję.
Równie  dobrze  mógł  powiedzieć:  „Uważam,  że  
dokuczają pani wyrastające zpleców skrzydła wróżki”.
Nie istniało coś takiego jak depresja. Wszystkim nam 
zdarzały się dni, kiedy czuliśmy się grubi, biedni 
izmęczeni, kiedy świat okazywał się wrogi iobcy ikiedy 
bezpieczniej wydawało się zostać włóżku. Ale takie było życie. To 
nie powód, aby łykać tabletki albo brać zwolnienie czy na 
jakiś czas trafić do szpitala Świętej Teresy. Muffinki, oto 
lekarstwo. Muffinki, ekstra duże chipsy itelewizja, no ikilka 
lekkomyślnych zakupów na stronie ASOS.
A  zresztą  nie  czułam  się  przygnębiona,  ja  się  raczej... 
bałam.
– Wypiszę pani receptę na antydepresanty.
– Nie trzeba.
– Proszę jednak wziąć tę receptę, dobrze? Nie musi jej 
pani realizować, jeśli nie chce, ale może się przydać, gdyby 
zmieniła pani zdanie.
– Nie zmienię.
Chryste, gdybym tylko wiedziała.

15


Gdy czekałam, aż Shannon O’Malley do mnie oddzwoni, 
zadzwoniłam do Head Candy, salonu fryzjerskiego, do 
którego wczoraj rano Wayne wykonał trzy telefony. Istniało 
spore prawdopodobieństwo, że znowu wysłucham nagranej na 
sekretarkę wiadomości, ponieważ wiele salonów otwierano 
dopiero odziesiątej lub nawet jedenastej. Niektóre jednak 
czynne były już od ósmej, aby można wpaść przed pracą na 
modelowanie, więc może mi się poszczęści.
No irzeczywiście, odebrała jakaś dziewczyna.
– Head Candy. – Po czym włączył się uniej tryb 
fryzjerski irzekła: – Chwileczkę, dobrze?
Nim  zdążyłam  wypowiedzieć  choć  słowo,  usłyszałam 
kliknięcie  imusiałam  wytrzymać  dziewięćdziesiąt  sekund 
irytującej  muzyki  R’n’B.  Doskonale  wiedziałam,  że  ta  
panienka  nie  ma  teraz  drugiego  telefonu  ani  nie  obsługuje 
żadnego klienta, ona patrzyła jedynie przed siebie, stukając 
pomalowanymi  wlamparcie  cętki  paznokciami  oblat,  ale 
tak się właśnie dzieje, kiedy się dzwoni do fryzjera, no nie? 
Uprzejme traktowanie to dla nich prawdziwe tabu inie da 
się tego obejść; mają swój protokół, równie nienaruszalny 
iświęty jak samurajowie.
Kiedy  minęła  odpowiednio  obraźliwie  długa  chwila, 
dziewczyna wróciła.
– Taa, słucham?
Oczami  wyobraźni  widziałam  wyraźnie  
zielononiebieskie pasmo wjej twardym jak kask, białym, 
trzydziestocentymetrowym, asymetrycznym czubie.
– Ty, młoda damo – mój głos pełen był ciepła – 
znajdujesz się wtej chwili na szczycie Listy Łopatowej. – Po czym 
zaczęłam  szybko  mówić.  Błyskawiczne  działanie  jest  
konieczne, kiedy się właśnie kogoś obraziło. Nie dać mu czasu 
na dojście do siebie, oto klucz. – Cześć, jestem... – Kim 
dzisiaj będę? – Ditzy Shankill. Asystentka Wayne’aDiffneya. 
Wayne zgubił komórkę iwydaje mu się, że mógł ją zostawić 
uwas. Był uwas...?
No dalej, biały czubie; powiedz mi, że go widziałaś.
– Ale  on  nie  przyszedł.  Nie,  jest  na  tej  drugiej  półce, 
nie, na tej wysoko.
Punkt  czternasty  Kodeksu  Recepcjonistki  wSalonie 
Fryzjerskim mówi, że podczas prowadzenia rozmowy 
telefonicznej konieczne jest dodatkowe prowadzenie rozmowy 
„miejscowej”.
– Co takiego? Wayne nie przyszedł?
– Razem czterdzieści pięć euro. Może jakieś produkty 
do pielęgnacji? Nie? Nie, Wayne umówił się wczoraj do 
Jenny na trzynastą, ale się nie zjawił.
– Kiedy się umawiał?
– Proszę  wstukać  PIN.  Wczoraj.  Oósmej  trzydzieści. 
Zaraz po otwarciu. Chciał przyjść od razu. Błagał oto. Jenna 
najwcześniej mogła się nim zająć opierwszej, ai tak 
musieliśmy  przesunąć  innych  klientów,  żeby  go  wcisnąć.  Ale 
wogóle nie przyszedł.
– Zadzwonił, aby odwołać wizytę?
– Nie. IJenna mało nie urwała mi głowy. Skąd miałam 
wiedzieć? Nigdy wcześniej nie nawalił.
– Takie umawianie się na ostatnią chwilę było wstylu 
Wayne’a?
– Nie. To spokojny facet. Nie robi zamieszania. Zazwyczaj.
– Dziękuję, bardzo mi pani pomogła.
– Naprawdę? – Wjej głosie pojawił się niepokój. 
Będzie mieć ztego powodu nieprzyjemności?
Przyszła  mama  ipróbowała  mnie  nakłonić,  abym  poszła 
znią itatą do CoffeeNation.
– Nie, zajęta jestem – odparłam. – Wybieram się do 
lekarza, apoza tym ma tu wpaść Jay Parker zkluczem.
Lekko się rozmarzyła.
– Nie rozumiem, dlaczego ty iJay Parker się 
rozstaliście. Byliście parą idealną.
Spojrzałam na nią zimno.
– Idealną wjakim sensie?
– Oboje jesteście... no wiesz... bardzo zabawni.
Wypowiedziała te słowa zzakłopotaniem. Zbólem 
serca mówiła coś miłego oswoim potomstwie. Tak już miało 
jej  pokolenie;  nie  chciała,  abyśmy  ja  imoje  cztery  siostry 
nabrały  pewności  siebie.  Wydaje  mi  się,  że  istniał  przepis 
mówiący otym, że irlandzkie matki mogą być ścigane 
sądownie,  jeśli  uich  córek  zauważy  się  oznaki  normalnego 
poczucia własnej wartości. Tak się akurat składa, że miałam 
go  całe  mnóstwo,  ale  sama  musiałam  je  wsobie  wyrobić, 
igdyby stosowne osoby się otym dowiedziały, mogłabym 
przysporzyć mamie sporo kłopotów.
– Sądziłam, że lubisz Artiego.
Po dłuższej chwili odparła:
– Artie jest pełen rezerwy.
– Wtwoich ustach brzmi to jak obelga. Chodzi oto, że 
nie omotał cię jak Jay Parker?
– Nie każdy umie innych oczarować.
– Powiedziałam „omotał”, nie „oczarował”.
– ZArtiem,  cóż,  sprawa  jest  skomplikowana.  Te  byłe 
żony, które wmoich oczach nie bardzo są byłe...
– Ona jest była. Była wstu procentach. – 
Przejmowałam się wieloma kwestiami, ale nie należały do nich 
niedokończone sprawy między Artiem aVonnie.
– Ale ona ciągle się kręci po ich domu.
– Są  przyjaciółmi,  są  cywilizowani.  –  Niełatwo  mi  to 
było wytłumaczyć. – Są... klasą średnią.
– My też jesteśmy klasą średnią, anie zachowujemy się 
wtaki sposób.
– Myślę, że my jesteśmy nie tą częścią klasy średniej. 
Oni są liberalni.
– Nie, my zcałą pewnością nie jesteśmy liberalni. – 
Powiedziała to zpewną dozą satysfakcji. – Ale skoro ma troje 
dzieci, to dużo bierzesz na siebie.
– Ja niczego na siebie nie biorę. Spotykam się znim; 
uprawiam znim fantastyczny seks...
– Och! – wykrzyknęła, naciągając kardigan na oczy.
– Przestań!
– Ajeśli zapragniesz mieć własne dzieci?
– Nie zapragnę.
– Po  co  ci  więc  czyjeś  dzieci?  Troje  dzieci?  Zktórych 
jedno to neonazista?
– On wcale nie jest neonazistą. Niepotrzebnie ci 
mówiłam, Bruno po prostu lubi tak wyglądać.
– No ata mała, Bella? Szaleje na twoim punkcie.
Rzeczywiście tak było.
I  to  stanowiło  problem.  Nie  chciałam,  żeby  ktoś  na 
mnie polegał.
Sprawdziłam  e-maile.  Dobra  wiadomość  izła  wiadomość. 
Nie, uznajmy, że jednak dwie złe. Dostałam odpowiedź od 
moich dwóch kontaktów – co było dobre – iobaj odmawiali 
mi pomocy – co było naturalnie złe.
Bo wiecie, nie do końca byłam szczera zJayem 
Parkerem,  kiedy  mu  powiedziałam,  że  naoglądał  się  zbyt  wielu 
filmów. Można uzyskać dostęp do billingów telefonicznych 
prywatnej osoby albo jej operacji bankowych.
Jeśli jest się gotowym wystarczająco dużo zapłacić.
I jeśli nie ma się nic przeciwko łamaniu prawa.
Dawniej  ludzie  zdostępem  do  informacji  poufnych 
dzielili się nimi bez ceregieli – oczywiście wzamian za 
pieniądze,  przysługi  czy  „prezenty”  –  ale  odkąd  uchwalono 
ustawę oochronie danych osobowych, wszystko się 
zmieniło. Zdarzało się, że kogoś zwalniano albo nawet podawano 
do sądu za ujawnienie jakichś drobiazgów, na przykład tego, 
czy ktoś był notowany. To uczyniło moją pracę owiele 
trudniejszą.
Ale kilka lat temu dzięki świetnemu dublińskiemu 
prywatnemu  detektywowi,  znajdującemu  się  znacznie  bliżej 
miski w„porządku dziobania” niż ja, udało mi się pozyskać 
dwa bezcenne kontakty: jeden był od telefonów, drugi – od 
kwestii finansowych. Ja mu wczymś pomogłam, aon 
wzamian przedstawił mnie tym osobom. Oczywiście nie 
osobiście. Wiem onich jedynie tyle, że działają poza granicami 
UK – prawdopodobnie dlatego, że charakter ich pracy jest 
wysoce nielegalny – iże są bardzo drodzy.
Nieczęsto korzystałam zich usług, ponieważ moi 
klienci raczej nie dysponowali aż taką kasą.
Ale chyba zpółtora roku temu miałam sprawę 
małżeńską  iw  którymkolwiek  kierunku  bym  poszła,  natrafiałam 
na ścianę. Wkońcu, wariując zfrustracji, dałam się ponieść 
ipoprosiłam  opomoc  oba  kontakty,  nie  konsultując  tego 
uprzednio zklientką.
Dostarczyli  mi  wyciągi  bankowe  itelefoniczne,  
które  okazały  się  dosłownie  wybuchowe,  lecz  moja  klientka 
–  kobieta,  która  podejrzewała  męża  ozdradę  iukrywanie 
dochodów  –  zastosowała  mechanizm  wyparcia.  Zjej  
małżeństwem nie działo się nic złego, wszystko było wporządku 
iabsolutnie nie chciała mieć nic wspólnego ztymi 
„obrzydliwymi kłamstwami”, jak określiła uzyskane informacje.
Odmówiła  za  nie  zapłaty.  Przez  kilka  tygodni  trwały 
nasze przepychanki, kiedy jednak zagroziła, że doniesie na 
mnie policji, musiałam odpuścić – nie byłam więc wstanie 
zapłacić  swoim  źródłom.  Aponieważ  wmojej  branży  tak 
wiele opiera się na zaufaniu, zniszczyłam dwie piękne 
relacje. Właściwie to trzy, bo nawet ten ważny detektyw, który 
nas sobie przedstawił, też już nie chciał mieć ze mną do 
czynienia.
W nocy, kiedy jechaliśmy do Rogera St Legera, 
wysłałam  dwa  błagalne  e-maile,  jeden  do  źródła  od  telefonów, 
drugi  do  człowieka  od  banków,  wktórych  obiecałam  
uregulować długi oraz zapłacić zgóry za nowe informacje. Nie 
miałam jednak wielkiej nadziei na to, że mi wybaczono.
No isię nie myliłam. Co było wzgodzie zmoimi 
zasadami moralnymi: jeśli ktoś nawali, nie tracisz czasu na pełne 
goryczy myśli, ale nie dajesz tej osobie drugiej szansy.
Tak.  Wszystko  pięknie,  przynajmniej  wteorii.  Ale 
spójrzmy prawdzie woczy, gorycz potrafi być niesamowicie 
przyjemna. Poza tym bardzo potrzebowałam drugiej 
szansy, postanowiłam więc napisać raz jeszcze, zjeszcze 
wymyślniejszymi przeprosinami ico najważniejsze, oferując więcej 
pieniędzy. Kliknęłam „wyślij”. Teraz mogłam jedynie czekać.
Następnie, zastanawiając się, czy John Joseph przesłał mi 
namiary  na  Birdie  Salaman,  sprawdziłam,  czy  nie  dostałam 
nowych SMS-ów. Nie dostałam. Dzięki własnym 
poszukiwaniom dysponowałam już adresem inumerem telefonu Birdie, 
mogłam więc coś ztym robić, ale uznałam za... cóż, 
interesujący fakt, że wogóle się do mnie nie odezwał, nawet nie przysłał 
SMS-az informacją, że nie udało mu się niczego znaleźć.
Zadzwonił telefon.
– Helen,  ztej  strony  Shannon  zprzychodni.  Doktor 
Waterbury może cię przyjąć, oile dotrzesz tu wciągu 
piętnastu minut.
Piętnaście  minut.  Doskonale!  To  oznaczało  brak  czasu  na 
choćby udawanie, że zastanawiam się, czy wziąć prysznic.
Jednak skompletowanie ubrania mogło się okazać 
problematyczne. Wszystkie moje ciuchy leżały wkartonach, 
porozstawianych po całym domu, inie miałam pojęcia, co się 
znajduje wktórym, gdyż wkiepskim byłam stanie, pakując 
swoje życie.
Tę  żałośnie  krótką  noc  musiałam  spędzić  wpiżamie 
taty, którą znalazłam wstercie rzeczy do prasowania, ale nie 
mogłam przecież przez cały dzień chodzić wciuchach 
należących do osób starszych. Nie jestem Alexą Chung.
Zadzwoniłam do mojej siostry Claire, ale włączyła się 
poczta głosowa. Nigdy nie odbierała telefonu; nigdy nie 
udawało jej się do niego dogrzebać – zawsze chował się wśród 
całego mnóstwa rzeczy, jakie skrywała jej torba. 
Izastanawiałam się, ile tygodni życia zmarnowała na odsłuchiwanie 
wiadomości.
– Cześć, to ja – rzekłam. – Potrzebne mi ciuchy. 
Mogłabyś mi coś podrzucić? Do szafy Kate też zajrzyj.
Claire  była  ode  mnie  wyższa  ojakieś  trzydzieści  
centymetrów,  ale  mogłam  wszystko  popodwijać.  Aw  ramach 
fantastycznego bonusu miała doskonale ubraną 
siedemnastoletnią córkę, która była mojego wzrostu.
Tymczasem otworzyłam jeden zkartonów 
ipociągnęłam za coś, co leżało na wierzchu. Na podłogę wysypały się 
kolorowe rzeczy: stroje kąpielowe, sarongi. Chyba trafiłam 
na karton wakacyjny.
– Przywieź tyle, żeby mi starczyło na parę dni – 
rzuciłam do słuchawki. – Dopóki się tutaj nie ogarnę.
Zdjęłam  wieko  zkolejnego  pudła  izobaczyłam  trzy 
kaszmirowe  kardigany,  które  niepotrzebnie  kupiłam.  Nie 
jestem  typem  sweterkowo-kaszmirowym.  Łagodnie  
ujmując. Kupiłam je tylko dlatego, że akurat zapanowała moda 
na ciuchy będące połączeniem Mad Men iGlee. No ikolory 
były nieodpowiednie – kajmakowy, karmelowy itoffi (czy 
też, używając innych określeń, jasnobrązowy, 
średniobrązowy iciemnobrązowy). Wogóle nie noszę brązowych ubrań, 
ale zmyliły mnie nazwy. Zapomniałam, że kupuję sweterki, 
anie lody.
Lubię  kolor  czarny  iszary,  aczasami  granatowy  albo 
zielony,  oile  jest  niemal  czarny.  Zdarza  mi  się  dorzucić 
odrobinę  żółtego  czy  pomarańczowego,  ale  musi  się  
ograniczać do niewielkiego obszaru. Przykład: trampki. Gdybym 
mogła ubrać się wkolory domu Wayne’aDiffneya, od razu 
bym to zrobiła.
Dalsze grzebanie wkartonie wydobyło na światło 
dzienne  dziwaczną  sukienkę  zdzianiny  wkoszmarnym  wprost 
kolorze – czemu ja to wogóle spakowałam? Powinnam ją 
była wyrzucić. Ipo co przywiozłam tę bluzę? Ma kołnierzyk 
polo, którego obrzydlistwo przewyższa jedynie szeroki golf.
Kopałam coraz głębiej, znajdując po drodze coraz 
dziwaczniejsze  rzeczy...  po  czym  zmusiłam  się,  aby  przestać. 
Nim będzie za późno.
Zadzwoniłam do mojej siostry Margaret, która 
odebrała po półtora sygnału. Ona zawsze odbiera; jest bardzo 
sumienna.
– Wszystko wporządku? – zapytała.
– Musiałam się wprowadzić do rodziców.
– Słyszałam.
– Wszystkie  ciuchy  mam  popakowane.  Nie  mam  się 
wco ubrać.
– Spokojnie – odparła. – Zaraz ci coś podrzucę.
– Nie, nie trzeba, naprawdę – powiedziałam szybko.
Raczej nie założyłabym niczego, co należy do Margaret. 
Podobnie jak Claire, jest ode mnie jakieś trzydzieści 
centymetrów  wyższa,  ichoć  gotowa  byłam  nosić  rzeczy  Claire, 
wprzypadku Margaret taka opcja nie wchodziła wgrę: 
nasze gusty zbyt się od siebie różniły, oile wogóle można użyć 
słowa „gust”, aby opisać jej sposób ubierania się. To jedna 
ztych zaskakujących kobiet, które twierdzą, że ubrania są 
po to, aby się nimi okryć. „Funkcjonalny szyk” – tak to 
można  ewentualnie  określić.  Przykład:  gdyby  było  jej  zimno, 
ado dyspozycji miałaby jedynie akrylowy dzianinowy 
sweter wmusztardowym kolorze, Margaret by go założyła. 
Inawet by za to nie przeprosiła. Gdy tymczasem każda zdrowo 
myśląca osoba wolałaby sobie odmrozić rękę.
Czasem  się  zastanawiam,  skąd  się  bierze  ten  jej  brak 
zainteresowania ciuchami – nawet mama uważa, że to 
abnegatka – ipodejrzewam, że dzieje się tak dlatego, iż 
Margaret wie, kim jest, iczuje się ztym dobrze. Co oczywiście 
jest dobre. Tak jakby.
– Nie  trzeba  mi  nic  przywozić  –  zapewniłam  ją.  – 
Dzwonię, żeby trochę ponarzekać.
– Później itak wpadnę – powiedziała. – Mamy zamiar 
cię rozpakować, zainstalować wtwoim pokoju igeneralnie ci 
pomóc, mama, ja i... Claire. – Zawahała się, ponieważ Claire 
wkażdym równaniu stanowiła niewiadomą. Nie dlatego, że 
była leniwa czy niesolidna. Nic ztych rzeczy. Nie, po prostu 
bardzo, ale to bardzo zajęta. Mistrzyni wielozadaniowości. 
Miała pracę, przystojnego męża itroje dzieci, wtym bombę 
grożącą wybuchem wkażdej chwili, czyli nastoletnią córkę. 
Do tego należy dorzucić jeszcze zawziętą walkę 
zperimenopauzą na każdym froncie iprzepis na kobietę przemęczoną 
gotowy. – No to do zobaczenia – rzekła Margaret.
– Okej. Dzięki.
Rozłączyłam się istawiłam czoło faktom. Nie miałam 
wyboru: będę musiała włożyć wczorajsze dżinsy. 
Iwczorajszą bluzkę. Iwczorajsze trampki. Iwczorajszą apaszkę. Ale 
nie wczorajszą bieliznę. To już by była przesada. 
Pociągnęłam  za  kawałek  materiału  wkolejnym  kartonie  imiałam 
niesamowity  fart,  bo  wypadła  zniego  zawartość  szuflady 
zbielizną.
To teraz makijaż, powiedziałam sobie. Chyba żartujesz, 
odparłam. Umyję zęby ito będzie musiało wystarczyć.
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Dotarłam do przychodni wtrzynaście minut, ale itak 
musiałam czekać kolejnych dwadzieścia siedem. Dlaczego one 
to robią? Dlaczego nie traktują cię jak osoby dorosłej inie 
powiedzą, ile rzeczywiście trzeba będzie czekać?
Pytanie: Skąd wiadomo, że recepcjonistka 
wprzychodni kłamie? Odpowiedź: Porusza ustami.
Gdy zajęłam miejsce wpoczekalni pełnej chorych ludzi, 
złe przeczucia, dręczące mnie od chwili, gdy się obudziłam, 
nagle przybrały na sile. Udało mi się je zwalczać, kiedy 
wykonywałam telefony iszukałam różnych rzeczy wnecie, ale 
teraz, kiedy siedziałam wbezruchu inic mnie nie 
rozpraszało, zaatakowały zpełną siłą.
Tak  trudno  było  mi  siedzieć  na  krześle,  zamiast  dać 
stąd drapaka, że aż zaczęłam się wiercić.
Co gorsza, nastawienie Shannon O’Malley zmieniło się 
zhisterycznie przyjacielskiego na urażone, wręcz agresywne.
– Nie  było  cię  na  zjeździe  klasowym  –  oświadczyła 
oskarżycielsko. – Czemu nie przyszłaś?
Wpatrywałam się wnią, nie będąc wstanie 
wypowiedzieć choćby jednego słowa.
– Było super – kontynuowała. – Super spotkać się 
znowu ze wszystkimi.
Zamilkła, dając mi szansę powiedzenia czegoś, ipo raz 
kolejny mój mózg nie przekazał do ust ani jednego słowa.
– Jeszcze długo potem byłam na haju – rzuciła zlekka 
wyzywająco.
Uderzyła mnie potworna myśl: to może moja wina, że 
nie mam przyjaciół. Może, jak twierdziła Rachel, 
rzeczywiście brakowało mi jakiegoś elementu. Czemu nie potrafiłam 
zachować się jak normalny człowiek iiść na zjazd klasowy? 
Zamiast  czuć,  że  wolałabym  oblać  się  benzyną  ipodpalić. 
Nie do zniesienia była już sama myśl obraniu udziału 
wzabawie pod tytułem „Moje życie potoczyło się lepiej niż 
twoje” ztymi wszystkimi durniami, zktórymi przeżyłam pięć 
druzgocąco nużących lat.
Wtedy przypomniałam sobie, że kiedyś miałam 
przyjaciółkę iże to była naprawdę fantastyczna przyjaciółka, taka 
od serca.
– Pewnie  byłaś  zajęta  –  stwierdziła  Shannon  
izabrzmiało  to  (a  pierwsza  gotowa  byłam  przyznać,  że  moje 
interpretacje nie są do końca wiarygodne) niemal 
nieprzyjemnie.
Patrzyłam na nią niepewnie. Jak dużo omnie 
wiedziała? Czytała moją kartę? Zpewnością. Jak można pracować 
wmiejscu kryjącym mnóstwo informacji poufnych na temat 
ludzi, których się zna, iich nie czytać?
– Ale wiesz co, jeśli chcesz wiedzieć, co to znaczy być 
zajętym,  zostań  matką  trójki  dzieci.  –  Wjej  głosie  było 
odrobinę mniej wrogości. – Choć naturalnie dzieci 
wszystko wynagradzają. Powinnaś poznać mojego dziesięciolatka. 
Mądrala  jakich  mało,  dziesięć  lat,  amędrkuje,  jakby  miał 
pięćdziesiąt...
Nuda, co za nuda. Nic dziwnego, że nie miałam ochoty 
iść na ten zjazd. Próbowałam się wyłączyć, przypominając 
sobie szczególnie zabawny wygłup Bronagh, ale gdybym 
teraz próbowała wytłumaczyć Shannon O’Malley, dlaczego to 
było takie śmieszne, tłumaczyłabym itłumaczyłabym, aona 
itak by nie załapała.
Bronagh  ija  byłyśmy  na  imprezie,  kiedy  pojawił  się 
Kristo  Funshal.  Możliwe,  że  jego  nazwisko  nic  wam  nie 
mówi, gdyż jego kariera aktorska umarła wpełni zasłużoną 
śmiercią, ale wtedy cieszył się umiarkowaną sławą ichoć był 
żonaty, oglądał się za spódniczkami na prawo ilewo. Miał 
urodę gwiazd filmowych, co znaczy, że wyglądał, jakby był 
zrobiony zmahoniu ilateksu.
Jego obecność na imprezie wywołała niemałe 
poruszenie. Wszystkie dziewczyny, zwyjątkiem mnie iBronagh, 
kręciły się wjego pobliżu, rzucając mu zalotne spojrzenia 
ichichocząc, aKristo tak bezwstydnie się szczerzył, że aż mi się 
chciało rzygać. Nagle kiwnął palcem, abym do niego podeszła.
– Widziałaś to? – zapytałam Bronagh. – Co za menda.
Wzruszyła  ramionami,  zupełnie  niezaskoczona;  
nazywała  mnie  „przynętą”.  „Ładna  jesteś”,  mówiła.  „Załatwisz 
facetów dla nas obu. Przyjdą ztwojego powodu, ale 
pozostaną zmojego”. Imiała rację.
Kristo jeszcze raz kiwnął na mnie palcem, aja 
powiedziałam oburzona do Bronagh:
– Idź iz nim pogadaj.
– I...? – Widzicie, nic nie umykało jej uwadze. Od razu 
wiedziała, że będzie jakieś „i”.
– Iw każdym zdaniu, przez dziesięć kolejnych, 
wypowiedz słowo „spida”. Pójdę ztobą icię przypilnuję.
– Co to jest spida?
– Nic. Chyba wogóle nie ma takiego słowa. Nie musisz 
mówić „spida”, mogą to być jakiekolwiek słowa, byle takie 
od czapy, żeby go wkurzyć.
– Okej, zacznę od „spidy”, potem będę improwizować. 
Chodź.
Zaciągnęła mnie na drugi koniec sali istanęła, drobna 
inieugięta, przed przywołującym mnie mężczyzną.
– Cześć! – Zignorował Bronagh iobdarzył mnie 
wazeliniarskim uśmiechem.
– Wyglądasz  dziś  bardzo  spida.  –  Bronagh  zwróciła 
jego uwagę na siebie.
– Naprawdę?
– Bardzo  spida,  serio.  Widziałam,  jak  przyglądasz  się 
tej małej frisbee.
– Frisbeeee... – Lekko oblizał wargi. – Taa.
– Pełno  tu  dzisiaj  cęgów  –  oświadczyła  zwerwą  
Bronagh. – Poucinają niektórym ludziom żarówy. Ciach! – 
Klasnęła głośno wdłonie, aKristo lekko podskoczył.
Przeniósł spojrzenie na mnie izapytał, kiwając 
pogardliwie głową wkierunku Bronagh:
– Atej oco chodzi?
– Ciach! – Klasnęłam wdłonie. – Nie czujesz tego?
– Czujesz  wswoim  nimbie?  –  zapytała  gorączkowo 
Bronagh. – Czujesz wprążku? Raz, dwa, trzy, ciach! No już, 
klaśnij wkokosy, klaśnij wsutannę! Raz, dwa, trzy, ciach!
– Co ty na to, żebyśmy odłączyli się od twojej stukniętej 
koleżanki? – zapytał mnie.
– Stukniętej? Oczym ty, do puszki, mówisz? Ateraz 
razem, raz, dwa, trzy, ciach!
No ito by było na tyle. Wiedział, że został pokonany. 
Odwrócił się na pięcie iodszedł.
Znowu  zaczęłam  słuchać  Shannon  O’Malley.  Nuda 
wpełnym rozkwicie – „...wiesz, jak to jest zdziećmi, 
potrzebują  własnej  przestrzeni”  –  więc  od  razu  znowu  się  
wyłączyłam.
Bronagh warta była tysiąc takich cymbałów jak 
Shannon O’Malley. Wolałam wogóle nie mieć przyjaciół niż 
słuchać tego rodzaju gadek.
A Shannon nawijała inawijała bez końca, gdy 
tymczasem ja wpatrywałam się wzamknięte drzwi gabinetu 
doktora Waterbury’ego izaklinałam je, aby się otworzyły. 
Wkońcu wypowiedziała magiczne słowa: „Może cię teraz przyjąć”. 
Jakbyśmy występowały wprogramie Praktykant.

– O,  Helen,  witaj.  –  Doktor  Waterbury  wydawał  się  
ucieszony moim widokiem, co wsumie jest dziwne, no bo kiedy 
się idzie do lekarza, nie robi się tego dlatego, że ma się do 
przekazania coś przyjemnego. – Jak się czujesz? – zapytał.
– Zaraz panu powiem, jak się czuję. Wczoraj wydawało 
mi się, że nad stacją benzynową widzę stado sępów.
Patrzył na mnie uważnie.
– Sępów? Ztego, co pamiętam, ostatnim razem to były 
olbrzymie nietoperze.
– Ma pan doskonałą pamięć.
– Olbrzymie nietoperze, sępy, niewielka różnica, 
prawda? Zakładam, że tak naprawdę to nie były sępy. Mewy? Tak 
jak ostatnio?
– Mewy. Muszę wrócić do dropsików.
– Jakieś inne objawy?
– Nie bardzo. Mam bóle wklatce piersiowej. Czasami 
jest mi ciężko oddychać.
– Coś jeszcze? Dobrze sypiasz?
– Całe trzy godziny na dobę.
– Problem zzaśnięciem? Czy też wcześnie się budzisz?
– Chyba jedno idrugie.
– Ajak tam twój apetyt? Kiedy po raz ostatni jadłaś 
porządny posiłek?
– Ach... – Zastanowiłam się. – Wkwietniu.
– Poważnie?
– Poważnie. Ale ja nigdy nie byłam amatorką 
porządnych, spożywanych przy stole posiłków.
– No tak, teraz już pamiętam – powiedział. – Kanapki 
zserem  isałatka  coleslaw.  Tym  się  żywisz.  Co  jeszcze  się 
ztobą dzieje?
Z wahaniem odparłam:
– Trudno  jest  mi  rozmawiać  zludźmi.  Tak  
naprawdę  nie  mam  ochoty  znikim  przebywać.  Ale  sama  też  nie. 
Dziwnie się czuję. Świat wydaje się... dziwny. Nie chce mi 
się brać prysznica; nie przejmuję się tym, wco się ubieram. 
Wszystko wydaje mi się złowrogie, jakby zanosiło się na coś 
strasznego.  Czasami  czuję,  jakby  to  coś  strasznego  już  się 
wydarzyło.
– Od jak dawna tak się dzieje?
– Od paru dni. – Pauza. – No dobrze, od paru tygodni. 
Już jakiś czas. Proszę, panie doktorze, wystarczy mi recepta 
na dropsiki ijuż mnie nie ma.
– Wydarzyło się coś, co spowodowało ten nawrót?
– To nie jest nawrót. To spadek nastroju.
– Jakieś niedawne straty? Traumy?
– Cóż, mój dom, moje mieszkanie... Odcięto mi prąd, 
przejęto moje łóżko.
– Twoje łóżko?
– To  skomplikowane.  Wczoraj  musiałam  wprowadzić 
się znowu do rodziców. Czy to się liczy jako trauma?
– Atobie jak się wydaje, Helen?
– Och, proszę nie zaczynać. Jest pan moim lekarzem, 
nie terapeutą.
– Askoro onim mowa, chodzisz nadal do swojego? 
Antonia Kelly, zgadza się?
– Tak, zgadza się, inie, nie chodzę.
– Dlaczego?
– Poprawiło mi się.
– Chyba dobrze by się było do niej odezwać. Jakieś 
pojęcia samobójcze?
– Eee... tak, skoro pan otym wspomniał. Nie planuję 
niczego, ale strasznie bym chciała złapać jakiegoś dziwnego 
wirusa iumrzeć.
– Hmm.  Wporządku.  –  Nie  spodobało  mu  się  to,  co 
usłyszał. – Nie jest dobrze. Zastanowisz się nad powrotem 
do...
– Nie! – Nigdy. Nie potrafiłam otym nawet myśleć. 
Żałowałam, że tej części życia nie mogę wymazać zpamięci. 
– Proszę mi powiedzieć, panie doktorze... – Trudno mi było 
zadać to pytanie, ale musiałam wiedzieć. – Proszę mi 
powiedzieć, czy ja śmierdzę?
Westchnął.
– Nie  studiowałem  siedem  lat  po  to,  aby  odpowiadać 
na tego rodzaju pytania.
– To znaczy, że tak.
– Wcale nie. Przynajmniej ja nic nie czuję. – Ale dzielił 
go ode mnie więcej niż metr, za daleko, żeby wiarygodnie 
ocenić. – Helen... zapytaj oto kogoś innego. Może mamę?
– Jest stara. Jej węch nie wydaje się już tak dobry jak 
kiedyś.
Znowu westchnął iodwrócił się wstronę monitora.
– Zobaczmy, co mamy. Antydepresanty. Effexor 
ostatnim razem się nie sprawdził. Ani cymbalta. Ani aponal. Ale 
seroxat zadziałał. No to spróbujmy iteraz. Izaczniemy od 
dość sporej dawki. Nie ma sensu kombinować. – Zaczął 
stukać wklawiaturę.
– Skoro  wypisuje  pan  recepty  –  powiedziałam  –  to 
przydałoby  mi  się  trochę  snu.  Nie  zapisałby  mi  pan  może 
jakichś tabletek? Obiecuję, że nie przedawkuję.
Przecież wiedziałam, że to by się nie udało.
To zdumiewające, jakie informacje można znaleźć wsieci. 
Przedawkowanie  środków nasennych  – gdyby  
przeprowadzić badanie, okazałoby się najpewniej, że to preferowana 
metoda większości ludzi na skończenie ze sobą. Ale byliby 
oni wwielkim błędzie. Otak. Nie było już, jak za dawnych, 
dobrych czasów, kiedy można było liczyć na to, że garść 
tabletek  nasennych zapewni  ci wieczny  sen. Wdzisiejszych, 
skłonnych do pieniactwa czasach firmy farmaceutyczne tak 
bardzo  się  boją  pozwów,  że  ich  środki  mają  wbudowany 
fotel  katapultowy.  Choć  połkniesz  ich  zbyt  wiele,  małe  są 
szanse na to, że wykitujesz. Po prostu zwymiotujesz. Jasne, 
że można się zakrztusić własnymi wymiocinami itym 
sposobem dokonać żywota, ale pewności nie ma. Amożliwe, że 
ty już zdążyłeś zadać sobie trud inapisałeś listy pożegnalne. 
Może nawet rozdałeś część swoich rzeczy.
Możesz się znaleźć wniezręcznej sytuacji ibędzie 
trzeba prosić siostrę oto, aby oddała ci twoją apaszkę od 
Alexandra McQueena.
To by dopiero było krępujące.
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Od razu poszłam po antydepresanty ipierwszą tabletkę 
połknęłam jeszcze waptece, bez popijania wodą, ponieważ tak 
bardzo chciałam, aby znalazła się już wmoim organizmie. 
Waterbury  jak  zwykle  podkreślił,  że  na  to,  aby  zadziałały, 
trzeba czekać nawet trzy tygodnie. Ale ja traktowałam leki 
jako tarczę obronną itak sobie myślałam, że może 
powstrzymają moje ześlizgiwanie się do... horroru, piekła... jak sobie 
chcecie to nazwać. Stałam się także posiadaczką dwunastu 
tabletek nasennych, dwunastu małych białych krążków ulgi. 
Strasznie  bym  chciała  łyknąć  natychmiast  cztery  czy  pięć 
ikimnąć  na  dwa  dni,  po  prostu  przestać  istnieć,  ale  były 
cenne; nie mogłam ich marnować.
Wsiadłam  do  samochodu  ibyłam  już  wpołowie  drogi  do 
mojego mieszkania, kiedy dotarło do mnie, co robię. Mocno 
mnie to wytrąciło zrównowagi.
Moje mieszkanie to nie było nic wielkiego. Klitka 
zjedną  sypialnią  na  czwartym  piętrze  nowo  wybudowanego 
bloku, ale dla mnie znaczyło naprawdę wiele. Nie chodziło 
tylko oprzyjemność mieszkania wpojedynkę, co dla osoby 
łatwo się irytującej okazało się bezcenne. Ani odumę ztego, 
że jest się wstanie spłacać kredyt.
Chodziło  oto,  że  mam  coś,  wstosunku  do  czego  nie 
muszę  iść  na  kompromis.  Tyle  poświęciłam  życia  na  
nadeptywanie ludziom na odcisk iłagodzenie swojego 
postępowania, aby jakoś przetrwać, że zamiana tego mieszkania 
wprawdziwy dom wydawała się moją jedyną szansą na to, 
abym mogła być wpełni sobą.
Jeszcze  zanim  się  wprowadziłam,  Claire  
zasypywała  mnie  magazynami  wnętrzarskimi,  awszyscy  nawijali 
o„otwarciu”  niedużych  pomieszczeń  i„dodaniu  światła 
iprzestrzeni”.  Tato,  uradowany  faktem,  że  wkońcu  się 
wyprowadzam,  zaproponował,  że  wynajmie  furgonetkę, 
ioświadczył, że powinniśmy jechać do Ikei, wszyscy razem.
– Zróbmy sobie święto – tak powiedział. – Zjedzmy tam 
lunch iw ogóle. Słyszałem, że wIkei mają cudowne 
szwedzkie klopsiki. Kupimy ci wszystko, czego potrzebujesz, nawet 
łyżkę do lodów.
Ale zamiast umeblować mieszkanie wczystym, jasnym 
stylu skandynawskim, ja poszłam wzupełnie innym 
kierunku. Zamknęłam je. Uczyniłam kameralnym iinteresującym 
iumeblowałam antykami.
Kiedy  mówię  antyki,  mam  oczywiście  na  myśli  
stare  śmieci,  no  bo  przecież  zkasą  było  krucho,  amusiałam 
spłacać  kredyt.  Śledziłam  wyprzedaże  wykonawców  
testamentów,  na  których  za  grosze  można  kupić  karton  
starego badziewia, na ogół pełen zepsutych lamp igównianych 
obrazów zkońmi, ale raz na jakiś czas trafiało się coś 
użytecznego  czy  ładnego.  Tym  właśnie  sposobem  stałam  się 
posiadaczką wielkiego lustra, jedynie odrobinę 
upstrzonego  przez  muchy,  iuroczego  zestawu  (z  minimalnym  tylko 
pęknięciem), składającego się zceramicznego dzbana imisy 
do mycia się, zdawnych czasów, kiedy nie było pryszniców 
(możecie to sobie wyobrazić?).
Moje łóżko przyjechało zlikwidowanego klasztoru; było 
zrobione zmahoniu, zczarnymi lakierowanymi intarsjami 
na wezgłowiach. Całkiem fantazyjny mebel, zważywszy na 
to, że zakonnice podobno wyrzekają się dóbr doczesnych, no 
ale może należało do matki przełożonej. Lubiłam sobie 
wyobrażać, jak wyleguje się wbogato zdobionym łóżku, jedząc 
kandyzowane owoce, sącząc maderę ioglądając Top Model, 
gdy tymczasem wzimnej kaplicy pobladłe nowicjuszki 
klęczą na mrożonym groszku, marząc ogorącej wodzie.
W  ciągu  kilku  miesięcy  udało  mi  się  zgromadzić  
więcej  mebli.  Przed  oknem  wsalonie  postawiłam  wielki  pęk 
pawich piór, aby filtrowały światło iczyniły je niebieskim. 
Potem  nieoczekiwanie  natrafiłam  na  aukcję  dwóch  zasłon 
wpawie pióra; idealnie by pasowały do prawdziwych piór. 
Niestety, okazały się znacznie za duże. Karnisz biegł przez 
całą ścianę ikiedy zasłony były zaciągnięte, miało się trochę 
wrażenie, że jest się wpieczarze, no ale nie szkodzi.
Starannie  dobierałam  kolory  farb.  Jak  już  mówiłam, 
nie było mnie stać na farby firmy Holy Basil, lecz bardzo się 
postarałam  znaleźć  tanie  odpowiedniki  iwyglądało  na  to, 
że mi się udało, ponieważ Tim, malarz, nabawił się 
potwornego bólu głowy, kiedy malował moją sypialnię na 
ciemnoczerwono. (Niemal identycznym kolorem wHoly Basil był 
Zapach Śmierci). Tim oświadczył, że łyka tabletki od bólu 
głowy, jakby to były m&m’sy, imusiał wziąć dwa dni 
wolnego.
Miałam  obsesję  na  punkcie  zdobycia  gładkiej  czarnej 
pościeli iwiele godzin spędziłam wnecie, wściekając się na 
The White Company.
Przez jakiś czas jedyne, co robiłam, to kombinowałam, 
jak uczynić swoje mieszkanie jeszcze cudowniejszym. Było 
tak, jakbym się zakochała; nie potrafiłam myśleć oniczym 
innym. Wprzypływie natchnienia udrapowałam woal nad 
lekko upstrzonym przez muchy lustrem, żeby moje odbicie 
wyglądało jak duch. Potem go zdjęłam. Zaszło to trochę za 
daleko.
I dało początek łagodnemu rewizjonizmowi. 
Wyrzuciłam pęknięty dzban imiskę, no bo to były dzban imiska. 
Wdodatku pęknięte. Następnie dopadły mnie wątpliwości 
związane  ze  stalowoniebieską  łazienką.  Przemalowałam 
ją więc na żółto. (Oficjalna nazwa: Jaskier). (Ale wpalecie 
Holy Basil to była Gangrena). Masywny kredens zdrewna 
tekowego okazał się nadjedzony przez korniki. Ana obrusie 
zszenili wkolorze mchu wypatrzyłam pleśń.
Tak czy inaczej, prace nad moją nową przestrzenią 
ciągle  trwały  iostrożnie  zapraszałam  do  siebie  innych  ludzi. 
Chciałam,  aby  pokochali  to  mieszkanie  tak  samo  jak  ja, 
iwprzypadku niektórych osób tak się stało, wprzypadku 
innych nie. Bronagh oczywiście uznała, że jest fantastyczne, 
Claire uznała, że jest fantastyczne, tato – niespodziewanie – 
uznał, że jest fantastyczne, aAnna mruknęła: „Głosy 
woddali, nieruchome postacie”, co chyba można uznać za słowa 
uznania.
Z  kolei  Margaret  mieszkanie  niezbyt  się  spodobało. 
Podczas pierwszej wizyty popatrzyła niespokojnie na ściany 
wkolorze ciemnego bluszczu irzekła:
– To miejsce napawa mnie przerażeniem. – Aparę 
tygodni  później  poinformowała  mnie  rzeczowo:  –  Nie  chcę, 
aby  moje  dzieci  przychodziły  do  twojego  mieszkania.  Źle 
spały po ostatnim razie.
Rachel oświadczyła, że to oznaka dotkniętego chorobą 
umysłu. Gdy tylko znalazła się wmoim granatowym 
korytarzu, zaśmiała się pogardliwie, po czym rzekła ponuro:
– Już to gdzieś widziałam.
A kiedy wmoim życiu pojawił się Jay Parker, 
stwierdził, że podczas trzydziestu minut oglądania wsalonie Top Gear czuł się jak pogrzebany żywcem.
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W domu mama czekała na mnie zmuffinką.
– Zbananami  iorzeszkami.  Wiem,  że  to  niewłaściwy 
kolor, ale może byś spróbowała? Dobrze się czujesz? – 
zapytała. – Wyglądasz trochę...
– Świetnie  –  odparłam.  –  To  przez  te  chmury.  Kiedy 
niebo jest takie zachmurzone, mam beznadziejny nastrój.
Zrobiła dziwną minę.
– Niebo jest błękitne.
Wyjrzałam przez okno; niebo rzeczywiście było błękitne. 
– Kiedy to się stało?
– Jest takie od samego rana.
Ale to wcale nie poprawiło sytuacji. Nadal byłam 
niespokojna, tyle że winny sposób. Puste niebo wydawało się 
surowe,  zimne  ibezlitosne.  Nie  można  by  dołożyć  trochę 
chmur, żeby je ciut złagodzić?
– Co powiedział lekarz? – zapytała mama.
Ile powinnam jej powiedzieć?
Nic, uznałam. Sądząc po tym, jak zareagowała na sępy, 
nie chciała, by to się wogóle działo.
Dwa ipół roku temu nauczyłam się nie oczekiwać 
pociechy  od  otaczających  mnie  ludzi,  ponieważ  nie  potrafili 
mi jej zapewnić. Wszyscy byliśmy zbyt przerażeni. Ja byłam 
przerażona ioni także. Nikt nie umiał zrozumieć, co się ze 
mną dzieje, akiedy nie mogli mi pomóc, czuli się 
bezradni, potem dopadły ich wyrzuty sumienia, aż wkońcu zaczęli 
żywić urazę. Tak, kochali mnie, moja głowa otym 
wiedziała, nawet jeśli serce tego nie czuło, ale jakaś maleńka część 
nich  była  zirytowana.  Tak  jakbym  sama  wybrała  depresję 
ijakbym celowo stawiała opór leczeniu, które miało mnie 
uzdrowić. 
To oczywiste, że wszyscy pragnęli, aby mi się 
polepszyło. Ale kiedy tak się wkońcu stało – po sześciu miesiącach 
zpiekła rodem – nikt nie chciał, abym znowu zachorowała.
– Przepisał mi dropsiki. Nic mi nie będzie. Słuchaj, czy 
Jay Parker podrzucił dla mnie klucz?
– Nie.
Kuźwa. Chciałam działać, chciałam się czymś zająć, nie 
dopuszczać do siebie niepokojących myśli.
Była dziesiąta. Kiedy dokładnie planował dać mi klucz? 
Wysłałam mu SMS-a, aon odpisał, że już jedzie. To mogło 
oznaczać cokolwiek, jako że niesolidny był zniego kłamczuch.
– Zastanawiałam się... – zaczęła mama.
Wiedziałam, nad czym się zastanawiała.
– ...dlaczego ty iJay Parker się rozstaliście.
– Nie mogę ci powiedzieć.
– Oczywiście, że możesz.
– Nie mogę. Bo zapomniałam. – Nigdy nikomu nie 
powiem, co się wydarzyło. Nie zrobiłam tego, gdy się 
rozstaliśmy, inie zamierzałam robić tego teraz.
– Minął zaledwie rok – zaprotestowała mama. – 
Niemożliwe, żebyś zapomniała.
– Wyparłam zpamięci – oświadczyłam pogodnie.
– Ale...
– Przeprogramowałam swoje bazy danych...
– Ale...
– ...inapisałam wspomnienia od nowa.
– Tak się nie da! Nikt tego nie potrafi.
– Mam silną wolę. – Uśmiechnęłam się do niej słodko. 
–  Wtym  akurat  przypadku  jestem  szczęściarą.  No  dobra, 
skoro itak czekam, każ mi wziąć prysznic iumyć włosy.
Przez chwilę się wahała, nie bardzo chcąc mi odpuścić 
Jaya Parkera ipowód naszego rozstania, wkońcu rzekła:
– Niech ci będzie. – Po czym zponurą miną 
zaprowadziła mnie do łazienki, jakby była strażniczką wwięzieniu 
dla kobiet.
Mama ma dryg do zachowywania się wsposób 
teatralny inaprawdę potrafi się wczuć wrolę. Czasami, kiedy 
natrafiałam na duży problem, pomagała mi wpracy ibywało, 
że ją ponosiło izachowywała się, jakbyśmy były 
telewizyjnymi detektywami, na przykład zbyt szybko jechała czy waliła 
ramieniem wzamknięte drzwi.
Jeśli mam być szczera, to ze mną też tak trochę było. Na 
moją obronę przemawia to, że działo się tak na samym 
początku, gdy zajmowałam się jedynie wykrywaniem pluskiew 
wsalach konferencyjnych izastanawianiem, kiedy życie 
stanie się ekscytujące.
Gdy wyszłam złazienki, ku mojemu zdziwieniu 
(kategoria: niepewne) okazało się, że przyjechała Claire.
– Ciuchy dla ciebie. – Rzuciła mi torbę. – Starałam się.
Dość dawno jej nie widziałam, będzie zparę tygodni. 
Wyglądała świetnie. Włosy miała długie ijedwabiste, 
sztuczna opalenizna taka, jak być powinna, ubrana była 
wnonszalanckie spodnie capri iobcisły T-shirt zjakąś postacią z
anime,  do  tego  niezwykle  wysokie  koturny  ikilka  srebrnych 
bransoletek  zwygrawerowanymi  hinduskimi  modlitwami. 
Oto, co się dzieje, kiedy się ma nastoletnią córkę. Kate może 
ibyła hormonalnym koszmarem, ale dzięki niej Claire 
wiedziała, co wmodzie piszczy.
– Wyglądasz  naprawdę  chudo  –  powiedziała,  aw  jej 
głosie słychać było zazdrość.
Owszem, teraz byłam chuda, ale to długo nie potrwa. 
Kiedy  zaczną działać tabletki, dopadnie  mnie przeraźliwy, 
nienasycony  głód  węglowodanów.  Metabolizm  stanie  się 
równy zeru, twarz mi napuchnie, az dnia na dzień na 
brzuchu zrobi się oponka. To wszystko było parszywie okropne, 
nie tylko choroba, lecz także lekarstwo.
– Jak to możliwe, że nie masz na ramionach ani 
odrobiny cellulitu? – zapytałam.
– Tysiąc  ćwiczeń  zhantlami  dziennie.  No  dobra,  sto. 
Czasami. Walczę, ile się da. Nigdy, ale to nigdy nie wolno 
nam się poddać.
– Co słychać?
– Jestem zarobiona jak zawsze. – Wyjęła tabletkę 
Nicorette iwłożyła ją do ust. – Rzucam palenie – rzekła. – 
Zapuszczam grzywkę. Licytuję lampę na eBayu. Szukam przepisu na 
wegetariański tadżin zjagnięciny. Jadę zpsem na kastrację. 
Zastanawiam się, czy nie wysłać Kate do jednego ztych 
ośrodków dla problematycznych nastolatków. To, co zwykle. – 
Sięgnęła do torby iwyjęła zniej książkę, którą podała mamie.
– Dzięki, skarbie.
– Nie, to do mojego klubu książki. Mogłabyś ją 
przeczytać do poniedziałku iopowiedzieć mi, oczym jest?
– Postaram się, ale mam na głowie Helen, która widzi 
sępy inic nie je, iojca, który robi się głuchy...
– Ach, nieważne. Nie wiem, czemu się tym przejmuję. 
Jedyne, co robimy, to pijemy wino inarzekamy na mężów. 
Nigdy nie rozmawiamy oksiążkach. No więc bierzemy się za 
rozpakowywanie Helen?
Coś mi przebiegło przez duszę. Niepokój. Inny rodzaj 
niepokoju niż ten, który czułam, odkąd się obudziłam. 
Przekopałam się przez myśli iznalazłam powód: gdzieś wtych 
kartonowych  pudłach  skrywały  się  zdjęcia.  
Kompromitujące zdjęcia. Artiego. Nagiego inieustraszonego, jeśli 
rozumiecie, oczym mówię.
Niepotrzebnie  wogóle  je  drukowałam.  Powinnam  je 
była trzymać wtelefonie isię nimi cieszyć.
Ale  były  schowane.  Owinięte  wT-shirt,  wpudełku, 
wtorbie. Nikt ich nigdy nie znajdzie.
– Muszę  jedynie  wyskoczyć  po  mąkę  do  makaronu  – 
powiedziała  Claire.  –  Wieczorem  mam  gości  irobię  
orecchiette,  ale  wtym  zapyziałym  mieście  mało  gdzie  można 
dostać  odpowiednią  mąkę.  Na  końcu  York  Road  jest  taki 
włoski sklepik. Za pięć minut będę zpowrotem.
Majtnęła włosami ijuż jej nie było.
– Myślisz, że wróci? – zapytała mama nieco płaczliwym 
tonem.
– To nie ma znaczenia. Margaret ma dziś przyjść.
– Akogo to obchodzi! – oświadczyła mama. – Oto iJay 
Parker!
Wyjrzałam przez okno.
Rzeczywiście Jay Parker, zwyczajowo wobcisłym 
garniturku,  białej  koszuli  iczarnym  cienkim  krawacie,  itak 
pewny siebie, że kroczył dumny jak paw.
– Popatrz  tylko  na  niego.  –  Wgłosie  mamy  słychać 
było podziw. – Ma niesłychany... jak to się mówi? Szwung, 
co nie?
Zbiegła po schodach, aby go wpuścić, aja zeszłam za 
nią,  znacznie  wolniej.  Ku  mojemu  wielkiemu  zdziwieniu 
(kategoria: niepokojące) wkorytarzu pojawił się tato – 
wydarzyło się coś, co można uznać za cud, gdyż udało mu się 
odkleić od fotela przed telewizorem iwyszedł przywitać się 
zJayem.
– Tęskniliśmy tu za tobą. – Tato uwielbiał Jaya Parkera.
– To prawda, prawda – zgodziła się mama, 
rozentuzjazmowana jak małe dziecko.
Mama  także  uwielbiała  Jaya  Parkera.  Wszyscy  
uwielbiali Jaya Parkera – moje siostry, Bronagh, mąż Bronagh, 
Blake, wszyscy.
Po kilku minutach tej gadki szmatki tato zebrał się 
iposzedł. Nie mógł przebywać zbyt długo zdala od telewizora, 
inaczej mogłoby się wydarzyć coś niedobrego. Był jak ta 
osoba, która musi wpisywać liczby wbunkrze wZagubionych.
– Zajrzyj do nas niedługo – powiedział na odchodne. 
Przez jeden okropny moment zanosiło się na to, że tato 
uściska Jaya, ale po chwili wahania, która zdawała się trwać 
całą wieczność, ich pożegnanie obyło się bez incydentu.
Jay Parker swoją uwagę skierował na mnie. Teatralnym 
gestem wręczył mi klucz ijakiś karteluszek.
– Klucz ikod do alarmu wdomu Wayne’a.
Spojrzałam  na  liczby,  które  wybrał  Wayne  –  0809  – 
izastanowiłam się nad ich znaczeniem, ponieważ nikt nie 
wybiera niczego zupełnie przypadkowo, nawet jeśli się stara.
– Amoje honorarium? – zapytałam Parkera.
– Właśnie  miałem  do  tego  przejść.  –  Miał  czelność 
wyglądać  na  odrobinę  urażonego,  jakbym  sugerowała,  że 
się próbuje wymigać od płacenia rachunków. Wyjął cienki 
zwitek banknotów onominale dwudziestu euro. – Dwieście 
euro. To wszystko, co mi dziś wypluł bankomat.
Spiorunowałam  go  wzrokiem:  wczoraj  zgodził  się  
zapłacić mi zgóry za tydzień pracy.
– Jutro wypłacę następne dwieście euro – 
zaprotestował. – Ipojutrze. Ipopojutrze. Pieniądze są, jest tylko 
problem ztymi cholernymi maszynami.
– Aco zpieniędzmi, które miałeś wczoraj?
– Większość  dałem  tobie.  No  imam  jeszcze  inne  
wydatki, całe ich mnóstwo.
Mógł iść do banku idokonać wypłaty. Ale kto chodzi do 
banku? Zresztą czy to wogóle jest jeszcze możliwe? Czyż nie 
wszystko, co miało związek zbankowością, odbywało się za 
pośrednictwem podziemnych call center wielkości stadionów?
– Mógłbym przelać ci całą kwotę na konto – powiedział, 
posyłając mi przebiegłe spojrzenie. – Ale coś mi mówiło, że 
wolisz dostać gotówkę.
Tu mnie miał. Musiałam dostać gotówkę. Miałam tak 
wielki debet, że każdy wpływ na moje konto by po prostu 
zniknął.
– No więc co słychać? – mama zapytała Jaya. – Co 
Helen robi dla ciebie?
– To poufne – wtrąciłam.
– Gdybym mógł otym komukolwiek powiedzieć, 
Mamciu  Walsh...  –  Pokręcił  ze  smutkiem  głową.  –  ...byłaby  to 
pani.
Popatrzyła na nas, zastanawiając się, czy drążyć temat, 
po czym odpuściła.
– Już  się  nie  mogę  doczekać  środowego  koncertu  – 
oświadczyła radośnie.
– To  będzie  niezapomniany  wieczór,  Mamciu  Walsh, 
niezapomniany wieczór.
Mama przysunęła się do Jaya.
– Powiedz mi, to prawda, że gościnnie wystąpi Docker?
– Docker? – zapytałam. – Agdzie to, ulicha, usłyszałaś?
– Tak piszą na wszystkich forach. Że zjawi się na 
jednym zkoncertów. To prawda?
Dla  Jaya  to  była  kompletna  nowość.  Ale  ekspresowo 
wziął się wgarść iniemal widziałam, jak obracają się trybiki 
wjego głowie. Co bardziej miałoby nakręcić kraj 
iwywindować sprzedaż biletów niż plotki otym, że Docker, alias 
Utalentowany, może się pojawić na koncertach?
– Pięcioro chłopców zLaddz znowu razem – 
stwierdziła mama.
– Achachacha! Taa! Może. Nic nie mówię. Ale wie pani 
– Jay zastukał palcem wnos – że ta informacja jest poufna.
– Przestań – powiedziałam mu. – To okrutne. 
Szansa na to, że Docker, lub dawniej Shane Dockery, 
pojawi się na koncertach reaktywacyjnych Laddz, wydawała 
się taka jak to, że trafię szóstkę wtotka. Od wielu lat 
Docker  cieszył  się  statusem  międzynarodowej  gwiazdy.  Inie 
był  już  nawet  piosenkarzem;  był  hollywoodzkim  aktorem 
– aktorem, który dostał Oscara, na litość boską – 
ireżyserem. Mieszkał wzupełnie  innym wszechświecie  niż reszta 
Laddz. Latał prywatnymi samolotami, został ojcem 
chrzestnym jednego zdzieci Julii Roberts iciągle robił coś 
dobrego,  działając  na  rzecz  sprawiedliwego  handlu,  więźniów 
politycznych iBóg wie, czego jeszcze. Nawet John Joseph 
ztym swoim dworem średniowiecznego szlachcica ikarierą 
producencką przy Dockerze wyglądał żałośnie.
– Muszę porozmawiać ztobą oparu sprawach. – 
Zaciągnęłam Jaya zkorytarza do salonu, gdzie mogliśmy mieć 
trochę prywatności. – Możliwe, że miałabym dostęp do 
wyciągów telefonicznych ibankowych Wayne’a. Ale to będzie 
kosztować,  ponieważ  zapłacisz  za  dwie  transakcje:  zaległy 
rachunek za jedną zmoich dawnych spraw, no iza Wayne’a.
– Czemu miałbym za kogoś płacić?
– Bo ten ktoś tego nie zrobi, amuszę najpierw spłacić 
dług, by dopiero potem zlecić coś nowego.
– Ile?
Powiedziałam mu.
– Chryste. – Był wyraźnie zaszokowany. – Nie śpię na 
pieniądzach.
– Wóz albo przewóz.
Zastanawiał się długą chwilę.
– Okej – rzekł wkońcu. – Jeśli wyłożyłbym kasę, 
awcale nie mówię, że to zrobię, ale jeśli bym to zrobił, ile by 
trwało zdobycie informacji?
– Jeśli uda się je zdobyć, awcale nie mówię, że się uda, 
ale jeśli się uda, trzy do czterech dni.
– Tak długo? – Odliczał dni na palcach. – Dziś jest 
piątek. Więc moglibyśmy je mieć dopiero we wtorek. – Spojrzał 
na mnie zniepokojem. – Naprawdę sądzisz, że Wayne nie 
wróci do tego czasu?
– Nie mam pojęcia.
Westchnął.
– Nie możesz się po prostu włamać do jego komputera? 
Ominąć hasło? Poważnie, nie znasz żadnych hakerów?
Kiedyś znałam – student informatyki, uradowany tym, 
że może mi pomóc wzamian za kasę na picie. Ale wzeszłe 
lato  skończył  studia,  dostał  dobrą  pracę  inagle  zaczął  się 
obawiać aresztowania. Od tamtego czasu nie udało mi się 
znaleźć godnego zastępcy. Anaprawdę się starałam. Co parę 
miesięcy przeczesywałam politechnikę wCity West, 
kupowałam drinki studentom informatyki ipróbowałam 
wybadać ich inteligencję iprzekupność, ale nic mi to nie dawało: 
ci bystrzy byli nieprzekupni, aci przekupni nie byli bystrzy.
Jay rzekł ze złością:
– Mógłbym  wsiąść  do  samochodu,  pojechać  na  
politechnikę iw pięć minut znaleźć jakiegoś studenta, który 
poradzi sobie zhasłem Wayne’a.
– Jako że semestr skończył się dwa tygodnie temu, 
wątpię, ale jedź – odparłam. – Powodzenia. – Patrzył na mnie 
bez słowa. – Albo – kontynuowałam – zatrudnij innego 
detektywa.  Ja  mam  to  gdzieś.  Szczerze?  Cieszyłabym  się,  że 
nie muszę mieć ztobą do czynienia.
Po długiej chwili powiedział:
– Myślisz, że uda nam się to kiedyś przeskoczyć? 
Myślisz, że mi kiedyś wybaczysz?
– Ja? – Mistrzyni chowania wsobie urazy iosoba, 
która wymyśliła Listę Łopatową? – Nie.
Wzdrygnął  się,  jakbym  go  uderzyła.  Innej  kobiecie 
może izrobiłoby się go trochę żal. Ale, oczywiście, ja nie 
jestem inną kobietą.
– Musisz szybko podjąć decyzję, Jay – rzuciłam oschle. 
– Jest piątek, atrzeba dzisiaj ogarnąć kwestię przelewów. 
Inaczej  zastanie  nam  weekend  iaż  do  poniedziałku  guzik 
będziemy mogli zrobić.
– Wporządku – odparł cicho. – Wciągu godziny zrobię 
przelewy.
I  tak  nie  było  gwarancji,  że  Sharkey  lub  Telefonista 
(„imiona”  moich  tajemniczych  kontaktów,  aprzynajmniej 
imiona, zktórych ich znałam) zgodzą się ze mną pracować, 
ale szansa znacznie się zwiększy, jeśli otrzymają swoje 
honorarium. Ajeśli się nie zgodzą? Cóż, Jay Parker zostanie na 
lodzie inie powiem, żeby to było niesprawiedliwe.
– Wporządku – powiedziałam. – Jadę do domu 
Wayne’a, aby zobaczyć, co mi się uda znaleźć.
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Samochód  Wayne’aznajdował  się  wtym  samym  miejscu. 
Wiedziałam, że stał tak przez cały czas, bo pod lewe tylne 
koło  włożyłam  kawałek  papieru  –  stara  sztuczka  wstylu 
„włos wdrzwiach”. Wayne prawdopodobnie nie wrócił do 
domu,  ale  na  wszelki  wypadek  zadzwoniłam  osiem  razy, 
apotem  zrobiłam  użytek  zotrzymanego  od  Jaya  klucza. 
Gdy  tylko  otworzyłam  drzwi,  zaczął  piszczeć  alarm  –  
kiedy wczoraj stąd wychodziliśmy, kazałam Jayowi go włączyć. 
Zlekkim  uczuciem  paniki  zerknęłam  na  świstek  zkodem 
iszybko wstukałam odpowiednie cyfry.
Piski  ucichły,  aja  mogłam  się  delektować  nagłą,  
litościwą ciszą. No ioczywiście piękną kolorystyką ścian 
Wayne’a, której cudowność ponownie mnie uderzyła. Gangrena, 
zcałą pewnością na korytarzu była Gangrena. Na chwilę 
zalała mnie fala spokoju.
Zaczęłam  swoją  wycieczkę  po  domu.  Nie  znalazłam 
niczego przydatnego wdzisiejszej poczcie, ana sekretarce 
nie było żadnych nowych nagrań. Odtworzyłam kilka 
ostatnich wiadomości, zogromnym zainteresowaniem słuchając 
raz jeszcze Glorii. Kim ona jest? Jaką miała dobrą nowinę? 
Musiałam odnaleźć Glorię, bo kiedy znajdę Glorię, znajdę 
iWayne’a. Po prostu to wiedziałam.
Wiadomość od Glorii była przedostatnia. Ostatnie 
połączenie na telefon stacjonarny Wayne’azostało od razu 
rozłączone. Dzwonił ktoś zkomórki iczułam, że to mógł być 
taksówkarz. Jako że samochód został pod domem, istniało 
spore prawdopodobieństwo, że Wayne udał się tam, dokąd 
się udał, taksówką – zakładając naturalnie, że jego 
zniknięcie było dobrowolne iże nie przyjechał po niego przyjaciel – 
aobecnie taksówkarze zawsze dzwonią, aby oznajmić, że już 
czekają, gdyż są zbyt leniwi, by wysiąść zsamochodu, 
pokonać te półtora metra izadzwonić do drzwi. Nic dziwnego, że 
jesteśmy nacją grubasów.
Wyjęłam komórkę iwystukałam numer. Po pięciu 
sygnałach włączyła się poczta głosowa. Męski głos, niemłody, 
trochę szorstki. „Tu Digby, zostaw wiadomość”.
– Digby,  ztej  strony  Helen.  –  Zmusiłam  się  do  tego, 
aby podczas mówienia uśmiechać się, co wcale nie jest 
takie łatwe, ale warto się pomęczyć. Kiedy się dzwoni do 
nieznajomego, należy się zachowywać tak, jakby się go znało; 
często się wtedy zdarza, że uznają was za kogoś znajomego, 
komu trzeba pomóc. Jest to bardzo trudne dla osób mojego 
pokroju, ale prawda jest taka, że gdybym rzeczywiście miała 
pogodne  usposobienie,  to  nie  byłabym  prywatnym  
detektywem. Pracowałabym wbranży PR, chodziła wszpilkach, 
błyskała białym uśmiechem, sprawiała, że każdy czułby się 
wyjątkowy, ipobierałabym za to odpowiednie 
wynagrodzenie.  –  Słuchaj,  Digby,  wczwartek  rano  zabrałeś  Wayne’
aDiffneya zSandymount, zulicy aaa... – Jaki to był 
właściwie  adres?  Rozejrzałam  się  za  dzisiejszą  pocztą.  (List  od 
fanki  zaadresowany  następująco:  „Cudowny  Wayne,  Nad 
morzem,  Dublin,  Irlandia”.  To  nie  wystarczy.  Znalazłam 
jeszcze jeden list.) – ...zMercy Close cztery. To taka ulica 
zaraz  przy  morzu  wSandymount.  Wkażdym  razie  zgubił 
coś. Wydaje mu się, że zostawił to wtwoim aucie, ioferuje 
nagrodę. Małą, więc się zbytnio nie ekscytuj, raczej się nie 
przeprowadzisz na Wyspę Świętego Bartłomieja... – 
Wydałam zsiebie śmiech lwa morskiego ipoczułam pulsowanie 
wżebrach.  Kurczę,  będę  się  musiała  nauczyć  naprawdę 
śmiać albo skończyć ztym udawaniem, bo się wkońcu 
wykończę. – Więc oddzwoń, Digby, masz mój numer. – Jasne, 
że nie miał, ale jeśli mu powiem, że ma, będzie myślał, że 
na pewno się znamy iże jedynie wyleciało mu to 
zpamięci, że może dopadło go wczesne stadium alzheimera. – Na 
wypadek, gdybyś go gdzieś zawieruszył... – Wyrecytowałam 
numer swojej komórki iteraz mogłam już tylko czekać.
Możliwe, że oddzwoni. Większość ludzi kusiła 
perspektywa nagrody. Chyba że Digby przejrzy podstęp. Chyba że 
wiedział,  iż  wsamochodzie  nic  nie  ma,  ibał  się  
oskarżenia okradzież. Albo chyba że Wayne sporo mu zapłacił za 
trzymanie  buzi  na  kłódkę.  Istniała  niekończąca  się  liczba 
kombinacji, awszystkie się opierały na założeniu, że Wayne 
zniknął dobrowolnie. Ale mogło być przecież inaczej. 
Awtedy lepiej, żebym się dowiedziała, gdzie teraz przebywa.
Jeszcze  raz  obrzuciłam  salon  Wayne’aspojrzeniem 
pełnym podziwu. Piękny. Nie zamierzałam go obrażać, 
mówiąc, że jest „przytulny”, ale zdecydowanie nie był to jeden 
ztych przesadnie męskich pokoi zostrymi krawędziami 
ifotelami Eames zbrązowej skóry. (Te fotele Eames, typowe 
dla  ludzi  zupełnie  pozbawionych  wyobraźni,  są  szczytem 
nudziarstwa).  Nie,  wtej  idealnie  wyważonej  przestrzeni 
znajdowała się cudowna kanapa, ani zbyt męska, ani zbyt 
kobieca, idwa fotele, obite różnymi, ale współgrającymi ze 
sobą tkaninami. Był tu także kominek – na pewno 
oryginalny – iwysokie okno wmetalowej ramie – też na pewno 
oryginał – zasłonięte żaluzją.
Na prawo od kominka znajdowała się niewielka 
wnęka zpółką iniską komodą. Śliczne, wykonane zdbałością 
odetale ipomalowane – zgaduję, oczywiście, że zgaduję, ale 
gotowa byłam się założyć owłasne życie – na kolor Słabe 
Krążenie zpalety Holy Basil.
Ale jak to już bywa zmężczyznami, jedna cała ściana 
zakryta była regałami zpłytami CD. Powinnam zabrać się 
za ich wyjmowanie, sprawdzić, czy znajdę tam jakieś 
wskazówki dotyczące Wayne’a, lecz jakoś nie mogłam się do tego 
zmusić. Nie interesowały mnie płyty, wogóle nie pasjonuję 
się  muzyką.  Zanudza  mnie  na  śmierć.  Ipowiem  wam  coś 
jeszcze – wgłębi duszy nie daję wiary, by jakakolwiek 
kobieta  lubiła  muzykę.  Zpodejrzliwością  traktuję  wszystkie 
muzykujące panie. Zręką na sercu? Po prostu im nie 
wierzę. Wcałe to chodzenie na koncerty, czytanie „The Word” 
oraz rozmowy o„linii melodycznej gitary”, „dudniącym 
basie” itym podobnych bzdurach. Mam wrażenie, że one tylko 
udają, po to, by zdobyć chłopaka. Akiedy już go mają, 
wyciągają spod łóżka plakat zMichaelem Bublém, zdmuchują 
zniego kurz, wieszają go zpowrotem na ścianie iposyłają 
całusa.
Przeszłam  się  powoli  korytarzem.  Sprawa  była  pilna, 
pilna,  pilna,  ale  próbowałam  wyczuć  Wayne’a.  Chryste, 
kuchnia,  piękna  jak  nie  wiem,  szafki  wodcieniu  
Złowrogość, aściany to Odmrożenie. Ten mężczyzna miał 
znakomity gust. Po prostu znakomity.
Krzesła wkuchni były zIkei, ale Wayne dokonał 
dobrego wyboru iwyglądały, jakby należały do Krainy Holy 
Basil. Zaciągnęłam jedno na korytarz, postawiłam obok drzwi 
iweszłam na nie.
Przez chwilę marzyło mi się, że spadam zkrzesła, 
uderzam się wgłowę, mam wylew krwi do mózgu iumieram, 
nim ktokolwiek zauważy, że mnie nie ma. Przecież do 
większości wypadków dochodzi wdomu. Dom to bardzo, bardzo niebezpieczne miejsce izdecydowanie jest się 
bezpieczniejszym poza nim, wyskakując zsamolotów ijeżdżąc 
szybkimi samochodami po krętych drogach. Ale zmoim 
szczęściem złamałabym jedynie boleśnie nogę wkostce ispędziła 
cztery dni na pogotowiu, błagając ocoś przeciwbólowego, 
gdy tymczasem ignorowano by mnie izajmowano się tymi 
szczęściarzami, którym język pokaleczyło ostrze wmaszynie 
do pieczenia chleba igroziło im wykrwawienie się.
Stojąc  na  krześle,  przytwierdziłam  do  sufitu  małą  
kamerę.  Kiedy  mówię  mała,  mam  na  myśli:  nie  większa  niż 
główka od szpilki. Niemal niewidoczna. Zczujnikiem ruchu. 
Bosko! Więc jeśli Wayne wróci do domu, powiedzmy po 
ciuchy na przebranie, wchwili gdy przekroczy próg – uwaga! 
– na moją komórkę zostanie wysłany SMS.
W dawnych czasach, choć wcale nie tak odległych, 
kiedy  otrzymało  się  zlecenie  odnalezienia  zaginionej  osoby, 
trzeba było na kilka dni zamieszkać wsamochodzie pod 
domem  obiektu,  mając  nadzieję,  że  ten  wkońcu  się  pojawi. 
Teraz ma się do pomocy to cudeńko.
Następnie  wyszłam  zdomu  
ioch-zupełnie-od-niechcenia,  na  wypadek  gdyby  ktoś  patrzył,  przytwierdziłam 
do boku samochodu Wayne’aurządzenie śledzące – no bo 
znalazłabym się wnaprawdę kłopotliwym położeniu, gdyby 
wrócił Wayne iprysnął swoją śliczną czarną alfą, kiedy 
tymczasem mnie dzieliło od niego zaledwie kilka metrów.
Podobnie jak kamera, to urządzenie także było 
miniaturowe, trzymało się na magnes, żadnych kabelków, 
łatwizna. Adziałało tak, że wmomencie, gdy samochód zaczynał 
się  poruszać,  na  moją  komórkę  był  wysyłany  SMS  –  tak, 
kolejny – aja mogłam śledzić na wyświetlaczu każdy krok Wayne’a.
Wróciłam do środka idziesięć sekund później dostałam 
SMS zinformacją, że jakaś osoba weszła do domu Wayne’a. 
Poczułam  nagły  przypływ  adrenaliny,  ale  szybko  do  mnie 
dotarło, że to ja jestem tą osobą iże za każdym razem, gdy 
przekroczę  próg  tego  domu,  otrzymam  identyczną  
wiadomość. Ale dobrze wiedzieć, że kamerka działa. Urządzenia 
monitorujące, jak ja je kochałam. Nieustannie pojawiały się 
nowe wynalazki iaby utrzymać się na rynku, należało być 
znimi na bieżąco. Jednak jakieś dwa lata temu, kiedy 
recesja pokazała swoje paskudne oblicze, przestało być mnie na 
nie stać. Zdnia na dzień straciłam kilku dużych klientów. 
Amniejsze dochody oznaczały mniej kasy na nowy sprzęt, 
co zkolei przekładało się na mniej zleceń, czyli błędne koło.
Prawda jest taka, że recesja uderzyła wnas wszystkich. 
Wszyscy musieli obniżyć swoje stawki – wielkie firmy, 
wolni strzelcy, każdy dostał po tyłku. Ale jakoś dawałam sobie 
radę, utrzymywałam się na powierzchni, kiedy, mniej więcej 
rok temu – inie jestem jedynym prywatnym detektywem, 
któremu to się przytrafiło – zaczęła się jazda bez trzymanki.
Nie  zarabiałam  żadnych  pieniędzy.  Żadnych.  Nawet 
gdy czułam się zbyt źle, aby pracować, dwa ipół roku temu, 
wpadało mi trochę grosza, bo parę firm wypłacało mi 
honorarium  za  pozostawanie  do  ich  dyspozycji.  Ale  
dosłownie zdnia na dzień straciłam cały dochód. Wcześniej itak 
ograniczyłam już wydatki. Zrezygnowałam zwynajmowania 
biura, akiedy przyszedł rachunek za roczne ubezpieczenie 
mieszkania,  po  prostu  go  nie  zapłaciłam.  Wszystko  uległo 
drastycznej zmianie: koniec zluksusami, takimi jak fryzjer, 
apaszki idrogie kosmetyki; zepsuła mi się pralka itaka już 
pozostała; elektryczna szczoteczka do zębów odmówiła 
posłuszeństwa, amnie nie stać było na nową. Nabawiłam się 
infekcji oka, ale wizyta udoktora Waterbury’ego wogóle nie 
wchodziła wgrę. Oczywistym rozwiązaniem stała się 
sprzedaż  mieszkania,  kiedy  jednak  dałam  je  do  wyceny,  
zrozumiałam, że do końca życia byłabym na minusie.
Jak  setki  tysięcy  innych  zgłosiłam  się  po  pomoc  do 
opieki społecznej izastanawiałam się, jakiego użyją 
pretekstu, aby mi odmówić. Postawiono na to, że prowadzę własną 
działalność. Ale jeśli mam być szczera, to gdyby nie to, 
znaleziono by coś innego – że mam długie włosy, że urodziłam 
się we wtorek, że jako dziecko sądziłam, że wszystkie koty 
to dziewczyny, awszystkie psy to chłopcy, iże biorą ze sobą 
ślub. Jedyny sposób na otrzymywanie zasiłku to niepójście 
nigdy do pracy. Moja rada jest taka: prosto po szkole iść na 
zasiłek inigdy zniego nie rezygnować.
Jeśli udało mi się zarobić choć trochę pieniędzy, 
szeregowałam wydatki pod względem ważności: musiałam płacić 
podatki, bo nie chciałam trafić do ciupy; musiałam mieć 
telefon, bo to była moja ostatnia deska ratunku, bardziej niż 
jedzenie idietetyczna cola; ijeśli tylko się dało, musiałam 
utrzymać samochód, bo nie mogłam wykonywać swojej 
pracy bez niego, aw przypadku najgorszym znajgorszych 
mogłam wnim zamieszkać.
Robiłam dokładnie to, co wszyscy odradzali: kartą 
kredytową spłacałam hipotekę. Kiedy osiągnęłam limit 
zadłużenia,  musiałam  przestać.  Dzięki  swoistemu  ułaskawieniu 
nie groziło mi bezpośrednio wyrzucenie na bruk; tak wielu 
ludzi zalegało ze spłatą hipoteki, że rząd ogłosił tymczasową 
amnestię.
Niemniej  jednak  bezdomność  wydawała  się  jedynie 
kwestią czasu – teraz zadłużenie na karcie kredytowej 
sięgnęło zenitu, anie byłam wstanie dokonywać choćby spłaty 
kwoty minimalnej. To wszystko napawało mnie takim 
przerażeniem,  że  udzieliłam  sobie  rozgrzeszenia  iprzestałam 
otwierać rachunki. Po jakimś czasie przestały przychodzić, 
azamiast  nich  pojawiały  się  oficjalnie  wyglądające  szare 
koperty.  Pierwsze  trzy  zignorowałam,  aż  wreszcie  
wprzypływie odwagi rozerwałam jedną idowiedziałam się, że za 
niepłacenie rachunków zostałam podana do sądu.
Spanikowana zastanawiałam  się,  kogo  poprosić  
opożyczkę.  Jedyne  wypłacalne  osoby,  jakie  mi  przychodziły 
do głowy, to Margaret, moi rodzice, Claire iArtie. Ale mąż 
Margaret niedawno stracił pracę, aemerytura rodziców też 
jakoś się skurczyła idość cienko przędli. Claire dawała sobie 
radę, jednak gdyby zsumować jej wszystkie długi, 
prawdopodobnie okazałyby się jeszcze większe od moich. Finanse 
Artiego były prawdopodobnie bezpieczne, ale nie miało to 
znaczenia,  ponieważ  nigdy  nie  poprosiłabym  go  
opieniądze. Nie, sama musiałam sobie poradzić.
Choć nie liczyłam na wiele, udałam się do jednego ztych 
sponsorowanych przez rząd biur doradztwa dla dłużników. 
Pan wokularach oświadczył mi – według mojej opinii dość 
potępiająco  –  że  postępowałam  bardzo  niemądrze  imoje 
położenie wydaje się tragiczne, apotem zapytał, czy jestem 
wposiadaniu jakichś „aktywów”, które mogłabym sprzedać.
– Aktywa? – zapytałam. – Cóż, mam jacht. Co prawda 
mały, ale wart parę milionów. Idom nad jeziorem Como. To 
wystarczy?
Znacząco się ożywił, ale po chwili zrzedła mu mina.
– Cha, cha – powiedział beznamiętnie.
– Rzeczywiście cha, cha – rzekłam. – Nie sądzi pan, że 
gdybym siedziała na stercie aktywów, to ich sprzedaż 
mogłaby mi przyjść do głowy? Uważa mnie pan za kretynkę?
– Proszę  nie  używać  obraźliwych  słów  –  oświadczył 
sztywno.
– Słucham? Chodzi panu o„kretynkę”? „Kretyn” to nie 
jest  obraźliwe  słowo.  „Kretyn”  to  określenie  medyczne.  – 
Jakoś  udało  mi  się  powstrzymać  przed  dodaniem  głosem 
ociekającym pogardą: „Ty kretynie”.
Tak się akurat składało, że próbowałam sprzedać swój 
sprzęt na eBayu, ale oferowano tak śmiesznie niskie kwoty, 
że uznałam, iż lepiej będzie, jak go zatrzymam.
– Sugeruję,  aby  napisała  pani  do  wierzyciela  
izaproponowała spłatę zadłużenia wmałych ratach – powiedział 
sztywniak. – Ateraz proszę wyjść.
W drodze powrotnej uderzyła mnie myśl, jak łatwo 
robię sobie wrogów. Nawet się specjalnie nie starałam, ateraz 
ten człowiek mnie nienawidzi. Wkażdym razie zrobiłam to, 
co mi poradził, ale ci od kart kredytowych odpisali, że moje 
małe raty nie są wystarczająco duże iże itak podają mnie 
do sądu.
A  tymczasem  walczyłam.  Nie  ustawałam  wszukaniu 
zleceń iraz na jakiś czas udawało mi się coś podłapać, ale 
wszyscy wypadali zgry, nim zdążyli mi zapłacić, icały 
ostatni miesiąc poświęciłam na próby dotarcia do ludzi, którzy 
wiszą mi kasę.
Sytuacja coraz bardziej się pogarszała. Odcięto mi 
kablówkę ipozostało mi oglądanie tego badziewia, które 
puszczają wtelewizji naziemnej. Nie stać mnie już było na 
płacenie za wywóz śmieci, więc musiałam zawozić je do rodziców, 
co było koszmarne. Nadszedł dzień mojej sprawy wsądzie. 
Nie poszłam, bo ipo co.
Dziesięć dni temu kolejna katastrofa: wskrzynce na 
listy znalazłam ostateczne wezwanie do zapłaty za prąd. Jeśli 
nie zapłacę wciągu tygodnia, odetną mi prąd. Wyzywająco 
postanowiłam, że dam radę żyć bez niego; było lato, nie 
potrzebowałam ogrzewania ani światła, no iw ogóle nie 
gotowałam. Mogłam brać zimny prysznic iprzeżyć bez lodówki. 
Jasne, nie mogłabym oglądać DVD i– co ważniejsze – 
musiałabym chodzić do kogoś, kiedy będzie trzeba naładować 
komórkę. No ale, dzielna do końca, powiedziałam sobie, że 
dam radę.
Ludzie od prądu dotrzymali słowa ipo siedmiu dniach 
go  odłączyli.  Pomimo  wszystko  przeżyłam  szok;  sądziłam, 
że okażą odrobinę serca iprzynajmniej na jakiś czas 
przymkną oko na niezapłacone rachunki. Ale nie. Tak więc nie 
było światła, nie było gorącej wody, nie było czarodziejskiej 
energii  wychodzącej  ze  ściany  iprzekazującej  życie  mojej 
komórce.
Następnego  ranka  obudziło  mnie  głośne  pukanie  do 
drzwi.  Na  progu  stało  trzech  krzepkich  mężczyzn;  jeden 
znich wręczył mi pismo. Zerknęłam na nie: sąd wydał 
zaoczny wyrok, izjawili się tutaj, aby zabrać rzeczy do 
wysokości długu na mojej karcie kredytowej. Wszystko się działo 
zgodnie zprawem.
Stawianie  oporu  pozbawione  było  sensu,  wpuściłam 
więc chłopaków izaoferowałam im zepsutą pralkę. 
Wzgardzili nią, podobnie jak olejnymi obrazami 
przedstawiającymi konie. Prawdę mówiąc, sprawiali wrażenie lekko 
przestraszonych moim mieszkaniem.
Mogłam zrobić to, co robi wiele osób. Mogłam ich 
zaatakować,  pluć  na  nich,  próbować  ich  powstrzymać.  Ale 
przepychanki iwyzwiska niczego by nie zmieniły.
Moją kanapę, fotele itelewizor wyniesiono zprędkością 
przyprawiającą  ozawrót  głowy.  Mężczyźni  rozglądali  się, 
zastanawiając się, co następnego zabrać, inagle się ożywili 
– dostrzegli moje łóżko, ispodobało im się. Tak, naprawdę 
się spodobało. Uznali, że może być coś warte. Niesłychanie 
sprawnie, za pomocą kartonu zelektrycznymi narzędziami, 
rozmontowali moje łóżko matki przełożonej.
Milcząc zupokorzenia, patrzyłam, jak je wynoszą. 
Zabrali piękne lakierowane wezgłowia, materac, kołdrę 
ipoduszki – nawet czarną pościel, wktórej zdobycie musiałam 
włożyć tyle wysiłku.
Z trudem powstrzymując łzy, zapytałam jednego 
zmężczyzn:
– Jak pan sypia?
Popatrzył mi woczy iodparł:
– Szczerze mówiąc, mam ztym problem.
Po chwili już ich nie było iw ciszy, jaka zapanowała po 
ich wyjściu, dotarło do mnie, że znajduję się wmieszkaniu, 
wktórym  nie  ma  prądu,  nie  ma  kanapy,  krzeseł,  odbioru 
śmieci, ubezpieczenia ani łóżka.
To była przełomowa chwila. Poddałam się, uległam, 
nazywajcie to, jak chcecie. Tyle energii włożyłam 
wodpychanie od siebie katastrofy, wszukanie nowych zleceń, wpróby 
zachowania  optymizmu,  że  nie  byłam  już  wstanie  dłużej 
walczyć.
Nie  zawracałam  sobie  nawet  głowy  dzwonieniem  do 
banku,  aby  powiedzieć,  że  się  wyprowadzam  –  niedługo 
sami się zorientują. Po cichu zorganizowałam dwóch 
facetów ifurgonetkę, aby zabrać to, co zostało zmojego życia, 
ioddać na przechowanie.
Aby  odsunąć  od  siebie  te  mroczne  myśli,  siadłam  na  
kanapie  Wayne’ai  delektowałam  się  tym  doświadczeniem. 
Następnie usiadłam wjednym zfoteli iteż się 
delektowałam. Potem usiadłam wdrugim fotelu ito także okazało się 
przyjemne. Uświadomiłam sobie, że przywiązuję się do tego 
miejsca iże to może być niebezpieczne, jako że nie doszłam 
jeszcze do siebie po wczorajszej utracie własnego ślicznego 
mieszkania.  Będę  musiała  uważać,  teraz,  kiedy  dysponuję 
kluczem  Wayne’ai  kodem  do  alarmu,  żeby  się  nagle  nie 
okazało, że się tu wprowadziłam.
No dobrze. Miałam listę rzeczy do zrobienia.
1.  Odnaleźć Glorię.
2.  Przepytać sąsiadów.
3.  Porozmawiać zBirdie.
4.  Odnaleźć Digby’ego, potencjalnego taksówkarza.
5.  Jechać do Clonakilty iporozmawiać zrodziną 
Way
ne’a, ale jeszcze nie teraz. Na razie to jest zbyt 
oczywiste.
Zamiast  jednak  wybiec  zdomu  zlistą  zadań  wdłoni, 
postanowiłam położyć się na podłodze wsalonie, na bardzo 
ładnym dywanie, iwpatrywać się wsufit (pomalowany 
odważnie na kolor onazwie Znużenie). Głośno zapytałam:
– Gdzie jesteś, Wayne?
No więc gdzie on był? Jeździł kamperem po 
Connemarze ifotografował kolcolist? Amoże został porwany? Do tej 
pory  nie  brałam  tej  ewentualności  na  poważnie,  gdyż  Jay 
ipozostali  członkowie  Laddz  zogromną  stanowczością 
twierdzili,  że  on  jedynie  stroi  fochy,  ale  nagle  oczami  
wyobraźni zobaczyłam, jak Wayne jest wrzucany do jakiejś 
pogrążonej wciemności kryjówki, anogi iręce ma skrępowane 
kablami.
Ale  kto  miałby  go  porwać?  Dlaczego  ktoś  miałby  go 
porwać? Przecież nie był nadziany. Amoże był? Może coś 
przegapiłam podczas tego pobieżnego przeglądu jego 
finansów? Musiałam wrócić na górę do gabinetu iprzypatrzeć się 
temu jeszcze raz, jako że dwa najczęstsze powody zaginięcia 
to kasa iseks.
Przyszło mi do głowy, że nie tylko okup mógł być 
powodem  porwania.  Ktoś  mógł  chcieć  sabotować  powrót 
Laddz. Ktoś, kto miał na pieńku zJayem (pewnie setki 
ludzi)  albo  kto  miał  na  pieńku  zorganizatorami.  Ale  
porywanie Wayne’atyle dni przed pierwszym koncertem 
wydawało się pozbawione sensu, ponieważ im dłużej się kogoś 
przetrzymywało,  tym  większe  były  szanse  na  znalezienie 
sprawcy.
Gdyby  ktoś  poważnie  myślał  osabotażu,  porwałby 
Wayne’aw środę, wdniu pierwszego koncertu. Wtedy nie 
byłoby  czasu  na  poszukiwania,  trzymanie  wryzach  prasy, 
zwrot pieniędzy za bilety... zapanowałby totalny chaos.
Mogło  być  też  itak,  że  zrobił  to  świr.  Jakiś  fan  mógł 
zapłonąć uczuciem wstylu Misery iporwać Wayne’a. 
Możliwe, że wtej właśnie chwili Wayne, ubrany wźle dopasowany 
biały garnitur, siedzi przykuty do różowej kanapy wuroczo 
umeblowanym lochu iśpiewa jeden po drugim największe 
przeboje Laddz, gdy tymczasem jego tajemniczy porywacz 
(podejrzewam, że to raczej porywaczka) woła: „Jeszcze raz, 
jeszcze raz, więcej, więcej!”.
A może to wszystko to zaaranżowany przez Jaya 
podstęp? Aby poprawić sprzedaż biletów?
(A właśnie, ciekawe, jak idzie ich sprzedaż. Muszę się 
dowiedzieć).
Czy to możliwe, że Jay stosuje wobec mnie podwójny 
blef? To on sprawił, że Wayne tymczasowo „zniknął”? 
Izatrudnił  mnie,  abym  go  „odnalazła”?  Ale  tak  naprawdę  
zatrudnił mnie dlatego, że jestem beznadziejna?
A może to całe gadanie outrzymaniu wszystkiego zdala 
od prasy to lipa? Za parę dni szczegóły „zaginięcia Wayne’a” 
wyciekną do jakiegoś brukowca. Za czym pójdzie masowe 
wykupywanie biletów, aby się przekonać, czy Wayne 
rzeczywiście pojawi się na scenie.
No bo popatrzcie tylko na niechęć Jaya wczoraj wnocy, 
kiedy chciałam zainstalować swoje zabawki wdomu 
isamochodzie Wayne’a. Wporządku, było późno, aon wydawał się 
wykończony, ale co za różnicę czyniło kilka godzin? Gdyby 
rzeczywiście szalał zniepokoju, nie chciałby tego zrobić od 
razu?
Powodem, dla którego zachowywałam się tak 
podejrzliwie, był fakt, że już raz mnie wten sposób załatwiono. Przed 
kilku laty wynajęto mnie, abym zdobyła dowody (w postaci 
zdjęć) zdrady kobiety, która miała romans. Jednakże (z 
powodów  zbyt  skomplikowanych,  aby  się  wnie  zagłębiać) 
osoba, która mnie wynajęła, tak naprawdę nie chciała 
zdemaskować tej kobiety, potrzebowała jedynie, aby widziano, 
że stwarza pozory, iż to robi. Krótko mówiąc, otrzymałam 
to zlecenie, gdyż uznano, że jestem zbyt cienka, aby znim 
sobie poradzić.
Nawet teraz myśl otym bolała, ajeśli cholerny Jay 
Parker wykręca mi podobny numer, już ja mu... już ja mu...
Gniew  przekształcił  się  wprzygnębienie.  Już  ja  bym 
znalazła  sposób  na  to,  aby  go  ukarać,  ale  teraz  nie  będę 
otym myśleć. Pomyślę oWaynie.
Nie  wiedziałam  dlaczego,  bo  przecież  nawet  się  nie 
znaliśmy, ale pragnęłam mu pomóc. Chyba po prostu 
uznałam, że wygląda na sympatycznego gościa. Co tak naprawdę 
stanowi kiepską podstawę do tego, by kogoś ocenić. No bo 
pomyślcie na przykład oStalinie. Gdybyście nie wiedzieli, 
co zniego za podlec, moglibyście pomyśleć, dzięki wąsom 
ibrązowym oczom misia, że jest fajny. Coś wnim 
przypominało  mi  człowieka,  który  prowadził  tawernę,  do  której 
Bronagh  ija  często  chodziłyśmy  podczas  wakacji  na  
Santoryne. Był jak milusi wujek iczęsto dawał nam drinki na 
koszt firmy.
Kiedy więc widzę gdzieś zdjęcie Stalina, robi mi się 
ciepło na duszy imyślę: „Darmowe ouzo!”, zamiast wzdrygać się 
imyśleć to, co powinnam, to znaczy: „Paranoiczny despota 
odpowiedzialny za śmierć dwudziestu milionów ludzi”.
Tak samo mogłam się mylić co do Wayne’a.
Tak czy inaczej, uznałam, że warto przyjrzeć się 
ewentualności, że Wayne nie zniknął dobrowolnie, ale zetknął się 
zjakimiś paskudnymi typami.
Miałam jeden kontakt wświecie przestępczym, 
Harry’ego Gilliama. Poznaliśmy się kilka lat temu, kiedy 
wynajęła  mnie  jego  asystentka  (przypadkowo  do  tej  samej 
sprawy, do której mnie wynajęto zpowodu mojej 
beznadziejności). Ija, iHarry wyszliśmy ztego żałosnego 
interesu zranieni ipoobijani, ja to nawet całkiem dosłownie. 
Wtyłek ugryzł mnie pies, ale to nie dlatego nie znosiłam 
psów. Nie znosiłam ich od zawsze. Więc na szczęście nie 
pozostał mi uraz.
Harry  był  tak  jakby  moim  dłużnikiem,  lecz  wcale  nie 
miałam ochoty odbierać długu. Przysługi są jak środek 
płatniczy; nie da się ich roztrwonić na pierdoły. Trzeba mieć 
naprawdę pewność, że chce się tego, co się otrzyma. Wayne był 
wsumie tego wart.
Wybrałam numer Harry’ego ipo szóstym sygnale ktoś 
rzekł:
– Taa?
– Harry? – zapytałam zaskoczona. Kiedyś nigdy nie 
odbierał sam telefonów.
– Wiesz  przecież,  aby  nigdy  nie  używać  przez  telefon 
mojego imienia – rzucił gniewnie.
– Zapomniałam. Sporo czasu minęło. – Mogłam 
udzielić  jakiejś  przemądrzałej  odpowiedzi,  ale  wkurzanie  go  to 
nie był dobry pomysł. Harry zawsze wydawał mi się trochę 
śmieszny,  ale  fakt  pozostawał  faktem:  rzeczywiście  miał 
koneksje.  Był  wposiadaniu  informacji,  których  mnie  nie 
udałoby się uzyskać wżaden inny sposób. – Muszę ztobą 
porozmawiać. Tylko parę pytań.
Nie  załatwiał  niczego  przez  telefon.  Kiedyś  uważałam 
to za wygłupy twardzieli, ale teraz, kiedy miałam już sporą 
wiedzę na temat podsłuchów, przyznawałam mu rację.
– Mogę się ztobą spotkać? – zapytałam.
W myślach obliczałam, ile czasu będę potrzebować na 
rozmowy  zsąsiadami  Wayne’a.  Trudno  przewidzieć.  
Nieprzyjemna prawda wyglądała tak, że rozmowy zsąsiadami 
– jakimikolwiek – najczęściej kończyły się klapą. Okazywali 
się albo obojętnymi robotami, którzy „nie chcą się mieszać” 
iktórzy zamykali ci drzwi przed nosem, albo, co było 
jeszcze gorsze, podniecali się tym, że są częścią sprawy imimo 
że  nie  wiedzieli  niczego  choćby  trochę  użytecznego,  
marnowali twój czas, plotąc trzy po trzy isnując domysły („To 
możliwe,  że  jest  członkiem  Al-Kaidy?  Ktoś  wkońcu  musi 
być...”).
Lepiej jechać najpierw do Harry’ego. Wróbel wgarści 
itak dalej.
– Mogę teraz przyjechać? – zapytałam.
– Nie. Dam ci znać. Ktoś do ciebie zadzwoni.
Kiedy  się  rozłączył,  poczułam  się  naprawdę  fatalnie. 
Nagle zaczęłam liczyć się ztym, że Wayne może już nigdy 
nie wrócić, że może nawet nie żyć. Większość gliniarzy ci 
powie, że jeśli nie znajdzie się zaginionej osoby wciągu 
pierwszych  czterdziestu  ośmiu  godzin,  ta  osoba  najpewniej  nie 
żyje. Jasne, że mówili oludziach, którzy nie zniknęli 
dobrowolnie, amożliwe, że Wayne po prostu gdzieś się ukrywa, 
no ale takie były fakty.
Aby odegnać od siebie tę przygnębiającą myśl, 
włączyłam telewizor schowany weleganckiej szafce we wnęce nad 
kominkiem.
I czystym zbiegiem okoliczności, pod wpływem 
którego  aż  się  wyprostowałam,  kto  się  pojawił  na  ekranie?  Nie 
kto inny jak Docker! Jakiś raport na Sky News onim, Bono 
iparu innych sławnych dobroczyńcach, przekazujących na 
Downing Street numer dziesięć pismo wimieniu jakiejś 
uciskanej nacji. Przyglądałam się Dockerowi zogromnym 
zainteresowaniem. Taki przystojny iwyelegantowany, idobrze 
zbudowany. Trudno uwierzyć, że to Irlandczyk.
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Wiecie  co?  Nadal  ani  słowa  od  Johna  Josepha  Hartleya, 
adochodziło  już  południe.  Oco  chodziło?  Nie  chciał,  aby 
Wayne został odnaleziony?
Wyłączyłam wiadomości – nie wiem czemu, ale 
oglądając telewizję Wayne’a, czułam się, jakbym naruszała jego 
prywatność – aJohn Joseph odebrał po trzecim sygnale.
– Hej, Helen.
– John Joseph? Birdie Salaman? Miałeś mi przesłać jej 
numer ipozostałe informacje.
– Sorki, kotek, nie mam niczego. Prawda jest taka, że 
widziałem  ją  tylko  parę  razy.  Wczasie  gdy  spotykała  się 
zWayne’em, ja mieszkałem głównie wKairze. Nigdy nie 
byliśmy ze sobą blisko.
– Wiesz, gdzie mieszka?
– Na północnych obrzeżach Dublina. Swords, 
Portmarnock, któreś ztych miejsc.
Litości, sama nigdy jej nie spotkałam, ale nawet mnie 
się udało znaleźć jej adres.
– Wiesz może gdzie pracuje?
– Nie, przykro mi.
– Czym się zajmuje?
– Nie mam pojęcia, kotek. Przykro mi.
– No to szkoda – powiedziałam spokojnie.
– Aha. Muszę kończyć. Pora lunchu idostawa 
wiejskiego sera. Ale gdybym mógł ci tylko jakoś pomóc, okażdej 
porze, wdzień czy wnocy...
Rozłączyłam się, myśląc:
A.  Nie mów na mnie „kotek”.
B.  Nie uważaj mnie za idiotkę.
C.  Nie mów na mnie „kotek”.
Och, ijeszcze D. Nie mów na mnie „kotek”.
John  Joseph  Hartley  najwyraźniej  nie  chciał,  abym  
rozmawiała zBirdie Salaman. Szkoda, bo go lubiłam, ale to 
się  zmieniło.  Podejrzewałam  go  o...  konkretnie  to  oco? 
Nie  wiedziałam.  Trybiki  wmojej  głowie  nie  obracały  się 
wystarczająco  szybko.  Byłam  pewna  jedynie,  że  nie  
powinnam na niego naciskać, przynajmniej na razie. 
Powinnam  trochę  poczekać.  Przekonać  się,  czy  Birdie  do  mnie 
oddzwoni.  Ajeśli  tego  nie  zrobi?  Cóż,  wiedziałam,  gdzie 
mieszka.  Mogłam  tam  jechać  iprzypuścić  na  nią  szturm 
wjej własnym domu.
W czasie kiedy odbywałam swoją kompletnie 
bezużyteczną rozmowę zJohnem Josephem, zadzwonił Artie, więc 
do niego oddzwoniłam.
– To ja – rzekłam.
– Hej, wszystko wporządku, mała?
– To znaczy? – Zauważył moją coraz większą 
dziwaczność?
– Twoje  mieszkanie?  Kochałaś  je  przecież.  Jego  
utrata... powinniśmy otym porozmawiać.
– Jasne. Niedługo pogadamy – rzekłam szybko. 
Wżadnym, ale to żadnym razie nie miałam ochoty na rozmowę, 
wktórej  zostałby  poruszony  temat  mojego  ewentualnego 
zamieszkania  uArtiego.  Nie  chciałam,  żebyśmy  wogóle 
oczymś  takim  myśleli.  Zbyt  wiele  było  zmian,  zbyt  wiele 
roszad idziwności, aja chciałam trzymać się tego, co jest 
dobre, inie ryzykować, że to się popsuje. – Nie uwierzysz, 
mam zlecenie! – oświadczyłam dziarskim tonem.
Wiedziałam, że nie ucieszy go zmiana tematu, ale 
poczułby się jak gbur, gdyby nie świętował razem ze mną tego 
wydarzenia; widział przecież, jak wielkie mam problemy ze 
zdobyciem pracy.
– Mówiłaś – odparł. – To świetnie. Co się stało?
– Wczoraj  wieczorem  miałam  telefon.  Po  wyjściu  od 
ciebie. – Cóż, można wsumie tak to ująć. – Sprawa 
zaginięcia. Prawdę mówiąc, to strasznie dużo roboty przede mną. 
Muszę kończyć. Odezwę się później... eee, zwyrazami 
szacunku.
– Zwyrazami najgłębszego szacunku. – Zaśmiał się 
cicho irozłączył.
Wpatrywałam się wtelefon, rozmyślając 
onieprzewidywalności życia: Artie Devlin był moim chłopakiem. Był nim 
– jak wczoraj zauważyła Bella – od niemal sześciu miesięcy.
Jakie to dziwne, że nasze drogi ponownie się zeszły. Po 
tym, jak odesłał mi skalpel, aja przez krótką chwilę byłam 
zdecydowana go zdobyć, poznałam Jaya Parkera na 
imprezie,  na  której  nie  powinno  być  żadnego  znas,  itak  mnie 
wzięło,  że  kompletnie  zapomniałam  oArtiem.  Nawet  po 
rozstaniu zJayem, rok temu, nadal onim nie myślałam.
Wtedy, jakieś dwa tygodnie przed Bożym Narodzeniem, 
wmojej lokalnej salce parafialnej miał miejsce kiermasz.
Uwielbiałam  kiermasze,  po  prostu  uwielbiałam.  
Ludzie się często dziwili, że ktoś tak zgorzkniały jak ja może 
lubić taką amatorszczyznę – krzywo krojone ciasto 
izrobione na drutach drapiące rękawiczki, które po uważniejszym 
przyjrzeniu okazywały się pasować tylko na lewą dłoń – ale 
im na kiermaszu było więcej badziewia, tym bardziej uroczy 
mi się wydawał. Jego atrakcyjność zwiększał fakt, że 
wszystko było takie tanie, że pomimo permanentnego braku 
pieniędzy mogłam sobie pozwolić na kupno tego, na co tylko 
miałam  ochotę.  Dzięki  temu  czułam  się  nadziana  ibutna, 
jak rosyjski oligarcha.
Na  kościelnym  parkingu  choinki  sprzedawały  się  jak 
świeże  bułeczki.  Kilku  krzepkich  panów  zkomitetu  
parafialnego  pomagało  pakować  owinięte  siatką  ogrodzeniową 
drzewka do samochodów. 
W  salce  parafialnej  nastrój  był  umiarkowanie  
świąteczny.  Puszczano  bożonarodzeniową  muzykę,  aja  
przechadzałam się od straganu do straganu. Kupiłam małe 
ciasto czekoladowe domowej roboty, apotem przystanęłam, 
aby  się  przyjrzeć  fantom  na  loterii.  Na  rany  Chrystusa, 
były  doprawdy  śmieszne:  butelka  oranżady,  rolka  taśmy 
klejącej, dwadzieścia sztuk marlboro light. Ale – wszystko 
wzbożnym celu, wszystko wzbożnym celu – kupiłam kilka 
losów.
Na straganie zdżemami iczatni wypytywałam 
szczegółowo oróżnicę pomiędzy tymi dwoma produktami, ale kiedy 
nie uzyskałam satysfakcjonującej odpowiedzi, odeszłam, ku 
widocznej uldze sprzedawczyni, niczego nie kupiwszy.
Kobieta ze straganu zdzianiną akurat dziergała na 
drutach.
– Kominiarka dla wnuczki mojego brata – powiedziała, 
machając szybko drutami, bardzo zsiebie zadowolona.
Tylko ja tak uważałam, czy rzeczywiście odgłos 
uderzających osiebie drutów był najokropniejszym dźwiękiem na 
świecie?  Ate  dziwaczne  rzeczy  produkowane  przez  druty, 
czy ktoś rzeczywiście je nosi? Strach przed tą kobietą kazał 
mi udawać, że podziwiam jej wyglądające na drapiące 
wyroby, ale przysięgam, że czułam, jak na skórze wyskakuje mi 
pokrzywka.
– Ato  co?  –  zapytałam,  autentycznie  zbita  ztropu 
czymś, co wyglądało jak włochaty kołnierz chirurgiczny.
– To  komin  –  odparła  gniewnie.  –  Śliczny,  
dziergany na drutach komin. Proszę przymierzyć, nie będzie pani 
marznąć szyja.
Musiałam stąd wiać.
– Chyba zgubiła pani oczko na kominiarce dla 
wnuczki brata – rzekłam szybko idzięki panice, którą wywołały 
moje  słowa,  mogłam  się  przenieść  do  następnego  stoiska. 
Był to stragan zksiążkami, który aż się uginał od pożółkłych 
tomisk. 
– Pięć  za  euro  –  warknęła  do  mnie  straganiarka.  – 
Dwanaście za dwa euro.
– Mało czytam – powiedziałam.
– Ja  też.  Ale  można  je  wykorzystać  jako  podpałkę. 
Dwadzieścia za trzy euro. Zanosi się na ciężką zimę. 
Pięćdziesiąt za pięć euro. Może sobie wziąć pani cały stolik za 
dziesiątaka.
Następnie,  zmusiwszy  się  do  zachowania  najlepszego 
na koniec, udałam się do mojego ulubionego straganu: 
bibeloty istarocie. Albo też gnioty iśmieci, jak powinno być 
napisane.
Tradycyjnie  to  stragan  zkompletnym  badziewiem 
itandetą – wyszczerbione stare bibeloty, popękane talerze, 
tłuczek bez moździerza, jedna łyżwa figurowa. Kobieta 
zkomitetu parafialnego, której zostaje przydzielony ten stragan, 
musiała  popełnić  wciągu  minionego  roku  jakieś  okropne 
faux  pas.  Sprawowanie  nadzoru  nad  tymi  śmieciami  to 
prawdziwe upokorzenie.
Nie  dość,  że  nie  można  być  dumnym  zwystawianych 
przez siebie towarów, to na dodatek ten stragan to samotny 
punkt na mapie, istna Syberia. Większość klientów omija go 
szerokim  łukiem.  Zarazki,  wiecie,  chorobliwy  strach  przed 
zarazkami.  Co  przypomina  mi  ojeszcze  jednej  pozycji  na 
mojej Liście Łopatowej: ludzie, którzy wzdrygają się 
ostentacyjnie imówią „FUUUUUJ” na myśl, że czegoś mógł dotknąć 
inny  człowiek.  To  pretensjonalne  zachowanie  przybyło  do 
nas stosunkowo niedawno ze Stanów. Mocno, mocno 
irytujące. Nie do końca miałam pewność, co ludzie próbują wten 
sposób udowodnić. Że ich poziom czystości jest wyższy od 
twojego? Że jesteś od nich brudniejszy? Prawda jest taka, że 
gatunek ludzki przetrwał bardzo długo (stanowczo zbyt 
długo, jeśli chcecie znać moje zdanie), azamieszkujący 
wjaskiniach myśliwi iich potomkowie nie nosili wszędzie ze sobą 
małych tubek zżelem do dezynfekcji rąk ozapachu granatu.
Przekopywałam się przez stos staroci inawet na 
chwilę  się  ożywiłam,  kiedy  znalazłam  solniczkę  ipieprzniczkę 
wkształcie wielbłądów. Dopóki nie wzięłam ich do ręki inie 
zobaczyłam, jak bardzo są szkaradne. Szybko je odłożyłam.
Nadzieja woczach siedzącej za stołem pani wbliźniaku 
zamigotała, po czym zgasła.
W morzu śmieci wypatrzyłam nagle coś, co 
niewykluczone,  że  nie  było  wcale  takie  złe!  Szczotka  do  włosów  ze 
srebrną  rączką  wkomplecie  zmałym  lusterkiem.  Kryło 
się wnich coś lekko smutnego iprzyprawiającego ogęsią 
skórkę,  jakby  należały  do  osiemnastowiecznego  dziecka, 
które zmarło na febrę (być może tubka żelu do dezynfekcji 
rąk ozapachu granatu uratowałaby szkraba), iidealnie by 
pasowały do mojej lekko smutnej iprzyprawiającej ogęsią 
skórkę sypialni.
Sięgnęłam  po  nie  –  już  były  moje  –  ale  ku  mojemu 
ogromnemu zdumieniu ktoś mnie ubiegł. Ktoś zmałą 
dłonią ipaznokciami wkolorze różowej gumy balonowej.
Mała  dziewczynka,  cóż,  wcale  nie  taka  mała,  miała 
może zdziewięć lat. Chwyciła szczotkę ilusterko 
iprzycisnęła je do odzianej wróż piersi.
– Ale ja je chciałam – powiedziałam, zbyt zaskoczona, 
aby  ugryźć  się  wjęzyk. Wiem, że  wtym  dziwnym,  
współczesnym świecie, wktórym przyszło nam żyć, dzieci to 
królowie. Muszą dostać wszystko, co tylko chcą. Oczekuje się 
od nas, że nie odmówimy im niczego. Wich obecności nie 
wolno  nam  się  nawet  przyznać  do  własnych  pragnień  czy 
potrzeb. (Czy regulują to już stosowne przepisy? Jeśli nie, to 
niedługo tak będzie. Tylko uważajcie).
– Bezdyskusyjnie ona była pierwsza – pisnęła kobieta za 
stołem. Od rana pewnie się tu tyle nie działo, co wtej chwili.
Czy warto, abym wspomniała, że nie wierzę 
wbezdyskusyjność? Gotowa byłam walczyć ote rzeczy.
– Och.  –  Dziewczynka  spojrzała  mi  woczy.  Chyba 
spodobało jej się to, co zobaczyła. – Proszę, weź je. – Podała 
mi szczotkę ilusterko, aja – tak! – wzięłam je.
– Nie! – zaprotestowała pani wbliźniaku. Jestem 
przekonana, że zapałała do mnie niechęcią po tym, jak wzbudziłam 
jej nadzieję wprzypadku wielbłądziej solniczki ipieprzniczki. 
– Dziewczynko, ty byłaś pierwsza. Widziałam. Ty! – Pokazała 
na mnie oskarżycielsko. – Oddaj dziewczynce jej rzeczy.
– To nie moje rzeczy – powiedziała dziewczynka. – Nie 
wiem, czy mnie na nie stać.
Uwierz mi, słonko, tak sobie myślałam, na pewno cię 
na nie stać. Bliźniak za stołem będzie chciał je sprzedać 
właśnie tobie bez względu na cenę, po to tylko, aby nie trafiły 
wmoje ręce.
Dziewczynka wyjęła małą różową portmonetkę.
– Kupuję  gwiazdkowe  prezenty  dla  całej  rodziny.  Na 
każdego mogę wydać pięć euro.
– Doskonale! – oświadczyła pani wbliźniaku. – Ten 
zestaw kosztuje dokładnie pięć euro!
– Ajaka jest jego proweniencja? – zapytała 
dziewczynka, jakbyśmy się znajdowali wSotheby’s.
– Proweniencja? – powtórzył bliźniak. – Aco to znaczy?
– Skąd one pochodzą?
– Zkartonowego pudła. Podobnie jak reszta tych śmieci. 
– Pani wbliźniaku popatrzyła zrozgoryczeniem na swój towar. 
– Skąd mam wiedzieć? Ja chciałam mieć stragan zdzianiną.
Ciekawe, co zrobiła, że spotkał ją taki los. 
Niewystarczająco  pochwaliła  biszkopt  przewodniczącej  komitetu? 
Ciastowe  wojny  to  szczególnie  brutalna  forma  potyczek. 
Skrytykowanie czyjegoś ciasta jest niemal równie złe jak 
powiedzenie, że jego dziecko wygląda jak seryjny zabójca. Nie 
jesteś sobie wstanie wyobrazić mrocznych mocy, jakie tym 
samym uwolnisz.
Dziewczynka przyglądała mi się uważnie.
– Dobrze się zaopiekujesz tą szczotką ilusterkiem?
– Tak.
– Wierzę ci. Widzę, że masz dobre serce.
– Cóż... wielkie dzięki. Ty naturalnie także.
– Bella Devlin. – Wyciągnęła do mnie grzecznie dłoń, 
aja odłożyłam swoje zdobycze, aby ją uścisnąć.
– Helen Walsh.
Podałam pani wbliźniaku piątaka, aona wzięła go ode 
mnie zkwaśną miną.
– Dobrze, że ty je kupiłaś – oświadczyła Bella. – 
Zamierzałam je podarować mojemu bratu, ale teraz widzę, że to nie był 
najlepszy pomysł. Och! – Ponad moim ramieniem dojrzała 
kogoś ijej twarz się rozjaśniła. – To mój tato. Kupił nam choinkę.
Odwróciłam się igo zobaczyłam. Artie Devlin, 
apetyczny policjant. Mister Skalpel. 
– Tato! – Bella aż się paliła, aby się znim podzielić 
dobrą nowiną. – To moja nowa przyjaciółka, Helen Walsh.
O mój Boże. Podniosłam wzrok na Artiego. On 
popatrzył na mnie. 
– My się znamy – powiedzieliśmy jednym głosem.
– Naprawdę? Skąd? – Bella była zdumiona.
– Poznaliśmy się przez pracę – wyjaśniłam.
– To ile masz lat? – Bella chyba sądziła, że ona ija 
jesteśmy mniej więcej wtym samym wieku.
– Trzydzieści trzy.
– Och, poważnie? Myślałam, że masz czternaście. 
Najwyżej piętnaście. Nie sądziłam... – Zamknęła się na chwilkę 
wsobie,  akiedy  powróciła,  fakty  były  już  zaakceptowane. 
– Masz trzydzieści trzy lata. Aon – kiwnęła głową na 
Artiego – czterdzieści jeden. Może być, jesteście wtym samym 
przedziale wiekowym. Jesteś zamężna, Helen? Masz męża, 
dzieci itym podobne?
– Nie.
W  głowie  Belli  miały  miejsce  kolejne  kalibracje.  Po 
chwili rozpogodziła się ioświadczyła radośnie:
– Amoże pójdziemy teraz do ciebie isprawdzimy, jak 
tam pasują nowa szczotka ilusterko?
– Spokojnie, Bella – wtrącił szybko Artie. – Daj Helen 
spokój...
– Wporządku – rzekłam. – Jedźmy do mojego domu, 
choć powinnam was ostrzec, że to tylko mieszkanie.
– Kiedy? – Artie wydawał się zdumiony. – Co? Teraz?
– Tak, zapraszam na świąteczną szklankę dietetycznej 
coli. – Oficjalnie zapomniałam orozsądku. – Mogę wam 
nawet zaproponować ciasto.
Bella  się  uparła,  że  pojedzie  moim  samochodem. 
Oświadczyła, że do Artiego się nie zmieści, bo choinka 
zabiera zbyt dużo miejsca.
– Ale to był podstęp – oznajmiła, gdy tylko ruszyłyśmy 
zparkingu. – Chciałam ztobą onim porozmawiać. Za dużo 
pracuje. Inie ma dziewczyny. Martwi się onas, dzieci. Że 
przywiążemy się do którejś emocjonalnie, apotem oni się 
rozstaną. Więc nie ma żadnych dziewczyn. Ale on jest 
naprawdę fajny; byłby dobrym chłopakiem, jeśli jesteś 
zainteresowana. Imogę cię zapewnić, że ty ija także miałybyśmy 
ze sobą dużo wspólnego.
– Cóż...  eee...  –  Chryste,  co  mogłam  powiedzieć?  Ja 
tylko wyskoczyłam po jakieś bibeloty, awyglądało na to, że 
wracam do domu zcałą nową rodziną.
– Rozstanie  zmamą  było  bardzo  przyjacielskie,  jeśli 
to cię akurat martwi – kontynuowała Bella. – Ma chłopaka 
ion jest spoko. Wszyscy się razem spotykamy, na okrągło. 
Jest naprawdę dobrze.
– Naprawdę?
– Cóż. – Bella westchnęła jak dorosła. – Nie jest 
idealnie, ale musimy sobie jakoś radzić.
Bella  oszalała  na  punkcie  mojego  mieszkania.  Biegała  od 
pomieszczenia do pomieszczenia – nie zabrało jej to dużo 
czasu – po czym oświadczyła:
– Jest tak, jakby ktoś tu umarł, ale wtaki fajny sposób! 
Jakby Halloween trwało cały rok! Nie twierdzę jednak, że 
jesteś gotką. Tu jest znacznie subtelniej. Mamę bardzo by 
zainteresował ten wystrój, prawda, tato? – Ado mnie 
rzekła: – Mama zajmuje się dekoracją wnętrz. Ateraz 
uczeszmy ci włosy twoją nową szczotką. To niesamowite, jak 
bardzo pasuje do tego mieszkania. To przeznaczenie.
Posadziła mnie przed lustrem toaletki iczesała mi 
włosy, ato wszystko było trochę dziwne, kiedy otym myślałam, 
więc nie myślałam.
Artie bez słowa opierał się ościanę sypialni 
iprzyglądał się mojemu odbiciu wlustrze tymi swoimi niebieskimi 
oczami.  Nigdy,  ani  wcześniej,  ani  później,  nie  pragnęłam 
mężczyzny tak bardzo.
Ta udręka ciągnęła się długo; Bella mnie czesała, 
spojrzenia moje iArtiego krzyżowały się wlustrze, anas spalało 
milczące pożądanie.
Nagle Bella wykrzyknęła:
– Która godzina? – Zmałej różowej torebki 
wyciągnęła mały różowy telefon ioświadczyła: – Tato, musisz mnie 
zawieźć do mamy! Urządza dziś gwiazdkowe przyjęcie, aja 
mam serwować domowy époisse tuile! Wymieńmy się więc 
numerami. Helen, podaj nam swój numer. Teraz my 
wyślemy SMS-y do ciebie.
Gdy Artie majstrował przy swojej komórce, jego córka 
złapała mnie za ramię iwyszeptała:
– Mama ma nas wszystkich do końca weekendu. Aon 
jest  wolny  jak  ptak.  Wolny.  Jak.  Ptak  –  syknęła.  Po  czym 
głośniej rzekła: – Do zobaczenia, Helen, miło cię było 
poznać. Wiem, że jeszcze się spotkamy.
– Jazda do jej mamy zabierze mi jakieś dwadzieścia 
minut – powiedział Artie zzakłopotaniem.
Co oznaczało, że wróci za około czterdzieści minut.
Ile mu to zajęło? Trzydzieści jeden.
– Bella  kazała  mi  wrócić  –  oznajmił,  gdy  otworzyłam 
drzwi,  wpuszczając  razem  znim  chłodny  zimowy  dzień. 
– Muszę przyznać, że to dziwne uczucie, kiedy stręczy cię 
dziewięcioletnia córka.
– Daj mi swój płaszcz – odparłam. – Trochę tu umnie 
zostaniesz.
Oboje zarżeliśmy zlekką paniką idotarło do mnie, że 
on denerwuje się tak samo jak ja.
Zsunął zramion płaszcz, ciemny iciężki, aja mu 
pomogłam go zdjąć. Po raz pierwszy go wtedy dotknęłam.
– Mam wieszak – oświadczyłam nie bez dumy. – Okrągły.
Posiadanie  wieszaka  dla  mnie  było  czymś  niezwykle 
kulturalnym. Kupiłam go od nieboszczyka zGlasthule – cóż, 
od jego rodziny, na wyprzedaży wykonawcy testamentu.
Ale pod ciężarem płaszcza Artiego wieszak się 
przewrócił. Staliśmy ipatrzyliśmy, jak pada na podłogę.
– Nie uznamy tego za zły znak, dobrze? – zapytał Artie.
– Dobrze.
– Przerzucę  płaszcz  przez  oparcie  sofy  –  rzekł.  –  Nic 
mu się tam nie stanie.
– Co sądzisz omoim mieszkaniu? – zapytałam. – Nie 
mówię tego po to tylko, aby coś powiedzieć – dodałam. – 
Choć ta sytuacja jest paraliżująco niezręczna.
Ponieważ gdyby  nie podobał  mu się mój dom, nic by 
ztego wszystkiego nie wyszło.
Artie  zsalonu  przeszedł  do  kuchni,  astamtąd  do  
sypialni, wmilczeniu przypatrując się wystrojowi, aż wkońcu 
oświadczył:
– Nie każdemu by się spodobało. – Posłał mi szybkie 
spojrzenie. – No ale – dodał zbłyskiem woku, amnie aż 
przeszedł dreszcz – ty także.
Właściwa odpowiedź.
No dobrze, dość tego flirtowania, gry wstępnej, jak tam 
to chcecie nazwać. Nie byłam wstanie dłużej czekać.
– Martwi mnie łóżko – rzekłam.
– Och? – Uniósł brew. Kolejny dreszcz wpodbrzuszu.
– Jest dość małe – dodałam. – Ajeśli się nie zmieścisz?
– Och...
– Dowiemy się tego tylko wjeden sposób. Rozbieraj się.
Już był wtrakcie rozpinania koszuli.
Chryste, co za ciało. Był potężny, wysportowany 
iseksowny. Pociągnęłam go na łóżko iopuściłam się na niego, 
ale nie minęło kilka sekund, ajego biodra wygięły się włuk, 
atwarz wykrzywił grymas. Za szybko.
– Przepraszam – powiedział, przyciągając mnie do 
siebie ichowając twarz wmojej szyi. – Długa przerwa.
– Wporządku – rzekłam. – Umnie też dość długa.
Ale nie minęło dużo czasu, azrobiliśmy to jeszcze raz, 
tym razem jak należy. Skończyło się to tak, że wyczerpani 
leżeliśmy wmilczeniu, atymczasem zimowe niebo za oknem, 
ciężkie od śniegu, który nie spadł, zrobiło się ciemne.
W końcu powiedziałam:
– No już.
– Co?
– To teraz się mówi: „Ico teraz będzie?”.
– Ico teraz będzie?
– Nie  –  odparłam.  –  Nie  będę  otym  rozmawiać.  Nie 
mam  pojęcia,  co  będzie.  Nie  jestem  wróżką.  Żadne  znas 
tego nie wie. Wiem, że twoja sytuacja daleka jest od ideału. 
Wiem, że musisz myśleć odzieciach. Wiem, że nie możemy 
się ubezpieczyć na wypadek katastrofy. Gdybyśmy myśleli 
otych wszystkich rzeczach, które mogą się wżyciu nie udać, 
wogóle  nie  wychodzilibyśmy  zdomu.  Odmówilibyśmy 
opuszczenia łona matki.
– Jesteś bardzo mądra. – Uczynił pauzę. – Albo bardzo 
jakaś.
– Nie wiem, jaka jestem. Ale podobasz mi się. Atwoja 
córka mnie lubi. Imusimy przeżyć nasze życie, ryzykując, 
iwogóle.
– Dobro moich dzieci jest dla mnie niezwykle ważne.
– Wiem.
– Amoja była żona to... onieśmielająca kobieta.
– Sama  jestem  całkiem  mocno  onieśmielająca,  kiedy 
mam na to ochotę.
– Nie chciałbym stawiać cię wżadnej... niekomfortowej 
sytuacji.
– Błagam!  –  Byłam  zdegustowana.  –  Nie  doceniasz 
mnie. Bardzo.
No więc załatwiliśmy kwestię żony, awdziewięcioletniej córce miałam stuprocentowego sojusznika. 
Trzynastoletniemu  synowi  na  pewno  się  spodobam;  więc  problem 
może stanowić jedynie piętnastoletnia Iona. Super, 
wszystko będzie super.
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Jakoś tak się stało, że nadal leżałam na plecach na podłodze 
wsalonie Wayne’a. Zmusiłam się do tego, aby wstać ipójść 
na górę do gabinetu. Zamierzałam przyjrzeć się jeszcze raz, 
bardziej szczegółowo, jego finansom – wszelkim 
nieoczekiwanym wydatkom, ale także, co ważniejsze, wszelkim 
nieoczekiwanym  wpływom.  Przyznaję,  że  nie  działałam  wtej 
sprawie  wsposób  usystematyzowany,  lecz  kierowałam  się 
intuicją.  Skoro  się  tym  interesowałam,  to  musiało  to  być 
zdefinicji interesujące, no nie?
Zasiadłam nad grubymi segregatorami – wyciągi 
bankowe, zwroty podatku iwystawione faktury. Niektóre rzeczy 
łatwo się dało ogarnąć. Tantiemy za nagrania zLaddz 
wpływały dwa razy wroku – we wrześniu imarcu. Możecie dać 
temu  wiarę?  Nadal!  Po  tylu  latach!  Zkażdym  przelewem 
coraz mniej, no ale trochę kaski wpadało. Inny rodzaj 
tantiem także spływał dwa razy wroku – tym razem za solowe 
albumy Wayne’a. Znacznie mniej niż za Laddz, dosłownie 
grosze. No ipojawiały się też wpływy zHartley Inc., inie 
trzeba być geniuszem, żeby się domyślić, że to firma Johna 
Josepha. Były sporadyczne iopiewały na różne kwoty, 
idawało się je połączyć zkonkretnymi fakturami wystawianymi 
przez Wayne’a.
Wszystko  jasne,  uporządkowane  iraczej  skromne. 
Wayne nie zarabiał kokosów. Jego dochody wielkością 
przypominały moje, kiedy miałam dobry rok. Gdy jednak szybko 
zsumowałam wszystkie wpływy zzeszłego roku, okazało się, 
że kwota jest różna od tej, którą Wayne podał wzeznaniu 
podatkowym. Jeszcze raz policzyłam, akiedy uzyskałam ten 
sam wynik, moja pierwsza myśl była taka, że oszukuje na 
podatkach – ale nie. Tak naprawdę zawyżył swoje dochody 
omniej więcej pięć tysięcy euro.
Dziwne.  Przeleciałam  przez  wyciągi  zkonta  iproszę 
bardzo, wmaju zeszłego roku uznanie wkwocie pięciu 
tysięcy dolarów, co można wdużym przybliżeniu przewalutować 
na pięć tysięcy euro.
Nie wiadomo było, skąd pochodzą te pieniądze. 
Wprzeciwieństwie do tantiem czy przelewów zHartley Inc. tutaj 
widniał jedynie ciąg liczb.
I dlaczego taka okrągła kwota? Iw dolarach?
Cofnęłam się jeszcze rok wstecz iznowu wmaju 
pojawiło się uznanie na kwotę pięciu tysięcy dolarów. Iw kolejnym 
roku wstecz także. Musiałam zdjąć zpółki drugi gruby 
segregator iznalazłam to samo – pięć tysięcy dolarów. Zawsze 
wmaju. Do dziesięciu lat wstecz imoże nawet dłużej, tyle że 
Wayne nie przechowywał starszych wyciągów.
Od kogo były te przelewy? Na wyciągach podano 
jedynie numer referencyjny, ale ktoś – księgowa? audytor 
podatkowy? – napisał odręcznie przy jednym znich „Kwiat 
Lotosu”. Po wrzuceniu tych słów do Google dowiedziałam się, 
że istniała wytwórnia otej nazwie, stanowiąca część Sony.
Zadzwoniłam więc do Sony ipodałam się za 
służbistkę  zurzędu  skarbowego,  Agnes  O’Brien,  
przeprowadzającą  „wyrywkową  kontrolę”  zeznań  podatkowych  Wayne’
aDiffneya, ale mnie odsyłano zdziału do działu tych mniej 
prestiżowych  zakątków  wytwórni,  zaległe  płatności  itym 
podobne, od Dublina do UK iznowu do Dublina, idopiero 
po jakimś czasie dotarło do mnie, że ci ludzie nie są wcale 
nieskorzy do pomocy, ajedynie skonsternowani, gdyż mój 
numer referencyjny nie korelował zniczym waktach 
Kwiatu Lotosu.
Ostatecznie dałam sobie spokój isiadłam na podłodze 
gabinetu  Wayne’a,  dość  skołowana.  Co  powinnam  teraz 
zrobić?
Bezmyślnie  przerzucałam  wyciągi  zkonta,  te  starsze, 
iwypatrzyłam, że choć jakaś pomocna dłoń uczyniła 
dopisek przy pięciotysięcznym wpływie ztego akurat roku, to nie 
brzmiał on „Kwiat Lotosu”, lecz „Holenderski Wir”.
Z nową energią wzięłam do ręki komórkę. 
Zadzwoniłam do Maybelle zLondynu, ponieważ ze wszystkich osób, 
zktórymi dane mi było rozmawiać, to ona wydała mi się 
najmniej głupkowata. Poza tym spodobało mi się jej imię.
– Maybelle  –  powiedziałam.  –  Jeszcze  raz  Agnes 
O’Brien  zirlandzkiego  fiskusa.  Aczy  nazwa  Holenderski 
Wir coś ci mówi?
– Aha. Była taka wytwórnia płytowa. Ale nie istnieje już 
od ładnych paru lat.
– Młoda damo, czy posiadasz wtej chwili dostęp do akt 
Holenderskiego  Wiru?  –  mówiłam  zwięźle  imonotonnie, 
jakbym  rzeczywiście  była  Agnes  O’Brien  zurzędu  
skarbowego.
– Mmm... zobaczmy.
Stukała wklawiaturę inuciła pod nosem, aja uznałam, 
że  brzmi  to  niesamowicie,  jakby  miała  wielkie  afro,  oczy 
pomalowane na niebieskawozielono, ana paznokciach 
wymyślne wzorki.
Ja zkolei nosiłam buty ecco iskulkowany granatowy 
kardigan. (W oczach mojej bogatej wyobraźni).
– Okej, mam – rzekła. – Proszę mi podać numer 
referencyjny.
– Zzzzero – powiedziałam powoli. – Zzzero. Zzzero. – 
Starannie wymawiałam każde słowo, ponieważ czułam, że 
tak właśnie by postąpiła Agnes O’Brien. – Dzieeeewięć...
– Tantiemy  –  oświadczyła  Maybelle,  kiedy  wkońcu 
skończyłam. – Za Windmill Girl.
Windmill  Girl!  Co  takiego?  Windmill  Girl?  Piosenka, 
która zapewniła Dockerowi status międzynarodowej 
gwiazdy. Windmill Girl, you blow me away.
Cała  podekscytowana  niemal  zapomniałam  
omonotonnym tonie Agnes O’Brien.
– To nie tantiemy – oświadczyłam.
Bo  nie  mogło  tak  być.  Wpływy  ztantiem  uzależnione 
były od sprzedaży. Wypłaty następowały dwa razy wroku, we 
wrześniu imarcu. No ikwestia najważniejsza: czemu Wayne 
Diffney miałby otrzymywać tantiemy za piosenkę Dockera?
– Jest wtym coś dziwnego – przyznała Maybelle, nie 
przerywając stukania wklawiaturę.
Tak, właśnie, Maybelle, jest wtym coś dziwnego. 
Trochę pogrzeb iwszystko mi opowiedz.
Podczas gdy ona przeszukiwała stare pliki, ja wpisałam 
wwyszukiwarce  „Windmill  Girl  Wayne  Diffney”  iku  
mojemu zdziwieniu (kategoria: przyjemne) wyskoczyły tysiące 
artykułów prasowych sprzed ponad dziesięciu lat. 
Przewijając je, zwróciłam uwagę na coś interesującego – wtym całym 
podekscytowaniu, które towarzyszyło faktowi, że Irlandczyk 
(Docker) świetnie sobie radził wUSA, oraz następującemu 
niewiele później rozpadowi Laddz, nie poświęcano większej 
uwagi temu, że to Wayne napisał refren do Windmill Girl. 
Wiedziałam otym inie wiedziałam, jeśli rozumiecie, oco mi 
chodzi. Wiedziałam, ale nigdy nie uważałam tego za istotne.
Podobno było to tak, że Wayne iDocker coś tam razem 
robili, brzdąkali na gitarach, układali piosenkę. Większość 
ułożył Docker, ale wprzypływie genialnego natchnienia to 
Wayne stał się autorem refrenu. Wnormalnych 
okolicznościach obaj mieliby prawa autorskie do tej piosenki, tyle że 
Wayne swój udział podarował Dockerowi jako prezent 
urodzinowy.
Nie mija wiele czasu, aDocker solo nagrywa Windmill Girl ipiosenka szturmem zdobywa listy przebojów na całym 
świecie.  AWayne  nic  nie  może  zrobić;  zrzekł  się  przecież 
wszystkich praw do niej. Ale dziwne było to, że Wayne nie 
potępił publicznie Dockera ani nie zażądał finansowego 
zadośćuczynienia czy choćby uznania go za autora.
A  jeszcze  dziwniejsze  było  to,  że  nikt  nie  powiedział: 
Boże,  ależ  ten  Wayne  Diffney  potrafi  pisać  piosenki.  Bo 
potrafił. Mówcie, co chcecie oWindmill Girl – amówiono 
oniej wiele, jeden komentator utrzymywał, że piosenka jest 
„tak skoczna, że aż wywołuje odruch wymiotny” – ale 
nieodparcie wpadała wucho.
Podejrzewam,  że  Docker  był  wtak  oczywisty  sposób 
gwiazdą, że przy nim Wayne wydawał się nikim.
Resztę historii znacie. Windmill Girl stała się zaledwie 
pierwszym krokiem dla Dockera ijego globalnej sławy. Gdy 
tymczasem biedny Wayne dalej pisywał piosenkę za 
piosenką, ale żadna nie okazała się przebojem.
Konkluzję  stanowiło  to,  że  na  poziomie  karmicznym 
Docker był dłużnikiem Wayne’a.
I Docker otym wiedział – wprzeciwnym razie czemu 
płaciłby tantiemy za piosenkę, do której ma wszystkie prawa?
Zadzwonił  mój  telefon.  Maybelle  potwierdziła  to,  do 
czego doszłam sama – że ta płatność wkwocie pięciu tysięcy 
pochodziła bezpośrednio od Dockera. Próbowała mi 
wyjaśnić kwestie techniczne, coś tam mówiła otym, że 
Holenderski Wir był jednostką zależną Sony, ale że dzierżawił ją 
Docker, idlatego przelew dla Wayne’arobiła większa firma, 
anie sam Docker, ale mnie to już nie interesowało. Nie 
musiałam rozumieć kruczków prawnych, bo itak uzyskałam to, 
co było dla mnie naprawdę ważne.
– Dziękuję ci, młoda damo – powiedziałam, po raz 
ostatni udając Agnes O’Brien. – Będę otobie pamiętać wswych 
modlitwach. Jestem oddaną wyznawczynią ojca Pio.
Drżałam  zpodekscytowania.  Ten  związek  zDockerem 
otwierał  całe  mnóstwo  potencjalnych  możliwości.  Docker 
miał pieniądze, kontakty idostęp do prywatnych samolotów. 
Dzięki niemu Wayne mógł wydostać się zkraju bez paszportu. 
Wtej chwili Wayne mógł się znajdować dosłownie wszędzie.
Dlatego też, w trybie raczej pilnym, musiałam 
porozmawiać zDockerem. Tyle że szansa na to była taka sama jak 
na pogawędkę zBogiem.
Pomocne mogłyby się okazać billingi telefoniczne 
Wayne’a.  Odszukałam  na  półce  właściwy  segregator  
iprzebiegłam  wzrokiem  po  połączeniach  wychodzących,  szukając 
numerów  zaczynających  się  od  trzysta  dziesięć,  numeru 
kierunkowego dla Beverly Hills iMalibu. Nic.
Ale sporo było połączeń na numer kierunkowy dwieście 
dwanaście: Manhattan. Świetnie. Do kogo na Manhattanie 
dzwonił Wayne? Istniał tylko jeden sposób, aby się tego 
dowiedzieć...
W Dublinie była czternasta, co oznaczało, że wNowym 
Jorku jest dziewiąta rano. Wtym mieście, które nigdy nie 
zasypia, ten ktoś pewnie jest już wpracy.
Słuchawkę  podniesiono  po  drugim  sygnale.  Sam  
Docker? Jakoś wto wątpiłam iprzygotowałam się na pogodny, 
śpiewny głos recepcjonistki – no wiecie, coś wtym rodzaju: 
„Docker Enterprises, tu April, kocham swoją pracę, właśnie 
wypiłam  wyśmienitą  mrożoną  herbatę  zmango  imiętą, 
warunki pogodowe wNowym Jorku są optymalne, aja się 
po prostu nie mogę doczekać, aż będę mogła przełączyć cię 
tam, gdzie sobie życzysz”.
Zamiast tego usłyszałam wsłuchawce męski głos, 
gardłowy  iniski,  i–  co  się  okazało  najbardziej  zaskakujące 
–  mężczyzna  mówił  wobcym  języku.  Musiałam  wystukać 
niewłaściwy  numer.  Szybko  się  rozłączyłam,  po  czym  
wystukałam liczby jeszcze raz, tym razem uważniej. Iznowu 
odebrał ten sam mężczyzna. Coś tu nie grało.
Z billingu Wayne’awybrałam inny numer 
zManhattanu, tym razem odebrała dziewczyna irzeczywiście 
cechowała ją ta pogodna intonacja, którą się najwyraźniej wbija do 
głowy wszystkim recepcjonistkom na całym świecie. Ale, tak 
jak imężczyzna, mówiła wobcym języku, gardłowym 
itakim jakimś mało wyraźnym.
– Witam – powiedziałam zwahaniem.
– Dzień dobry. – Przestawienie się na angielski zajęło 
jej mniej niż ułamek sekundy. – Funky Kismet Group. Mam 
na imię Yasmin. Zkim panią połączyć?
– Gdzie pani się znajduje? – zapytałam.
– Przy swoim biurku.
– Miałam na myśli miasto.
– Stamboul.
– To to samo co Istambuł?
– Tak.
Istambuł! No tak! Numer kierunkowy był taki sam jak 
Manhattanu. Prawdę mówiąc, wiedziałam to igdyby moja 
głowa  pracowała  dziś  tak  jak  zazwyczaj,  prawdopodobnie 
bym sobie otym przypomniała. Mieli oczywiście inny numer 
kierunkowy państwa, na co zwróciłabym uwagę, gdybym nie 
była tak oszołomiona perspektywą rozmowy zDockerem.
– Zkim mam panią połączyć? – powtórzyła Yasmin.
– Nie trzeba – odparłam. – Proszę mi tylko powiedzieć, 
nazywacie się Funky Kismet, tak? Aco to takiego? 
Wytwórnia płytowa?
– Tak.
– Dzięki. Eee... inshallah. Bez odbioru.
Kuźwa. Więc Wayne nie dzwonił do Dockera. 
Wykonywał jedynie telefony służbowe do Turcji. Aszybkie 
przejrzenie pozostałych numerów zagranicznych pokazało, że sporo 
rozmawiał zKairem iBejrutem.
Jedyny amerykański numer, pod który Wayne 
regularnie dzwonił, znajdował się wpółnocnej części stanu Nowy 
Jork izałożę się, że należał do jego brata, Richarda. Aby się 
upewnić, zadzwoniłam. Wsłuchawce odezwał się męski głos.
– Richard Diffney? – zapytałam.
– Tak.
– Nazywam  się  Helen  Walsh.  Dzwonię  wsprawie 
Wayne’a.
– Nic  mu  nie  jest?  –  zapytał  gorączkowo  Richard.  – 
Znalazł się?
– Nie, jeszcze nie. Rozumiem, że do pana się nie odzywał?
– Nie.
– Inie ma pan pojęcia, gdzie on jest?
– Nie, przykro mi. – Wprzypadku rozmów 
telefonicznych nigdy się nie ma pewności, ale chyba rzeczywiście było 
mu przykro.
– Proszę mnie posłuchać – rzekłam. – Muszę się 
skontaktować zjego przyjaciółką Glorią.
– Glorią?  –  Wydawał  się  autentycznie  
skonsternowany. – Nie znam jej. Nigdy mi nie wspominał ożadnej Glorii.
Zdusiłam westchnienie; warto było jednak spróbować.
– Nie powinien być pan teraz wpracy? – Nagle to sobie 
uświadomiłam.
– Dzisiaj mam drugą zmianę.
– Aczym się pan zajmuje?
– Jestem szefem kuchni.
– Naprawdę? Gdyby Wayne odezwał się do pana, 
proszę koniecznie dać mi znać. Oto mój numer. – 
Wyrecytowałam go szybko, po czym się rozłączyłam.
Ni ztego, ni zowego postanowiłam zadzwonić do 
rodziców Wayne’a. Bez względu na to, jak bardzo wydawało się 
to „oczywiste”, mógł być unich. Telefon odebrała od razu 
kobieta ołagodnym głosie.
– Czy to pani Diffney? – zapytałam.
– Tak...
– Nazywam się Helen Walsh. Jestem...
– Tak! John Joseph mi mówił. Jakieś wieści na temat 
Wayne’a?
– Muszę  znim  porozmawiać.  Może  go  pani  zawołać? 
To ważne.
– Ale...
– Wiem, że go pani ukrywa, ale to jest zbyt ważne.
– Nie  ukrywam  go...  –  Wjej  głosie  słychać  było  
zdumienie. – Nie mam pojęcia, gdzie się znajduje. Sądziłam, że 
wynajęto panią po to, aby go znaleźć.
Uważam, że potrafię wyczuć, kiedy ktoś kłamie. Lepiej, 
jeśli mogę patrzeć rozmówcy woczy, ale nawet podczas 
rozmowy  telefonicznej  potrafię  wyłapać  przerwy,  elizje,  
króciutkie pauzy, które wskazują na to, że ktoś wciska mi kit. 
Pani Diffney wydawała się na wskroś uczciwa.
– No dobrze. Ale jeśli Wayne się do pani odezwie, 
natychmiast proszę się ze mną skontaktować.
– Dowiedziała  się  już  pani  czegoś?  Nie  podejrzewa 
pani, gdzie on jest? My... martwimy się. – Zdusiła coś, co 
brzmiało jak szloch.
– Dopiero  zaczęłam  poszukiwania,  pani  Diffney.  
Proszę się nie martwić.
– Oczym musi znim pani porozmawiać?
– Och, oniczym. To tylko taka sztuczka, którą 
wykorzystuję, kiedy chcę zbić kogoś ztropu izmusić do powiedzenia 
mi tego, czego ten ktoś wcale nie chce.
– Rozumiem. Cóż...
– Do  widzenia,  pani  Diffney.  Dziękuję  za  poświęcony 
mi czas.
Powoli  zabrałam  się  za  odstawianie  segregatorów  na 
półki, pogrążona wmyślach.
Teraz byłam już przekonana, że rodzina Wayne’
arzeczywiście  nie  zna  miejsca  jego  pobytu,  iwróciłam  do  
podejrzenia,  iż  jakąś  rolę  odgrywa  wtym  Docker.  Może  on 
iWayne byli wkontakcie e-mailowym? Popatrzyłam na 
milczący komputer Wayne’a; naprawdę musiałam się do niego 
dostać. Jak, do licha, mogło brzmieć hasło? Może Gloria? 
Może  Docker?  Może  nawet  iBirdie?  Wszystkie  imiona  
liczyły  sześć  liter.  Ale  nie  miałam  wystarczającej  pewności, 
aby ryzykować choćby jedną ztrzech cennych szans. Będę 
musiała czekać, próbując dostać się do myśli Wayne’a. Może 
coś mi wkońcu zaświta.
Zadzwoniłam do Jaya Parkera.
– Słuchaj, masz numer telefonu do Dockera?
Wiedziałam, że nie ma, ale chciałam go zawstydzić.
– Do Dockera? Światowej gwiazdy? Tego Dockera?
– Właśnie tego.
– Ach... Zaraz do ciebie oddzwonię, okej? – Isię 
rozłączył. Dosłownie za kilka sekund zadzwonił. 
– Szybko ci poszło – rzekłam. – Prześlij mi go SMS-em.
Znęcałam się nad nim. Wiedziałam, że nic nie ma.
– Słuchaj, masz nie prosić Johna Josepha onumer do 
Dockera.
– Ato czemu?
– Bo  go  nie  ma.  To  dla  niego  dość...  drażliwy  temat, 
anie chcę, by wpadł wzły nastrój. Atmosfera jest 
wystarczająco napięta.
– Są ze sobą na noże?
– Nie. Wogóle ze sobą nie są. Lata temu stracili 
kontakt. To nic wielkiego, ale John Joseph czuje...
Zrozumiałam. John Joseph uważał, że nie jest gorszy 
od Dockera, że powinni się kumplować, imprezować razem 
na  jachtach  iodwiedzać  zdeprymowanych  chłopów  
małorolnych wGhanie. Ale pomimo „ogromnego” sukcesu Johna 
Josepha, Docker nie wiedział ojego istnieniu.
– Warto pytać Frankiego? – To żart. Frankie był równie 
użyteczny jak czekoladowa podstawka pod czajnik.
– Mogłabyś spróbować...
– Roger?
– Ach, darowałbym sobie. Aczemu wogóle oto pytasz?
– Myślę, że Docker może pomagać Wayne’owi.
– Docker? Zwariowałaś? On zamieszkuje zupełnie inny 
wszechświat niż my wszyscy. Nie odróżniłby Wayne’
aDiffneya od dziury wziemi.
– Itu  się  mylisz,  mój  przyjacielu.  –  Zażenowana  
natychmiast  dodałam:  –  Nie  chciałam  tego  powiedzieć.  Nie 
jesteś moim przyjacielem. To tylko taki zwrot.
– Słuchaj, Helen, nie musimy być tacy...
– Musimy  się  skontaktować  zDockerem  –  
powtórzyłam. – Pogadaj zkażdym, kogo znasz, inie dzwoń do mnie, 
dopóki nie uda ci się czegoś zdobyć.
– Zrobiłem te przelewy – oznajmił. – Do ludzi od 
telefonów iod wyciągów bankowych.
Spodziewał się, że mu za to podziękuję. No ale to 
przecież była jego sprawa. Ja nic ztego nie miałam.
Chcąc się upewnić, że mówi prawdę, szybko zajrzałam 
do skrzynki e-mailowej. Rzeczywiście, oba źródła 
potwierdzały otrzymanie przelewów ioświadczały, że zabierają się 
do pracy. Ulżyło mi, jeśli mam być szczera, że nie znajduję 
się już na czarnej liście utak przydatnych osób. Prawdę 
mówiąc, przeszedł mnie mały dreszczyk podekscytowania – ci 
ludzi byli dosłownie bezlitośni wswoim oddaniu pracy ikto 
wie, co będą zawierać dostarczone mi informacje. Numer do 
Dockera mógł się okazać dopiero początkiem.
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Co  dalej?  Była  za  dziesięć  trzecia.  Digby,  potencjalny  
taksówkarz – ostatnia osoba, która dzwoniła pod numer 
stacjonarny Wayne’a– nie oddzwonił, nie zgłosił się po „nagrodę” 
imiałam przeczucie, że tego nie zrobi. Coś było wjego 
głosie. Wydawał się oblatany inieco zmęczony życiem.
Niemniej jednak postanowiłam zadzwonić do niego raz 
jeszcze  itym  razem  przyszedł  mi  do  głowy  doskonały  
pomysł, aby wykorzystać telefon stacjonarny Wayne’a; może 
pomyśli, że to dzwoni Wayne, iodbierze. Ale znowu od razu 
włączyła się poczta głosowa, aja szybko przywołałam całą 
swoją  energię,  aby  nagrać  pogodną,  przyjacielską  
wiadomość.
– Digby, cha, cha, cha, tu Helen, przyjaciółka Wayne’a. 
Słuchaj, odezwij się do nas. Masz mój numer, ale na wszelki 
wypadek podaję go raz jeszcze. – Wydusiłam zsiebie trochę 
wyczerpującego  śmiechu,  po  czym  się  rozłączyłam  
iprzekierowałam swoją uwagę na Birdie Salaman, kolejną osobę, która do mnie nie oddzwoniła.
W  tej  robocie  nie  można  być  wrażliwym.  
Wprzeciwnym razie wszystko by się brało do siebie.
Birdie  mogła  wyjechać  na  wakacje,  mogła  być  chora, 
ale coś mi mówiło, że mnie unika. Lepiej pojadę isię znią 
spotkam. Tyle że wcale nie chciało mi się jechać aż do 
Skerries,  nie  mając  pewności,  że  ją  wogóle  zastanę.  Możliwe, 
że to jedna zniewielu osób wtym kraju, które mają jeszcze 
pracę.
Wygooglowałam więc ją sobie. Wygenerowało się całe 
mnóstwo stron orezerwatach ptaków[1] ijaszczurkach 
salamandrach, ale ja nie dawałam za wygraną, otworzyłam 
następną stronę inagle bingo! Pośród setki artykułów znalazła 
się jednowersowa wzmianka oBirdie Salaman wmało 
znanym periodyku zatytułowanym „Świat Papierowych Toreb”.
To musiała być ona.
Cytowano jej słowa: „Opodatkowanie plastikowych 
toreb miało pozytywny wpływ na naszą branżę”. Przeczytałam 
artykuł zzainteresowaniem inawet odrobiną zadowolenia. 
Dalibyście  wiarę,  że  producenci  papierowych  toreb  
odnotowują  wzrost?  Pokrzepiająca  historia  wczasach  recesji. 
Jednak mało ciekawa dla osób, które zajmują się produkcją 
toreb plastikowych.
Według  artykułu  Birdie  była  starszym  kierownikiem 
sprzedaży wfirmie, która się nazywała Brązowe Torby 
Proszę iswoją siedzibę miała – nieoczekiwanie dogodnie – 
ulicę dalej wIrishtown.
Nim pobiegłam do samochodu, aby jechać iłapać 
Birdie, zadzwoniłam, by się przekonać, czy jest wpracy.
Odebrała  jakaś  kobieta  inie  zaserwowała  mi  nawet 
zwyczajowej  gadki  recepcjonistek.  Powiedziała  jedynie: 
„Brązowe Torby Proszę”, aostatniego słowa nie wymówiła 
nawet poprawnie; jego końcówka jakoś tak się ześlizgnęła, 
jakby wypowiadająca je osoba robiła to bardzo niechętnie. 
Uznałam, że BTP to mała, niezbyt licząca się firma.
– Czy mogłabym mówić zBirdie?
– Wjakiej sprawie?
– Papierowych toreb.
– Już  łączę.  –  Przez  chwilę  wsłuchawce  słychać  było 
jakieś stuknięcia isyki, po czym odezwała się ta sama 
kobieta: – Nie mogę jej znaleźć, ale gdzieś tu się kręci. Możliwe, 
że wyszła po chipsy; coś onich wcześniej mówiła. Chce pani 
zostawić wiadomość? Musiałabym poszukać długopisu.
– Nie, bardzo dziękuję. Zadzwonię jeszcze raz.
A właśnie, że nie zadzwonię. Zjawię się osobiście.
Właśnie wsiadałam do samochodu, kiedy zadzwoniła moja 
komórka – przestępca Harry. Araczej jeden zjego 
„współpracowników”.
– Ma okienko za dwadzieścia minut.
Dwadzieścia minut!
– Boże,  nie  możecie  dać  mi  choćby  pół  godziny?  Jest 
piątkowe popołudnie, korki i...
– Dwadzieścia minut. Wieczorem wybiera się na 
charytatywną walkę kogutów...
– ...itak, musi dać się spryskać samoopalaczem, wiem.
– Hej, chwileczkę...
– Tam gdzie zawsze?
– Tak.
Harry swoją „siedzibę” miał wCorky’s, zapomnianym przez 
Boga iludzi klubie bilardowym niedaleko Gardiner Street. 
Jeśli nie zdradzało się myśli samobójczych, wystarczyło pięć 
sekund pod tymi toksycznie pomarańczowymi 
świetlówkami, aby odechciewało ci się żyć. Jak zawsze Harry siedział 
na zapleczu, posępny, opierający się łokciami oplastikowy 
stół. Wyglądał tak zwyczajnie – niewysoki inijaki, ze 
szczeciniastymi rudymi wąsami – że aż trudno było uwierzyć, że 
nagminnie łamie prawo.
Przywitaliśmy się skinieniem głowy iusiadłam na 
kanapie, starając się znaleźć miejsce, gdzie nie wyszła jeszcze 
cała gąbka. Nawet teraz, po tylu latach, ślad po ugryzieniu 
wtyłek potrafi zaboleć, jeśli się usadowię pod niewłaściwym 
kątem.
– Napijesz się czegoś, Helen?
To  nie  było  zaproszenie  do  wspólnego  imprezowania 
– Harry zawsze pił mleko. Aja, zgodnie ze swoją 
przekorną  naturą,  zawsze  prosiłam  ocoś,  oczym  wiedziałam,  że 
barmani Corky’s nigdy otym nie słyszeli – Konika polnego, 
Płonącą sambukę, B52.
– Jasne, poproszę Śrubokręt, dzięki.
Zawołał coś do barmana, po czym przeniósł spojrzenie 
zwodniczo łagodnych oczu na mnie.
– Co więc mogę dla ciebie zrobić?
– Próbuję kogoś znaleźć. Wayne’aDiffneya.
Harry zachował pokerową twarz.
– Był wLaddz? Tym boysbandzie? Ten koleś zwłosami?
W oczach Harry’ego pojawił się lekki błysk.
– Włosy.  Już  kojarzę.  Wiem,  kim  jest  Wayne.  Biedny 
dureń.
Na  stoliku  przede  mną  ktoś  położył  coś  metalowego. 
Przez chwilę bałam się spojrzeć – pomyślałam, że to może 
narzędzie tortur – kiedy jednak wkońcu to zrobiłam, 
przekonałam się, że to śrubokręt. Prawdziwy śrubokręt.
– Pij – powiedział Harry zbłyskiem woku.
– Super, dzięki, twoje zdrowie. – Dość miałam tej 
zabawy. Następnym razem poproszę odietetyczną colę.
W Harrym coś się zmieniło. Kiedy wcześniej znim 
pracowałam, wogóle się go nie bałam. Głównie dlatego, że 
nigdy się niczego nie bałam. Nie wierzyłam wcoś takiego jak 
strach; uważałam, że to po prostu coś wynalezionego przez 
mężczyzn, aby to oni mogli dostawać całą kasę idobre 
zlecenia. Ale miałam wrażenie, że Harry się zmienił. Stwardniał. 
Może  dlatego,  że  żona  go  zostawiła  iuciekła  do  Marbelli 
zmłodszym  facetem,  aby  prowadzić  bar  wtematyce  U2. 
Amoże to nie Harry się zmienił. Może to ja.
– No więc włochaty Wayne...? – ponaglił mnie Harry.
– Zniknął, prawdopodobnie wczoraj rano. Tak się 
zastanawiałam, czy ty albo twoi... koledzy nie wiecie może 
czegoś na ten temat. Obecnie wygląda mniej więcej tak. – 
Przesunęłam po plastikowym blacie przerobione wPhotoshopie 
zdjęcie łysego Wayne’a.
Harry przyglądał mu się długą chwilę, ale nie 
potrafiłam stwierdzić, czy niedawno widział Wayne’a.
– Wco był wmieszany? – zapytał.
– Ztego, co wiem, wnic. Ale nigdy nie wiadomo.
– Popytam. Lecz zasady gry się pozmieniały. Mnóstwo 
wolnych strzelców. Zzagranicy.
Wiedziałam, oczym mówi. Obyłych Rosjanach, byłych 
wojskowych.  Wświecie  prywatnych  detektywów  pojawiło 
się ich trochę iokazali się gorzej niż bezużyteczni, gorsi 
nawet od byłych gliniarzy, ato nie byle co. Ci kolesie spędzają 
jedną noc wmoskiewskiej izbie wytrzeźwień inagle im się 
wydaje,  że  są  Vinem  Dieselem,  największym  
ztwardzieli. Żyją wświecie fantazji. To tego typu kretyni, którzy na 
profilowym zdjęciu na Facebooku wymachują zabawkowym 
karabinem maszynowym istoją obok kiepsko doklejonego 
wPhotoshopie helikoptera.
– Iinteresuje mnie kobieta oimieniu Gloria – 
powiedziałam.
– Gloria jaka?
– Znam ją tylko jako Glorię. Ale mam przeczucie, że 
jeśli znajdę ją, znajdę iWayne’a.
– Kto cię wto zaangażował? – zapytał Harry.
– Menadżer Laddz, Jay Parker.
– Możesz powtórzyć?
– Jay Parker.
Zastukał paznokciem wszklankę zmlekiem wtaki 
sposób, że wyrzuciłam zsiebie:
– Co wiesz oJayu Parkerze?
– Ja, Helen? Aco miałbym wiedzieć? – rzekł łagodnie. 
– Zostaw tę kwestię mnie. Mam twój numer.
– Dzięki.
– Ipotem  będziemy  kwita?  Nie  będę  się  już  musiał 
ztobą spotykać?
– Cóż, tego nie wiem, Harry. Może kiedyś będzie ci 
potrzebna moja pomoc?
Patrzył na mnie, twardo izimno.
– Ach... taaa... – przyznałam. – Amoże nie.


[1] Birdie – ang. ptaszek (przyp. tłum.).
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– Ja do Birdie Salaman.
Kobieta siedząca wrecepcji Brązowe Torby Proszę 
okazała się dokładnie taka, jak ją sobie wyobrażałam: 
Niezadowolona Mama, pałająca niechęcią do każdej sekundy, którą 
musiała tu spędzać. Solidaryzowałam się znią. Ze mną 
byłoby identycznie.
– Pani nazywa się...?
– Helen Walsh.
– Jest pani umówiona?
– Tak.
– No to proszę. – Pokazała na drzwi.
Bardzo  się  ucieszyłam,  że  Birdie  jeszcze  tu  jest.  
Gnałam przez miasto na łeb, na szyję, docierając zCorky’s do 
Irishtown wczasie wołającym omandat, ale że był piątek 
iminęła czwarta, bałam się, że kobieta zdążyła już rozpocząć 
weekend.
Zapukałam  iweszłam.  Birdie  Salaman  okazała  się  bardzo 
ładna, jeszcze ładniejsza niż na zdjęciu. Włosy miała 
zebrane wgładki, niski kok, aubrana była wołówkową spódnicę 
iuroczą szyfonową bluzkę wkolorze cytryny. Pod biurkiem 
dostrzegłam,  że  zrzuciła  buty  –  żółto-czarne  pantofle  bez 
pięty.
– Pani Salaman, nazywam się Helen Walsh. – 
Wręczyłam jej wizytówkę. – Jestem prywatnym detektywem. Czy 
możemy porozmawiać opapierowych torbach?
– Naturalnie.
– Świetnie! No dobrze! – Wtedy uświadomiłam sobie, 
że wtaki akurat sposób niczego się nie dowiem. – 
Przepraszam – rzekłam zzakłopotaniem. – To znaczy czy możemy 
porozmawiać oWaynie Diffneyu?
Jej twarz stężała.
– Kto panią tu wpuścił?
– Wasza recepcjonistka.
– Nie będę zpanią rozmawiać oWaynie.
– Dlaczego?
– Bo nie. Nie. Będę. Czy może pani stąd wyjść?
– Proszę panią opomoc. – Zawahałam się. Nie 
powinnam jej zdradzać informacji poufnych, ale jak inaczej 
mogłam  ją  przekonać,  aby  ze  mną  porozmawiała?  –  Wayne 
zaginął.
– Nic mnie to nie obchodzi.
– Ato czemu? Wayne jest miły.
– Okej, skoro pani nie chce wyjść, ja to zrobię. – 
Poruszała pod biurkiem nogami, szukając butów.
– Proszę mi powiedzieć, co się stało. Pani iWayne 
wyglądaliście na takich szczęśliwych.
– Słucham? Skąd pani to wie?
– Widziałam zdjęcie. Wyglądaliście na nim tak 
kaszmirowo iw stylu Ambercrombie and Fitch.
– Oglądała pani prywatne zdjęcia?
– Wjego domu. – Mówiłam szybko. Trochę się 
zagalopowałam. – Ja pani nie śledzę! – Cóż, śledziłam, ale nie 
robiłam tego wzłym zamiarze.
Znajdowała się już przy drzwiach. Dłoń położyła na gałce.
– Ma pani mój numer – powiedziałam. – Proszę 
otelefon, gdyby pani uznała...
W dwóch krokach przecięła niewielkie pomieszczenie, 
podarła moją wizytówkę na cztery części icisnęła je do 
kosza. Iznowu znalazła się przy drzwiach.
Musiałam postawić wszystko na jedną kartę.
– Birdie, gdzie mogę znaleźć Glorię? Glorię, 
przyjaciółkę Wayne’a?
Nawet nie odpowiedziała. Gniewnie minęła biurko 
recepcjonistki, adrzwi wejściowe niemal wyrwała zzawiasów. 
Pomimo wysokich obcasów była bardzo szybka.
– Co robisz? – zawołała za nią Niezadowolona Mama.
– Wychodzę.
– Przynieś mi cornetto!
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Poszło mi doprawdy świetnie.
Z lekkim zniechęceniem wyszłam ioparłam się omaskę 
samochodu, czekając aż miną wstyd ipoczucie klęski.
Po dłuższej chwili sięgnęłam po telefon. Jeśli nie czekał 
na  mnie  żaden  SMS,  e-mail  albo  nieodebrane  połączenie, 
wkońcu  coś  przyjdzie.  Jeśli  zaczekam  wystarczająco  
długo, mój telefon zawsze poprawi mi nastrój. Bez niego bym 
umarła.
Nic na mnie nie czekało, więc zadzwoniłam do Artiego, 
ale włączyła się poczta głosowa. Wakcie desperacji, 
potrzebując jakiegoś przyjaznego głosu, zadzwoniłam do mamy.
Ciepło mnie przywitała, co znaczyło, że nie znalazła 
nagich fotek Artiego.
– Claire już nie wróciła, ale ja iMargaret wszystko ci 
pięknie rozpakowujemy – oświadczyła. – Jak ci idzie ta 
tajemnicza praca zJayem Parkerem?
– Ach, no... okej. Słuchaj, nie wiesz przypadkiem 
czegoś na temat Dockera?
– Dockera? – Wydawała się uradowana. – Wiem całe 
mnóstwo. Czego byś się chciała dowiedzieć?
– Och, czegokolwiek. Gdzie mieszka?
– Jest,  jak  to  się  mówi,  obywatelem  świata  –  
powiedziała, wyraźnie się rozkręcając. – Domy „rozsiane po całym 
globie”. Apartament opowierzchni siedmiuset 
pięćdziesięciu metrów kwadratowych wdawnej fabryce guzików 
wWilliamsburgu. Koszmarne miejsce. W„People” był onim cały 
artykuł  imusiano  udawać,  że  tam  jest  zachwycająco,  ale, 
Matko Przenajświętsza, to mieszkanie jest obrzydliwe. 
Właśnie tak. Te wszystkie ściany zgołych cegieł, jak wośrodku 
dla uchodźców, okropnie zniszczone deski na podłodze, no 
ibrak  osobnych  pomieszczeń,  rozumiesz,  oczym  mówię? 
Panele  przedzielające  poszczególne  „przestrzenie”,  acałe 
mieszkanie  jest  tak  wielkie,  że  potrzeba  deskorolki,  aby 
z„przestrzeni” sypialnianej dostać się do „przestrzeni” 
ubikacyjnej. No asama ubikacja... fuj! Łańcuszek do 
spuszczania wody! Na samą myśl otym mam ochotę umyć ręce. 
Można by pomyśleć, że jak się ma tyle pieniędzy... – Westchnęła 
ciężko. –  WNowym  Jorku ma  swój  pokój  whotelu  
Chelsea na Manhattanie, który regularnie wynajmuje, imożna 
się nabawić wszy, jedynie oglądając zdjęcia. Uwierzyłabyś, 
że  właśnie  zaczęłam się  drapać, gdy  tylko  zaczęłam otym 
mówić?  Wpołowie  zbocza  jakiejś  góry  wCairngorms  ma 
jeszcze coś, co nazywa „gajówką”. Jeden pokój, brak prądu, 
brak bieżącej wody. Twierdzi, że jeździ tam, aby „nakarmić 
się przestrzenią”.
– Iwszystko to wiesz zgazet?
– Czytam je uważnie, no imam fotograficzną pamięć.
– Nie masz.
Po krótkiej chwili rzekła:
– Prawda, nie mam. Nie wiem, czemu tak 
powiedziałam. Fajnie to po prostu brzmiało. Kontynuować? Ma 
jeszcze dwuizbową chatę zblachy falistej wSoweto. Mówi, że to 
jego ulubiony dom; pierdu, pierdu, mówię ja. No ijest także 
rezydencja wLA zczterdziestoma dziewięcioma pokojami, 
zwłasnym bazarkiem, na wypadek gdyby mu się zachciało 
wyskoczyć ikupić koślawe jabłko...
Jezu  Chryste,  Wayne mógł  się  ukrywać  
wktórymkolwiek ztych miejsc. Nie ma mowy, abym go odnalazła.
– ...idom whrabstwie Leitrim.
– Chwileczkę! Co takiego? Ma dom whrabstwie Leitrim?
– Otak! – Wydawała się zaskoczona, że tego nie wiem. 
– Nad jeziorem Conn. Kupił go sześć albo siedem lat temu. 
Iani razu tam nie był. Możesz wto uwierzyć? Szpanerski 
artykuł. Niektórzy znas, imówię to komuś, kto zna temat, nie 
mają nawet dachu nad głową.... Cóż, oczywiście, że ty masz 
dach nad głową, mój dach nad głową, ale to nie jest twój 
własny dach nad głową... ADocker ma tyle dachów, że nawet nie 
był pod wszystkimi – zakończyła zpewną dozą goryczy.
– Myślałam,  że  go  lubisz.  –  Mówiłam  szybko.  
Musiałam zakończyć rozmowę inatychmiast zalogować się do 
rejestru ksiąg wieczystych.
– Ja też myślałam, że go lubię – odparła. – Ale teraz nie 
jestem już taka pewna.
– Mamo, dzięki, ale muszę kończyć.
Drżącymi  palcami  zalogowałam  się  iproszę  bardzo: 
siedem lat temu dom na jednoakrowej działce nad jeziorem 
został kupiony przez spółkę utworzoną wstanie Kalifornia. 
Jedynym jej dyrektorem był Docker.
Wpatrywałam się wwyświetlacz, próbując przyswoić tę 
nieoczekiwaną informację.
Hrabstwo Leitrim to dziwne miejsce na dom dla 
światowej gwiazdy. Amoże inie? Trudno powiedzieć, bo choć 
uważałam, że nie znajduje się daleko od Dublina – może ze 
dwie godziny jazdy samochodem – sama nigdy tam nie 
byłam. Ani nie znam nikogo, kto stamtąd pochodzi. Może nikt 
stamtąd  nie  pochodził,  może  to  miejsce  było  kompletnie 
niezamieszkane. Jak Mars.
Jeziora. Tyle tylko wiedziałam na temat Leitrim. Było 
tam dużo jezior. Anawet całe mnóstwo.
Następnym krokiem stało się obejrzenie domu Dockera 
na Google Earth, ale niechętnie korzystałam zGoogle Earth, 
bo nadal czuję lekkie zażenowanie.
Kiedy pojawiła się ta usługa, sądziłam, że widać wniej 
wszystko  na  żywo.  Uważałam,  że  można  wejść  na  stronę, 
obejrzeć każdą nieruchomość na świecie iwidzieć, co tam 
się dzieje w czasie rzeczywistym. Sądziłam, że można 
zobaczyć  wchodzących  iwychodzących  ludzi,  przyjeżdżające 
iodjeżdżające samochody. Nie uświadamiałam sobie, że to 
tylko zdjęcie. Inic by się nie stało, gdybym nie podzieliła się 
tym błędnym przeświadczeniem zklientką.
– Otak! – oznajmiłam zpewnością siebie. – Proszę mi 
tylko podać namiary GPS na ten dom wSzkocji izaraz, na 
moim laptopie, możemy sprawdzić, czy jest tam samochód 
pani męża. Możliwe, że nawet zobaczymy, jak się wymyka 
zmiłosnego  gniazdka  swojej  dziewczyny,  ta  zdradziecka 
gnida.
– Jest pani pewna? – Wjej głosie słychać było 
powątpiewanie.
– Absolutnie – rzekłam, przysuwając laptop wjej 
stronę. – Proszę spojrzeć. To ten dom, ato... ale dlaczego nic się 
nie porusza? – Stukałam wcoraz to nowe klawisze. – 
Chyba się zawiesił. Moment, zaraz go ponownie uruchomię. To 
może chwilkę potrwać...
Jedyne, co mogę powiedzieć, to: dzięki Bogu, że to była 
kobieta. Nazywajcie mnie seksistką, jeśli sobie chcecie, ale 
prawda jest taka, że kobiety wykazują się znacznie większą 
wyrozumiałością,  gdy  chodzi  oskuchy  dotyczące  nowych 
technologii.
Nadal  czując  wstyd,  jaki  ogarnął  mnie  tamtego  dnia, 
znalazłam  zdjęcie  zdomem  Dockera.  Zamazany  
prostokąt dachu otoczony mnóstwem zieleni, zwyjątkiem jednej 
strony, która była czarna, zapewne jezioro. Za ogrodzeniem 
znajdowało się jeszcze więcej zieleni. Odległy dom 
wodległej części odległego hrabstwa.
Wayne musiał się ukrywać właśnie tam, prawda? 
Wayne iGloria? Zdecydowanie.
Wszystko  mi  się  poukładało.  Wayne  nie  był  wstanie 
znieść  braku  węglowodanów  iupokorzenia  związanego  ze 
śpiewaniem dawnych piosenek Laddz imusiał uciec na kilka 
dni. Wysłał więc e-mail do dawnego kumpla Dockera, który 
oświadczył: „Jestem twoim dozgonnym dłużnikiem za ten 
refren do Windmill Girl, jak najbardziej jedź izatrzymaj się 
wmoim domu wdalekiej krainie jezior, Leitrim, izabierz ze 
sobą swoją uroczą Glorię”.
Postanowili  jechać  samochodem  Glorii,  bo...  bo  tak 
ijuż. Może Wayne miał spadek cukru itrzęsły mu się ręce. 
Wtedy wydarzyło się coś, co im przeszkodziło – może Gloria 
złapała gumę. Tak! Gloria złapała gumę. Imyśleli, że nie 
pojadą. Ale ona wszystko naprawiła, zadzwoniła do Wayne’
aipowiedziała: „Dobra wiadomość!”. No ipojechali.
Tam właśnie teraz byli. Musiałam jedynie siąść za 
kierownicą itam pojechać. Już tak robię!
Ale chwileczkę... Czy oni rzeczywiście tam byli? Warto 
tłuc się aż do hrabstwa Leitrim, kierując się tylko 
przeczuciem? Tak, przekonywałam samą siebie. Intuicja mi 
mówiła, że Wayne znajduje się wdomu Dockera.
Jednak... istniała różnica pomiędzy intuicją a... a... jak 
by to nazwać? Chyba szaleństwem. Mylenie tych pojęć nie 
wyszłoby mi na dobre.
Może  jedynie  umierałam  zciekawości,  jak  wygląda 
wśrodku jeden zdomów Dockera?
Wykręcałam palce, podejmując trudną, bardzo trudną 
decyzję:  zaczekam.  Chociaż  parę  godzin.  Zresztą  to  miało 
sens.  Było  późne  piątkowe  popołudnie  ina  drogach  
wyjazdowych zDublina na pewno się potworzyły gigantyczne 
korki.
Pojadę izrobię to, czym się powinnam zająć już dawno 
temu – porozmawiam zsąsiadami Wayne’a.
Już nienawidziłam tych ludzi za ich bezużyteczność.
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Jak na piątkowe popołudnie korki nie okazały się aż tak 
tragiczne. Gdy jechałam, zadzwoniła Claire. Włączyłam zestaw 
głośnomówiący.
– Co słychać? – zapytałam.
– Chodzi oKate – westchnęła. – To prawdziwy potwór. 
Wiem, że nie powinno się tak mówić owłasnym dziecku, ale 
jej nienawidzę.
– Co takiego zrobiła?
– Ugryzła mnie wnogę.
– Że co? Dlaczego?
– Bo tak jej się chciało. To pieprzona suka. Jest jeszcze 
gorsza niż kiedyś ty.
– Aż taka zła? – zapytałam ze współczuciem.
– Taka zła jak Bronagh! Oto jaka zła. Nic, cholera, 
dziwnego, że tak się lubiły. Okurwa! – Wtle usłyszałam wyjącą 
syrenę ijakiś trudny do określenia harmider.
– Co się dzieje?
– Przejechałam na czerwonym świetle. No aczego się 
spodziewają? Cholernie się spieszę! Ateraz ci pieprzeni 
gliniarze jadą za mną iwyją syreną.
– Lepiej zjedź na bok.
– Nigdzie, kurwa, nie zjadę! Spieszę się jak diabli. 
Pieprzyć ich, nie będą mi rozkazywać.
– Claire, zjedź.
– Do kurwy nędzy, niech ci będzie. 
Nagle się rozłączyła, amoja głowa wypełniła się 
myślami oBronagh.
Kiedy  ktoś  ją  poznawał,  widać  było,  że  nie  wie,  co 
oniej  sądzić,  ponieważ  nie  robiła  niczego,  aby  się  mogła 
wydać bardziej ujmująca. Na przykład miała krótkie nogi, 
ale wprzeciwieństwie do innej krótkonogiej kobiety, która 
przez całe życie ukrywałaby swój defekt, chodząc na okrągło 
wdziesięciocentymetrowych szpilkach, Bronagh 
wyzywająco nosiła buty na płaskim obcasie. Większość rzeczy robiła 
wsposób wyzywający.
Wielu  ludzi  od  siebie  odpychała,  ale  równie  wielu  – 
więcej  –  desperacko  pragnęło  ją  zadowolić,  sprawdzić  się 
wjej oczach. Wstarożytnej Grecji lub Rzymie czy jednym 
ztych podobnych miejsc wszczynano by wojny po to tylko, 
aby jakiś głupiec mógł na niej zrobić wrażenie.
Uwielbiali  ją  ci,  po  których  najmniej  się  tego  można 
było spodziewać – na przykład Margaret; wjej towarzystwie 
robiła się roztrzepana, dziewczęca ipiskliwa. „Ona jest taka 
zabawna”.
Ale mama nie chciała mieć znią nic wspólnego.
– Wychowałam  ciebie  –  tak  mi  rzekła.  –  Znam  ten 
typ.  Próbuje  innych  zaszokować  igeneralnie  się  popisuje. 
Lubi patrzeć na twarze ludzi, jak wszystkie się 
rozświetlają  jak  Empire  State  Building  tylko  dlatego,  że  na  księdza 
powiedziała „pani”. To był mój ksiądz, odwiedzający mnie 
wmoim domu. Jeśli już ktoś miał stroić sobie zniego żarty, 
powinnam to być ja.
Claire także jej nie lubiła. Ale Kate uważała, że jest 
fantastyczna.
– Bronagh niczego się nie boi.
– Ja też nie – odparłam.
Kate przyglądała mi się uważnie obrysowanymi kredką 
oczami poprzez chmurę papierosowego dymu (miała wtedy 
trzynaście lat).
– Eee... taa, ale ty jesteś trochę... Coś wtobie jest, taka 
mała nazwijmy to słabość. 
– Słabość!
– Łagodność, jeśli wolisz. Ale Bronagh? Ona jest cała 
twarda jak paznokcie.
Poczułam się naprawdę urażona igłośno to powiedziałam.
– Widzisz?  –  Kate  zdjęła  zjęzyka  okruszek  tytoniu, 
przez chwilę mu się przyglądała, po czym wyrzuciła. – 
Obchodzi cię, co otobie myślę. Bronagh miałaby to gdzieś.
Zasadzka. Nie było zniej wyjścia.
W dwadzieścia minut udało mi się wrócić na Mercy Close. 
Zaparkowałam pod domem Wayne’ai popatrzyłam na 
dwanaście domów na tej ulicy. Od którego powinnam zacząć? 
Oczywistym  wyborem  byłby  jeden  zdomów  po  sąsiedzku 
zWayne’em – największe prawdopodobieństwo usłyszenia 
albo zobaczenia czegoś – ale to nie zawsze tak działało. 
Potrzebny był mi ktoś, kto przez cały dzień siedzi wdomu ijest 
naprawdę wścibski.
Tak naprawdę potrzebna mi była porządnie 
staroświecka starsza osoba. Ale otym mogłam tylko pomarzyć.
Cholerna  moda  na  aktywne  spędzanie  jesieni  życia! 
Jakież  to  były  cudowne  czasy,  kiedy  osoba  przekraczająca 
sześćdziesiątkę  tkwiła  wdomu,  uwiązana  przez  
reumatoidalne zapalenie stawów, aprogram wtelewizji nadawano 
dopiero od osiemnastej. Takie osoby nie miały wyboru 
isiedziały przy oknie wpaskudnym brązowym fotelu, wścibskie 
nosy wsuwały między firanki, szpiegując wszystko 
zaskakująco sokolim wzrokiem izapamiętując zdumiewająco 
drobne detale, pomimo że wich zaawansowanym wieku ich 
pamięć powinna być dziurawa jak cedzak.
A dzisiaj? Onie. Rejsy wycieczkowe, warsztaty 
malowania akwareli iaerobik dla seniorów. Tai-chi wsalce 
parafialnej, Oprah po południu itabletki zplanktonem na sprawne 
stawy. Imedeen, tabletki do czyszczenia protez idyskretne 
wkładki dla nietrzymających moczu – mają tyle wolności! 
Dawniej starsi ludzie byli prawdziwym skarbem dla 
kogoś, kto potrzebował informacji. Iwydawali się tacy 
uradowani, że ktoś – ktokolwiek – chce znimi rozmawiać.
Ogarnęło mnie takie zniechęcenie, że miałam się 
ochotę poddać. Myśl oWaynie, nakazałam sobie wduchu. Myśl 
otym,  że  został  porwany  przez  grubego  geja,  superfana, 
który kupił na eBayu dwa białe garnitury Wayne’a– jeden 
dla niego, adrugi dla siebie, mimo że jest za tłusty, by się 
wniego zmieścić. Myśl oWaynie isuperfanie odpalającym 
program do karaoke, ryczącym Miles and Miles Away, 
największy  przebój  Laddz,  przejmującą  balladę,  którą  trzeba 
było śpiewać zzamkniętymi oczami idłońmi zaciśniętymi 
wpięści.
Biedny Wayne. Nikt na to nie zasługiwał. Musiałam dla 
niego działać.
Pod  numerem  trzy,  po  sąsiedzku  zWayne’em,  nikogo  nie 
było wdomu. Może ktoś, kto tam mieszkał, wciąż siedział 
wpracy. Później spróbuję raz jeszcze. Wnastępnym domu 
wrzędzie nikogo nie zastałam, iw kolejnym też nie. 
Przeszłam więc na drugą stronę ina chybił trafił wybrałam 
numer dziesięć. Drzwi otworzył mi książkowy przykład 
aktywnego  spędzania  jesieni  życia.  Kobieta,  szczupła  idziarska, 
zwłosami wodcieniu srebrzystego blond obciętymi na 
pazia. Miała na sobie jasnoszare dopasowane spodnie ibluzkę 
zzawadiacko rozpiętym kołnierzykiem. Wokół jej ust 
mieniły się zmarszczki, ale oczy kobiety były pogodne 
iniebieskie.  Mogła  mieć  sześćdziesiąt  lat.  Albo  dziewięćdziesiąt 
trzy. Trudno powiedzieć, kiedy łykają te wszystkie kapsułki 
zolejem rybim.
Wręczyłam jej wizytówkę.
– Czy  mogłabym  zadać  pani  kilka  pytań?  –  To  była 
ta trudna część; jak mogłam wypytywać ją oWayne’a, nie 
zdradzając przy tym faktu, że zaginął?
– Właśnie wychodzę – odparła.
– Na jogę dla seniorów?
Zmierzyła  mnie  długim,  bacznym  spojrzeniem,  po 
czym rzekła:
– Odbieram wnuczkę zprzedszkola.
Ach tak? Już prędzej wybiera się na schadzkę ze 
swoim ogrodnikiem. Żel KY to kolejna rzecz, która pomaga 
staruszkom szaleć.
– I– dodała – mam dopiero sześćdziesiąt sześć lat.
Za jej plecami dostrzegłam leżącą na kanapie złożoną 
gazetę. Właśnie skończyła sudoku. Była wyznawczynią 
teorii owiecznym ćwiczeniu szarych komórek.
– Dałabym  pani  najwyżej  pięćdziesiąt.  –  Naprawdę 
muszę  się  postarać  temperować  te  swoje  automatyczne 
zrzędliwe reakcje. Nie ma co zrażać do siebie potencjalnych 
świadków.  –  Przepraszam,  że  wspomniałam  ojodze.  Nie 
mówiłam poważnie. Coś jest ze mną nie tak.
Przechyliła po królewsku głowę. Byłam jej tak niegodna.
– Ja rzeczywiście wychodzę. – Nie wiadomo skąd 
wytrzasnęła kluczyki do samochodu inimi zamachała.
– Nie  była  pani  przypadkiem  wdomu  wczoraj  rano? 
–  zapytałam.  –  Albo  wśrodę  wieczorem?  –  Choć  miałam 
pewność, że Wayne był wdomu aż do wczorajszego ranka, 
nic  nie  szkodzi  sprawdzić,  czy  wśrodę  wydarzyło  się  coś 
dziwnego.
Założyła na ramię torebkę iustawiała właśnie alarm.
– Wśrodowe wieczory chodzę do mojego klubu 
winiarskiego, aw czwartki rano gram wgolfa.
Rozumiecie, oco mi chodzi? Czyż to nie jest cholernie 
wkurzające?
– Nie  widziała  więc  pani,  czy  po  Wayne’aDiffneya 
przyjechała taksówka?
Zamknęła  za  sobą  drzwi  iminęła  mnie,  kierując  się 
wstronę swojego samochodu. Toyota yaris, jakżeby inaczej. 
Oni  wszyscy  jeżdżą  yarisami.  Chyba  muszą  być  dotowane 
przez państwo. No bo kto zwłasnej woli chciałby wydać 
pieniądze na coś takiego?
– Nie.
– Zauważyła pani, aby wdomu Wayne’aDiffneya 
bywały jakieś obce kobiety? Może reagujące na imię „Gloria”?
– Żadnych obcych kobiet. – Akiedy już dziarskim 
krokiem  oddaliła  się  na  kilka  metrów,  rzuciła  przez  ramię:  – 
Zwyjątkiem ciebie, moja droga.
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Udałam się do sąsiedniego domu, tego znumerem 
jedenaście. Wdrzwiach zjawiła się wyglądająca na zmęczoną 
kobieta wśrednim wieku. Za nią było włączonych chyba parę 
telewizorów.  Wyczuwałam  kilkoro  nastolatków  iwysokie 
zapotrzebowanie na prostownice do włosów.
Przystąpiłam do zadawania pytań, ale ona szybko 
zamknęła mi usta.
– Byliśmy na wakacjach. Wróciliśmy dopiero dziesięć 
minut temu.
– Na wakacjach? – zapytałam. – Jest recesja. Nikt 
nigdzie nie wyjeżdża.
Miała  taką  minę,  jakbym  ją  oskarżyła  ozdradę  –  jak 
jej  rodzina  śmiała  wyjechać  na  wakacje,  podczas  gdy  kraj 
balansuje na krawędzi upadku?
– Mamy przyczepę kempingową wTramore – 
powiedziała zawstydzona. – Ma czternaście lat ijest bardzo mała.
– No ale jednak – zaprotestowałam. – Nie musicie 
płacić za jej utrzymanie i...
– Próbowaliśmy ją sprzedać. Nie znalazł się żaden 
kupiec.  Wyjazd  okazał  się  koszmarny,  jeśli  to  poprawi  pani 
humor.  Mam  troje  nastoletnich  dzieci  iwszystkie  marzą 
oTajlandii. Wróciliśmy wcześniej; mieliśmy tam zostać do 
jutra, ale nie wytrzymaliśmy. – Nagle coś sobie 
uświadomiła. – Hej! Pieprz się, zniczego ci się nie muszę tłumaczyć. 
– Zamknęła mi drzwi przed nosem.
Przez chwilę dochodziłam do siebie – naprawdę muszę 
wykazywać  się  większą  dyplomacją  –  wkońcu  
wyprostowałam się iposzłam do następnego domu. Drzwi otworzył 
mi pan po pięćdziesiątce, włosy miał przyprószone siwizną, 
kępki wyrastały mu także zuszu.
– Wczoraj rano byłem wpracy – rzekł.
– Aw środę wieczorem?
– Wponiedziałki, środy ipiątki nocuję uswojej 
dziewczyny.
– Pan ma dziewczynę?
Tym razem drzwi mi przed nosem nie zamknięto, ale 
wręcz  zatrzaśnięto.  Koleś  wziął  zamach  iłup!  Drzwi  mało 
nie wypadły zfutryny.
No dobrze, to by było na tyle. Zawieszałam 
przepytywanie sąsiadów. Miałam nieodpowiednie nastawienie iwięcej 
to przynosiło szkody niż pożytku. Wrócę do tego, jeśli – nie, 
kiedy,  kiedy  (muszę  myśleć  pozytywnie)  –  poczuję  się  
lepiej. Na chwilę zaszyję się uWayne’ai poleżę na podłodze 
wsalonie. Poprzyglądam się sufitowi ipoudaję, że to mój 
dom. Może coś mi wtedy przyjdzie do głowy.
Powlekłam się wstronę domu Wayne’a, akiedy już 
byłam prawie pod drzwiami, usłyszałam wołanie.
– Hej!
Odwróciłam  się,  zaskoczona.  To  „hej”  dobiegło  spod 
numeru sześć, ostatniego domu po stronie Wayne’a.
– Amy?
„Młoda para” – jasnowłosi dwudziestoparolatkowie – 
przywoływała mnie do siebie.
– Widzieliśmy, jak pukasz do innych domów! – rzekła 
wesoło dziewczyna.
– Zastanawialiśmy się, kiedy przyjdziesz do nas!
– Widzieliśmy, jak tutaj węszysz!
– Widzieliśmy cię wczoraj wieczorem!
– Och – wydusiłam zsiebie inastrój od razu mi się 
poprawił. Wspaniale. Właśnie trafiłam na współczesny 
odpowiednik wścibskiej staruszki: młody, bezrobotny duet.
Przedstawili się jako Daisy iCain iciepło się ze mną 
przywitali. Byli bardzo opaleni – „od opalania się wogrodzie”. 
Cain  okazał  się  sprzedawcą  oprogramowania  
komputerowego, bez pracy od ośmiu miesięcy, Daisy – sprzedawczynią 
wyposażenia łazienkowego, bez pracy od półtora roku.
– Oboje  braliśmy  antydepresanty  –  powiedziała  Daisy 
zodrobinę niestosowną beztroską. – Ale nie stać już nas na nie.
Zaprosili mnie do salonu.
– Chodź, chodź.
Niestety, dom Daisy iCaina nie wydawał się tak 
atrakcyjny, jak oni sami. Urządzali go wczasach, kiedy modne 
były wyraziste tapety, apomieszczenia okazały się zbyt małe 
na te odważne, wielkie wzory.
– Nie zaproponujemy ci nic do picia...
– ...bo niczego nie mamy!
Oboje się śmiali, głośno idługo.
Cóż  za  wesołość!  Dziwaczne  optymistyczne  
zachowanie. Może ćwiczyli Pozytywne Podejście. Może – skrzywiłam 
się pogardliwie – może słuchali The Wonder of Now.
– Nie stać nas nawet na porządne jedzenie, żywimy się 
więc zupą pomidorową. Jeszcze nigdy nie byłam taka chuda 
– oświadczyła Daisy.
Przeraźliwie  wzorzysta  tapeta  coś  dziwnego  robiła  mi 
zoczami; zniekształcała perspektywę, tak że co jakiś czas ich 
ściana robiła się trójwymiarowa ijakoś tak wisiała nade mną.
– Pytaj, oco chcesz – rzekł Cain. – Szpiegujemy 
sąsiadów na okrągło.
– Wogóle  nie  opuszczamy  domu  –  wtrąciła  Daisy.  – 
Nigdzie nie chodzimy.
W tej właśnie chwili ściana postanowiła na mnie 
skoczyć iuniosłam rękę, starając się przed nią osłonić.
– Ona  czasami  tak  robi  –  powiedziała  przepraszająco 
Daisy. – Ja wcale jej nie chciałam.
– Ateraz jesteśmy na nią skazani.
– No więc oco chodzi? – zapytała Daisy.
– Ma to jakiś związek zWayne’em Diffneyem? – chciał 
wiedzieć Cain.
– Wco on się wplątał? – zapytała gorliwie Daisy. – 
Romans zczyjąś żoną? Pewnie jakiegoś polityka. Ścigają go więc 
dziennikarze icała historia pojawi się wniedzielnych 
wydaniach bulwarówek, zgadza się? Dlatego właśnie się ukrył.
– Aukrył się?
– Taa.  –  Cain  przewrócił  oczami.  –  Dlatego  właśnie 
wczoraj rano odjechał tym wielkim czarnym samochodem.
Nagle wmoim układzie nerwowym pojawiło się 
wystarczająco energii, aby rozświetlić cały Hongkong.
– Chwileczkę.  –  Ledwie  byłam  wstanie  mówić,  tak 
miałam sucho wustach. – Widzieliście, jak Wayne wsiada 
do wielkiego czarnego samochodu? Wczoraj rano?
– Aha.  Która  to  była  godzina,  Daze?  Jedenasta  
trzydzieści?
– Jedenasta pięćdziesiąt dziewięć.
– Skąd taka dokładność? – zapytałam.
– Właśnie się skończył pierwszy Jeremy Kyle. Pusz czają 
trzy odcinki zrzędu. Ojedenastej, dwunastej ipierwszej.
– Wayne wsiadł do własnego samochodu? – 
Próbowałam  doprecyzować  uzyskane  informacje.  –  Wiecie,  że  ma 
czarną alfę?
Cain pokręcił głową.
– Nie  do  własnego.  Popatrz,  stoi  pod  jego  domem. 
Wsiadł do fajnego dużego SUV-a.
– Ipotem co? Po prostu odjechał?
– Nie. Wayne nie kierował. Byli tam inni ludzie. 
Mężczyźni. Za kierownicą siedział jeden znich.
Mężczyźni! Serce zaczęło mi walić tak głośno, że ledwie 
słyszałam, co mówię.
– Ilu mężczyzn?
– Co najmniej jeden – odparł pewnie Cain.
– Dwóch – poprawiła Daisy.
Odkleiłam język od podniebienia.
– Słuchajcie, zastanówcie się nad odpowiedzią na 
następne  pytanie.  Nie  mówcie  mi  tego,  co  sądzicie,  że  chcę 
usłyszeć, po prostu odpowiedzcie szczerze.
– Okej.
– Jak dla was wyglądał Wayne?
Po chwili namysłu Cain powiedział:
– Miał dziwne włosy.
– Aha, wydawały się takie jakieś... nierówne.
– Chodziło mi oto, jakie sprawiał wrażenie. Był 
szczęśliwy? Nieszczęśliwy?
Popatrzyli na siebie. Zaczęła do nich docierać powaga 
sytuacji. Cain przełknął ślinę.
– Cóż... prawdę mówiąc – zaczęła zwahaniem Daisy – 
możliwe, że był wystraszony.
Po dłuższej chwili Cain skinął głową irzekł:
– Aha. Wystraszony.
– Naprawdę? Wyglądało to tak, jakby ktoś go do czegoś 
zmuszał?
Wymienili spojrzenia.
– Teraz, kiedy otym mówisz... – Przez twarz Caina 
przemknął niepokój izerknął na Daisy, szukając potwierdzenia.
– Tak – powiedziała. – Tak.
O mój Boże!
– Czemu  więc  nie  zadzwoniliście  na  policję?  –  Głos 
miałam piskliwy ipełen paniki.
Przez chwilę milczeli, wkońcu Cain oznajmił:
– Bo na tyłach domu uprawiamy konopie indyjskie.
– Itak  naprawdę  nie  sądziliśmy...  –  rzekła  Daisy.  – 
Kiedy się widzi, jak ktoś pomaga innej osobie wsiąść do 
samochodu, nie przychodzi na myśl nic złego...
Kuźwa. Wielki czarny samochód, wystraszony 
mężczyzna zmuszany do wejścia... Co oni myśleli, że się dzieje?
– Zapamiętaliście numer rejestracyjny? Choćby część?
– Eeee, nie. – Widać, że nie przyszło im to do głowy. 
– Nie jestem pewny, czy wogóle miał tablicę rejestracyjną – 
oświadczył Cain lekko wyzywająco.
Brednie na kółkach.
Co to byli za ludzie? Para narkomanów patrzących, jak 
porywany  jest  człowiek,  apotem  wesoło  wracających  do 
oglądania Jeremy’ego Kyle’a?
Zawładnął  mną  niepokój.  Na  tym  etapie  ja  się  
wycofywałam.  Od  tej  chwili  sprawę  mogli  przejąć  gliniarze; 
nie  miałam  się  co  równać  zprzerażającymi  mężczyznami 
wwielkich czarnych SUV-ach.
Do  diaska  zJayem  Parkerem  ijego  naleganiem  na 
utrzymanie wszystkiego wtajemnicy. Tak mogło być, kiedy 
sądził, że Wayne zniknął dobrowolnie. To było zupełnie coś 
innego.
Wstałam izarzuciłam torebkę na ramię.
– Dokąd idziesz? – Daisy wyglądała na zaskoczoną.
Ja też się zdziwiłam.
– Porwano  człowieka  –  powiedziałam,  przechodząc 
przez próg salonu.
– Nie możesz iść – oświadczył Cain.
Przyspieszając, podświadomie zaalarmowana, wyszłam 
na korytarz, ale doznałam szoku, kiedy Daisy pociągnęła za 
rękaw mojej bluzki, próbując wciągnąć mnie zpowrotem do 
pokoju. Wyrwałam się iwtedy zobaczyłam, że Cain stoi 
pomiędzy mną adrzwiami wejściowymi, uniemożliwiając mi 
przejście.
Co tu się działo? Czego ode mnie chcieli? Byłam 
skonsternowana iwystraszona, naprawdę się bałam.
– Nie możesz tego zrobić – powiedział Cain.
– Założymy się? – odparłam automatycznie.
– Nie mogę uwierzyć, że nam to robisz – oświadczyła 
Daisy. – Suka zciebie. – Ku mojemu oszołomieniu 
wybuchnęła  płaczem.  Wręcz  zanosiła  się  szlochem.  –  To  prawda, 
wszystkie jesteście suki.
Cain opierał się plecami odrzwi. Nasze twarze dzieliło 
niecałe dziesięć centymetrów. Zbierałam się wsobie, aż 
znalazłam wkońcu siłę iwyemitowałam ją przez źrenice.
– Zejdź mi zdrogi – rzekłam.
– Ach, puść ją – odezwała się za mną Daisy. – Pieprzyć 
ją. – Zamachała telefonem. – Zobacz! – wrzasnęła. – 
Dzwonimy do kogoś innego! Wtej chwili! Masz przerąbane.
– Ale...
– Nie jesteś nam potrzebna. Mamy inne opcje.
Wtedy Cain odsunął się na bok, moja dłoń znalazła się 
na zasuwie, drzwi się otworzyły – wszystko wzwolnionym 
tempie, jak na filmie – iw końcu znalazłam się na dworze, 
zachłystując się powietrzem. Wolność.
Natychmiast puściłam się biegiem, kierując się wstronę 
samochodu. Trzęsły mi się ręce, aserce waliło jak młotem. 
Co to, na litość boską, było? Stałam się świadkiem zgubnego 
działania trawki? Amoże beznadziejność towarzysząca 
bezrobociu doprowadziła ich do obłędu?
Dotarłam do samochodu iwsiadłam szybko. Nie 
włączyłam  kierunkowskazu,  nie  patrzyłam,  dokąd  jadę,  nie 
zwolniłam nawet hamulca ręcznego, po prostu jechałam.
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Przekonałam się, że jadę wstronę miasta drogą prowadzącą 
wzdłuż morza. Deska rozdzielcza wydawała zsiebie 
wysoki pisk, przypominając mi ozwolnieniu hamulca ręcznego. 
Zrobiłam to ipisk wkońcu umilkł, chwała Bogu.
Najpierw kwestie najważniejsze. Nie groziło mi już nic 
ze strony tej pary szaleńców, Caina iDaisy, bez względu na 
to,  czego  ode  mnie  chcieli.  Byłam  bezpieczna,  
znajdowałam się wswoim samochodzie, jechałam, apiskliwy dźwięk 
ucichł.  To  pozytywy.  Ale  Wayne  Diffney  został  porwany 
imusiałam powiadomić gliniarzy, ana samą myśl opróbie 
wyjaśnienia im wszystkiego zalała mnie fala rozpaczy. Nie 
macie pojęcia, jacy oni są. Wszystko robią ztaką pełną 
namaszczenia powolnością. Należało wypełniać setki 
formularzy. Nie można było znaleźć żadnego długopisu. Wpołowie 
zdania jedni kończyli zmianę, inni zaczynali, icały proces 
trzeba  było  rozpoczynać  od  nowa  znową  osobą.  Mogłyby 
się zmieniać pory roku, apokrywy lodowe zdążyłyby 
stopnieć, nim udałoby ci się złożyć zawiadomienie okradzieży 
portfela. Wayne mógłby ze sto razy zginąć, amy jeszcze nie 
skończylibyśmy papierkowej roboty.
Istniał jednak sposób na obejście tego całego 
koszmarnie  uciążliwego  procesu.  To  wydawało  się  nieetyczne,  ale 
miałam gdzieś etykę. Najszybszym sposobem na 
zaangażowanie policji było zaangażowanie wto Artiego.
Nie będzie zadowolony. Trudno.
Zatrzymałam się izadzwoniłam do niego. Tym razem 
odebrał.
– Gdzie jesteś? – zapytałam.
– Wpracy.
– Wswoim gabinecie?
– Tak.
– Nigdzie się nie ruszaj. Już do ciebie jadę.
Rozłączyłam się, nim zdążył mi powiedzieć, abym tego 
nie robiła.
Siedział za biurkiem wtym swoim gabinecie ze szklanymi 
ścianami. Jasnoniebieską koszulę miał pogniecioną, rękawy 
podwinięte do łokci, ajego włosy były zbyt długie jak na 
gliniarza. Generalnie przyjemny widok dla oka.
Zamknęłam  drzwi.  Wgłównej  części  biura  pracowało 
wielu jego kolegów, anie chciałam, żeby któryś nas słyszał. 
Odruchowo  zwróciłam  uwagę  na  to,  że  wszyscy  nosili  
pogniecione koszule; najwyraźniej nie mieli kobiet gotowych 
się zająć prasowaniem, zresztą może tak już było wtej pracy.
– No dobrze – stwierdziłam, wysuwając krzesło 
isiadając naprzeciwko Artiego. – Oto co się wydarzyło. – 
Opowiedziałam  całą  historię:  Wayne,  Daisy  iCain,  mężczyźni 
wczarnym SUV-ie...
Artie przyjął to wszystko ze spokojem. Zbyt dużym.
– Były jakieś ślady walki? – zapytał.
– Nie  wiem.  Nie  wiem,  jak  zazwyczaj  wygląda  dom 
Wayne’a.
– Potłuczone  szkło?  Poprzewracane  meble?  Sąsiedzi 
słyszący krzyki?
– Posłuchaj,  co  mówię,  Artie:  mężczyźni,  co  najmniej 
dwóch, zabrało Wayne’adużym czarnym samochodem.
– Więc idź na policję.
– Ty jesteś policja.
– Nie jestem.
Cóż, ibył, inie był.
– Nie ten rodzaj, który jest ci potrzebny – uzupełnił.
Patrzyłam na niego nieugięcie, mając nadzieję, że 
poczucie wstydu skłoni go do pomocy. Wodpowiedzi popatrzył 
mi woczy, zupełnie wyluzowany, splatając ręce za głową.
– Wiem, że to „niestosowne” – rzekłam.
„Niestosowne”, kolejne słowo, którego nie znoszę. 
Bardzo  wysoko  na  Liście  Łopatowej,  razem  z„zakotwiczony” 
i„uduchowiony”.
– Artie, jeśli się udam do zwykłych policjantów, nie 
potraktują mnie poważnie. Wnajlepszym razie można ich uznać 
za leniwych drani. Kiedy się dowiedzą, że jestem prywatnym 
detektywem, zrobią wszystko, żeby mi zaszkodzić. Agdy 
usłyszą, że chodzi oWayne’ai przypomną sobie jego fryzurę, 
obśmieją się jak norki. Ktoś na pewno jest ci winien przysługę.
– Helen, nie rób tego.
– Musisz mi pomóc.
– Nie muszę.
– Jesteś moim chłopakiem.
Westchnął.
– Powiem Vonnie, że byłeś dla mnie niedobry.
Przewrócił oczami.
– Powiem Belli, że byłeś dla mnie niedobry.
Ponownie  przewrócił  oczami,  aja  wpatrywałam  się 
wniego zniemym błaganiem.
– Nie,  Helen.  –  Pokręcił  głową.  –  To  spojrzenie  na 
mnie nie działa.
Ale ja dalej patrzyłam. Wiedziałam, że potrafię się tak 
wpatrywać bez końca, więc siedziałam spokojnie, nie 
odrywając wzroku od jego twarzy, od czasu do czasu 
zastanawiałam się, co on sobie wtej chwili myśli ijak długo to potrwa, 
inawet byłam pod wrażeniem, że wytrzymuje tyle czasu, aż 
wkońcu, nadal patrząc mi woczy, podniósł słuchawkę 
irzucił do niej:
– Ztej strony Artie Devlin. Połączysz mnie 
zsierżantem Colemanem?
Kilka  sekund  później  na  linii  pojawił  się  ktoś  ważny 
–  naturalnie  mężczyzna  –  iArtie  autorytatywnym  tonem 
przekazał wszystkie niezbędne informacje: adres Wayne’a, 
adres Daisy iCaina, mój adres, mój numer telefonu, moją 
datę urodzenia... itak to się ciągnęło. Zakończył słowami: 
– Byłbym wdzięczny, gdyby potraktowano tę sprawę 
priorytetowo. – Po czym się rozłączył. – Wporządku – rzekł do 
mnie.  –  Dwóch  funkcjonariuszy  już  jedzie  wypytać  Caina 
iDaisy. Ja też pojadę.
– Jestem twoją dłużniczką – powiedziałam.
Kiwnął głową.
– Otak, zdecydowanie. – Apotem się uśmiechnął. 
To był taki szelmowsko-szelmowski uśmiech, że jeszcze 
nigdy tak bardzo nie żałowałam, że ściany jego gabinetu są 
ze szkła.
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Co  teraz?  Cóż,  powinnam  zadzwonić  do  Jaya  Parkera 
izdać  mu  relację  zdzisiejszych  wydarzeń.  Ale  jeśli  mam 
być szczera, nie byłam jeszcze gotowa na koniec tej sprawy. 
Zwyjątkiem tego nastraszenia przez Caina iDaisy podobała 
mi się praca ito, że odrywała moje myśli od czegoś innego. 
Teraz  wyczuwałam  krążącą  wpobliżu  ciemność,  
trzymaną  na  dystans  przez  poszukiwania  Wayne’a,  czekającą  na 
przejęcie nade mną kontroli. Aoprócz tego martwiłam się 
oWayne’a– kto go porwał? Gdzie się teraz znajdował?
Przeciągając sprawę okwadrans, postanowiłam, że 
powiem Jayowi owszystkim osobiście.
Przez cały tydzień Laddz mieli próby wEuropa 
MusicDrome, gdzie odbędą się koncerty, iistniało spore 
prawdopodobieństwo, że znajdę go właśnie tam.
Sala  koncertowa  MusicDrome,  mogąca  pomieścić  
piętnaście  tysięcy  osób,  według  standardów  irlandzkich  była  
olbrzymia.  Wśrodku  prawie  wszędzie  panowała  ciemność. 
Rzędy pustych krzeseł, skąpane wtej ciemności, wydawały 
się czujne izłowrogie. Ale scena ijej otoczenie zostały 
rzęsiście oświetlone iaż roiło się tam od ludzi – choreografów, 
oświetleniowców,  garderobianych,  włochatych  
pracowników technicznych – biegających to wjedną, to wdrugą 
stronę, wyglądających na pełnych niepokoju.
U  góry,  na  gigantycznej  scenie,  pośród  tłumu  ludzi, 
członkowie Laddz ćwiczyli układ taneczny ina jego widok 
nawet ja musiałam się uśmiechnąć. Frankie dawał zsiebie 
wszystko, wytrzeszczał oczy iuderzał się wpierś. Obok 
niego Roger St Leger mało co się poruszał, aze wszystkich jego 
porów emanowała pogarda dla tego całego przedsięwzięcia. 
John  Joseph  trochę  bardziej  się  starał,  podejrzewam,  że 
głównie dlatego, iż był kimś wrodzaju frontmana, ale 
widziałam, że jest tym wszystkim lekko zażenowany.
Koleś na samym końcu – jakiś technik, któremu 
pewnie kazano zastąpić brakującego Wayne’a– wydawał się 
jedyną radzącą sobie osobą. Prawdę mówiąc, był świetny; 
ruchy miał tak płynne irytmiczne, że pozostali wyglądali przy 
nim żałośnie. Nie mogłam oderwać od niego wzroku.
Wtedy, ku mojemu zdziwieniu (kategoria: bardzo 
nieprzyjemne),  zobaczyłam,  że  to  Jay  Parker.  Bez  marynarki 
ikrawata,  zpodwiniętymi  rękawami  koszuli,  kręcił  
sugestywnie biodrami.
Chwilę  trwało,  nim  odzyskałam  spokój.  Naturalnie,  że 
Jay Parker był dobrym tancerzem – zawsze był przecież giętki.
Zobaczył  mnie  iw  tej  samej  chwili  przestał  tańczyć 
shimmy. Podszedł do mnie, odciągnął trochę na bok 
izapytał cicho:
– Znalazłaś go?
– Niezupełnie.
– Gdzie on jest?
Nagle  za  Jayem  pojawiła  się  głowa  Johna  Josepha. 
Achwilę później Zeezah. Aona skąd się wzięła?
Zamknęłam usta. Tajemnica klienta to tajemnica klienta.
– Mów – powiedział Jay. – Nie mamy przed sobą 
tajemnic.
– Wporządku  –  odparłam.  –  Naoczni  świadkowie 
twierdzą, że Wayne wczoraj rano został uprowadzony.
– Co takiego? – Nawet Jay wydawał się zaszokowany.
– Zabrało go co najmniej dwóch mężczyzn wczarnym 
SUV-ie.
– Ale kto miałby porwać Wayne’aDiffneya? – zapytał 
Jay. – Dlaczego?
– Nie wiem, ale zajęła się tym policja. Ja się usuwam.
– Że  co?  Chwileczkę!  Powiedziałaś  policji!  Mówiłem, 
żebyś tego nie robiła! – Twarz Jaya pociemniała.
– Porwano człowieka – rzekłam. – To ważniejsze niż ten 
pokaz śpiewów itańców, który próbujecie tu uskutecznić.
Jay  spiorunował  mnie  wzrokiem,  po  czym  jego  twarz 
się rozjaśniła, gdy zaświtało mu wgłowie, że jeśli dobrze to 
rozegra, może liczyć na większą reklamę ilepszą sprzedaż 
biletów niż mógł to sobie wyobrazić. Dosłownie było widać 
te  obracające  się  wjego  głowie  trybiki,  gdy  próbował  
wykombinować, jak te najświeższe wydarzenia przekuć wcoś, 
na czym będzie zarabiać krocie. Rozpaczliwe apele rodziców 
Wayne’aw wiadomościach oszóstej, błagających: „Puśćcie 
nasze dziecko wolno”? Amoże ustawienie na scenie 
pustego białego krzesła podczas ballad, „czekającego” na powrót 
Wayne’a?
Nagle  moją  uwagę  zwrócili  John  Joseph  iZeezah. 
Odeszli  kawałek  na  bok  irozmawiali  teraz  oczymś  cicho 
izwidocznym  napięciem.  Wyglądali  na  zaniepokojonych, 
bardzo, bardzo zaniepokojonych, inagle moja wyobraźnia 
zaczęła zasuwać jak mały parowozik. Ajeśli to John Joseph 
iZeezah odpowiadali za zniknięcie Wayne’a? Ajeśli go 
zamordowali? Ajeśli jego ciało leżało teraz wpłytkim grobie 
wich ogrodzie, ajutro wzniesiona zostanie nad nim ozdobna 
betonowa fontanna, grzebiąc go na wieki? Amoże Wayne 
leżał teraz na kuchennym blacie, aposłuszni Alfonso iInfanta 
porcjowali go piłą łańcuchową, żeby nakarmić nim psy?
– Co się dzieje? – zapytałam ich.
– Naprawdę martwimy się oWayne’a– odparła Zeezah.
– Rzeczywiście?
Nie wiedziałam czemu, ale jakoś tego nie kupowałam. 
Ifajnie  było  przyjrzeć  się  Zeezah  wodpowiednim  
oświetleniu. Nadal wydawała się bardzo piękna, ale dość mocno 
owłosiona. Wzdłuż linii żuchwy miała baczki, którymi 
mogłaby rywalizować zElvisem zczasów jego występów 
wVegas. Można by sądzić, że da je sobie usunąć laserem. Nawet 
ja wydepilowałam obie nogi iból rzeczywiście był potworny 
– przynajmniej zanim nie kupiłam nielegalnie przez 
Internet kremu znieczulającego – ale na żuchwę wystarczyłoby 
pięć minut. Została mi tubka tego kremu, więc nawet 
mogłabym jej go dać, gdyby tylko przyszedł mi do głowy jakiś 
dyplomatyczny sposób na poruszenie tego tematu.
– Czemu  ktoś  miałby  porywać  Wayne’a?  –  zapytała 
Zeezah.
– Boże  przenajświętszy!  –  Do  rozmowy  wtrącił  się 
Frankie  Delapp.  –  Wayne’aporwano!  Ale  dlaczego?  
Ajeśli ktoś będzie chciał porwać mnie? Jestem ważniejszy niż 
Wayne. Występuję wtelewizji. Więcej byłbym wart dla 
porywacza. Imam rodzinę; mam pod opieką dzieci. – 
Odwrócił się do Jaya Parkera. – Musisz nam zorganizować 
ochronę. Całodobową!
– Ciszej,  do  kurwy  nędzy  –  warknął  Jay.  –  Weź  się 
wgarść.  Pogadam  zpolicją,  dowiem  się,  co  się  naprawdę 
wydarzyło. Nikt cię nie zamierza porywać.
Niespiesznie podszedł do nich Roger St Leger.
– Znacie mnie, gość wolny od uprzedzeń. Wszystkiego 
raz spróbuję, łącznie zkazirodztwem ipiwem 
bezalkoholowym. Ale nawet mnie nie uśmiecha się myśl obyciu 
porwanym.
– Panuję  nad  sytuacją.  –  Woczach  Jaya  pojawiły  się 
pierwsze  oznaki  paniki.  –  Nikt  nie  zostanie  porwany.  Wy 
dalej tańczcie. Ja pojadę ipogadam zpolicją. Wszystko 
wyjaśnię.
Zadzwonił mój telefon. Artie.
– Gdzie jesteś? – zapytał. – Ile czasu zająłby ci dojazd 
do domu Caina iDaisy?
– Dlaczego? Co się dzieje? Ta para jest niebezpieczna. 
Wystraszyli mnie.
– Nie, są wporządku. Ija tu jestem. Także 
funkcjonariusze Masterson iQuigg. Ale uważam, że powinnaś tu 
szybko przyjechać.
– Naprawdę? – Artie nie miał wzwyczaju 
dramatyzować. Nie powiedziałby tego, gdyby tak nie uważał. – Dobrze, 
już jadę.
Rozłączyłam się – iwzdrygnęłam na widok morza 
błagalnych twarzy: Jay, John Joseph, Zeezah, Roger iFrankie. 
Zwłaszcza Frankie. Wyglądał jak Jezus na krzyżu 
wostatnich chwilach życia.
– Przestańcie!
– Co się dzieje? – zapytał Jay.
– Ludzie, którzy widzieli, jak porywają Wayne’a... Jest 
teraz unich policja ichcą rozmawiać ze mną.
– Pojadę ztobą – oświadczył Jay.
– Wszyscy pojedziemy ztobą – zadecydował Frankie.
– Nie możecie. Jest was za dużo.
– Nam także może grozić niebezpieczeństwo – 
powiedział Frankie zbłyskiem szaleństwa woku. – Ten, kto 
porwał Wayne’a, zcałą pewnością porwie imnie. No bo 
przecież występuję wtelewizji; jestem sławny.
– Wayne to nasz brat – rzekł Roger St Leger. Jak on to 
robił,  że  wszystko,  co  mówił,  brzmiało  jak  drwina?  Nawet 
najmilsze słowa? – Nie powinno cię dziwić, że się martwimy.
– Och, wtakim razie dobrze! – zgodziłam się. – Ale 
jedziemy moim samochodem, cała nasza szóstka. – Musiałam 
odzyskać nieco kontroli nad sytuacją; nie chciałam, abyśmy 
się tam zjawiali na raty. – Ajeśli gliniarze was wyproszą, nie 
będziecie żywić do mnie urazy.
– Okej.
– Ajeśli was nie wyproszą, to ja będę mówić. Tylko ja, 
zrozumiano?
John Joseph, Zeezah, Frankie iRoger ścisnęli się jakoś na 
tylnej kanapie mojego fiata 500. Jay Parker miał doskonałą 
miejscówkę obok mnie. Ruszyliśmy wstronę Sandymount. 
Za moimi plecami toczyła się walka omiejsce isłychać było 
utyskiwania.
Szybko jechałam. Kiedy na Waterloo Road dojeżdżaliśmy 
do  pomarańczowych  świateł,  wcisnęłam  pedał  gazu  
iprzemknęliśmy wmomencie, gdy światła zmieniły się na czerwone.
– Juhu! – zawołał Roger St Leger.
– Jezu – mruknął Jay Parker. – Jak za dawnych czasów.
Dokładnie otym wtej chwili myślałam: wmojej głowie 
zaczął  się  odtwarzać  film  zatytułowany  Kiedy  Jay  Parker był  moim  chłopakiem.  Oczami  wyobraźni  widziałam,  jak 
Jay ija siedzimy wtym samym samochodzie iz dużą 
prędkością jedziemy na jakieś spotkanie, októrym wcześniej mi 
nie  powiedział  inie  dał  czasu  na  przygotowanie  się.  „Nie 
możesz zostawiać ciągle wszystkiego na ostatnią minutę!”. 
Pamiętam, że całą drogę marudziłam, ale wfilmie sprawiam 
wrażenie uszczęśliwionej ipełnej życia.
Każdy  kolejny  wieczór  spędzaliśmy  na  pędzeniu  od 
pubu do klubu, od klubu do imprezy wczyimś domu, 
zabierając po drodze iwysadzając różnych znajomych.
– Jestem biznesmenem – tak mówił Jay, 
usprawiedliwiając  swoją  nieprzewidywalność.  –  Nie  mam  sztywnych 
godzin pracy.
– Jakiego  rodzaju  biznesmenem?  –  pytałam  zawsze 
iza każdym razem otrzymywałam inną odpowiedź.
– Jestem restauratorem – twierdził pewnego wieczoru.
– To dzisiaj! Wczoraj pośredniczyłeś wsprzedaży 
siedemdziesięciu pięciu kombajnów.
– Taaa, cóż – śmiał się. – Trzeba dywersyfikować swoje 
działania...
Zawsze  mnie  to  zdumiewało,  ta  różnorodność  ludzi, 
których znał – rolnicy, kosmetyczki, bankowcy, urzędnicy, 
drobni  przestępcy  –  inieustannie  zajmował  się  czymś  
tajemniczym.  Ciągnął  wiele  srok  za  ogon,  miał  niekończące 
się pomysły irozległą siatkę kontaktów. Nie wiedziałam 
nawet połowy, anie znosiłam trwać wniewiedzy; to ja lubiłam 
być tą bardziej tajemniczą stroną związku, lecz Jay Parker 
bił mnie wtym na głowę.
Bezustannie  bombardował  mnie  nowymi  miejscami, 
ludźmi inieoczekiwanymi wydarzeniami.
– Powiedziałem,  że  spotkam  się  ztym  kolesiem  na 
drinka. WKopenhadze. Jedziesz ze mną?
Tak, cóż. Film Kiedy Jay Parker był moim chłopakiem 
okazał  się  gniotem.  Obiecujący  początek,  zgoda,  icałkiem 
interesujący środek, ale gorzko rozczarowujące zakończenie.
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Zadzwoniłam  do  drzwi  domu  Caina  iDaisy  iotworzył  je 
Artie. Popatrzył na naszą grupę, westchnął, ale nic nie 
powiedział.  Poczułam  absurdalną  dumę  zpowodu  tego,  jaki 
jest wysoki iprzystojny, jakbym osobiście była za to 
odpowiedzialna,  ale  postanowiłam,  że  nie  przedstawię  go  jako 
swojego chłopaka, na wypadek gdybym miała wten sposób 
narazić na szwank jego profesjonalizm.
Krótkim  korytarzem  udaliśmy  się  za  nim  do  salonu, 
gdzie funkcjonariusze Masterson iQuigg – mężczyzna 
ikobieta – siedzieli zCainem iDaisy, którzy oboje wyglądali na 
niesłychanie zawstydzonych.
Przyglądali się ze zdumieniem, jak do itak już 
zatłoczonego pokoju pakują się członkowie Laddz, Jay, Zeezah ija. 
Dosłownie opadły im szczęki, gdy patrzyli na twarze, które 
do tej pory widywali jedynie na stronach ilustrowanych 
magazynów. Afunkcjonariusze Masterson iQuigg wyglądali na 
niemal równie poruszonych jak Cain iDaisy.
– Przedstawiłabym wszystkich – rzekłam – tyle że 
siedzielibyśmy wtedy tu do wieczora.
– Czy ty jesteś... Zeezah? – Daisy była tak skołowana, 
że wyglądała, jakby za chwilę miała zemdleć.
– Zgadza się – odparłam. – Ale nie będzie nic mówić.
– Ja  jestem  Frankie  Delapp  –  oświadczył  Frankie.  – 
Znacie mnie ztelewizji.
– Ćśś – zganiłam go. – Wchodźcie tu, wszyscy. – 
Zagoniłam swoje stadko za siebie izajęłam pozycję naprzeciwko 
Caina iDaisy, którzy siedzieli na kanapie. Stałam, aby 
zachować kontrolę nad przesłuchaniem. Także dlatego, że nie 
było już wolnych miejsc. Wtej chwili przebywało nas wtym 
pokoju  jedenaścioro.  Tapeta,  wyraźnie  podekscytowana 
taką liczbą gości, odkształcała się iwyginała jak szalona.
– No więc co się dzieje? – Skierowałam to pytanie do 
Artiego, ponieważ wyczułam, że to on może mi udzielić 
najsensowniejszej odpowiedzi. – Gdzie jest Wayne? 
Znaleźliście go już?
– Lepiej  niech  oni  to  powiedzą  –  oświadczył,  kiwając 
głową na Caina iDaisy. – Okej, Daisy, chcesz zacząć?
– Myśleliśmy,  że  jesteś  dziennikarką  –  wymamrotała 
Daisy, wbijając wzrok wswoje stopy.
– Ja? – zapytałam. – Ale dlaczego?
– Widzieliśmy,  jak  tu  węszysz,  zadajesz  pytania  jak 
dziennikarka, iuznaliśmy, że musi mieć to związek 
zWayne’em, bo Wayne to jedyna osoba, która wtej okolicy choć 
trochę liznęła sławy.
Dalej mówił Cain.
– Naprawdę  widzieliśmy,  jak  Wayne  wsiada  wczoraj 
rano  do  samochodu...  dobrowolnie.  Razem  ze  spakowaną 
torbą. Ale myśleliśmy, że jeśli... no wiesz... trochę to 
podrasujemy, jeśli ci powiemy, że zmuszono go do wejścia do tego 
samochodu iże wyglądał na przestraszonego, więcej 
zapłacisz za naszą historię.
– Nie rozumiem – rzekłam.
– Wayne  rzeczywiście  wsiadł  wczoraj  rano  do  
samochodu iodjechał. Krótko przed dwunastą. Wkwestii 
godziny nie kłamaliśmy. Ale nikt go do tego nie zmusił.
– Ilu było znim mężczyzn? – zapytałam. – Wogóle 
jacyś byli?
– Tak, ale tylko jeden. Iwydawał się... no wiesz... 
zakolegowany zWayne’em. Możliwe, że to jakiś znajomy, choć 
go nie rozpoznałem. Wyglądało tak, jakby Wayne 
wostatniej  chwili  czegoś  zapomniał,  bo  wyskoczył  zsamochodu, 
aten człowiek nie próbował go zatrzymywać. Czekał, 
aWayne poszedł do domu izaraz wrócił, usiadł zprzodu, apotem 
odjechali.
– Więc  Wayne’anikt  nie  zmusił  do  wejścia  do  
samochodu? – chciałam wiedzieć.
– Nie.
– Więc... Wayne’anie porwano?
– Przepraszamy – szepnęła Daisy. – Tyle że tak 
strasznie brakuje nam kasy. Uznaliśmy, że jeśli trochę 
podkoloryzujemy, damy ci to, czego chcesz, to nam zapłacisz. Nie 
myśleliśmy, że skończy się to policją.
– Rozpoznaliście  tego  drugiego  człowieka?  –  
zapytałam.
Oboje pokręcili głowami.
– Ito nie był wielki czarny SUV – dodał Cain. – To też 
zmyśliliśmy. Niebieska toyota. Pięcioletnia.
– Taksówka?
– Nie taksówka. Po prostu zwykły samochód.
– Dlaczego  więc  próbowaliście  powstrzymać  mnie 
przed wyjściem od was?
– Sądziliśmy, że jesteś dziennikarką, że bierzesz naszą 
historię, ale nam nie zapłacisz. Przepraszamy, że cię 
przestraszyliśmy.
– Nie przestraszyliście. – Cóż, przestraszyli, ale nie ma 
potrzeby się wto zagłębiać.
– Trzeba  by  znacznie  więcej  niż  was  dwojga,  aby  
wystraszyć Helen Walsh – oświadczył zogniem Jay Parker.
Artie zmrużył oczy znagłym zainteresowaniem.
– Przepraszam – odezwał się. – Apan to kto?
Jay  przez  chwilę  przyglądał  się  uważnie  Artiemu.  Po 
czym spokojnie odparł:
– Jay Parker, menadżer Laddz. Akim konkretnie jest 
pan?
– Przymknij się – rzuciłam wstronę Jaya. Przeszkadzał 
wprowadzeniu sprawy.
Okej.  Co  teraz?  Faktem  pozostawało  to,  że  Wayne’
anadal nie ma, że zniknął razem znieznajomym mężczyzną, 
aja miałam wrękawie jokera irównie dobrze mogłam go 
wyłożyć. 
– Cain  iDaisy,  zamierzam  zapytać  was  ocoś  ichcę, 
abyście się dobrze zastanowili, nim odpowiecie.
– Okej. – Pokiwali poważnie głowami.
– Ten drugi człowiek, ten, który siedział za kierownicą 
– rzekłam. – Czy mogło się tak zdarzyć, że to był... Docker?
– Docker!
To jedno słowo przepełniło pomieszczenie nową 
energią. Cain iDaisy natychmiast się wyprostowali ipatrzyli na 
siebie ze zdumieniem. Za plecami czułam podekscytowanie 
Jaya,  Johna  Josepha,  Zeezah,  Frankiego  iRogera.  Nawet 
funkcjonariusze Masterson iQuigg nieco się ożywili.
Nie odrywałam wzroku od Caina iDaisy.
– Nie mówcie mi tego, co sądzicie, że bym chciała 
usłyszeć,  powiedzcie  mi  po  prostu,  co  widzieliście.  Czy  to  był 
Docker?
– Masz na myśli Dockera? Gwiazdę filmową Dockera?
– Tak, Dockera zHollywood, laureata Oscara. Mógł to 
być on? Może ukrywający się za ciemnymi okularami ipod 
czapką zdaszkiem?
Wpatrywali się we mnie, niemal wudręce. Tak 
strasznie chcieli, aby to wypaliło. Naprawdę, ale to naprawdę 
pragnęli, aby to był Docker.
– Ale  on  nie  miał  ciemnych  okularów  –  odezwała  się 
wkońcu Daisy.
– Ani  czapki  zdaszkiem.  Iwyglądał  na  pięćdziesiąt 
parę lat... 
– ...ibył niższy od Dockera, dużo niższy.
– Mocniej zbudowany...
– ...iłysiejący.  Dobrze  mu  się  przypatrzyliśmy,  kiedy 
chował do bagażnika torbę Wayne’a.
– Idlaczego Docker miałby jeździć pięcioletnim 
samochodem?
Okej,  więc  to  nie  był  Docker.  Docker  miał  trzydzieści 
siedem  lat,  awyglądał  dziesięć  lat  młodziej.  Mierzył  metr 
osiemdziesiąt ibył smukły jak chart. Miał gęste włosy iaurę 
gwiazdora,  którą  się  dało  wyczuć  na  kilometr.  Prędzej  by 
dotarł na Mercy Close hydroplanem niż pięcioletnią toyotą. 
Ale warto było zapytać. Zawsze warto pytać.
Przez chwilę wszyscy milczeli.
– To wszystko – powiedział wkońcu Artie. – To 
wszystko, co wiedzą.
– Ale co zWayne’em? – zapytałam. – Dokąd pojechał?
– To sprawa Wayne’a– rzekł funkcjonariusz Masterson.
– Ale nietypowo się zachowywał. Jakby był wytrącony 
zrównowagi.
– To znaczy?
– Ogolił głowę.
– Ztaką fryzurą, kto go może winić?
– Jadł ciasto.
– Ogolił głowę? Jadł ciasto? No dobrze, zaraz to 
przekażę komendantowi izorganizujemy konferencję prasową.
– To sarkazm, tak?
– Nie inaczej.
– On płakał.
– Czasami  mężczyźni  płaczą.  To  nie  jest  niezgodne 
zprawem...
– Ma pani pojęcie, ilu ludzi wtej chwili ucieka? – 
zapytała mnie Quigg, policjantka. – Dziewczyny iżony zjawiają 
się na każdym posterunku wkraju, twierdząc, że ich 
partner nie wrócił do domu. Mężczyźni znikają, ponieważ nie są 
wstanie spłacać hipoteki, nie są wstanie płacić 
pracownikom. To epidemia.
– Wayne nie miał dużych długów. Hipotekę spłacał na 
bieżąco, karty kredytowe także.
– Nie mamy powodu, aby sądzić, że grozi mu 
niebezpieczeństwo. – Masterson iQuigg zbierali się wten niemrawy 
sposób, którego chyba się uczą wszkole policyjnej. – Awy – 
skierowali swoją uwagę na Caina iDaisy – macie szczęście, 
że nie usłyszeliście zarzutu marnowania czasu policji.
Mieli także szczęście, że nie usłyszeli zarzutu 
hodowania wogrodzie konopi indyjskich, wyglądało na to, że im się 
upiekło.
Całą grupą przeszliśmy na korytarz, astamtąd na 
zewnątrz. Trochę to trwało. Masterson iQuigg wsiedli do 
radiowozu iodjechali. Mnie aż korciło, aby dotknąć Artiego, 
ale nie chciałam przekraczać granicy.
– Dzięki za wszystko – rzekłam. – Zadzwonię, jak tylko 
będę mogła.
Pokręcił  głową  izaśmiał  się,  airytacja  mieszała  się 
uniego  zrozbawieniem,  po  czym  wsiadł  do  swojego  auta 
iodjechał.
Artie, mężczyzna małomówny.
Kiedy  zaczęliśmy  się  spotykać,  minęły  tygodnie,  nim 
mi powiedział, dlaczego on iVonnie się rozstali. Za każdym 
razem, gdy poruszałam ten temat, on nabierał wody wusta, 
ale ja mu nie dawałam spokoju, aż wkońcu wszystko zniego 
wyciągnęłam.
A  więc  było  to  tak,  że  oboje  sporo  pracowali,  Vonnie 
upiększając domy, Artie prowadząc dochodzenia przeciwko 
łotrzykom, inie mieli zbyt dużo czasu tylko dla siebie. No 
igdzieś wmiędzyczasie Vonnie poznała kogoś innego. Kto 
był dziesięć lat od niej młodszy. Pracował wbranży 
projektowej – tak się poznali – ale czasami dorabiał jako didżej 
inosił hipsterski kapelusz zszerokim rondem. Poważnie.
Kilka razy miałam okazję się znim spotkać 
irzeczywiście był bardzo sympatyczny, miał duże poczucie humoru, 
fajny gość. Ale nie mieściło mi się wgłowie, że można chcieć 
kogoś jego pokroju, kiedy można mieć kogoś takiego jak 
Artie. On wydawał się trochę... przeciętny, chyba tak to można 
najlepiej określić.
Artie proponował, aby on iVonnie chodzili na terapię 
małżeńską, ale Vonnie kategorycznie odmówiła. Wiedziała, 
czego chce. Pragnęła Kapelusznika (który miał na imię 
Steffan) inie chciała już być mężatką.
– Aty jak się czułeś? – naciskałam Artiego.
– To było... – Zawahał się. Jako gliniarz musiał 
dobierać starannie każde słowo. – To było druzgocące. Kiedy 
braliśmy ślub, sądziłem, że to będzie... na zawsze. Bez Vonnie, 
bez naszej rodziny, nie wiedziałem, kim jestem. Ale nic nie 
mogłem zrobić. Starałem się... bardzo... przekonać ją, 
abyśmy spróbowali raz jeszcze, ona jednak pozostała 
niewzruszona.  Iostatecznie  wszystko  sprowadzało  się  do  dzieci. 
Opieka nad nimi była tym, co miało największe znaczenie.
– To wszystko brzmi bardzo cywilizowanie – 
stwierdziłam. – Żadnych krzyków? Żadnego tłuczenia talerzy?
– Krzyków trochę było, owszem – przyznał. – Ale 
tłuczenia talerzy nie.
To akurat jestem skłonna sobie wyobrazić. Nie 
ośmieliłabym się potłuc choćby jednego talerza Vonnie. Jeśli nie 
były ręcznie malowanymi dziełami sztuki Grahama Knuttla, 
to  stanowiły  część  bardzo  rzadkiego  serwisu  obiadowego, 
należącego  kiedyś  do  pewnego  arystokraty  ze  Szwecji  za 
czasów króla Gustawa.
Vonnie kupiła nowy dom irazem zArtiem postanowili 
dzielić się opieką nad Ioną, Brunonem iBellą, którzy mieli 
swoje pokoje wobu domach. I, och, dom Vonnie! Sądziłam, 
że dom Artiego (zaprojektowany przez Vonnie) to 
najpiękniejsze miejsce zamieszkania na świecie, ale to było zanim 
zobaczyłam jej dom. (Nie będę się wdawać wszczegóły, 
pomyślcie po prostu oneogotyckiej dawnej plebanii 
zszaroniebieskiego kamienia, zachowującej oryginalny charakter, 
ale posiadającej wszystkie nowoczesne udogodnienia, takie 
jak ogrzewanie podłogowe ioświetlenie zmieniające kolor 
stosownie  do  nastroju).  Czasami  się  zastanawiałam,  czy 
Vonnie nie odeszła od Artiego dlatego, że miała ochotę 
pobawić się nowymi wnętrzami.
Jay Parker, John Joseph, Zeezah, Frankie, Roger ija 
odbyliśmy zaimprowizowane zebranie na chodniku przed domem 
Caina iDaisy.
– Oco chodzi zDockerem? – Roger popatrzył na mnie 
przenikliwie.
– Nic.  Zapomnijcie.  Tak  tylko  zapytałam.  No  dobrze, 
konkluzja  jest  taka,  że  wczoraj  rano  Wayne  odjechał  
zjakimś mężczyzną. Nieznajomym mężczyzną.
– Jest gejem? – pisnął Frankie. – Próbuje mnie kopiować.
– Ty już nie jesteś gejem – zauważył Jay.
– Po prostu nie wtej chwili. Ale mógłbym być. Kiedy 
tylko bym chciał.
– Wayne  nie  jest  gejem  –  oświadczyła  Zeezah.  –  Nie 
okazujcie mu, proszę, braku szacunku.
– Wbyciu gejem nie ma nic złego – wtrącił Roger. – 
Sam bywam czasem gejem, jeśli mnie przypili.
– Błagam! – rzekłam. – Trzymajmy się tematu, dobrze? 
Mężczyzna po pięćdziesiątce, tak powiedzieli.
– Daddy Bear – lamentował Frankie. – Wielki, milusi 
Daddy Bear.
– Czy ktoś zwas zna tego mężczyznę? – zapytałam. – 
Ten opis pasuje do kogoś, kogo znacie?
– Jak  mielibyśmy  znać  kogoś  po  pięćdziesiątce?  – 
Wgłosie Frankiego słychać było zdegustowanie.
– Wporządku – oświadczyłam. – Jesteście 
niesamowicie pomocni. Wszyscy. No dobrze, oto jak sprawy się mają. 
– Popatrzyłam najpierw na Frankiego, potem na Johna 
Josepha, Zeezah, Rogera, aw końcu na Jaya. – Ten przystojny 
mężczyzna, który siedział tam znami, zwróciliście na niego 
uwagę? Cóż, to mój chłopak. – Uczyniłam pauzę, aby mieć 
pewność, że Jay zarejestruje ten fakt. Wydawało mi się, że 
chyba trochę zbladł. – Nazywa się Artie Devlin. Jest 
piątkowy wieczór – ciągnęłam. – Mogłabym jechać teraz do 
Artiego iprzez kilka następnych godzin uprawiać seks. – Nie 
do końca prawda, bo dzisiaj są uniego dzieci, ale nie ma co 
odchodzić od tematu. – Czy też chcecie, abym 
kontynuowała poszukiwania Wayne’a?
John Joseph miał taką minę, jakby myśl omnie 
iArtiem uprawiających seks była dla niego nieco niesmaczna, 
ale dał radę to przełknąć.
– Wayne musi się znaleźć – powiedział. – Oczywiście, 
że chcemy, abyś go dalej szukała. Ale co masz?
Co miałam? Miałam związek zDockerem. Miałam dom 
whrabstwie Leitrim.
Jakieś dziwne spojrzenia przeskakiwały między Jayem 
Parkerem amną, milczący współudział. Nie mów mu, tak 
mówiło  jego  spojrzenie.  Nieważne  co  to  jest,  ale  mu  nie mów.
Ale ja już zdążyłam podjąć decyzję, że nic nie powiem 
Johnowi Josephowi. Nie ufałam mu. Igo nie lubiłam.
– Na razie wolałabym nie mówić... Możliwe, że to 
fałszywy trop.
– Pojadę ztobą – rzekł Jay.
– Nie – odparłam.
– Tak.
– On albo ja – oświadczył John Joseph.
– Albo ja – wtrącił Roger.
– Ty  wżadnym,  kurwa,  razie  –  znieoczekiwaną  
brutalnością rzucił wjego stronę John Joseph. Przeniósł 
swoją  uwagę  zpowrotem  na  mnie.  –  Wchwili  obecnej  my  ci 
płacimy, jesteś naszą własnością. Nie jedziesz nigdzie sama. 
Nieważne, dokąd masz się udać ico chcesz sprawdzić, jeden 
znas jedzie ztobą.
Popatrzyłam na niego bacznie. Nie miałam ochoty 
spędzić wielu godzin wsamochodzie wjego towarzystwie.
– AFrankie? – zapytałam.
– Ja?! – zapiszczał Frankie. – Słodki Odkupicielu! Nie 
chcę szukać Wayne’a. Bez urazy, Helen, skarbie, jesteś 
naprawdę cudowna, ale nie chcę się narażać na 
niebezpieczeństwo!
– Ja też wolałabym uniknąć potencjalnego zagrożenia 
– odezwała się grzecznie Zeezah.
– Okej – powiedziałam, nadal lustrując wzrokiem 
Johna Josepha. – Parker, do samochodu.
Parker potruchtał wstronę samochodu, jak szczeniak, 
który wie, że zaraz go zabiorą na spacer. Akiedy 
przekręciłam kluczyk wstacyjce iruszyłam zmiejsca, przez 
chwilę miałam wrażenie, jakbyśmy wybierali się na wycieczkę, 
iczułam się niemal radosna.
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– To tak, żebyś wiedział – rzekłam do Artiego. – Nigdy nie 
sypiam znikim na drugiej randce.
Obdarzył mnie półuśmiechem iotworzył drzwi, abym 
weszła pierwsza do restauracji. To była nasza 
inauguracyjna randka wświecie zewnętrznym; pierwsze spotkanie od 
dnia, wktórym na bożonarodzeniowym kiermaszu 
poznałam Bellę, apotem uprawiałam seks zjej tatą.
Gdy  tamtego  dnia  Artie  wychodził  ode  mnie,  
powiedział, że zadzwoni, ale ja wto wątpiłam. Podejrzewałam, że 
może uznać, iż za dużo ze mną problemów, ale się myliłam: 
zadzwonił  nazajutrz  izapytał,  czy  mógłby  mnie  zabrać  na 
kolację.
– Może trochę lepiej byśmy się poznali? – zasugerował.
– Boże, powiedziałabym, że znamy się już bardzo 
dobrze – odparłam.
– Chyba  pominęliśmy  część  szczegółów.  Możemy  się 
cofnąć. Środowy wieczór ci pasuje?
Tak się akurat składało, że środowy wieczór nie 
pasował; opiekowałam się szkrabami Margaret.
– Czwartek? – zapytałam. – Albo piątek?
– Nie mogę. Mam dzieci.
Umówiliśmy się więc na wtorek za tydzień. 
Zarezerwował stolik wrestauracji, przyjechał po mnie iwydawał 
się nieco przytłoczony tym, że ujrzał mnie wobcisłej 
czarnej sukience, bardzo wysokich szpilkach iułożonych 
włosach.
– Wow – rzekł.
– No co? Spodziewałeś się dżinsów itrampek? Lepiej, 
żebyś mnie nie zabierał do Pizza Express.
On  też  całkiem  nieźle  wyglądał.  Ciemnoniebieska  
koszula zpodwiniętymi rękawami, odsłaniająca fantastyczne 
ramiona, czarne dopasowane spodnie ico było 
najseksowniejsze  ze  wszystkiego,  pasek  zpłaską  srebrną  sprzączką. 
Prosty wzór, ale jakoś zwracał na siebie dużą uwagę; 
sprawiał, że miałam ochotę go rozpiąć. Ale może dlatego, że już 
wiedziałam, co za skarby kryją się pod spodem.
Włożyłam  krótki,  czarny,  rozkloszowany  płaszczyk 
wstylu Mad Men – ależ byłam zniego dumna. Kupiłam go 
wlumpeksie za dziesiątaka, ale miał jeszcze metkę iw ogóle 
okazał się nienoszony.
W samochodzie (czarny SUV, powinnam wspomnieć) 
Artie powiedział mi, dokąd jedziemy. Dość elegancki 
lokal – może nie miał co liczyć na gwiazdki Michelina, ale 
słynął zkameralności iwysokich cen. Zastanawiałam się, 
jak mu się udało zarezerwować stolik dziesięć dni przed 
świętami.
Zanim weszliśmy do środka, zapytałam niespokojnie:
– Ty za to płacisz?
– Aha. – Uśmiechnął się. – Ja.
– To podejrzewam, że oczekujesz ode mnie seksu?
– Aha. – Znowu się uśmiechnął. – Oczekuję.
– To tak, żebyś wiedział – rzekłam do Artiego. – Nigdy 
nie sypiam znikim na drugiej randce.
– No to kicha. – Otworzył drzwi. – Wtakim przypadku 
nie zamawiaj kawioru.
– Masz szczęście – odparłam. – Wolałabym się 
podpalić niż zjeść kawior.
No iweszliśmy, zaprowadzono nas do stolika, podano 
menu, pojawiły się drinki izamówiliśmy jedzenie. 
Następnie skupiłam się na Artiem.
– No  to  zaczynamy  –  oznajmiłam.  –  Mów.  Opowiedz 
mi,  jak  to  mówią  bardzo,  ale  to  bardzo  irytujący  ludzie, 
„wszystko osobie”.
– Co chciałabyś wiedzieć?
– Daj spokój. – Byłam ciut zniecierpliwiona. – To był 
twój pomysł, abyśmy się lepiej poznali. Mnie całkowicie 
wystarczało uprawianie seksu.
– Okej, cóż, pracuję. Chyba dużo.
Kawałek  po  kawałku  wydobywałam  to  zniego  –  jego 
życie. Kilka razy wtygodniu przebiegał rano dziesięć 
kilometrów,  czasem  wtowarzystwie  innego  faceta  oimieniu 
Ismael. Raz wmiesiącu grał wpokera zkolegami zpracy.
Ale jego czas zdziećmi był święty ipowiedział to 
bardzo  wyraźnie.  Imówię  wam,  to,  co  razem  robili...  
normalnie jak Waltonowie. Zadawałam mu mnóstwo pytań, 
próbując  stworzyć  sobie  wgłowie  obraz  ich  wspólnego 
życia.
Często chodzili do kina.
– Nawet  Iona?  –  zapytałam  ze  zdziwieniem.  
Wmyślach łączyłam Ionę zcórką Claire, Kate, ajedyny powód, 
jaki przychodził mi do głowy, dla którego Kate poszłaby do 
kina, to aby podłożyć pod nie ogień.
– Oczywiście – odparł.
Kilka tygodni temu wszyscy wzięli udział wkursie 
pieczenia chleba, ana początku stycznia mieli wplanach kurs 
kuchni wietnamskiej, cała czwórka.
– Nawet Iona? – powtórzyłam.
– Tak, nawet Iona. Adlaczego nie?
Chodzili do Wicklow na spacery.
– Jak...  turyści?  –  Gotowa  byłam  wziąć  swoją  
błyszczącą kopertówkę iwyjść. Nie mogłam, nie chciałam bratać 
się zturystami.
– Nie jak turyści. – Śmiał się. – Jak ludzie chodzący na 
spacery.
W  pewnym  momencie  przyniesiono  nam  przystawki 
izjadłam je, ale ledwie zwróciłam na to uwagę, apotem 
pojawiło się danie główne ihistoria się powtórzyła.
– No więc, Helen, powiedz mi – rzekł Artie – jak to 
mówią bardzo irytujący ludzie, „wszystko osobie”. Czym ty się 
zajmujesz?
Przez chwilę się zastanawiałam.
– Niczym.  Nie  licząc  pracy,  ajej  obecnie  mam  
niezmiernie mało, więc generalnie nie robię nic.
– Nic?
– Nic. Nie ćwiczę, nie czytam, wnic nie gram, nie 
obchodzi mnie jedzenie, żywię się kanapkami zserem 
isałatką coleslaw. – Zukłuciem strachu dodałam: – Chryste, nie 
miałam pojęcia, jaka jestem nudna.
– Ale nuda to ostatnie, co przychodzi do głowy na myśl 
otobie.
Ożywiłam się.
– Oglądam  dużo  seriali.  Lubię  skandynawskie  
kryminały. Iczasem chodzę do kina. Jeśli grają jakiś 
skandynawski  kryminał.  Ilubię  oglądać  YouTube,  stepujące  świnki, 
tego rodzaju głupoty. Ilubię kupować różne rzeczy, 
zwłaszcza apaszki. To tyle, Artie, to ja wpigułce.
– Lubisz zwierzęta?
– Wprawdziwym życiu? To znaczy poza YouTube? Nie. 
Nie znoszę. Zwłaszcza psów.
– Sztuka? Teatr? Muzyka?
– Nie. Nie. Nie. Nie znoszę. Zwłaszcza muzyki.
– Jesteś zżyta zrodziną?
Przez chwilę się nad tym zastanawiałam. 
– Jesteśmy  zżyci  –  rzekłam  ostrożnie.  –  Ale  bywamy 
dla  siebie  bardzo  niedobrzy.  Dziś  rano  powiedziałam  
mamie, że jeśli nie przestanie się zachowywać jak staruszka, 
zacznę lobbować za prawem do eutanazji, żeby każdego dnia 
jeździł autobus izbierał wszystkich starych ludzi, którzy 
narzekają,  że  nie  słyszą  telewizora  lub  nie  widzą  przycisków 
na komórce albo boli ich biodro, żeby wpakować im kulkę 
wgłowę. Ale jesteśmy zżyci.
– Atwoje siostry?
– Prawdę mówiąc, to tak, jesteśmy zżyte. Mimo że dwie 
mieszkają wNowym Jorku.
– Aprzyjaciele?
To był drażliwy temat.
– Wtej chwili nie mam przyjaciół. Ale to nie moja wina. 
Kiedyś ci opowiem. No więc wróćmy do twoich dzieci. Muszę je 
poznawać, chodzić na kursy pieczenia chleba itym podobne?
– Nie. – Nieoczekiwanie spoważniał. – Wiem, że 
Bella cię poznała ijest to potencjalnie niezręczne, zwłaszcza że 
ciągle ociebie pyta, ale lepiej, żebyś ich nie poznawała.
– Rozumiem.
– Przynajmniej na razie – dodał.
– Dobrze więc zrozumiałam? Chcesz, abym była 
kumpelą  od  seksu,  gdy  tymczasem  dzieci  otrzymują  od  ciebie 
miłość, troskę iwiększość twojego czasu.
– Nie ujmowałbym tego wtaki brutalny sposób – 
zaprotestował.
– Nie, ty mnie nie rozumiesz – odparłam. – Dla mnie 
tak może być. Nie chcę mieć dzieci, to znaczy może za 
siedemdziesiąt lat, kiedy będę nieco bardziej dojrzała, ale 
zdecydowanie nie teraz, izdecydowanie nie chcę ponosić 
odpowiedzialności za czyjeś dzieci.
– No tak.
– Artie, ustalmy sobie od razu parę rzeczy. Nie jesteś 
wmoim typie.
Na jego twarzy pojawiła się maska uprzejmego 
zainteresowania.
– Ajaki jest twój typ?
Od  razu  pomyślałam  oJayu  Parkerze,  jego  energii, 
ulotności, otym, że wogóle nie można na nim polegać.
– Nieważne – powiedziałam. – Ważne jest tylko to, że 
ty nim nie jesteś. Inie pochwalam twojego bagażu. 
Pozytywy są jednak takie – wyliczałam je na palcach – A, 
naprawdę mi się podobasz, B, naprawdę mi się podobasz.
Przez długą chwilę mi się przyglądał.
– Zapominasz oC.
– To znaczy?
– To  znaczy,  że  naprawdę  mi  się  podobasz.  –  Nasze 
spojrzenia się skrzyżowały. – Naprawdę, naprawdę się 
podobasz – powtórzył. Niskim głosem dodał: – Nie myślę 
oniczym innym, odkąd cię poznałem. Jedyne, czego pragnę, to 
być ztobą, zdjąć zciebie ubranie, smakować twoją skórę, 
dotykać włosów, całować twoje śliczne usta.
Nagle  zaczęłam  mieć  trudności  zoddychaniem.  
Przełknęłam ślinę.
– Unieważniam swoją zasadę – oświadczyłam. – 
Oniesypianiu zkimś na drugiej randce.
Artie uniósł rękę inagle, jakby wyczarował kogoś 
zpowietrza, zmaterializował się za nim kelner izabrał kartę 
kredytową, która wjakiś magiczny sposób pojawiła się wdłoni 
Artiego.
Chwilę  później  kelner  wrócił  zterminalem  iArtie 
wstukał kilka liczb, apotem wstaliśmy, pomógł mi włożyć 
mój śliczny płaszczyk iszybko, niemal biegiem, ruszyliśmy 
wstronę samochodu.
Zanim do niego dotarliśmy, chwycił mnie izaczął 
całować, aja całowałam jego, ale wkońcu musiałam go odepchnąć.
– Nie.
Nie mogliśmy uprawiać seksu na ulicy, ado tego by 
doszło, gdybyśmy nie przerwali.
– Zaczekaj – powiedziałam. – Bądź silny. Zabierz mnie 
do czegoś wrodzaju łóżka.
Podczas jazdy milczeliśmy. Atmosfera była napięta, jak 
podczas jazdy do szpitala zpacjentem wstanie krytycznym. 
Wszystko nas spowalniało, każde czerwone światło, każdy 
niezdecydowany kierowca przed nami, wszystko 
potęgowało udrękę.
Zabrał mnie do swojego domu. Auroda Artiego 
połączona zpięknem jego domu jakoś tak mnie przytłoczyła, że 
ledwie cokolwiek pamiętałam, zwyjątkiem tego, że to była 
jedna znajprzyjemniejszych nocy wmoim życiu.
Rankiem  obudził  mnie,  kiedy  panowała  jeszcze  ciemność. 
Był już ubrany. Zaspana zapytałam:
– Muszę już spadać? Zanim wrócą dzieci?
– Nie. Muszę jechać do pracy. Przepraszam, 
próbowałem poprzesuwać kilka spotkań, żebyśmy mogli spędzić 
razem ranek, ale się nie dało. Możesz zostać, jak długo tylko 
chcesz, wychodząc zatrzaśnij po prostu za sobą drzwi. 
Zrobiłem ci naleśniki.
– Naleśniki? – zapytałam słabo. Jakie to osobliwe.
– Imam coś dla ciebie.
– Oooch, cudownie. – Oczywiście spodziewałam się 
penisa  wzwodzie,  on  mi  jednak  wręczył  kwiatek  wdoniczce. 
Ciemnozieloną aspidistrę, niemal czarną. Mocno złowieszczą.
Usiadłam iwpatrywałam się wnią. Była niesamowita.
– Podoba ci się? – zapytał skwapliwie.
– Ja... Chryste, nie wiem, co powiedzieć. Jest boska.
– Sam ją wybrałem – pochwalił się. – Bella nie 
pomagała. Pomyślałem, że będzie pasować do twojego mieszkania.
– Masz rację. Będzie. Pasuje. Jest idealna.
W  taki  właśnie  sposób  się  dowiedziałam,  że  pomimo 
wszystkich  przeszkód  –  amianowicie  wymagającej  pracy 
itrójki dzieci – „trafił” mnie, że być może on ija jakoś sobie 
poradzimy.
Zasnęłam więc jeszcze, akiedy się obudziłam, było już 
jasno. Obeszłam tę szklaną krainę czarów, stosownie 
myszkując.
Jak  się  możecie  spodziewać,  bardzo  mnie  ciekawiła 
Vonnie, afakt, że to ona odpowiadała za ten cudowny 
wystrój, tylko spotęgował mój głód informacji. Znalazłam kilka 
jej zdjęć iprzekonałam się, że jest fantastyczna. Wystarczyło 
tylko na nią spojrzeć, aby wiedzieć, że to jedna ztych 
kobiet, które zawsze będą chude, chudsze nawet od 
piętnastoletniej córki, wogóle się nie wysilając. Ubierała się wstylu 
boho:  krótkie  płócienne  bluzeczki  (bez  stanika),  wyblakłe 
dżinsy ijaponki. Apotem zobaczyłam zdjęcie, na którym ma 
na sobie garnitur od Vivienne Westwood iczerwoną 
szminkę wstylu Palomy Picasso. Wyglądała tak oszałamiająco, że 
musiałam przełknąć ślinę, aby stłumić strach.
Ale  to  zdjęcia  Iony  tak  naprawdę  mnie  interesowały. 
Wpatrywałam się wjej długie włosy iśliczne oczy, 
wktórych widać było roztargnienie, ipróbowałam wmyślach ją 
zastraszyć.  Jestem  od  ciebie  silniejsza,  myślałam,  
marszcząc zwysiłkiem czoło. Nie przestraszysz mnie. Nie 
przestraszysz mnie.
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Mama upiera się przy nazywaniu nawigacji „gadającą mapą”, 
jakby była średniowiecznym chłopem, który wierzy wczary. 
Dobrze,  że  miałam  GPS,  bo  na  starodawnej,  niegadającej 
papierowej mapie wogóle nie zaznaczono drogi, przy 
której powinien się znajdować dom Dockera. Jezioro, owszem, 
było, ale żadnej drogi. Podejrzewałam, że nawet zpomocą 
diabelskiej gadającej mapy niełatwo będzie znaleźć dom 
Dockera wLeitrim. Stanowiłby doskonałą kryjówkę.
Jechaliśmy już dobre pół godziny, kiedy wkońcu 
powiedziałam Jayowi Parkerowi, dokąd zmierzamy. Nie było 
ku temu powodu. Chyba po prostu chciałam być okrutna, 
atrzeba  mu  oddać,  że  nie  bombardował  mnie  pytaniami, 
siedział jedynie igrał na telefonie wAngry Birds.
W końcu powiedziałam:
– Jedziemy do Leitrim.
– Czemu?
– Bo Docker ma tam dom. 
Wyprostował się.
– Oco chodzi zDockerem?
– Znalazłam pewne dokumenty. Istnieje związek 
między Dockerem aWayne’em. Od czasów Windmill Girl. – 
Potrzeba pozostania tajemniczą walczyła we mnie 
zpragnieniem popisania się.
Jay  próbował  powstrzymywać  podekscytowanie,  ale 
powoli zaczynało ono wypełniać samochód.
– Jak się dowiedziałaś, że Docker ma tu dom?
– Nie musisz tego wiedzieć. – Raczej nie wyglądałabym 
jak superdetektyw, gdybym mu powiedziała, że moja 
własna matka przeczytała otym w„Hello”.
– Gdzie konkretnie jest ten dom?
– Popatrz sobie na mapę.
Jay przestudiował papierową mapę, akiedy zobaczył, 
na jakim odludziu leży dom Dockera, oświadczył:
– Wayne  tam  jest.  Koniec  zabawy.  Znaleźliśmy  go. 
Wiedziałem, że masz wrękawie jakiegoś asa... Chryste, 
dobra jesteś.
– Dlaczego nie chciałeś, abym powiedziała Johnowi 
Josephowi?
– Ależ ja chciałem, żebyś mu powiedziała...
– Ty kłamczuchu!
– ...tyle że jeszcze nie teraz.
– Ale ty ion gracie wtej samej drużynie?
– Otak, na pewno.
Ton głosu miał ciut kwaśny, był nieco wymuszony, 
inagle coś do mnie dotarło.
– Boże, ty go nie lubisz!
– Oj tam, daj spokój, Helen. Nie możesz tak mówić. To 
człowiek godny podziwu. Ciężko pracuje, jest doskonałym 
biznesmenem... dąży do celu.
– Zgadza się. – Oderwałam wzrok od drogi iposłałam 
Parkerowi zjadliwe spojrzenie. – Rzeczywiście dąży do celu. 
– Wmoich ustach zabrzmiało to jak oszczerstwo. – No 
dobra, teraz się przymknij. Włączam radio.
– Dalej słuchasz Newstalk?
– Nie mów „dalej”, jakbyś mnie znał.
Ale rzeczywiście „dalej” słuchałam Newstalk. Lubiłam 
każdy program tej stacji; miałam wrażenie, że jej 
prezenterzy są moimi przyjaciółmi.
Jay wrócił do swoich gniewnych ptaszków, aja 
słuchałam Piłki zboiska, ale gdzieś przy granicy hrabstw Longford 
iLeitrim  droga  zrobiła  się  węższa  izgubiliśmy  Newstalk. 
Przeskakiwałam po częstotliwościach, aż udało mi się 
wyłapać jakąś lokalną stację, której powściągliwość 
iprowincjonalność podziałały na mnie uspokajająco.
Gdy minęła dziesiąta, znajdowaliśmy się już na samym 
końcu  Carrick-on-Shannon,  akrajobraz  stawał  się  coraz 
bardziej  fantasmagoryczny.  Zzaskakującą  nagłością  
pojawiły się grafitowe jeziora. Gładka jak tafla szkła woda, 
poprzetykana  strzelistymi  trzcinami.  Nieruchoma  woda  
otaczała  drogę,  aniechętne  do  schowania  się  za  horyzontem 
słońce zsyłało na cały kraj okropną lawendową poświatę.
Niektórzy twierdzą, że kiedy mają depresję, czują się, 
jakby polował na nich wielki czarny pies. Albo jakby byli 
zamknięci wszklanym boksie. Ze mną było  inaczej. Czułam 
się raczej tak, jakbym się zatruła. Jakby mój mózg 
produkował brudne brązowe toksyny, zatruwając wszystko – wzrok, 
kubki smakowe iwiększość myśli.
Podczas  tamtego  pierwszego  potwornego  ataku  dwa 
ipół  roku  temu  przez  cały  czas  czułam  strach.  Na  ogół 
nienazwany,  po  prostu  przerażające  poczucie  zbliżającej 
się katastrofy. To było jak najgorszy zmożliwych kac. Ale 
wprzypadku kaca można przynajmniej przeklinać martini 
zwódką, ogólnie cały alkohol, ima się świadomość, że 
zczasem wszystko przejdzie. Poza tym wie się, że winą można 
obarczyć chemikalia. Wie się, że to nie twoja wina.
Pewnej  nocy,  podczas  ostatniego  razu,  próbowałam 
zwalczyć ten horror, mocno, ale to mocno się upijając, nic 
to jednak nie dało. Nie byłam wstanie wystartować, nie 
byłam  wstanie  uciec  przed  ciemnością,  aranek  po  tej  nocy 
okazał się najgorszym wmoim życiu. Miałam wrażenie, że 
wciągu jednej nocy znalazłam się jakieś tysiąc pięter pod 
powierzchnią.  Choć  wcześniej  bywało  naprawdę  kiepsko, 
nie wiedziałam, że można się czuć aż tak potwornie. To tylko 
kac, wmawiałam sobie. Poczekaj dzień albo dwa iprzejdzie, 
jak wszystkie kace, aty wrócisz do normalnego strachu, nie 
tego katastrofalnego przerażenia.
Ale  nie  przeszedł.  Pozostałam  tysiąc  poziomów  niżej. 
Apotem wogóle się bałam pić alkohol.
Zacisnęłam dłonie na kierownicy imodliłam się oto, aby 
nie wracać do piekła. Tak bardzo się bałam wszystkiego, co 
się ztym wiąże: niedziałających leków, tycia, nieustannych 
myśli samobójczych, zajęć jogi. Gorsze niż sama joga były te 
idiotki, które na nią chodzą, ztymi swoimi ściąganymi 
wpasie lnianymi spodniami igadką o„wnętrzach duszy”...
Mniej więcej wtedy zgubiliśmy zasięg lokalnego radia. 
Jechaliśmy wmilczeniu, aż wkońcu rozmowa zParkerem 
stała się mniej nieprzyjemna niż przebywanie sam na sam 
zwłasnymi myślami.
– Co robiłeś przez zeszły rok? – zapytałam.
– Nic.
Prychnęłam. Jay Parker nie potrafił niczego nie robić; 
zawsze był wruchu, ruchu, ruchu. Spędzanie znim czasu 
było niczym jazda kolejką górską – może iekscytujące, ale 
po jakimś czasie zaczynało cię mdlić.
– Mówię  poważnie  –  rzekł.  –  Nic  nie  robiłem.  Przez 
miesiąc  nie  wstawałem  złóżka.  –  Przyglądał  się  mijanym 
pustkowiom. – Byłem zdruzgotany. Nie potrafiłem zająć się 
czymkolwiek. Przez dziewięć miesięcy nie pracowałem. Ta 
robota zLaddz to pierwsze, czym się zająłem.
Cóż, nie mógł liczyć na moje współczucie.
Wróciłam do tematu, który nadal mnie nurtował.
– Czemu nie chciałeś, abym powiedziała Johnowi 
Josephowi oDockerze? Co ty kombinujesz?
– Nic. Zachowałem się... no wiesz... dziecinnie. Chciałem 
wiedzieć coś, czego nie wiedzą inni. Chociaż przez jakiś czas.
– Coś kombinujesz – oświadczyłam. – Coś na boku. 
Zapominasz, że cię znam. Zawsze spiskujesz iszukasz 
dodatkowych korzyści.
– Wcale nie. Zmieniłem się. – Chwycił moją dłoń 
izmusił mnie, abym na niego spojrzała. Oczy miał pociemniałe 
iszczere. – Naprawdę, Helen. Jestem innym człowiekiem.
Wyrwałam mu gniewnie dłoń.
– Chcesz, abym rozbiła to cholerne auto?
Z upiornego krajobrazu wyłonił się jakiś budynek.
– To stacja benzynowa? – zapytałam. – Potrzebuję coli.
Stacja  była  jednak  zamknięta,  ito  chyba  od  lat.  Od 
lat  pięćdziesiątych.  Łuszcząca  się  farba,  wyblakłe  napisy 
iokropna atmosfera porzucenia.
Ale itak wysiadłam zsamochodu. Musiałam wykonać 
telefon, anie chciałam, żeby Jay Parker chuchał mi wszyję. 
Zaangażowałam wto wszystko Harry’ego Gilliama, ateraz, 
kiedy  byłam  przekonana,  że  Wayne  zniknął  dobrowolnie, 
lepiej, żebym go powstrzymała.
Harry odebrał po trzecim sygnale. Wtle było tyle 
gdakania iskrzeczenia, że ledwie usłyszałam, jak mówi „halo”.
– Przepraszam, że ci przeszkadzam wwalkach kogutów 
– rzekłam.
– Oco chodzi, Helen?
– Otę sprawę, októrej rozmawialiśmy. Już nie 
potrzebuję twojej pomocy.
Przez długą chwilę słychać było tylko gdakanie. 
Wkońcu Harry zapytał:
– Znalazłaś tego znajomego?
– Niezupełnie, jeszcze nie. Ale nie uważam już, aby jego 
zniknięciem trzeba się było... martwić.
Milczenie. Gdakanie. Nie wiem, jak mu się udawało być 
takim groźnym na odległość.
– Wydałem już pewne środki na to przedsięwzięcie – rzekł.
– Przepraszam – odparłam. – Bardzo przepraszam.
– Bądź ostrożna, Helen.
– Grozisz  mi?  Czy  raczej  życzliwie  ostrzegasz?  Wtej 
chwili nie jestem zbyt dobra wwyłapywaniu podtekstów.
– Muszę kończyć – powiedział. – Teraz walczy moja kura.
Usłyszałam przeraźliwe gdakanie, apotem zapadła cisza.
Przez  długi  czas  wpatrywałam  się  wtelefon,  po  czym 
zmusiłam się do ruszenia zmiejsca. Usłyszałam sygnał 
nadejścia wiadomości głosowej. Mama. Miała jakiś taki dziwny głos.
– Ja iMargaret skończyłyśmy rozpakowywanie. – Ijuż 
wiedziałam, oco chodziło; znalazła zdjęcia. – Znalazłyśmy 
kilka nagich zdjęć Artiego. – Wypowiadała te słowa nieco 
zduszonym głosem. – Teraz rozumiem... – Zmusiła się, by 
mówić dalej. – Teraz rozumiem, co wnim widzisz.
Jezu  Chryste.  Jezu,  Jezu  Chryste.  Jezu,  Jezu,  Jezu 
Chryste.  Co  ona  znimi  zrobiła?  Podarła?  Dyskretnie  
ponownie owinęła moją bielizną? Czy też ostrożnie wsadziła 
jedno znich wozdobioną kwiatkami ramkę ipostawiła na 
owalnym drewnianym stole obok zdjęć swoich wnuków?
Z  tą  kobietą  nigdy  nic  nie  wiadomo.  Czasami  zionęła 
ogniem iuderzała wmoralizatorski ton, zkolei innym 
razem lubiła osobie myśleć, że jest bardzo liberalna.
Tak czy inaczej, nie mogę już wrócić do domu rodziców. 
Nigdy.
– Chodź  –  powiedziałam  do  Jaya  Parkera.  –  Wsiadaj 
do samochodu.
Jechaliśmy, aż wkońcu zapadła ciemność, agadająca 
mapa wiodła nas coraz bardziej wgłąb tej obcej, dzikiej 
krainy. Długo to trwało, znacznie dłużej niż zakładane przeze 
mnie dwie godziny.
Jechaliśmy wąskimi krętymi drogami, pokonywaliśmy 
ostre zakręty iwjeżdżaliśmy na nieutwardzone dróżki, które 
kończyły się nad brzegiem jeziora.
Dwa  razy  musiałam  zawracać,  wpatrując  się  wgoły, 
pozbawiony  świateł  krajobraz,  szukając  jakiegoś  ukrytego 
zakrętu,  który  musiałam  przeoczyć.  Wkażdym  kierunku 
ciągnęła się wielokilometrowa ciemność izaczęłam się czuć, 
jakbyśmy ja iJay Parker byli ostatnimi ludźmi na Ziemi.
Zaczynało mnie ogarniać poczucie bezsilności, kiedy ni 
ztego, ni zowego gadająca mapa oświadczyła: „Dojechałeś 
do miejsca przeznaczenia”.
– Naprawdę? – zapytałam ze zdziwieniem.
Wcisnęłam hamulec, cofnęłam się szybko okilka 
metrów, po czym znowu zahamowałam. Samochodowe 
reflektory  oświetlały  bramę,  onieśmielająco  solidną,  wysoką  co 
najmniej  na  trzy  metry.  Osadzona  była  wogromnym  
nieprzyjaznym murze ichoć wokół panowały ciemności, to, co 
widziałam,  wyglądało  bardzo  profesjonalnie,  bardzo  
prywatnie.
Wyskoczyłam zsamochodu, Jay zaraz za mną, 
ipróbowałam otworzyć bramę. Ku mojej frustracji okazała się nie 
do ruszenia. Żadnej klamki, najwyraźniej nie zamykano jej 
ręcznie, lecz elektronicznie. 
Jak szalona podskakiwałam isię obracałam, 
desperacko pragnąc dojrzeć coś, co się okaże pomocne. Być tak 
blisko odnalezienia Wayne’a... Musiałam się tam dostać.
No  dobrze.  Wmur  wbudowany  był  domofon.  
Wyciągnęłam do niego rękę inatychmiast cofnęłam. Czułam się 
strasznie  podekscytowana,  ale  także  zdenerwowana.  Nie 
chciałam niczego spieprzyć.
Spojrzałam na Jaya. Wpomarańczowawym świetle 
reflektorów jego twarz emanowała tym samym połączeniem 
triumfu iniepokoju, których ja doświadczałam.
Kiwnął głową wstronę domofonu.
– Powinniśmy... no wiesz... zadzwonić?
W  głowie  miałam  gonitwę  myśli.  Czy  potrzebny  był 
nam  element  zaskoczenia?  Jeśli  Wayne  się  dowie,  że  jest 
tutaj Jay, da drapaka ischowa się aż po szyję wjeziorze, 
dopóki sobie nie pojedziemy?
Uznałam, że raczej nie. Nie był przecież zbiegłym 
przestępcą.
– Dzwoń – rzekłam. – Zobaczymy, co się stanie.
– Ty to zrób. Ja nie chcę.
To zabawne, ale ja też nie chciałam. Czułam upojenie, 
niepokój icała ta sytuacja mocno mnie wytrącała 
zrównowagi, ale dzwonienie domofonem nie było przecież 
niezgodne zprawem, więc wcisnęłam guzik iwstrzymałam oddech, 
nasłuchując izastanawiając się, czyj głos się odezwie. 
Wayne’a? Glorii?
Nad moją głową coś zaszumiało iszybko spojrzałam do 
góry. Kamera się przesuwała, ustawiając pod odpowiednim 
kątem, żeby mieć na mnie widok.
– Chryste! – To naprawdę przyprawiało ogęsią skórkę.
– Ktoś tam jest? – Wgłosie Jaya słychać było panikę, 
amoże podekscytowanie. – Patrzy na nas?
– Nie wiem. Może. Amoże to urządzenie 
automatyczne, uruchamiane przez wciśnięcie guzika.
Cofnęłam się. Jay ija staliśmy wpełnym wyczekiwania 
milczeniu, mając nadzieję, że domofon ożyje.
Nic się nie wydarzyło. Na razie.
– Spróbuj jeszcze raz – powiedział Jay.
Zrobiłam więc krok do przodu, wcisnęłam guzik 
ijeszcze raz kamera się ożywiła, obracając nade mną. Chyba 
rzeczywiście uruchamiał ją przycisk domofonu, anie człowiek. 
Nie wiedziałam, czy to dobrze czy źle.
Tak  czy  inaczej,  brama  pozostawała  zamknięta  inikt 
się do nas nie odezwał. Po jakimś czasie zadzwoniłam raz 
jeszcze.  Wciskałam  dzwonek  cztery  albo  pięć  razy,  długo, 
ale żadnej odpowiedzi.
– Jeśli tam ktoś jest – stwierdziłam – to nie sądzę, aby 
zamierzał nas wpuścić.
– Co wtakim razie robimy? – zapytał Jay.
Cóż.  Dysponowałam  pewnym  małym  elektronicznym 
gadżetem.  Możliwe,  że  otworzyłby  bramę.  Ale  możliwe, 
że by tego nie zrobił. Nie rozumiałam kwestii 
elektronicznych. Wiedziałam jedynie, że czasami moje małe 
urządzenie otwierało elektroniczne bramy, aczasami nie. Czasami 
zamykało je na amen, tak że nic – żadne kody, żadne 
przyciski wdomu – nie było wstanie ich otworzyć imusiał ktoś 
przyjść, aby od nowa zaprogramować cały system.
Gdyby tak się stało tutaj, musielibyśmy sforsować mur.
Wyjęłam ztorby swoje małe urządzenie iprzyłożyłam 
je do miejsca, wktórym sądziłam, że może znajdować się 
zamek, po czym wcisnęłam guzik i– ku mojej ogromnej uldze 
– brama zaczęła się cicho isprawnie przesuwać.
Wsiedliśmy do samochodu iszybko wjechaliśmy. 
Niemal nas oślepiła aktywowana czujnikiem ruchu lampa 
wstylu obozu koncentracyjnego. Apotem zobaczyliśmy dom.
Nie był wielki. Średni. Ale robił wrażenie. Drewniana 
budowla wstylu Franka Lloyda Wrighta zwysokimi 
szklanymi  panelami  izbudowanym  na  wspornikach  tarasem 
zwidokiem na jezioro.
Zatrzymaliśmy  się  niedaleko  werandy  od  frontu.  
Wysiadłam,  wekspresowym  tempie  katalogując  wszystko,  co 
widzę. Ani śladu samochodu. Prawdę mówiąc, to ani śladu 
życia. Dom spowijała ciemność, ale to nie powód, żeby się 
zniechęcać. Kiedy Wayne iGloria usłyszeli nas przy bramie, 
mogli pogasić światła ischować się za kanapą.
Aktywowały się kolejne czujniki ruchu izalało nas białe 
światło. Przycisnęłam nos do szyby, próbując coś zobaczyć, 
imoim oczom ukazał się salon wodcieniach brązu, 
czerwieni ipomarańczu. Ten, kto odpowiadał za wystrój, musiał się 
inspirować  Dzikim  Zachodem.  Szerokie  deski  podłogowe 
przykryto zwierzęcymi skórami, aolbrzymi kominek 
wykonano zgrubo ciosanych kamieni. Na ścianie wisiały bydlęce 
rogi ibyło tam dużo końskich akcesoriów. Skórzane kanapy 
zasłano końskimi derkami iwypatrzyłam coś, co mogło być 
dekoracyjną uzdą. Zsufitu zwisało coś metalowego, co też 
miało związek zkońmi – może lejce? Jednak 
najpaskudniejszy był trójnogi stołek wykonany zsiodła.
Ani śladu Wayne’a. Ani śladu nikogo. Ale może nie ma 
się co spodziewać, że kogoś się znajdzie wtak ohydnym 
pomieszczeniu.
Nie byłam pewna, co powinniśmy zrobić. Nie mieliśmy 
żadnego planu. Nasza podróż przez tę wyludnioną okolicę 
trwała  tak  długo,  że  zdążyłam  nabrać  przekonania,  że  
nigdy nie odszukamy domu iw ogóle nie dojedziemy do tego 
miejsca.
Znalazłam rozwiązanie.
– Zadzwoń  do  niego  –  powiedziałam.  –  Zadzwoń 
ispróbuj go namówić, żeby wyszedł.
– Okej. – Jay wyjął telefon, ale zaraz rzekł: – Nie ma 
zasięgu.
Wyjęłam  szybko  swój;  też  brak  zasięgu.  Koszmarne 
uczucie.
– Musimy  się  tam  dostać  iz  nim  porozmawiać  – 
oświadczył Jay. – Siedzi prawdopodobnie na górze 
wjednym zpokoi. Mam go zawołać?
– Daj mi chwilę pomyśleć. Okej, wołaj.
– Wayne! – krzyknął Jay. – WAYNE! Tu Jay. – Jego 
głos  zabrzmiał  zaskakująco  głośno  wtym  nieruchomym, 
czystym powietrzu. – Słuchaj, Wayne, wszystko 
wporządku, nie zrobiłeś niczego ZŁEGO. Wszystko jakoś załatwimy. 
Tylko wyjdź do nas.
Noc rozbrzmiewała ciszą. Powietrze wokół jeziora 
zawsze było dla mnie nienaturalnie nieruchome iupiorne, ale 
nigdy  tak  bardzo  jak  wtej  chwili.  Nie  przepadałam  za  
jeziorami. Wydawały mi się takie, cóż, zadowolone zsiebie. 
Jakby wszystko wiedziały na twój temat, aty na ich temat 
nic.  Jeziora  zatajały  informacje,  tak  sądziłam.  Nigdy  nie 
grały wotwarte karty. Tak naprawdę nie było wiadomo, 
jakie tajemnice skrywają ich granatowe głębie. Gdy 
tymczasem  zmorzem  sprawa  wyglądała  zupełnie  inaczej.  Morze 
było niczym szczeniak (co nie znaczy, abym je także lubiła), 
wylewne iotwarte inie potrafiło niczego przed tobą ukryć, 
nawet jeśli chciało.
– Musimy się dostać do tego domu – oświadczył Jay.
Nieoczekiwanie  dopadły  mnie  niedobre  przeczucia. 
Skoro Wayne naprawdę nie chciał, aby go znaleziono, może 
powinnam  to  uszanować.  Ale  potem  kontrolę  nade  mną 
przejęła adrenalina inagle niczym się już nie 
przejmowałam; liczyło się tylko dostanie się do środka domu.
– Jak tam wejdziemy? – zapytał Jay.
– Po prostu otworzymy drzwi – odparłam, wykonując 
teatralny gest.
Podeszłam do nich izłapałam za klamkę – bo nigdy nic 
nie wiadomo. Ale były zamknięte.
Cóż. To mi trochę nie poszło.
– Co teraz? – zapytał Jay.
– Zadzwonimy.
Ale nie było dzwonka.
– Grzecznie zapukamy – powiedziałam izaczęłam 
walić wszklane drzwi knykciami, aż mnie zaczęły boleć.
– Co teraz? – powtórzył Jay.
– Włamiemy się. No acóżby innego?
Brzmiało to może atrakcyjnie, ale włamywanie się do 
domu  nie  było  wcale  przyjemne.  Wyzwaniem  okazywały 
się  kwestie  praktyczne  –  najczęściej  trzeba  było  znaleźć 
coś ciężkiego, następnie rozbić szybę, otworzyć okno, 
wślizgnąć się do środka, nie przecinając sobie przy tym 
odłamkiem szkła jakiejś tętnicy, następnie działać wpośpiechu, 
gdy  tymczasem  alarm  wyje  jak  opętany  iwwierca  ci  się 
wmózg.
Na szczęście wtym przypadku drzwi były szklane, nie 
musiałam więc brać się za żadne okno. Aw bagażniku 
miałam puszkę ztruskawkami.
– Po co je ze sobą wozisz? – zapytał Jay.
– Teraz cicho.
Było  mi  trochę  niedobrze.  To  prawdziwy  koszmar  – 
znajdować się tak blisko Wayne’ai natrafiać na tyle 
przeszkód. Ajeśli wogóle go tutaj nie ma...
Uderzyłam puszką wdrzwi iodbiła się od szklanej tafli. 
Uderzyłam ponownie, tym razem mocniej, irozległ się 
odgłos pękającego szkła – utworzył się niewielki otwór, awe 
wszystkich kierunkach biegły od niego duże pęknięcia. 
Uderzyłam raz jeszcze iwiększa część drzwi po prostu wyleciała 
zframugi ispadła na podłogę wkorytarzu, rozsyłając wokół 
śmiercionośne odłamki.
Puszką ztruskawkami obtłukłam odłamki, które 
wystawały wokół klamki, następnie włożyłam rękę inacisnęłam 
klamkę od środka.
– Gdy tylko otworzę drzwi – rzuciłam do Jaya – 
uruchomi się alarm, który będzie wibrować nam wuszach przez 
tydzień. Ale ignoruj hałas iszybko działaj. Uważasz, że 
Wayne jest na piętrze, zaczniemy więc tam. Gotowy?
Pchnęłam drzwi iwbiegliśmy do środka, depcząc 
rozbite szkło, ale nie zaczął wyć żaden alarm. Powitała nas 
cisza. Niespodziewana, niepokojąca cisza. Co oznaczało jedną 
zdwóch  rzeczy.  Albo  ktoś  znajdował  się  wdomu,  co  było 
dobre (ale także złe, bo ta osoba wyraźnie nie chciała mieć 
nic wspólnego ze mną iJayem), albo alarm uruchamiał się 
zdalnie iw tej właśnie chwili stawiał na nogi miejscowy 
posterunek policji. Co oznaczało, że wkrótce pojawi się 
radiowóz pełen spasionych szyneczką gliniarzy, piszczących jak 
psy iwymachujących pałkami.
Ale mogło to znaczyć jeszcze jedno. Skoro Docker nigdy 
tu nawet nie był, wogóle nie zawracał sobie głowy 
instalowaniem alarmu. Może uznał, że brama wystarczy, apotem 
zupełnie przestał się tym interesować.
– Ruchy – rzuciłam do Jaya.
Oboje rzuciliśmy się wstronę schodów. Coś dziwnego 
się działo za każdym razem, kiedy nasze stopy lądowały na 
drewnianych  stopniach.  Wbiegliśmy  na  piętro  
iprzechodziliśmy od pokoju do pokoju tak szybko – trzy sypialnie, 
wszystkie  wranczerskim  stylu  –  że  dopiero  po  dłuższej 
chwili dotarło do mnie, czym było to coś dziwnego. To kurz 
– gruba na dwa centymetry warstwa kurzu, który musiał tu 
leżeć od dawna – wzbijający się wpowietrze zkażdym 
naszym krokiem.
Nikt nie ukrywał się wżadnym pokoju, pod łóżkami, 
jedynie kurz. Coraz bardziej tracąc nadzieję, zbiegłam na dół, 
kierując się wstronę kuchni.
Obiecałam sobie, że znajdziemy tam oznaki życia. 
Mnóstwo świeżego jedzenia: mleko, jajka, ser, czekoladową 
roladę.  Ale  nie  znaleźliśmy  niczego.  Akiedy  zobaczyłam,  że 
lodówka  nie  jest  wogóle  podłączona  do  prądu,  poczułam 
się, jakbym uderzyła wścianę.
Nikogo tu nie było. Nikogo od bardzo dawna.
Ani Wayne’a. Ani Glorii. Ani nikogo innego.
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Doznaliśmy tak potwornego zawodu, że ani ja, ani Jay nie 
potrafiliśmy wydusić zsiebie słowa.
Niczym ludzie, którzy przeżyli szok, udaliśmy się na taras. 
Staliśmy iwpatrywaliśmy się wnieruchome, czarne jezioro.
Przez  długą  chwilę  patrzyliśmy  wmilczeniu  na  
atramentową głębię.
– Zabawne – odezwałam się. – Ono rzeczywiście 
wygląda jak atrament. Ma taką samą konsystencję, niemal lepką.
– Można by wnim utonąć – powiedział Jay. – 
Wtelewizji puszczają ciągle filmiki, jak łatwo jest się utopić.
– Nie mówią prawdy – odparłam. – Bardzo trudno jest 
się utopić.
Wiem, co mówię.
Kiedy  sama  tego  próbowałam,  pomyślałam  zawczasu 
owszystkim, ai tak mi się nie udało. Spakowałam się nawet. 
Włożyłam do plecaka małe hantelki, które kupiłam winnym 
życiu,  kiedy  zależało  mi  na  rzeźbie  bicepsów.  Do  kieszeni 
poupychałam puszki ztruskawkami izałożyłam najcięższe 
buty. Zaczekałam, aż będzie późno iciemno, iudałam się na 
sam koniec molo wDun Laoghaire, ponad półtora 
kilometra, jak najdalej od brzegu iludzi, ipo śliskich, porośniętych 
wodorostami schodkach zeszłam do czarnej wody.
Woda okazała się na tyle zimna, że zmieniłam zdanie 
– tylko na chwilę – ale największym szokiem było to, że 
sięgała mi jedynie do pasa. Spodziewałam się, że natychmiast 
znajdę się pod wodą iodpłynę ku krainie bez bólu.
Na miłość boską! Czy życie zamierzało mnie upokarzać 
aż do samego końca?
Z  uporem  ruszyłam  wstronę  ujścia  zatoki,  tam  gdzie 
woda była głębsza – musiała być głębsza, jak inaczej 
wpływałyby tu te ogromne promy? – ale wszystkie te obciążniki, 
które ze sobą zabrałam, mocno mnie spowalniały.
– Hej! – dobiegł zmolo kobiecy głos. – Ty wwodzie, co 
robisz? Wszystko wporządku?
– Tak – odparłam. – Pływam sobie.
Na pewno wyszła na spacer zpsem. Cóż by innego 
robiła tutaj otakiej późnej porze?
Dalej  szłam,  niemrawo  ipowoli,  mając  nadzieję,  że 
natrafię na jakiś podwodny uskok iznajdę się na dnie. Ale 
woda nie stawała się głębsza. Działo się jedynie to, że mnie 
było  coraz  zimniej.  Wniekontrolowany  sposób  
szczękałam zębami iw ogóle nie czułam stóp inóg. Może tak to się 
miało rozegrać. Zamiast utonąć, może po prostu będzie mi 
coraz zimniej, aż wkońcu dopadnie mnie hipotermia. Nie 
obchodziło mnie, jak to się stanie, chciałam mieć to już za 
sobą.
W  chłodnym,  nieruchomym  nocnym  powietrzu  
usłyszałam słowa. Jacyś ludzie rozmawiali omnie.
– ...tam wwodzie. Proszę spojrzeć!
Głos mężczyzny:
– Mam latarkę.
Zaszczekał pies. Wodę przeciął snop światła izatrzymał 
się  na  mojej  głowie.  Na  miłość  boską!  Nie  mogą  zostawić 
mnie wspokoju, żebym mogła się zabić?
– Nic ci nie jest? – Wgłosie mężczyzny zlatarką 
słychać było niepokój.
– Ja tylko pływam – odkrzyknęłam. – Proszę zostawić 
mnie wspokoju. Iść na spacer zpsem.
Odezwał się drugi mężczyzna:
– Ona nie pływa. Ona próbuje się zabić.
– Naprawdę?
– Jest ciemno izimno, aona jest ubrana. Próbuje się 
zabić.
– No to lepiej ją stamtąd wyciągnijmy.
Chwilę później obaj mężczyźni i– szczyt upokorzenia – 
ich cholerne psy zeszli po schodkach izaczęli płynąć wmoją 
stronę. Kiedy do mnie dotarli, jeden zmężczyzn zsunął mi 
zpleców plecak ipozwolił, aby opadł na dno.
– Dajcie  mi  spokój  –  powiedziałam,  niemal  ze  łzami 
woczach. – Zajmijcie się swoimi sprawami.
Ale razem popychali mnie zpowrotem ku schodkom, 
apsy dyszały, tworząc wokół mnie radosną flotyllę.
Kobieta, która mnie wypatrzyła izapoczątkowała całą 
tę  misję  ratunkową,  pomogła  mi  pokonać  kilka  ostatnich 
schodków.
– Co  się  strasznego  stało?  –  zapytała.  Na  jej  twarzy 
malowały się niepokój itroska. – Że chciałaś zrobić coś 
takiego?
Zawsze uważałam, że miłośnicy psów są irytująco 
pozbawieni wyobraźni.
– Powinniśmy zadzwonić na policję – oświadczył jeden 
zmężczyzn.
– Po  co?  –  zapytałam.  Zoczu  płynęły  mi  łzy.  Nie  
byłam martwa. Żyłam, atak bardzo nie mogłam doczekać się 
śmierci. – Próba samobójcza to nie przestępstwo.
– Awięc rzeczywiście próbowałaś się zabić!
– Powinniśmy wezwać karetkę – powiedziała kobieta.
– Nic mi nie jest. Jestem tylko mokra iprzemarznięta.
– Nie tego rodzaju karetkę.
– Ma pani na myśli karetkę zpanami wbiałych 
fartuchach?
– Cóż, tak...
– Ona się trzęsie zzimna – odezwał się jeden 
zmężczyzn. – Jest przemoczona izmarznięta. Zresztą ja także.
Biedni  ludzie  –  uratowali  mi  życie,  ateraz  nie  mieli 
pewności, co ze mną począć.
– Mam wsamochodzie koc – rzekła kobieta.
– Wszyscy możemy tam iść – powiedział jeden 
zmężczyzn. – Niewiele osiągniemy, stojąc tutaj.
I  ruszyliśmy,  troje  znas  czworga  ociekający  wodą. 
Przejście przez molo zajęło nam jakieś dwadzieścia minut 
itworzyliśmy doprawdy dziwny orszak. Ztego, co mogłam 
zrozumieć, nikt nikogo nie znał; wyszli po prostu na późny, 
spokojny spacer zpsem, kiedy natrafili na mnie, próbującą 
się zabić, ateraz czuli się wobowiązku prowadzić rozmowę 
zobcymi ludźmi. Psy jednakże doskonale się bawiły: nowi 
przyjaciele, niespodziewana kąpiel – życie było wspaniałe.
– Masz dom? – zapytała mnie kobieta. – Jest ktoś, do 
kogo mogę zadzwonić?
– Nie,  nie,  dam  sobie  radę.  –  Po  mojej  twarzy  nadal 
płynęły łzy.
– Może mogłabyś zadzwonić do Samarytan?
– Może.  –  Żal  mi  było  ludzi  ztej  organizacji.  Jestem 
przekonana, że mieli ochotę się rozłączyć za każdym razem, 
kiedy docierało do nich, że to znowu ja.
– Straciłaś pracę albo coś wtym rodzaju? – zapytał 
jeden zmężczyzn.
– Nie.
– Twój  chłopak  uciekł  zinną  dziewczyną?  –  zapytał 
drugi mężczyzna.
– Nie.
– Myślałaś oludziach, których byś pozostawiła? – 
zapytała kobieta, nagle zagniewana. – Orodzicach? 
Przyjaciołach? Dlaczego nie pomyślisz onich? Otym, jakby się czuli, 
gdyby nie odpływ igdyby nie my?
Popatrzyłam na nią ze łzami woczach.
– Mam depresję – oświadczyłam. – Jestem chora. Nie 
robię tego dla zabawy.
Jakby tego było mało! Kiedy ktoś jest chory na przykład 
na tocznia albo raka, nie musi wysłuchiwać, że zachowuje 
się jak egoista.
– Cóż, ja widzę to tak – stwierdził jeden zmężczyzn – 
że powinnaś udać się gdzieś iodpocząć.
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Trzy miesiące minęły od mojej pierwszej wizyty udoktora 
Waterbury’ego, gdy wyśmiałam jego receptę na 
antydepresanty, do tego wieczoru, kiedy próbowałam się zabić.
Nie minął tydzień od tamtej wizyty, aja nie tylko 
zaczęłam  łykać  tabletki,  ale  wróciłam  do  gabinetu,  błagając 
owiększą dawkę ipytając zrozpaczą, kiedy zaczną działać.
Schodzenie do piekła rozpoczęło się trzy albo cztery dni 
po postawieniu przez doktora diagnozy. Wcześniej też nie 
czułam się zbyt dobrze, ale trajektoria stała się nagle 
znacznie bardziej stroma. Może dlatego, że on nadał temu nazwę.
Zaczęłam się czuć, jakbym się rozpadała.
Wielkie  odłamki  niepokoju  zaczęły  się  uwalniać 
wmoim wnętrzu izbliżać ku powierzchni, jak dzieląca się 
góra  lodowa.  Wszystko  wydawało  się  brzydkie,  spiczaste 
idziwne  iczułam  się,  jakbym  grała  wfilmie  science  
fiction.  Jakbym  wylądowała  wciele,  które  było  podobne  do 
mojego,  ina  planecie,  która  była  podobna  do  Ziemi,  ale 
wszystko stało się wrogie izłowieszcze. Miałam wrażenie, 
że otaczający mnie ludzie zostali zastąpieni przez 
sobowtóry. Wogóle nie czułam się bezpieczna. Niespokojna – tak 
można określić stan mojego ducha, niespokojna do potęgi 
milionowej.
Przez cały dzień wmoim żołądku szalały pszczoły 
ipotłuczone szkło inie byłam wstanie niczego zjeść, natomiast 
późnym wieczorem pojawiał się wilczy głód ipochłaniałam 
wtedy ciastka, chipsy imiskę za miską musli.
Zaczęłam łykać tabletki, ale po kilku dniach wróciłam do 
doktora Waterbury’ego, chcąc, aby mi zwiększył dawkę, aon 
– grzecznie, ale stanowczo – oświadczył, że miną trzy 
tygodnie, nim leki zaczną działać, więc nie mam oczekiwać cudów.
– OBoże, proszę tak nie mówić. – Szlochałam iwiłam 
się na krześle przed nim. – Potrzebuję czegoś, co mi 
pomoże, ipotrzebuję snu. Proszę mi zapisać tabletki nasenne.
Niechętnie przepisał mi stilnoct isurowo ostrzegł, że to 
lek silnie uzależniający iże jeśli zbytnio go polubię, wogóle 
nie będę wstanie zasnąć.
– Ale ja itak nie mogę spać! – oświadczyłam.
– Czy coś ci się przydarzyło? – zapytał. – Co wywołało 
ten... stan ducha, wktórym się znajdujesz?
– Nie. – Nic, żadnej traumy, niedawnej ani 
zprzeszłości. Żadnego końca związku. Nie umarł mi nikt bliski. Nie 
zostałam napadnięta ani okradziona, ani nic wten deseń. 
To wszystko spadło na mnie nie wiadomo skąd inie 
wiadomo dlaczego.
Żałowałam, że nic się nie wydarzyło. No bo skoro nie 
wiedziałam, co się ze mną dzieje, jak mogłam wyzdrowieć 
iwrócić do normalnego stanu?
– Wprzeszłości czułaś się już tak? – zapytał.
– Nie.  –  Przebiegłam  pamięcią  przez  swoje  życie.  – 
Cóż, prawdę mówiąc, to może... Kilka razy. Ale nie aż tak 
źle. Wżadnym razie. Ito nie trwało długo, więc tak 
naprawdę nie zwracałam na to uwagi, jeśli rozumie pan, co mam 
na myśli.
Kiwnął głową.
– Depresja jest epizodyczna.
– Co to znaczy?
– To znaczy, że jeśli zdarzy się raz, lubi powracać.
Wpatrywałam się wniego.
– Czy to ma mi poprawić humor?
– To tylko informacja.
Udałam się do domu iczekałam, aż miną trzy tygodnie, 
akiedy  czekałam,  całe  godziny  spędzałam  wInternecie, 
googlując depresję, iprzekonałam się zniepokojem, że moje 
objawy nie do końca pasują. Klasyczna depresja, ztego, co 
wyczytałam, spowalnia cię, tak że nie jesteś wstanie 
niczego zrobić. Przeczytałam blog pewnej biedaczki, która leżała 
włóżku imusiała iść siku, iminęło sześćdziesiąt siedem 
godzin, nim zwlekła się złóżka iposzła do ubikacji.
W moim przypadku tak nie było. Wydawałam się 
naprawdę ożywiona, musiałam coś robić, musiałam być 
wruchu. Co nie znaczy, że potrafiłam cokolwiek osiągnąć, 
ponieważ miałam kompletnie zaburzoną koncentrację. Nie byłam 
wstanie niczego czytać, nawet gazet. Nie wiem, co bym 
zrobiła, gdyby nie seriale na DVD.
Nie  było  tak,  że  celowo  przestałam  odpowiadać  na  
e-maile,  po  prostu  łatwiej  by  mi  było  wspiąć  się  na  Mount 
Everest niż sformułować zdanie. Inie podjęłam decyzji, że 
od tego atego dnia przestaję odbierać telefony. 
Zamierzałam  to  robić  później  albo  jutro,  kiedy  tylko  sobie  
przypomnę, jak się rozmawia jak normalny człowiek. Nie było tak, 
że zrobiłam sobie wolne od pracy; wcale nie zachowałam się 
tak dramatycznie. Ale praca zrobiła sobie wolne ode mnie. 
Jakoś  udało  mi  się  pozbyć  tych  kilku  spraw,  nad  którymi 
pracowałam, iznalazłam się wpołożeniu, kiedy nie miałam 
żadnej bieżącej pracy, ibyła to sytuacja tymczasowa, tak 
sobie zdecydowanie powtarzałam, ale ta tymczasowość trwała 
całkiem długo.
Ludzie dzwonili znowymi zleceniami, lecz ja nie byłam 
wstanie znimi rozmawiać inie byłam wstanie oddzwonić, 
apotem mijało kilka dni irobiło się za późno, iwiedziałam, 
że zdecydowali się skorzystać zusług innego detektywa.
Na  okrągło  oglądałam  telewizję,  zwłaszcza  
wiadomości,  które  wcześniej  niespecjalnie  mnie  interesowały.  
Bardzo  mnie  poruszały  nieszczęścia  –  klęski  żywiołowe,  akty 
przemocy terrorystów – ale nie we właściwy sposób. Mnie 
napełniały nadzieją.
Na  forach  internetowych  poświęconych  depresji  
mogłam  wyczytać,  że  katastroficzne  zdarzenia  wszystkich  
innych  mocno  dołowały,  mnie  jednak  poprawiały  humor. 
Rozumowałam  tak,  że  skoro  wjakimś  innym  kraju  miało 
miejsce trzęsienie ziemi, to może idojdzie do niego 
wIrlandii, najlepiej tuż pode mną. Nikomu innemu źle nie 
życzyłam – pragnęłam, aby wszyscy żyli długo iszczęśliwie – ale 
ja chciałam umrzeć.
Wiedziałam,  że  mój  stan  ducha  nie  jest  właściwy,  że 
jest naprawdę wypaczony izły, isprzeczny zintuicją. 
Podstawowym  ludzkim  odruchem  było  chronienie  się  przed 
niebezpieczeństwem,  natomiast  ja  witałam  je  zotwartymi 
ramionami.  Tak  naprawdę  jedynym  powodem,  dla  
którego  wychodziłam  zmieszkania,  okazywała  się  nadzieja,  że 
przydarzy  mi  się  coś  strasznego;  pomimo  tych  wszystkich 
statystyk otym, że do większej liczby wypadków dochodzi 
wdomu niż poza nim, nadal uważałam, że na dworze mam 
większą szansę na to, że zginę.
Tabletki stały się moim najcenniejszym dobrem. 
Nosiłam je wkieszeniach dżinsów iczasami wyjmowałam, aby 
na  nie  popatrzeć,  obdarzyć  je  spojrzeniem  pełnym  wiary. 
Wciąż czekałam, aż znowu wybije jedenasta, ibędę mogła 
łyknąć kolejną tabletkę ibyć jeden dzień bliżej wyleczenia.
Ale  jeszcze  cenniejsze  były  tabletki  nasenne.  Wdniu, 
wktórym doktor Waterbury wypisał mi na nie receptę, 
popłakałam się zulgi – cóż, wydaje mi się, że to była ulga, ale 
na tym etapie płakałam na okrągło, więc trudno mieć 
pewność  –  itamtego  wieczoru  czekałam  na  porę  pójścia  spać 
bez wcześniejszego przerażenia iczterech odcinków serialu 
Pohamuj entuzjazm.
Można uznać, że pigułka zadziałała – odpadłam na 
siedem godzin – ale obudziłam się zdziwnym podejrzeniem, że 
wczasie snu zostałam porwana przez kosmitów. Ostrożnie 
pomacałam pupę. Przeprowadzano na mnie eksperymenty? 
Poddano mnie temu słynnemu badaniu analnemu?
Sen wywołany chemicznie był lepszy niż niekończące się 
godziny  pełnej  przerażenia  bezsenności,  ale  przez  tabletki 
miałam koszmarne, barwne, wymyślne sny. Nie czułam się 
bezpiecznie, nawet gdy byłam nieprzytomna. Miałam 
wrażenie, że każdą noc spędzam, jeżdżąc kolejką górską, gdy 
tymczasem  brzydcy  ludzie  obrzucają  mnie  wyzwiskami.  
Ikażdego ranka lądowałam wrzeczywistym świecie, czując się, 
jakbym podczas nocy odbyła długą iwyczerpującą podróż.
Jednak bez względu na to, jak okropne były te 
wszystkie początkowe dni, cechowała je niewinność, ponieważ na 
tym etapie wierzyłam jeszcze, że lekarstwa mnie uleczą. 
Powtarzałam sobie, że jeśli tylko wytrzymam te wymagane trzy 
tygodnie, tabletki zadziałają iwszystko będzie dobrze. Ale 
trzy tygodnie minęły, aja czułam się jeszcze gorzej. 
Wydawałam się bardziej przerażona, mniej byłam wstanie 
funkcjonować.
Czasami późnym wieczorem wsiadałam do samochodu 
ijeździłam przez kilka godzin, ale dwa razy pękła mi 
przednia lewa opona, gdyż omyłkowo wjechałam na chodnik. Ja, 
która  zawsze  tak  się  szczyciłam  swoimi  umiejętnościami 
jako kierowca, oficjalnie stanowiłam zagrożenie na drodze.
Wróciłam do doktora Waterbury’ego, aponieważ tyle 
czasu  spędzałam  online,  oantydepresantach  wiedziałam 
więcej niż on. Potrafiłam dokładnie opisać każdą pigułkę na 
rynku, wszystkie różne rodziny – trójcykliczne leki 
przeciwdepresyjne, SNRI, SSRI, MAOI.
Zasugerowałam,  aby  przepisał  mi  mniej  znany  lek 
trójcykliczny,  taki,  który  według  informacji  znalezionych 
wsieci mógł pomóc wprzypadku moich objawów. Musiał 
go sprawdzić wswojej książce leków iwydawał się 
zaniepokojony.
– Sporo skutków ubocznych – rzekł. – Wysypka, 
delirium, możliwe zapalenie wątroby...
– Tak, tak – przytaknęłam. – Szum uszny, ataki, może 
wywołać  schizofrenię.  Naprawdę  żaden  problem.  Ważne 
jest tylko, aby zadziałał iabym przestała myśleć, że 
występuję wfilmie science fiction.
– Rzadko jest przepisywany. Przeze mnie jeszcze nigdy. 
Amoże  spróbujemy  zcymbaltą?  Wielu  moich  pacjentów 
chwaliło ten lek.
– Otamtym przeczytałam wInternecie...
Mruknął coś, co brzmiało jak „cholerny Internet”.
– ...akobieta zblogu czuła się dokładnie tak samo jak 
ja, że życie to koszmar senny, ite tabletki jej pomogły.
Pokręcił głową.
– Spróbujmy zcymbaltą, jest bezpieczniejsza.
– Jeśli się zgodzę, to dostanę receptę na więcej tabletek 
nasennych?
Przez chwilę milczał.
– Jeśli się zgodzisz na spotkania zterapeutą.
– Umowa stoi.
– Dobrze.
– Czy cymbalta na zadziałanie potrzebuje trzech tygodni?
– Niestety. – Napisał na kartce kilka nazwisk. – To 
terapeuci, których polecam.
Ledwie rzuciłam na nie okiem; interesowały mnie tylko 
tabletki. Wzięłam od niego receptę.
– Mówi pan, że trzy tygodnie, apotem będę zdrowa.
– Cóż...
Ale trzy tygodnie minęły, aja znowu musiałam do niego 
wrócić.
– Czuję się gorzej – oświadczyłam.
– Zadzwoniłaś do któregoś zterapeutów?
– Tak! Tak, oczywiście, że zadzwoniłam. – Zrobiłabym 
wszystko, gdybym uważała, że to może pomóc. – 
Umówiłam się zjednym. Antonia Kelly. Miła jest. Pełna 
współczucia. – Imiała śliczny samochód, audi TT, naturalnie czarne. 
Gotowa byłam zawierzyć kobiecie, która wykazała się takim 
dobrym gustem, jeśli chodzi osamochody. – Będę się znią 
spotykać wkażdy czwartek. Tak się umówiłyśmy. Ale to 
potrwa całe wieki; zterapią tak już jest. Powiedziała mi. 
Miesiące. Zwłaszcza dlatego, że miałam szczęśliwe dzieciństwo. 
–  Wpatrywałam  się  wniego  dzikim  wzrokiem.  –  Mamy, 
cholera, wszystkich do przerobienia!
– Na pewno przeżyłaś jakąś traumę...?
– Nie! Nie przeżyłam! Ibardzo tego, kuźwa, żałuję. – 
Spróbowałam  się  trochę  uspokoić.  –  Obiecuję,  doktorze, 
obiecuję,  że  popracuję  nad  swoimi  problemami,  mimo  że 
nie  mam  żadnych.  Imimo  że  nienawidzę  tego  słowa.  Ale 
potrzebne  mi  coś,  co  szybciej  zadziała.  Mogę  dostać  inne 
tabletki? Proszę, mogę dostać te, októrych panu mówiłam?
– Dobrze. Ale znimi jest tak samo, trzeba poczekać trzy 
tygodnie.
– OBoże  –  powiedziałam.  Właściwie  to  jęknęłam.  – 
Nie wiem, czy wytrzymam tak długo.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Chcę powiedzieć, że gdyby to, co się dzieje wmojej 
głowie, przełożył pan na fizyczny ból, ze współczucia 
przycisnąłby mi pan poduszkę do twarzy. Chcę powiedzieć,  że 
gdybym była psem, toby mnie pan zastrzelił.
Po długim milczeniu rzekł:
– Uważam,  że  powinnaś  się  zastanowić  nad  pójściem 
do miejsca, gdzie byś odpoczęła.
– Miejsca? To znaczy?
– Do szpitala.
– Ale czemu? – Nie do końca rozumiałam. Wpamięci 
miałam pobyt wszpitalu, kiedy wycięto mi wyrostek 
robaczkowy. – Chodzi panu oszpital psychiatryczny?
– Tak.
– Ale nie jest aż tak źle! Musimy po prostu znaleźć 
właściwe leki! Proszę dać mi te złe tabletki, te, które wywołają 
umnie ataki ischizofrenię, awszystko będzie dobrze.
Niechętnie wypisał receptę na lek trójcykliczny zcałym 
mnóstwem skutków ubocznych ichoć rzeczywiście 
nabawiłam się przez niego wysypki ikrótkotrwałych (możliwe, że 
wyimaginowanych) szumów usznych, nie przyniósł żadnej 
poprawy.
I wtedy dotarło do mnie, że nie mam wsobie tego 
czegoś, czego potrzeba, aby dalej żyć.
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Jay Parker ija drogę powrotną zLeitrim odbyliśmy 
wkompletnej ciszy. Stwierdzenie, że czuliśmy się zniechęceni, 
stanowiło doprawdy niedomówienie roku.
Byłam taka pewna, tak stuprocentowo pewna, że 
znajdziemy  tam  Wayne’a.  Od  zawsze  cierpiałam  na  myślenie 
monomaniakalne – kiedy się przy czymś uparłam, 
przypominałam psa zkością, który za nic jej nie puści – itrudno 
mi było pogodzić się zfaktem, że zupełnie nie miałam racji.
Nie tylko nie znalazłam Wayne’a, lecz także włamałam 
się do domu gwiazdy światowego formatu. Mimo że Docker 
tam nie mieszkał, mimo że nawet tam nie bywał, mogło się 
zrobić  nieciekawie,  gdyby  postanowił  pociągnąć  mnie  do 
odpowiedzialności – zakaz zbliżania się iobrzucanie błotem 
przez jego licznych oddanych fanów.
Próbowałam się uspokoić – on się nigdy nie dowie, że 
to byłam ja. Ale ludzie jego pokroju potrafią dowiedzieć się 
wszystkiego, czego tylko chcą. No ita kamera nad bramą. 
Na pewno nagrał się krótki filmik ze mną wroli głównej.
O Chryste, brama. Jay ija musieliśmy zostawić ją 
otwartą, gdyż moje magiczne małe urządzenie, które tak 
posłusznie ją otworzyło, definitywnie odmówiło zamknięcia. Jeszcze 
gorsze  było  to,  że  drzwi  domu  Dockera  pozostały  rozbite 
wdrobny mak. Może powinniśmy spróbować zasłonić ziejący 
otwór kartonem iczarną taśmą klejącą – gdyby tak się akurat 
szczęśliwie złożyło, że wnasze ręce wpadłyby karton iczarna 
taśma klejąca – ale czuliśmy się tak przytłoczeni 
rozczarowaniem, że wogóle nie przyszło nam to do głowy. Teraz, 
wpołowie  drogi  do  Dublina,  dotarło  do  mnie,  że  jeśli  szkło  nie 
zostanie niczym zastąpione, miejscowa fauna iflora wkroczy 
do domu iobejmie go wposiadanie. Drzwi trzeba naprawić, 
ale nie mogłam zrobić tego sama. Nawet gdybym była 
szklarzem, nie wróciłabym do Leitrim; tam było zbyt upiornie.
Musiałam  powiedzieć  komuś  odrzwiach.  Ale  komu? 
Nie  miałam  numeru  do  Dockera  inie  mogłam  się  znim 
wżaden sposób skontaktować. Może powinnam spróbować 
zorganizować jakiegoś lokalnego szklarza, aby się tym zajął, 
mając nadzieję, że zachowam anonimowość?
Kiedy  znaleźliśmy  się  na  przedmieściach  Dublina,  słońce 
zaczynało  powoli  rozjaśniać  niebo.  Dom  Dockera  skrywał 
się tak głęboko pośród małych, lokalnych dróg hrabstwa 
Leitrim, że gdy wróciliśmy, było już po trzeciej.
Odezwałam się po raz pierwszy od kilku godzin:
– Jay, gdzie mam cię podrzucić?
Opierał głowę oszybę ichyba mnie nie usłyszał.
– Jay?
Odwrócił się do mnie. Wyglądał równie fatalnie, jak ja 
się czułam. Zawsze był takim dziarskim optymistą, że przez 
ułamek sekundy aż zrobiło mi się go szkoda.
– Spałeś? – zapytałam.
– Nie. Zastanawiałem się, gdzie on się, ulicha, 
podziewa... Naprawdę myślałem, że tam go znajdziemy.
– Ja też. – Ogarnęło mnie potworne znużenie na myśl, 
że będę musiała zacząć wszystko od początku. Będę 
musiała przepytać sąsiadów, zktórymi jeszcze nie rozmawiałam. 
Będę musiała się udać do zakochanego wczarnym 
puddingu Clonakilty, aby porozmawiać zrodziną Wayne’a.
Ale zrobię to. Tak długo będę szukać, aż wkońcu coś 
znajdę. No iotrzymam jeszcze raporty od moich 
tajemniczych kontaktów, więc nie było tak źle.
– Znajdziemy go – powiedziałam.
– Tak myślisz?
– Jasne. – Cóż, może.
Trochę poprawiło mu to nastrój.
– Jesteś super – oświadczył. – Jesteś po prostu super. 
Zawsze tworzyliśmy dobry team, ty ija, Helen.
– Ach... nie, nie tworzyliśmy. – Wykorzystał tę 
odrobinę życzliwości, którą na krótko iniepotrzebnie mu 
ofiarowałam. – Gdzie mam cię podrzucić?
– Mieszkam tam, gdzie mieszkałem.
Nagle  ogarnął  mnie  wielki  gniew.  Za  to,  że  wdarł  się 
zpowrotem do mojego życia, że zachowywał się tak, 
jakbyśmy mogli wskrzesić naszą dawną zażyłość, za założenie, że 
będę pamiętać wszystko, co ma znim związek.
Z lodowatą uprzejmością powiedziałam:
– Będziesz mi musiał przypomnieć adres.
– Słucham? – Zaskoczyłam go. – Wiesz, gdzie mieszkam.
– Obawiam się, że nie.
– Ale byłaś tam milion razy.
– Wszystko, co dotyczy ciebie, już dawno temu 
zostało zapakowane do kartonów iodłożone na najwyższe półki 
wzakurzonej, pozbawionej dostępu części mojej pamięci.
To go przyblokowało. Wyczuwałam, że stara się coś 
powiedzieć, ale znajdował się wszponach tylu emocji, że zjego 
ust  nie  wydobyły  się  żadne  słowa.  Nagle  zrobił  się  jakby 
martwy, jakbym wyciągnęła wtyczkę zkontaktu.
– Wporządku – rzekł beznamiętnie. – Pokieruję cię.
Kiedy  dotarliśmy  do  jego  mieszkania,  była  już  czwarta, 
asłońce zdążyło wzejść. Czy musi tak nachalnie zwracać na 
siebie uwagę? Było jak dziecko, które chce dostać się do Glee 
ina okrągło śpiewa itańczy. „Patrzcie na mnie! Patrzcie na 
mnie!”.
Jay wysiadł zsamochodu iposłał mi sztuczny uśmiech.
– Pozdrów Mamcię Walsh, kiedy wrócisz do domu.
– Mamcię Walsh? Jadę teraz do mojego chłopaka. 
Pamiętasz go? Metr osiemdziesiąt pięć? Zdumiewająco 
przystojny? Dobrze płatna praca? Generalnie przyzwoity człowiek?
– Super, kimnij się. Ale nie zapomnij, że nadal szukasz 
Wayne’a.
– Porozmawiamy otym jutro.
– Już jest jutro.
– Nieważne.  –  Dodałam  gazu  imoje  auto  ruszyło 
zmiejsca zprzyjemnie niegrzecznym piskiem opon.
Zrobiło się jasno jak wpołudnie. Słońce wyglądało 
niczym  bezlitosna  biała  kula  na  błękitnym  niebie,  ale  ulice 
pozostawały puste. Było tak, jakby wybuchła bomba, taka, 
która zabiła ludzi, lecz budynki zostawiła wstanie 
nienaruszonym. Miałam wrażenie, jakby wszyscy byli martwi, aja 
okazałam się jedyną pozostałą przy życiu osobą.
Kiedy zobaczyłam dwie młode dziewczyny, idące 
powoli wwysokich szpilkach, spodziewałam się wręcz, że puszczą 
się biegiem za moim samochodem, warczące iogarnięte 
żądzą krwi. Ale one nie poświęciły mi ani jednego spojrzenia; 
zbyt mocno się koncentrowały na zachowaniu postawy 
pionowej.
Szczęście  mi  zaskakująco  dopisało,  gdyż  znalazłam 
miejsce parkingowe zaledwie dwie ulice od Artiego.
Weszłam do domu iumyłam zęby – zawsze nosiłam ze 
sobą  szczoteczkę,  nawet  kiedy  nie  byłam  jeszcze  
bezdomna. Zpowodu nieprzewidywalnego charakteru mojej pracy 
zawsze wszystko miałam ze sobą: kosmetyki do makijażu, 
ładowarkę do telefonu, nawet paszport. Byłam jak ślimak, 
całe swoje życie dźwigałam na plecach.
Weszłam na paluszkach do ciemnej sypialni Artiego – 
och, cóż za cudowny wynalazek te zaciemniające rolety! – 
ipo cichu się rozebrałam. Czułam ciepło emanujące zjego 
pogrążonego we śnie ciała iczułam zapach jego pięknej 
skóry. Następnie wślizgnęłam się cicho do łóżka, pod jego 
śliczną pościel, ipozwoliłam sobie na rozluźnienie.
Nagle jego ręka wystrzeliła spod kołdry iprzyciągnęła 
mnie do niego.
– Myślałam, że śpisz – szepnęłam.
– Śpię.
Było jednak inaczej.
Artie lubił poranne szybkie numerki.
Zaczął od przygryzania mi ramienia; kąsał na tyle 
mocno,  że  przez  moje  ciało  przebiegały  dreszcze.  Następnie 
przeniósł się niżej izataczał językiem kółka najpierw wokół 
jednej  brodawki,  potem  drugiej.  Spowijała  nas  ciemność, 
kiedy znacząc trasę ugryzieniami ipocałunkami, przesunął 
się wdół mego ciała, aż do stóp, do palców, apotem ruszył 
znowu do góry.
Nie  było  żadnych  słów,  jedynie  czyste  doznania,  aż 
miałam  wrażenie,  że  zaraz  eksploduję.  Wtedy  wszedł  we 
mnie, szybko izapamiętale. Zaczekał, aż dojdę dwa razy – 
na szczęście chociaż ta część mnie działała bez zakłóceń – 
apotem  poczułam,  jak  się  wypręża,  przeszywa  go  dreszcz 
ipróbuje zdusić krzyk rozkoszy, bo przecież dzieci mogłyby 
usłyszeć. Nie minęło parę chwil, ajego oddech był znowu 
spokojny imiarowy. Artie zasnął.
Szczęściarz. Ja nie mogłam. Byłam wyczerpana, ale 
głowa nie chciała odpuścić. Zmusiłam się do tego, aby powoli 
igłęboko oddychać, inakazałam sobie surowo: Teraz pora 
na sen; leżę włóżku zArtiem iwszystko jest wporządku.
Nic ztego. Czułam koszmarny niepokój. Zaledwie 
półtora  metra  dalej,  wtorebce,  znajdowały  się  moje  tabletki 
nasenne, pragnęłam połknąć jedną ina jakiś czas się 
unicestwić.
Ale nie tutaj. Ta tabletka była zbyt cenna, aby ją 
zmarnować. Chciałam być gdzieś, gdzie mogłabym spać bez 
zakłóceń, aArtie zazwyczaj wstawał oszóstej.
Zapragnęłam jechać do domu ikiedy ta myśl pojawiła się 
wmojej głowie, ulga eksplodowała we mnie niczym bomba – 
wtedy przypomniałam sobie, znowym poczuciem straty, że 
mój dom nie jest już moim domem. Perspektywa udania się 
do pokoju wdomu rodziców nie wydawała się tak kusząca.
Wzbierała we mnie panika. Nie byłam wstanie tu leżeć, 
obejmowana przez Artiego.
Wyślizgnęłam się złóżka ipo ciemku się ubrałam, 
starając się czynić jak najmniej hałasu, po czym wyszłam 
zsypialni, cicho zamykając za sobą drzwi.
Bezszelestnie spłynęłam po szklanych schodach. Jestem 
duchem, pomyślałam. Jestem zjawą. Jestem żywym trupem...
– Helen! Jesteś tu!
– Jezu Chryste! – Myślałam, że zprzerażenia serce 
wyskoczy mi zpiersi.
To była Bella. Stała na korytarzu wróżowej piżamie ize 
szklanką jakiegoś różowego napoju.
– Przyszłaś na grilla? – zapytała.
– Jakiego grilla? Jest piąta rano.
– Robimy  grilla.  Później.  Dziś  wieczorem,  osiódmej. 
Będziemy serwować napój imbirowy własnej roboty.
– Cudownie, ale muszę lecieć...
– Napiłabyś się wina?
Właściwie to chętnie bym się napiła, ale przede 
wszystkim musiałam stąd uciec.
– Mogę cię poczesać?
– Muszę iść, skarbie...
– Czemu  nie  przyszłaś  wczoraj  wieczorem?  
Oglądaliśmy świetny film. OEdith Piaf. Och, bardzo był smutny, 
Helen. Miała garb na plecach iz tego powodu musiała brać 
narkotyki.
– Naprawdę?  –  Nie  byłam  pewna,  czy  Bella  dobrze 
wszystko  zrozumiała,  ale  miała  dopiero  dziewięć  lat,  więc 
pozwoliłam jej zachować złudzenia.
– Kiedy  była  mała,  jej  matka  uciekła,  aona  musiała 
mieszkać w... Jak się nazywa taki dom, wktórym mieszkają 
prostytutki?
– Burdel.
– Tak,  burdel.  Ale  ona  nie  została  prostytutką,  choć 
przecież mogła. Kochała tylko jednego mężczyznę, adzień 
po ich ślubie zginął wkatastrofie lotniczej.
Poważnie? Następnego dnia? Jeśli to prawda, 
pomyślałam, to dopiero niewiarygodny pech.
– To była tragiczna postać, Helen.
– Rzeczywiście tragiczna. – Czyje to były słowa? 
Obstawiałabym Vonnie. Oglądała film razem znimi?
– Tak powiedziała oniej mama.
Cóż, uzyskałam odpowiedź.
– Muszę już iść, Bello.
– Naprawdę? To bardzo smutne. – Wyglądała na 
mocno przygnębioną. – Mam quiz, który chcę ci zrobić. Sama 
go ułożyłam, zmyślą otobie, wszystko dotyczy twoich 
ulubionych kolorów itego, co lubisz najbardziej. Ale później się 
zobaczymy, tak? Napój imbirowy własnej roboty!
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Napój imbirowy własnej roboty, dobre sobie. Kto by 
pomyślał, że będę się spotykać zmężczyzną, który zajmuje się 
wyrobem czegoś takiego? Albo który ma dzieci zajmujące się 
czymś takim? Dziwny ten cały romans isposób, wjaki 
najbardziej niepasujący do siebie ludzie dobierają się wpary.
Weźmy na przykład Bronagh iBlake’a– nigdy by się 
nie pomyślało, że mogą być ze sobą. Kiedy jakieś cztery lata 
temu  zaczęli  się  umawiać,  doznałam  lekkiego  szoku,  inie 
tylko dlatego, że częściowo sądziłam, że już zawsze 
będziemy tylko ona ija. Dlatego, że Blake był kochającym rugby, 
obdarzonym grzmiącym głosem, mającym bzika na punkcie 
pieniędzy  samcem  alfa,  typem,  który  automatycznie  żenił 
się zponętnymi długonogimi blondynkami, nawet jeśli ich 
mózgi były zmedycznego punktu widzenia martwe. Nawet 
za  milion  lat  by  się  nie  pomyślało,  że  Bronagh  może  być 
wjego typie.
A ja gotowa bym była założyć się owszystko, że on także 
nie będzie wtypie Bronagh, ale nagle zaczęli szaleć na 
swoim punkcie.
W tamtym czasie Blake pracował jako pośrednik 
whandlu nieruchomościami, ale od razu wszystkich zapewniał, że 
to chwilowe. Blake był człowiekiem, który miał plan: 
zamierzał zostać deweloperem, zamierzał odnieść niewiarygodny 
sukces, kupi sobie wtedy samochody zryczącymi silnikami, 
jedną rezydencję wKildare, adrugą wHolland Park, no 
ibędzie miał prawo współwłasności wprywatnym odrzutowcu.
Próbowałam drwić sobie zniego, mówiąc:
– Tylko współwłasność, Blake? Dlaczego nie cały samolot?
On jednak szybko ripostował:
– Imiałbym na głowie jego utrzymanie, opłaty lotniskowe 
iza hangar? Żartujesz, Helen? Ten, kto ma głowę na karku, 
decyduje się na współudział: same wygody, brak stałych kosztów.
Więc, no wiecie, nie mogłam powiedzieć, abym za nim 
szalała, ale podziwiałam jego gust – wstu procentach 
zaakceptował Bronagh ze wszystkimi jej szaleństwami. Bronagh 
nigdy by się nie stała żoną-trofeum – mówiąc łagodnie. Ona 
nigdy by nie organizowała idealnych przyjęć. Mimo to dla 
Blake’abyła  zasadniczym  elementem  wszystkich  imprez, 
mających na celu pozyskanie klientów.
Pewnego  wieczoru  Blake  załatwił  bilety  na  
przedstawienie  wAbbey  dla  kilkorga  prestiżowych  potencjalnych 
klientów  inie  pamiętam  czemu,  ale  ja  także  otrzymałam 
zaproszenie. Zaczęło się wsposób grzeczny icywilizowany 
– różowy szampan wbarze, uściski dłoni iuprzejme 
powitania. Ale kiedy zajęliśmy już miejsca izgasły światła, 
rozpoczęła się jazda. Nie minęło kilka chwil, aBronagh zaczęła 
obrażać  beznadziejne  dialogi.  Spodziewałam  się,  że  Blake 
da jej kuksańca wbok isyknie: „Ćśśś! Nie przy prestiżowych 
potencjalnych klientach”. On jednak milczał.
Podczas  jednej  wyjątkowo  beznadziejnej  kwestii  
Bronagh  oświadczyła  naprawdę  głośno:  „OCH,  NA  LITOŚĆ 
BOSKĄ!”. Akiedy zerknęłam na Blake’a, przekonałam się, 
że cały się trzęsie ze śmiechu.
Gdy tylko ogłoszono przerwę – ijestem przekonana, że 
itak niewystarczająco szybko dla tych biednych aktorów na 
scenie – Bronagh zaprowadziła nas do baru, zebrała razem 
irzekła:
– Organizuję  ucieczkę  grupową.  Dajmy  sobie  spokój 
ztą kupą gówna ichodźmy się napić do każdego baru od 
tego miejsca aż do Rathmines. Kto się pisze?
A  prestiżowi  potencjalni  klienci,  zamiast  się  oburzyć, 
zaczęli piszczeć iwyć, iprzebierać nogami jak stado wilków 
podczas pełni, no irozpoczęliśmy naszą wędrówkę po 
pubach. Zgubiono buty; zawieruszyło się gdzieś oświadczenie 
dawcy organów ijakiś czas później odnalazło się na 
Filipinach; trzech członków imprezy obudziło się nazajutrz 
wTullamore, nie mając pojęcia, jak się tam znaleźli; mężczyzna 
oimieniu Louis oddał swój samochód (bmw) bezdomnemu 
inastępnego dnia przeczesywał miasto wposzukiwaniu tego 
człowieka;  dziewczyna  oimieniu  Lorraine  obudziła  się  na 
podłodze swojego salonu, ubrana wzupełnie nowy płaszcz 
Prady, do którego przyczepiona była jeszcze metka zceną ze 
sklepu Brown Thomas – tysiąc siedemset pięćdziesiąt euro 
– ijedyne możliwe wytłumaczenie było takie, że wnocy 
włamała się do Browna Thomasa igo ukradła.
Niemniej jednak każdy jeden zprestiżowych 
potencjalnych klientów oświadczył, że to był najlepszy wieczór wich 
życiu. Nawet biedny Louis, który już nigdy nie zobaczył 
swojego wozu. (Naturalnie Lorraine miała być za co wdzięczna 
– płaszcz od Prady, nówka sztuka – nawet jeśli przez sześć 
kolejnych miesięcy żyła wstrachu, że do jej drzwi zapukają 
gliniarze).
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Postanowiłam,  że  nie  położę  się  na  kanapie.  Ani  –  Boże 
broń – na łóżku. To byłoby nadużycie. Ale na podłodze 
położyć się mogłam. Dopóki leżałam tylko na podłodze Wayne’a, 
nadal byłam wpracy.
Wyszedłszy od Artiego, zdecydowałam, że pojadę do 
Clonakilty, aby spotkać się zrodzicami isiostrą Wayne’a. 
Uznałam, że zrobię dobry użytek zczasu, bo nie mogę spać, awkońcu itak będę musiała tam jechać, więc czemu nie teraz?
Po mniej więcej czterdziestu minutach jazdy pustą 
autostradą zaczęłam się czuć, jakbym miała halucynacje. 
Siedziałam za kółkiem od ósmej wczorajszego wieczoru iwtakim  stanie  stanowiłam  zagrożenie  dla  innych  kierowców. 
Nie  przeszkadzało  mi  narażanie  swojego  życia  –  było  to 
wręcz przyjemnością – ale myśl otym, że mogłabym zrobić 
krzywdę innym ludziom, okazała się potworna.
Zjechałam następnym zjazdem iruszyłam wstronę 
Dublina. Ale im bliżej byłam miasta, tym większą miałam 
świadomość, że straciłam swoje mieszkanie. Nie miałam domu. 
Dokąd mogłam jechać?
Postanowiłam zatrzymać się uWayne’a, bo to się 
liczyło jako praca.
O  szóstej  trzydzieści  wsobotni  poranek  Mercy  
Close  była  pusta  icicha.  Przekręciłam  klucz  wzamku  domu 
znumerem  cztery,  wyłączyłam  alarm,  apotem  poczułam, 
że zalewa mnie fala spokoju, jakbym przynależała do tego 
miejsca. Niedobrze. To nie był mój dom. Ja tu nie 
mieszkałam; nigdy nie będę tu mieszkać. Inie powinnam otym 
zapominać.
Dziesięć sekund później dostałam SMS-
apowiadamiającego mnie omoim przyjściu. Dobrze, tak, wszystko działa 
jak należy.
Przez jakiś czas przechadzałam się po domu Wayne’a, 
zwracając uwagę na rzeczy, których nie dostrzegłam 
wcześniej. Do lodówki przytwierdzony był wykonany kredkami 
świecowymi  rysunek,  przedstawiający  człowieka  
wsamochodzie. Pod rysunkiem widniał chwiejny napis: „Kocham 
wujka Wayne’a”, aza nim długi rząd kredkowych całusów.
Następnie przez jakieś siedem minut podziwiałam 
kominek. Piękny. Na pewno oryginalny, pochodzący zlat 
trzydziestych. Obłożony był ślicznymi czarnymi ceramicznymi 
płytkami zfioletowo-zielonym motywem ostu.
Pomyślałam,  że  Wayne  sprawia  wrażenie  fajnego  
faceta. Ma takie fajne rzeczy. Potem moją twarz zaatakowało 
potężne ziewnięcie, tak że niemal zwichnęłam sobie szczękę.
Nagle  poczułam  przemożne  zmęczenie  izapragnęłam 
się położyć. Taki ładny dywan, pomyślałam, kładąc się na 
nim, taka ładna drewniana podłoga. Położyłam się na 
plecach, ponieważ dopóki znajdowałam się wtakiej pozycji, to 
nadal pracowałam. Przekręcenie się na bok iprzybranie 
pozycji embrionalnej liczyłoby się jako odpoczywanie – 
dlatego też nadużycie, dlatego też niewłaściwe – pozostanę więc 
na plecach, wpatrując się wpiękny sufit Wayne’a. Wyłączę 
tylko na kilka minut telefon...
Jakiś  czas  później  obudziłam  się  gwałtownie.  Serce 
waliło mi jak młotem, wustach miałam sucho, ale pewna 
część mnie dumna była ztego, że nadal leżałam na plecach. 
Profesjonalistka wkażdym calu. Włączyłam telefon 
iprzekonałam  się,  że  jest  kwadrans  po  pierwszej.  Udało  mi  się 
przespać jakieś pięć godzin. Cudownie. Szybciej minie 
kolejny dzień.
Pora  na  tabletkę,  moją  kochaną,  kochaną  tabletkę. 
Chwiejnym  krokiem  udałam  się  do  kuchni,  nalałam  sobie 
wody zkranu imodliłam się, aby czaiła się wniej jakaś 
niebezpieczna bakteria. Zanim połknęłam antydepresant, 
odbyłam znim krótką rozmowę. Działaj, popędziłam go. 
Zabierz ode mnie te potworne, potworne uczucia.
Wyobraziłam  sobie,  jak  wędruje  po  moim  ciele,  
podwyższając  przy  tym  poziom  serotoniny.  Ale,  och,  jakże 
pragnęłam mieć zator płucny! Próbowałam go sobie 
wizualizować, tak jak pacjentom chorym na raka każe się 
wizualizować niszczenie komórek rakowych. Oczami wyobraźni 
widziałam, jak staje się coraz większy iwiększy, aż 
wkońcu dociera do serca iblokuje krew jak tama wodę, krew się 
przelewa, ja tracę przytomność...
Czy napicie się dietetycznej coli Wayne’abyłoby bardzo 
nie na miejscu?
Chciało  mi  się  pić  ipotrzebowałam  czegoś,  co  da  mi 
kopa, aw jego lodówce widziałam butelkę. Formalnie rzecz 
biorąc, byłoby nie na miejscu. Formalnie rzecz biorąc, 
byłaby to kradzież. Ale mogłam ją odkupić. Mogłam wypić teraz 
całą butelkę ikupić nową, akiedy Wayne wróci, wogóle nie 
pozna, że to inna cola.
Naturalnie  zakładając,  że  Wayne  wróci.  Wyjrzałam 
przez kuchenne okno na mały ogródek na tyłach domu 
ipozwoliłam, aby do głowy wślizgnęła mi się myśl: może Wayne 
nigdy nie wróci imogłabym po prostu tu zamieszkać. Być 
może moje życie miało przypominać dziwaczny film: zacznę 
jeździć samochodem Wayne’ai nosić jego ubrania, jeść jego 
makaron  iłykać  jego  cymbaltę.  Może  to  ja,  Helen  Walsh, 
przywdzieję  biały  garnitur  izaśpiewam  wśrodę,  czwartek 
ipiątek dla wielotysięcznej krzyczącej publiczności inikt się 
nie zorientuje, że to ja. Może powoli stanę się Wayne’em. 
Może to już się działo.
Teraz to rzeczywiście zaczynałam się siebie bać.
Obiecując sobie, że za kilka minut wyjdę do sklepu, 
nalałam sobie szklankę coli iwzięłam do ręki ukochany 
telefon. Kiedy ja przebywałam wkrainie drzemki, wysłano do 
mnie mnóstwo SMS-ów.
Jeden  był  od  mojej  siostry  Claire,  która  zapraszała 
mnie do siebie na grilla. Dwadzieścia – dosłownie 
dwadzieścia – SMS-ów od Jaya Parkera, wktórych na dwadzieścia 
różnych  sposobów  pytał,  czy  już  znalazłam  Wayne’a,  po 
czym dodawał, że John Joseph robi grilla ispodziewa się, że 
się na nim zjawię. Ijeden od Artiego.
Tylko mi sie snilas? Wieczorem mamy grilla. Bedziesz?

– Co to ma być? – zapytałam głośno. – Narodowy dzień 
grilla?
Strasznie to rozczarowujące, kiedy nikt nie słyszy 
twojego pierwszorzędnego sarkazmu.
Zadzwoniłam  na  komórkę  Wayne’a.  Wyłączona,  ale 
miałam nadzieję, że jeśli będę do niego dzwonić oróżnych 
porach, wpewnym momencie możliwe, że wkońcu odbierze.
W łazience na piętrze umyłam zęby, po czym niepewnie 
przyjrzałam się prysznicowi, ale zaraz dotarło do mnie, ku 
mojej ogromnej uldze, że nie mogę. Zużywać gorącą wodę 
Wayne’a? To dopiero rzeczywiście byłaby kradzież.
Poza tym nie poszłam do łóżka, dlatego  też nie 
wstałam inie musiałam się myć, ata pięciogodzinna drzemka 
na podłodze Wayne’aprzecież się nie liczy. Na razie będzie 
musiało wystarczyć porządne umycie twarzy irąk.
Zeszłam na dół izmusiłam się do zrobienia czegoś 
nieprzyjemnego  iprzerażającego  –  napisałam  długi  e-mail 
do Dockera. Wczasie snu podjęłam decyzję, że lepiej 
bezpośrednio  stawić  czoło  faktowi,  iż  włamałam  się  do  jego 
domu niż żyć wstrachu, nieustannie oglądając się za siebie 
isprawdzając, czy mi ta sprawa nie depcze po piętach.
Jako temat napisałam: „Martwię się oWayne’a”. 
Iopowiedziałam  Dockerowi  wszystko  –  ozaginięciu  Wayne’
aio tym, że podejrzewam, iż Docker go chroni, iże 
dowiedziałam się odomu wLeitrim ibyłam przekonana, że Wayne się 
tam ukrywa, istłukłam szybę wdrzwiach, apotem wróciłam 
do Dublina, pozostawiając dom otwarty na żywioły, 
imartwię się teraz, że gang grasujących wiewiórek zasiedli salon 
iże będą całymi dniami oglądać powtórki Meerkat Manor 
iodmówią opuszczenia domu. Nie wspomniałam otym, że 
żadnej choć trochę porządnej wiewiórce nie spodobałby się 
ten koszmarny wystrój. Uznałam, że to by niepotrzebnie 
zagmatwało sprawę. E-mail zakończyłam wielokrotnymi 
przeprosinami iobietnicą, że drzwi zostaną naprawione.
Ponieważ  nie  miałam  jak  bezpośrednio  skontaktować 
się zDockerem, wysłałam e-mail przez jego agenta: kogoś 
(przynajmniej według Internetu), kto nazywał się William 
Morris iprawdopodobnie otrzymywał trylion e-maili 
dziennie, izapewne wogóle nie otworzy tego ode mnie, ale 
przynajmniej zrobiłam to, co należy.
Byłam przekonana, że wLeitrim nie ma żadnych 
szklarzy  –  miałam  niemal  pewność,  że  wogóle  nikt  tam  nie 
mieszka,  ja  zcałą  pewnością  nikogo  nie  widziałam  –  ale 
szybkie zajrzenie do sieci zaowocowało całą listą 
rzemieślników, nie tylko szklarzy, lecz także ślusarzy, speców od reiki, 
nawet manikiurzystki, wszyscy wLeitrim! Kto by pomyślał!
Wybrałam  na  chybił  trafił  szklarza,  który  nazywał  się 
Terry  O’Dowd,  zadzwoniłam  do  niego  iopowiedziałam 
ootwartej bramie, potłuczonych drzwiach, owszystkim.
– Rozumiem... – dmuchnął do słuchawki. – Już sobie 
zapisuję. – Sądząc po głosie musiał być koło sześćdziesiątki, 
cechowała  go  powolność  ruchów,  zaokrąglony  brzuch,  ale 
raczej misiowaty niż chorobliwie otyły. – Wiewiórki, mówi 
pani?
– Albo może borsuki.
– Bor-su-ki – powiedział, metodycznie notując. 
Słyszałam odgłos przesuwającego się po kartce ołówka. – 
Zabawna nazwa, no bo borsuki są takie dobre. Urocze zwierzęta. 
Bormisie, tak się powinny nazywać. Co to więc za adres?
Podałam mu.
Nagle jego głos się ożywił.
– To dom Dockera! Zamierza przyjechać?
– Nie.
– Czekamy od siedmiu długich lat!
– Nie przyjeżdża.
– Jest wtej chwili wLondynie, dosłownie za wodą. 
Razem zBono. Składają na Downing Street petycję wczyimś 
imieniu. Chyba chodzi oDarfur.
– Tybet.
– Raczej nie oTybet. OTybecie było głośno 
wdziewięćdziesiątym ósmym. Można powiedzieć, że trochę już onim 
zapomnieliśmy, prawda?
Możliwe,  że  miał  rację.  Tybet  rzeczywiście  był  trochę 
passé. 
– Ale to nie Darfur. Chodzi o...
– Syrię! – wykrzyknęliśmy razem.
– Dzięki  Bogu,  że  sobie  przypomnieliśmy  –  rzekł 
szklarz. – Inaczej nie dawałoby mi to spokoju.
– Moglibyśmy sprawdzić to wGoogle.
– Racja. Jak my wogóle żyliśmy bez Internetu? Pewnie 
po prostu wszystko musieliśmy pamiętać.
– Wrzeczy samej, panie O’Dowd, wrzeczy samej.
– Mów mi Terry, Helen.
– Wobec tego Terry. – Przełknęłam ślinę. Tak dobrze 
nam szło, Terry’emu imnie, ateraz sytuacja się zrobi 
niezręczna. – Terry, wkwestii płatności. Moja karta kredytowa 
jest trochę... jakby to ująć? Cóż, bank mi ją zablokował. Ale 
wponiedziałek zsamego rana zrobię ci przelew wbanku. 
Wysłałabym ci czek, lecz by go odrzucono, aprzelew zrobić 
mogę.  –  Dzięki  zastrzykom  gotówki,  jakie  otrzymałam  od 
Jaya Parkera.
Ale uwaga, to będzie oznaczało wybranie się do banku, 
aja żywiłam podejrzenia, że coś takiego nie jest już możliwe 
wtym dziwnym współczesnym świecie. Iwtedy co bym 
zrobiła? Może byłabym tak sfrustrowana, że włamałabym się 
do betonowego bunkra call center, mieszczącego się 
czterdzieści dziewięć pięter pod ziemią. Siedziałyby tam tysiące, 
tysiące,  tysiące  pracowników  ze  słuchawkami  na  uszach, 
urządzających sobie konkurs, komu się uda utrzymać 
klienta najdłużej na linii. Przeraziliby się na mój widok, na widok 
prawdziwego  klienta,  anie  jakiegoś  pozbawionego  twarzy 
durnia na drugim końcu linii. Migałyby czerwone światła, 
wyłaby syrena, awiszące pod sufitem głośniki by się 
przebudziły. „Alarm! Alarm! Intruz! Skażenie! Skażenie! 
Powtarzam, to nie ćwiczenia”.
Jezu. Co za myśl. Może po prostu poproszę mamę, aby 
wypisała czek, adam jej wzamian gotówkę. Amoże nie 
poproszę mamy, nie po tej sprawie ze zdjęciami Artiego.
– No więc, Terry, ile jestem ci winna?
– Jako że to drzwi domu Dockera ijako że wydajesz mi 
się miłą dziewczyną, policzę jedynie za materiały, robocizna 
będzie gratis. Prześlę ci kwotę SMS-em. Poproszę cię tylko 
ojedną przysługę: może następnym razem, kiedy będziesz 
rozmawiać  zDockerem,  przekaż  mu,  żeby  do  nas  
przyjechał. Mógłby zrobić dla Leitrim naprawdę wiele, naprawdę 
umieścić nas na mapie.
– Terry, ja także mam dla ciebie wiele ciepłych uczuć, 
ale nie znam Dockera. Nigdy nie będę znim rozmawiać.
– Daj mi jedynie słowo – oświadczył – że jeśli go 
kiedykolwiek spotkasz, powiesz mu onas.
– Okej,  obiecuję.  Aw  poniedziałek  zrobię  przelew, 
tak że do wtorku pieniądze powinny się znaleźć na twoim 
koncie.
– Nic się nie martw – odparł. – Drzwi naprawię dzisiaj. 
Imam kolegę, który zajmie się bramą. Tym też nie będziesz 
się już musiała przejmować.
Rozłączył się, aja wpatrywałam się wtelefon. Czasami 
ludzie byli tak życzliwi, że niemal mnie to dobijało.
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Zadzwoniłam do Artiego.
– Śniłaś mi się? – zapytał.
Roześmiałam się.
– Byłam tam jakiś czas, ale nie mogłam zasnąć... Mam 
lekką obsesję na punkcie Wayne’a, wiesz, jak to jest.
Rzeczywiście wiedział. On był taki sam. Nie rozmawiał 
ze mną oswojej pracy, bo przecież zajmował się 
informacjami poufnymi, ale wiedziałam, że angażuje się wnią tak 
samo, jak ja wswoją.
– Rozumiem więc, że jeszcze się nie znalazł?
– Nie. – Opowiedziałam mu ofiasku wLeitrim. – Artie – 
zapytałam nagle – aty jak myślisz, gdzie podziewa się Wayne?
Zawahał się. Myślał. Wswojej pracy miał okazję widzieć 
już wszystko. Ludzi fingujących własne samobójstwo, którzy 
później  dawali  drapaka  zwalizkami  pełnymi  forsy.  Ludzi, 
którzy  nasyłają  na  swoich  partnerów  biznesowych  
prostytutki, by później szantażować ich nagranymi taśmami.
– Nie wiem, skarbie. Wszystko jest możliwe. Wszystko. 
Skrajności ludzkich zachowań... Nie istnieją żadne 
ograniczenia odnośnie do tego, co ludzie zrobią iz kim. Ale jeszcze 
pomyślę. No więc jak się czujesz, zmieszkaniem iw ogóle?
– Dobrze. – Zabrzmiało to wyzywająco, nawet 
konfrontacyjnie, ponieważ nie chciałam ciągnąć tego tematu.
Po chwili Artie powiedział:
– Takie  rozmowy  nie  nadają  się  na  telefon.  –  Wjego 
głosie  słychać  było  smutek.  –  Ale  często  są  naszą  jedyną 
szansą na odrobinę prywatności... Wiedziemy razem coś na 
kształt półżycia, wktórym się spotykamy, ale nie tak do 
końca, bo zawsze wpobliżu kręcą się dzieci.
– Artie,  to  się  przekształca  wjedną  ztych  niefajnych 
rozmów  zcyklu  „jakoś  to  wszystko  poukładamy”,  aznasz 
moje stanowisko wtej kwestii.
– Czasami takich rozmów nie da się uniknąć.
– Zostawmy na razie sprawy swojemu biegowi.
– Okej...  na  razie.  No  więc  jak  będzie  później?  Będą 
umnie dzieci, ale wpadniesz? Robimy grilla.
– Słyszałam.  Spotkałam  Bellę  opiątej  rano.  Domowy 
napój imbirowy, tak?
– Zgadza się. Taki jest plan.
– Wpadnę.
Zakończyłam rozmowę.
Powinnam zadzwonić do Jaya Parkera, jednak zamiast 
tego udałam się na piętro do gabinetu Wayne’ai włączyłam 
komputer. Przyglądałam mu się przez długą chwilę, 
próbując wyczuć hasło.
Wiedziałam, jak brzmiało: Gloria. Musiało tak brzmieć. 
Sześć liter, aona była dla Wayne’akimś ważnym.
A jeśli się myliłam?
Nie, nie myliłam się. Gloria to klucz do tego 
wszystkiego. Instynkt mi to mówił.
Drżącymi palcami uderzyłam wG. Potem L. Potem O. 
Potem  się  zawahałam.  Bałam  się  pisać  dalej  na  wypadek, 
gdyby się miało okazać, że to nie Gloria, aja zmarnuję jedną 
ztrzech  cennych  szans.  Ale  musiałam  spróbować.  Szybko 
wstukałam brakujące litery ikliknęłam Enter.
Po dwóch ciągnących się wnieskończoność sekundach 
pojawiła się informacja: „Błędne hasło”.
Bardzo długo przyglądałam się jej. Jakże żałowałam, że 
to zrobiłam. Zanim wykorzystałam to słowo, miałam jeszcze 
nadzieję.
Przechodziły przeze mnie fale rozpaczy iczekałam na 
tę  najgorszą,  aby  dokończyła  potwornego  dzieła.  
Powiedziałam sobie, że Gloria nadal jest wtym wszystkim ważna. 
Bardzo ważna. Tylko nie wiedziałam jeszcze, wjaki sposób. 
Ale wkońcu się dowiem. Akiedy odnajdę Glorię, odnajdę 
iWayne’a.
No miałam jeszcze dwie szanse, jeśli chodzi ohasło. Nie 
wszystko stracone.
Powoli wstałam iposzłam do pięknej łazienki Wayne’a. 
Otworzyłam szafkę iwzięłam do ręki fiolkę zlekami 
nasennymi, zastanawiając się, czy mogłabym je ukraść. Jak 
bardzo były dla niego ważne? Ja na przykład wiem, ile mi ich 
pozostało do ostatniego miligrama, ale dla niego mogą nie 
mieć znaczenia, możliwe, że nawet by nie zauważył ich 
braku. Zmusiłam się do odstawienia fiolki na miejsce, po czym 
zamknęłam szafkę izeszłam do salonu.
Przyjęłam tak dobrze mi już znaną pozycję na wznak na 
dywanie istarałam się nakierować swoje myśli na Wayne’a. 
Co dokładnie miałam? Jakie były fakty?
Stawiałabym na Glorię, stawiałabym na Dockera, więc 
jeśli chodzi ofakty, to miałam bardzo niewiele. Ustaliłam, 
że wczwartkowy ranek, tuż przed południem, niejaki 
Digby zadzwonił na telefon stacjonarny Wayne’a. To był fakt. 
Wyobraziłam sobie,  jak  gumowa  pieczęć  znapisem  FAKT 
opada na jakiś tajny dokument. Podobało mi się to, czułam 
satysfakcję.  Faktem  było  także  to,  że  Wayne  kilka  minut 
później odjechał samochodem zpięćdziesięciokilkuletnim, 
masywnym, łysym facetem. FAKT! Iznowu 
wyimaginowana pieczęć.
Prawdopodobnie można było założyć, że ten 
pięćdziesięciokilkuletni,  masywny,  łysy  facet  iDigby  to  jedna  ita 
sama osoba. Dlatego Digby był ostatnią znaną (powiedzmy) 
mi  osobą,  która  widziała  Wayne’a.  Dlatego  też  rozmowa 
znim była kwestią priorytetową. Ale dzwoniłam do niego 
dwa  razy  –  kiedy  to  było?  Naprawdę  zaledwie  wczoraj? 
Tak wiele się od tamtego czasu wydarzyło. Nie oddzwonił 
ibyłam pewna, że tego nie zrobi. Musiałam dowiedzieć się 
więcej na jego temat. Co łączyło go zWayne’em? Był 
jedynie kimś wrodzaju wynajętego kierowcy? Amoże 
przyjacielem?
Kogo mogłam oto zapytać? Oczywistymi kandydatami 
do  przepytania  byli  członkowie  Laddz.  Zdecydowanie  
zaprzeczyli, aby znali jakichś pięćdziesięciokilkuletnich, 
masywnych,  łysych  facetów.  Ale  nie  zapytałam  ich,  czy  znają 
kogoś onazwisku Digby. Albo czy słyszeli kiedyś, jak Wayne 
wspomina okimś takim.
Na razie kręciłam się wmiejscu. Ale gdy tylko otrzymam 
raporty od moich hakerów, ustalę miejsce pobytu Wayne’a. 
Tyle że na te informacje przyjdzie mi poczekać co najmniej 
do poniedziałku – trzydzieści sześć godzin – atymczasem 
muszę się czymś zajmować. Czymkolwiek.
Wyciągnęłam rękę po telefon – zadzwonię do Parkera 
ipowiem, żeby pozwolił mi zamienić słowo zkażdym 
członkiem  Laddz  po  kolei  –  po  czym  się  zawahałam.  Może  nie 
powinnam pytać ich oto przez telefon. Istniały różnego 
rodzaju wizualne „podpowiedzi”, które umykały, jeśli się nie 
widziało danej osoby. Chyba rzeczywiście powinnam 
zapytać ich oDigby’ego osobiście.
O Boże. To oznaczało konieczność wstania zdywanu. 
Iopuszczenia ślicznego domu Wayne’a. Ale może tak byłoby 
najlepiej; być może za bardzo się przywiązywałam do tego 
miejsca.
Tak czy inaczej, nie mogłam leżeć na podłodze bez 
końca.  Jeśli  nie  pojadę  porozmawiać  zLaddz,  będę  musiała 
wznowić przepytywanie bezużytecznych mieszkańców 
Mercy Close, ana to akurat naprawdę nie miałam ochoty.
Na powierzchnię wydostała się pewna uporczywa myśl, 
coś, co mi chodziło po głowie od wycieczki do Leitrim 
iszukania  wiatru  wpolu:  może  powinnam  zostawić  Wayne’
awspokoju. To oczywiste, że nie chciał, aby go znaleziono. 
Inic  mu  nie  było,  skoro  odjechał  samochodem  ze  
spakowaną  torbą.  Czymś  przyzwoitym  byłoby  pozostawienie  go 
własnemu losowi ipozwolenie na powrót, kiedy będzie na 
niego gotowy.
Ale płacono mi za to, żebym go szukała. Robota to 
robota. Aja rozpaczliwie potrzebowałam się czymś zająć. Poza 
tym  byłam  ciekawa.  Naprawdę  chciałam  się  dowiedzieć, 
gdzie jest Wayne. Ipomimo mojej pogardy dla Jaya 
Parkera, niechęci do Johna Josepha istrachu przed Rogerem St 
Legerem, musiałam przyznać, że imnie udzieliło się zlekka 
podekscytowanie towarzyszące tej całej szopce zpowrotem 
Laddz  –  zegar  odmierzający  czas  do  środowego  wieczoru, 
próby, tysiące fanów, którzy zakupili bilety wnadziei 
zobaczenia na głowie Wayne’agmachu opery zSydney...
Okej, wróćmy do faktów. Digby. Porozmawiam onim 
zczłonkami Laddz.
Pewnie mieli teraz próbę wMusicDrome, ale 
zadzwoniłam do Parkera, żeby się upewnić.
– Dzień dobry – przywitałam się.
– Dzień dobry? Jest za dziesięć trzecia.
Naprawdę? Cudownie.
– Jesteś zLaddz? – zapytałam.
– Czy jestem zLaddz? – Ton jego głosu ostrzegł mnie, 
że  zaraz  wystrzeli  wmoim  kierunku  pocisk  sarkazmu.  – 
Bardzo bym chciał, Helen, oj, bardzo. Tak się jednak składa, 
że  jestem  jedynie  ztrzema  czwartymi  Laddz,  ponieważ  ty 
pomimo  pokaźnego  honorarium,  jakie  otrzymujesz,  nadal 
nie znalazłaś brakującej ćwiartki.
– Nie mam czasu na przepychanki ztobą, Parker. Gdzie 
jesteście? WMusicDrome?
– Ćwiczymy  utwór  na  rozpoczęcie  koncertu.  Właśnie 
przywieziono kostiumy łabędzi.
Kostiumy łabędzi?
– Pięć dni do pierwszego koncertu, ate kostiumy 
dostaliśmy  dopiero  teraz.  Podobno  był  problem  
zzamontowaniem  wnich  stalowych  uprzęży.  Miały  przyjechać  już 
tydzień temu. Ryzykując, że zabrzmię jak Frankie, 
oświadczam ci, że mam totalnie zszargane nerwy.
– Nieźle. Opowiedz mi więcej.
– Te stroje są do pierwszej piosenki. Chłopcy sfruwają 
na scenę niczym łabędzie. Rozumiesz, po co potrzebny nam 
Wayne? To wszystko trzeba ćwiczyć.
– Już do was jadę.
Na  zewnątrz  było  ciepło.  Wpowietrzu  unosił  się  
zapach jedzenia. Burgery, kiełbaski, tego rodzaju rzeczy. Ktoś 
wokolicy  robił  grilla.  Przez  moment  niemal  skora  byłam 
uwierzyć, że irlandzki rząd, pragnąc podnieść współczynnik 
naszego  szczęścia,  wprowadził  prawo  nakazujące  
wszystkim obywatelom kraju pójście dziś na grilla idobrą zabawę. 
Może powysyłają wteren inspektorów, aby sprawdzić, czy 
ludzie  okazują  dopuszczalny  poziom  serdeczności,  ajeśli 
wypatrzą uchybienia, ich sprawcy zostaną wysłani na obóz 
reedukacyjny urządzony jak irlandzki bar, będą musieli tam 
spędzić sześć miesięcy, jedząc trwające cały dzień irlandzkie 
śniadanie  iucząc  się,  jak  poprawnie  „zabalować”.  Ale  nie 
tak normalnie, co samo wsobie potrafiło być wyzwaniem, 
lecz  „mocno  zabalować”,  co  już  stanowiło  przytłaczającą 
perspektywę.  Weekend  „mocnego  balowania”  to  coś  
ryzykownego,  niepolecanego  karmiącym  matkom  czy  osobom 
podatnym na epizody psychotyczne.
Chryste Przenajświętszy, do jakich koszmarnych miejsc 
zabierał mnie mój umysł.
Sprawdziłam, czy alfa Wayne’anigdzie się nie ruszała. 
Wiem, że gdyby wrócił inią odjechał, otrzymałabym SMS-a, 
ale czasem przyjemnie było coś sprawdzić własną parą oczu. 
Samochód stał wtym samym miejscu inic się nie zmieniło.
Gdy szłam do swojego samochodu, usłyszałam, jak ktoś 
woła:
– Hej, Helen!
Odwróciłam się. To byli Cain iDaisy. Zmierzali wmoim 
kierunku niczym para zombie. Wyglądali, jakby od roku się 
nie  czesali.  Imoże  rzeczywiście  tak  było.  To,  co  zaledwie 
wczoraj wydawało się potarganymi fryzurami wstylu 
surferskim,  dzisiaj  można  uznać  za  objaw  początkowego  
stadium niepoczytalności.
– Przepraszamy,  że  wczoraj  cię  wystraszyliśmy!  –  
zawołała Daisy.
– Możemy ztobą porozmawiać? – zapytał Cain.
– Odpieprzcie się! – odparłam. – Dajcie mi spokój!
Ręce mi się trzęsły, gdy otwierałam drzwi auta, iszybko 
odjechałam. Aoni patrzyli za mną jak para szaleńców.
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Ulice były niemal puste – co tylko zwiększyło moje 
podejrzenie, że wszyscy muszą być teraz na obowiązkowym grillu 
– ido Music Drome udało mi się dotrzeć wpiętnaście minut.
Tak jak ipoprzednio większą część hali spowijała 
ciemność, ale ogromna scena zalana była światłem. Ludzie 
biegali we wszystkie strony, niespokojni iz konkretnymi 
celami. Wielu dzierżyło podkładki do pisania zklipsem.
Nie  widziałam  chłopców,  ale  wyczuwałam,  że  coś  się 
dzieje.  Weszłam  po  kilku  wiodących  na  scenę  schodkach 
iskierowałam  się  ku  epicentrum  całej  energii,  lawirując 
między  choreografami,  kostiumologami  ipracownikami 
technicznymi  zwłosami  związanymi  wkucyk.  Pośrodku 
tego tłumu stali John Joseph, Roger iFrankie. Ich nogi były 
gołe ibiałe (z wyjątkiem Frankiego – jego nogi 
przypominały kolorem pomarańczę), ale torsy opinały trykoty wykonane 
ze śnieżnobiałych piór. Wyglądali żałośnie iniedorzecznie, 
jak przerośnięte przedszkolaki. Nawet Roger miał problem 
zprzełknięciem wiążącego się ztą sytuacją upokorzenia.
Gdy  lepiej  się  przyjrzałam,  zobaczyłam,  że  każdy  
pierzasty trykot ma wbudowaną metalową uprząż. Ztyłu 
kostiumu  wychodziły  dwie  stalowe  liny  iznikały  wgórze 
wzaciemnionym bezkresie sufitu, wiele kilometrów wyżej. 
Podążałam wzrokiem za linami, kiedy wędrowały coraz 
wyżej iwyżej, aszyję wyginałam tak mocno, że mało 
brakowało, abym się przewróciła.
Gdy się wyprostowałam, ktoś zawołał:
– Idą dolne połowy!
Mała armia ludzi wniosła na scenę trzy pary spodni 
zrobionych zpiór ipomogła chłopakom je założyć.
– Mam problem zpiórami – rzekł Frankie do 
garderobianej. – Odczuwam przed nimi irracjonalny strach.
– No ale co ci może zrobić małe piórko? – Słowa 
kobiety były ciepłe ikrzepiące.
– To  strach  irracjonalny.  –  Jego  głos  stał  się  wysoki 
ipiskliwy. – Na tym właśnie polega strach irracjonalny! Jest 
irracjonalny!
Obok mnie zmaterializował się Jay Parker. 
Wyczuwałam jego napięcie.
– Gdzie jest Wayne? – zapytał.
– Pracuję nad tym – odparłam. – Muszę zadać 
każdemu zchłopców krótkie pytanie.
– Daj im pięć minut. Po raz pierwszy mierzą te 
kostiumy. Zróbmy...
Nie wiadomo skąd pojawiła się Zeezah, ubrana 
wniesamowicie obcisłe żółte dżinsy – kto nosi żółte dżinsy? – 
iśmigała po scenie, majtając długimi włosami, wydymając pełne 
usta  ipoprawiając  łabędzie  spodnie  chłopców.  Przesunęła 
dłońmi wzdłuż nóg Johna Josepha, delikatnie przygładzając 
pióra wniemal matczynym geście. Następnie zbliżyła się do 
Rogera St Legera ina moich pełnych zdumienia oczach 
chwyciła go za krocze iścisnęła, tak zuchwale iszybko, że zaczęłam 
się zastanawiać, czy to rzeczywiście miało miejsce. 
Oszołomiona popatrzyłam na Jaya ina innych stojących obok mnie 
ludzi, ale na niczyjej twarzy nie malowało się zaskoczenie – 
anawet szok – które czułam ja. Nikt niczego nie widział.
Wyobraziłam to sobie? Zaczynałam mieć przywidzenia?
Zeezah zdążyła tymczasem przejść do Frankiego, który 
mówił jej niespokojnie, że boi się piór.
– Musisz być silny – oświadczyła, poprawiając mu 
minimalnie spodnie wpasie. – Musisz być bohaterem.
Wreszcie  Zeezah  zakończyła  swoje  posługi  iodsunęła 
się na bok, amy stanęliśmy twarzą wtwarz zprawdą: Laddz 
wyglądali raczej jak bałwany niż łabędzie. Zgołymi nogami 
wydawali się żałośni, teraz jednak było jeszcze gorzej.
– Chryste przenajświętszy. – Jay przełknął głośno 
ślinę. – Nie masz pojęcia, ile kosztowały te cholerne 
kostiumy. – Wyprostował się izawołał do garderobianej: – Lottie, 
załóż im skrzydła. – Do mnie, ciszej, rzekł: – Ze skrzydłami 
będą wyglądać lepiej.
Na scenę wniesiono olbrzymie białe skrzydła, aLottie 
ijej podwładni zabrali się za przymocowywanie ich do 
pleców Johna Josepha, Rogera iFrankiego.
Z  boku  leżał  czwarty  komplet  skrzydeł.  Dotarło  do 
mnie,  że  czeka  na  Wayne’a.  Naprawdę  lepiej,  żebym  go 
znalazła. Albo nie. Nie lepiej by było ochronić go przed tym 
wszystkim?
I znowu wmojej głowie pojawiła się ta cicha uporczywa 
myśl: powinnam zostawić Wayne’aw spokoju. Wjego 
zniknięciu nie było niczego złowieszczego. Po prostu nie chciał 
należeć już do Laddz itak po prawdzie to trudno go za to winić.
Ale zdusiłam wsobie tę myśl. Nie pozwolę jej 
wydostawać się na powierzchnię. Ponieważ jeśli nie będę się 
zajmować poszukiwaniem Wayne’a, możliwe, że postradam zmysły.
– Kończymy  dziś  około  piątej  –  rzekł  do  mnie  Jay.  – 
John  Joseph  robi  grilla.  Twierdzi,  że  każdemu  należy  się 
relaks, piwo iprzerwa od szlabanu na węglowodany. Chce, 
żebyś przyszła. Mówi, że to będzie dobra okazja, aby 
porozmawiać zRogerem iFrankiem oWaynie.
– Skąd  wie,  że  oni  tam  będą?  –  Roger  St  Leger  jawił 
mi się  jako człowiek,  który swój  cenny  czas  na relaks  
wykorzysta na erotyczne samopodduszanie się wjakimś lochu 
zprzytwierdzonymi do ścian kajdankami, anie na jedzenie 
na wpół surowych skrzydełek zkurczaka irozmowy 
okosiarkach do trawy.
– John Joseph mówi, że muszą przyjść – wyjaśnił Jay. 
– Mówi, że gdy od występów dzieli nas tak mało czasu, 
musimy „gromadzić energię”.
– Więc John Joseph daje im kilka wolnych godzin, ale 
oni itak muszą się zjawić na jego grillu? Ma trochę bzika na 
punkcie kontroli, no nie?
– Próbuje utrzymać wszystko wryzach – odparł 
znapięciem Jay. – Jednego człowieka już straciliśmy.
– Hmm  –  powiedziałam.  Nie  potrafiłam  zdecydować, 
czy John Joseph ma jedynie obsesję na punkcie 
sprawowania kontroli, czy też rzeczywiście jest zamieszany wjakiegoś 
rodzaju  brudne  interesy.  Zachowywał  się  
pasywno-agresywnie  wkwestii  dania  mi  –  araczej  niedania  –  numeru 
telefonu do Birdie Salaman. Itak dziwnie zareagował, kiedy 
zapytałam go oGlorię. Tak samo Zeezah. Oco wtym 
wszystkim chodziło?
– Dziś wieczorem wystąpią wtelewizji – powiedział Jay.
– Kto? Laddz?
– WSaturday Night In.
Saturday Night In to bardzo popularny talk-show 
wirlandzkiej  telewizji.  Osobiście  nie  oglądałabym  go,  nawet 
gdyby mi zagrożono uduszeniem, ale sporej części 
irlandzkiego  społeczeństwa  się  podobał.  Prezenterem  
wprogramie  był  Maurice  McNice  (naprawdę  nazywał  się  Maurice 
McNiece). Stary osioł, który występował wSaturday Night In od tak dawna, że Paddy Power[2] założył się oto, że 
zasłabnie iwyciągnie kopyta wtrakcie nadawanego na żywo 
programu. Moje zdanie jest takie, że to jedyny powód, dla 
którego ludzie to nadal oglądali.
– Więc gdyby udało ci się znaleźć Wayne’aprzed 
dwudziestą pierwszą, byłbym zobowiązany – uzupełnił Jay.
– Nie liczyłabym na to – odparłam.
Dostałam SMS-a. Od mojej siostry Claire.
Ufryzj. Spozniona. Co za leniwe ibezuzyt. kretynki! 
Musisz mi kupic kurczaka na grilla.

Mogła się odwalić isama kupić sobie kurczaka. Ja 
byłam zajęta. Jednak pewność siebie miała godną podziwu.
– Mogę cię ocoś spytać? – rzuciłam do Jaya. – Czy jest 
jakieś prawo, które nakazuje, aby dzisiaj wszyscy wIrlandii 
robili grilla albo brali wnim udział?
– Cha, cha – odparł beznamiętnie.
Ale co to oznaczało? Cha, cha, tak? Czy cha, cha, nie?
Podszedł  do  nas  jakiś  facet  rozmawiający  szorstkim 
tonem  przez  walkie-talkie.  Otaczała  go  aura  władzy.  Jay 
przedstawił go jako Harveya, kierownika sceny.
– Uprzęże przytwierdzono do systemu kół pasowych – 
rzekł Harvey do Jaya. – Próbujemy?
– Czemu nie? – odpowiedział Jay.
Harvey  kiwnięciem  głowy  dał  znak  innemu  facetowi, 
który zawiadywał długim biurkiem zmonitorami 
iklawiaturami.
– Możemy  ruszać,  Clive.  –  Następnie  zadzwonił  do 
trzech członków Laddz: – Okej, chłopaki, gotowi?
– Jesteśmy gotowi – odparł John Joseph.
Roger iFrankie zachowali milczenie.
– Wszyscy ze sceny! – zawołał Harvey itłumy na 
scenie  się  rozproszyły,  pozostawiając  Johna  Josepha,  Rogera 
iFrankiego. Wydawali się mali ibezbronni.
– Przygotujcie  się  –  oświadczył  Harvey.  –  No  dobra! 
Podciągamy.
Nagle trzej chłopcy zaczęli się chwiejnie unosić 
wpowietrze. Metr, dwa metry, trzy, cztery. Coraz wyżej iwyżej. 
Pracownicy hali zaczęli spontanicznie bić brawo iwydawać 
wesołe okrzyki.
– Trzepoczcie – zawołał Jay. – Trzepoczcie!
– Nie podoba mi się to. – Twarz Frankiego była 
czerwona ipełna niepokoju.
– Świetnie ci idzie! – zawołał Jay.
– Wcale nie!
Unosili się coraz wyżej iwyżej. John Joseph wyciągał 
ręce wbok iz gracją czubki stóp kierował ku dołowi, 
wyraźnie się wczuwając. Zkolei Frankie wyglądał na 
przerażonego, aRoger rozmawiał zkimś przez komórkę.
– Okej, zatrzymaj ich tam – powiedział Jay, kiedy 
chłopcy znajdowali się jakieś sześć czy siedem metrów nad sceną.
Wisieli wpowietrzu, az tymi grubymi pierzastymi 
nogami  iolbrzymimi  skrzydłami  wyglądali  złowieszczo  
iabsurdalnie, jak jakaś instalacja wgalerii sztuki współczesnej, 
taka, przed którą się staje imówi: „Nie znam się zbytnio na 
sztuce, ale to akurat jest kupą gówna”.
– Mam lęk wysokości! – zawołał Frankie.
– Nic ci nie będzie! – odkrzyknął Jay. – Musisz się 
przyzwyczaić. Spróbuj śpiewać, to zajmie ci myśli czymś innym.
– Mam lęk wysokości! Iboję się piór! Opuśćcie mnie! 
Zdejmijcie to ze mnie!
– Dasz radę! – wołało do niego wielu ludzi. – Frankie, 
dasz radę. Trzymaj się, Frankie, dasz radę.
– Opuśćcie mnie.
– Opuśćcie go – powiedziała Zeezah.
W  chwili  gdy  się  odezwała,  atmosfera  uległa  zupełnej 
przemianie.  Wszyscy  natychmiast  się  rzucili,  aby  spełnić 
jej  polecenie.  Fenomenalnie  było  obserwować  coś  takiego, 
tę władzę, którą miała. Próbowałam ją analizować, 
zastanawiając się, skąd ona się bierze. Uznałam, że ztyłka. Był 
urzekający. Taki okrągły iidealny, że najwyraźniej rzucał na ludzi 
czar. Tyłkiem potrafiła sprawować kontrolę nad światem.
– Opuść go – powiedział Jay do Harveya.
– Opuść  go  –  powiedział  Harvey  do  komputerowca 
Clive’a.
– Już się robi. – Clive zaczął klikać inaciskać, ale nic się 
nie wydarzyło, cała trójka dalej wisiała wpowietrzu.
– Opuść natychmiast Frankiego – ponaglił go Harvey.
– Nie mogę. Coś się stało ztym kołem linowym. 
Program nie odpowiada. Zawiesił się.
– Jezu Chryste! – rzekł Jay. – Aco zpozostałą dwójką?
– Przekonajmy się. – Clive kliknął myszką iJohn 
Joseph oraz Roger rozpoczęli spokojne opadanie wdół.
– Co  się  dzieje?  –  zapiszczał  Frankie.  –  Nie  możecie 
mnie  tu  zostawić.  Mam  psychiczny  problem  zbyciem  
porzuconym!
– Zachowaj spokój! – odkrzyknął Jay. – Pracujemy nad 
tym.
– Nie mogę. Nie jestem spokojny. Potrzebny mi xanax. 
Czy ktoś ma xanax?
– Muszę  ponownie  załadować  program  Frankiego  – 
oświadczył Clive, gorączkowo stukając iklikając. – Chwilę 
to potrwa.
– Potrzebny mi xanax!
A tymczasem na ziemię powrócił John Joseph.
– Wypnijcie  mnie  ztej  cholernej  uprzęży!  –  zażądał, 
achmara  przerażonych  pracowników  technicznych  
popędziła wjego stronę. – To jest, kurwa, jakiś absurd! – 
stwierdził John Joseph zledwie tłumioną wściekłością. – To 
pieprzona farsa. – Strasznie był rozgniewany, amówiąc, ledwie 
otwierał  usta,  co  zanatomicznego  punktu  widzenia  wcale 
nie wydawało się takie proste. Jednak okazało się to bardzo, 
bardzo skuteczne, napędzające większego stracha niż głośne 
krzyki itupanie nogą.
John  Joseph  swoją  wściekłość  skierował  najpierw  na 
Jaya, następnie na Harveya, potem na komputerowca Clive’a. 
Byli  nieudolnymi,  leniwymi,  głupimi  amatorami  
inarażali życie innych osób. Ciskał nieprzyjemnymi epitetami, gdy 
tymczasem Frankie dalej wisiał ugóry, wołając błagalnie:
– Pomóżcie mi, na miłość boską, pomóżcie. Potrzebuję 
xanaxu!
Istniało  niebezpieczeństwo,  że  zostanie  zapomniany, 
tak wielki był gniew Johna Josepha.
– Roger. – Panna Dyrygentka Zeezah podeszła do 
Rogera, który także już wylądował na stałym lądzie itechnicy 
wyplątywali go właśnie zuprzęży. – Daj mi xanax dla 
Frankiego.
– Skąd ci wezmę xanax? – Och! Cóż za odwaga!
Zeezah  pstryknęła  palcami  –  naprawdę  to  zrobiła! 
(chyba  jeszcze  nigdy  nie  widziałam,  jak  ktoś  to  robi).  
Roger potulnie podreptał do marynarki, leżącej zboku sceny. 
Zjednej zkieszeni wyjął portfel, apo chwili na dłoni Zeezah 
położył białą tabletkę.
– Dziękuję  ci  –  powiedziała  grzecznie,  zamykając  ją 
wdłoni. Zawołała do Frankiego: – Mam dla ciebie xanax!
– Ale jak mu go dostarczymy? – zapytał ktoś.
– Kogoś trzeba będzie wciągnąć – rzekł Harvey.
– Ja to zrobię – oświadczyła Zeezah.
I sekundę później wpinała się już wuprząż. Zachowała 
się zgodnym uznania opanowaniem ikompetencją. Wręcz 
odwagą. John Joseph to szczęściarz, że ją miał, pomimo 
żółtych dżinsów.
Patrzyłam, jak płynnie się wznosi, aż dotarła do 
Frankiego. Podała mu tabletkę. Ale zamiast wrócić na dół, 
pozostała wpowietrzu, rozmawiając znim cicho, wyraźnie 
starając się go uspokoić. Imponująca kobieta.
John Joseph raptownie zszedł ze sceny izajął miejsce 
wpierwszym rzędzie. Udał się tam sam, ale za nim podążyła 
cała energia. Widać było przerażenie ekipy. Ludzie zerkali 
na niego niespokojnie zukosa, czekając, aż gniew go opuści 
iwszystko wróci do normy.
W  górze  xanax  chyba  zadziałał,  bo  krzyki  Frankiego 
stopniowo  ucichły,  agłowa  zaczęła  mu  się  przechylać  na 
bok. Kolejna instalacja sztuki współczesnej. Ta akurat 
mogłaby nosić tytuł „Lincz”. Wzdrygnęłam się.
Jay Parker nadal stał obok mnie. Wyczuwałam 
uszczuplenie jego sił witalnych. Innymi słowy, sprawiał wrażenie 
mocno przygnębionego.
– Mogę  teraz  zadać  Johnowi  Josephowi  iRogerowi 
swoje pytanie? – zagadnęłam.
Rzucił spojrzenie na pogrążony wciemnościach 
pierwszy rząd. Johna Josepha nie było widać, ale zpewnością 
wyczuwało się jego obecność.
– Powodzenia – rzekł Jay. – Aha, masz tu trochę 
pieniędzy. Kolejne dwieście euro. – Wsunął mi wdłoń zwitek 
banknotów.
– Nie podoba mi się, że robimy to wtaki sposób, Parker 
– oświadczyłam. – Takie płacenie wratach. Daj mi wszystko 
wjednym rzucie. Idź do banku iwyciągnij kasę.
– Okej. Jak tylko będę mógł. Wponiedziałek. Tyle że 
strasznie mało mam czasu...
Zatkałam sobie dłońmi uszy.
– LALALALALALALALA! Nie słucham twojego 
jojczenia. No dobra, idę pogadać zJohnem Josephem. 
Zeszłam po schodkach iwkroczyłam wonieśmielające 
pole rażenia gniewu Johna Josepha.
Nie boję się Johna Josepha Hartleya.
Wściekle  stukał  wklawiaturę  laptopa.  Gdy  się  
zbliżyłam, podniósł głowę ipowiedział uprzejmie:
– Helen, kotek.
Zaczekałam, aż znajdę się tuż przy nim, po czym 
wystrzeliłam swoje pytanie:
– Czy Wayne ma znajomego onazwisku Digby?
Obserwowałam go bardzo, ale to bardzo uważnie. 
Zwracałam uwagę na najmniejszy choćby znak – drgnienie 
powiek, zwężenie źrenic, cokolwiek. Czekałam na taką reakcję, 
jaką dostrzegłam, kiedy wcześniej zapytałam go oGlorię.
Pokręcił głową. Nic. Żadnych rozbieganych oczu. 
Żadnych  mimowolnych  drgnięć.  Znajdował  się  wswojej  
bezpiecznej strefie.
– Nigdy  nie  słyszałeś,  by  mówił  omężczyźnie  
nazwiskiem Digby? Jesteś pewny?
– Na sto procent.
– Wporządku. – Wierzyłam mu.
Poszłam do Rogera, któremu Lottie, garderobiana, 
poprawiała akurat strój łabędzia. Klęczała, trzymając wustach 
kilka szpilek, aon piórkiem od niechcenia smyrał ją po lewej 
piersi.
– Przestań! – Szpilki wypadły jej zust. – Ioddaj mi to 
piórko. Będę musiała przytwierdzić je ponownie na klej.
– Roger – odezwałam się. – Mogę cię prosić na słówko?
– Ależ oczywiście! – Pokazał na koniec sceny. – 
Zejdźmy jedynie wcień. – Teatralnie machnął piórkiem.
Żadnego cienia. Musiałam widzieć jego twarz.
– Tutaj – oświadczyłam, prowadząc go pod reflektor. – 
Roger, czy Wayne wspominał przy tobie ojakimś Digbym?
– Nie. – Połaskotał mi piórkiem policzek.
– Mógłbyś przestać to robić?
– Nie – odparł. – Jestem seksualnie niewyżyty. Oczym 
zcałą pewnością słyszałaś.
– Digby? – powtórzyłam.
– Nic mi onim nie wiadomo. Powiedziałbym ci, gdyby 
było inaczej. Więc... nadal ani śladu Wayne’a?
– Nie.
Nagle zRogera wyparowała cała buta ina czoło 
wystąpiły mu kropelki potu.
– Wiesz,  naprawdę  trzeba  go  znaleźć.  Widziałaś,  na 
jaką farsę się zanosi. Bez Wayne’ajesteśmy udupieni.
– Robię, co mogę. Tak się tylko zastanawiam... – 
urwałam. Nie byłam do końca pewna, dokąd zmierzam.
– Zastanawiasz nad czym?
– Nad Johnem Josephem. Zastanawiam się, czy on ma 
coś do ukrycia.
– Coś do ukrycia? – Roger popatrzył na mnie tak, 
jakbym była idiotką. – Oczywiście, że tak. John Joseph ma całe 
mnóstwo do ukrycia.
– Czyżby? Na przykład co?
– Chodzi mi oto, że każdy ma coś do ukrycia.
– Czego ty mi nie mówisz?
– Niczego.  Uwierz mi, mówię  ci  wszystko.  Chcę,  żeby 
Wayne się znalazł.
Westchnęłam.
– Okej. Zadzwoń do mnie, jeśli coś ci przyjdzie do głowy.
– Możliwe, że itak do ciebie zadzwonię – rzekł niskim, 
sugestywnym tonem.
– Skończ ztym wreszcie!
– Nie mogę – odparł, niemal zdumą. – Seksualnie 
niewyżyty.
Odwróciłam się iwpadłam prosto na Jaya.
– Skoro tu jestem, równie dobrze mogę iciebie oto 
zapytać. Czy ty wiesz, czy Wayne ma znajomego onazwisku Digby?
– Nie. Ale powtarzam ci przecież, że nie znam Wayne’
azbyt dobrze. Co miał do powiedzenia Roger?
– Nie twierdzę, że Roger St Leger to seryjny zabójca – 
rzekłam wzamyśleniu. – No bo nie twierdzę. Ale znajduje 
się wtym samym kontinuum.
Oczy Jaya rozbłysły.
– Rozumiem, oco ci chodzi. To taki typ, który by 
oczekiwał na wykonanie wyroku śmierci, amnóstwo kobiet itak 
by się wnim zakochiwało.
– Właśnie! Wysyłałyby mu swoje pikantne zdjęcia...
– ...ipisały do gubernatora, błagając ozłagodzenie 
wyroku. Hej, jest iFrankie!
Nareszcie  biedny  Frankie  zjeżdżał  powoli  na  scenę, 
aobok niego Zeezah.
Ludzie rzucili się biegiem, aby mu pomóc wydostać się 
zuprzęży, ale on był wstanie tak wielkiego relaksu, że 
nawet nie mógł stanąć owłasnych siłach. Ten xanax od Rogera 
musi mieć jakąś wyjątkową moc.
– Myślałem, że już po mnie – wyszeptał Frankie, leżąc 
na ziemi. – Przed oczami przeleciało mi każde opalanie 
natryskowe wmoim życiu. 
Przykucnęłam obok niego.
– Frankie, otwórz oczy. Czy Wayne zna kogoś 
onazwisku Digby? Słyszałeś, jak mówi ojakimś Digbym?
– Nie – odparł słabo.
– Aty,  Zeezah?  –  zapytałam.  –  Słyszałaś,  by  Wayne 
wspominał okimś, kto nazywa się Digby?
– Nie – odpowiedziała zdecydowanie, patrząc mi 
spokojnie prosto woczy, wyglądając na osobę prawdomówną, czystą 
iporządną. Inaczej było, kiedy ją zapytałam oGlorię; wtedy 
wydawała się zdenerwowana, tym razem jej uwierzyłam.
Wszystkim  uwierzyłam.  Wayne  nie  miał  znajomego 
onazwisku  Digby.  Żaden  Digby  nie  stanowił  części  życia 
Wayne’a, zanim nie zadzwonił do niego za minutę 
dwunasta wczwartkowe przedpołudnie. Tak więc Digby to zcałą 
pewnością ten pięćdziesięciokilkuletni, masywny, łysy 
mężczyzna, który przyjechał po Wayne’a.
Można powiedzieć, że mieliśmy jasność.
Co więc mogę teraz zrobić?


[2] Irlandzki polityk (przyp. tłum.).
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Przez chwilę się zastanawiałam, czy nie jechać do 
Clonakilty, ale nie miało to sensu, skoro za niecałe dwie godziny 
musiałabym być zpowrotem, aby iść na grilla do Johna 
Josepha, wróciłam więc na Mercy Close. Niesamowicie ciągnęło 
mnie do tego domu. Po drodze zajechałam na stację 
benzynową ikupiłam dietetyczną colę, żeby zastąpić tę, którą 
ukradłam – tak, ukradłam; równie dobrze mogę powiedzieć 
prawdę – Wayne’owi icztery dodatkowe litry dla mnie. 
Lubiłam dietetyczną colę.
Na stacji zmusiłam się do tego, aby się skupić na 
jedzeniu.  Wlodówce  znalazłam  kilka  paskudnie  wyglądających 
kanapek  zszarawym  mięsem,  podającym  się  szumnie  za 
szynkę. Wiedziałam, że mój żołądek tego nie przyjmie. 
Pudełko cheeriosów. To może być, ibanany, gdyby były, ale nie 
było, więc tylko pudełko cheeriosów.
Udało mi się zaparkować niemal pod domem Wayne’a. 
Weszłam do środka, uciszyłam alarm iwypuściłam zpłuc 
powietrze. Tak miło było się tu znajdować.
Dziesięć sekund później SMS powiadomił mnie omoim 
zjawieniu się. Tak, wiem, że tu jestem, dziękuję ci, tak. To 
wszystko było takie miłe.
W kuchni schowałam do lodówki brakującą colę, aobok 
wstawiłam swoje butelki, po czym przyszło mi na myśl, że to 
może jest ciut bezczelne. Wykorzystywałam chłód Wayne’a, 
chłód, za który sumiennie iterminowo płacił. Miałam 
wrażenie, że okazuję wten sposób brak szacunku, więc jednak 
wyjęłam swoją colę.
Udałam się do salonu, siadłam na podłodze izjadłam 
siedem garści cheeriosów, następnie, surfując na fali cukru, 
wstałam izebrałam się wsobie, aby przystąpić do kolejnego 
przeszukania  domu.  Nie  wiedziałam,  czego  szukam,  
wiedziałam  jedynie,  że  muszę  się  tego  trzymać.  Uznałam,  że 
największą szansę na odkrycie czegoś nowego 
iekscytującego mam tu, wsalonie, no bo do tej pory nie robiłam tu wiele 
poza leżeniem na dywanie iwpatrywaniem się wsufit.
Oczywisty  punkt  startowy  stanowiła  wnęka  zszafką. 
Podzielono ją na dwie części, górna miała półki (na których 
stał telewizor, tuner telewizji satelitarnej ijakieś inne 
urządzenia),  zkolei  dolna  składała  się  zpięciu  szuflad.  Byłam 
przekonana, że sprawdzałam już szuflady. Zcałą pewnością 
górną – to tam znalazłam przecież paszport Wayne’a– ale 
czy to możliwe, że zapomniałam zajrzeć do pozostałych? To 
nie byłoby wmoim stylu, ale być może, upojona satysfakcją 
ze znalezienia paszportu iutarcia nosa Jayowi Parkerowi, 
odpuściłam resztę szuflad.
W błyskawicznym tempie otwierałam izamykałam 
szuflady, iodkryłam wnich kable, ładowarki do baterii iinne 
przedmioty nudne jak flaki zolejem. Ale wostatniej 
szufladzie od dołu znalazłam kamerę wideo. Leżała tam 
iwydawała się zarazem niewinna, jak imocno winna.
To nieoczekiwane znalezisko sprawiło, że aż 
odskoczyłam parę kroków, po chwili jednak wróciłam na paluszkach 
iprzyjrzałam  się  jej.  Małe,  niczym  niewyróżniające  się 
urządzenie, ale itak czułam się niepewnie. Kamery wideo 
to Święty Graal. To znaczy mogą nim być. Nigdy nie 
wiadomo, co się na nich znajdzie. Wszelkiego rodzaju 
obciążające domowe porno, jeśli wierzyć temu, co „wyciekało” 
do netu.
Lubiłam Wayne’a, nie chciałam się dowiedzieć, że kręci 
obciążające  domowe  porno,  ale  musiałam  wykonać  swoją 
robotę.
Wyjęłam kamerę zszuflady, otworzyłam mały ekranik 
iwcisnęłam  Play.  Pojawiła  się  lista  plików  
uporządkowanych  według  daty.  Wybrałam  najnowszy,  utworzony  
dziesięć dni temu, po czym zacisnęłam powieki. Tylko nie nagi 
flet, błagałam kosmos. Oszczędź mi domowego filmu 
znagim fletem Wayne’aw roli głównej.
Włosów łonowych też nie chcę oglądać. Czułam się po 
prostu zbyt wątła, aby patrzeć na włosy łonowe 
nieznajomego. Wtedy zaczęłam się zastanawiać, jakie są łoniaki Wayne’
ainagle  moje  myśli  przeskoczyły  na  boczny  tor.  Ajeśli  ten 
„rejon”  miał  wystylizowany  tak,  żeby  wyglądał  jak  gmach 
opery wSydney? Żeby pasował do włosów na głowie? Co nie 
znaczy, by na głowie miał jeszcze taką fryzurę, ale może raz 
na jakiś czas stylizował sobie zarówno włosy na głowie, jak 
ite niżej, być może wramach prezentu dla Glorii?
Sądząc  jednak  po  dochodzących  zkamery  odgłosach, 
nie znajdowaliśmy się na terytorium nagich fletów. 
Brzmiało to raczej jak jakaś wesoła rodzinna uroczystość. Słychać 
było śmiech iprzekrzykujące się głosy, akiedy 
zaryzykowałam iotworzyłam jedno oko, zobaczyłam, jak kamera zbliża 
się do mamy Wayne’a– rozpoznałam ją ze zdjęć na półkach. 
Głos Wayne’amówił: 
– Ato  Carol,  jubilatka.  Chcesz  powiedzieć  kilka  słów 
wtym doniosłym dniu?
Carol śmiała się, machała ręką na kamerę imówiła:
– Przestań, przestań, zabierz to stąd.
– Okej – rzekł głos Wayne’a. – Rowan, chcesz się zająć 
nagrywaniem?
Po krótkiej sekwencji przedstawiającej drzwi na 
ekranie pojawił się Wayne wtowarzystwie chłopca, mniej więcej 
dziesięcioletniego.
– Nagrywamy siebie – powiedział chłopak. Rowan? – 
Jestem  Rowan.  Ato  mój  wujek  Wayne.  To  mój  ulubiony 
wujek, ale nie mówcie wujkowi Richardowi.
Richard był bratem Wayne’a, więc Rowan musiał być 
synem siostry Wayne’a.
– Dziś są urodziny babci Carol – kontynuował Rowan. 
– Ma dziewięćdziesiąt pięć lat.
Poważnie?  Ato  zaskoczenie.  Wyglądała  całe  dekady 
młodziej. No iproszę, kolejna sprawka rybiego oleju.
– Wcale nie! – odezwał się głos gdzieś zboku. – Mam 
sześćdziesiąt pięć lat.
– Mam dysleksję – powiedział Rowan.
– Masz tupet.
– Ty teraz nagrywaj – rzekł Wayne do chłopca.
Pooglądałam  sobie  podłogę,  gdy  następowało  
przekazanie kamery, apotem dało się zauważyć wyczuwalny 
spadek jej stabilności.
Wraz zRowanem, który przejął ster, przechodziliśmy 
przez dom – zakładałam, że to dom rodziców Wayne’a– aż 
do kuchni.
– To moja mama – powiedział głos Rowana. – Imoja 
ciocia Vicky.
Dwie kobiety – siostra Wayne’a, Connie, ijego 
szwagierka, Vicky – siedziały przy stole. Piły czerwone wino, 
nachylały się ku sobie izbliżyliśmy się na tyle, żeby usłyszeć, 
jak jedna znich mówi:
– ...więc ona się nie potrafi zdecydować, którego znich 
wybrać. – Nagle Connie wyprostowała się ipopatrzyła 
prosto wkamerę. – Chryste, ty nagrywasz?
– Wyłącz to! – rzuciła Vicky. – Bo jeszcze nas pozwą!
Ale to było takie dobroduszne utyskiwanie.
No  apotem  odwiedziliśmy  wkuchni  dziadka  Alana 
(tatę Wayne’a), który miał założony fartuszek, rękawice 
kuchenne  iwyciągał  akurat  zpiekarnika  krokiety  zmięsem, 
ale przerwał to, aby odśpiewać refren When I’m Sixty Five[3] 
na melodię utworu Beatlesów When I’m Sixty Four.
Poznaliśmy małą, dopiero uczącą się chodzić Florence, 
która rzuciła wnas niewielką plastikową łódką. Apóźniej – 
Suzie iJoely, dwie dziewczynki mniej więcej wwieku Belli, 
równie mocno kochające kolor różowy. Cóż, właściwie to ich 
nie poznaliśmy. Gdy tylko zobaczyły Wayne’ai Rowana, 
zawołały: „Żadnych chłopców!”, akamera szybko się wycofała.
Poznaliśmy Bena, nieco starszego brata Rowana, który 
jako nastolatek lekceważąco nie ujawniał swojej obecności, 
czytając wkącie książkę. Wayne pokazał Rowanowi, jak 
zrobić zbliżenie – nie było go widać, jedynie słychać jego głos 
– aby pokazać tytuł książki.
– Obcy Alberta Camusa – rzekł Rowan. – Nuda. Ben 
ostatnio nie robi nic innego, tylko czyta książki. – Pogarda 
wjego głosie nie była wstanie ukryć faktu, że jest 
skonsternowany itrochę urażony zmianami, jakie zachodzą wjego 
bracie.
– Wyrośnie ztego – powiedział współczująco Wayne.
– Ty nie wyrosłeś – oświadczył Rowan.
– Ach, wyrosłem; to wszystko jest tylko na pokaz.
Następnie  był  tort  ze  świeczkami,  wszyscy  się  
zgromadzili wkuchni iodśpiewali Sto lat. Były oklaski, wesołe 
okrzyki iwołanie: „Mowa!”. Kiedy ten krótki filmik dobiegł 
końca,  nawet  się  wzruszyłam.  Izrozumiałam  coś  bardzo 
ważnego.  Wayne  Diffney  to  porządny  człowiek.  Był  
serdeczny wstosunku do dzieci, pozwalał im bawić się drogim 
sprzętem wideo inie patrzył im przy tym ciągle na ręce. 
Kochał swoją rodzinę, aona wyraźnie kochała jego.
Z jakichś swoich powodów Wayne nie chciał należeć już 
do Laddz imiał takie prawo.
Odwoływałam poszukiwania.


[3] Ang. Kiedy będę mieć sześćdziesiąt pięć lat (przyp. tłum.).
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Musiałam się rozmówić zJayem Parkerem mano-a-mano. 
Gdybym mu powiedziała przez telefon, wierciłby mi 
dziurę wbrzuchu, kiedy jednak zobaczy determinację wmoich 
oczach, będzie wiedział, że mówię poważnie.
Zebrałam  swoje  rzeczy,  łącznie  zpudełkiem  
cheeriosów, izanim po raz ostatni włączyłam alarm, pożegnałam się 
zpięknym domem Wayne’a. Już za nim bardzo tęskniłam.
Pojechałam  do  rezydencji  Johna  Josepha,  gdzie  
musiałam  odpowiadać  na  różnego  rodzaju  impertynenckie 
pytania  Alfonsa.  Dopiero  wtedy  mnie  wpuścił.  Gosposia 
wfartuszku – nie Infanta – przeprowadziła mnie przez dom 
inajwiększe szklane drzwi, jakie dane mi było widzieć, do 
wymyślnie wielopoziomowego ogrodu.
Stanęłam  na  tarasie  iomiotłam  spojrzeniem  jakieś 
trzydzieści osób, znajdujące się poziom niżej, 
iprzypomniały mi się słowa Artiego: Wszystko jest możliwe. Wszystko. Skrajności ludzkich zachowań... Nie istnieją żadne 
ograniczenia odnośnie do tego, co ludzie zrobią iz kim.
Ale wszystko tutaj wyglądało raczej grzecznie. Jedyna 
mroczność, jaką wyczuwałam, skrywała się wmojej własnej 
głowie, lecz nie miała żadnego związku zWayne’em. Znim 
– bez względu na to, gdzie się znajdował – było wporządku. 
Przerwanie poszukiwań wydawało się słuszne. Nie 
porzucałam go na pastwę jakiegoś koszmarnego przeznaczenia.
Zauważyłam,  że  nikt  jeszcze  nic  nie  zjadł.  Problem 
zgrillem. Stał na tarasie ikomputerowiec Clive wraz 
zInfantą rozpaczliwie próbowali go rozpalić.
Odsunęłam się od nich, gdyż ich tchórzliwy strach był 
taki okropny. Wszyscy wiedzieliśmy, że prędzej czy później 
John Joseph to zauważy ina nich nakrzyczy.
Ale wtej akurat chwili kołysał wdłoni butelkę zpiwem 
iudawał, że nie jest despotą. Towarzyszył mu biedny 
Harvey irzekłabym, że to nie opiłce nożnej rozmawiają. 
Tematem  rozmowy  wydawały  się  raczej  Błędy  iNiepowodzenia 
Harveya.
Kontynuowałam obserwację ludzi wogrodzie. Gdybym 
była  grillowym  inspektorem  irlandzkiego  rządu,  
musiałabym  stwierdzić,  że  towarzyskość  oscyluje  zaledwie  na  
poziomie  „dostateczny”.  Dużo  nas  dzieliło  od  poziomu  
„niebezpiecznie  rozhulany”.  (Najwyższy  poziom:  obejmował 
oddawanie moczu wmiejscach publicznych. Teoretycznie, 
jeśli się go osiągnęło, otrzymywało się medal od prezydenta 
Irlandii, ale zeszłego lata tak wielu ludzi uzyskało wynik 
celujący, że na ceremonii wręczania medali doszło do 
zamieszek, więc musiano tego zaniechać).
Ta grupa wogrodzie Johna Josepha będzie musiała się 
jednak sprężyć, jeśli nie chce być odwieziona zielonym 
vanem do obozu reedukacyjnego wTemple Bar, aby się uczyć 
jak „mocno zabalować”. Na razie niezbyt wczuwali się wrolę. 
Prawdę  powiedziawszy  –  zmrużyłam  oczy,  aby  lepiej  się 
przyjrzeć – chyba widzę, że ktoś pije wodę. Wodę! Nie 
alkohol! Och, to nie będzie dobrze wyglądać wmoim raporcie, oj, 
nie będzie. Osobą pijącą wodę była Zeezah imożliwe, że 
miała swoje powody, aby się trzymać zdala od piwa, na przykład 
religijne. Ale my, Irlandczycy, jesteśmy bardzo religijną 
nacją, ato nas nie powstrzymuje przed zalewaniem się wtrupa.
Zeezah  gawędziła  uprzejmie  zkilkoma  włochatymi 
pracownikami technicznymi. (Trzeba im oddać, że się 
rzeczywiście starali. Piwa wobu dłoniach, ajeden znich 
schował  butelkę  wkucyku.  Później  wypytam  oich  nazwiska 
iumieszczę ich wrubryce „Godny polecenia”). Zeezah 
uniosła głowę, zobaczyła mnie iwydało mi się, że przez jej twarz 
przebiega lekki cień, ale potem pokiwała ręką iposłała mi 
słodki uśmiech, aja odruchowo również się uśmiechnęłam.
Oto Frankie; nadal miał lekko szklany wzrok, co było 
skutkiem zażycia xanaxu. IRoger St Leger, czarujący jakąś 
pechową  kobietę  wbardzo  krótkich  dżinsowych  szortach 
ikowbojkach. Odrzuciła do tyłu głowę zrozjaśnionymi 
słońcem włosami iodsłoniła opaloną szyję, gdy wybuchnęła 
głośnym śmiechem. Miałam ochotę podbiec do niej 
ioświadczyć: Och, teraz się śmiejesz. Teraz jesteś zachwycona. Ale 
poczekaj  sześć  tygodni.  Sześć  krótkich  tygodni,  zanim  on 
doprowadzi cię do obłędu. Zanim przywiozą cię na 
pogotowie, po tym jak próbowałaś podciąć sobie żyły jednorazową 
maszynką, którą kupiłaś, aby ogolić dla niego nogi.
Ale co ja mogę zrobić? Trzeba pozwalać ludziom na 
popełnianie własnych błędów.
A skoro obłędach mowa, oto Jay Parker. 
Zpodwiniętymi rękawami koszuli coś tam bredził Lottie ijednej zjej 
asystentek, wymachując butelką zpiwem izawzięcie 
gestykulując.
Wyprostowałam się, zlokalizowałam swój wewnętrzny 
stalowy  pręt  iruszyłam  wstronę  Jaya.  Jakby  wyczuwając 
moje zamiary, ludzie na drodze rozstępowali się jak Morze 
Czerwone.
Gdy  dzieliło  nas  już  tylko  parę  metrów,  obrócił  się 
wmoją stronę tak zręcznie, jakby należał do Jackson Five.
– Helen!  –  Tupnął  drugą  nogą,  aby  przestać  się  
obracać.  Niezłe  wyczucie  czasu.  Wyglądał  na  uradowanego 
moim widokiem.
– Słuchaj, Parker, wypisuję się ztego.
– Co masz na myśli?
Wiedział,  widziałam  to  wnim.  Uśmiechał  się  jeszcze, 
ale oczy były już rozbiegane, jakby próbował znaleźć 
rozwiązanie.
– Nie chcę już szukać Wayne’a.
– Czemu? Zapłacę ci przecież.
– Mam  gdzieś  pieniądze.  –  Proszę,  proszę,  nigdy  nie 
sądziłam, że wypowiem takie słowa. – Tu masz klucz 
Wayne’a. – Podałam mu go, dopilnowując, aby przypadkiem nie 
dotknąć Parkera.
Wziął go ode mnie niechętnie.
– Ale możliwe, że Wayne ma kłopoty – powiedział. – 
Możliwe, że trzeba go znaleźć.
– Nie  ma,  nie  trzeba.  Po  prostu  nie  chce  wystąpić  na 
koncertach. Zostawcie go wspokoju.
– To nie takie proste. – Parker kiwnął głową wstronę 
Frankiego, apotem Rogera; obaj bacznie mi się przyglądali. 
–  Potrzebują  tych  pieniędzy.  –  Jego  spojrzenie  pomknęło 
ku Johnowi Josephowi iZeezah, którzy także się we mnie 
wpatrywali.  –  Wszyscy.  Wiele  istnień  zależy  od  powrotu 
Wayne’a.
– Więc wynajmij kogoś innego.
– Nie chcę nikogo innego. Chcę ciebie.
– Mnie mieć nie możesz.
Wyciągnął  rękę,  aja  patrzyłam  na  nią,  zastanawiając 
się, czy będzie miał czelność mnie dotknąć.
– Helen... – Wyglądał na tak zrozpaczonego, że 
pomyślałam nawet, aby ustąpić. Ale tylko przez chwilę.
– Mam nadzieję, że wszystko pójdzie po waszej myśli – 
powiedziałam iodwróciłam się, aby odejść.
– Zaczekaj!
Z powrotem się odwróciłam, aby na niego spojrzeć.
Przełknął ślinę, po czym odsunął pasmo włosów, które 
mu spadło na czoło. 
– Słuchaj, zapomnij oWaynie. Czy nie moglibyśmy się 
itak spotykać? Ty ija?
Wpatrywałam się wniego przez długi, długi moment.
– Brakuje mi ciebie – niemal wyszeptał.
– Naprawdę? – Nagle zrobiło mi się bardzo smutno. – 
Cóż, amnie brakuje Bronagh.
Gdy  się  odwróciłam  iodeszłam,  przez  paraliżującą  
chwilę zastanawiałam się, czy nie rzuciłam Wayne’ana pastwę 
jakiegoś okropnego przeznaczenia, ale wiedziałam, że nie. 
Robiłam to, co należy.
Dlaczego więc czułam się tak podle?
Teraz już nic nie zajmie moich myśli, oto dlaczego.
Nie miałam do roboty nic oprócz powrotu do rodziców 
istawienia czoła faktowi, że moje mieszkanie nie należy już 
do mnie.
Nic  oprócz  stawienia  czoła  faktowi,  że  nie  brałam 
prysznica od ponad dwudziestu czterech godzin iże koniec 
zwymówkami, aby go odkładać.
Fala ciemności, która wezbrała wmoim wnętrzu, 
niemal mnie oślepiła. To było jak zaćmienie słońca. Ale już to 
przerabiałam. Wiedziałam, co muszę zrobić. Stawiać powoli 
krok za krokiem. Do czasu, aż może nie będę wstanie zrobić 
ani jednego więcej.
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Gdy jechałam do domu rodziców, powróciły wspomnienia 
związane zBronagh.
Nigdy nie nosiła biżuterii – ani kolczyków, ani 
bransoletek, niczego. Kiedy więc tamtego dnia zjawiła się wmoim 
niedawno  zakupionym  mieszkaniu,  myślałam,  że  mam 
przywidzenia.
– Bronagh – powiedziałam. – Dlaczego masz na palcu 
ten pierścionek?
Spojrzała  na  lewą  dłoń,  na  duży  kwadratowy  brylant, 
jakby należał do kogoś innego.
– Och. No tak. Blake mnie zapytał, czy za niego wyjdę.
– I... wyjdziesz?
– Chyba tak.
– Rozumiem.  Cóż...  nie  powinnyśmy  teraz  piszczeć 
iskakać po całym mieszkaniu?
– Aha.  Aty  powinnaś  mnie  przytulić  isię  rozpłakać, 
ipowiedzieć, jak bardzo się cieszysz moim szczęściem.
– No dobra, spróbujmy.
Złapałyśmy się za ręce, parę razy podskoczyłyśmy 
ipróbowałyśmy piszczeć, ale to tak, jakby cię poproszono 
owybuchnięcie  śmiechem  na  zawołanie  –  czymś  bardzo  
trudnym jest zrobienie tego tak, aby zabrzmiało naturalnie.
– Teraz przytulanie – oświadczyła.
Posłusznie ją przytuliłam irzekłam:
– Tak bardzo się cieszę twoim szczęściem.
– Agdzie łzy? – zapytała.
– Bo ja wiem – odparłam. – Możliwe, że jestem wszoku.
– Ty jesteś wszoku?
– Chodź – powiedziałam. – Poleżmy na łóżku 
iponarzekajmy, awszystko wróci do normy.
Położyłyśmy się obok siebie na łóżku matki przełożonej 
irozpoczęłam od diatryby przeciw ludziom używającym tac.
– Wiem, że to wygodny sposób na transport szklanek 
icałego tego chłamu do kuchni, ale to takie napuszone.
– Żywcem wyjęte zlat pięćdziesiątych!
– Wolałabym chodzić do kuchni zkażdą jedną łyżeczką 
niż używać tacy.
– Będę musiała włożyć sukienkę? – zapytała.
– Aby zanieść łyżeczkę? – Przez chwilę nie wiedziałam, 
oczym ona mówi. – Och, do ślubu. Nie musisz robić 
niczego, na co nie masz ochoty. Jesteś Bronagh Keegan.
– Już niedługo.
– Jak to? Zamierzasz przyjąć nazwisko Blake’a?
– Chyba tak.
– Kurde. Nie musisz, wiesz?
– Ale chyba chcę. No więc będę musiała włożyć sukienkę?
– Zamierzacie wziąć ślub wkościele?
– Tak. Wsukni będę się czuła strasznie głupio.
Chyba jeszcze nigdy nie widziałam jej wsukience, ale 
podejrzewałam, że wyglądałaby dość dziwnie.
– No to włóż dżinsy ibluzę – zasugerowałam.
– Może gdyby były białe?
– Cóż... może.
– Będziesz moją druhną?
– No  jasne!  Pewnie!  Dzięki.  To  znaczy...  czuję  się  
zaszczycona. Będą inne? – Choć nie przychodziła mi na myśl 
ani jedna osoba na to „stanowisko”.
– Nie. Tylko ty.

– Będziesz  jej  jedyną  druhną?  Cóż  za  zaszczyt!  –  orzekła 
Margaret.
– Anie, nie, to wcale nie tak – zaczęłam szybko 
wyjaśniać. – To dlatego, że nie ma innych przyjaciółek.
– Ja jestem jej przyjaciółką! – Margaret była urażona. 
– Świetnie się dogadujemy.
– No tak, jasne, oczywiście, nie twierdzę... tyle że 
Bronagh nie ma żadnych innych bliskich przyjaciółek.
– Ja nie jestem bliską przyjaciółką? – zapytała 
Margaret takim tonem, jakby się miała zaraz rozpłakać.
– Oczywiście, tak, ja tylko mówię, to znaczy... nie 
mówię...
Podobno każda panna młoda pięknie wygląda.
Ale oBronagh nie do końca się dało powiedzieć, że 
wygląda  pięknie.  Miała  na  sobie  najprostszą  suknię  ślubną, 
jaką świat widział – kazała krawcowej, aby po prostu 
zarzuciła jej na głowę białe prześcieradło, apotem wycięła otwór 
na  szyję,  ita  biedna  kobieta,  choć  zbólem  serca,  zrobiła, 
oco ją poproszono.
Bronagh  do  ołtarza  przeszła  zbłyskiem  szaleństwa 
woku, jakby zamierzała wyciąć jakiś numer. (Podczas 
oglądania tego później na DVD miało się wrażenie, że to 
początek horroru, kiedy wbija się paznokcie wdłonie 
zwyczekiwania, aż wydarzy się coś potwornego. Zwłaszcza dlatego, 
że na twarzy Blake’amiłość mieszała się tkliwie 
zwdzięcznością). Aż do ostatniej sekundy spodziewałam się, że 
Bronagh  odwróci  się  na  pięcie  iwyjdzie  zkościoła  albo  zrobi 
coś zakazanego, na przykład zacznie się obściskiwać ztatą 
Blake’a, ale wszystko poszło dobrze.
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Gdy  przyjechałam  do  domu  rodziców,  zobaczyłam,  że 
wszystkie moje rzeczy zostały wypakowane zkartonów 
ipoukładane. Ubrania wisiały schludnie wszafie, bieliznę 
poskładano starannie ischowano do szuflad, anagie zdjęcia 
Artiego leżały pod małym stosikiem zrolowanych skarpetek.
Na podłodze szafy stały wrównych rzędach dwa 
tuziny moich ślicznych, bardzo wysokich szpilek: błyszczące, ze 
skóry jaszczurki, zodkrytymi palcami, bez pięty, 
zpaseczkami,  mocno  zróżnicowane.  Popatrzyłam  na  nie,  jakbym 
widziała  je  po  raz  pierwszy  wżyciu.  Wszystkie  były  takie 
piękne, ale nie wyglądały na wygodne. Jak miałabym wnich 
choćby stać? Trudno uwierzyć, że kiedyś – właściwie wcale 
nie tak dawno – potrafiłam wnich nawet biegać.
Kiedy  się  spotykałam  zJayem  Parkerem,  chodziłam 
wszpilkach  prawie  na  okrągło.  Wtamtym  czasie  
wyglądałam  bardzo  efektownie.  ZArtiem  było  zupełnie  inaczej, 
zdecydowanie  powściągliwiej.  Owszem,  raz  na  jakiś  czas 
mieliśmy „wielkie wyjście” (choć zarówno samo określenie, 
jak ito, co ono oznaczało, plasowały się wysoko na Liście 
Łopatowej), ale wspólne spędzanie czasu isposób, wjaki to 
robiliśmy, wdużej mierze zależały od dzieci.
To  znaczy  teraz,  kiedy  mnie  znały,  wiedziały  omoim 
istnieniu.
Na początku roku Artie ija mocno się musieliśmy 
gimnastykować, kiedy on się starał, aby jego dwa światy się nie 
zazębiały. Początkowo było okej. Spotykaliśmy się 
wstyczniu ilutym – czasami przyjeżdżał do mnie, aczasami ja do 
niego. Ale nie mogliśmy improwizować iumawiać się 
wtedy,  kiedy  mieliśmy  na  to  ochotę.  Jeśli  dzieci  były  akurat 
uVonnie, jakoś się udawało, ale kiedy przebywały uArtiego, 
nie miałam do niego dostępu. Nie podobało mi się to, ale 
on mi się podobał, aten nasz cały związek wydawał się zbyt 
delikatny,  aby  wytrzymać  analizy,  postanowiłam  więc  nie 
myśleć otym, przynajmniej przez jakiś czas.
Miałam lekką obsesję na punkcie Iony. Często – kiedy 
Artiego nie było wpokoju – wpatrywałam się wjej zdjęcia 
imyślami  przekazywałam  następującą  wiadomość:  Tylko 
spróbuj ze mną zadrzeć, asprawię, że twój tatuś będzie mnie 
kochał bardziej niż ciebie. Ale nigdy bym się do tego nie 
przyznała,  nawet  torturowana,  nawet  gdybym  musiała  słuchać 
słów „igotooowe!”, wypowiadanych milion razy, podczas gdy 
na moich oczach smażonych jest po kolei sto tysięcy jajek.
Ale  gdy  nastał  marzec,  moje  nieistnienie  zaczynało 
mnie wnerwiać ipewnego ranka nie wytrzymałam. 
UArtiego spędziłam noc. Rano ubrałam się ikiedy byłam gotowa 
do wyjścia, rzuciłam:
– Okej, to ja lecę.
Podał mi stanik, ten, który miałam na sobie wczoraj.
– Nie zapomnij otym.
– Dzięki – odparłam zodrobiną sarkazmu.
– No co? – Ten Artie to zauważy każdy niuans.
– Taa, lepiej nie pozostawiać po sobie żadnego śladu.
Popatrzył na mnie surowo.
– Wiesz, że to skomplikowane.
– Wciąż to powtarzasz, amnie zaczyna to nudzić.
Wzięłam od niego stanik, schowałam do torebki 
iwyszłam bez słowa. Mógł się odpieprzyć. Zmęczona byłam tym, 
że jestem nikim.
Postanowiłam nie odbierać jego telefonów. Ale on nie 
dzwonił. Ja też nie ibyło ciężko, ciężej niż się spodziewałam. 
Zkażdym kolejnym dniem bez żadnej wiadomości od niego 
zaczynało do mnie docierać, że to koniec. Cóż, nie 
oczekiwałam zresztą, że nasz związek przetrwa; byliśmy kompletnie 
niedobrani.
To zabawne, bo kiedy się nad tym zastanowiłam, 
okazało się, że żaden zmoich związków nie trwał dłużej niż trzy 
miesiące. Wdniu, wktórym Artie ija pokłóciliśmy się 
ostanik, minęły dokładnie trzy miesiące od naszego spotkania 
na świątecznym kiermaszu.
Co było ze mną nie tak? Celowo odczekałam równe trzy 
miesiące, aby podjąć decyzję, że nie chcę już być 
niewidzialną dziewczyną? Mama często mówiła, że kiedy byłam mała 
idostawałam  nowe  zabawki,  cieszyłam  się  dopiero,  jak  je 
zepsułam.  Wyglądało  na  to,  że  choć  dorosłam,  nic  się  nie 
zmieniło.
Z tego rodzaju nastawieniem już zawsze będę sama. No 
ale co mogłam wzwiązku ztym zrobić? Taka już byłam. 
Zaczęłam więc pakować swoje uczucia do Artiego, swój smutek 
itęsknotę. Wpychałam je ikompresowałam, żeby je 
zmieścić do niewielkiego sześcianu, tak jak się robi zrozbitymi 
samochodami,  na  tyle  małego,  aby  go  schować  do  rzadko 
odwiedzanej,  zakurzonej  części  mojej  głowy.  Zawsze  tak 
robiłam zniechcianymi uczuciami, ale tym razem było mi 
znacznie ciężej, niż się spodziewałam.
Po ośmiu okropnych dniach on zadzwonił.
– Możemy się spotkać? – zapytał.
– Po co? Żebyś oddał mi moje rzeczy? Och, 
zapomniałam. Nie ma rzeczy, które mógłbyś mi oddać.
– Możemy się spotkać? Możemy porozmawiać?
– Amamy oczym?
– Zobaczmy. Przekonajmy się. Wybierzesz się ze mną 
na spacer?
– Jak to na spacer? Za miasto? – Uznałam, że to 
dziwna prośba, ale może coś takiego okaże się lepsze niż 
siedzenie naprzeciwko siebie. – Wporządku – rzekłam. – Chyba 
mogę. Co muszę zrobić?
– Włożyć adidasy. Masz nieprzemakalną kurtkę?
– Nie.
– Niech zgadnę, nie wierzysz wnieprzemakalne kurtki?
– Zgadza się, nie wierzę.
– Coś ci załatwię, no iurządzimy sobie piknik.
– Ach... słuchaj, Artie, słowo „piknik” znajduje się 
bardzo wysoko na Liście Łopatowej. Mógłbyś go nie używać?
– Okej. No to może powiem, że zabiorę ze sobą 
jedzenie? Przenośne jedzenie?
Był  śliczny  marcowy  dzień,  taki,  kiedy  niemal  zszokiem 
człowiek sobie uświadamia, że zima nie będzie trwać 
wiecznie, kiedy ciało sobie nagle przypomina, że istnieje coś 
takiego jak lato.
Artie  przyjechał  po  mnie.  Wsiadłam  do  samochodu 
iprzywitaliśmy się nieufnie, ale nie pocałowaliśmy. Nawet 
się  nie  dotknęliśmy.  Wywiózł  nas  do  jakiejś  wyludnionej, 
mocno zalesionej części Wicklow, zwanej Diabelskim 
Wąwozem, akiedy wysiadł zauta, uważnie mu się przyjrzałam: 
miał na sobie porządne buty trekkingowe, dżinsy, niebieską 
kurtkę uszytą zjakiegoś kosmicznego materiału, no izabrał 
ze sobą plecak.
– Lista Łopatowa? – zapytał. – Plecak jest na niej?
Sililiśmy  się  na  stanowiącą  gałązkę  oliwną  
żartobliwość, więc odparłam:
– Nie przepadam za nim. Ale na szczęście jesteś na tyle 
przystojny, że to rekompensujesz. Powiedz mi – zapytałam 
– ajeśli zacznie padać? – Niebo było bezchmurne, lecz 
przecież mieszkaliśmy wIrlandii.
– Mogłabyś włożyć to. – Artie wyjął coś zbagażnika.
– Co to takiego? – zapytałam podejrzliwie.
– Kurtka.
Wzięłam ją od  niego  niechętnie.  Była czarna iważyła 
mniej niż paczka żelków – ta najmniejsza, której wzasadzie 
nie warto nawet otwierać, bo tak mało wniej słodyczy.
– To jeden ztych cudów techniki? Ze specjalnego 
sklepu? – Wmojej głowie pojawiła się przyprawiająca ogęsią 
skórkę myśl. – To nie jest kurtka... Vonnie, co?
– Nie.
– Ani Iony?
– Nie. – Zaśmiał się.
– Skąd ją więc masz?
– Kupiłem.
– Dla mnie?
– Dla ciebie.
– Wramach prezentu, tak?
– Tak – odparł roztropnie. – Wramach prezentu. 
Przymierzysz ją?
– Nie wiem. Chyba tak.
Wsunęłam ręce wrękawy, aArtie zapiął mi ją. Kurtka 
była dopasowana wtalii iukładała się idealnie na biodrach, 
ani zbyt opięta, ani zbyt luźna. Miała rzepy na końcach 
rękawów imały zgrabny kaptur iku mojemu zdziwieniu 
(kategoria: zaskakujące) przekonałam się, że mi się podoba.
– Pasuje – oświadczyłam. – Jak ulał. Jak to zrobiłeś?
– Były  trzy  rozmiary:  S,  M  iL.  Ty  nosisz  S.  Kupiłem 
więc S.
– Dziękuję, że nie powiedziałeś „to żadna filozofia”.
– Nie ma za co.
– Idziękuję za kurtkę.
– Nie ma za co.
Ścieżką  udaliśmy  się  do  lasu,  do  małej,  wąskiej  
doliny  zwartkim  strumykiem.  Światło  było  dziwne  izielone, 
aprzez korony drzew co irusz przedzierały się promienie 
słońca.  Jedynym  słyszalnym  dźwiękiem  okazał  się  szelest 
wiatru wśród gałęzi iszum płynącej po kamieniach wody. 
Można było odnieść wrażenie, że jesteśmy jedynymi ludźmi 
na Ziemi.
Ku mojemu zdziwieniu (kategoria: czarujące) co jakiś 
czas natykaliśmy się na dziwaczne cytaty, wyryte na 
usytuowanych wzdłuż ścieżki kamieniach. Na przykład takie: „Tu 
się ukryjemy po bitwie”. „Wsadzawce widzę pławikonika. 
Woddali niedźwiedzie iwilki”. „Strasznie zmęczony. Dalej 
już nie pójdę. Spać będę dziś tutaj”.
– Co to? – zapytałam Artiego.
– Po prostu... napisy. Sztuka, jeśli wolisz.
Obok małego wzniesienia zpokrytych mchem kamieni 
wyryto: „Muszę umyć te schody”. Roześmiałam się.
Sporadycznie natrafialiśmy na dziwne drewniane 
rzeźby: wielką kulę zbali; coś złowieszczego, co wyglądało jak 
wiszące  do  góry  nogami  ciało;  czteroskrzydłowe  okno  na 
drzewie, obramowujące widok na dolinę.
Po  mniej  więcej  godzinie  dotarliśmy  do  wodospadu 
iścieżka  się  urwała.  Tam  znalazłam  jeszcze  jeden  cytat: 
„Kiedy znajdziemy pierścionek, to się oświadczę”.
Tego ostatniego nie pokazałam Artiemu.
Wyjął zplecaka coś wrodzaju nieprzemakalnego koca, 
kanapki zserem isałatką coleslaw, marsy ibutelkę 
prosecco, ichoć zadał sobie sporo trudu, aby zrobić moje ulubione 
kanapki, nie mogłam jeść. Zbiałego plastikowego kubka 
piłam prosecco iczekałam. Nie wiedziałam, co Artie zamierza 
powiedzieć, nie wiedziałam, dokąd to wszystko zmierza, ale 
wyczuwałam, że to dla niego ważne. To była rozstrzygająca 
chwila.
Nie patrząc na mnie, rzekł:
– Tęskniłem za tobą.
Milczałam. Nie zamierzałam mu niczego ułatwiać, 
ajeśli mnie poprosi, abym mu dała więcej czasu, na pewno go 
nie dostanie.
– Bella ciągle otobie mówi.
Wzruszyłam ramionami.
– Powiedziała otobie innym.
– No i?
– Czekają na spotkanie.
– I?
– Chciałabyś?
Przez długą, długą chwilę milczałam. Wkońcu 
zapytałam:
– Aty chciałbyś?
– Tak.
– Rozumiem.  –  Wstałam  ipodniosłam  zkoca  
plastikowy kubek, zktórego wcześniej piłam. Zaniosłam go kilka 
metrów  dalej  iustawiłam  wtrawie,  po  czym  wróciłam  do 
Artiego ipodałam mu korek od wina.
– Co robisz? – zapytał.
– To  test.  Rzuć  korek  ijeśli  trafisz  do  kubka,  to  się 
znimi spotkam.
Popatrzył na mnie, aby sprawdzić, czy mówię poważnie.
– Nie. – Zabrzmiało to niemal pogardliwie.
– Nie?
– Nie będzie żadnego rzucania korkiem do kubka. 
Poznaj moje dzieci albo ich nie poznawaj, ale nie uprawiaj tego 
rodzaju gierek.
Zaczęłam się śmiać.
– To był test. Zdałeś go śpiewająco.
– Oczym ty mówisz?
– Zmężniałeś.
– Poważnie? – Obracał korek wpalcach prawej dłoni, 
obracał iobracał.
– Poznam ich – oświadczyłam. – Zaplanuj coś dla nas.
– Okej.
– Byle  nie  za  długo  na  pierwszy  raz.  Żadnych  kolacji 
zdegustacją ośmiu dań. Nie chcę się znaleźć wpotrzasku. 
Po prostu coś... szybkiego.
– Tak jest. – Od niechcenia, niemal nie patrząc, rzucił 
korek, który zatoczył wpowietrzu pełen gracji łuk, po czym 
spadł prosto do kubka, przy okazji go przewracając.
Oficjalne spotkanie zrodziną Artiego miało miejsce wich 
salonie  wpewne  niedzielne  popołudnie.  Miałam  „wpaść” 
(Lista  Łopatowa)  na  herbatę,  mimo  że  prędzej  udałabym 
się wswoich louboutinach do Santiago de Compostela niż 
„wpadła do kogoś na herbatę”. Aoni wszyscy na mnie 
czekali, nawet Vonnie.
Bella przyłożyła dłoń do piersi irzekła drżącym głosem:
– Helen, minęło tyyyyyle czasu.
Vonnie była dla mnie milsza nawet od Belli. Razem 
wychwalały głośno moją uroczość, jakbym była lalką.
– Mamo? – zawołała Bella. – Nie mówiłam ci, że jest 
cudowna?
– Cu. Dow. Na – zgodziła się Vonnie.
Ciuuutkę protekcjonalnie, ale tylko odrobinę, lecz nie 
można jej było zarzucić, że nie jest ciepła czy przyjacielska.
Ku  mojemu  wielkiemu  zaskoczeniu  (kategoria:  
przyjemne) Iona okazała się także bardzo słodka, ale nie 
wydawała się jakoś szczególnie mną zainteresowana. Największą 
niespodzianką był jednak Bruno.
W ogóle nie wyglądał jak na rozsianych po domu 
zdjęciach.  Na  nich  kojarzył  się  zniezdarnym  uśmiechniętym 
chłopcem. Ale najwyraźniej trochę dorósł, ponieważ od stóp 
do głów ubrany był wczarne, obcisłe ciuchy, miał utlenione 
włosy, pomalowane rzęsy iwręcz emanowała zniego wrogość.
– Awięc jesteś przyjaciółką taty? – zapytał wyniośle.
– Tak.
– Byłaś już tu? Wtym domu?
– Eee... tak.
Wyjął skądś ładne różowe stringi ipodał mi je.
– Chyba je zostawiłaś.
Przyjrzałam im się, po czym pokręciłam głową.
– Nie są moje.
– Cóż,  mamy  też  nie,  ani  Iony,  ani  Belli.  Więc  czyje? 
Tato musi mieć inną... przyjaciółkę.
Może Artie rzeczywiście miał inną przyjaciółkę. Może 
bzykał się zinną. To była taka potworna myśl, że zebrało mi 
się na wymioty. Cóż, jeśli bzykał, to bzykał; później się tym 
zajmę.
– Amoże... – rzuciłam stringi zpowrotem do Brunona 
– ...są twoje.
Bella teatralnie zrobiła głęboki wdech, aVonnie iIona 
zaczęły pospiesznie, niemal połykając słowa, zapewniać, że 
tak naprawdę stringi należą do nich.
Bruno ija ignorowaliśmy je imierzyliśmy się spokojnie 
wzrokiem: awięc wojna.
W  interesie  długoterminowej  harmonii  powinnam 
ustąpić ipozwolić Brunonowi wygrać. Zamiast tego 
zachowałam się równie nieładnie jak on. Musiałam przyznać, że 
nawet ja – która spędzałam mnóstwo czasu zKate, 
nieludzko okropną córką Claire – byłam zaszokowana jego 
złośliwością.
– Co  tu  się,  do  cholery,  dzieje?  –  zapytał  go  Artie.  – 
Skąd to masz?
– Pieprz się – rzucił do niego Bruno iruszył wstronę 
drzwi. – Aty – tam się zatrzymał iobdarzył mnie jadowitym 
spojrzeniem – też się pieprz.
Podczas  przeprowadzonego  później  przez  Artiego 
iVonnie  dochodzenia  Bruno  się  przyznał,  że  sam  kupił 
stringi, żeby wprowadzić maksymalny zamęt.
Ale ton przyszłych kontaktów między mną aBrunonem 
został ustalony.
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Podłączyłam telefon do ładowarki izmusiłam się do tego, aby 
pomyśleć, jakie to szczęście, że mam prąd idach nad głową, 
iłóżko do spania. Ale miałam też prawie trzydzieści cztery lata 
ikiedy sądziłam, że udało mi się wykonać skok wdorosłość, 
znowu mieszkałam zrodzicami. Ból był nie do zniesienia.
Chciałam  położyć  się  do  łóżka,  połknąć  wszystkie  
tabletki nasenne, jakie miałam, iodpłynąć ku nicości, ale 
pojawiła się mama.
Spojrzała tylko na mnie izacisnęła usta: nie zamierzała 
dopuścić do tego, aby ta łódź zatonęła.
– Szybko! – powiedziała. – Idziemy do łazienki. Mamy 
zaproszenie na grilla.
– Nie, mamo, nie mogę...
– Nie ma czegoś takiego jak „nie mogę”. Chodź, 
zaszalejemy inawet umyję ci włosy.
– Nie, mamo...
– Tak, mamo.
Delikatnie,  ale  bardzo,  bardzo  stanowczo  nakłoniła 
mnie do rozebrania się iwejścia do wanny. Jakbym znowu 
była  małą  dziewczynką.  Łącznie  znalaniem  mi  szamponu 
do oczu imoim rykiem.
– Przestań  zawodzić  –  oświadczyła,  opatulając  mnie 
ręcznikiem. – Przynajmniej jesteś czysta. Ateraz ubieraj się. 
No już. Ładne, czyste ubrania... wskakuj wnie.
Pomogła mi włożyć obcisły T-shirt icienkie dżinsy, 
które przyniosła Claire. Trzeba jej to oddać. Może ibyła 
niesolidna, ale potrafiła zaskoczyć. Te rzeczy – które najwyraźniej 
zwędziła zszafy Kate – okazały się idealne na łagodne (to 
znaczy beznadziejne) irlandzkie lato.
Mama  się  uparła,  żebym  posmarowała  twarz  
koloryzującym kremem zfiltrem, zrobiła użytek ztuszu do rzęs, 
różu ibłyszczyka, apotem żebym jej pokazała apaszkę od 
Alexandra McQueena, tę, którą oddałam Claire przed moją 
pierwszą próbą skończenia ze sobą.
– Powieś apaszkę na oknie, żebym ją widziała – 
poleciła. – Tym sposobem będę wiedzieć, że jesteś bezpieczna.
Ze znużeniem zrobiłam to, co mi kazała. Nie ma sensu jej 
mówić, że apaszka od Alexandra McQueena nie stanowiła już 
dla mnie modowej waluty. Właściwie, kiedy tak otym myślę, 
to nie mam żadnych cennych rzeczy do oddania tym razem. 
Ta myśl napędziła mi trochę stracha. Rzeczywiście było już ze 
mną tak źle? Że zastanawiałam się nad „tym razem”?
– Umowa stoi – oznajmiła mama.
– Lista Łopatowa – odparłam automatycznie. – Słowa 
„umowa stoi”.
– Najmocniej przepraszam. – Była nieugięta. – Jedź na 
grilla na dziesięć minut. Potem możesz wrócić do pracy.
– Nie ma pracy. Koniec.
– Zuch dziewczyna, sprawa rozwikłana!
– Ach... – No bo co mogłam powiedzieć?
– To powiedz mi, oco chodziło.
– Nie mogę.
– Nie ma czegoś takiego jak „nie mogę” – przekonywała.
– Naprawdę, mamo, nie mogę.
– Ale nadal mamy bilety na Laddz, tak?
– Tak. – Jakoś je załatwię. Kupię, jeśli będę musiała.
– Więc Jay Parker nie będzie już tutaj zaglądać?
– Jay Parker zdecydowanie nie będzie już tutaj zaglądać.
– Oooooch – rzekła.
– Oooooch co? 
– Wyczuwam jakieś... jak to się mówi? Niedokończone 
sprawy między tobą aJayem Parkerem.
– Nie  ma  żadnych  niedokończonych  spraw  między 
mną aJayem Parkerem. Mam... – Trzeba było się zmierzyć 
zkwestią nagich zdjęć Artiego. Równie dobrze mogę to 
zrobić teraz. – Mam chłopaka.
– To nie chłopak, dziewczyno. To zdecydowanie 
mężczyzna!
– Dlaczego tak mówisz? Jakie programy oglądasz?
– Ach, no wiesz, te co zawsze. Top Model. To, co akurat 
leci.
– Mniejsza ztym. Chcę to wyjaśnić. Artie. Ja... – 
zawahałam się. – Wysoce sobie go cenię.
– Wysoce cenisz, tak? Ikto czyta Jane Austen? 
Wporządku, skoro nie pracujesz, to spokojnie możesz jechać na 
grilla Claire.
– Dziesięć  minut  –  zapowiedziałam.  –  Itylko  wtedy, 
jeśli mogę pojechać swoim autem. 
Abym mogła się zmyć, jeśli zajdzie taka potrzeba.
Towarzyskość wogrodzie Claire znajdowała się już na 
poziomie zasługującym na wygraną. Nikogo stąd nie zabierze 
zielony van reedukacyjny, bez obaw. Było tu sporo 
koleżanek Claire, które ignorowały swoje dzieci, odrzucały do tyłu 
rozjaśniane  pasemkami  włosy  imiały  zarąbiste  okulary 
przeciwsłoneczne  Versace  (Versace,  mówię  wam!).  
Radośnie żłopały wino, które uparcie nazywały winkiem. Które to 
słowo powędrowało od razu na sam szczyt Listy Łopatowej.
Claire krążyła zbutelkami rzeczonego winka, napełniając 
kieliszki po sam brzeg, tak że wino rozlewało się na 
paznokcie ustóp, świeżo pomalowane na kolor koralowy. Poważnie 
podchodziła do obowiązków gospodyni. Kiedy urządzała 
jakąś imprezę ico najmniej troje ludzi nie wylądowało 
wszpitalu zzatruciem alkoholowym, uważała, że dała ciała.
– Och, tu jesteś – rzuciła do mnie. – Dobrze, dobrze, 
trochę się ociebie... martwiliśmy.
– E tam, nic mi nie jest – odparłam.
Czwórka czy piątka chichoczących dzieciaków 
przebiegła między Claire amną. Kiedy już ich nie było, zapytałam:
– Ijak się skończyła twoja wczorajsza przygoda zpolicją?
– Trzy punkty karne imandat, dwieście euro, oile 
dobrze pamiętam. Sukinsyny.
– No  tak,  sukinsyny.  Dzięki  za  rozpakowanie  moich 
rzeczy.
– Nie ma za co. Tyle że to nie ja, ale mama 
iMargaret. Będę szczera: wróciłam dopiero, kiedy się dowiedziałam 
ozdjęciach Artiego. Chryste. Niezły jest. – Przerwała 
chwalenie intymnych części ciała Artiego, aby wrzasnąć na 
dzieci: – Uważajcie, łobuzy! Przewracacie kieliszki! – Następnie 
skierowała uwagę zpowrotem na mnie. – Mówię poważnie, 
Helen, dziesięć punktów.
– Tak, dziękuję ci. Słuchaj, Claire, powiedz mi szczerze, 
dlaczego robisz dzisiaj grilla?
– Bo ja wiem. Jest sobota, jest ładna pogoda, jest lato. 
Każdy  pretekst  dobry,  aby  pokrzepić  się  starym  dobrym 
winkiem.
– Nikt cię do tego nie zmusił?
– Nie.
– Nie ma jakiegoś odgórnego nakazu?
Przez chwilę nie była pewna, co powiedzieć.
– Dobrze się... czujesz?
– Dobrze, dobrze.
– Napij się – powiedziała szybko.
Ta myśl okazała się bardzo kusząca, ale się bałam. 
Dzisiaj czułam się tak, że wiedziałam, iż jeśli wypiję kieliszek 
wina, będę chciała sto kolejnych, anie byłam wstanie znieść 
potworności związanych zkacem. Lepiej nic nie pić.
– Masz dietetyczną colę?
– Dla  kogo?  Ciebie?  –  Claire  wydawała  się  zdumiona 
tym, że osoba dorosła może pić coś pozbawionego 
procentów. – Cóż, jeśli jesteś pewna. Na stole obok grilla stoją ze 
dwie butelki. Musieliśmy je kupić, bo są tu dzieci, ale gdyby 
zależało to ode mnie, dostałyby doskonałą dublińską 
kranówę. Małe cholery.
Ze spuszczoną głową udałam się do stołu zcolą. 
Zdołałam uniknąć prób wciągnięcia mnie wrozmowy.
Zasada  jest  taka,  że  grillem  zajmują  się  mężczyźni, 
wtym przypadku mąż Claire, Adam. Miał na sobie – kolejna 
zasada – plastikowy fartuch zjakimś żartobliwym 
zzałożenia napisem, zbyt dennym, abym go zapamiętała, aw pracy 
pomagali mu mężowie koleżanek Claire, żłopiący piwo 
iwyglądający na znacznie starszych od swoich pijących winko 
żon. Zabawne, bo wcale nie byli starsi, mieli mniej więcej 
tyle samo lat; po prostu się zapuścili, jak to irlandzcy 
faceci. (Z wyjątkiem Adama. Wyglądał na równolatka Claire, ale 
tylko dlatego, że był od niej pięć lat młodszy).
Ktoś podał mi papierową tackę zburgerem isię 
wzdrygnęłam.  Burger  wyglądał  koszmarnie,  jak  mały  zwęglony 
okrąg śmierci. Leżał na dużej, nadmuchanej bułce. Próbując 
zachowywać się normalnie, ugryzłam ją ostrożnie. 
Smakowała jak wata. Suchy kawałek przemieszczał się wmoich ustach 
inie chciał zmienić się wjedzenie. Przestałam produkować 
ślinę? Amoże bułka rzeczywiście zrobiona była zwaty? 
Wramach żartu? Zmoją rodziną nigdy nic nie wiadomo.
Rozejrzałam się paranoicznie po ogrodzie, ale nie 
napotkałam szczerzących się twarzy, gotowych zawołać: „Mamy cię!”.
Widziałam  jedynie  ludzi  wpychających  wsiebie  
burgery,  pozwalających,  aby  keczup  imusztarda  spływały  im 
po brodach. Nagle odniosłam wrażenie, że ogród jest pełen 
rasy, która wygląda jak człowiek skrzyżowany ze świnią.
Zamknęłam oczy, aby nie widzieć ich okropnych 
świńskich twarzy, ale kiedy znowu je otworzyłam, okazało się, że 
patrzę na grill, na którym smażące się kiełbaski wyglądały 
jak tłuste, odrażające, żyłowate kończyny, zkolei na widok 
kurczaków  zaczęłam  myśleć  omartwych,  pozbawionych 
głów niemowlętach. Keczup był za czerwony, amusztarda – 
wyjątkowo, przerażająco żółta.
Odwróciłam  się  plecami  do  grilla,  tyle  że  teraz  moje 
spojrzenie pobiegło do góry, do okna jednego zpokoi. Stała 
tam Kate iobserwowała nas ztaką wrogością, że aż się 
można było wystraszyć. Jak whorrorze.
Powinnam stąd iść.
Nie  musiałam  się  znikim  żegnać.  Zalety  posiadania 
niegrzecznej rodziny. Zaczęłam się przepychać między 
ludzko-świńskimi  hybrydami,  aby  dotrzeć  do  azylu,  jakim  był 
dom, astamtąd wymknąć się ku wolności, kiedy jakaś 
kobieta stanęła mi na drodze. Po prostu wyrosła zziemi, jak 
ręka zgrobu wCarrie.
– Helen Walsh! – wykrzyknęła.
Gapiłam się na nią. Kto to, na rany Chrystusa, był?
– Josie  Fogarty!  –  oświadczyła.  –  Ze  szkoły!  Co  za 
zbieg okoliczności! Całkiem niedawno spotkałam Shannon 
O’Malley – no wiesz, recepcjonistkę doktora Waterbury’ego 
– irozmawiałyśmy otobie. Otym, jaka byłaś zwariowana, 
że byłaś przezabawna. Powinnyśmy się wszystkie spotkać. 
Mój najstarszy chodzi na judo znajmłodszym Claire, 
dlatego tu dzisiaj jestem. Nadal widuję się zmnóstwem ludzi ze 
szkoły. Aty zkim?
Zamilkła idotarło do mnie, że czeka, aż coś powiem.
– Ja... – Ale to jedyne, co byłam wstanie zsiebie 
wydusić.  Spróbowałam  raz  jeszcze.  –  Ja...  –  Spojrzałam  na 
nią błagalnie. Działo się coś strasznego: nie potrafiłam jej 
odpowiedzieć.  Znajdowałam  się  za  daleko.  Zakopana  zbyt 
głęboko. Odpowiedz jej, ponaglałam się wmyślach, 
odpowiedz jej. Ale przebywałam czternaście tysięcy kilometrów 
od mojej twarzy, ata odległość była zbyt duża, aby mój głos 
się przebił. – Ja... – Straciłam kontrolę nad twarzą. Bardzo 
się starałam wyglądać normalnie isympatycznie, lecz 
mięśnie migały spazmatycznie. Wiedziałam, że oczy mam 
wybałuszone, ale nic nie mogłam ztym zrobić.
Josie Fogarty dziwnie na mnie patrzyła. Na jej twarzy 
malowała się konsternacja. Potem strach. Nagle widać było, 
że chce jak najszybciej ode mnie odejść. Rozpaczliwie 
pragnęła, abym coś powiedziała iją uwolniła, uwolniła nas obie 
ztego okropnego, niemającego końca impasu.
– Miło cię było spotkać – wyrzuciła zsiebie, po czym 
oddaliła się tak szybko, jak tylko była wstanie.
Co za upokorzenie. Ale drogę miałam wolną; teraz 
mogłam wyjść.
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Podobno co cię nie zabije, to cię wzmocni, ale to wcale nie 
jest prawda. Uczyni cię słabszym. Jeszcze bardziej cię 
przestraszy.
Czasami  to  widać  wprzypadku  na  przykład  
zawodowych  piłkarzy.  Łamią  nogę  wkostce,  lekarz  ją  nastawia, 
spędzają czas wśmiesznej szklanej komorze tlenowej, która 
przyspiesza proces zdrowienia, poddawani są nowatorskiej 
fizjoterapii, aż wkońcu się dowiadują, że są znowu wpełni 
sprawni. Ale już nigdy nie będą tak dobrzy jak wcześniej. Po 
prostu nie potrafią poddać się grze ztaką samą agresją.
Nie  dlatego,  że  ich  kostka  jest  słabsza  niż  kiedyś,  ale 
dlatego, że odkryli ból, doświadczyli własnej szokującej 
kruchości, ana poziomie pierwotnym odruchowo próbują 
siebie chronić. Ani śladu po niewinności.
„Przetrwałam” atak depresji, lecz przerażeniem 
napawała mnie myśl opowtórce. No iproszę, to działo się znowu.
Szybko  zjeżdżałam  po  równi  pochyłej.  Poszukiwania 
Wayne’atrzymały mnie jakoś na powierzchni. Teraz już nic.
Może spotkanie zArtiem postawi mnie na nogi. Amoże 
nie. Artie lubił silne kobiety. Aja nie byłam silna, nie wtej 
chwili.
Ze stuprocentową pewnością twierdzę, że grill uDevlinów 
zasłużył  na  zwycięską  Złotą  Gwiazdę.  Wcale  bym  się  nie 
zdziwiła, gdyby inspektorzy umieścili go wbroszurze jako 
przykład grilla idealnego.
Choć impreza chyba powoli zbliżała się ku końcowi – 
minęła  już  ósma  –  tak  czy  inaczej,  okazała  się  doskonała. 
Było wesoło, ale nie przesadnie hałaśliwie. Goście to 
sąsiedzi, koledzy zpracy iznajomi zdziećmi. Ci bardziej cyniczni 
znas zastanawialiby się, czy otrzymanie zaproszenia 
uzależniono od urody, ale ja wiedziałam, że wcale nie. Gdyby tak 
się akurat złożyło, że jacyś nieładni ludzie trafiliby 
przypadkowo na orbitę Devlinów, mogliby liczyć na takie same 
ciepło iserdeczność, jak gdyby byli atrakcyjni, lecz jakoś nigdy 
się tak nie działo.
Sam ogród, ztarasem iperfekcyjnym trawnikiem, 
wyglądał jak ze stron magazynu wnętrzarskiego. Ale jeśli 
chodzi oniebo, to postarano się wyjątkowo. Tło miało odcień 
głębokiego błękitu, lecz udało im się załatwić trochę 
niezwykle pierzastych chmur – bardzo białych, minimalnie 
różowawych na brzegach – iolśniewająco je zaaranżować.
Wyglądało to tak, jakby ktoś – pewnie Vonnie – po 
prostu wziął ich garść irozrzucił od niechcenia po niebie, 
pozostawiając je tam, gdzie wylądowały, ale można było mieć 
pewność, że prawda jest inna. Vonnie nigdy by czegoś 
takiego nie zostawiła przypadkowi.
A skoro już oniej mowa, przesuwała właśnie przyprawy 
onanocentymetr wprawo, żeby wszystkie stały widealnie 
równym rządku.
– Aty  znowu  tutaj?  –  zapytałam.  –  Wogóle  bywasz 
wswoim domu?
Roześmiała się, po czym przytuliła mnie mocno na 
powitanie.
– Chodź ze mną do Artiego – powiedziała.
Na  tyłach  ogrodu,  koło  cyprysów,  Artie  zawiadywał 
grillem.  Nie  miał  na  sobie  fartucha  znapisem  „Urodzony 
grillarz”. Cóż za klasa.
– Popatrz na niego – rzekła Vonnie.
– Patrzę.
– Musi obciąć włosy.
– Nie musi.
– Każ mu obciąć włosy – oświadczyła. – Ciebie posłucha.
– Nie chcę, żeby obcinał włosy.
– Każ mu obciąć włosy.
– Nie.  –  Odwróciłam  się  tak,  aby  spojrzeć  jej  prosto 
woczy. – Nie – powtórzyłam.
– Oj. – Mrugnęła do mnie. – Twarda zciebie sztuka. – 
Iposzła, pozostawiając mnie samą zArtiem.
– Oco jej chodziło? – zapytałam go.
– Chce, żebym obciął włosy.
– Ale... – Długość włosów Artiego to nie sprawa 
Vonnie. Byli rozwiedzeni. Mógł sobie zapuścić włosy nawet ido 
kolan, ato itak nie byłaby jej sprawa. Ale lepiej, żebym 
trzymała buzię na kłódkę.
– No i? – zapytał Artie, pokazując na grill. – Skuszę cię?
– Zawsze to robisz – odparłam. – Ale nie na burgera. 
Byłam już dziś na siedemnastu grillach. – Nie ma potrzeby 
wspominać, że na żadnym nic nie zjadłam.
– Powinienem  cię  ostrzec,  że  Bella  na  ciebie  czeka  – 
rzekł. – Przygotowała test osobowości zmyślą otobie.
– Okej. – Moją uwagę  zwróciła sałatka coleslaw. 
Wyglądała zaskakująco ślicznie. Zajrzałam do miski. To tylko 
kapusta,  której  normalnie  nie  cierpię,  ale  była  wyjątkowo 
śliczna. Co oni jej zrobili?
Przyfrunęła  do  mnie  Iona  zkieliszkiem  białego  wina 
ikarafką szeroko reklamowanego napoju imbirowego 
własnej roboty. Wzięłam napój, ale za wino podziękowałam.
– To może dietetyczna cola? – zapytała.
Kiwnęłam zwdzięcznością głową.
– Dwie sekundy.
Pojawił  się  Bruno  wczarnym  stroju,  zkarminowymi 
kośćmi policzkowymi igigantyczną grzywką. Mijając mnie, 
syknął cicho:
– Co ona tu robi?
– Laskę twojemu tacie – syknęłam wodpowiedzi.
I oto nadeszła Bella, zważną miną dzierżąc podkładkę 
do pisania Hello Kitty.
– Helen, tak się cieszę, że cię widzę. Próbowałaś napoju 
imbirowego? Własnej roboty.
– Przepyszny. Iona niesie mi colę.
Bella rzuciła ostre spojrzenie wstronę kuchni. Iona 
płynęła wnaszą stronę, niosąc szklankę.
– Iona – rzekła karcąco Bella. – Pospiesz się zcolą Helen!
Iona podała mi szklankę.
– Dziękuję  ci,  Iona  –  powiedziała  rzeczowo  Bella,  po 
czym przeniosła swoją uwagę na mnie. – Potrzebujemy do 
tego odrobiny prywatności, Helen.
Zaciągnęła mnie do gabinetu. Było to najwyżej 
położone  pomieszczenie  wdomu,  szklana  kapsuła  podwieszona 
pod sufitem na metalowej żerdzi. Wszystkie ściany, łącznie 
zpodłogą, wykonano ze szkła. To tak zdumiewający pokaz 
konstrukcyjnej pomysłowości, że aż się bałam otym myśleć, 
żeby nie eksplodowała mi głowa.
Bella  poprosiła,  abym  usiadła  na  wielkiej  podusze 
zlamy, sama zaś usadowiła się na krześle nade mną. Pod 
stopami widziałam ogród, gości, nawet idealną sałatkę. 
Goście  zbierali  się  do  wyjścia.  Dobrze.  Może  niedługo  będę 
mieć Artiego dla siebie.
– Denerwujesz się? – zapytała Bella. – Tym, co ten test 
ujawni na twój temat?
– Trochę.
– To najzupełniej normalne – powiedziała życzliwie. – 
Pozwól, że wytłumaczę zasady. Zadam ci pytanie ibędą 
cztery możliwe odpowiedzi: A, B, C iD. Wybierz taką odpowiedź, 
która twoim zdaniem do ciebie pasuje. Pozwól mi podkreślić, 
Helen, że nie ma odpowiedzi niewłaściwej. Nie myśl za dużo, 
po prostu odpowiadaj. Wystarczająco jasno wyjaśniłam?
Kiwnęłam głową. Już byłam wykończona.
– Wobec  tego  zaczynamy. Jaki jest  twój  ulubiony  
kolor? – Jej długopis (oczywiście różowy) czekał wgotowości 
nad podkładką, której zawartość Bella strzegła dłonią. – 
Różowy, kropki, paski czy spadochrony?
– Spadochrony.
– Spa-do-chro-ny – powiedziała bezgłośnie, stawiając 
ptaszka.  –  Tak  jak  się  spodziewałam.  Gotowa  na  kolejne 
pytanie? Gdybyś mogła być warzywem, byłabyś gotowana, 
zapiekanką zDelfinatu, rzepą czy siekana?
– Siekana. Zdecydowanie.
– Tak podejrzewałam – stwierdziła. – Najbardziej 
elegancki wybór. Następne pytanie, także inspirowane 
warzywami: gdybyś mogła być kapustą, byłabyś włoską, 
czerwoną, jarmużem czy białą?
– Żadną znich, gdyż...
– ...nie  znosisz  kapusty.  Świetnie!  To  było  
podchwytliwe pytanie! Niezwykle dobrze cię znam. Co waży więcej? 
Kilo  piór,  kilo  tuszu  do  rzęs,  kilo  gwiazd  czy  kilo  
kilogramów?
– Kilo gwiazd.
– Gwiazd?  Wciąż  mnie  potrafisz  zaskakiwać,  Helen. 
Wolałabyś  pływać  zdelfinami  na  Karaibach,  skoczyć  na 
bungee zmostu Golden Gate, zjechać po linie nad Wielkim 
Kanionem czy zjeść dziesięć marsów wjurcie wCarlow?
– Marsy.
– Ja  też.  Wjaki  sposób  chciałabyś  umrzeć?  We  śnie, 
wluksusowym spa, zdeptana na otwarciu nowego 
Top shopu czy wkatastrofie lotniczej?
– Wkażdy zwymienionych.
– Musisz wybrać jeden.
– Okej. Katastrofa lotnicza.
– To koniec testu.
Boże, na szczęście okazał się krótki.
– Możesz się odprężyć – oświadczyła. – Ja teraz 
zsumuję  twoje  wyniki.  –  Mruczała  pod  nosem,  porównując 
uzyskane  informacje.  Wkońcu  powiedziała:  –  Większość 
odpowiedzi  D.  „Umiesz  tańczyć,  ale  tego  nie  robisz.  
Jedno ztwoich marzeń to »rozbijanie się«, choć nie do końca 
wiesz,  co  to  znaczy.  Wykazujesz  tendencję  do  bycia  
opryskliwą, ale masz dobre serce. Nie boisz się mieszać ubrań 
zsieciówek zrzeczami od znanych projektantów. Możliwe, 
że wpóźniejszym życiu będzie ci dokuczać podagra”.
Zaskakująco trafne podsumowanie, ipowiedziałam to 
głośno.
– Dobrze  cię  znam.  Przeprowadziłam  badania  nad 
tobą. No dobrze, Helen, mogę cię prosić oprzysługę? – Jej 
drobna twarz spoważniała. – Nie masz nic przeciwko, jeśli 
zejdę na dół ispędzę trochę czasu zmamą? Myślę, że czuje 
się samotna.
– Eee... oczywiście, że nie.
Choć uwielbiałam Bellę, potrafiła poważnie uszczuplić 
zapasy mojej energii. Ale gdy tylko zostałam sama, 
ogarnęła mnie ciemność. Byłam nią zaszokowana, tym, jak bardzo 
się rozpanoszyła wciągu dwudziestu minut. Rosła jak jakieś 
potworne zwierzę. Musiałam się czymś zająć. Może gdybym 
dorwała  Artiego  samego,  to  lepiej  bym  się  poczuła.  Albo 
może powinnam przejechać się autostradą.
Siedziałam dalej na podusze, kiedy zjawił się Artie.
– Słyszałem,  że  wykazujesz  tendencję  do  bycia  
opryskliwą, ale masz dobre serce.
Ochoczo wstałam, czując ulgę, że przyszedł iże nie 
muszę być sama zwłasnymi myślami.
– Skąd ona zna słowa takie jak „opryskliwość”? Co za 
dziwaczna zwas rodzina.
– Rozumiem, że Wayne się znalazł? Wprzeciwnym 
razie nie byłoby cię tutaj.
Pokręciłam głową.
– Nie znalazł. Postanowiłam dać sobie spokój.
– Dlaczego? Nie, powiesz mi za chwilę. – Kucnął przy 
mnie. – Czy to znaczy, że jutro po południu jesteś wolna? Bo 
chyba udało mi się pozbyć całej trójki wtym samym czasie. 
Bella idzie do koleżanki, Iona wybiera się na marsz 
protestacyjny, aBruno na jakąś makijażową imprezę. Może byś 
wpadła?
– Jasne.
Cicho, tak cicho, że ledwie go słyszałam, powiedział:
– To dobrze.
Gładził mi palcem twarz ipatrzył na mnie ztakim 
skupieniem, że – niemal zudręką – musiałam wyszeptać:
– Och, Artie, nie patrz na mnie wten seksowny sposób. 
Nie mogę tego znieść.
Wstał.
– Masz rację. Wtej chwili nic ztym nie możemy zrobić.
– Co ty na to, gdybym rozerwała nas trochę, 
opowiadając ci wszystko, co się wydarzyło wsprawie Wayne’a?
Artie usiadł na krześle, które wcześniej zajmowała 
Bella, aja wróciłam na poduchę.
– Najpierw ci opowiem opróbie wMusicDrome. Omój 
Boże, Artie, to była istna szopka. – Zrelacjonowałam całą 
żałosną historię, kostiumy łabędzi, zawieszenie się komputera, 
wściekłość Johna Josepha, przerażenie Frankiego... – Nawet 
jeśli Wayne wróci, nie ma takiej możliwości, aby byli gotowi 
do środy. Jakoś tego nie widzę. No wiesz, wogóle bym się nie 
zdziwiła, gdyby trzeba było odwołać wszystkie trzy koncerty.
Na twarzy Artiego pojawił się dziwny wyraz.
– Co? – zapytałam.
– Nic. Tylko... wygląda to na sprawę ubezpieczeniową.
– Jak to?
– Kto finansuje koncerty?
– Promotorem jest OneWorld Music. – Słyszałam, jak 
Jay Parker onich mówił.
– Zcałą pewnością będą poważnymi interesariuszami 
– orzekł Artie. – Ale nie jedynymi inwestorami. Znasz 
pozostałych?
Pokręciłam głową.
– Zazwyczaj oczekuje się od zespołu, że dorzuci sporą 
działkę – rzekł Artie.
Zastanowiłam  się  nad  jego  słowami.  Szczerze  
wierzyłam, że Roger St Leger nie ma ani grosza, Frankie zresztą 
też. Ale John Joseph, choć może ibrak mu płynności, jest 
właścicielem mnóstwa aktywów. On mógł jakoś zgromadzić 
gotówkę. Ajeśli chodzi oJaya Parkera, to zcałą pewnością 
mógł wycisnąć kasę zjakiegoś frajera.
– No cóż, ktokolwiek to finansuje, jego udział będzie 
asekurowany. Innymi słowy: ubezpieczony. Jeśli więc koncerty 
się nie odbędą, on otrzyma zpowrotem swoje pieniądze 
izależnie od podpisanej umowy być może nawet na tym zarobi.
– Czyli jeśli koncerty trzeba będzie odwołać, możliwe, 
że  wypłacone  zostanie  odszkodowanie?  Większe  niż  
zainwestowana  kwota?  Więc  inwestorom  mogłoby  się  opłacić, 
gdyby do występów nie doszło?
– Może. To wszystko są przypuszczenia. – Artie 
przyjrzał mi się nieufnie. – Sądziłem, że dałaś sobie spokój ztym 
zleceniem.
– Wjaki sposób mogłabym poznać szczegóły dotyczące 
polisy ubezpieczeniowej?
– Ty nie mogłabyś. To umowa prywatna.
Między nami wisiało to, co nie zostało wypowiedziane. 
Artie  prawdopodobnie  mógłby  się  dowiedzieć.  Wsposób 
legalny.  Gdyby  przedstawił  wystarczający  powód.  Ale  nie 
zamierzałam go oto prosić.
Podniosłam się zpoduchy ipodeszłam do stojącego na 
biurku komputera.
– Przypomniało mi się, że miałam coś sprawdzić – 
rzekłam. – Zobaczmy, jak tam sprzedaż biletów.
Otworzyliśmy stronę MusicDrome. Sprzedała się mniej 
więcej połowa biletów na środę, połowa na czwartek imniej 
niż jedna trzecia na piątek. Bez szału.
– Gdybym więc była jedną zosób, które zainwestowały 
wte koncerty – powiedziałam – to liczyłabym na to, że 
zostaną odwołane, tak?
Artie pokręcił głową.
– Jeszcze nie. Jest za wcześnie. Dzięki reklamie 
irozgłosowi sprzedaż biletów wystrzeli wgórę. Dziś wieczorem 
wystąpią wtelewizji wprogramie Maurice’aMcNice’a.
– Jak wytłumaczą nieobecność Wayne’a? – zapytałam.
– Coś wymyślą – odparł Artie. – Ten Jay Parker 
wygląda mi na kogoś, kto potrafi improwizować. – Ileż pogardy 
wtych słowach! AArtie nie był przecież taki. – Iz całą 
pewnością coś się pojawi wjutrzejszych gazetach. Zobaczysz.
– Na przykład co?
– Och, cokolwiek. Przesłodzony artykuł onowych 
dzieciach Frankiego. Zeezah pozująca wstrojach kąpielowych. 
Po prostu coś.
Dokładnie wtej chwili zadzwonił mi telefon. Zerknęłam 
na wyświetlacz. Harry Gilliam. Czego chciał? Oprócz 
sprawienia, że przez moje ciało przebiegł chłodny dreszcz strachu?
Odebrałam, bo gdybym tego nie zrobiła, on dzwoniłby 
idzwonił bez końca.
– Harry – powiedziałam, siląc się na wesoły ton. – Jak 
leci? Jak poszło twojej kurze?
Po dłuższej chwili odparł:
– Cecily nie przeżyła.
Przełknęłam ślinę.
– Przykro mi.
– Taa. Zawiodła mnie.
Oczami  wyobraźni  ujrzałam  nagle  niepokojącą  scenę: 
świt, najazd na kurnik, zgarnięta zostaje cała rodzina Cecily, 
apotem ukręca się im łby. Orety.
– Dotarły  do  mnie  słuchy  –  kontynuował  Harry  –  że 
odwołałaś poszukiwania swojego znajomego.
– Zgadza się.
– Szukaj go dalej, Helen.
Skóra zaczęła mnie swędzieć ze strachu, 
podekscytowania, zainteresowania. Przede wszystkim ze strachu.
– Co masz przez to na myśli?
– Dokładnie to, co powiedziałem, Helen. To proste jak 
drut. Dalej go szukaj.
– Czemu? Ma kłopoty? Co się dzieje?
– Zaczyna mi drętwieć język, Helen. Powtórzę to tylko 
raz. Dalej go szukaj.
– Ale jeśli wiesz coś, co by się okazało pomocne, 
mógłbyś mi przecież powiedzieć!
– Ja? Askąd miałbym cokolwiek wiedzieć?
I się rozłączył.
Popatrzyłam zosłupieniem na telefon. Bałam się 
Harry’ego  Gilliama.  Naprawdę  się  go  bałam.  Nie  wiedziałam 
dlaczego.  Kiedyś  się  go  nie  bałam,  ale  teraz  owszem.  Stał 
się niezwykle biegły wsianiu grozy. Może poszedł na jakiś 
kurs?
– Oco chodzi? – zapytał Artie.
Nadal  wpatrywałam  się  wtelefon.  Wgłowie  miałam 
mętlik. Czy Harry Gilliam próbował mi powiedzieć, że wie, 
iż Wayne ma kłopoty itrzeba mu ruszyć na odsiecz? Czy też 
mówił mi, że nie wie, gdzie jest Wayne, ale że jeśli się nie 
znajdzie, to za to beknę? Powinnam się martwić oWayne’a? 
Czy powinnam się martwić osiebie?
– Helen? – zapytał łagodnie Artie.
Ile powinnam mu powiedzieć? Wszystko rozbijało się 
ogranice zawodowe iosobiste.
– Harry Gilliam? – zapytałam.
Artiemu włączył się tryb gliniarza inagle zrobił się 
niezwykle dyskretny.
– To nazwisko... jest mi znane. Recesja dała mu się 
mocno wkość. Ludzie nie kupują już tyle dragów co wcześniej.
– Cóż,  to  on  dzwonił.  Sugerował,  abym  dalej  szukała 
Wayne’a.
– Dlaczego?
– Nie powiedział. Ale... inie wiem, jak to zrobił... udało 
mu się przekonać mnie do zmiany zdania.
Po długiej chwili Artie rzekł:
– Pewnie nie ma sensu, abym cię prosił, żebyś tego nie 
robiła.
Spojrzałam na niego. Nawet nie musiałam kręcić głową.
– Potrafię się osiebie zatroszczyć – odparłam. – To 
jeden zpowodów, dla których mnie kochasz.
Patrzyliśmy na siebie zdumieni – jakimś cudem 
pozwoliłam, aby zmoich ust wymknęło się słowo na „k”!
– To był przypadek – rzekłam pospiesznie. – Zachowaj 
się przyzwoicie iudaj, że nie słyszałeś.
Nie odrywał ode mnie wzroku. Żadne znas nie 
wiedziało, co zrobić. Wkońcu powiedział:
– Uważaj na siebie, Helen.
Nie  miałam  pewności,  przed  czym  konkretnie  mnie 
ostrzega, ale teraz nie mogłam otym myśleć.
– Okej – rzekłam więc. – Muszę lecieć.
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Na  ulicy  zadzwoniłam  do  Parkera.  Odebrał  po  pierwszym 
sygnale.
– Helen?
– Gdzie ty, kuźwa, jesteś?
– WCentrum Telewizyjnym wRTÉ.
– Już do ciebie jadę po klucz do domu Wayne’a. Zrób 
tak, żeby na dole czekała na mnie przepustka.
– Co ty...
Rozłączyłam  się.  Nie  miałam  pojęcia,  co  się  dzieje 
zHarrym Gilliamem iJayem. Bałam się ibyłam 
rozzłoszczona, co nie wydawało się przyjemne, ale itak czułam się 
lepiej niż wtedy, kiedy zrezygnowałam ze sprawy.
Zdziwiłam się, kiedy się okazało, że wrecepcji Centrum 
Telewizyjnego  wiedzą  już  omnie.  Spodziewałam  się  nużącej 
przepychanki zjakimś służbistą, ale czekała na mnie 
przepustka zmoim nazwiskiem – oczywiście zbłędami, więc 
byłam teraz „Helene Walshe” (ktoś musiał bardzo lubić „e”) 
– ipo krótkim telefonie zjawił się ubrany na czarno goniec, 
aby mnie zaprowadzić na miejsce.
Nigdy  dotąd  nie  byłam  wgreen  roomie,  
poczekalni dla gości, iku mojemu rozczarowaniu wyglądał on jak 
wielki pokój dzienny. Znajdowało się tu kilka kanap, barek 
wrogu imniej więcej dwadzieścia osób siedzących 
wgrupkach idystansujących się od innych grupek. Nie licząc 
reprezentacji  Laddz,  nie  miałam  pojęcia,  kim  są  pozostali 
goście. Ale mogłam pozgadywać. Może szef kuchni, który 
wydał książkę kucharską? Kobieta ze sztucznymi cyckami 
isztucznymi  paznokciami,  która  sypiała  zmężczyznami 
wmiejscach publicznych? Kapitan drużyny hokeja na 
trawie, która wygrała finał wMunsterze? Jakiś beznadziejny 
zespół  promujący  singiel  albo  koncert.  Zaraz,  zaraz,  to 
przecież Laddz.
Tworzyli zwartą grupę. Zobaczyłam Jaya iJohna 
Josepha zZeezah, rozmawiających ze sobą oczymś cicho. Roger 
St  Leger  przyprowadził  ze  sobą  tę  długonogą  blondynkę, 
którą poznał na grillu. Oboje mieli nieźle wczubie, leżeli na 
kanapie, zanosili się sprośnym śmiechem, pili wódkę 
ipewnie za moment zaczną uprawiać seks.
Frankie siedział sztywno wyprostowany ibył jak na 
niego wyjątkowo milczący. Początkowo sądziłam, że to dlatego, 
iż jest zdegustowany wygłupami Rogera – „ten ugóry” 
zdecydowanie by ich nie pochwalał. Ale później uświadomiłam 
sobie  skomplikowane  położenie  Frankiego.  Obecnie  jego 
kariera  telewizyjna  doskonale  się  rozwijała  ijeśli  pójdzie 
tak  dalej,  to  zchwilą  śmierci  Maurice’aMcNice’aFrankie 
zajmie  jego  miejsce.  Atymczasem,  czekając  na  ten  dzień, 
nieco niezręcznie było przychodzić do programu iśpiewać. 
Mogło to wyglądać niemal jak triumfowanie.
Jay rozmawiał akurat zczłowiekiem, który, jak się 
okazało, był jednym zproducentów programu.
– Ale Wayne jest chory – mówił Jay. – Gardło boli go 
jak cholera. Nie ma mowy, aby zaśpiewał.
– Nikt mu nie każe śpiewać! – oświadczył producent. 
– WSaturday Night In nikt nigdy nie śpiewa. Zawsze jest 
playback.
– Wayne leży włóżku zczterdziestostopniową 
temperaturą – powiedział Jay. – Wogóle nie jest wstanie wstać. 
Znacznie lepszy będzie wywiad zJohnem Josephem ijego 
piękną, świeżo poślubioną żoną.
Wystarczyła  mi  chwila,  abym  połapała  się  wsytuacji: 
zanim Wayne samowolnie się oddalił, Laddz otrzymali 
zaproszenie  do  programu,  żeby  wnim  „zaśpiewali”,  ateraz 
Parker próbował utrzymać jakoś tę szansę na reklamę, 
proponując wywiad zJohnem Josephem iZeezah.
Ale producentowi wogóle się nie podobała ta 
propozycja, ponieważ wdzisiejszym programie miał być już jeden 
wywiad zniedawno ożenioną gwiazdą hokeja na trawie.
– Mamy już wywiad z„piękną, świeżo poślubioną żoną” 
– oznajmił producent. – Iani jednego występu muzycznego. 
Takie programy rozrywkowe rządzą się pewnymi prawami! 
Zaburzy się równowaga.
– Ta  kobieta  –  Jay  pokazał  na  Zeezah  –  to  gwiazda 
światowego formatu. Wywiad znią to nie lada wyczyn.
W oku producenta pojawił się błysk.
– To może ona powinna zaśpiewać.
– Nie! – Jay zobaczył, jak szansa na reklamę Laddz 
wymyka mu się zrąk. – Nie ma ze sobą kostiumów. Zeezah nie 
może  ot  tak  wskoczyć  na  krzesło  izacząć  śpiewać.  To  nie 
Christy Moore.
Walkie-talkie  producenta  zatrzeszczało,  wypluwając 
zsiebie jakieś pilne polecenie.
– Muszę załatwić coś innego – rzucił do Jaya. – Ale my 
jeszcze nie skończyliśmy.
Gdy tylko mężczyzna się oddalił, klepnęłam Jaya 
wramię. Spojrzał na mnie.
– Awięc wróciłaś? – zapytał. – Co się dzieje?
– Daj mi po prostu klucz Wayne’a.
– Powiedz mi. Co się dzieje?
– Twój kolega Harry przekonał mnie, abym dalej 
szukała Wayne’a.
– Harry?  –  Jay  wyglądał  na  autentycznie  
skonsternowanego.  Ale  znim  nigdy  nic  nie  wiadomo.  –  Kim  jest 
Harry?
– Mniejsza  ztym.  Nie  jestem  wnastroju  na  te  
twoje  bzdury.  Wiedz  jedynie  to:  nadal  będziesz  mi  płacił,  bez 
względu na to, co to za historia ztobą iHarrym.
– Nie  mam  pojęcia,  oczym  mówisz  –  odparł  Jay.  – 
Icieszę się, że wróciłaś. Ale coś powinnaś wiedzieć. Kiedy 
po  południu  zrezygnowałaś,  John  Joseph  wynajął  innego 
detektywa...
– Kogo?
– Waltera Wolcotta.
Znałam  go.  Starszy  koleś.  Metody  pracy  kompletnie 
różne od moich. Metodyczny. Pozbawiony wyobraźni. Były 
policjant, to nie ulega wątpliwości.
– Udało mu się już zdobyć listy pasażerów samolotów, 
nawet prywatnych linii. Wayne zcałą pewnością nie opuścił 
kraju.
– Ale my to wiedzieliśmy. Znalazłam jego paszport, 
pamiętasz?
– Sprawdził także promy, mniejsze porty, 
wypożyczalnie łodzi. Wayne znich nie skorzystał.
Wolcottowi zapewne udało się uzyskać wszystkie te 
informacje od dawnych kumpli zpolicji, nie wydając na to ani centa.
– Wolcott sprawdził wszystkie duże hotele – dodał Jay.
W tym też mógł mu pomóc któryś zdawnych kumpli 
zpracy.
– Ale nigdzie ani śladu Wayne’a. Sprawdza teraz 
pensjonaty itego typu mniejsze miejsca, lecz to trochę potrwa.
Przede wszystkim dlatego, że nie widnieją one 
wżadnych bazach danych.
– Może powinniście połączyć siły – rzekł Jay.
Nie ma mowy, żebym współpracowała ze starym 
platfusem pokroju Wolcotta. 
W  ogóle  nie  chciałam,  żeby  pracował  nad  tą  sprawą. 
Mało  prawdopodobne,  abyśmy  obrali  tę  samą  drogę,  ale 
mogłoby się zrobić mało fajnie, gdybyśmy oboje zapragnęli 
porozmawiać ztą samą osobą. Zwłaszcza wtedy, gdyby on 
dotarł do tej osoby pierwszy.
– Ajak mu idzie zrejestrami telefonicznymi 
ifinansowymi? – zapytałam.
To one rzeczywiście się liczyły, aistniało znacznie 
mniejsze prawdopodobieństwo, że mundurowi kumple Wolcotta 
będą wstanie mu je zdobyć. Przekazanie list pasażerów linii 
lotniczych bez ważnego powodu było tylko lekko niezgodne 
zprawem; telefoniczne billingi iraporty finansowe to 
zupełnie inna liga – one są mocno niezgodne zprawem.
Jay pokręcił głową.
– Wolcottowi  nie  udało  się  dotrzeć  do  tych  informacji 
przy użyciu jego standardowych kanałów. Potrzebował 
pieniędzy, aJohn Joseph się na to nie zgodził. Jeśli chcesz wiedzieć, 
to wpadł wszał, kiedy się dowiedział, ile zapłaciłem tobie.
– Czyżby? – Jak bardzo przebiegły był John Joseph? – 
Zapłacił Wolcottowi chociaż coś? Czy kazał mu przystać na 
warunki „nie ma ciała, nie ma kasy”?
– Aha.
Przez chwilę prawie mi było szkoda Waltera Wolcotta. 
Trudne czasy dla prywatnych detektywów; kto jak kto, ale 
ja doskonale zdawałam sobie ztego sprawę. Nie bardzo 
mogliśmy się targować. Ale to oznaczało, że itak wyprzedzam 
Wolcotta. Niedługo miały do mnie trafić raporty 
telefoniczne ifinansowe. Poza tym choć nie była to zawrotna kwota, 
dostawałam dwieście euro dziennie.
Wrócił producent.
– Okej – powiedział do Jaya. – Nie zostawiłeś mi 
wyboru. Pójdzie materiał o„pięknej, świeżo poślubionej żonie”.
– Dzięki, stary...
– Inigdy więcej do mnie nie dzwoń. Nigdy. Nieważne, 
kogo reprezentujesz, nieważne, kogo chcesz wepchnąć.
– Hej, nie musisz być taki – rzekł Jay.
Producent go zignorował.
– Wy dwoje – przywołał do siebie Johna Josepha 
iZeezah. – Czas na makijaż.
Jay wręczył mi klucz do domu Wayne’a, ale ja 
postanowiłam, że jeszcze trochę zostanę wgreen roomie. 
Powiedziałam sobie, że to zbieranie materiału, lecz tak naprawdę 
to wszystko było po prostu fascynujące.
– Parker – powiedziałam. – Ajeśli Wayne się nie 
odnajdzie, akoncerty się nie odbędą?
– Koncerty  się  odbędą.  Nawet  gdybym  sam  musiał 
wyjść na scenę izaśpiewać, to się odbędą.
– Nie  licząc  One World  Music,  kto  to  finansuje?  Jeśli 
wszystko się rypnie, kto dostanie kasę zubezpieczenia?
Nie od razu mi odpowiedział.
– Nie jest to coś, co musisz wiedzieć – rzekł wkońcu.
– Po prostu mi powiedz, kto dostanie pieniądze?
– Jak już mówiłem, nie musisz tego wiedzieć.
Patrzyłam na niego twardo.
– Jesteś jedną ztych osób, prawda?
Nie patrzył mi woczy. Odwrócił się.
– Słuchaj, szukaj po prostu Wayne’a. To wszystko, za 
co ci płacę.
Piętnaście  minut  później  zcharakteryzatorni  wrócili 
John Joseph iZeezah. Zmaskami na twarzach. Normalnie 
zmaskami.
– No więc co się dzieje? – zapytał mnie John Joseph. – 
Słyszałem, że cofnęłaś rezygnację?
– Zgadza się, aty możesz się pozbyć Waltera Wolcotta.
Johnowi Josephowi trudno było zastraszać równie 
skutecznie jak zazwyczaj, ato ztego powodu, że miał na ustach 
perłowy błyszczyk. Niemniej jednak spróbował.
– Nie odwołam go – oświadczył. – Wtrzy godziny 
dostarczył nam więcej informacji niż ty przez dwa dni, aon nie 
kosztuje nas ani grosza. Tak sobie myślę, że może to ciebie 
powinniśmy się pozbyć.
– Twój kolega Harry Gilliam bardzo chce, żebym 
badała dalej tę sprawę.
Zobaczyłam jakieś drgnięcie?
– Kto?
– Harry Gilliam.
– Nigdy onim nie słyszałem.
– Akurat.
– Słuchaj  –  wtrącił  pospiesznie  Jay,  odgrywając  rolę 
rozjemcy. – Zegar tyka iśroda zbliża się nieubłaganie. Im 
więcej osób jest wto zaangażowanych, tym lepiej.
John Joseph długo itwardo na mnie patrzył.
– Jak sobie chcesz – rzekł wkońcu. Następnie odwrócił 
się ode mnie, namierzył Rogera irzucił: – Przestań pić, 
robisz znas przedstawienie.
Siedzieliśmy  wszyscy  wkrępującej  ciszy,  aż  wkońcu 
para  gońców  przyszła  po  Johna  Josepha  iZeezah.  Mieli 
wystąpić jako pierwsi. Niedobry znak, sugerujący, że to 
najmniej ważni uczestnicy dzisiejszego programu.
W  green  roomie  mogliśmy  ich  oglądać  na  monitorze. 
Chwilę przed tym, jak wywiad zaczął iść na żywo, John 
Joseph się przeżegnał, na widok czego Roger St Leger 
wybuchnął pogardliwym śmiechem. Wtym akurat musiałam 
przyznać mu rację.
Maurice McNice opisał Johna Josepha jako „człowieka, 
którego nie trzeba przedstawiać”, niemniej jednak zrobił to, 
tak na wszelki wypadek.
– Opowiedzcie  nam,  jak  się  poznaliście  –  powiedział 
Maurice, uśmiechając się najpierw do Johna Josepha, 
potem do Zeezah, by zaraz wrócić do Johna Josepha. 
Reprezentował starą szkołę. Zadawał proste pytania. Jeśli miało 
się ochotę na kontrowersje, to nie wtym programie.
– WIstambule  –  powiedział  John  Joseph.  –  Zeezah 
śpiewała na przyjęciu urodzinowym przyjaciółki. Nie 
miałem pojęcia, kim jest.
Roger St Leger znowu zaśmiał się kpiąco.
– Nie, nie miałeś pojęcia, kim ona jest, co?
Na monitorze Maurice McNice zapytał:
– Awięc nie wiedziałeś, że to taka wielka gwiazda?
– Wogóle  –  odparł  John  Joseph,  co  zaowocowało 
świeżą  porcją  pijackiej  pogardy  ze  strony  Rogera  St  
Legera.
– Życie według Johna Josepha Hartleya – oświadczył. 
–  Cóż  za  wspaniały  świat.  –  Apotem  zaczął  nucić  What awonderful world.
– Przymknij się – rzuciła gwiazda hokeja na trawie. – 
Próbuję słuchać. Moja żona także.
– Sorry, stary, sorry. Sorry, pani Hokejowo.
Skrucha  Rogera  trwała  jakieś  pół  sekundy.  Gdy  tylko 
John Joseph znowu zaczął mówić, zaśmiał się wgłos.
– Nie wiedziałem, że jest wielką gwiazdą – rzekł John 
Joseph.
– Aja nie wiedziałam, że on jest wielką gwiazdą – 
wtrąciła Zeezah.
– To dlatego, że nie jest! – oświadczył Roger.
Maurice McNice zignorował Zeezah. Jak już mówiłam, 
stara szkoła. Tak naprawdę to uważał, że kobiety nie 
powinny występować wtelewizji.
– Ztego, co mi wiadomo, jesteś wielkim miłośnikiem 
starych samochodów – rzekł do Johna Josepha. – Ja także 
mam do nich słabość. Opowiedz nam oswoim astonie.
– Ach, to prawdziwe cacko – rzekł bez zająknięcia John 
Joseph.
– „Ale nie tak piękne jak moja żona” – podpowiedział 
Roger.
– Ale nie tak piękne jak moja żona – dodał John 
Joseph, aRoger ze śmiechu prawie spadł zkanapy.
– Zamierzasz powiedzieć panu McNice’owi, że 
musiałeś sprzedać astona? Dla swojej „pięknej, świeżo 
poślubionej żony”. Aby sfinansować jej karierę? – Roger zadał 
pytanie monitorowi. – Nie, tak też myślałem.
Wywiad dobiegał końca.
– Powiedz coś okoncertach, ty zniedołężniały głupcze 
–  mruknął  Jay,  wpatrując  się  wMaurice’aMcNice’atak, 
jakby był wstanie kontrolować jego myśli.
I  trzeba  przyznać,  że  Maurice  całkiem  sporo  
opowiedział  okoncertach  reaktywacyjnych.  Podano  dni,  godziny 
imiejsce. Wdodatku poprawnie, co było wysoce niezwykłe.
– Ztego, co mi wiadomo, zostało jeszcze parę biletów 
– stwierdził Maurice McNice, apotem nieoczekiwanie 
zaśmiał się złośliwie, jakby sugerował, że nie sprzedał się 
jeszcze ani jeden.
I to by było na tyle. Wywiad dobiegł końca, wprogramie 
nastąpiła przerwa na reklamy, akilka minut później John 
Joseph  iZeezah  znaleźli  się  zpowrotem  wgreen  roomie, 
nabuzowani adrenaliną, awszyscy ściskali ich imówili:
– Byliście niesamowici. Byliście fantastyczni.
Nawet ja dałam się wto wciągnąć.
Zeezah mnie uściskała.
– Tak  bardzo  się  cieszę,  że  zmieniłaś  zdanie.  
Proszę, znajdź Wayne’a– rzekła. – Musisz działać naprawdę 
szybko.
Dokąd powinnam się udać? Była dziesiąta trzydzieści, ciut 
za  późno,  żeby  cokolwiek  zaczynać.  Postanowiłam  jechać 
do domu Wayne’a– Źródła, jak zaczynałam myśleć otym 
miejscu. Siądę tam sobie, dokonam przegrupowania 
iprzekonam się, czy coś mi przyjdzie do głowy.
Na  Mercy  Close  zaparkowałam  jakieś  trzy  domy  od 
domu  Wayne’a.  Wysiadłam  zsamochodu,  zamknęłam 
drzwi iledwie zdążyłam zarejestrować odgłos biegnących za 
mną kroków, kiedy otrzymałam cios. Coś twardego 
uderzyło mnie wtył głowy. Upadłam iuderzyłam czołem wasfalt. 
Gdy przed oczami tańczyły mi gwiazdy, ado gardła 
napływała żółć, jakiś głos rzekł mi cicho do ucha:
– Trzymaj się zdala od Wayne’a.
To wszystko wydarzyło się bardzo szybko. Wiedziałam, 
że powinnam – musiałam – się odwrócić izobaczyć 
napastnika, ale byłam zbyt oszołomiona, żeby się ruszyć. Odgłos 
kroków stawał się coraz cichszy, aż wkońcu zupełnie zanikł.
Chciałam – próbowałam – wstać iza nim pobiec, lecz 
moje  ciało  nie  było  wstanie.  Podciągnęłam  się  na  kolana 
iłokcie. Miałam odruch wymiotny, ale nie puściłam pawia.
Jako  że  cała  ta  sytuacja  była  wysoce  dramatyczna, 
sądziłam,  że  któryś  zsąsiadów  Wayne’awyjdzie  zdomu 
izapyta, czy nic mi się nie stało, nikt się jednak nie ruszył. 
Ostatecznie trochę mnie chyba znudziło czekanie na „kogoś 
zatroskanego” iniepewnie wstałam, po czym próbowałam 
ocenić  szkody.  Ile  palców  trzymałam  przed  oczami?  Trzy. 
Ale wiedziałam dlatego, że to ja trzymałam te palce.
Jaki dziś dzień tygodnia? Kto był mężem Beyoncé? 
Leciała mi krew?
Sobota. Jay-Z. Tak.
Na  środku  czoła  miałam  guza,  drugiego  ztyłu  głowy, 
ikrwawiłam.
Ktoś mnie uderzył. Co za tupet. Co za ogromny tupet.
Jego zamiarem nie było zrobienie mi porządnej 
krzywdy, lecz nastraszenie.
Ale ja się nie przestraszyłam.
Z natury byłam przekorna icoś takiego przyniosło 
dokładnie przeciwny skutek. Skoro zniknięcie Wayne’
aokazało się dla kogoś na tyle ważne, aby mnie ostrzec, żebym go 
nie szukała – aby mnie uderzyć, na litość boską! – wobec 
tego zcałą pewnością zamierzałam go znaleźć.
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Szpital  Świętej  Teresy  był  instytucją,  do  której  wszyscy 
wDublinie  –  aprzynajmniej  wszyscy  wDublinie,  którzy 
mieli  ubezpieczenie  zdrowotne  –  udawali  się,  kiedy  
potrzebowali „miejsca, aby odpocząć”. Właśnie ten szpital był 
marzycielsko białym, bogatym wxanax schronieniem, 
pojawiającym się wtak wielu fantazjach Claire ijej koleżanek 
– tyle że oczywiście żadna znich nie miała okazji tam być.
Wszyscy  twierdzili,  że  wygląda  jak  hotel,  ale  to  
nieprawda. Wyglądał jak szpital. Ładny, owszem, niemniej jednak 
zcałą pewnością szpital. Były tam prawdziwe okna 
wpuszczające prawdziwe światło, ale łóżka zdecydowanie 
szpitalne, wąskie io regulowanej wysokości, zmetalowymi 
drążkami wramach wezgłowi. Inie dało się ukryć funkcji tych 
okropnych  szeleszczących  parawanów,  które  przedzielały 
łóżka: ich cel to zapewnienie prywatności, kiedy przychodził 
lekarz ibadał ci tyłek. (Choć zastanawiałam się, po co lekarz 
musi ci badać tyłek wszpitalu psychiatrycznym. Być może 
wtedy, kiedy mówiło się pupą?).
Wiedziałam,  że  wŚwiętej  Teresie  są  oddziały,  które 
pozostają  zamknięte  igdzie  strasznie  dużo  robią  ceregieli 
zwpuszczaniem iwypuszczaniem, ale aby się dostać na 
oddział  Kwiat,  gdzie  ja  się  wybierałam,  wystarczyło  wjechać 
windą na trzecie piętro iprzejść przez drzwi.
Kiedy drzwi windy się otworzyły, ujrzałam długi 
korytarz wyłożony bardzo ładnym drewnem – chyba orzechem – 
prowadzący do dyżurki pielęgniarek. Zkorytarza wchodziło 
się do sal, aw każdej znajdowały się dwa łóżka. 
Przepełniona  ogromną  ciekawością  zapuszczałam  żurawia  do  każdej 
mijanej sali. Niektóre były puste ijasne, ałóżka były 
schludnie  zaścielone.  Inne  miały  pozaciągane  parawany,  apod 
niebieskimi szpitalnymi kocami leżały nieruchomo skulone 
postacie, plecami zwrócone wstronę drzwi.
Dziwnie istrasznie było się znaleźć wszpitalu 
psychiatrycznym, ale po tym, jak nie powiódł się mój drobiazgowy plan 
utopienia się, znalazłam się ukresu sił istałam się otwarta 
na wszelkie sugestie. Kiedy mój wyprowadzający psa 
ratownik zasugerował, abym się udała „gdzieś odpocząć”, zapaliła 
się we mnie iskierka nadziei.
Następnego ranka zadzwoniłam do doktora 
Waterbury’ego, aon wykonał telefon do Świętej Teresy, lecz nie było 
wolnych łóżek na tym przyjemnym oddziale, tym 
„hotelowym”. Wolne łóżka znalazły się, owszem, ale na tym niezbyt 
przyjemnym oddziale onazwie Żonkil, gdzie drzwi 
pozostawały zawsze zamknięte igdzie biedaczyska rutynowo 
przywiązywano do łóżek. Tam jednak nie chciałam iść.
Mało  brakowało,  astraciłabym  zdrowy  rozsądek  –  ja 
musiałam „gdzieś odpocząć” – to była jedyna opcja, jaka mi 
pozostała. Wsieci poszukałam innych „hotelowych” szpitali 
wIrlandii iznalazłam dwa, ale tam także nie było miejsc. 
Rozszerzyłam poszukiwania na Wielką Brytanię idowiedziałam 
się właśnie, że moje ubezpieczenie zdrowotne tam nie 
obowiązuje, kiedy nagle zadzwonił doktor Waterbury ze wspaniałą 
wiadomością: zmaterializowało się miejsce na oddziale Kwiat. 
Albo ktoś wzakrawającym na cud tempie doszedł do siebie, 
albo – co wydawało się bardziej prawdopodobne – przestało 
obowiązywać ubezpieczenie tej osoby. Tak więc niecałe 
dwanaście godzin po moim nocnym pływaniu poprosiłam mamę, 
aby odwiozła mnie do wariatkowa (jej określenie, nie moje).
Po uporaniu się zpapierkową robotą na sali przyjęć 
sympatyczna dziewczyna zaprowadziła mamę imnie na oddział 
Kwiat, gdzie pielęgniarka oimieniu Mary powitała mnie 
ciepło, amamie kazała spadać. Powiedziała, że może przyjść 
później, wporze odwiedzin.
Gdy mama zulgą oddalała się szybko korytarzem, Mary 
rzekła:
– Zaprowadzę cię na twoją salę. Dzielisz ją zCamillą; 
później ją poznasz. Twoje łóżko jest przy drzwiach.
Mary przeszukała mi torby iskonfiskowała suszarkę do 
włosów, ładowarkę do telefonu, pasek od szlafroka (czyli to, 
za pomocą czego mogłabym się powiesić), maszynkę do 
golenia iwszystkie moje tabletki, łącznie zwitaminą C i– co 
było bardziej niepokojące – antydepresantami. Choć mi nie 
pomagały, bałam się ich nie brać.
– Nic się nie martw – pocieszyła mnie Mary. – Lekarz 
zrewiduje twoje lekarstwa iułoży dla ciebie plan. – Och, 
spodobało  mi  się  to.  Plan.  –  Jesteś  pod  opieką  doktora 
Davida  Kilty’ego  –  dodała.  –  Za  jakiś  czas  przyjdzie  do 
ciebie.
– Aco mam robić do tego czasu?
Spojrzała na zegarek.
– Trochę już za późno na terapię zajęciową. Możesz 
pooglądać telewizję, to niedaleko stąd. Albo możesz poleżeć.
Leżałam więc na wysokim iwąskim łóżku 
izastanawiałam się, jaką formę przybierze cudowny lek. Naprawdę nie 
wiedziałam, czego się spodziewać po tym miejscu – to, co 
się działo wszpitalach psychiatrycznych, owiane było aurą 
tajemniczości. Miałam naturalnie pewność, że mnie tu 
wyleczą.  Pójście  do  szpitala  wydawało  się  tak  ekstremalnym 
posunięciem, że sądziłam, iż to uszanują iodpłacą za mój 
gest ekstremalnymi iskutecznymi lekami. Ale kiedy 
zaczęłam  myśleć  okonkretach,  nie  potrafiłam  sobie  wyobrazić, 
jak mieliby tego dokonać.
Strasznie tam było cicho. Cisza na korytarzu, cisza na 
innych  salach.  Jak  długo  tu  leżałam?  Spojrzałam  na  
telefon; minęła prawie godzina, odkąd Mary sobie poszła – co 
wstrzymywało  mojego  lekarza?  Zaczęła  we  mnie  wzbierać 
znajoma panika, ale przypomniałam sobie, że zostanie dla 
mnie ułożony cudotwórczy plan, przez medycznych 
ekspertów, iże powinnam spróbować zachować spokój. Wszystko 
było dobrze, wszystko było dobrze.
Aby  się  czymś  zająć,  postanowiłam  naruszyć  
prywatność  Camilli.  Na  schludnie  zaścielonym  łóżku  leżał  miś, 
ana  półkach  kilka  kartek  zżyczeniami  powrotu  do  
zdrowia. Otworzyłam jej szafkę iprzekonałam się, że znajdują 
się wniej cztery przypinane na rzepy ciężarki na 
nadgarstki, podróżna mata do jogi idwie pary adidasów. Wnaszej 
wspólnej łazience pełno było jej rzeczy – moje bystre 
detektywie oko pozwoliło mi wydedukować, że ma „miękkie 
idelikatne włosy” – ainspekcja szafy ujawniła, że nosi rozmiar 
trzydzieści cztery.
Rozległo  się  pukanie  do  drzwi,  zaskakując  mnie  
podczas myszkowania, ido sali wszedł jedenastoletni chłopiec. 
Ku  mojemu  zdumieniu  przedstawił  się  jako  doktor  David 
Kilty. Jeśli mam być szczera, zastanawiałam się, czy to 
przypadkiem nie jakiś pacjent, jeden ztych cierpiących na 
urojenia, ale po zasypaniu go szczegółowymi pytaniami 
dowiedziałam się, że nie tylko ma trzydzieści jeden lat, lecz także 
zdał wszystkie egzaminy, aw szpitalu psychiatrycznym 
pracuje od prawie trzech lat.
– Nie wiem, Dave... Mogę mówić na ciebie Dave?
– Skoro tak wolisz. Ale jestem lekarzem.
Przeczytał  przekazane  przez  doktora  Waterbury’ego 
notatki izadał mi mnóstwo pytań dotyczących mojej próby 
utopienia się.
– Nadal myślisz osamobójstwie?
– Nie...
– Dlaczego?
– Dlatego że... – Dlatego że spróbowałam imi się nie 
udało. Dwa razy.
Moja nocna kąpiel wmorzu tak naprawdę była drugą 
próbą  samobójczą.  Dziesięć  dni  wcześniej  oddałam  Claire 
apaszkę  od  Alexandra  McQueena,  napisałam  krótki  list 
zprzeprosinami do tych, których kocham, ipołknęłam 
tabletki  nasenne,  wszystkie  dziesięć.  Ku  mojemu  
przerażeniu dwadzieścia dziewięć godzin później obudziłam się, nie 
cierpiąc na żadne skutki uboczne. Zwyjątkiem tego, że 
nadal żyłam, naturalnie. Nikt nawet nie zauważył mojej 
nieobecności, akonieczność wytłumaczenia Claire powodu, dla 
którego musi mi zwrócić apaszkę, była najmniejszym 
zmoich zmartwień. („Dałam ci ją tylko dlatego, że myślałam, iż 
umrę, iże szkoda, aby zmarnowała się taka ładna apaszka, 
ale  nadal  żyję,  więc  poproszę  ją  zpowrotem”).  Naprawdę 
sądziłam,  że  mogę  polegać  na  starych  dobrych  tabletkach 
nasennych idoznałam ogromnego szoku, kiedy się 
przekonałam, że popełnienie samobójstwa nie jest tak proste, jak 
zakładałam.  Tak  się  zniechęciłam,  że  uznałam,  iż  nie  ma 
sensu robić tego po raz drugi.
Ale  kilka  dni  później  powrócił  mi  dawny  hart  ducha 
ipostanowiłam, że spróbuję raz jeszcze iże tym razem mi 
się uda. Całe dnie spędzałam wnecie, szukając wskazówek.
Rzucenie się zwysokiego budynku czy klifu było 
sposobem popularnym wteorii, ale – oczym się szybko 
przekonałam – wpraktyce piekielnie trudnym. Miejscowe władze 
powzięły różnego rodzaju środki mające na celu 
niedopuszczenie do tego, aby ludzie ponieśli śmierć zpowodu upadku 
zdużej wysokości.
Generalnie  wyglądało  to  tak,  że  jeśli  coś  nie  miało 
ogrodzenia, nie było wystarczająco wysokie. Mogłam 
zaryzykować imoże by mi się poszczęściło, ale bardziej 
prawdopodobna wydawała się opcja, że złamię jakąś ważną kość 
iresztę życia spędzę na wózku, karmiona przez słomkę. Nie 
mogłam tak ryzykować.
Przedawkowanie  paracetamolu  to  kolejna  klapa:  nie 
zawsze zabijało, ale niszczyło wątrobę, tak że reszcie życia 
towarzyszyły ból, dyskomfort iudręka.
Ostatecznie wgrę wchodziły dwie metody: podcięcie żył 
iutopienie się. Zdecydowałam się na to drugie iwszystko 
dokładnie zaplanowałam. Kupiłam puszki truskawek iinne 
różności – ai tak guzik ztego wyszło.
W tej chwili, gdy znajdowałam się pod czujnym 
spojrzeniem  chłopięcych  oczu  Dave’a,  czułam  się  tak  fatalnie, 
jak  jeszcze  nigdy.  Nastrój  miałam  gorzej  niż  samobójczy. 
Byłam więźniarką życia ita potworna świadomość 
dosłownie rozrywała mi głowę.
Ale teraz byłam wszpitalu, gdzie mnie wmagiczny 
sposób wyleczą, więc odparłam:
– Chyba już się wyzbyłam tych myśli. Nadal się czuję... 
oszalała, ale... jestem tutaj, awy sprawicie, że wydobrzeję, 
prawda?
Dave zdiagnozował umnie nerwicę lękową idepresję 
– to dopiero bomba – podwoił dawkę antydepresantów 
ilitościwie przepisał tabletki nasenne.
– Za parę dni zajrzę do ciebie – rzekł, zbierając się do 
wyjścia.
– Co  takiego?  –  Spanikowana  wyskoczyłam  złóżka 
ipróbowałam go zatrzymać. – To wszystko? Niemożliwe. Co 
jeszcze dla mnie zrobicie? Jak mnie magicznie wyleczycie?
– Możesz spacerować po ogrodzie – odparł. – Przyroda 
ma terapeutyczny wpływ. Albo możesz się zapisać na zajęcia 
relaksacyjne lub jogę albo terapię zajęciową.
– Chyba żartujesz – rzekłam. – Terapia zajęciowa? Na 
przykład stolarka? Dzierganie na drutach?
– Albo układanie mozaiki. Albo malowanie. Mamy tu 
opracowany cały program. Pacjentom coś takiego pomaga.
– Ito wszystko? – Cała byłam nabuzowana.
– No  ijeszcze  The  Wonder  of  Now.  Osiągamy  dzięki 
temu dobre wyniki.
– Co to takiego?
Dave  próbował  wyjaśnić,  mówił  coś  ożyciu  wdanej 
chwili, ale zbyt byłam wytrącona zrównowagi, aby 
zrozumieć czy choćby słuchać.
– Potrzebuję leków – rzekłam błagalnie. – Potrzebuję 
wyjątkowo dobrych isilnych tabletek albo środków 
uspokajających. Xanax, proszę, daj mi xanax.
Nie dał. Podobno xanax to środek stosowany wnagłych 
wypadkach, działający na krótką metę.
– Próbowałam się zabić! – zawołałam. – Jak źle musi 
ze mną być?
– Czułaś się wystarczająco dobrze, żeby przyjść do 
szpitala.
– Przyszłam do szpitala psychiatrycznego – odparłam. 
– Dlatego też, zdefinicji, moja psychika jest wfatalnym 
stanie. Dlatego też potrzebny mi xanax.
Ale  on  jedynie  zachichotał  istwierdził,  że  świetna  
jestem wargumentacji iże powinnam się zastanowić nad 
karierą prawniczą. Rzekł, że pobyt wszpitalu to dobra okazja 
nauczenia się, jak samemu się uspokajać. Raz jeszcze polecił 
mi terapię zajęciową inagle zrozumiałam, dlaczego chorych 
psychicznie  nazywa  się  wyplataczami koszy: to  była  jedna 
zczynności podejmowanych na terapii zajęciowej. Jestem 
wyplataczem  koszy,  pomyślałam.  Stałam  się  wyplataczem 
koszy.
Camilla  była  anorektyczką.  Nie  sprawiała  żadnych  
kłopotów. Podejrzewam, że po prostu nie miała na to siły. Nic nie 
jadła przez cały dzień aż do wieczora, kiedy spożywała 
całkiem solidną porcję sałatki. Miała bzika na punkcie sałatki 
coleslaw. Musiała ją jeść. Dziwne. Zawsze sądziłam, że 
anorektyczki po prostu nic nie jedzą, ata akurat co prawda jadła 
mało, ale jednak jadła, wdodatku była bardzo wymagająca.
Podczas pierwszego wieczoru wszpitalu zapytała mnie:
– Czemu tu jesteś?
– Depresja.
– Jakiego rodzaju? – chciała wiedzieć. – 
Dwubiegunowa  psychoza  afektywna?  Depresja  poporodowa?  –  
Szczególnie ekscytująca była poporodowa, ponieważ istniała jej 
odmiana, zdość ekstremalnymi objawami psychotycznymi, 
która wtamtym akurat czasie cieszyła się sporą sławą.
– Po  prostu  zwykła  depresja  –  odparłam,  niemal  
zawstydzona. – Przez większość czasu mam ochotę umrzeć.
– Ach, ta...
No właśnie, tego rodzaju depresja.
Ku mojemu zaskoczeniu (kategoria: niezwykle 
nieprzyjemne) nie mogłam liczyć na poczucie koleżeństwa czy wsparcie 
ze strony innych pacjentów. Nie było jak wtedy, kiedy moja 
siostra Rachel przebywała na odwyku. Ztego, co widziałam, 
tam każdy pomagał każdemu.
Ale tutaj wszyscy pozostawali zamknięci wswoim 
własnym  piekle.  Leczyliśmy  się  na  różne  choroby:  anoreksja, 
nerwica  natręctw,  zaburzenia  afektywne  dwubiegunowe, 
depresja  poporodowa  izwyczajne,  staromodne  załamania 
nerwowe.
Pomimo że załamania nerwowe wsensie medycznym 
nie istniały (przemianowano je na „zaburzenia depresyjne”), 
Święta Teresa pękała wszwach od cierpiących na nie ludzi. 
Przebywali tu mężczyźni ikobiety przeciążeni żądaniami ze 
strony dzieci, rodziców, banków ipracodawców – zwłaszcza 
pracodawców.  Ludzie,  których  obowiązki  kumulowały  się 
ikumulowały, ikumulowały, aż do momentu, kiedy wich 
przeciążonym  systemie  doszło  do  spięcia  ijuż  nie  dawali 
rady dłużej funkcjonować.
Szpital stał się ich azylem. Wielu „mieszkało” tu od 
tygodni, nawet miesięcy, ipragnęli zostać tu na zawsze, 
dlatego że dopóki byli wszpitalu, nikt nie mógł do nich 
zadzwonić, nikt nie mógł przysłać e-maila inikt nie mógł wysłać 
groźnych pism zinformacją otym, jak wielkie jest ich 
zadłużenie. Wczasie gdy przebywali wszpitalu, nie musieli 
odbierać zposterunków policji chorych na alzheimera mam, 
nie musieli stawiać czoła zjawiającym się wpracy 
komornikom, nie musieli prowadzić domu ijednocześnie pracować 
na pełen etat, zadowalając się czterema godzinami snu na 
dobę.
Wielu ludzi trafiło tu zzałamaniem nerwowym po tym, 
jak  ich  firmy  zbankrutowały,  aoni  pozostali  zdługami  
liczonymi wsetkach tysięcy, anawet milionach euro, których 
nigdy  nie  będą  wstanie  spłacić.  Przerażał  ich  powrót  do 
świata rzeczywistego, gdzie czają się ludzie żądni ich krwi. 
WŚwiętej Teresie mogli spać, patrzeć przez okno, oglądać 
telewizję ipozwalać, aby ich myśli były białe ipuste. 
Otrzymywali tu spokój, leki itrzy posiłki dziennie (niesmaczne, 
ale to tak na marginesie).
Jedyne, co napawało ich przerażeniem, to 
cotygodniowe spotkanie zpsychiatrą, na wypadek gdyby się miało 
okazać, że wydobrzeli na tyle, aby wrócić do domu.
W moim przypadku było jednak inaczej. Naciski, źródła 
bólu – czymkolwiek by były – pochodziły zzewnątrz. 
Dokądkolwiek bym się udała, zabierałam je zsobą.
Ludzie zzałamaniami nerwowymi koszmarnie bali się 
jeszcze jednego: że towarzystwa ubezpieczeniowe odmówią 
dalszego opłacania leczenia iże zostaną wykopani 
zpowrotem do swojego piekielnego życia.
Ale  ja  tym  także  nie  musiałam  się  przejmować.  Kilka 
miesięcy wcześniej złożyłam podpis na umowie dotyczącej 
prywatnej opieki medycznej, pokrywającej koszty długiego 
pobytu  wszpitalu.  Nie  miałam  pewności,  dlaczego  
zdecydowałam się wydać pieniądze na coś tak odpowiedzialnego, 
zdecydowanie nie byłam wtedy sobą, no ale wtym właśnie 
rzecz.
Przed  moją  chaotyczną  próbą  utopienia  się  wydawało  mi 
się,  że  życie  jest  niemal  nie  do  zniesienia,  lecz  szybko  się 
przekonałam, że wŚwiętej Teresie może być jeszcze gorzej. 
Na zewnątrz miałam przynajmniej wolność, mogłam wsiąść 
do samochodu ijechać, ijechać, ijechać. Zanim znalazłam 
się wszpitalu, czas mijał bardzo powoli, ale tutaj odnosiłam 
wrażenie, że wogóle się zatrzymał.
Nie  miałam  zupełnie  nic  do  roboty.  Każdego  ranka 
ipopołudnia  ci  bardziej  pogodni  pacjenci  wybywali  na 
zajęcia  pieczenia,  układania  mozaiki  ite  wszystkie  inne 
rodzaje  terapii  zajęciowej.  Anorektyczki  do  kostek  
inadgarstków przytwierdzały ciężarki itruchtały po obrzeżach 
ogrodu, robiąc kółko za kółkiem, aż przebiegły siedem 
kilometrów, dziesięć kilometrów, dwanaście kilometrów, 
zależnie od zabójczego celu, jaki sobie wyznaczyły. Czasami 
pielęgniarka  wychodziła  iwciągała  je  do  środka.  
Oczywiście protestowały.
Ci bardziej katatoniczni sadowili się wsali telewizyjnej 
ipozwalali, aby całodobowa papka trafiała do ich 
pochylonych głów, aludzie najbardziej załamani cały dzień spędzali 
włóżku itam dostawali posiłki ileki.
Ale ja nie pasowałam do żadnej ztych kategorii. Byłam 
roztrzęsiona, niestabilna, przerażona ibardzo samotna.
Jedyne, co mi się podobało wszpitalu, to tabletki 
nasenne. Rozdawano je wieczorem odziesiątej iod mniej więcej 
ósmej trzynaście pacjenci zaczynali się kręcić koło dyżurki 
pielęgniarek. Dla mnie ustawianie się wkolejce wstylu Lotu nad  kukułczym  gniazdem  było  upokarzające  izawsze  się 
zmuszałam, aby czekać na końcu, ale itak czułam cholerną 
wdzięczność za tę małą białą pigułkę.
Z  wizytą  przyszli  mama  itato,  iBronagh,  imoje  siostry. 
Wszyscy  byli  wróżnym  stopniu  oszołomieni,  
przerażeni,  zrozpaczeni  inie  potrafili  mi  służyć  jakąkolwiek  radą. 
Wszystkich nas to przerastało.
Wszyscy zgodzili się co do tego, że próba utopienia się 
wyszła dość hardcorowo.
– Ale  ty  tak  naprawdę  nie  próbowałaś  –  upierała  się 
Claire. – To było wołanie opomoc, no nie?
Było?
– Ach... taa, masz rację.
– Tak jak tamta sytuacja ztabletkami nasennymi?
– Ach... zgadza się, okej.
Mama itato nalegali na rozmowę zmłodym Dave’em, 
ale po spotkaniu znim wydawali się jeszcze bardziej 
skonsternowani niż wcześniej.
– Musisz zwolnić – powiedziała mama 
zpowątpiewaniem wgłosie. – Mieć czas na wąchanie róż; starać się tak 
bardzo wszystkim nie stresować.
Bronagh odwiedziła mnie tylko raz.
– Nie pasujesz do takiego miejsca – oświadczyła. – To 
nie jest Helen Walsh, którą znam. Nie jesteś uziemiona. No 
to czemu nie wyjdziesz do domu? – Ityle ją widziałam.
Miała rację: nie byłam uziemiona iw każdej chwili 
mogłam wypisać się ze szpitala. Bóg jeden wie, jak bardzo tego 
pragnęłam, jak bardzo nienawidziłam pobytu wszpitalu – 
pewnego dnia kilkoro znas trzy razy zrzędu obejrzało ten 
sam  odcinek  East Enders  ichyba  tylko  ja  to  zauważyłam 
– ale uważałam, że musi dziać się tu coś, czego nie byłam 
świadoma. Wciąż próbowałam odnaleźć klucz do tego 
miejsca.  Ludzie  przychodzili  załamani,  awychodzili  zdrowi... 
Wczym tkwił sekret?
Więc próbowałam. Próbowałam cały dzień leżeć 
włóżku,  próbowałam  godzinami  oglądać  telewizję,  pożyczyłam 
ciężarki  Camilli  –  wcale  nie  była  taka  skłonna,  aby  mi  je 
użyczyć – imaszerowałam po ogrodzie, wymachując 
ramionami. Wkońcu dałam nawet szansę stolarce. Zrobiłam 
poidełko dla ptaków. Wszyscy je robili.
Wciąż pytałam Dave’a:
– Kiedy mi się poprawi?
A on mnie zbywał słowami:
– Tutaj jesteś bezpieczna.
– Ale  ja  nie  czuję  się  bezpieczna.  Czuję  przerażenie 
iniepokój.
– Próbowałaś  jogi?  Brałaś  udział  wzajęciach  
relaksacji?
– Ach, Dave...
Po dwóch tygodniach oświadczyłam:
– Dave, przepraszam. Muszę się spotkać zprawdziwym 
lekarzem. Starszym, zwiększym doświadczeniem.
– Ja jestem prawdziwym lekarzem – odparł. – Ale 
porozmawiam zkolegami.
Kilka  godzin  później  drzwi  mojej  sali  otworzyła  jakaś 
kobieta. Wręku trzymała dokumentację medyczną.
– Jestem  doktor  Drusilla  Carr.  –  Sprawiała  wrażenie 
poirytowanej inieobecnej duchem. – Doktor Kilty mówił, 
że  chciała  się  pani  widzieć  zlekarzem,  który  jest  starszy 
ima większe doświadczenie. Omnie tak właśnie można 
powiedzieć. Pracuję jako psychiatra od dwudziestu dwóch lat. 
– Wyrecytowała to, nie nawiązując kontaktu wzrokowego; 
przeglądała wtym czasie moją dokumentację. – Niemniej 
jednak doktor Kilty to bardzo zdolny lekarz. Plan leczenia, 
jaki dla pani ułożył, pokrywa się ztym, co zasugerowałabym 
ja. Nie zalecam żadnych zmian.
– Nie poddałaby mnie pani terapii elektrowstrząsowej?
W końcu na mnie spojrzała. Wyglądała na zdumioną.
– Terapia elektrowstrząsowa stosowana jest jako 
ostateczność. Czasami, ale tylko czasami, stosuje się ją 
wprzypadkach schizofrenii, psychozy, ekstremalnej manii 
ichronicznej depresji katatonicznej odpornej na leki.
– Moja depresja jest odporna na leki! – zawołałam. – 
Tabletki nie powstrzymały mnie przed próbami samobójczymi.
– Przyjmuje  pani  leki  od  niecałych  czterech  miesięcy 
– rzekła niemal pogardliwie. – Mówię opacjentach, którzy 
cierpią na depresję od lat.
Od lat! Słodki Jezu na patyku! Nie zniosłabym lat 
czegoś takiego. Jak ktokolwiek był to wstanie znosić?
– Poza tym elektrowstrząsy mają wiele skutków 
ubocznych, wtym utratę pamięci. – Zniezamierzoną ironią 
dodała: – Proszę otym zapomnieć.
– Zapomnieć oczym?
– Dalej będziemy podawać leki. To dopiero początek.
Ostatecznie pogodziłam się ztym, że szpital to nie Święty 
Graal, że nie znajdę tutaj jakiegoś czarodziejskiego leku. Nie 
miałam kogo za to obwiniać. Winę ponosiły moja ignorancja 
izbyt duże oczekiwania: „czarodziejskie” leki nie istnieją.
W  końcu  zaczęłam  postrzegać  szpital  jako  instytucję, 
którą naprawdę był: zagroda dla kruchych idelikatnych 
ludzi,  a–  przynajmniej  dla  mnie  –  jego  jedynym  zadaniem 
stało  się  zapewnienie  mi  bezpieczeństwa,  gdybym  znowu 
planowała się zabić.
Odczekałam trzy tygodnie icztery dni – aż skończyłam 
swoje  poidełko  –  apotem,  wtakim  samym  stopniu  
nieoświecona iniewyleczona, jak wdniu przyjęcia do szpitala, 
wypisałam się.
Nie czułam się lepiej, nie czułam się „naprawiona” ani 
bezpieczna,  ale  przynajmniej  mogłam  oglądać  wtelewizji 
to, na co miałam ochotę. Podejrzewałam, że pewnie więcej 
nie będę próbowała się zabić. Wydawało mi się, że 
wszechświat  przekazał  mi  jakąś  wiadomość,  choć  naturalnie  nie 
wierzyłam wtego rodzaju bzdety.
Dave wydawał się zasmucony moim wyjściem.
– Nie zapominaj, że zawsze możesz tu wrócić – rzekł. – 
Zawsze możesz na nas liczyć.
– Dzięki – odparłam, myśląc, że musiałabym być 
wnaprawdę kiepskim stanie, żeby uznać powrót do szpitala za 
jedną zopcji.
Trzeba przyznać, że kiedy wróciłam do świata, zrobiłam 
wzasadzie wszystko, co inni mi sugerowali, aby lepiej  się 
poczuć. Przyjmowałam antydepresanty, raz wtygodniu 
spotykałam się zAntonią Kelly, wśrody ipiątki ćwiczyłam 
zumbę,  chodziłam  na  jogę  –  potworne  typy,  ci  miłośnicy  jogi, 
tak pochłonięci sobą, tak „uduchowieni” – idałam szansę 
homeopatii. Kupiłam ulubioną płytę Dave’a, czyli The 
Wonder of Now, której przekaz wprawił mnie wkonsternację. 
Generalnie chodziło oto, że nie ma znaczenia, czy 
odczuwa się nieznośny ból, ponieważ liczy się jedynie „teraz”. Ale 
nie  rozumiałam,  jak  takie  myślenie  nieznośny  ból  czyniło 
znośnym. Nieznośny ból jest – jak sama nazwa wskazuje – 
nieznośny.  Czy  wgruncie  rzeczy  nie  byłby  jeszcze  gorszy, 
gdyby to wszystko działo się teraz? Przez krótki czas byłam 
tak wściekła, że zastanawiałam się nad nagraniem własnej 
płyty zatytułowanej Czternaście doskonałych sposobów na unikanie „teraz”, ale do głowy przyszły mi tylko dwa:
Ostro pij.
Łykaj silne środki uspokajające.

Z żalem zarzuciłam swój projekt, następnie pocieszyłam się, 
wrzucając The Wonder of Now do kosza ztaką siłą, że aż 
pękło plastikowe pudełko.
Znowu  zaczęłam  pracować,  trzymając  się  zdala  od 
tych bardziej stresujących spraw, inadal szukałam dla 
siebie  lekarstwa.  Chodziłam  na  reiki,  spróbowałam  techniki 
emocjonalnego  wyzwolenia  iodbyłam  sześć  sesji  terapii 
poznawczo-behawioralnej (brednie jakich mało). 
Wposzukiwaniu lekarstwa pędziłam od jednego ślepego zaułka do 
drugiego  izawsze  przeżywałam  rozczarowanie.  Ale  mijały 
dni ipo jakimś czasie poczułam się normalniej. Wiedziałam, 
że nie jestem taka sama jak kiedyś, nie byłam tak odporna 
ani tak optymistyczna, imoże już nigdy taka nie będę, może 
osoba, którą byłam, odeszła na zawsze, lecz mniej więcej po 
roku od próby utopienia się doktor Waterbury oświadczył, 
że według niego jest na tyle dobrze, abym odstawiła 
antydepresanty. Amiesiąc później Antonia Kelly wypuściła mnie 
na wolność.

NIEDZIELA
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Obudził mnie odgłos nadejścia SMS-a. Gdzie ja byłam? 
Leżałam na boku na podłodze wsalonie Wayne’a. Sięgnęłam 
po telefon. Była dziewiąta trzydzieści siedem rano.
Dlaczego leżałam na boku? Dlaczego pozwoliłam sobie 
na tak nieprofesjonalne zachowanie? Dlatego że – co 
ustaliłam za pomocą ostrożnego dotyku – ztyłu głowy miałam 
olbrzymiego guza.
Au! Idrugiego na czole. Itrzeciego na kolanie.
Wczoraj wieczorem, kiedy się wkońcu podniosłam 
zulicy, pokuśtykałam do domu Wayne’a– podczas upadku 
ucierpiało lewe kolano – atam udałam się do łazienki, aby opatrzyć 
rany. Wszafce znalazłam plastry iśrodek antyseptyczny.
– Wayne,  przepraszam  –  powiedziałam  do  pustych 
ścian. – Przepraszam za wkroczenie na twój teren, kradzież 
środków zapteczki, ale to wszystko dlatego, żebym mogła 
cię odnaleźć.
Przesuwałam opuszkami palców po skórze ztyłu głowy, 
starając się oszacować szkody. Guz był spory, ale skóra 
chyba nie pękła, ana palcach nie miałam krwi.
Gorzej  było  zprzodu.  Zczoła  wystawał  wielki  guz, 
askóra na nim była obtarta ikrwawiąca, kiedy jednak 
zmyłam krew, okazało się, że obejdzie się bez szwów.
Przemyłam ranę savlonem iod razu tego pożałowałam, 
gdyż używając kremu antybakteryjnego, zmniejszałam 
szansę na wdanie się wnią gangreny ikonieczność amputowania 
mi głowy; zdrugiej strony nie słyszy się często ogangrenie 
głowy. Plastra nie przykleiłam, bo uWayne’aznalazłam 
jedynie takie zpostaciami zBena 10 – zakładałam, że to 
pewnie zpowodu dzieci siostry – aja miałam swoją dumę. Ale 
wzięłam cztery nurofeny. Ijedną tabletkę nasenną.
Nie  powinnam  była  tego  robić.  To  rzeczywiście  
kradzież. To rzeczywiście karygodne.
Tabletki nasenne niełatwo było zdobyć, aw torbie 
miałam  dwanaście  własnych.  Prawdę  mówiąc,  nie  potrafiłam 
wytłumaczyć tego, co zrobiłam. Następnie – nie do końca 
wiem dlaczego – być może po to, aby zmyć zsiebie wstyd, 
być może dlatego, że stałam włazience przy zlewie, umyłam 
zęby. Aco mi tam, pomyślałam. Carpe diem itym podobne.
Czując się zaskakująco słabo, zeszłam na dół, trzymając 
się po drodze ściany. 
Artie przysłał mi SMS-az pytaniem, czy wszystko 
dobrze,  na  co  ja  odpowiedziałam,  że  tak,  choć  nie  do  końca 
była  to  prawda.  Apotem  ostrożnie  siadłam  na  podłodze, 
mając nadzieję, że doznałam wstrząśnienia mózgu iumrę.
Kiedy czekałam, aż krew zaleje mi mózg, 
zastanawiałam się, kto mnie uderzył.
Mógł  to  być  Walter  Wolcott?  Wcale  nie  zdziwiłabym 
się, gdyby to zrobił, ale uznałam, że jest za stary izbyt 
postawny, aby wystarczająco szybko biec.
Mógł  to  być  John  Joseph?  Ale  dlaczego  miałby  robić 
mi krzywdę? Tylko dlatego, że mnie nie lubił? Iznowu 
wcale bym się nie zdziwiła, gdyby się okazało, że to on, ale czy 
miałby wystarczająco dużo czasu, aby przyjechać tu zRTÉ 
przede mną?
A skoro byliśmy już przy tym temacie, to dlaczego John 
Joseph mnie nie lubił? Wielu ludzi czuło do mnie niechęć, 
ale John Joseph ija mieliśmy dobry początek, prawda? Co 
takiego zrobiłam, że zmienił zdanie? Czy było to ważne? Dla 
mnie oczywiście nie; miałam gdzieś, czy mnie lubi czy nie. 
Ale czy wiązało się to wjakiś sposób zWayne’em?
A właśnie, skoro mówiliśmy oWaynie, zawsze istniała 
szansa, że to on na mnie napadł. Ale ja lubiłam Wayne’a. 
Jakoś nie potrafiłam uwierzyć, że byłby wstanie biegać po 
ulicy iwalić życzliwe mu osoby po głowie.
Mogła to być Gloria?
Digby?
...Birdie Salaman?
...ciemne moce powiązane zHarrym Gilliamem?
...kura Cecily...? Nie... ona nie żyła...
...tajemnicza  stukająca  zjawa  zdublińskiego  Starego 
Miasta...?
Tabletka nasenna zaczynała czynić swoje zgubne cuda 
ipociągnęła mnie wniespokojny sen.
A teraz się obudziłam. Nie umarłam na wstrząśnienie 
mózgu, co stanowiło gorzkie rozczarowanie, aktoś właśnie 
mi przysłał SMS-a. Spojrzałam na niego zaczerwienionymi 
oczami. Nadawcą był Terry O’Dowd. Kto? Och, ten uroczy 
pan zLeitrim, który obiecał, że zajmie się drzwiami 
Dockera. Napisał, że drzwi są już naprawione, brama także, 
ipodał absurdalnie niską kwotę za materiały. Obiecałam sobie, 
że jeśli dzisiaj uda mi się zrobić choć jedną rzecz, będzie nią 
zdobycie dla tego człowieka czeku od mamy.
Była  pora  na  połknięcie  antydepresantu.  Zrobiłam  to 
bez wody. Działaj, błagałam tabletkę. Działaj.
Uświadomiłam  sobie,  że  muszę  coś  zjeść.  Nie  jadłam 
nic  porządnego  od...  kiedy?  Od  wczorajszych  cheeriosów. 
Postanowiłam udać się na pobliską stację benzynową 
ikupić jeszcze jedną paczkę płatków. Imoże dzięki świeżemu 
powietrzu nie będę się tak dziwnie czuć.
Przed  wyjściem  przejrzałam  się  wlustrze  
włazience Wayne’ai doznałam szoku. Czoło miałam posiniaczone 
iupstrzone czerwonymi plamkami, alewe oko lekko 
nabiegło krwią. Paznokciami zdrapałam zczoła tyle wyschniętej 
krwi, ile się dało, po czym wyciągnęłam kosmetyczkę. Pora 
na  ciężką  broń:  korektor  marki  Clinique.  Delikatnie  go 
wklepałam,  miejsce  przy  miejscu,  aż  stan  czoła  widocznie 
się poprawił.
Następnie się uczesałam ito okazało się jeszcze bardziej 
pomocne.  Miałam  grzywkę,  która  doskonale  zakryła  ranę, 
więc dopóki włosy pozostaną na miejscu, nikt się nie 
zorientuje, że „otrzymałam cios wgłowę”, jak mogliby powiedzieć 
gliniarze. Lakier do włosów, oto czego mi było trzeba. Ale 
przegląd  żeli  pod  prysznic  Wayne’ai  innych  kosmetyków 
nic nie dał. Wsumie szanowałam go za to. Żel do włosów 
umężczyzny jest jeszcze do przyjęcia, ale lakier do włosów 
zbyt mocno trąci starszą panią.
Nagle  sobie  uświadomiłam,  że  czuję  koszmarny  ból. 
Cała czaszka – tył, przód, oczodoły, zęby – pulsowała zbólu, 
na tyle  wielkiego, że ogarnęły mnie mdłości. Ból się czaił, 
odkąd się przebudziłam, ale dopiero teraz zwróciłam na 
niego uwagę. Gdy tak stałam włazience przed szafką Wayne’a, 
przywłaszczenie  sobie  kolejnych  czterech  nurofenów  
wydało się czymś niezmiernie praktycznym. Ale kiedy tylko je 
połknęłam, ogarnął mnie wstyd. Nie zachowałam się 
właściwie. Przekroczyłam granicę. Zrobiłam to już wczoraj, biorąc 
sobie jedną zjego tabletek nasennych. To było bardzo złe. 
Tak złe, że teraz nie chciałam otym myśleć.
Dostałam SMS-a. Od Artiego. Przypominał mi, że dziś 
po południu ma wolną chatę. Odpisałam, że teraz, gdy 
znowu pracuję nad sprawą, nie jestem pewna, czy uda mi się 
przyjechać, ale żeby dał mi znać, kiedy cała trójka zniknie 
zdomu.
Gdy wyszłam zdomu, przekonałam się, że poranek jest 
przeraźliwie  pogodny,  ipoczułam  się  dziwnie.  Grzebałam 
wtorbie,  aż  znalazłam  okulary  przeciwsłoneczne  iczapkę 
zdaszkiem. Wzasadzie nie czułam, aby moje stopy łączyły 
się zziemią. To pewnie przez ten cios wgłowę. Albo 
uderzenie wkolano. Albo to po prostu ja.
Szłam  na  pozbawionych  czucia  nogach,  akiedy  tylko 
znalazłam się na parkingu przed stacją, zobaczyłam 
nagłówek  gazety.  Słowa,  wypisane  wielkimi  czarnymi  literami, 
skoczyły wmoim kierunku:
CZY ZEEZAH JEST WCIĄŻY?

Prawie roześmiałam się wgłos. Artie miał rację...
Szybkim  krokiem  podeszłam  do  wystawionego  na  
zewnątrz stojaka zgazetami. Ioto zobaczyłam drugi nagłówek:
CZY ZEEZAH SPODZIEWA SIĘ DZIECKA?

Zamieszczono jej niewyraźne zdjęcie. Musiała zjeść coś 
małego iokrągłego – być może m&m’sa – gdyż brzuch miała 
minimalnie zaokrąglony istanowiło to dowód na to, że jest 
przy nadziei. Cała historia zajmowała strony numer cztery, 
pięć, sześć isiedem.
Szybki  przegląd  innych  gazet,  nawet  nie  brukowców, 
pokazał, że wszędzie jest jakaś wzmianka oLaddz. Szeroko 
zakrojona kampania reklamowa. Jay Parker się postarał.
Wzięłam  ze  stojaka  całe  naręcze  gazet  iweszłam  do 
środka. Mieli wsprzedaży lakier do włosów inurofen, ale 
nic, co dałoby się zjeść, nie licząc płatków cheerios. Co się 
działo ztym światem?
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W  domu  Wayne’ana  podłodze  wsalonie  porozkładałam 
gazety izabrałam się za pożeranie wiadomości dotyczących 
Laddz. „Ciąży” Zeezah zaprzeczył „rzecznik” Laddz 
(zapewne Jay Parker), ale to nie powstrzymało spekulacji, że to już 
dziesiąty tydzień. Całe pół strony oddano do dyspozycji 
jakiemuś ciążowemu ekspertowi, który opowiedział nam, jak 
się teraz może czuć Zeezah – najprawdopodobniej poranne 
mdłości. No co ty! Być może jest nieco bardziej zmęczona 
niż  zazwyczaj.  Ekspert  przedstawił  zalecenia  dietetyczne: 
dużo świeżych owoców iwarzyw, co najmniej dwa razy 
wtygodniu czerwone mięso, suplement wapnia. Doradzał 
spokojne  ćwiczenia  –  może  joga,  iszybkie  spacery.  Mnóstwo 
było  także  artykułów  oniedawnym  ślubie  Zeezah  iJohna 
Josepha, ajeszcze więcej ozbliżających się koncertach.
Zgodnie zprzewidywaniami Artiego ukazały się też 
artykuły na temat pozostałych członków Laddz. Na przykład 
materiał zatytułowany W domu zFrankiem, Myrną 
ibliźniakami, tyle że zdjęcia zrobiono oczywiście whotelu, 
ponieważ „mieszkanie” było duże, jasne, czyste iniezagracone 
iwniczym nie przypominało tej piekielnej jaskini zawalonej 
pieluchami.
Następnie  wywiad  pod  tytułem  Wartości  rodzinne 
zRogerem  St  Legerem  ijego  najstarszą  córką,  
osiemnastolatką marzącą okarierze aktorki. „Świetnie się dogaduję 
zdziewczynami taty – to cytat – przede wszystkim dlatego, 
że na ogół są najpierw moimi przyjaciółkami!”.
Była  nawet  cała  sesja  zdjęciowa  zWayne’em,  
zrobiona zanim jeszcze dał drapaka. Oto siedział wtym 
samym ślicznym salonie, wktórym przebywałam teraz ja, 
iwydawał się – może tylko ja to dostrzegałam? – trochę 
smutny.
Zadzwoniłam do Artiego irazem się pośmialiśmy 
zprasowych relacji dotyczących Laddz.
Postanowiłam nie wspominać oataku tajemniczej 
stukającej zjawy zdublińskiego Starego Miasta. Sama nie 
wiedziałam, co ztym zrobić, anie chciałam za dużo myśleć na 
ten temat, bo wtedy mogłabym się wystraszyć 
izrezygnować. Aja musiałam coś robić.
Wczoraj,  kiedy  podjęłam  decyzję,  że  przestaję  szukać 
Wayne’a, byłam pewna, że nic mu nie grozi iże po prostu 
powinnam zostawić go wspokoju. Teraz wszystko 
wydawało się mroczne. Mrocznie mroczne. Nie miałam pojęcia, czy 
ktoś mną manipuluje, abym nie ustawała wposzukiwaniach 
nieszczęśnika, który wcale nie chciał, aby go znaleziono. Czy 
raczej ratuję porządnego człowieka ze złej sytuacji. Tak czy 
inaczej, stałam po stronie Wayne’a.
– Wszystko... dobrze? – zapytał Artie.
Zawahałam się. Oco mu chodziło? Dziwnie się 
zachowywałam?  Artie  wiedział  omoich  wcześniejszych  
zmaganiach  zdepresją  ipobycie  wszpitalu  –  powiedziałam  mu 
owszystkim krótko po tym, jak zaczęliśmy się spotykać. Ale 
opowiedziałam to wtaki sposób, jakbym mówiła, że kiedyś 
spadłam ze schodów iskręciłam nogę: jednorazowa 
przypadłość wzamierzchłej przeszłości, wypadek, który raczej nie 
powinien już się powtórzyć.
W  chwili  obecnej  nie  chciałam  rozmawiać  otym,  jak 
dziwnie  się  czuję.  Nie  wiedziałam  dlaczego,  ale  nie  
chciałam, więc odparłam:
– Tak, dobrze.
– Mocno zajęta? – zapytał Artie.
– Raczej tak. Ale napisz mi, jak tylko wszystkie dzieci 
sobie pójdą. Zobaczymy, czy uda mi się wpaść.
Rozłączyłam  się.  Naprawdę  musiałam  działać.  Zegar 
tykał,  nie  tylko  odmierzając  czas  do  środowego  wieczoru, 
lecz także działając na korzyść Waltera Wolcotta. Duma 
zawodowa nie pozwoliłaby mi dać się pobić takiemu 
pacanowi. Ale mogło do tego dojść. Był zawzięty icierpliwy. 
Osobiście  odwiedziłby  wtym  swoim  nietwarzowym  beżowym 
płaszczu  przeciwdeszczowym  każdy  pensjonat  wIrlandii, 
gdyby zaszła taka potrzeba. Iw taki sposób mógłby wkońcu 
znaleźć Wayne’a. Ja? Ja musiałam polegać na przebłyskach 
geniuszu, aone były cholernie niepewne.
Zadzwoniłam do mamy iwyjaśniłam, że potrzebny mi 
czek dla pewnego człowieka zLeitrim.
– Dlaczego zLeitrim? – zapytała.
– Mamo, to nieważne. Czy jeśli przyjadę idam ci 
gotówkę, wypiszesz mi czek?
– Oczywiście, że tak. Słuchaj – przyciszyła głos, ale itak 
słychać wnim było podekscytowanie – widziałaś ich 
wczoraj wieczorem?
Nie musiałam pytać, oco jej chodzi. Zabawne było to, 
jak wielu ludzi oglądało Saturday Night In. Wszyscy 
przyznawali  się,  rozpoczynając  jednak  od  wstępu:  „Normalnie 
nie oglądałbym tego, nawet gdyby to był ostatni program na 
Ziemi, mam dosłownie alergię na tego Maurice’aMcNice’a, 
ale telewizor przypadkiem przełączył się na RTÉ i...”.
– Ateraz,  wdzisiejszych  gazetach,  piszą,  że  ona  jest 
wciąży. – Głos mamy ociekał pogardą.
– Nie wierzysz wto?
– Oczywiście, że nie wierzę! Wogóle bym się nie 
zdziwiła,  gdyby  się  okazało,  że  to  mężczyzna.  Jak  Lady  Gaga. 
Bierze nas za głupców. Biedny John Joseph. – Mama 
westchnęła.  –  Mógł  mieć  jakąś  uroczą  Irlandkę,  azamiast 
tego ugrzązł ztym... Arabem. No dobrze, więc ten środowy 
koncert jest pewny, tak? Załatw co najmniej sześć biletów. 
Claire  icała  reszta  chcą  tam  iść,  po  tym  jak  obejrzeli  
Saturday Night In. Wiem, że twoje sprawy zJayem Parkerem 
dobiegły już końca, ale się postaraj.
– Moje  sprawy  zJayem  Parkerem  wcale  nie  dobiegły 
końca.
– Wiedziałam!
– Nie  wtym  sensie.  Na  miłość  boską,  skończ  ztym 
wreszcie. Chodzi mi oto, że nadal dla niego pracuję. Więc 
jestem  zajęta.  Ale  załatwię  te  cholerne  bilety,  apóźniej 
wpadnę po czek dla tego człowieka zLeitrim.
Rozłączyłam się. Nie chciałam prosić Jaya Parkera obilety 
na koncert Laddz. Nie potrafiłam się tak poniżyć ijuż. Ale nie 
wiedziałam, wjaki sposób uda mi się je kupić, skoro nie 
miałam aktywnej karty kredytowej. Pewnie mogłam udać się 
osobiście do kasy izapłacić gotówką, ale te bilety kosztowały 
niemało, au mnie zpieniędzmi było bardzo, ale to bardzo krucho.
Duma  walczyła  we  mnie  zbrakiem  kasy  iw  końcu 
uświadomiłam  sobie,  że  będę  musiała  poprosić  Jaya.  Aby 
odłożyć  tę  upokarzającą  rozmowę  okilka  minut,  weszłam 
na stronę MusicDrome iku swojemu ogromnemu 
zdziwieniu (kategoria: wyjątkowo niepokojące) przekonałam się, że 
wyprzedano absolutnie wszystkie bilety na środę. 
Sprawdziłam czwartek isytuacja się powtórzyła. Na piątek także nie 
było już miejsc. Sprzedały się wszystkie bilety na trzy 
koncerty Laddz! Piętnaście tysięcy biletów razy trzy wieczory, 
co daje razem czterdzieści pięć tysięcy.
Ale jak? Co się stało? Itak szybko? Zaledwie wczoraj 
patrzyłam zArtiem na sprzedaż biletów iszału nie było.
Natychmiast zadzwoniłam do Parkera.
Był rozgorączkowany, wręcz weuforii.
– To  zasługa  materiałów  promocyjnych.  To  wszystko 
nabiera  rozpędu.  Ale  się  będzie  działo.  Organizujemy  już 
czwarty  koncert  wDublinie.  Ialbum  bożonarodzeniowy. 
Iinteresują się nami wUK. – Następnie przełączył się na 
histerię. – No więc gdzie jest Wayne? Potrzebujemy go.
– Robię, co mogę. – Sama zaczynałam wpadać wlekką 
histerię  na  myśl  oczterdziestu  pięciu  tysiącach  osób  
spodziewających  się  zobaczyć  wśrodę,  czwartek  ipiątek,  jak 
Wayne Diffney śpiewa dla nich itańczy. – Słuchaj, 
potrzebuję  biletów.  Nie  dla  mnie  –  dodałam  szybko.  –  Ja  mam 
je gdzieś. Ale dla twojej dobrej przyjaciółki, Mamci Walsh. 
Iparu jej koleżanek. Co najmniej sześć. Najlepiej na środę. 
Na pewno zostawiłeś część dla przyjaciół irodziny.
– Jeśli znajdziesz Wayne’a, dostaniesz całą lożę.
– Dzięku...  –  urwałam.  Nie  ma  sensu  mu  dziękować, 
zanim się nie dowiem, co dokładnie oferuje. – Aile mieści 
się tam osób?
– Dwanaście. Loża mieści dwanaście osób. Idostaje się 
orzeszki gratis.
Z pewnością krył się wtym jakiś haczyk, jakieś 
zastrzeżenie. Przy prowadzeniu interesów zJayem Parkerem 
trzeba  się  było  zachowywać  jak  szachista.  Trzeba  było  zgóry 
obmyślać kilka sprytnych posunięć.
– Więc powiedz mi, Parker, kto mnie wczoraj napadł?
– Co?
– Och, daj spokój.
– Helen, oczym ty mówisz?
– Wczoraj wieczorem, kiedy wróciłam na Mercy Close, 
ktoś walnął mnie wtył głowy.
– Czym?
– Mógł to być wałek do ciasta. Taki nowoczesny, biały, 
który wygląda trochę jak pałka.
– Jesteś ranna?
– Ajak ci się wydaje? – warknęłam.
– Już do ciebie jadę. – Isię rozłączył.
Wpatrywałam  się  wtelefon.  Gdy  pomyślałam  otych 
wszystkich ludziach, którzy wybulili sto euro na łebka, żeby 
zobaczyć Laddz, zakręciło mi się wgłowie ze strachu. Poczucie 
odpowiedzialności iciężar ich oczekiwań okazały się tak 
przytłaczające, że przez chwilę sądziłam, że postradam zmysły.
Trzęsącymi  się  palcami  wystukałam  e-maile  do  
Sharkeya iTelefonisty, błagając ich onatychmiastowe przysłanie 
raportów telefonicznych ifinansowych Wayne’a– albo 
przynajmniej określenie, kiedy mogę się ich spodziewać. Prawda 
była taka, że kimkolwiek by byli Sharkey iTelefonista, nie 
czekali bezczynnie inie grali sobie wgry wideo, 
pozwalając, aby to kaprys zdecydował, kiedy mi prześlą informacje. 
Zdobycie tych materiałów stanowiło tak wielkie naruszenie 
prawa, że cała operacja była wysoce delikatna. Nie znałam 
szczegółów, ale zakładałam, że moje źródła musiały opłacić 
swoje kontakty, ate kontakty musiały czekać na możliwość 
uzyskania dostępu do danych Wayne’a, apotem jakoś 
pozacierać za sobą ślady.
Wiedziałam, że błaganiem raczej niczego nie przyspieszę.
Niemniej jednak uznałam, że nie zaszkodzi zapytać.
Następnie poszłam na górę do gabinetu Wayne’a. 
Wbiłam wzrok wkomputer ipostanowiłam, że muszę 
spróbować  „Birdie”  jako  hasła.  Przekonałam  samą  siebie,  że  to 
naprawdę możliwe – sześć liter, no ibyła oczywiście kimś 
ważnym  wżyciu  Wayne’a,  skoro  nadal  miał  jej  zdjęcie. 
Wstukałam  litery  ipo  dwóch  pełnych  udręki  sekundach 
pojawił się napis „Błędne hasło”. Napędzana gorączkowym 
strachem, wpisałam od razu „Docker”. Ku mojemu 
przerażeniu ujrzałam tę samą informację. Kurwa. Kurwa, kurwa, 
kurwa, kurwa, kurwa.
To były moje trzy szanse na dostanie się do jego 
komputera. Spróbowałam Glorii, Birdie iDockera iżadne hasło nie 
okazało się prawidłowe. Nie miałam już żadnej możliwości.
No  dobrze.  Zamierzałam  natychmiast  wsiąść  do  
samochodu ikrążyć po ulicach, dopóki nie zobaczę jakiegoś 
nastolatka  wyglądającego  na  obeznanego  zkomputerem, 
awtedy go porwę, przykuję do komputera Wayne’ai nie 
wypuszczę, dopóki się do niego nie włamie. Tak buzowała we 
mnie adrenalina, że musiałam coś zrobić, cokolwiek.
Uspokój się, powiedziałam sobie. To tylko praca. Tylko 
praca. To nie jest sprawa życia iśmierci – oby! – to tylko 
praca. Przypomniałam sobie, że bezwzględni 
profesjonaliści pracują już nad dostaniem się do danych Wayne’a; jutro 
powinnam otrzymać te informacje; nie trzeba porywać 
żadnych nastolatków.
Powoli mój oddech wrócił do normy, afale strachu 
zaczęły ustępować.
Zadzwoniłam  na  komórkę  Wayne’a.  Robiłam  to  
regularnie  izawsze  była  wyłączona.  Oczywiście  tam,  gdzie  się 
znajdował, jeśli zniknął dobrowolnie – anaprawdę nie 
wiedziałam, czy tak, czy nie – raz na jakiś czas musiał włączać 
telefon, aby odsłuchać wiadomości, ale jakoś nie udało mi 
się na razie trafić na ten moment. Wcześniej nie zostawiałam 
żadnych wiadomości, teraz jednak postanowiłam to zmienić.
– Wayne, mam na imię Helen. Jestem po twojej 
stronie. Możesz mi zaufać. Proszę, zadzwoń do mnie.
Mógł to zrobić. Wsumie mógł. Dziwniejsze rzeczy się 
zdarzały.
Zeszłam na dół, akiedy dotarłam do drzwi, ku 
mojemu zdumieniu (kategoria: szokujące) zjawił się Jay Parker. 
Otworzył sobie drzwi kluczem, co już samo wystarczyło, 
żebym się najeżyła. Dopiero po chwili przypomniało mi się, że 
to przecież nie mój dom.
Twarz miał pobladłą.
– Pokaż mi – rzucił.
– Co? Ach, moje obrażenia. – Wtej całej panice 
zupełnie onich zapomniałam.
Przeszłam  zkorytarza  do  kuchni,  gdzie  było  lepsze 
światło.  Odsunęłam  grzywkę  izademonstrowałam  
spuchnięte, obtarte czoło.
– Jezu Chryste. – Wyglądał na zaszokowanego. – Jak to 
możliwe, że uderzono cię wtył głowy, arany masz zprzodu?
– Bo ten ktoś mnie przewrócił iuderzyłam czołem wasfalt.
– Było aż tak źle? – Wjego głosie usłyszałam 
przerażenie.
Przyglądałam mu się uważnie.
– Aco? Kazałeś mnie walnąć, ale niezbyt mocno?
– Nie mam pojęcia, kto cię uderzył. Nie mam pojęcia, 
co się dzieje! 
Przez chwilę sądziłam, że zjego oczu zaraz popłyną łzy. 
Podszedł bliżej iprzysunął swoją głowę do mojej.
– Co ty wyprawiasz? – zapytałam.
– Całuję, żeby się lepiej goiło.
Na ułamek sekundy jego usta dotknęły delikatnie 
podrażnionej  skóry  na  moim  czole  imiałam  wrażenie,  że  to 
balsam. Pozwoliłam sobie czuć ukojenie, ale zaraz się 
opamiętałam igo odepchnęłam.
– Przepraszam! – rzekł.
Wpatrywałam się wniego. Jego twarz pozostawała zbyt 
blisko mojej, jego oczy były pociemniałe ipełne żalu, aja nie 
mogłam złapać tchu.
Poczułam to dawne przyciąganie. Przypomniało mi się, 
jak dobrze się razem bawiliśmy, jak wszystko było 
nieskomplikowane.
Wyciągnął ramiona, aby mnie przytulić.
– Nie!
Zamarł, aja odsunęłam się od niego, uciekając zjego 
pola  rażenia,  aż  wkońcu  dzieliła  nas  wystarczająca  
przestrzeń. Zbezpiecznej odległości patrzyliśmy na siebie 
nieufnie.
– Przepraszam  –  powtórzył.  –  Ja  tylko...  –  Wzruszył 
bezradnie ramionami. – Źle się dzieje. Oco wtym 
wszystkim chodzi? Wayne zniknął. Ktoś cię zaatakował...
– Ito naprawdę nie byłeś ty?
– Jak wogóle możesz oto pytać? – Iz żarliwą 
szczerością  dodał:  –  Nigdy,  ale  to  nigdy  nie  zrobiłbym  ci 
krzywdy.
Tak, ale przecież zrobił, no nie?
– Po  co  się  spotykasz  ztym  starym  gościem?  –  
wykrzyknął. – Słyszałem, że ma nawet dzieci! To nie wtwoim 
stylu inigdy nie będzie.
– Hej! Nie znasz go.
– Ale znam ciebie, Helen – powiedział Jay. – Jesteśmy 
tacy sami, ty ija. Już nigdy nie spotkam kogoś takiego jak 
ty, aty nigdy nie spotkasz kogoś takiego jak ja. Idealnie do 
siebie pasujemy.
– Czyżby?
– Popatrz  tylko,  jak  znowu  udało  się  nam  nawiązać 
kontakt.
– Bo mnie wynająłeś!
– Potem  zrezygnowałaś...  iwróciłaś!  Nie  ma  sensu 
ztym walczyć, jesteśmy sobie przeznaczeni.
– Jesteśmy?
To znaczy byliśmy?
Kontakt  wzrokowy  stał  się  na  tyle  intensywny,  że  
zamknęłam  oczy,  aby  go  przerwać.  Weszłam  wgłąb  siebie 
iposzukałam swojego  wewnętrznego  stalowego  pręta,  
następnie użyłam go, żeby zpowrotem się skupić na tym, co 
było naprawdę ważne: praca.
Otworzyłam oczy.
– Zeezah rzeczywiście jest wciąży? – zapytałam.
– Nie. Ale zapewniło to nam pierwsze strony gazet.
– Cudownie. Twoja matka musi być taka dumna. Masz 
moje pieniądze?
Wyjął zwitek banknotów iostrożnie wyciągnął rękę.
– Dwieście euro. Przepraszam, to...
Zrobiłam krok wprzód iwzięłam pieniądze, po czym 
szybko się wycofałam do strefy bezpieczeństwa.
– ...tak,  wiem,  wszystko,  co  bank  pozwolił  ci  wybrać. 
Powiedz mi – rzekłam – oco chodzi ztobą iHarrym 
Gilliamem?
Jeszcze nigdy tak bacznie go nie obserwowałam. Jeśli 
miało  się  kiedykolwiek  zdarzyć  tak,  że  będzie  uczciwy,  to 
właśnie teraz.
Pokręcił głową.
– Przysięgam, że nie znam Harry’ego Gilliama.
Ogarnęło  mnie  rozczarowanie.  Możliwe,  że  mówił 
prawdę. Ale możliwe, że nie. Nie da się poznać.
– Chcę ci coś dać. – Jay wyjął zkieszeni złożoną kartkę 
papieru. – To umowa. Dopuszczam cię do zysków.
– Oczym ty mówisz?
– Dostaniesz  procent  od  sprzedaży  biletów  na  środę, 
czwartek ipiątek, ina kolejne koncerty, które mogą się 
odbyć.
– Czy to jakaś żałosna próba wymigania się od 
zapłacenia mojego honorarium? Bo jeśli tak, to możesz oniej 
zapomnieć.
– Nie słuchasz mnie. To jest dodatek do twojego 
honorarium.
– To nie ty podejmujesz tego rodzaju decyzje – 
oświadczyłam pogardliwie. – Coś takiego konsultuje się 
zorganizatorami, Johnem Josephem iBóg jeden wie, kim jeszcze.
– Wcale  nie,  bo  oddaję  ci  część  własnego  udziału.  To 
umowa  pomiędzy  tobą  amną.  Jeśli  znajdziesz  Wayne’a, 
dam ci dwadzieścia procent swojej części.
– Awięc rzeczywiście zainwestowałeś?
Westchnął.
– Aha.
– Kto jeszcze?
Pokręcił głową.
– Tego nie dotyczy nasza umowa.
– Jaki jest twój udział?
– Trzy procent.
Zaśmiałam się zpogardą. To dopiero udział.
– Zakładam,  że  to  kwota  netto.  Więc  proponujesz  mi 
dwadzieścia procent ztrzech procent netto? Nie mogę się 
zgodzić na mniej niż pięćdziesiąt procent.
– Ach, Helen – rzekł. – Dam ci trzydzieści. Trzydzieści 
procent to wszystko, na co mogę przystać.
– Pięćdziesiąt procent – powtórzyłam.
To  był  bardziej  żart  niż  negocjacje,  ponieważ  umowa 
pewnie  okaże  się  nic  niewarta.  Wszystko,  na  czym  
widniał  podpis  Jaya  Parkera,  nadawało  się  do  kosza.  Zawsze 
znalazłby jakiś sposób, aby się wykręcić iuchylić od 
odpowiedzialności.  Zawsze  będzie  jakiś  paragraf,  jakiś  ukryty 
haczyk.
– Trzydzieści pięć – oświadczył.
– Niech  będzie  czterdzieści  iumowa  stoi.  –  Znudziła 
mnie ta gra.
– Wporządku. – Jay zapisał coś w„umowie”. – 
Czterdzieści. – Wręczył mi zmiętą kartkę, aja wsadziłam ją 
bezceremonialnie do torebki. Już zdążyłam oniej zapomnieć. 
Jay patrzył na mnie zniepokojem. – Nie rozumiesz? – 
zapytał. – Jeśli znajdziesz Wayne’ai koncerty się odbędą, 
staniesz się posiadaczką niezłej kasiory.
– Lista Łopatowa – powiedziałam. – „Niezła kasiora”. 
Nigdy więcej tego przy mnie nie mów.
Krótko po jego wyjściu zadzwonił mój telefon.
– Pani Diffney?
– Czy to Helen Walsh? – Głos miała płaczliwy. – 
Przepraszam, że zawracam pani głowę. Zastanawiałam się tylko, 
czy już się pani czegoś dowiedziała...
– Przykro mi, ale nie. – Wcześniej myślałam, że 
powinnam się udać do Clonakilty; teraz zdecydowałam, że nie 
muszę. – Ina pewno go uwas nie ma?
W słuchawce rozległ się głos matki Wayne’anabrzmiały 
emocjami:
– Wiele dałabym za to, żeby było inaczej.
– Jeśli się czegoś dowiem, od razu panią powiadomię.
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Kiedy zakończyłam rozmowę, zjadłam dziewięć garści 
cheeriosów inagle poczułam, że jestem wstanie poradzić sobie 
znajbardziej niewdzięcznym zadaniem: przepytaniem 
bezużytecznych, kretyńskich sąsiadów. Plus był taki, że 
wybrałam odpowiednią porę. Niedzielne popołudnie ludzie często 
spędzali wdomu. Oczywiście ci, którym poszczęściło się na 
tyle, że mieli swój dom.
Wzmocniona glukozą, zaczęłam od numeru trzy, domu 
na lewo od Wayne’a. Wpiątek nikogo nie zastałam, ale dziś 
otworzył  mi  mężczyzna  wkoszuli  wczerwoną  kratkę.  Był 
młodszy ode mnie. Dałabym mu jakieś dwadzieścia pięć lat. 
Zastanawiałam się, jak to możliwe, że stać go na taki fajny 
dom na Mercy Close. To tak samo, jak kiedy rozstajesz się 
zfacetem igdziekolwiek patrzysz, widzisz szczęśliwe pary. 
Byłam tak przybita stratą mieszkania, że świat wydawał mi 
się pełen ludzi mieszkających wpięknych domach, 
noszących koszule wczerwoną kratkę iniemających świadomości 
tego, jak wielkimi są szczęściarzami.
Przedstawiłam się, ale nie podałam zbyt wielu 
szczegółów;  powiedziałam  jedynie,  że  chciałabym  się  dowiedzieć 
paru rzeczy na temat Wayne’a, ichoć mój rozmówca 
dziwnie spojrzał na moje przekrwione oko inie zaprosił mnie do 
środka, wydawał się życzliwy iskory do pomocy. Oparł się 
odrzwi, ato zawsze oznaczało, że ktoś ma ochotę pogadać. 
Zauważyłam, że jeśli dana osoba stoi wyprostowana, moja 
praca okazuje się znacznie trudniejsza.
Może  Koszulowy  Chłopak  dzielił  ten  dom  zośmioma 
innymi  młodzieńcami,  pomyślałam.  Może  właśnie  dzięki 
temu stać go było na to, aby tu mieszkać. Kiedy jednak 
zapytałam go oto, dowiedziałam się, że mieszka sam. Ale jak 
to, zastanawiałam się. Jak?
Zmusiłam się do tego, aby się skupić na swoim zadaniu. 
Ale, Chryste, niemałego to wymagało wysiłku.
– Zauważyłeś tu ostatnio coś niezwykłego?
– Na przykład co?
– Na  przykład...  –  Może  powinnam  pytać  pod  kątem 
Glorii.  –  Na  przykład  odwiedzające  Wayne’anieznajome 
kobiety?
– Tak – odparł. – Była tu jedna.
– Naprawdę?
– Aha, niska, zdługimi ciemnymi włosami. Wdżinsach, 
pomarańczowych trampkach... – Jego spojrzenie zahaczyło 
omoje pomarańczowe trampki isię zawahał. – Właściwie 
to mogłaś być ty.
Stłumiłam westchnienie.
– Kiedy widziałeś tę kobietę? Miesiąc temu? Wzeszłym 
tygodniu?
– Dziś rano. Ze dwie godziny temu. Wychodziła zdomu 
Wayne’a.
– Rzeczywiście byłam to ja. Jeszcze jakieś kobiety 
bywały uniego wostatnim czasie?
– Tak.
– Poważnie?
Pod moim bacznym spojrzeniem spuścił wzrok.
– Nie. Nie wiem, czemu to powiedziałem. Nie chciałem 
cię po prostu rozczarować. Przepraszam.
– Wporządku, często się tak dzieje. Ale itak dziękuję. 
Więc nie działo się nic nadzwyczajnego?
– Nie.
– Powiedz mi, to twój dom czy tylko go wynajmujesz?
– Eee... aco to ma wspólnego zWayne’em?
– Och, nic, zupełnie nic – zapewniłam go szybko. – Po 
prostu mnie to ciekawi.
– Wynajmuję – odparł.
Poczułam się odrobinę lepiej. Awięc nie byłam 
kompletnym nieudacznikiem.
Kontynuowałam polowanie na informacje. Pod 
numerem dwa natknęłam się na Aktywną Starszą Panią. Bardzo 
podobną do tej, którą poznałam wpiątek. Ona także 
twierdziła, że jest zbyt zajęta, aby zwracać na cokolwiek uwagę, 
ibrutalnie szybko się mnie pozbyła.
W  domu  pod  numerem  jeden  zastałam  nastolatkę, 
studentkę  Uniwersytetu  Dublińskiego,  ten  typ,  któremu 
mamusia itatuś zapewniają nieprzerwany dopływ gotówki. 
Wiła się, nie nawiązując kontaktu wzrokowego, ssała 
końcówki włosów iwyglądało na to, że nie jest wstanie 
powiedzieć nic ponad „no wiesz...” zakcentem zokolic LA, mimo 
że pochodziła zTubbercurry. Jej niechęć do współpracy nie 
wydawała się zamierzona. Była po prostu młoda 
irozumiałam, że kiedy tylko jej spojrzenie zatrzymywało się na osobie 
mającej więcej niż dwadzieścia lat, doznawała 
neurologicznego urazu polegającego na tym, że stawała się dosłownie 
ślepa. Tak się działo ze wszystkimi nastolatkami. Niemniej 
jednak tak bardzo mnie irytowała, że postanowiłam 
umieścić ją na Liście Łopatowej. Plasowała się pod The Wonder of Now, osobami pijącymi mleko iwinko, ale nad śniegiem, 
psami, głosem misia Faziego, recepcjonistkami 
wprzychodni, recepcjonistkami ufryzjera izapachem smażonych jajek.
Ranking na Liście Łopatowej był płynny ibawiło mnie 
jego nieustanne przeorganizowywanie.
Przeszłam na drugą stronę ulicy. Pod numerem 
dwanaście  mieszkał  cierpiący  na  urojenia  pięćdziesięciolatek 
zwystającymi zuszu włosami, twierdzący, że ma 
dziewczynę, więc ominęłam ten dom. To samo zrobiłam znumerem 
jedenaście – rodzina od prostownic do włosów, która 
właśnie wróciła zwakacji – iz numerem dziesięć – pierwsza 
Aktywna Starsza Pani.
Pod numerem dziewięć mieszkała jeszcze jedna 
Aktywna Starsza Pani! Co się ztym światem działo? Nic dziwnego, 
że gospodarka leży ikwiczy, skoro musimy wypłacać 
emerytury takiej liczbie osób. Askoro tyle ćwiczą ijedzą 
obniżającą cholesterol margarynę, dożyją stu trzydziestu lat.
Ta kobieta nie była aż tak energiczna, jak jej 
mieszkające na Mercy Close koleżanki; okazała się ciut 
sympatyczniejsza iżyczliwsza, ale itak nie miałam zniej żadnego 
pożytku.  Twierdziła,  że  prawie  wogóle  nie  widuje  Wayne’a. 
Sporo czasu poświęcała na brydża.
– Poza  tym  –  dodała  –  połowę  tygodnia  spędzam 
wWaterford umojego chłopaka. 
Piątkowe  spotkanie  zwłochatym  mężczyzną  nauczyło 
mnie przynajmniej, aby nie zawołać: „To pani ma 
chłopaka?! Przecież ma pani osiemdziesiąt siedem lat!”.
Ruszyłam wstronę następnego domu, mocno już 
zniechęcona. Zapas dostarczonego przez cheeriosy cukru powoli 
się  kończył,  anie  otrzymałam  zastrzyku  adrenaliny,  która 
zajęłaby jego miejsce. Nikt nie udzielił mi żadnych 
informacji, nad którymi mogłabym popracować.
Drzwi  domu  znumerem  osiem  otworzyły  się,  jeszcze 
zanim skończyłam przyciskać dzwonek.
Mężczyzna. Tak jakby. Wyglądał trochę bezpłciowo, jak 
gdyby okolicę genitaliów miał wykonaną zgładkiego 
plastiku. Izero fiutka. Jego ubrania były wstylu sportowym, ale 
wydawały się sztywne inowe.
– Tak?  –  warknął.  Nie  było  żadnego  opierania  się 
odrzwi. Onie. Stał prosto, jakby kij połknął.
Wyrecytowałam swój tekst:
– Nazywam się Helen Walsh. Jestem znajomą Wayne’
aDiffneya i...
– Nie chcę się wnic mieszać – przerwał mi.
– Dlaczego?
– Po prostu nie chcę się mieszać. Ale – dodał – proszę 
mnie nie cytować.
– No to super – odparłam, na jego sztywność reagując 
wyluzowaniem, po to, żeby go zirytować. – Czy wtym domu 
mieszka ktoś jeszcze, zkim mogłabym porozmawiać?
– Nie – warknął. – Ion także nie chce się wnic mieszać.
Fascynujące.  Domyślałam  się,  że  to  jakiś  
aseksualny związek gejowski. Założę się, że obaj wyglądają bardzo 
podobnie inoszą niemal identyczne ciuchy, ale 
zbulwersowałby ich pomysł, aby je sobie pożyczać. Założę się, że obaj 
mieli te małe golarki do kaszmirowych swetrów iwymyślny 
zestaw  ze  szczotkami  iwoskiem  do  polerowania  czarnych 
skórzanych butów.
Podejrzewałam, że facet jest prawnikiem, 
ipostanowiłam to sprawdzić.
– Jakiego koloru jest niebo? – zapytałam.
Wystawił głowę za drzwi imu się przyjrzał.
– Ta  kwestia  pozostaje  otwarta  na  interpretację  – 
oświadczył.
Trzeba mu oddać, że miał rację. Niebo było wtej chwili 
niebieskie, ale za pięć sekund mogło się zrobić szare, 
mieszkaliśmy przecież wIrlandii.
– Dzięki za pomoc – rzekłam.
– Ja wniczym nie pomogłem – odparł szybko. 
Widziałam słowa przebiegające przez jego głowę: „Wszelkie 
udzielane  przez  panią  rady,  które  następnie  zostaną  wcielone 
wżycie,  obarczone  są  ryzykiem  pociągnięcia  do  
odpowiedzialności karnej bla bla bla...”.
– Wyluzuj, stary – rzuciłam, odchodząc.
Wiedziałam, że nie ukrywa niczego na temat Wayne’a. 
Wtakich sprawach wierzy się intuicji. On jedynie nie chciał 
pakować się wżadnego rodzaju kłopoty.
Gdy przechodziłam przez furtkę prowadzącą do domu 
numer siedem, włoski na karku nagle stanęły mi dęba. 
Odwróciłam się szybko izobaczyłam Caina iDaisy. Stali przed 
swoim domem, po drugiej stronie ulicy, ipatrzyli na mnie 
wmilczeniu.
– Sio!  –  zawołałam,  machając  ręką  wnadziei,  że  ich 
przepędzę. – Przestańcie na mnie patrzeć.
– Przepraszamy za to, że cię wpiątek przestraszyliśmy! 
– zawołała Daisy.
– Możemy przez chwilę porozmawiać? – zapytał Cain.
– Nie! Spadajcie! Sio! Poszli!
Zdecydowanie  odwróciłam  się  do  nich  plecami  
izadzwoniłam do drzwi domu numer siedem. Nikt nie 
otworzył.
– Nikt tam nie mieszka – dobiegł głos Caina 
zprzeciwnej strony ulicy.
Zignorowałam go izadzwoniłam jeszcze raz.
– Wyprowadzili się kilka miesięcy temu. – Tym razem 
Daisy.
Jeszcze raz nacisnęłam dzwonek. Słów tej pary 
szaleńców wogóle nie brałam pod uwagę. Nie mogłam jednak nie 
zwrócić uwagi na to, że niewielki ogród przed domem 
numer  siedem  cały  zarośnięty  jest  mleczami  igeneralnie  na 
posesji panuje atmosfera opuszczenia. Założę się, że 
mieszkający tu ludzie nie byli wstanie spłacać kredytu. Jak ja. Kto 
się wprowadzi do mojego mieszkania teraz, kiedy stanowi 
własność banku? Ktokolwiek? Gdyby stało puste, czułabym 
chyba  jeszcze  większy  ból  niż  na  myśl,  że  ktoś  inny  tam 
mieszka ijest szczęśliwy.
Zadzwoniłam po raz czwarty, choć miałam pewność, że 
dom stoi pusty.
– Nie ma sensu dzwonić – zawołał Cain. – Nikogo tam 
nie ma.
Odwróciłam się.
– Nie  pomagajcie  mi  –  powiedziałam  do  nich.  –  Nie 
potrzebuję waszej pomocy.
Został  już  tylko  jeden  dom  na  Mercy  Close  –  numer 
pięć, mieszczący się między domem Wayne’aa domem 
Caina  iDaisy.  Wyniośle,  świadoma  tego,  że  każdy  mój  krok 
śledziły głodne spojrzenia tej pary, ruszyłam wjego stronę.
– Mieszka tam Nicholas! – zawołała Daisy. – Ale 
wyjechał na weekend. Surfuje wSligo.
Nacisnęłam dzwonek, ignorując ich.
– Wróci wieczorem – oświadczył Cain. – Albo jutro. To 
nasz kumpel; porządny facet. – Co miało znaczyć: kupuje 
od nas trawę.
Nikt nie otworzył. Jeszcze raz zadzwoniłam.
– Jak tylko wróci, możemy mu kazać, żeby do ciebie 
zadzwonił. Możemy mu kazać zadzwonić teraz.
Drzwi  pozostały  zamknięte.  Nie  wierzyłam  wnic,  co 
twierdziła ta para fantastów, ale jasne było, że wdomu 
znumerem pięć nikogo nie ma. Później spróbuję jeszcze raz.
– Pozwól  nam  sobie  pomóc  –  powiedział  błagalnie 
Cain.
Zatopiona  wmyślach  weszłam  do  domu  Wayne’a. 
Pomiędzy  piątkiem  adniem  dzisiejszym  porozmawiałam 
zdziewięcioma zjego dziesięciu sąsiadów. Szybko 
przewinęłam wpamięci każdą ztych rozmów. Przegapiłam jakieś 
fluidy? Czy miało miejsce coś dziwnego? Coś podejrzanego?
Ale zmuszona byłam przyznać, że nic.
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Mój telefon wydał nagle błagalne piknięcie, jak mały ptaszek 
proszący onakarmienie – prawie się rozładował! Jak 
mogłam do tego dopuścić? Pełne paniki przeszukanie 
wypchanej torby ico? Okazało się, że nie mam ze sobą ładowarki; 
musiałam ją zostawić urodziców. Szkolny błąd! Szybko 
zebrałam swoje rzeczy, wyszłam zdomu Wayne’ai wsiadłam 
do samochodu. Musiałam mieć sprawny telefon.
Gdy  wyjeżdżałam  zMercy  Close,  kogo  ujrzały  moje 
oczy?  Waltera  Wolcotta  we  własnej  osobie!  Jak  byczek 
wtym  swoim  beżowym  płaszczu  przeciwdeszczowym,  
pochylony zdeterminacją nad kierownicą, wypełniający sobą 
większą część samochodu. Na pewno przyjechał tu, aby 
wypytać sąsiadów. Niemal zaśmiałam się wgłos. Zetrą go na 
miazgę. Zwłaszcza Aktywne Starsze Panie. Całą posiadaną 
cierpliwość zużytkowały na mnie. ACain iDaisy być może 
poczęstują go tym samym co mnie. Wolno mi było mieć 
nadzieję.
Wolcott okazał się tak skupiony na czekającym go 
zadaniu, że wogóle mnie nie zauważył. To ci dopiero prywatny 
detektyw.
Ponownie się zastanowiłam, czy to nie on na mnie 
napadł. Był do czegoś takiego zdolny?
Trudno ocenić, ile miał lat. Może pięćdziesiąt siedem. 
Albo  sześćdziesiąt  trzy.  Coś  koło  tego.  Gruby.  Taki  ubity 
wsobie. Spotkałam go raz – nie pytajcie mnie, wjakich 
okolicznościach, bo itak sobie nie przypomnę – ale spotkałam 
go raz na jakimś przyjęciu (możliwe, że na ślubie) 
izaskoczona  zobaczyłam,  że  całkiem  nieźle  tańczy.  Lekko  jak  na 
takiego masywnego gościa, dobrze prowadząc partnerkę – 
zakładałam, że żonę – po parkiecie wtaki starodawny, 
pewny, niemal przywódczy sposób.
Kilka  minut  później  dostałam  SMS-a.  Nadal  
prowadząc, wzięłam do ręki telefon izerknęłam na wyświetlacz: 
aktywował się czujnik ruchu wdomu Wayne’a. Wayne 
wrócił! Zalała mnie taka fala adrenaliny, że myślałam, iż urwie 
mi głowę – ale po chwili dotarło do mnie, że to najpewniej 
Walter Wolcott.
Poczułam  się...  zbezczeszczona.  Jakby  to  do  mojego 
domu właśnie wszedł.
Zadzwoniłam do Jaya Parkera.
– Czy Walter Wolcott ma klucz do domu Wayne’a?
– Dostał go od Johna Josepha.
Jak gdyby wyrażając swoje niezadowolenie, telefon 
wybrał ten akurat moment, aby paść.
W domu rodziców natknęłam się na Margaret iClaire. Kiedy 
już znalazłam ładowarkę ipodłączyłam do niej telefon, 
wysłuchałam ich zaszokowanych uwag na temat mojej 
posiniaczonej ipokaleczonej głowy, pozwoliłam im zmusić mnie do 
wzięcia prysznicu iumycia włosów, amamie kazałam wypisać czek 
dla Terry’ego O’Dowda iwłożyć go do koperty ze znaczkiem.
– Leitrim  –  powiedziała  zkonsternacją.  –  Chyba  nie 
znam nikogo zLeitrim. Aty, Claire?
– Nie.
– Aty, Margaret?
– Nie.
– Aty, Hel...
– Nie!
– Uważam,  że  powinnaś  jechać  na  pogotowie,  żeby 
obejrzano ci głowę – rzekła Margaret.
– Żeby zbadano jej głowę? – zapytała Claire iparsknęła 
śmiechem. – Ico by to dało? No więc co dzisiaj porabiasz, 
Helen?  Jakaś  szalona  siła  popycha  cię  do  rzucenia  się  do 
morza?
Taaaaak.
Kiedy ostatnim razem źle się czułam, miałam depresję 
zmyślami  samobójczymi,  jakkolwiek  chcecie  to  nazwać, 
reakcje moich przyjaciół irodziny można było podzielić na 
różne obozy:
Obóz  „Śmiejmy  się  ztego”:  jego  przywódczynią 
była  Claire.  Członkowie  mieli  nadzieję,  że  
żartując  zmojego  stanu  ducha,  sprawią,  że  okaże  się 
bardziej znośny. To od nich można było usłyszeć: „Jakaś szalona siła popycha cię do rzucenia się do 
morza?”.
Obóz „Depresja nie istnieje”: to byli ci, którzy 
wyznawali teorię, że skoro nie ma czegoś takiego 
jak  depresja,  to  ze  mną  nie  dzieje  się  nic  złego. Dawno  temu  sama  należałabym  do  tego  obozu. Jego  odłam  stanowiła  frakcja  „Trudna  miłość”. Uwagi  wstylu:  „Amasz  jakiś  powód,  żeby  być 
wdepresji?”.
Obóz „Chodzi przecież omnie”: ci, którzy 
lamentowali, że nie mogę się zabić, bo za bardzo by 
za  mną  tęsknili.  Najczęściej  to  ja  ich  musiałam 
pocieszać. Moja siostra Anna ijej chłopak Angelo 
przelecieli pięć tysięcy kilometrów zNowego 
Jorku po to tylko, abym mogła obetrzeć im łzy. 
Najczęstsza uwaga: „Masz wogóle pojęcie, ilu ludzi cię 
kocha?”.
Obóz  „Uciekinierzy”:  wiele  osób  po  prostu 
przestało do mnie dzwonić. Na większości znich 
mi nie zależało, ale jedna czy dwie były dla mnie 
ważne.  Powodem  ich  nieobecności  okazał  się 
strach; przerażało ich to, że moja choroba może 
być  zaraźliwa.  Od  nich  mogłam  usłyszeć:  
„Czuję  się  taka  bezradna...  Boże,  na  mnie  już  pora”. Bronagh – choć wtedy przyznanie tego 
sprawiało mi ogromny ból – była „Uciekinierem” numer 
jeden.
Obóz „Do boju!”: to znaczy ci, którzy 
podpowiadali mi alternatywne metody leczenia. Tak 
naprawdę  były  ich  całe  setki  –  namawiali  mnie  na 
reiki,  jogę,  homeopatię,  studiowanie  Biblii,  tańce 
sufickie, zimne prysznice, medytację, EFT, 
hipnoterapię,  hydroterapię,  rekolekcje  milczenia,  
szałasy potów, filcowanie, post lub spożywanie tylko 
niebieskiego  jedzenia.  Każdy  wiedział  oczymś, 
co  wyleczyło  jego  ciocię/szefa/chłopaka/sąsiada. Ale  najgorsza  okazała  się  moja  siostra  Rachel  – 
dosłownie nie dawała mi żyć. Nie było dnia, żeby 
mi nie przysłała namiarów na jakiegoś kanciarza. Adziesięć minut później dzwoniła, żeby się 
upewnić, iż umówiłam się na wizytę. (A ja byłam na tyle 
zdesperowana, że wielu znich dałam szansę). 
Najczęstsze stwierdzenie: „Ten człowiek to 
cudotwórca”. Azaraz potem: „Dlatego jest taki drogi. Cuda 
nie należą do tanich”.

Często dochodziło do krzyżowania się poszczególnych 
obozów. Czasami członkowie „Śmiejmy się ztego” 
jednoczyli się z„Trudną miłością” ioświadczali mi, że wyjście 
zdepresji to „po prostu triumf ducha nad materią”. Trzeba tylko 
„postanowić”, że się wyzdrowieje. (Tak jak się to powinno 
zrobić wprzypadku emfizemy).
Albo ktoś z„Chodzi przecież omnie” dzwonił do 
członka obozu „Do boju!” ipłakał wsłuchawkę, jaka to straszna 
ze mnie egoistka, ajego rozmówca mu przytakiwał, 
ponieważ nie zgodziłam się wybulić dwóch patyków na szałas 
potów wWicklow.
Albo jeden z„Uciekinierów” wracał na paluszkach, aby 
przyjrzeć mi się ukradkiem, następnie przekonywał 
członka obozu „Depresja nie istnieje” do przypuszczenia na mnie 
ataku imówienia mi, jak bardzo zdrowa się wydaję. 
Iprawdę mówiąc, to okazywało się najgorsze, co można mi było 
zrobić,  ponieważ  nie  dało  się  nie  wyjść  na  rozczulającego 
się nad sobą symulanta, jeśli się zaprotestowało: „Ale ja nie 
czuję się dobrze. Czuję się paskudnie”.
Żadna zkochających mnie osób nie rozumiała, jak się 
czuję. Nie mieli otym zielonego pojęcia, aja ich za to nie 
winiłam, gdyż wcześniej, dopóki depresja nie przytrafiła się 
mnie, też go nie miałam.
– Nie, Claire, dobrze się czuję – rzekłam. – Żadna 
szalona siła mnie nie popycha do rzucenia się do morza.
Gdy czekałam, aż telefon się naładuje, nagle ogarnęło 
mnie wyczerpanie. Nie przychodziła mi do głowy ani jedna 
produktywna myśl odnośnie do tego, co mogłabym zrobić, 
żeby odnaleźć Wayne’a, ipostanowiłam dać sobie spokój na 
kilka godzin. Napisałam do Artiego:
Masz jeszcze dzieci?

Nie minęło kilka sekund, aczytałam odpowiedź:
Tylko Belle. Napisze gdy wyjdzie.

A tymczasem dom moich rodziców pełen był gazet 
isłodyczy.
– Może zjedlibyśmy jakieś ciastka? – zasugerowałam.
– Przynieś jej ciastka – rzuciła mama do Margaret.
– Czekoladowe! – zawołałam za nią.
Zjadłyśmy  więc  czekoladowe  ciastka  iprzejrzałyśmy 
cały  stos  gazet.  Wymieniłyśmy  mnóstwo  pogardliwych 
uwag na temat „ciąży” Zeezah. Nikt wnią nie wierzył, 
nawet Margaret, która była jedną znajbardziej łatwowiernych 
osób, jakie znałam.
– Jak mogłaby być wciąży? – zapytała mama. – Skoro 
to mężczyzna? Skoro nawet nie ma łona?
– Właśnie! – przytaknęłam, choć miałam przecież 
pewność, że Zeezah jest kobietą.
– No iten stek kłamstw! – Mama podniosła gazetę, 
która  zamieściła  artykuł  oFrankiem,  zatytułowany  W  domu. 
– To wcale nie jest jego dom; to apartament wMerrionie, 
gdzie wszyscy robią sobie zdjęcia. Widziałam go... cóż, nie 
powiem dokładnie ile razy. Billy Ormond udawał, że to jego 
dom. Amanda Taylor udawała, że to jej dom. Ileż razy 
widziałam już ten „dębowy stół, przy którym zasiada 
dwadzieścia osób”.
– Adom Wayne’aDiffneya? – zapytała Margaret. – To 
też hotel?
Mama przyjrzała się.
– Nie, ten jest prawdziwy – orzekła. – Żaden hotel nie 
zgodziłby się na takie dziwne kolory.
Boże, to było naprawdę trudne, wręcz graniczące 
zniemożliwym – trzymanie buzi na kłódkę iniezdradzanie, jak 
wiele wiem na temat domu Wayne’a.
– To miejsce wygląda dziwnie – stwierdziła mama, 
przyglądając się bacznie zdjęciom ślicznego, ślicznego domu 
Wayne’a. – Właściwie – popatrzyła na mnie niemal podejrzliwie 
– to tego rodzaju wystrój, który by się tobie spodobał, Helen.
– Ach... naprawdę?
– Wayne Diffney, on wygląda... – rzekła mama, 
wpatrując się wzdjęcia.
– Jak?
– Na łagodnego człowieka.
– Nie taki on łagodny – wtrąciła Claire zza gazety. – 
Pamiętacie, jak kiedyś uderzył Bono kijem do hokeja?
Zgadza  się.  Zapomniałam.  To  miało  miejsce  wiele  lat 
temu, ale przez jakiś czas Wayne Diffney cieszył się statusem 
bohatera. Przez kilka krótkich tygodni był mistrzem. Bono 
to  wIrlandii  taki  idol,  aon  go  uderzył.  Wkolano.  Kijem do hokeja. Cóż... dzięki temu znikło wiele tematów tabu. Na 
przykład rzucanie czerwonymi stringami wpapieża.
Musiałam  przyznać,  że  Wayne  Diffney  mnie  
intrygował. Ściany wswoim domu pomalował oryginalnymi, 
niemal wyzywającymi kolorami. Nie kupował mleka. No iten 
atak na Bono. Kiedy jego żona, Hailey, go porzuciła, on udał 
się za nią istanął do walki, mały Dawid naprzeciw Goliatów, 
czyli  Bono  iShocko  O’Shaughnessy’ego,  aby  ją  odzyskać. 
(Nie udało się, ale należą mu się słowa uznania, że wogóle 
próbował). Był pełen pasji, impulsywny, romantyczny. Taki 
przynajmniej wydawał się kiedyś, ale miałam pewność, że 
coś mu ztego pozostało.
A kiedy myślałam otych książkach przy jego łóżku... No 
bo  przecież  miał  Koran.  Wielu  przedstawicieli  inteligencji 
czytało Koran, próbując zrozumieć sposób myślenia pilotów 
samobójców zturbanami na głowach. (I jestem przekonana, 
że żaden znich nie określiłby ich mianem pilotów 
samobójców zturbanami na głowach. Ale też nikt by mnie nie wziął 
za przedstawicieli inteligencji).
A Wayne najwięcej zleceń miał wkrajach, gdzie wiedza 
osiedemdziesięciu rodzynkach wRaju itego typu rzeczach 
mogła się okazać przydatna.
Piknął mój telefon, sygnalizując, że się już naładował. 
Odłączyłam go od ładowarki iprzycisnęłam do piersi. Być 
może  ciut  za  bardzo  byłam  do  niego  przywiązana.  Chwilę 
później przyszedł SMS od Artiego:
Nie ma nikogo, NIKOGO. Przyjezdzaj natychmiast!

Przez chwilę się wahałam; zpewnością mogłam się 
zająć czymś, co pomogłoby wodnalezieniu Wayne’a. Ale 
szansa na sam na sam zArtiem była zbyt cenna itrafiała się zbyt 
rzadko, aby ją zmarnować.
– No dobrze! – Szybko zebrałam swoje rzeczy. – 
Wychodzę. Dzięki za ciastka.
– Tylko się nie rzuć do morza – zanuciła pogodnie Claire.
– Cha, cha, cha – odparłam.
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Czekał na mnie. Siedział upodnóża schodów, akiedy tylko 
przeszłam przez próg, wstał, wziął mnie wramiona 
ipocałował. Zanurzyłam palce we włosach na karku – uwielbiam 
tę część jego ciała – następnie jedną dłoń przesunęłam do 
przodu iw dół, aż dotarłam do krocza. Był już twardy jak 
skała.
– Gdzie one są? – zapytałam.
– Wyszły. – Rozpinał mi dżinsy. – Wszystkie. Nie 
mówmy onich. Chcę zapomnieć oich istnieniu.
– Kiedy wrócą?
– Za kilka godzin.
– Zaczęłam się rozbierać już wsamochodzie. Kiedy 
stałam na czerwonym świetle, zdjęłam trampki iskarpetki, 
żebyś szybciej mógł mi ściągnąć dżinsy.
– Cóż za kobieta zciebie.
Rozpięłam mu dżinsy iwsunęłam dłoń pod gumkę jego 
calvinów,  po  czym  zamknęłam  ją  wokół  delikatnej  skóry 
penisa.
– Boże – jęknął. – Zrób to jeszcze raz.
– Nie. Będziesz musiał zaczekać.
– Och, okrutna jesteś. – Ujął wdłonie moją twarz, 
odsuwając mi włosy zczoła, gotowy, aby znowu mnie 
pocałować, izamarł. – Jezu Chryste! Co ci się stało?
– Nic.  To  znaczy...  ktoś  mnie  uderzył,  ale  nic  mi  nie 
jest. Nie przerywaj.
– Nie wyglądasz dobrze. – Erekcja zaczynała już więdnąć.
– Nic mi nie jest, Artie, naprawdę – powiedziałam 
błagalnie, ciągnąc go na górę do sypialni. – Przysięgam, że 
gorzej wygląda niż rzeczywiście boli. Później otym pogadamy, 
tylko  nie  przerywaj.  Rozbieram  się.  –  Uszczytu  schodów 
pozbyłam się dżinsów. – Patrz, Artie, teraz zdejmę majtki.
Miał hopla na punkcie mojego tyłka, pomimo blizny po 
dawnym ugryzieniu przez psa. „Jest taki okrągły iśliczny” – 
często mówił.
– Ale ty jesteś ranna – zaprotestował teraz. – Nie 
możemy tego robić.
Odwróciłam się do niego, ujęłam jego twarz wdłonie 
ioświadczyłam zogniem:
– Mówię ci, Artie, jeśli teraz przerwiemy, umrę. Zabiję cię.
– Okej.
Dotarliśmy do sypialni, do wielkiego białego łóżka 
ipadliśmy na nie, rozkoszując się wolnością itym, że możemy 
robić  tyle  hałasu,  ile  tylko  mamy  ochotę.  Zdjęłam  majtki 
irzuciłam je na drugi koniec pokoju, aza nimi poleciały 
T-shirt  istanik.  Nie  minęło  kilka  sekund,  aArtie  także  był 
nagi.  Pociągnęłam  go  na  siebie,  czerpiąc  niewiarygodną 
przyjemność zdotyku jego ciała ocierającego się omoje.
Nie  potrafiłam  uleżeć  wmiejscu.  Pragnęłam  poczuć 
go całego. Obróciłam Artiego na plecy iwczołgałam się na 
niego, tak że nasze brzuchy iklatki piersiowe stykały się ze 
sobą. Gdybym mogła wślizgnąć się pod jego skórę, 
zrobiłabym to.
– Twój  zapach  –  powiedziałam.  –  Jest  rozkoszny.  – 
Wtuliłam twarz we włosy łonowe, gdzie Artie pachniał 
najintensywniej, ioddychałam głęboko, myśląc: gdyby tak 
zapach dało się butelkować...
Wzięłam  go  do  ust,  jedną  dłoń  wsunęłam  pod  jądra, 
adrugą trzymałam trzon penisa. Powoli łapałam rytm, mój 
język się obracał, dłoń podciągała go wstronę ust, 
isłyszałam, jak oddech Artiego staje się urywany.
Zerknęłam na niego. Przyglądał mi się ztaką 
intensywnością, że wyglądał prawie tak, jakby się bał.
– Nie  –  rzekł,  delikatnie  odsuwając  od  siebie  moją 
głowę.
– Nie?
– Za szybko będzie po wszystkim. Aja – dodał 
zbłyskiem woku – chcę, żeby to trochę trwało.
Nieoczekiwanie obrócił mnie na brzuch, aczoło oparł 
na karku, przyszpilając mnie do łóżka.
– Możesz oddychać? – zapytał.
– Tak.
– Niedługo się tym zajmiemy.
Z dręczącą powolnością zaczął całować moje łydki, 
wewnętrzne  strony  ud,  pośladki.  To  było  takie  cudowne,  że 
wkońcu musiałam powiedzieć, niemal błagać:
– Proszę, Artie.
– Co  powiedziałaś?  –  szepnął,  ajego  gorący  oddech 
omiótł mi ucho. Całym ciężarem przyciskał mnie do łóżka.
– Proszę, Artie – powtórzyłam.
– Ale oco prosisz?
– Proszę, Artie, zerżnij mnie.
– Chcesz, żebym cię zerżnął?
– Chcę, żebyś mnie zerżnął.
Dotknął czubeczkiem wejścia do pochwy.
– Tak? – zapytał.
– Bardziej – rzuciłam błagalnie.
Wsunął się ciut głębiej.
– Tak?
– Bardziej. – Niemal płakałam zfrustracji.
– Tak? – Iwszedł we mnie aż do samego końca, 
wypełniając mnie sobą.
– Boże, tak, dziękuję. – Ulga nie trwała długo. 
Pragnęłam, aby to powtarzał.
– Jeszcze – wydyszałam. – Jeszcze. Szybko.
Oparł się na rękach, jakby robił pompki, iwchodził we 
mnie iwychodził, nie za gładko, trochę ostro iniegrzecznie, 
tak jak lubiłam, szybko, szybciej, szybciej, aż eksplodowała 
we mnie rozkosz, aja jęczałam wpoduszkę.
Dał mi kilka minut na ochłonięcie.
– Teraz – rzekł zseksownym błyskiem woku – moja kolej.
Położył  się  na  plecach,  aja  usiadłam  na  nim,  kładąc 
dłonie na jego brzuchu.
– Czuję mięśnie – powiedziałam. – To pewnie od tego 
twojego  biegania  iprzysiadów.  Czuję  wszystko  tak...  tak 
bardzo. – Linia włosków, ciemniejszych niż pozostałe, 
biegła od pępka aż do włosów łonowych, aja zzachwytem 
przesunęłam po niej palcem.
Opuściłam się na niego, aon objął moje pośladki. Gdy 
zataczałam biodrami kółka, patrzyliśmy sobie woczy 
ibyłam wstanie to znieść, byłam wstanie poradzić sobie 
zpoczuciem intymności, przynajmniej dopóki tkwiłam 
wszponach namiętności, idzięki temu poczułam się trochę lepiej 
sama ze sobą, poczułam, że nie jestem takim dziwolągiem.
Zaczekał, aż dojdę po raz drugi, po czym sam także się 
poddał fali rozkoszy, wstrząsany dreszczami, dyszący, 
niemal  krzyczący.  Na  co  dzień  bardzo  się  kontrolował  –  taki 
dyskretny wpracy, taki opiekuńczy wobec dzieci – 
iniesamowicie się czułam, będąc świadkiem tego szaleństwa.
Przyciągnął mnie do siebie iniemal od razu zasnął. 
Kiedy się obudził, jakieś dziesięć minut później, był lekko 
skonsternowany ipółprzytomny.
– Kawy? – zapytałam. – Zejdę nawet na dół ici zaparzę, 
oto jak bardzo cię lubię.
– Mimo że nie wierzysz wgorące napoje. – Ziewnął.
– Słucham?
– To jedna zpierwszych rzeczy, które mi powiedziałaś, 
tamtego dnia umnie wgabinecie. „Nie wierzę wgorące 
napoje”.
– Aty co sobie wtedy pomyślałeś? – Odbywaliśmy tę 
rozmowę niezliczoną ilość razy, ale itak lubiłam tego 
słuchać.
– Pomyślałem, że jesteś najbardziej intrygującą 
kobietą, jaką znam.
– To co, mam ci zaparzyć kawę? Moja oferta jest 
aktualna.
– Nie, zrobię ją sobie za jakiś czas, na razie nie chcę, 
żebyś odchodziła.
– Sięgniesz do laptopa? Stoi na podłodze.
Wyciągnął  rękę  imało  brakowało,  aspadłby  złóżka, 
ale się udało. Nie musiałam mu nawet mówić, co ma zrobić. 
Chciałam obejrzeć na YouTube kobiecą fryzurę laureata 
Nagrody Bookera.
Śpiący  izrelaksowani  obejrzeliśmy  kilka  wywiadów 
ztym człowiekiem, zaśmiewając się zjego włosów. 
Następnie obejrzeliśmy kilka psów prezentujących układ z
Thrillera,  koty  śpiewające  Cichą  noc,  konie  odgrywające  scenę 
zChłopców zferajny, apotem wróciliśmy do pisarza 
zloczkami.
Wiele  tygodni  minęło,  odkąd  po  raz  ostatni  
spędzaliśmy tak czas.
– Szkoda, że nie możemy tego robić, gdy tylko mamy 
ochotę – rzekłam zżalem.
Po długiej chwili Artie odparł:
– ...taa...
Czekałam na więcej, akiedy się nie doczekałam, rzekłam:
– To wszystko, co zamierzasz powiedzieć? „Taa”?
– Taa. Powiedziałem „Taa”, bo tak uważam. „Taa, 
żałuję, że nie możemy tego robić, gdy tylko mamy ochotę”.
Nie wiem dlaczego, ale nie usatysfakcjonowała mnie ta 
odpowiedź.
Leżeliśmy obok siebie wmilczeniu, które nie było już 
tak kojące.
W końcu się odezwał:
– No  więc  –  rzekł  zupełnie  innym  tonem,  tym  razem 
rzeczowym. – Kim jest Jay Parker?
– Menadżerem Laddz.
– Kim on jest?
Poczułam  ukłucie  winy,  możliwe,  że  nawet  strachu. 
Było  tak,  jakby  Artie  potrafił  zajrzeć  wgłąb  mojej  duszy, 
jak  gdyby  wiedział,  że  Jay  Parker  pocałował  mnie  dzisiaj, 
że przez chwilę tego chciałam. Odwróciłam się, aby spojrzeć 
Artiemu wtwarz.
– Nikim.
– Nie  jest  nikim.  –  Ton  Artiego  był  niemal  zimny, 
amnie zrobiło się zarazem wstyd igłupio, że próbowałam 
go oszukać.
Odczekałam chwilę, po czym powiedziałam:
– Mieliśmy  romans.  Krótki.  Trzy  miesiące.  Zakończył 
się  ponad  rok  temu  ikoniec  nie  był  przyjemny.  Kiedyś  ci 
otym opowiem, ale nie teraz.
– Wobec tego kiedy?
– Nie wiem.
– No tak.
– No tak co?
– Czy  to  znaczy,  że  outracie  mieszkania  także  nie 
chcesz rozmawiać?
Zdecydowanie nie chciałam rozmawiać outracie 
mieszkania.
– Słuchaj, Helen, może powinniśmy... – zaczął Artie.
W  tym  właśnie  momencie  rozległ  się  dzwonek.  Artie 
zamarł.
– Zignoruj go – rzekł. – To pewnie jeden ztych 
biedaczysk próbujący nas namówić na zmianę kablówki.
– Może powinniśmy, co? – zapytałam.
Wtedy usłyszeliśmy, jak drzwi wejściowe się otwierają, 
aktoś – najprawdopodobniej Bella – płacze.
– Cholera  –  syknęłam,  wyskakując  złóżka  izbierając 
zpodłogi ciuchy. – Wróciła Bella.
Czym innym były podejrzenia Belli, że Artie ija czasami 
śpimy razem wnocy, aczym innym nakrycie nas włóżku 
wśrodku dnia.
– Taaato! – zawodziła Bella.
– Panie Devlin? – zawołał jakiś męski głos. – Jest pan 
wdomu?
Artie ubierał się szybko. Minę miał surową. Jakby się 
zastanawiał, czy to wszystko jest tego warte.
Bella  spadła  zdrzewa.  Do  domu  przyprowadził  ją  tato  jej 
koleżanki.
– Nic jej nie jest – rzekł. – Niczego nie złamała, choć 
możliwe, że jutro obudzi się zkilkoma siniakami, ale mocno 
się przestraszyła.
Czaiłam się na górze, słuchając. Nie zamierzałam 
schodzić na dół, aby Artie mógł mnie przedstawić. Zporanioną 
twarzą...  to  trochę  nie  na  miejscu.  Bez  niej  zresztą  także: 
nie  byłam  matką  Belli,  nie  byłam  żoną  Artiego.  Jak  Artie 
obcemu  człowiekowi  wyjaśniłby  moją  obecność  iubranie 
pozostające  wnieładzie?  To  zbyt  oczywiste,  czym  się  
zajmowaliśmy. Gdybyśmy siedzieli akurat na tarasie iczytali 
niedzielne  gazety,  byłoby  wporządku,  ale  nie  kiedy  oboje 
dopiero co wyskoczyliśmy złóżka, pachnąc jeszcze seksem.
Postanowiłam, że tu nie zostanę. Zresztą itak 
powinnam  pracować.  Nie  do  końca  miałam  pewność,  czym  się 
zajmę, ale nie chciałam tu zostawać. Źle się ztym czułam. 
Szybko  się  przywitałam  zBellą,  szybko  pożegnałam  
zArtiem, apotem wsiadłam do samochodu iodjechałam.
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Nie chciałam wracać na Mercy Close na wypadek, gdyby był 
tam jeszcze Walter Wolcott, więc przez jakiś czas jechałam 
sobie bez celu. Aż przekonałam się, że moja bezcelowość tak 
naprawdę ma cel: jechałam na północ, kierując się wstronę 
Skerries iBirdie Salaman.
Dostałam SMS-aod Zeezah. Jay powiedział jej ociosie 
wgłowę. Wyraziła współczucie itroskę izasugerowała, że 
skoro szukając Wayne’a, narażam się na niebezpieczeństwo, 
to może powinnam przestać. Natychmiast nabrałam 
podejrzeń wkwestii kierujących nią motywów.
Dzięki gadającej mapie bez problemu odnalazłam dom 
Birdie. Mały, niedawno wybudowany kwadraciak na osiedlu 
małych,  niedawno  wybudowanych  kwadraciaków,  ale  ten 
należący do Birdie wydawał się słodki iuroczy.
Drzwi wejściowe były żółte iwyglądały na świeżo 
pomalowane,  adwa  wiszące  kosze  –  po  obu  stronach  drzwi 
– wypełniały kolorowe kwiaty.
Jeszcze  zanim  zaparkowałam,  instynkt  mi  
podpowiedział, że jej tu nie ma. Nie było jej samochodu. (Dzięki lekko 
niezgodnej zprawem wyszukiwarce pojazdów wiedziałam, 
że jeździ żółtym mini. Samochodem, który miał moją 
aprobatę, mimo że nie był czarny).
Tak  czy  inaczej,  wysiadłam  zauta  izadzwoniłam  do 
drzwi.  Zgodnie  zprzewidywaniami  nikt  ich  nie  otworzył; 
wdomu panowała cisza. Rzuciłam okiem przez okno 
wsalonie.  Bardzo  ładne  deski  podłogowe,  bardzo  ładne.  Trzy 
pokoje,  nie  taki  wysoki  standard  jak  podłogi.  Nie  jakieś 
okropne, ale bez szału. Większa część budżetu poszła chyba 
na te deski. Niemniej jednak ogólne wrażenie było 
przyjemne. Wokół lustra udrapowano kolorowe lampki, apo całym 
domu porozstawiano soczyście zielone rośliny wwesołych 
doniczkach wkropki.
Mając  nadzieję,  że  nie  zwracam  na  siebie  uwagi  
sąsiadów Birdie, przeszłam na drugą stronę budynku. Okna 
wkuchni umieszczone były wysoko, jak to często bywa 
zkuchennymi oknami, imusiałam skakać, żeby zajrzeć do 
środka. Ikea wpełnej krasie. Białe szafki. Nie jakoś szczególnie 
piękne, ale wporządku.
Skoczyłam jeszcze raz izobaczyłam owalny stół 
zdrewnianym blatem icztery żółte krzesła – Birdie wyraźnie była 
fanką żółtego, aten akurat kolor nie był według mnie 
najgorszy – aprzez oparcie jednego znich przerzucono 
fartuszek wkropki.
Trzeci skok ujawnił ceramiczny pojemnik na ciasteczka 
na półce, ana ścianie olejny obraz zwizerunkiem babeczki. 
Jak na mój gust wszystko trochę za bardzo wstylu Cath 
Kidston, ale widziałam gorsze wnętrza, och, znacznie gorsze.
Postanowiłam, że koniec skakania. Obolałe kolano 
mogłoby tego nie wytrzymać, apoza tym nie było nic 
interesującego do zobaczenia.
Zastanawiałam  się,  jak  wyglądają  pomieszczenia  na 
piętrze. Zaszalała iposzła totalnie wdziewczęcość? Czy jej 
łóżko miało księżniczkowy baldachim zróżowego muślinu? 
Amoże było dokładnie na odwrót? Może sypialnia była 
stonowana, elegancka idorosła?
Naprawdę mnie to ciekawiło. Ale żeby się tego 
dowiedzieć, musiałabym się włamać, aw niedzielne popołudnie 
na  przedmieściach,  na  oczach  wyrostków  bawiących  się 
zapałkami (o co chodzi tym jedenastoletnim chłopcom, że 
mają  tak  wielkie  pragnienie  podpalania  różnych  rzeczy?), 
zostałabym przyłapana. Intrygowała mnie reszta domu 
Birdie, lecz nie na tyle, żeby podjąć ryzyko trafienia do aresztu.
Nim  odjechałam,  napisałam  do  Birdie  krótki  liścik: 
otym,  że  „wpadłam”,  żeby  się  znią  spotkać,  ijak  bardzo 
jest mi przykro, że się minęłyśmy, iże gdyby miała ochotę 
ze mną porozmawiać, byłabym zachwycona, iprzepraszam 
za rozdrapywanie ran, które wsposób oczywisty były jeszcze 
świeże, ale gdyby zechciała mi powiedzieć, jak mogę znaleźć 
Glorię, zostałabym jej dozgonną dłużniczką; proszę, oto mój 
numer.
Nie żywiłam wielkiej nadziei, że to coś da, ale kto nie 
ryzykuje, ten nie ma, no nie?
Wróciłam do samochodu, wsiadłam ioparłam się 
ozagłówek. Wgłowie czułam pulsowanie ibyłam wykończona. 
Przetrwanie ataku depresji pożerało mnóstwo energii. 
Wiedziałam,  że  wygląda  to  tak,  jakbym  się  tylko  włóczyła  bez 
celu inic nie robiła, ale te wszystkie wewnętrzne burze mnie 
dobijały.
Połknęłam cztery tabletki przeciwbólowe izamknęłam 
oczy. Myślałam opewnej kobiecie, koleżance mojej mamy, 
która  zachorowała  na  raka  piersi.  To  pierwszy  przypadek 
wjej rodzinie, nie paliła, nie stosowała HTZ ani nie miała 
stresującego  życia,  nie  brała  udziału  woperacji  Pustynna burza. Nie pasowały do niej także te wszystkie inne powody, 
które się opisuje jako potencjalnie rakotwórcze, po to 
jedynie, żeby nieszczęśni pacjenci czuli nie tylko przerażenie, ale 
iwyrzuty sumienia. Wnawet najbardziej krytycznym 
środowisku nie można by powiedzieć, że „sama jest sobie winna”. 
Tak czy inaczej, przeszła chemię, rzygała jak pies, wypadły 
jej  włosy,  wypadły  jej  rzęsy,  była  tak  słaba,  że  nie  mogła 
oglądać teleturnieju Countdown. Po chemii poddano ją 
radioterapii, która tak mocno poparzyła jej pierś, że wnocy 
nie mogła jej nawet przykryć kołdrą, itak pozbawiła sił, że 
musiała się czołgać – dosłownie czołgać – po podłodze 
swojego salonu. Włosy odrosły – inne, żeby było śmiesznie: 
kiedyś miała kręcone, aodrosły proste jak druty. To się działo 
dwadzieścia lat temu. Ta kobieta nadal żyje. Jest silna. Gra 
wbrydża. Dobrze jej idzie. Niedawno wygrała voucher na 
trzydniowy  pobyt  wtrzygwiazdkowym  hotelu  wLimerick. 
(Mama zajęła drugie miejsce, ale dostała tylko puszkę 
ciastek. Trochę tym była rozżalona).
Następnie  pomyślałam  oinnej  kobiecie,  przyjaciółce 
mojej siostry Claire. Ona też zachorowała na raka piersi. 
To również był pierwszy przypadek wjej rodzinie, nie 
paliła, nie stosowała HTZ ani nie miała stresującego życia, nie 
brała udziału woperacji Pustynna burza. Nie pasowały do 
niej także te wszystkie inne powody, które się opisuje jako 
potencjalnie rakotwórcze, po to jedynie, żeby nieszczęśni 
pacjenci czuli nie tylko przerażenie, ale iwyrzuty 
sumienia. Wnawet najbardziej krytycznym środowisku nie 
można by powiedzieć, że „sama jest sobie winna”. Tak czy 
inaczej, przeszła chemię, rzygała jak pies, wypadły jej włosy, 
wypadły jej rzęsy, była tak słaba, że nie mogła oglądać 
teleturnieju Countdown. Po chemii poddano ją radioterapii, 
która tak mocno poparzyła jej pierś, że wnocy nie mogła 
jej  nawet  przykryć  kołdrą,  itak  pozbawiła  sił,  że  
musiała się czołgać – dosłownie czołgać – po podłodze swojego 
salonu. Ta kobieta – miała na imię Selina – oprócz brania 
leków korzystała również zleczniczych rozwiązań wstylu 
new age. Walczyła na wielu frontach, tak to można 
określić.  Była  ogromną  zwolenniczką  pozytywnego  myślenia; 
zamierzała „pokonać tego raka”. Chodziła na jogę, 
stosowała lewatywy zkawy iwizualizację. Wydała majątek, 
którego nie miała, na podróż do jakiegoś kanciarza do Peru, 
który obiecał, że wygoni zniej raka. Iwiecie co? Umarła. 
Miała trzydzieści cztery lata. Osierociła troje dzieci. Jakiś 
czas  po  jej  śmierci  natknęłam  się  na  jej  matkę  chodzącą 
chwiejnie  po  centrum  handlowym  Blackrock  wstanie, 
który teraz rozumiem: była oszalała zżalu. Rozpoznała we 
mnie osobę, która znała jej córkę, iz dziką intensywnością 
patrzyła mi woczy, ale wtym samym czasie pozostawała 
nieobecna duchem.
– Selina walczyła jak lew – oświadczyła, ściskając moje 
ramię tak mocno, że aż poczułam ból. – Walczyła jak lew 
oto, żeby żyć.
Ale umarła.
I oto mi właśnie chodzi. Ludzie zapadają na choroby 
iczasami zdrowieją, aczasami nie. Inie ma znaczenia, czy 
tą  chorobą  jest  rak  czy  depresja.  Czasami  leki  okazują  się 
skuteczne, ainnym razem nie. Niekiedy leki działają przez 
jakiś czas, apotem przestają. Czasami metody alternatywne 
się sprawdzają, aczasami nie. Iczasami się zastanawiasz, 
czy  ingerencja  zzewnątrz  czyni  jakąkolwiek  różnicę;  czy 
choroba nie jest jak burza; czy po prostu nie musi się 
przetoczyć przez twój organizm, ana końcu albo się okaże, że 
żyjesz, albo będziesz martwy.
Jezu Chryste, przyjechał Walter Wolcott!
Wyskoczył zsamochodu, załomotał do drzwi Birdie, 
zapuścił żurawia przez okna. Subtelny jak młot kowalski.
Patrzyłam, jak przygląda się rynnie, zapewne 
zastanawiając się, czy uda mu się po niej wspiąć po ścianie domu 
izajrzeć do sypialni.
– Wżyciu  cię  nie  utrzyma!  –  zawołałam.  –  Zawalisz 
cały dom!
Spiorunował mnie wzrokiem, aja wesoło mu 
pomachałam, po czym odjechałam.
Jechałam  dalej  na  północ.  Zjakiegoś  powodu  myślałam 
oAntonii Kelly, kobiecie, która była moją terapeutką.
Okazała się zupełnie inna niż się spodziewałam. Nie 
kazała mi leżeć na kozetce inie wypytywała odzieciństwo ani 
osny. Nie odbijała każdego pytania inie drążyła mi dziury 
wbrzuchu, co ja otym myślę.
Stała się tym, czym wcale być nie miała: moją 
przyjaciółką. Tak się złożyło, że jedyną. Była jedyną osobą, zktórą 
mogłam być brutalnie szczera, aona nigdy mnie nie osądzała.
Mówiła:
– Jak się czujesz, Helen?
A ja odpowiadałam:
– Myślę otym, żeby wziąć nóż do chleba iwbić go 
sobie wbrzuch. Gdybym tylko wycięła wnętrzności, te uczucia 
może by zniknęły.
A  ona  nie  wybuchała  płaczem. Ani  mi  nie  mówiła,  że 
muszę być silna. Ani że byłaby zdruzgotana, gdybym 
umarła. Ani nie dzwoniła do którejś zmoich sióstr inie 
oświadczała jej, że jestem egoistycznym, nieznającym umiaru 
jojczydłem.
Nie musiałam jej chronić przed tym, jak strasznie się 
czuję. Wszystko to już przerabiała inic nie było jej wstanie 
zaszokować.
Na  początku  naszego  „związku”,  siedząc  
wpoczekalni, wybrałam na chybił trafił książkę zpółki. Otworzyła się 
imoim oczom ukazało się zdanie: Na pewnym etapie 
pracy terapeutycznej wielu terapeutów będzie mieć pacjenta, który popełni samobójstwo.
Wiedziałam,  że  Antonia  Kelly  miała.  Pacjenta,  
który popełnił samobójstwo. Ipomyślałam: super, ta kobieta 
przynajmniej wie, zczym ma do czynienia.
Nie wyleczyła mnie. Nie przedstawiła mi powodów, dla 
których chciałam umrzeć. Ale udało jej się dokonać niemal 
niemożliwego:  zaoferowała  mi  zarówno  obojętność,  jak 
iwspółczucie.  Jeśli  chodzi  oobojętność  –  cóż,  byłam  dla 
niej  nikim.  Dwa  razy  wtygodniu  otrzymywałam  godzinę, 
podczas której mogłam zwolnić te koszmarne myśli wmojej 
przypominającej pralkę głowie ipozwolić, by moje usta je 
wypowiedziały, amoje uszy mogły ich słuchać, inie 
przejmować się tym, jaki będą mieć na nią wpływ.
Ale jednocześnie wiedziałam, że jej na mnie zależy. Nie 
miałam pewności, co sama wżyciu musiała przeżyć – 
pytałam oto, ale oczywiście nic mi nie powiedziała. Nie 
chciała ze mną rozmawiać oswoim ślicznym czarnym audi TT, 
za kierownicą którego zobaczyłam ją pewnego dnia – lecz 
wiedziałam, że inni ludzie wiją się przed nią wpodobnych 
męczarniach. Nie byłam sama. Nie byłam jedyna.
Mimo  że  jej  płaciłam  imimo  że  nigdy  nie  poznałam 
szczegółów dotyczących jej życia, jak to normalnie się 
dzieje  wprzypadku  bliskich  sobie  osób  –  na  przykład  czy  ma 
chłopaka albo dzieci lub czy od lodów bolą ją zęby, czy nie 
znosi  rudych  seterów  –  była  moją  prawdziwą  
przyjaciółką. Nieugięcie kroczyła przy moim boku przez ten skalisty, 
czarny jak smoła koszmar. Nie mogła uchronić mnie przed 
potykaniem się iupadaniem, nie mogła dać mi niczego, aby 
powstrzymać ból, ale zachęcała mnie, abym szła dalej.
Bez popadania wprzesadę mogę stwierdzić, że dzięki 
niej jeszcze żyłam.
Zastanawiałam się, czy nie powinnam do niej 
zadzwonić inie poprosić ospotkanie. Coś jednak mnie 
powstrzymywało.  Wkońcu  udało  mi  się  to  zidentyfikować  jako 
dumę.  Byłam  taka  dumna,  kiedy  po  ponadrocznej  terapii 
usłyszałam, że mój stan jest na tyle dobry, abym mogła jej 
zaprzestać. Kiedy się żegnałyśmy, powiedziała, że jej drzwi 
zawsze stoją dla mnie otworem, na co ja radośnie odparłam, 
że dobrze wiedzieć. Ale nie mówiłam poważnie; byłam 
pewna, że zostałam wyleczona raz na zawsze. Tak więc na myśl 
otym, że miałabym wślizgnąć się zpowrotem do jej 
gabinetu zbałaganem wgłowie, poczułam się jak nieudacznik. 
Niewłaściwy sposób postrzegania tego – jestem pewna, że 
właśnie tak by to ujęła – że terapia to relacja, którą 
większość ludzi „nawiązuje” wiele razy wciągu życia.
Rozmyślając  otym,  dojechałam  niemal  do  Belfastu. 
Zawróciłam na obwodnicy iruszyłam na południe. Kiedy 
dotarłam  do  przedmieść  Dublina,  zegar  wskazywał  
północ.  Jeszcze  raz  podjechałam  pod  dom  Birdie  Salaman, 
ale nadal nie było śladu ani jej, ani samochodu. Zasłony 
nie zostały zaciągnięte; wogóle nie dostrzegłam żadnych 
zmian.
Gdzie więc się podziewała? Czy jej nieobecność coś 
znaczyła? Miała związek ze zniknięciem Wayne’a?
A może po prostu wyjechała na weekend, przebywała 
zwizytą ukoleżanki – może nawet unowego chłopaka? No 
bo czemu by nie? Czemu nie przyjąć najmniej złowieszczej 
interpretacji?
Nadal  nie  mając  pewności,  co  myśleć,  wróciłam  do 
domu  Wayne’a.  Zamknęłam  go  od  środka  na  dwa  zamki 
izałożyłam także łańcuch. Nie chciałam, żeby Walter 
Wolcott nachodził mnie bez zapowiedzi. Miałam prawo tu być. 
Ja.... cóż, tak, ja pracowałam.
Poza  tym  prawdopodobnie  znajdował  się  teraz  jakieś 
dwieście trzydzieści kilometrów stąd wktórymś zaścianku 
wpółnocnej części Antrim, budząc gospodynię pensjonatu 
Hiacynt iżądając odpowiedzi na pytanie, czy Wayne nie śpi 
właśnie  pod  jedną  zjej  doskonałej  jakości  kołder.  Walter 
Wolcott był dokładny. Trzeba mu to oddać.
Miałam jedno nieodebrane połączenie od Artiego, ale 
nie nagrał wiadomości. Zadzwoniłam do niego, ale od razu 
włączyła się poczta głosowa. Zbyt długo zwlekałam, na 
pewno  poszedł  już  spać.  Dzisiejsze  popołudnie  zakończyło  się 
jednak nie najlepiej ichętnie bym znim teraz 
porozmawiała, trochę załagodziła sytuację. Zostawiłam mu wiadomość 
– wypowiedzianą zatroskanym tonem – że mam nadzieję, iż 
zBellą wszystko wporządku, apotem, czując lekki niepokój, 
rozłączyłam się ipołknęłam tabletkę nasenną. Tym razem 
własną.
Nie  przysłużę  się  Wayne’owi,  jeśli  wogóle  nie  będę 
spać.  Potrzebny  był  mi  mój  rozum,  bo  rano  coś  się  miało 
wydarzyć. Czułam to. Czułam, że na coś się zanosi.
I rano rzeczywiście coś się wydarzyło. Bladym świtem 
dostałam e-mail.
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Bardzo  bladym  świtem  –  dokładnie  oszóstej  czterdzieści 
siedem  –  obudziłam  się  na  podłodze  wsalonie  Wayne’a. 
Zpowodu  obolałej  głowy  pozwoliłam  sobie  na  luksus  
poduszki, ale tylko na to.
Jakieś  przeczucie  wybudziło  mnie  zwywołanego  
chemicznie  snu.  Sięgnęłam  po  komórkę,  akiedy  zobaczyłam, 
że przyszedł e-mail od Sharkeya, hakera finansowego, zlistą 
operacji  dokonywanych  na  kartach  kredytowych  Wayne’
aijego  koncie,  przekonałam  się,  że  wogóle  nie  jestem  już 
śpiąca, lecz trzęsę się ze zniecierpliwienia. Teraz dokładnie 
się dowiem, gdzie Wayne podziewał się przez cztery ostatnie 
dni, co kupował, ile pieniędzy wypłacał.
Sharkey napisał, że raport jest kompletny do północy, 
więc jeśli coś się wydarzyło wciągu ostatnich siedmiu 
godzin, nie zostało tu ujęte, ale mnie to nie przeszkadzało. 
Wystarczą mi informacje zczterech dni.
I przeżyłam szok, kiedy się okazało, że nie wykonano ani 
jednej operacji żadną zkart kredytowych Wayne’a. Nic. 
Sharkey dostarczył mi listę wszystkich transakcji zdwóch ostatnich 
miesięcy, ale wszystkie się nagle urwały wśrodowy wieczór.
Głowa  zaczęła  mi  pulsować  zbólu,  aja  wpatrywałam 
się wtelefon, przewijając tekst wgórę iw dół, 
zastanawiając się, czy czegoś  nie przeoczyłam. Ale nie, nie działo się 
zupełnie nic.
Okej,  limity  na  dwóch  kartach  kredytowych  zostały 
wcześniej  wykorzystane  do  maksimum,  nie  mógł  więc  ich 
użyć, ale miał trzecią kartę zmnóstwem zapasu, ido tego 
kartę debetową.
Ostatnim zakupem Wayne’abyła pizza wśrodę 
odwudziestej pierwszej trzydzieści sześć iod tamtej pory nie 
pojawiło się żadne obciążenie na żadnej ztrzech kart 
kredytowych, nie zapłacił za nic kartą debetową inie wypłacił ani 
centa zjakiegokolwiek bankomatu.
Było tak, jakby zniknął zpowierzchni ziemi.
Ze zdumienia aż znieruchomiałam. Mózg mi zamarł.
Następne oczywiste pytanie: czy wdniach 
poprzedzających zniknięcie Wayne’amiały miejsce wypłaty większej 
ilości gotówki? Nie miały. Wniedzielę wypłacił sto euro, ale 
nie  było  wtym  nic  nadzwyczajnego;  miał  taki  zwyczaj,  że 
co kilka dni wypłacał sto euro, zapewne na wydatki bieżące.
Gdzie więc przebywał? Co to za miejsce, gdzie nie 
potrzeba pieniędzy? Jak mu się udało tam dotrzeć? Nie można 
wynająć samochodu, nie można zatrzymać się whotelu, nie 
można zjeść posiłku, nie można zrobić niczego, żeby nie 
pozostawiło to śladu na karcie.
Przez chwilę poczułam się tak, jak na samym początku 
tej pracy, jakby Wayne nie żył. Wtedy to czułam. Wtedy 
sądziłam, że mylę po prostu to, co dzieje się wmojej głowie, ze 
stanem ducha Wayne’a, ale teraz, nie widząc żadnych 
operacji na kartach kredytowych, czułam, że on nie żyje. Cała ta 
pustka, cała ta biel – dla mnie wyglądały jak śmierć.
Doświadczyłam  ostrego  ukłucia  czegoś  potwornego. 
Zamknęłam  oczy,  po  chwili  znowu  je  otworzyłam  
ipopatrzyłam na delikatną skórę lewego nadgarstka iniebieskawe 
żyły.
Nie. Musiałam coś pominąć. Czy to możliwe, że 
Wayne  miał  sekretną  kartę  kredytową?  Ale  to  by  znaczyło,  że 
zniszczył wszystkie związane znią dokumenty, acoś takiego 
zaczynało  się  robić  bardzo  skomplikowane.  Zbyt  
skomplikowane, aco za tym idzie – mało prawdopodobne.
A informacje Sharkeya? Można było na nich polegać? 
Wstu procentach. On (a może ona) nie tylko się cieszył 
doskonałą reputacją, lecz także dostarczył wswoim raporcie 
tony  informacji,  które  mogłam  dopasować  do  wyciągów 
znajdujących  się  wgabinecie  Wayne’a.  Sharkey  załączył 
spłatę hipoteki, rachunki za wodę iprąd oraz zlecenia stałe 
zdwóch ostatnich miesięcy, awszystkie kwoty idaty były 
poprawne. Znalazłam tu nawet niedawne zlecenie płatnicze 
na rzecz ubezpieczyciela zdrowotnego Wayne’a– 
wiedziałam, że jest ono prawdziwe, ponieważ Jay Parker przy mnie 
otworzył kopertę zprzesłanym potwierdzeniem.
No więc co się działo? Czy Wayne rzeczywiście był 
zamieszany wcoś szemranego? Wskazywał na to napawający 
strachem telefon od Harry’ego Gilliama. Ale Wayne po 
prostu mi do tego nie pasował.
No więc zniknął dobrowolnie? Rzecz wtym, że nikt nie 
„znika”, nie naprawdę. Ktoś zawsze wie, gdzie ta osoba 
przebywa. Ktoś, gdzieś – być może nieuchwytna Gloria – 
pomaga Wayne’owi.
Próbowałam przypomnieć sobie, co usłyszałam, kiedy 
poprosiłam znajomych Wayne’ao to, aby popuścili wodze 
wyobraźni. Wtakich słowach zawsze tkwi ziarnko prawdy, 
nawet  jeśli  wypowiadające  je  osoby  jej  nie  znają.  Prawda 
była  taka,  że  prawdopodobnie  znałam  już  miejsce  pobytu 
Wayne’a. Miałam wszystkie informacje. Nie wiedziałam 
jedynie, co jest ważne, aco nie.
Z ukłuciem strachu uświadomiłam sobie jednak, że 
zaczynam zwalniać; mój stan psychiczny się pogarszał. 
Bateria zaczynała się rozładowywać imusiałam znaleźć Wayne’a, 
zanim zupełnie padnie.
A więc czy jeździł kamperem po Connemarze 
iobserwował kolcolist, jak zasugerował Frankie? Cóż, jeśli tak, to 
powodzenia; Connemara była rozległa, rosło tam mnóstwo 
kolcolistów inie miałam możliwości wykonać zadania. Jay 
Parker wymyślił, że Wayne pojechał do Północnego 
Tipperary na konkurs jedzenia ciasta, ale po szybkiej konsultacji 
znetem wiedziałam, że nie ma takiego konkursu.
Roger St Leger, kiedy już przestał silić się na dowcip, 
zauważył,  że  Wayne  „pewnie  jest  wdomu,  chowa  się  pod 
łóżkiem”.  Aco  powiedziała  Zeezah?  Coś  otym,  że  Wayne 
pojechał do rodziców po wsparcie imiłość.
Coś mi zaskoczyło. Nieważne, że wszyscy twierdzili, że 
Wayne nie ukrywa się wżadnym oczywistym miejscu, 
nieważne, że pani Diffney zadzwoniła do mnie cała we łzach – 
widziałam, jaką są kochającą rodziną, ijeśli Wayne znalazł 
się wtarapatach, najprawdopodobniej pojechał właśnie do 
nich.
I coś jeszcze zaskoczyło. Słuchaj Zeezah.
A potem pomyślałam: czy ona naprawdę ścisnęła 
krocze Rogera St Legera? Naprawdę?
Od  Clonakilty  dzieliło  mnie  trzysta  kilometrów,  co  
oznaczało długą jazdę samochodem isłuchanie wradiu audycji 
Toma Dunne’a. Przez chwilę czułam, że miłosierny Bóg 
jednak istnieje. Kochałam Toma Dunne’a. Naprawdę, 
naprawdę kochałam Toma Dunne’a. Autentycznie groziło mi 
niebezpieczeństwo, że stanę się psychofanką Toma Dunne’a.
Przed wyruszeniem wswoją odyseję spojrzałam 
wlustro włazience Wayne’a, żeby sprawdzić, jak wyglądają moje 
obrażenia.  Lewe  oko  było  już  mniej  nabiegłe  krwią  ichoć 
czoło wyglądało gorzej – siniec zaczynał nabierać odcienia 
fioletowego – zasłoniłam je grzywką. Na pierwszy rzut oka 
nie  sprawiałam  wrażenia  rannej.  To  dobrze.  Zamierzałam 
odwiedzić reprezentantów klasy średniej, aoni nieufnie się 
odnosili do osób, które wyglądały, jakby regularnie 
wdawały się wbójki.
Chciałam zadzwonić do Artiego, lecz było za wcześnie. 
Niedługo sam pewnie do mnie zadzwoni, ale wkażdej chwili 
mógł to zrobić także Jay Parker, aby usłyszeć omoich 
postępach,  ajakoś  nie  miałam  ochoty  przekazywać  mu  
wieści obraku jakichkolwiek operacji na kartach kredytowych 
Wayne’a, więc wyciszyłam telefon.
Zjadłam kilka garści cheeriosów, połknęłam cztery 
tabletki  przeciwbólowe  imój  ukochany  antydepresant,  
popijając  wszystko  sporym  łykiem  zwielkiej  butelki  coli,  po 
czym wsiadłam do samochodu. Ruszyłam, wiedząc, że 
niedługo na antenie pojawi się Tom Dunne, ipomyślałam, że 
chyba jakoś uda mi się przeżyć ten dzień.
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Dziękuję,  gadająca  mapo.  Bez  żadnego  problemu  znalazła 
dom państwa Diffneyów. Wolno stojący dom parterowy. Stary 
ogród. Wysokie róże. Carol przed domem wkwiecistej 
spódnicy idrewniakach. Rękawice ogrodowe. Sekator. Takie 
specjalne coś, na czym się klęczy podczas pielenia (można zamówić 
zkatalogu). Więcej nie muszę mówić, macie obraz sytuacji.
Na mój widok wstała. To moja wyobraźnia czy 
rzeczywiście spojrzała na mnie nieco nieufnie? Kobieta, która ma 
coś do ukrycia: amianowicie dorosłego mężczyznę pod 
łóżkiem wsypialni dla gości? Amoże pomyślała, że przywożę 
złe wieści na temat Wayne’a?
Przedstawiłam się.
– Tak myślałam, że to pani. Coś wiadomo? – zapytała 
niespokojnie.
– Jeszcze nie.
– Przez  chwilę  sądziłam,  że  przyjechała  pani,  aby  mi 
powiedzieć... coś strasznego.
– Możemy porozmawiać wśrodku?
– Dobrze.
Zaprowadziła  mnie  do  kuchni.  Przyjemna,  jasna,  
pogodna:  taka,  jak  się  spodziewałam.  Stojak  na  kubki,  
stojak zprzyprawami, zdjęcia wnuków, mała tablica korkowa 
zkarteczką przypominającą obadaniu piersi. Ani śladu 
czegoś, co wiązałoby się zWayne’em.
– Zastałam pana Diffneya? – zapytałam.
– Jest wpracy.
A  to  niespodzianka,  starsza  osoba  mająca  prawdziwą 
pracę.
– Napije się pani herbaty? – zapytała Carol.
Wolałabym wydłubać sobie oczy, ale znałam zasady.
– Chętnie, dziękuję. Może być mocna.
Pozwoliłam, żeby zajęła się kuchenną krzątaniną.
– Wayne odzywał się do pani? – zagadnęłam.
Spojrzała na mnie zaskoczona.
– Nie. Gdyby było inaczej, skontaktowałabym się 
zpanią albo zJohnem Josephem.
– To gdzie on jest?
– Chciałabym wiedzieć...
Kłamała? Dzięki trwałej ondulacji idobrym manierom 
uznałam ją od razu za osobę na wskroś uczciwą. Rażąca 
tendencyjność  zmojej  strony,  to  oczywiste.  Gdyby  piła  tanie 
piwo ichodziła wprzybrudzonym popiołem dresie, jestem 
pewna, że moja ocena okazałaby się inna.
– Proszę  powiedzieć  mi  wszystko,  co  pani  wie.  Kiedy 
rozmawiała znim pani po raz ostatni?
– Wśrodę, wczesnym popołudniem.
– Jaki się pani wydał?
– Zajęty, miał przecież te próby. Trochę zestresowany, 
ale tego można było się spodziewać.
– Zrobił już to kiedyś? Zniknął?
– Nigdy.
– Nie powinniście zawiadomić policji?
– Ale John Joseph powiedział, że policji to nie 
interesuje.
– Może powinna pani spróbować jeszcze raz?
Wbiła spojrzenie wżółto-biały kraciasty obrus.
– Będę musiała porozmawiać ztatą Wayne’a. – 
Sprawiała wrażenie, jakby się miała zaraz rozpłakać!
Z  dyskretnymi  złotymi  kolczykami  ikubkiem  
znapisem „Najlepsza babcia na świecie” Carol Diffney wyglądała 
na niewiniątko. Ale kto mógł to wiedzieć? Matczyna miłość 
iwogóle, one zrobiłyby wszystko, aby pomóc swoim 
dzieciom – pamiętacie Dot Cotton ito, co robiła dla tego 
swojego niewdzięcznego syna, no nie?
– Martwi  się  pani,  że  Wayne  może  być  zamieszany 
wcoś niezgodnego zprawem?
– Wżadnym wypadku! – Oburzenie wstylu „na pewno 
nie mój syn”.
– Okej. Ale nie chce pani, żeby się odnalazł? Nie martwi 
się pani oniego? Nie ma go już od czterech dni.
Po długim milczeniu spojrzała na mnie.
– Wayne  to  dobry  chłopak,  dobry  człowiek.  My,  jego 
rodzina, wiemy, że wśrodę wieczorem zjawi się na tej 
scenie. Wiemy, że nie zawiedzie przyjaciół.
Uczepiłam się jej słów.
– Skąd wiecie? Powiedział wam to?
– Nie. Po prostu go znamy iwiemy, jaki jest. Nie 
zawiedzie przyjaciół.
– No tak... – Stosowała wyparcie czy mówiła prawdę?
– Wiem, że płacą pani za to, żeby go odnaleźć, ale 
jeśli zamierza go pani oskarżać oto, że jest zamieszany wcoś 
niezgodnego zprawem, być może powinna się pani trzymać 
zdala od Wayne’a.
Trzymaj  się  zdala  od  Wayne’a.  To  właśnie  te  słowa 
wypowiedziała  tajemnicza  stukająca  zjawa  zdublińskiego 
Starego Miasta. Ata kobieta, ta porządna gospodyni 
domowa, zcałą pewnością miała wałek do ciasta, taki biały 
inowoczesny, który przypomina nieco pałkę.
– Pani!  –  Pokazałam  na  nią  palcem.  –  To  pani  mnie 
uderzyła! – Odsunęłam zczoła grzywkę, odsłaniając siniak 
wcałej fioletowej okazałości. – Proszę spojrzeć, co mi pani 
zrobiła!
– Słucham? – Wyglądała na tak przerażoną, że 
pomyślałam, iż zaraz zemdleje. – Nigdy wżyciu nikogo nie uderzyłam. 
Zwyjątkiem moich dzieci, kiedy były małe, ale tylko dlatego, 
że  tak  się  wtedy  postępowało.  Teraz  można  by  się  spotkać 
zoskarżeniem oznęcanie się, ale wtamtych czasach klaps raz 
na jakiś czas traktowano jako coś najzupełniej normalnego.
– Ale właśnie to powiedziała osoba, która mnie 
uderzyła: „Trzymaj się zdala od Wayne’a”.
Drżącym głosem oświadczyła:
– Zcałym  przekonaniem  mogę  panią  zapewnić,  że  to 
nie byłam ja.
Nie  do  końca  byłam  pewna.  Przez  chwilę  mierzyłam 
Carol twardym wzrokiem, aona siedziała struchlała, ale nic 
nie mówiła. Zmieniłam więc taktykę.
– Kim jest Gloria?
– Glo-ria? – Głos Carol zadrżał. – Nigdy nie wspominał 
ożadnej Glorii.
– Amnie się wydaje, że jednak wspominał.
– Nie.
– Proszę mi powiedzieć, gdzie jest Wayne.
– Nie wiem tego. Daję pani słowo. Proszę nie zadawać 
mi żadnych więcej pytań – rzekła ze spokojną godnością. – 
Byłabym wdzięczna, gdyby pani wyszła.
– Pani  Diffney?  –  Nie  potrafiłam  zdecydować,  czy  
lepiej będzie okazać jej szacunek, czy też się spoufalić iużyć 
jej  imienia,  zrobiłam  więc  jedno  idrugie.  –  Pani  Diffney, 
Carol,  mogę  mówić  pani  po  imieniu?  Ktoś  jeszcze  szuka 
Wayne’a, inny prywatny detektyw. Mężczyzna... inie jest on 
miły, nie taki jak ja. On go znajdzie iujawni, czym się Wayne 
teraz zajmuje. Gdyby mnie się udało pierwszej, możliwe, że 
mogłabym mu jakoś pomóc.
Carol jednak nie ustąpiła. Jeśli coś wiedziała, naprawdę 
nie byłam wstanie tego wyczuć, acoś takiego rzadko mi się 
przytrafiało. Raz jeszcze poprosiła, abym sobie poszła.
Ten impas przerwał odgłos otwieranych drzwi ikobiecy 
głos mówiący:
– Mamo, to ja. Akurat tędy przechodziłam. Czyj jest ten 
czarny samochód przed domem?
Do kuchni weszła dziarsko kobieta, którą rozpoznałam 
zfilmu zsześćdziesiątych piątych urodzin Carol. To siostra 
Wayne’a, Connie. To ona rozmawiała przy winie zbratową 
Wayne’a, Vicky, kiedy Rowan zjawił się zkamerą inagrał, 
jak mówią coś poufnego ojakiejś znajomej, coś wstylu „nie 
potrafi się zdecydować, którego wybrać”.
– Witaj, skarbie. – Carol uściskała Connie, po czym się 
odwróciła  iwskazała  na  mnie.  –  Ta  dziewczyna  to  Helen 
Walsh, prywatna detektyw, która szuka Wayne’a. – Ado mnie 
rzekła: – To siostra Wayne’a, Connie. Mieszka niedaleko.
Connie  zerknęła  nerwowo  na  moje  czoło,  aja  szybko 
poprawiłam grzywkę, zasłaniając obrażenia.
– Miło cię poznać, Connie – rzekłam. – Nie wiesz 
przypadkiem, gdzie jest Wayne?
Pokręciła głową.
– Właśnie mówiłam twojej mamie, że ktoś jeszcze 
szuka Wayne’a, mężczyzna, były policjant, aon nie jest równie 
miły jak ja. Byłoby lepiej dla Wayne’a, gdybym to ja go 
znalazła, anie ten facet. Więc jeśli coś wam się przypomni, od 
razu dajcie mi znać, dobrze?
Wręczyłam jej moją wizytówkę, aona spojrzała na 
napisane odręcznie numery.
– No więc, Helen Walsh, dla kogo pracujesz? Kto 
konkretnie ci płaci? – Ztej Connie była znacznie zadziorniejsza 
sztuka niż zjej matki.
– Jay Parker, menadżer Laddz. No ichyba także John 
Joseph.
– John Joseph?
– Tak.
– Widziałaś wczoraj te artykuły wprasie onim 
iZeezah? Tacy zakochani. Ateraz, kiedy dziecko jest wdrodze... 
Cóż, stanowi ono dopełnienie ich szczęścia.
Ta  Connie  wydawała  się  bardzo  grzeczna.  Tonu  nie 
miała drwiącego, jak zapewne by było wprzypadku na 
przykład Rogera St Legera, ajednak działo się tu coś dziwnego. 
Jakby mi wysyłała zaszyfrowane wiadomości.
Zapytałam ostrożnie:
– Twierdzisz, że Zeezah nie jest wciąży? Cóż, wszyscy 
to wiedzą. – Próbowałam nawiązać znią bliższy kontakt za 
pomocą poczucia humoru. – Moja mama mówi, że to 
mężczyzna. Jak Lady Gaga.
– Och, ja wcale tego nie twierdzę – powiedziała, aja się 
wnią wpatrywałam. Próbowała dać mi coś do zrozumienia, ale 
moje neurony nie skakały na tyle szybko, aby to wychwycić.
– Co wobec tego twierdzisz?
– Nic. Tyle tylko, że dziecko wdrodze stanowi 
dopełnienie ich szczęścia.
Poddałam  się.  Mój  biedny  mózg  zdziału  ztowarami 
przecenionymi nie radził sobie ztymi dziwnymi podtekstami.
– Odprowadzę cię do drzwi – rzuciła Connie.
O nie! Przejechałam taki kawał drogi, że teraz nie dam 
się tak łatwo wyrzucić.
– Czeka mnie długa droga do Dublina. Mogę przed 
wyjściem skorzystać ztoalety?
Carol iConnie wymieniły spojrzenia. Nie bardzo miały 
ochotę mi na to pozwolić, ale były zbyt grzeczne, aby 
odmówić. Łazienka mieściła się na końcu domu iConnie 
zaprowadziła mnie korytarzem. Zapuściłam żurawia do mijanych 
pomieszczeń  –  salon,  jadalnia,  gabinet,  sypialnia,  druga 
sypialnia. Ale nie zobaczyłam nic, ani jednej rzeczy – buta 
czy tubki żelu do włosów – co mogłoby wskazywać na to, że 
Wayne tu przebywa.
Zanim doszłyśmy do łazienki, pojawił się jeszcze jeden 
pokój. Drzwi były na wpół przymknięte iz tego, co mogłam 
dostrzec,  wyglądał  na  męski:  dwa  pojedyncze  łóżka,  ana 
ścianie plakaty zczymś czerwonym (gotowa się byłam 
założyć, że miały one związek zpiłką nożną). Zanim Connie 
się zorientowała, co zamierzam zrobić, wbiegłam do pokoju, 
rzuciłam się na podłogę izajrzałam pod łóżka.
Nic. Nawet kurzu.
Connie  wekspresowym  tempie  dźwignęła  mnie  do 
góry. Gniewnie rzekła:
– Mówiłam ci, że tu go nie ma. – Apotem powtórzyła: 
– Mówiłam ci.
Ale co ona mi mówiła? Co mi umykało?
– Mojej mamie jest wystarczająco ciężko inie 
potrzebuje, żeby nachodziły ją osoby twojego pokroju – syknęła.
– Próbuję pomóc. Próbuję go odnaleźć.
– Ale tego nie zrobiłaś. Odchodzimy od zmysłów 
zniepokoju, aty się tu zjawiasz ztą swoją gadką 
oniesympatycznych byłych policjantach. Nie trzeba nam czegoś takiego!
– Wyjaśnij  tylko,  co  chcesz  mi  powiedzieć  –  rzekłam 
błagalnie.  –  Przepraszam,  że  taka  jestem  tępa,  ale  to  nie 
moja wina. Normalnie nie jestem tak mało domyślna...
Pchnęła mnie wstronę łazienki.
– Rób  siku  –  rzekła  –  apotem  zostaw  naszą  rodzinę 
wspokoju.
Gdy  tylko  ruszyłam  sprzed  domu  rodziców  Wayne’a,  
poinstruowałam  gadającą  mapę,  aby  zaprowadziła  mnie  do 
domu Connie. Znajdował się niedaleko, na sporym osiedlu 
solidnie wyglądających bliźniaków.
Zaparkowałam  przed  domem  iprzyjrzałam  się  mu. 
Wydawał  się  kompletnie  nieruchomy,  jakby  wśrodku  
nikogo nie było. Niemniej jednak będę się musiała rozejrzeć 
isprawdzić, czy jakoś udałoby mi się wejść do środka.
Wtedy zobaczyłam, że zatrzymuje się za mną jakiś 
samochód.
Słodki Jezu na patyku, to była Connie iwyglądała na 
naprawdę wkurzoną!
– Chodź – wrzasnęła na mnie, wyskakując 
zsamochodu iwyciągając ztorebki klucze. – Chodź, no chodź. 
Podziwiaj mój dom wcałej jego zabałaganionej okazałości.
Nie bardzo mogłam odmówić, choć sądząc po 
gościnności  Connie,  szansa  na  to,  abym  znalazła  tam  Wayne’a, 
była niemal równa zeru.
Otworzyła drzwi, wyłączyła alarm ioświadczyła:
– Korytarz, jak widać. – Wszędzie się walały trampki, 
bluzy  zkapturem  izabawki  iczuć  było  nieprzyjemny  
zapach nastoletniego chłopca. – Ato salon. Śmiało. Widzisz 
go gdzieś? Najlepiej będzie, jeśli położysz się na podłodze 
izajrzysz pod sofę.
– Nie, wporzą...
– No już – nakazała. Jej oczy ciskały błyskawice. – Na 
podłogę.
Więc się położyłam. Uznałam, że tak będzie bezpieczniej.
Przeprowadziła  mnie  przez  zabałaganioną  kuchnię, 
jeszcze bardziej zabałaganioną spiżarnię igarderobę, 
wszędzie  po  drodze  otwierając  szafy  iszuflady.  Zabrała  mnie 
nawet  do  ogrodu  inalegała,  abym  zajrzała  do  szopy.  Nie 
znoszę  szop  ogrodowych.  Może  nie  na  tyle,  żeby  umieścić 
je na Liście Łopatowej, ale ogęsią skórkę przyprawia mnie 
ich dziwny zapach stęchlizny, rowery istare puszki zfarbą.
– Zpowrotem do środka. Teraz weźmiemy się za górę 
– oświadczyła.
Przemaszerowała  przede  mną  przez  cztery  
zabałaganione sypialnie, każąc mi wchodzić do szaf izaglądać pod 
każde  łóżko.  Zabrała  mnie  do  łazienki  ipociągnęła  za  
zasłonkę od prysznica ztaką gniewną siłą, że mało nie 
wyrwała drążka ze ściany.
– Dzięki – powiedziałam, wycofując się na korytarz. – 
Nie ma go tutaj. Przepraszam, że was niepokoiłam.
– Och,  jeszcze  nie  skończyłyśmy  –  zaprotestowała.  – 
Nie zapominaj ostrychu. – Izanim się zorientowałam, jaki 
ma zamiar, nie wiadomo skąd wjej dłoni pojawił się drążek 
zhaczykiem, za pomocą którego otworzyła właz wsuficie, 
apotem opuściła składane schody. – Tu masz latarkę – 
rzekła. – Wchodź na górę. Idobrze się rozejrzyj.
Niechętnie weszłam. Za strychami także nie 
przepadałam, zwłaszcza od czasu, kiedy Sean Moncrieff opowiedział 
otym, że uniego zamieszkała rodzina nietoperzy.
– Widzisz  coś?  –  zawołała  za  mną  Connie,  kiedy  
potknęłam  się  wpółmroku.  –  Może  materac?  Świeczkę,  
pudełko zapałek imocno sfatygowany egzemplarz Braci 
Karamazow?
Boże, ile sarkazmu.
Ledwie  zdążyłam  zejść,  aConnie  kopnęła  wściekle 
schody, posyłając je zpowrotem do dziury wsuficie.
– Jeszcze raz chcesz zrobić siku? – zapytała. – Wkońcu 
czeka cię długa droga powrotna do Dublina.
Po tej nieprzyjemnej wizycie urodziny Wayne’
arozpoczęłam smętną podróż do domu. Głowa pulsowała mi zbólu; 
audycja  Toma  Dunne’azdążyła  się  już  skończyć,  aSean 
Moncrieff na antenie zjawi się dopiero za jakiś czas. 
Musiałam więc słuchać audycji południowych, których nie 
znosiłam.  Zawsze  tematy  ekonomiczne  isnucie  czarnych  wizji. 
„Bla bla bla banki, bla bla bla zaleganie zpłatnościami, bla 
bla bla trudne czasy...”.
Znalazłam się na dnie. Prawdziwym dnie.
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Po blisko dwudziestu minutach jazdy zalała mnie fala 
paniki, od której aż zakręciło mi się wgłowie: mijało 
poniedziałkowe popołudnie – jak to się stało, że już był poniedziałek po 
południu? – ipierwszy występ Laddz miał się odbyć za 
niewiele ponad czterdzieści osiem godzin, apo Waynie nadal 
ani śladu. Każdy trop, którym do tej pory poszłam, okazał 
się ślepą uliczką. Pozostało mi jedynie sprawdzić rejestr 
rozmów Wayne’a, ale do niego też na razie nie miałam dostępu.
Musiałam  zjechać  na  pobocze  iwysłać  kolejnego  
błagalnego e-maila do Telefonisty zpytaniem, kiedy mogę się 
spodziewać zestawienia.
Bałam  się  spojrzeć  na  listę  nieodebranych  połączeń, 
wsumie dwudziestu czterech, ponieważ wiedziałam, że Jay 
Parker na pewno wydzwaniał do mnie cały ranek. Zchęcią 
wykasowałabym je wszystkie, nawet ich nie czytając. 
Musiałam jednak je przejrzeć, ponieważ byłam ciekawa, czy 
dzwonił Artie. Tak, zrobił to raz, koło jedenastej, ale nie zostawił 
wiadomości. Oddzwoniłam do niego, lecz od razu włączyła 
się poczta głosowa.
Rozłączyłam się, odpaliłam zpowrotem samochód 
iruszyłam dalej wkierunku Dublina.
Pomyślałam, że dobrze byłoby sprawdzić, co się dzieje 
zBirdie Salaman, na wypadek gdyby zniknęła tak jak 
Wayne. Chryste, tego by jeszcze brakowało.
Włączyłam zestaw głośnomówiący – „po pierwsze 
bezpieczeństwo” to moja dewiza – izadzwoniłam pod numer 
firmy Brązowe Torby Proszę.
Odebrała uwielbiająca cornetto Niezadowolona Mama:
– Brązowe Torby Proszę.
– Czy mogę rozmawiać zBirdie Salaman?
– Łączę. 
Żadnego  pytania  omoją  godność.  Ani  oto,  wjakiej 
dzwonię sprawie. Cóż za brak profesjonalizmu.
Usłyszałam kliknięcie, po którym miły dziewczęcy głos 
powiedział:
– Birdie Salaman. Wczym mogę pomóc?
W porządku, jeśli pojawiła się wpracy, to znaczy, że nic 
jej nie jest. Miałam wielką ochotę zapytać ją, co robiła cały 
poprzedni dzień iwieczór, ale rozłączyłam się bez słowa.
Mój telefon zadzwonił niemal natychmiast. To była Bella.
– Helen? Tu Bella Devlin.
– Wiem, skarbie. Twoje imię wyświetla mi się 
wtelefonie, więc nie musisz za każdym razem się przedstawiać. Jak 
się czujesz po wczorajszym upadku? Dużo masz siniaków?
– Wporządku. Mocno się przestraszyłam, to wszystko. 
Dzwonię,  żeby  powiedzieć  ci  coś  miłego.  Wczoraj  
wieczorem, kiedy była tu mama...
– Vonnie  znów  uwas  była?  –  Słowa  te  wydostały  się 
zmoich  ust,  zanim  zdążyłam  się  pohamować.  Nie  
powinnam wten sposób mówić do Belli, to nie było właściwe. Ale 
Vonnie przychodziła do Artiego co wieczór przez ostatnie... 
Jak długo to trwa? Cztery dni. Co wieczór od czwartku. 
Nadszedł już też najwyższy czas, by zabrała dzieci do siebie.
– Tak  –  odparła  po  namyśle  Bella.  –  Chyba  czuje  się 
samotna po rozstaniu ze Steffanem.
– Rozstała się ze Steffanem? Kiedy? – Idlaczego nikt 
mi otym nie powiedział?
Ziarnko uczucia, tak maleńkie, że nie byłam wstanie go 
nazwać, zostało zasiane.
– Nie  wiem,  kiedy  dokładnie  się  rozstali.  Chyba  
niedawno. Mama powiedziała nam otym wczoraj wieczorem, 
ale  już  od  jakiegoś  czasu  wyczuwałam  wniej  pustkę.  Czy 
mogę ci opowiedzieć moją miłą historię?
– Przepraszam, Bella, mów dalej.
– Znalazłyśmy  zmamą  wszafce  różową  piżamę.  Jest 
nowa, wopakowaniu. Pewnie ktoś podarował ją Ionie, ale 
jak wiesz – wtym momencie ton Belli stał się nieco 
pogardliwy – Iona nigdy nie lubiła różowego.
Nie wiem, skąd Belli przyszło do głowy, że ja lubię 
różowy. Po prostu chciała, by tak było.
– Helen, ateraz najlepsze: jest wrozmiarze dla 
piętnasto- iszesnastolatek, więc będzie pasowała na ciebie! 
Możesz ją włożyć, kiedy będziesz umnie nocować!
– To  fantastycznie!  –  odparłam.  Wysiłek  włożony 
wokazanie  tak  dzikiego  entuzjazmu  niemal  mnie  
wykończył.  –  Słonko, prowadzę  samochód,  więc  muszę  kończyć. 
Ale dziękuję ci za wiadomość! Do zobaczenia niedługo!
Przez całą drogę powrotną gnałam, przekraczając 
dozwoloną  prędkość,  idotarłam  do  Dublina  dwadzieścia  po 
trzeciej. Przeszło mi przez myśl, żeby umówić się na wizytę 
do doktora Waterbury’ego, ale co by to dało? Przepisał mi 
dużą dawkę antydepresantów inic więcej nie mógł dla mnie 
zrobić. Lubiłam go. To nie jego wina, że jest cholernie 
beznadziejny. Tacy są wszyscy lekarze. Ludzie nie zdają sobie 
ztego sprawy, ale to prawda. Sama mogłabym wykonywać 
ich pracę. To czysta zgadywanka: spróbujemy ztymi 
tabletkami  izobaczymy,  czy  zadziałają,  ajeśli  nie,  to  przepiszę 
inne, ajeśli ite nie pomogą, wypróbujemy kolejne, ajeśli 
skończą nam się tabletki, powiemy, że to twoja wina.
Nie, wizyta ulekarza nic nie da.
Zamiast  tego  wpadłam  na  Mercy  Close  znadzieją,  że 
zastanę  Nicholasa,  ostatniego  sąsiada,  którego  chciałam 
przepytać. Imiałam szczęście. Był przed domem 
iwypakowywał rzeczy ze swojego dżipa. Na dachu samochodu leżała 
deska surfingowa.
Przedstawiłam się iw możliwie oględny sposób 
wyjaśniłam, że wykonuję zlecenie dla Wayne’a. Zapytałam, czy 
możemy zamienić kilka słów.
– Dobre  wyczucie  czasu  –  odparł.  –  Dziesięć  minut 
temu  nie  byłoby  mnie  tu.  Właśnie  wróciłem  zwypadu  na 
kilka dni do Sligo.
Nie był młodym, serfującym idiotą, jakim go sobie 
wyobrażałam, kiedy opowiadali onim Cain iDaisy. Miał około 
pięćdziesiątki,  delikatnie  ogorzałą  cerę  zpopękanymi  
naczynkami ilekko siwiejące, sprężyste włosy.
Zauważyłam,  że  zerknął  na  moje  stłuczone  czoło,  ale 
nie miałam się czego obawiać. Kolesie wjego typie nie 
zawracali sobie głowy wyglądem (a już na pewno nie swoim).
– Proszę  mi  dać  kilka  minut  –  rzekł.  –  Zaniosę  tylko 
rzeczy do domu.
– Pomóc  panu?  –  zapytałam.  Oczywiście  nie  miałam 
zamiaru tego robić, ale potrafiłam udawać normalną.
Ku mojemu zaskoczeniu (kategoria: denerwujące) 
powiedział:
– Proszę wziąć to. – Iwręczył mi piankę. Mokrą. – 
Proszę ją zanieść do ogrodu za domem ipowiesić na sznurze do 
suszenia bielizny.
Przechodząc przez dom, uważnie mu się przyjrzałam. 
Pełen był sękatych, niewygodnych mebli zjasnego drewna. 
Prawdziwe królestwo futonów. Najwyraźniej gospodarz nie 
interesował się wnętrzarstwem. Jak strasznie można 
zmarnować ładny dom.
Nicholas  podążał  za  mną,  niosąc  deskę  surfingową. 
Szedł  boso,  pewnie  dlatego,  żeby  nie  nanieść  piasku  do 
domu,  co  było  chwalebnym  zamiarem.  Problem  wtym, 
że  dziwnie  reagowałam  na  bose  męskie  stopy.  
Przypominały  mi  warzywa  korzeniowe,  na  przykład  dwie  
szczególnie  zdeformowane  rzepy.  Nie  mogłam  się  skoncentrować 
wobecności bosostopych mężczyzn. Włóżku nie ma 
sprawy,  wszystko  gra,  ale  gdy  widzę  ich  winnych  sytuacjach, 
czuję się niezręcznie ichcę zawołać: „Na miłość boską, włóż 
skarpetki!”.
Po  wypakowaniu  wszystkiego  zsamochodu  Nicholas 
założył  klapki  Birkenstock  (na  Liście  Łopatowej,  ito  jak 
wysoko!).  Ku  mojemu  rozczarowaniu  na  rozmowę  
zaprowadził mnie do ogrodu za domem. Ludzie lubiący spędzać 
czas  na  zewnątrz  nie  irytowali  mnie  wystarczająco,  by 
umieścić ich na Liście, ale czułam, że bardzo się od siebie 
różnimy.
Nicholas miał wogrodzie specjalne, drewniane 
rozkładane krzesła zpodnóżkami. Najwyraźniej spędzał tam wiele 
czasu.
Odchylił się na jednym znich izamknął oczy.
– Aaa, poczuj ciepło słońca na twarzy.
Robiłam  to  przez  pięć  sekund,  jedynie  zgrzeczności. 
Potem otworzyłam oczy, usiadłam prosto izapytałam:
– Jak dobrze zna pan Wayne’a?
– Wie pani, witamy się, czasem chwilę pogawędzimy.
– Tylko tyle? Mieszkacie obok siebie.
– Tak, ale często wyjeżdżam, na zachód. Surfuję, 
chodzę po górach, wspinam się na klify. Wayne dużo podróżuje 
służbowo.  To  zabawne.  –  Zaśmiał  się,  by  zilustrować  
komizm sytuacji. – Nie zdawałem sobie sprawy, że mieszkam 
obok  wielkiej  gwiazdy.  Oczywiście  wiedziałem,  że  Wayne 
należał do Laddz dawno, dawno temu, ale od ogłoszenia ich 
reaktywacji zeszłej soboty cały kraj oszalał! Wszyscy mówią 
tylko  otym.  Znajomi  są  pod  wrażeniem,  że  jestem  
sąsiadem Wayne’a. Nawet ci, którzy, wydawałoby się, nie cierpią 
boysbandów. Nie miałem pojęcia, że byli tak lubiani.
– Wiem, oczym pan mówi. Nawet moja siostra Claire 
chce wybrać się na ich koncert, azupełnie nie gustuje wtego 
typu muzyce.
– Słyszałem, że wyznaczyli dodatkowe daty występów...
– Daty?  –  zapytałam,  zaczynając  lekko  panikować.  – 
W liczbie mnogiej? Myślałam, że zagrają tylko jeden 
dodatkowy koncert.
– O, nie. Właśnie mówili otym wradiu, gdy jechałem 
samochodem. Planują osiem dodatkowych występów 
wsamej tylko Irlandii. Do tego kolejne wWielkiej Brytanii. 
Wydają też DVD na Boże Narodzenie. Zaczynają nowe, lepsze 
życie. Jezu... – zadumał się. – Może sam wybiorę się na ich 
koncert. Wayne podarowałby mi kilka gadżetów. Na pewno. 
To porządny gość.
Przypomniawszy  sobie,  jak  wiele  zależy  od  powrotu 
Wayne’ana  scenę,  poczułam  ogromny  niepokój,  więc  
postanowiłam zgłębić temat Glorii.
– Wiem, że to zabrzmi podejrzanie, ale czy wostatnim 
czasie odwiedzały Wayne’ajakieś kobiety?
– Tak.
– Tak?
– Odwiedza go dziewczyna. Nie wiem od jak dawna... 
Już od jakiegoś czasu, na pewno od kilku miesięcy.
– Może ją pan opisać? – Tak bardzo liczyłam, że to 
zrobi, że niemal wstrzymałam oddech.
Pomyślał przez chwilę.
– Raczej nie – odparł wkońcu. – Przypominam sobie, 
że  zawsze  nosi  okulary  przeciwsłoneczne  iczapkę  
zdaszkiem.  Wiosna  była  słoneczna  ilato  na  razie  też,  więc  nic 
wtym dziwnego.
Ludzie  lubiący  spędzać  czas  na  zewnątrz  zauważali, 
jaka jest pogoda, co ja kompletnie ignorowałam.
– Czy jest niska? – kontynuowałam. – Wysoka? Gruba? 
Szczupła?
– Nie wiem. Średnia.
Średnia. Wielka mi pomoc. Nie powinnam jej 
oczekiwać. Nicholas nie był typem człowieka, który zwraca uwagę 
na wygląd.
Pokazałam mu zdjęcie Birdie.
– Czy to ona?
– Nie, to jego była dziewczyna. Nie znam szczegółów, 
ale rozstali się dawno temu.
– Jakim samochodem jeździ owa tajemnicza kobieta?
Potrząsnął głową.
– Nie widziałem żadnego samochodu. Jeśli 
przyjeżdżała  samochodem,  to  nie  parkowała  na  Mercy  Close.  Mogła 
przyjechać kolejką.
– Był pan tu może wśrodę wieczorem albo wczwartek 
rano? – zapytałam.
Zamyślił się.
– Byłem  wdomu  wśrodę  wieczorem.  Wcześnie  rano 
wczwartek pojechałem na zachód.
– Czy wśrodę wieczorem zauważył pan coś dziwnego?
Oczekiwałam  typowego  pytania:  „Co  znaczy  
dziwnego?”, ale ku mojemu zaskoczeniu (kategoria: zadziwiające) 
Nicholas powiedział:
– Tak. Słyszałem podniesione głosy dochodzące zdomu 
Wayne’a. Kłócił się zkimś, prawdopodobnie zkobietą.
– Mówi pan poważnie?
– Tak.
– Omój Boże! Słyszał pan jakieś konkretne słowa?
Potrząsnął zżalem głową.
– Zastanawiałem  się,  czy  do  nich  nie  zajrzeć,  ale  po 
chwili przestali. Szczerze mówiąc, ulżyło mi. Nie jest 
przyjemnie naruszać czyjąś prywatność. Jeśli jakaś para chce się 
na siebie wydzierać, trzeba jej na to pozwolić, prawda?
– Tak, jasne, oczywiście. – To nie był odpowiedni czas 
na dyskusję filozoficzną oumowie społecznej. – Jest pan 
pewien, że słyszał pan Wayne’ai tajemniczą kobietę?
– Nie mam całkowitej pewności, ale to mogli być oni.
– Dobrze, zapytam inaczej. Jest pan pewien, że to był 
Wayne?
Nicholas się zamyślił.
– Tak, znam jego głos.
– Ina pewno kłócił się zkobietą?
Kolejna chwila namysłu. Potarł zmęczone od patrzenia 
wsłońce oczy.
– Tak.
– Inie  słyszał  pan  żadnych  konkretnych  słów?  –  
zapytałam niemal błagalnie. – Nawet jedno może okazać się 
pomocne.
Pokręcił głową.
– Niestety, przykro mi. To wszystko, co mogę dla pani 
zrobić. Może napije się pani herbaty zpokrzyw?
– Nie.
Sekundę za późno dodałam:
– Dziękuję. Nie, dziękuję.
Kiedy wracałam zdomu Nicholasa, na drodze pojawili 
się nagle Cain iDaisy, jakby para zombie wstała zgrobów 
imiała zamiar się na mnie rzucić.
– Helen! – zawołali. – Helen!
Wskoczyłam  do  samochodu  iodjechałam  zpiskiem 
opon. Słodki Jezu na patyku.
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Zdałam sobie sprawę ztego, że wnastępnej kolejności 
powinnam pojechać do MusicDrome ipanika ogarnęła mnie 
ze zdwojoną siłą. Jeśli Wayne chciał zrobić sobie przerwę, 
miał już na to wystarczająco dużo czasu. Ajeśli ja 
zaczynałam panikować, to jak musieli się czuć Jay iJohn Joseph?
Włączyłam  zpowrotem  dźwięk  wtelefonie,  który  po 
dwóch minutach jazdy zadzwonił. Pojawił się nieznany 
numer, ale itak odebrałam. Na tym etapie poszukiwań nie 
mogłam sobie pozwolić, by cokolwiek mi umknęło.
– Czy rozmawiam zHelen Walsh? – zapytał kobiecy głos.
– Akto pyta? – badałam ostrożnie.
– Tu Birdie Salaman.
Jezu Chryste!
– Tu Helen – odparłam pospiesznie iomal się nie 
udławiłam.
– Chcę ztobą porozmawiać oGlorii. – Ton jej głosu był 
natarczywy, niemal agresywny.
– Poczekaj  chwilę,  muszę...  –  Rozpaczliwie  szukałam 
miejsca, by się zatrzymać. Nie mogłam uwierzyć, że Birdie 
wreszcie postanowiła sprzedać mi jakieś nowiny. To 
dowodzi, że wiercenie dziury wbrzuchu naprawdę działa.
Zatrzymałam się wzatoczce przy przystanku. Autobus 
będzie musiał stanąć gdzie indziej.
– Dawaj, Birdie. – Ciekawość zaparła mi dech 
wpiersiach. – Zamieniam się wsłuch.
– Nie, nie przez telefon. Przyjedź do mnie do pracy.
Włączyłam się do ruchu ipognałam prosto do niej. 
Zaparkowałam, weszłam do budynku imijając pędem 
recepcję, pomachałam do Niezadowolonej Mamy.
– Jesteśmy  umówione  –  rzuciłam  nonszalancko  
iruszyłam od razu wkierunku gabinetu Birdie.
Dzisiaj  miała  na  sobie  klasyczną  sukienkę  koktajlową 
wczarne wisienki. Rozpuściła długie włosy, ana czubku 
głowy część znich upięła wkok wstylu zlat czterdziestych. Jej 
usta były idealnie umalowane jaskrawoczerwoną szminką. 
Wiecie, wyglądała naprawdę bardzo, bardzo stylowo.
Spojrzała  na  mnie,  ale  nie  poczułam  płynącej  od  niej 
fali życzliwości.
– Usiądź. – Wskazała długopisem krzesło po 
przeciwnej stronie biurka.
Usiadłam.
– Co ci się stało wczoło? – zapytała.
– Och – dotknęłam go dłonią. – Ktoś mnie uderzył.
– Kto? Ten niezdara Walter Wolcott?
– Eee... Może. Awięc już go poznałaś?
– Czekał  pod  moimi  drzwiami  osiódmej  trzydzieści 
rano  ichciał  pogadać.  Strasznie  natarczywy.  –  Wykonała 
lekceważący gest ręką. – Nie onim jednak chcę rozmawiać. 
Pomówmy oGlorii. Kim ona jest?
Mocno zdziwiona zapytałam:
– Dlaczego mnie oto pytasz?
– Nie powinno mnie to obchodzić – odparła. – Ale 
doprowadza mnie do szału. Chcę wiedzieć, kim jest.
– Nie mam pojęcia. Powiedziałaś, że ją znasz. To ty 
zadzwoniłaś do mnie.
Spojrzała na mnie gniewnie.
– Nie powiedziałam, że ją znam. Nie słyszałam oniej 
do zeszłego piątku, kiedy przyszłaś tutaj ichciałaś wiedzieć, 
gdzie ją znaleźć. Pomyślałam, że to na pewno nowa 
dziewczyna Wayne’a.
– Czy to nie dla niej Wayne cię zostawił? – zapytałam 
nieśmiało.
– Nie. – Ton jej głosu zdradzał rozdrażnienie, aza 
chwilę dezorientację. – Wayne zerwał ze mną zpowodu Zeezah.
– Co? Wayne iZeezah? Zeezah? IWayne?
– Myślałam, że wiesz.
– Skąd miałabym wiedzieć? Nie miałam pojęcia – 
odparłam cicho. – Kiedy to było? Co się stało? Czy to świeża 
sprawa?
– Nie podam ci dokładnej daty, kiedy zaczął mnie 
zdradzać. – Wjej głosie usłyszałam nutkę goryczy. – Ale 
podejrzewam, że zaczęli się spotykać wpaździerniku lub 
listopadzie zeszłego roku.
– Co się stało? – Byłam zdumiona, przejęta 
iumierałam zciekawości. – Powiesz mi?
Nagle jej oczy wypełniły się łzami.
– Wiesz, byliśmy zWayne’em bardzo szczęśliwi.
– Wiem, widziałam na zdjęciu.
– Nie powinnaś go oglądać. To prywatna rzecz.
– Tak, wiem. Bardzo cię przepraszam. – Nie mogłam 
pozwolić sobie na to, by zraziła się do mnie jeszcze bardziej. 
– Ale Wayne zaginął. Nie daje znaku życia od czwartku 
irobię wszystko, co mogę, by go odnaleźć. Przepraszam, że 
naruszyłam twoją prywatność. Tak czy inaczej, mówiłaś 
osobie iWaynie, otym, że się kochaliście...
Ze zniecierpliwieniem otarła łzy.
– Spotykaliśmy  się  około  półtora  roku.  Podróżował 
służbowo  wróżne  miejsca,  do  Turcji,  Egiptu,  Libanu,  ale 
dobrze nam było razem. Potem poznał Zeezah, abiorąc pod 
uwagę jej tyłek, nie miałam szans.
– Sama masz fantastyczny.
– Nie. – Potrząsnęła smutno głową. – Tyłek Zeezah jest 
pierwsza klasa. Zostałam zupełnie zdeklasowana wtej 
konkurencji. Iwe wszystkich pozostałych też – dodała. – Wayne 
dostrzegał jej talent, potencjał iwszystko inne. Stracił dla 
niej głowę iwymyślił sobie, że wypromuje ją poza Bliskim 
Wschodem.
– To był pomysł Johna Josepha.
– Wayne wpadł na to pierwszy.
– Co? Mówisz poważnie? Kiedy to wszystko się stało?
– Zaczęło  się  mniej  więcej  wpaździerniku  zeszłego 
roku. Opowiadał mi otym podczas każdej rozmowy 
telefonicznej, tak był podekscytowany. Wlistopadzie pojechałam 
do Istambułu, by go odwiedzić, ipoznałam ją. Chociaż 
podobno tylko pracowali razem, Wayne nie potrafił ukryć 
swoich uczuć. Było oczywiste, że za nią szaleje.
– Więc...  co  się  wydarzyło?  Ty  znim  zerwałaś  czy  on 
ztobą?
– On zakończył nasz związek – odparła, aw jej głosie 
usłyszałam nutę urazy. – Miałam nadzieję, że spróbujemy 
to jeszcze naprawić. Było nam naprawdę dobrze razem, ale 
on... no wiesz... oszalał na jej punkcie.
– To miało miejsce wpaździerniku ilistopadzie 
zeszłego roku? Więc jak to się stało, że... – liczyłam na palcach. 
–  cztery  miesiące  później,  wmarcu,  John  Joseph  Hartley 
przywiózł Zeezah do Irlandii iją poślubił?
– Kiedy Wayne opowiedział Johnowi Josephowi 
oswoich planach związanych zZeezah, ten zwędził mu wszystko: 
pomysł, protegowaną, jeśli tak można ją nazwać, idziewczynę.
– Psiakość  –  skomentowałam,  dając  sobie  chwilę 
na  przyswojenie  tak  ważnej  nowiny.  –  Psiakość  –  
powtórzyłam. – Więc całe gadanie otym, że kiedy John Joseph 
poznał  Zeezah,  nie  miał  pojęcia,  że  jest  wielką  gwiazdą... 
opowieści otym, że usłyszał, jak śpiewa na urodzinach 
przyjaciółki... – Nic dziwnego, że Roger St Leger zachowywał się 
tak zjadliwie. – Więc to wszystko bzdury?
– Właśnie. Widziałaś ich wsobotni wieczór uMaurice’
aMcNice’a? Sama nie wiem, jak to się stało, że obejrzałam ten 
program... wolałabym wbić sobie igły woczy niż oglądać ten 
chłam... ale skakałam po kanałach iprzypadkiem trafiłam na 
nich. Omało nie zwymiotowałam. To wszystko kłamstwo.
Wtedy  przypomniałam  sobie,  jaką  komedię  odstawił 
John Joseph, kiedy poprosiłam go onumer Birdie. Udawał, 
że nie wie, gdzie mieszka ani pracuje.
– Nic dziwnego, że nie chciał, żebym ztobą rozmawiała 
– podsumowałam.
– Nic dziwnego, kotek.
– Kotek? – zdziwiłam się, ale po chwili zrozumiałam. – 
No tak, kotek. Czy do ciebie też mówił „kotek”?
– Oczywiście, kotek. Czyż John Joseph Hartley nie jest 
protekcjonalnym dupkiem, kotek?
– Wrzeczy  samej,  kotek.  Powiedział  mi,  że  nie  wie, 
gdzie mieszkasz, kotek.
– Kotek, ale zniego kłamca! Był umnie wiele razy.
– Powiedział mi też, że nie wie, gdzie pracujesz, kotek.
– Oczywiście, że wie!
– Kotek. Zapomniałaś dodać „kotek”.
– Oczywiście, że wie, kotek.
– Kotek.
– Kotek!
Pokotkowałyśmy sobie jeszcze jakieś dwadzieścia razy 
i, nieoczekiwanie, wymieniłyśmy uśmiechy.
Gdy serdeczne porozumienie zostało zawarte, 
oznajmiłam:
– Teraz  rozumiem,  dlaczego  nie  chcieli,  by  się  
wydało, że Zeezah była dziewczyną Wayne’a, zanim została żoną 
Johna Josepha.
– To dla irlandzkiej opinii publicznej nie do przyjęcia, 
biorąc pod uwagę, że on jest ulubieńcem mamuś, aona 
muzułmanką. Chociaż słyszałam, że się nawróciła.
– Dlaczego  więc  Zeezah  zmieniła  Wayne’ana  Johna 
Josepha? Ztego, co słyszałam, Wayne jest znacznie milszy. 
Czy to dlatego, że John Joseph miał więcej pieniędzy 
iastonów martinów?
– Tak przypuszczam. Nie wiem, czy oszukiwała Wayne’a, 
ale twierdziła, że czuje się rozdarta inie może się 
zdecydować, którego znich wybrać.
Nie mogła się zdecydować, którego znich wybrać.
Gdzieś to niedawno słyszałam.
Przypomnę sobie.
– Wkońcu jednak podjęła decyzję, ponieważ wyszła za 
Johna Josepha – stwierdziłam. – Szybko jej poszło.
– Zeezah potrzebowała irlandzkiego obywatelstwa, by 
móc tu pracować, dlatego się pobrali. Ale może się kochają.
– Szczerze  mówiąc,  takie  sprawiają  wrażenie  –  
rzekłam.  –  Są  bardzo  zżyci.  Wiesz  co?  –  Nagle  poczułam  się 
wobowiązku, by powiedzieć coś ważnego. – Wayne’owi 
nadal na tobie zależało. Miał wyrzuty sumienia.
– Dlaczego tak twierdzisz? – zapytała.
– Wyczułam to – odparłam niespodziewanie dla samej 
siebie. – Naprawdę. Ludzie mówią, że brak mi empatii, lecz 
może to nieprawda. Przyznaję, że nie mam wiele 
współczucia, ale to tylko dla własnej ochrony. Chodzi oto, że 
Wayne trzymał twoje zdjęcie wdrugiej sypialni. Birdie, uwierz 
mi,  wtym  pokoju  panuje  taki  smutek.  To  najsmutniejsze 
miejsce,  jakie  widziałam.  Nie  był  zbyt  radosnym  zdrajcą, 
prawda?
– Dlaczego mówisz onim wczasie przeszłym?
Zamilkłam na chwilę.
– Nie  wiem.  Chciałam  cię  zapytać,  kiedy  ostatni  raz 
rozmawiałaś  zWayne’em?  Jeśli  niedawno,  wciągu  
ostatnich kilku dni, błagam cię, powiedz mi.
Potrząsnęła głową.
– Nie rozmawiałam znim od marca, kiedy rozeszła się 
wieść onieoczekiwanym ślubie Zeezah iJohna Josepha.
Zmierzyłam ją wzrokiem jak kobieta kobietę.
– Przestań  –  zaprotestowała.  –  Mówię  prawdę.  
Zadzwoniłam do niego ibył wzupełnej rozsypce, więc 
pomyślałam,  że  jeśli  dam  mu  trochę  czasu...  Wiem,  że  to  
żałosne, ale Wayne ija naprawdę się kochaliśmy. Myślałam, że 
Zeezah to tylko przelotne zauroczenie, anasze uczucie 
okaże się trwałe. Miałam nadzieję, że się opamięta 
ioprzytomnieje. Apotem pojawiłaś się ty izaczęłaś opowiadać ojakiejś 
Glorii. Nie mogłam się powstrzymać, musiałam się 
dowiedzieć, kim ona jest.
– Sęk wtym, że nie mam pojęcia – odparłam. – Wiem 
tylko, że była ostatnią osobą, która zostawiła wiadomość na 
automatycznej  sekretarce  Wayne’aprzed  jego  
czwartkowym zniknięciem. Może nie być nikim ważnym.
– Nie może.
Może jednak była nikim, na przykład telemarketerką, 
która  próbowała  namówić  Wayne’ado  zmiany  dostawcy 
prądu. Te radosne głosiki: „Mam dla pani wspaniałą 
wiadomość!”. Oni wszyscy tak mówią.
Potem  jednak  powiedziała,  że  zadzwoni  do  niego  na 
komórkę, atelemarketerka nie miałaby prywatnego 
numeru Wayne’a. Byłam wkropce. Naprawdę nie wiedziałam, co 
otym myśleć.
– Powiedz mi – spróbowałam na nowo. – Gdzie byłaś 
wczoraj? Dzwoniłam, ale cię nie zastałam.
– Boże, niezły zciebie szpieg. – Ton jej głosu brzmiał 
jednak przyjaźnie. – Odwiedziłam koleżankę wWexfordzie. 
To nie twoja...
– ...sprawa.  Tak,  wiem.  Przepraszam  –  dokończyłam. 
– Jeszcze jedno, Birdie. Zauważyłam, że nadal masz żal do 
Wayne’a. Może mogłabym ci pomóc.
– Wjaki sposób? – To, jak wyczekująco ipięknie 
wyglądała wtamtym momencie, podkreśliło jedynie, jak 
bardzo była zestresowana przez resztę czasu.
– Stosuję coś, co nazwałam Listą Łopatową.
– Łopatą...?
– Nie, Listą Łopatową. To raczej przenośnia. 
Umieszczam na tej liście wszystkich ludzi irzeczy, których 
nienawidzę tak bardzo, że mam ochotę przyłożyć im łopatą.
– Lista...? – Wydawała się zainteresowana.
– Powiedziałam „lista”, ale trzymam ją wgłowie. 
Oczywiście,  możesz  ją  spisać,  jeśli  to  sprawi  ci  większą  frajdę. 
Możesz kupić sobie mały notesik Moleskine iładny długopis 
albo spisywać rzeczy na pojedynczych karteczkach 
izmieniać ich kolejność. Naturalnie Wayne zajmowałby pierwszą 
pozycję. Amoże Zeezah. Możesz zapisać również inne 
rzeczy lub osoby, którym masz coś za złe, ipewnego dnia oni 
lub one znajdą się na szczycie listy. Ja na przykład 
nienawidzę trzasku, który towarzyszy otwieraniu teczki, zapachu 
ogórka czy głosu Davida Camerona, więc czasami te sprawy 
przesuwają się na czołową pozycję.
– Dziękuję ci za ten pomysł. – Wyglądała na wdzięczną, 
choć lekko zakłopotaną. 
Przyszłam zpomocą cierpiącej duszy, więc obie na tym 
skorzystamy.
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Nie było innego wyjścia: musiałam teraz pojechać do 
MusicDrome. Skończyły mi się inne sprawy do załatwienia, aJay 
Parker zostawił na mojej poczcie głosowej jakieś trzydzieści 
dziewięć wiadomości.
Wchodząc do sali koncertowej, modliłam się żarliwie, 
żeby  zobaczyć  Wayne’ana  scenie  zjego  ogoloną  głową 
ibrzuchem  pełnym  czekoladowej  rolady,  wykonującego 
taniec  Laddz.  Żeby  wrócił  iby  pomimo  zaległości,  które 
będzie  musiał  nadrobić,  generalnie  wszystko  było  
wporządku.
Nie zobaczyłam go jednak. Woślepiającym świetle 
widziałam  Frankiego,  Rogera  iZeezah  i...  nagle  ktoś  się  na 
mnie rzucił, znikąd, jak lampart atakujący zdrzewa.
– Gdzie  on  jest?  –  warknął  głos.  –  Gdzie  on,  kurwa, 
jest?
To był John Joseph.
Włączył  się  Jay  ipo  krótkiej  szamotaninie  odepchnął 
ode mnie Johna Josepha.
– Jezu,  uspokój  się  –  powiedział,  najwyraźniej  
zaniepokojony.
John Joseph wpadł whisterię. Lał się zniego pot, 
awłosy miał wnieładzie.
– Znalazłaś go? Wiesz, gdzie jest?
– Jeszcze nie – odparłam cicho.
– Musisz  go  znaleźć.  Musisz  go  znaleźć.  –  Nigdy  nie 
słyszałam tak zdesperowanego człowieka.
– Odsuń się trochę – poprosiłam. Musiałam przekazać 
mu złą wiadomość dotyczącą wyciągów zkart kredytowych, 
anie byłam wnastroju na kolejną napaść.
Zrobiłam to najzwięźlej, jak potrafiłam, ipatrzyłam, jak 
John Joseph przyswaja znaczenie informacji.
– To nie może być prawda – zaprzeczył ijuż po chwili 
krzyczał: – To nieprawda.
– Na miłość boską, uspokój się – powiedziałam. – To 
prawda, ale zostaje nam jeszcze rejestr rozmów. Badam też 
inne źródła informacji, apoza tym twój Walter Wolcott też 
zajmuje się sprawą.
– Kiedy przyjdzie wykaz połączeń?
– Prawdopodobnie jutro.
– Potrzebujemy go dzisiaj, teraz.
To nie był mój styl pracy, ale Johnowi Josephowi raczej 
nie spodobałoby się takie wyjaśnienie, więc oświadczyłam:
– Wysłałam już e-mail do osoby, zktórą kontaktuję się 
wtej sprawie, ale zrobię to jeszcze raz. Podkreślę, że to pilne.
– Zapłacimy za szybkie załatwienie sprawy!
– Dobra, super, przekażę mu to.
Musiałam się stamtąd wyrwać. Nie wiedziałam, dokąd 
pójść  ani  co  zrobić,  lecz  nie  miałam  zamiaru  zostać  tam 
dłużej.
Zerknęłam  na  Zeezah.  Przygryzła  małą,  pełną  wargę 
iwyglądała na dość przygnębioną. Nic dziwnego. 
Wyobraźcie  sobie,  że  macie  za  męża  takiego  furiata  jak  John  
Joseph. Powinna była zostać zWayne’em. Obserwowałam ją. 
Wpewnym momencie wymknęła się ukradkiem za kulisy. 
Postanowiłam pójść za nią. Dokądkolwiek się wybierała, na 
pewno było tam lepiej niż tu.
Podążałam za nią. Szła szybko wzdłuż ściany 
zpustaków,  zdecydowanie  wkonkretnym  kierunku.  Weszłyśmy 
do  małego  biurowego  pomieszczenia  zkilkoma  krzesłami 
ibiurkami.  Nagle  chwyciła  kosz  na  śmieci,  podniosła  do 
twarzy izwymiotowała do niego. Pewnie pędziła do toalety, 
ale nie wytrzymała. Myślała, że nikt jej nie widzi.
Zwróciła trzy lub cztery razy, apotem ztrudem 
splunęła. Dałam jej czas, by znalazła wtorebce chusteczkę 
iwytarła usta, zanim ujawniłam swoją obecność.
– Zeezah?
– H-Helen!
– Awięc naprawdę jesteś wciąży?
– Tak. – Wyprostowała się ispojrzała mi prosto woczy.
– Dlaczego rzecznik Laddz temu zaprzeczył?
– Bo tak właśnie postępuje się zmediami. Trzyma się 
je wniepewności.
– Nikt  znas  nie  wierzył,  że  naprawdę  jesteś  
wciąży. Myśleliśmy, że to zagranie pod publiczkę. Moja mama 
twierdzi, że wrzeczywistości jesteś facetem.
– Cóż – uśmiechnęła się słabo. – Na własne oczy 
zobaczyłaś, że tak nie jest. Masz miętówkę?
– Mam  coś  lepszego.  Nowiutką  szczoteczkę  do  zębów 
ipastę. – Zaczęłam grzebać wtorebce.
– Dziękuję. – Przyjęła mój zorganizowany na 
poczekaniu prezent. – Chociaż nawet po umyciu zębów chce mi się 
wymiotować.
– Moje wyrazy współczucia. Musi ci być trudno, źle się 
czujesz, awkoło całe to bagno. To dlatego nie piłaś na grillu. 
Myślałam, że po prostu jesteś gorliwą muzułmanką.
– Zastanawiałaś  się,  dlaczego  nie  piję?  Ha!  –  
Wróciła  dawna  Zeezah.  –  Nie  piłam,  ponieważ  nigdy  nie  piję. 
–  Wskazała  ręką  na  swoje  zachwycające  drobne  ciało. 
–  Myślisz,  że  wyglądam  tak  dobrze,  ponieważ  mam  
szybką  przemianę  materii  idwadzieścia  jeden  lat?  Właściwie 
dwadzieścia cztery, ale to nasza mała tajemnica. Nie, Helen 
Walsh.  Wyglądam  świetnie,  ponieważ  pozwalam  sobie  
jedynie na dziewięćset kalorii dziennie, aprzy takim rygorze 
żadnej znich nie zmarnuję na piwo.
– Dziewięćset kalorii dziennie? To mniej niż jedno 
jabłko, prawda? Nawet teraz, gdy jesteś wciąży? Czy nie 
powinnaś jeść za dwoje?
Potrząsnęła smutno głową.
– Suplementy  zwapniem  będą  musiały  wystarczyć. 
Muszę zmieścić się wmoje żółte dżinsy wrozmiarze 
trzydzieści cztery ipojawić na sesji zdjęciowej pół godziny po 
porodzie. Jestem celebrytką, znam swoje obowiązki.
Była taka zabawna.
– Który to tydzień?
– Trzynasty.
– To... gratuluję. To się zwykle mówi kobiecie wciąży, 
prawda?
– Dziękuję.  Teraz  muszę  wziąć  się  wgarść.  Chociaż 
nie wiemy, czy koncert się odbędzie, Jay Parker mówi, że 
mam udzielić wywiadu człowiekowi onazwisku Moncrieff. 
Znasz go?
– Tak, bardzo lubię Seana Moncrieffa.
– Ajeśli zwymiotuję wdrodze na wywiad?
– Daj mi pięć minut. Wezmę od Jaya Parkera dwieście 
euro, apotem cię zawiozę.
To  nie  była  zwykła  życzliwość,  chciałam  ją  ocoś  
zapytać.
Zaczekałam do momentu, aż wyjechałyśmy na ulicę. 
Słyszałam,  że  wszystkie  niezręczne  rozmowy  należy  
przeprowadzać wsamochodzie, ponieważ można wten sposób 
uniknąć  kontaktu  wzrokowego,  akłopotliwą  ciszę  wypełniają 
odgłosy ruchu ulicznego.
– Zeezah... wczoraj... kiedy przywieziono kostiumy 
łabędzi...  przysięgłabym,  że  widziałam,  jak  lekko  ścisnęłaś 
Rogerowi...  krocze.  Kiepsko  się  wówczas  czułam  ibędę  ci 
wdzięczna, jeśli mi powiesz, że miałam halucynacje.
– Ścisnęłam?
– Ścisnęłaś.
– Krocze?
– Krocze.
– Pytasz  mnie  oto?  –  Uśmiechnęła  się  do  mnie  
filuternie. – Aja ci mówię, że odrobina flirtu sprawia, że każdy 
czuje się wyjątkowo... Jak mawiacie wy, Irlandczycy, 
nikomu to nie szkodzi, prawda?
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Podrzuciłam Zeezah do siedziby stacji radiowej.
– Wejdziesz ze mną? – zapytała.
– Nie, mam do zrobienia parę rzeczy.
– Okej.
Jak tylko wysiadła, pożałowałam swojej decyzji. Za 
każdym razem, gdy popełniam błąd ina chwilę się zadumam, 
zaczynam myśleć oumieraniu. Tym razem trajektoria 
wydała  mi  się  owiele  ostrzejsza.  Siedziałam  wsamochodzie 
zzamkniętymi oczami izastanawiałam się, czy powinnam 
zadzwonić do Antonii Kelly. Środa pędziła wprost na mnie 
ibez względu na to, co się stanie, czy Wayne się pojawi czy 
nie, prawda była taka, że po środzie czekała mnie jedynie 
pustka.
Bolała  mnie  głowa.  Otworzyłam  oczy  ispojrzałam  na 
delikatną skórę na nadgarstkach, pokrytych siateczką 
niebieskich żył. To by bolało, pomyślałam. Obawiałam się, że 
ból mógłby mi przeszkodzić.
Przypomniałam sobie jednak krem znieczulający, 
którego użyłam przed depilacją laserową swoich owłosionych 
nóg. Została mi jeszcze tubka imoże, gdybym godzinę 
wcześniej wtarła wskórę grubą warstwę maści, nie cierpiałabym 
tak bardzo. Może wcale nie czułabym bólu.
Zatrzymałam  się.  Nie  powinnam  myśleć  wten  
sposób.
Przerażało mnie to, że nie pasowałam do sztywnej 
definicji „depresji”, więc nie wiedziałam, do czego ten stan mnie 
doprowadzi.  Inni  ludzie,  zpodręcznikowym  przykładem 
depresji, zwalniali coraz bardziej, aż wkońcu się 
zatrzymywali, osiągnąwszy stan otępienia, katatonii. Niektórzy szli 
winnym  kierunku,  gdzie  stany  lękowe  doprowadzały  ich 
do szaleństwa, apoczucie zagrożenia zapierało dech 
wpiersiach,  uniemożliwiając  jedzenie,  spanie  czy  spokojne  
wysiedzenie wjednym miejscu. Mnie towarzyszyła cała masa 
dodatkowych symptomów. Wydawało mi się, że wwyniku 
katastrofy wylądowałam na innej planecie, pocieszała mnie 
myśl oklęskach żywiołowych, nienawidziłam światła 
imiałam  poczucie,  że  ktoś  trzyma  moją  duszę  nad  otwartym 
ogniem.
Nie potrafiłabym przejść przez to kolejny raz. Tym 
razem było gorzej, ponieważ sądziłam, że jestem wyleczona. 
Było  gorzej,  ponieważ  wiedziałam,  jak  źle  może  być,  ipo 
prostu dlatego, że tym razem było gorzej.
Sięgnęłam po telefon, by poczuć się lepiej, 
iuświadomiłam sobie, że już trzymam go wręce. Może powinnam kupić 
drugi? Wtym momencie aparat wmojej dłoni zaczął 
dzwonić.  To  był  Harry  Gilliam.  Lęk  ścisnął  mi  żołądek.  
Dziwne, myślałam ośmierci, ouwolnieniu się od życia iświata, 
aniektóre jego elementy wydawały mi się kompletnie 
pozbawione  znaczenia  imocy.  Jednocześnie  uczuć  isytuacji 
doświadczałam  bardziej  intensywnie.  Na  przykład  lęku 
przed Harrym Gilliamem.
Nie  ma  mowy,  żebym  znim  porozmawiała.  
Musiałabym mu powiedzieć, że nie wiem nic nowego na temat 
Wayne’a, atego zbytnio się obawiałam.
Nie miałam jednak wyboru: jeśli Harry Gilliam chciał 
ze mną porozmawiać, musiałam się na to zgodzić.
Pozwoliłam, by telefon wkońcu umilkł, ale jak 
podejrzewałam, dwie sekundy później zadzwonił ponownie.
– Halo – odebrałam zgnębiona.
– Nie rób tego, Helen – odparł.
– Czego?
– Kiedy dzwonię, odbieraj od razu – wyjaśnił.
– Tak, dobrze – westchnęłam. Przyłapał mnie, nie było 
sensu zaprzeczać.
– Jestem zajętym człowiekiem inie mam czasu na tego 
typu uniki.
– Przepraszam.
– Jakie masz dla mnie wieści?
– Kilka tropów, które intensywnie badam.
– Więc zjawi się na scenie wśrodę wieczorem?
– Tak.
Zaległa cisza.
– Wkręcasz mnie? – zapytał groźnie.
– Nie – zaprzeczyłam.
– Nie?
– Tak.  Wkręcam  cię.  Mówię  ci  to,  co  chcesz  usłyszeć, 
ponieważ się ciebie boję. Ale mógłbyś pomóc nam obojgu.
– Wjaki sposób?
– Są sprawy, októrych mi nie mówisz.
– Ja? Skąd miałbym cokolwiek wiedzieć? Jestem tylko 
zwykłym treserem kur.
Poddałam się.
– Oczywiście, jak twoja hodowla drobiu?
– Czasochłonna.
– Czyżby?
– Wypróbowuję nowy gatunek. Wiążę znim duże 
nadzieje. Nie zawiedź mnie, Helen.
Po tych słowach się rozłączył.
Potrzebowałam kilku minut, by ochłonąć po tej 
rozmowie. Siedziałam wsamochodzie, ściskałam telefon, jakbym 
trzymała się krawędzi klifu, iczekałam, aż miną te okropne 
uczucia. Kiedy wkońcu osiągnęły znośny poziom, najpierw 
spojrzałam  znadzieją  na  wyświetlacz.  Zradością  
dostrzegłam nowego e-maila. Moja wdzięczność gwałtownie 
wzrosła, gdy okazało się, że nadawcą był Telefonista. Wreszcie 
dostałam  wykaz  rozmów  Wayne’a!  To  wszystko  wyjaśni! 
Wayne już się praktycznie odnalazł.
Zaczęłam czytać wiadomość  imusiałam powstrzymać 
jęk rozpaczy. Otrzymałam jedynie wstępny raport 
wodpowiedzi na moją paniczną prośbę, którą wysłałam wcześniej. 
Szczegółowy wykaz miałam dostać następnego dnia. 
Tymczasem Telefonista poinformował mnie, że komórka 
Wayne’azostała  wyłączona  wczwartek  odwunastej  trzy  iod tego czasu nie została włączona ponownie.
Z  przerażeniem  wpatrywałam  się  wekran  telefonu. 
Kiepsko to wyglądało, bardzo kiepsko.
Przeanalizowałam  wszystko:  zaledwie  trzy  lub  cztery 
minuty po tym, jak zabrał go Digby, Wayne wyłączył telefon. 
Amoże ktoś zrobił to za niego?
To wyglądało bardziej złowieszczo niż fakt, że nie użył 
kart kredytowych. Kto mógłby przeżyć bez telefonu? Nie ja. 
To proste.
Chyba że Wayne nie przeżył...
Tę okropną myśl przerwał głos Zeezah dochodzący 
zradia. Podkręciłam dźwięk. Wsumie mogę posłuchać.
Sean Moncrieff pytał ją ociążę, aona zfałszywą 
skromnością przyznała, że rzeczywiście spodziewa się dziecka.
– Wiesz już, czy to będzie chłopiec czy dziewczynka?
Szczerze  mówiąc,  tego  typu  głupoty  nie  były  wstylu 
Seana.  Zwykle  dawał  sobie  radę  znajlepszymi  umysłami 
wkraju isprawiał, że najbardziej tajemnicze tematy 
wydawały się przystępne iciekawe.
– Nie, postanowiliśmy, że nie chcemy wcześniej poznać 
płci dziecka.
– Wystarczy,  żeby  było  zdrowe?  –  Przysięgłabym,  że 
słyszałam wjego głosie nutę ironii.
– Właśnie, ważne, żeby było zdrowe.
– Wtakim razie nie wybraliście jeszcze imienia?
– Wybraliśmy  –  Zeezah  zachichotała  uroczo.  –  Jeśli 
urodzi się chłopiec, nazwiemy go Romeo, ajeśli 
dziewczynka, damy jej na imię Roma.
– Czy to dlatego, że dziecko zostało poczęte wRzymie? 
– Nic się nie ukryje przed Seanem.
– Tak. – Kolejny rozkoszny śmiech. – Podczas naszego 
miesiąca miodowego.
Zaraz, zaraz. Rzym?
Rzym?
Aha. Rzym.
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Przez chwilę rozważałam, czy zamiast dzwonić nie 
powinnam pojechać, drugi raz tego dnia, do hrabstwa Cork 
irozmówić się znią osobiście. Czas działał jednak na moją 
niekorzyść, więc – co zperspektywy może wydawać się błędem 
– wybrałam najszybszą opcję.
Odebrała natychmiast.
– Lo. – Wjej głosie wyczułam zniecierpliwienie. 
Wzasadzie cała była najeżona.
– „Nie może się zdecydować, którego znich wybrać.” – 
Tak brzmiał mój otwierający gambit.
– Proszę?
– Przepraszam,  Connie.  Tu  Helen  Walsh.  
Spotkałyśmy się dzisiaj ibyłaś uprzejma oprowadzić mnie po 
swoim domu. Pozwól, że przeformułuję pytanie. Chciałam cię 
zapytać  oZeezah.  Nie  mogła  się  zdecydować,  czy  wybrać 
twojego  brata  Wayne’aczy  Johna  Josepha  Hartleya.  Czy 
spotykała się znimi dwoma wtym samym czasie? Nawet po 
ślubie? Wystarczy mi odpowiedź „tak” lub „nie”.
Po chwili milczenia już nieco pokorniej powiedziała to, 
czego się po niej spodziewałam:
– Nie  powinnam  nic  mówić,  ale  nie  mogę  
przeboleć  tego,  co  ta  manipulatorka,  ta  mała...  ździra,  zrobiła 
Wayne’owi. Mdliło mnie, gdy oglądałam program Maurice’
aMcNice’a. Nie wiem nawet, jak to się stało, że go 
obejrzałam. Nigdy go nie oglądam.
– Czy ty iWayne jesteście zżyci?
– Jesteśmy rodziną, kochamy go, aon nam ufa... mnie 
ibraciom. Azatem co wiesz? Czego się dowiedziałaś?
– Usłyszałam przypadkiem, jak na filmie kręconym 
podczas  sześćdziesiątych  piątych  urodzin  twojej  mamy  
rozmawiasz ze swoją szwagierką. Mówiłyście okobiecie, która, 
cytuję: „nie mogła się zdecydować, którego znich wybrać”. Właśnie 
zdałam sobie sprawę, że chodziło wam oZeezah, która nie była 
wstanie wybrać pomiędzy Wayne’em aJohnem Josephem.
– Okej...
– Zeezah  jest  wciąży  iwłaśnie  udzieliła  wywiadu  
radiowego, wktórym przyznała, że jej dziecko zostało poczęte 
wRzymie...
– Skąd ta pewność?
– Nie wiem. Wiem tylko, że kiedy wczwartek 
przeszukiwałam dom Wayne’a, znalazłam wszafce przy łóżku 
zapalniczkę zrzymskiego Koloseum. Oczywiście bardzo 
możliwe, że Zeezah przywiozła ją jako pamiątkę dla Wayne’a... 
proszę, nie urwij mi głowy, to tylko żart. Być może Wayne 
pojawił się wRzymie podczas ich miesiąca miodowego...
– Nie pojawił się tak po prostu – zaprzeczyła ze złością 
Connie. – Dręczyła go telefonami wdzień iw nocy. Mówiła, 
że nie powinna była wychodzić za Johna Josepha, że 
popełniła straszliwy błąd iże musi się znim zobaczyć. Więc 
Wayne  przyleciał,  ale  ona  nawet  wówczas  nie  podjęła  decyzji. 
Oile wiem, nadal się waha.
– Więc Wayne może być ojcem dziecka Zeezah?
– Tak.
– Czy Wayne otym wie?
– Oczywiście.  Skąd  ja  bym  wiedziała?  Równie  dobrze 
ojcem dziecka może być John Joseph. Zeezah przynajmniej 
nigdy nie ukrywała przed Wayne’em, że ona iJohn Joseph 
sypiają  ze  sobą.  Wayne  cały  czas  był  świadom,  że  Zeezah 
skacze pomiędzy nimi dwoma.
– Czy John Joseph też wie?
Ciężkie westchnięcie.
– Sądzę, że tak.
Chryste, co ztego może wyniknąć? John Joseph nie 
wyglądał na kolesia, który spokojnie zareaguje na to, że żonę 
zapłodnił  podwładny.  Czy  naprawdę  podejrzewałam,  że 
mógłby... zabić Wayne’a?
Ale przecież ktoś mnie uderzył. Ktoś nie powstrzymał 
się przed agresją wobec mnie.
Wtedy przypomniałam sobie atak paniki Johna 
Josepha, którego byłam świadkiem po południu. Jak to się ma 
do teorii, że skrzywdził Wayne’a? Czy możliwe, żeby John 
Joseph  udawał?  To  prawdopodobne,  zwłaszcza  że  zwykle 
jest bardzo opanowany.
– Przepraszam, że wcześniej nie podchwyciłam twoich 
wskazówek,  kiedy  relacjonowałaś  wiadomości  
zwczorajszych gazet... No wiesz, otym, że ciąża dopełniła szczęścia 
Zeezah iJohna Josepha – przyznałam. – Zwykle nie jestem 
taka tępa. Szkoda, że nie powiedziałaś mi tego wprost, 
zaoszczędziłoby to nam wszystkim wiele czasu. 
Dopiero po chwili Connie znów się odezwała.
– Nie  mam  pewności,  czy  powinnam  była  mówić  
cokolwiek. Strasznie się tym zezłościłam. – Po kolejnej chwili 
ciszy. – Nie wiem, kto jest ojcem dziecka, ale pomyślałam, 
że skoro jesteś prywatnym detektywem, to odkryjesz rzeczy, 
których nikt inny nie znalazł. Miałam nadzieję, że natrafisz 
na  jakieś  wyniki  badań  Zeezah,  test  na  ojcostwo  czy  coś 
wtym rodzaju...
– Badanie  DNA  można  przeprowadzić  dopiero,  gdy 
dziecko się urodzi.
– Och.
Żałowałam, że nie pojechałam raz jeszcze do 
Clonakilty, by porozmawiać zConnie osobiście. Była tak blisko 
związana zWayne’em, że odpowiednie pytanie mogło rozwiązać 
całą sprawę.
Ostrożnie  dobrałam  słowa,  zanim  ponownie  się  
odezwałam.
– Connie,  martwię  się  oWayne’a.  Rozpaczliwie  się 
martwię. Jego komórka jest nieaktywna od czwartku inie 
użył żadnej zkart kredytowych.
– Cholera – głos jej się załamał. – My też się oniego 
martwimy.  Zamartwiamy  się.  Był  ten  facet,  przed  którym 
nas ostrzegałaś.
– Walter Wolcott? Co mu powiedziałaś?
– Nic. Zachowywał się okropnie, krzyczał na mamę.
– Czy powinniśmy powiadomić policję? – zapytałam.
– Nie  wiem.  Cała  ta  sprawa  zZeezah  jest  nieciekawa 
ijeśli wyjdzie na jaw, postawi Wayne’aw złym świetle...
– Ale jeśli Wayne ma poważne kłopoty?
– Nie wiem. – Wjej głosie słyszałam, że jest kompletnie 
załamana. – Muszę porozmawiać zmamą itatą. Możesz dać 
mi czas do jutra?
– Connie,  powiedz  mi  wszystko,  co  wiesz.  To  bardzo 
ważne.
– Już to zrobiłam.
– Czy  kiedykolwiek  słyszałaś,  żeby  Wayne  mówił 
odziewczynie imieniem Gloria?
– Nie, nigdy.
Powstrzymałam westchnienie ikontynuowałam.
– Connie, czy wiesz, gdzie jest teraz Wayne?
– Szczerze? Nie.
Odpowiedź  Connie  doprowadziła  mnie  do  szału,  ale 
wierzyłam jej.
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Nie byłam wstanie sama przekazać Jayowi iJohnowi 
Josephowi złych wieści otelefonie Wayne’a, więc wysłałam 
Jayowi tchórzliwy SMS iwróciłam na Mercy Close.
Kiedy  parkowałam,  głowy  Caina  iDaisy  pojawiły  się 
woknie  ich  salonu  ipo  chwili  znaleźli  się  na  ulicy  iszli 
wmoją stronę. Już się ich jednak nie bałam. Zdałam sobie 
sprawę, że mieli zamiar powiedzieć mi coś, czym próbowali 
podzielić się od wielu dni.
– Czy możemy ztobą porozmawiać? – zapytał Cain. – 
Mamy dla ciebie informacje.
– Inie zależy nam na pieniądzach – dodała Daisy.
– Mówcie – zgodziłam się.
– Może  wejdziemy  do  środka?  –  zaproponował  Cain 
iukradkiem zerknął przez oba ramiona. – Jakiś gruby koleś 
wpłaszczu przeciwdeszczowym kręci się po okolicy 
iwypytuje oWayne’a.
Nie chciałam wracać do smutnego domu Caina iDaisy 
zobawy, że ich tapeta znów mnie zaatakuje. Nie 
zamierzałam też zaprowadzić ich do opuszczonego domu Wayne’a. 
Był mój.
– Em, nie. Tu jest dobrze. – Oparłam się osamochód 
imachnięciem  dłoni  zachęciłam  ich,  by  też  się  
zrelaksowali.
– Nic nie powiedzieliśmy temu gościowi wpłaszczu – 
wyznał Cain. – Zachowaliśmy wszystko dla ciebie.
– Doceniam to – odparłam.
– Co ci się stało wczoło? – zapytała Daisy.
– Ktoś mnie uderzył.
– Kto? Facet wpłaszczu?
– Nie wiem. Wzasadzie stało się to tam. – Wskazałam 
miejsce  na  drodze,  gdzie  mnie  zaatakowano.  –  Wsobotę 
wnocy, tuż przed jedenastą. Nic nie widzieliście?
– E, nie – odparł Cain. – Widzisz, my... wieczorami... 
raczymy się ziołem... wdużych ilościach. To nam pomaga 
zasnąć. Odpadliśmy przed jedenastą. Wybacz. Chcesz 
usłyszeć naszą nowinę?
– Tak, jasne, dawajcie.
– Dobra. – Zakołysał się na piętach, jakby miał zamiar 
wystartować wsprincie na sto metrów. – Chyba że ty chcesz 
to powiedzieć, Daisy?
– Nie, ty to zrób, Cain.
– Okej. To jest bomba, Helen. Jesteś gotowa?
– Mam  nadzieję.  –  Udawałam,  że  jestem  pod  
wrażeniem.
– Dobra. Do domu Wayne’aprzychodzi pewna kobieta. 
Już od dawna. Od kilku miesięcy. To Zeezah!
– Co? Mów dalej!
– Tak! Rozpoznaliśmy ją tego dnia, gdy wszyscy 
przyszliście do naszego domu. To znaczy, wiedzieliśmy, jak 
wygląda, widzieliśmy ją wtelewizji, ale kiedy zobaczyliśmy na 
żywo, zdaliśmy sobie sprawę, że to ta sama dziewczyna, 
która przychodzi do Wayne’a.
– Zawsze  miała  na  sobie  czapkę  zdaszkiem,  okulary 
przeciwsłoneczne iluźne ubrania, duże koszulki, workowate 
spodnie dresowe... – powiedziała Daisy.
– Próbowała ukryć swój tyłek – dodał Cain.
– Tak,  ten  zadek.  –  Wgłosie  Daisy  słychać  było  
zazdrość. – Byłby oczywistą wskazówką. Musiała go ukryć.
– To  jest  bardzo  ważna  wiadomość  –  przyznałam.  – 
Będę potrzebowała czasu, by ją przeanalizować.
– Nie musisz się martwić, nie powiemy otym nikomu 
innemu – uspokoił mnie Cain. – Przykro nam, że 
przestraszyliśmy cię wtedy.
– Mieliśmy  zamiar  cię  przeprosić  –  dodała  Daisy.  – 
Chcieliśmy pomóc.
– Jestem wam bardzo wdzięczna – powiedziałam 
uroczyście. – Niezmiernie mi pomogliście.
Cóż, nie była to prawda, ale nie zaszkodzi być miłą, no 
nie?
Po powrocie do pięknego domu Wayne’aod razu poszłam 
na górę, by ponownie sprawdzić szufladę wszafce koło 
łóżka. Chociaż Connie potwierdziła informację, że Wayne 
pojawił się nieproszony podczas miesiąca miodowego Zeezah 
iJohna Josepha, czułam, że muszę spojrzeć na zapalniczkę, 
od której zaczęło się moje, szczerze mówiąc, genialne 
rozumowanie. Iznalazłam ją. Pośród typowych drobiazgów 
zwykle chowanych wszafkach nocnych leżała biała zapalniczka 
ze zdjęciem rzymskiego Koloseum. Wzięłam ją do ręki, 
anawet zapaliłam. Tak, była prawdziwa. Zapalniczka była 
prawdziwa, aja wspaniała. Czy znajdowało się tu coś jeszcze, co 
mogłoby mnie oświecić?
Monety,  stare  paragony,  cieknące  długopisy,  gumki, 
zużyte baterie, rozgałęźniki, tubka maści bonjela ikilka 
blistrów zlekami: gaviscon, clarityn icymbalta.
Bonjela pomagała na pleśniawki wustach, gaviscon na 
niestrawność, clarityn na katar sienny, acymbalta – sama 
brałam ją przez jakiś czas, kiedy na mnie działała – na 
depresję.
Należało lepiej przyjrzeć się lekom, kiedy pierwszy raz 
zajrzałam do szuflady.
Biedny Wayne.
Teraz zrozumiałam, dlaczego na szafce obok jego łóżka 
leżał Koran, czy nawet płyta The Wonder of Now. 
Wobecnej sytuacji życiowej musiało mu być trudno znaleźć spokój 
ducha.
W tym momencie wiele rzeczy nabrało sensu. 
Wiedziałam, że John Joseph kłamał, gdy zaprzeczył, jakoby Wayne 
miał dziewczynę. Zakładałam wtedy jednak, że była nią 
tajemnicza Gloria. Nigdy bym nie zgadła, że dziewczyną 
Wayne’aokaże się żona Johna Josepha.
To samo tyczyło się Zeezah. Zaczęła się dziwnie 
zachowywać,  kiedy  zapytałam  ją  oGlorię.  Poczuła...  zazdrość. 
Może nie dokładnie, ale emocję ztej samej półki. Może 
czuła, że musi bronić swojego terytorium albo wzbudziłam jej 
podejrzliwość.  Wiedziała,  że  Wayne  za  nią  szaleje,  czyżby 
więc zastanawiała się, co udiabła robi zjakąś Glorią?
To rzeczywiście było dobre pytanie: co udiabła Wayne 
robił zjakąś Glorią? Zchęcią bym się dowiedziała.
Weszłam  do  gabinetu  Wayne’az  nadzieją,  że  
wotoczeniu  tak  wielu  segregatorów  zinformacjami  oświecenie 
przeniknie  do  mnie  wprocesie  osmozy.  Rozważałam,  czy 
powinnam zdjąć zpółek teczki ijeszcze raz przejrzeć 
zestawienia finansowe, modląc się, by coś, co przeoczyłam, 
rzuciło mi się woczy izmieniło cały bieg sprawy, ale opadłam na 
podłogę, oparłam się plecami odrzwi ipozwoliłam myślom 
pójść winnym kierunku.
Tak  wiele  szczegółów  wymagało  rozpatrzenia.  
Ponieważ  jestem  praworęczna,  najpierw  będę  musiała  zająć  się 
lewym  nadgarstkiem.  Znetu  dowiedziałam  się,  że  woda 
wwannie powinna być dość gorąca, gdyż miało to związek 
zkrzepnięciem krwi.
Analizowanie  zasadniczych  kwestii  było  męczące,  ale 
musiałam to zrobić. To było skomplikowane 
przedsięwzięcie zwieloma aspektami, jak napad zbronią wręku. Każdy 
etap należało dokładnie przemyśleć.
Mój telefon dzwonił kilka razy, ale nawet na niego nie 
spojrzałam. Byłam tak pochłonięta planowaniem, że ledwie 
docierało do mnie jego brzęczenie. Przy drugim dźwięku 
zidentyfikowałam pierwszy jako wkładanie klucza do zamka 
we  frontowych  drzwiach  domu  Wayne’a.  Czyżbym  miała 
omamy słuchowe?
Czy właśnie ktoś wszedł do domu? Byłam prawie 
pewna,  że  słyszę  kroki  wholu.  Ktoś  mógł  się  dostać  do  
środka, ponieważ po wejściu zapomniałam założyć łańcuch na 
drzwi. Wtym momencie telefon zadźwięczał, aserce niemal 
wyskoczyło mi zklatki piersiowej. Otrzymałam SMS-azinformacją, że czujnik zarejestrował ruch wkorytarzu domu 
Wayne’a.
Zalała  mnie  fala  adrenaliny.  To  nie  omamy.  Ktoś  tu 
jest. Kucnęłam ipróbowałam śledzić, co dzieje się na dole.
Czy to ten wół, Walter Wolcott?
Albo tajemnicza stukająca zjawa zdublińskiego 
Starego Miasta?
A może... Wayne? Czyżby wrócił?
Zastygłam, sparaliżowana mieszanką lęku 
iwyczekiwania. Ktoś napadł na mnie wsobotę wnocy. Powiedział mi, 
żebym trzymała się zdala od Wayne’a, aja tego nie 
zrobiłam. Czyżby wrócił, by znów mnie skrzywdzić? Ijak ja się 
ztym czułam?
Spokojnie. Przy odrobinie szczęścia zostanę zabita, 
ajeśli nie, przynajmniej spędzę długi czas wszpitalu, odurzona 
morfiną. Podobała mi się perspektywa przekształcenia bólu 
emocjonalnego wfizyczny.
Intruz wchodził teraz po schodach. Zajrzał do sypialni 
Wayne’a, apotem do drugiej sypialni. Następna 
wkolejności była łazienka, później gabinet, więc wstałam, żeby 
nieznajomy mógł wejść.
Drzwi otwarły się gwałtownie ido pokoju wpadła 
Zeezah.
Wrzasnęła na mój widok iwypowiedziała szybko 
wiele słów wobcym języku. Wychwyciłam kilkakrotnie słowo 
„Allah” inawet wtych dramatycznych okolicznościach 
znalazłam chwilę, by rozkoszować się swoim oczywistym 
talentem do języków.
Zeezah wkońcu przeszła na angielski.
– Helen! Helen Walsh! – Ztrudem łapała oddech 
itrzymała rękę na sercu. – Tak mnie wystraszyłaś. Co tu robisz?
– Wykonuję swoją pracę. Aco ty tutaj robisz?
– Szukam Wayne’a.
– Inaprawdę  myślałaś,  że  zwyczajnie  siedzi  sobie 
wdomu, kiedy pół kraju go szuka?
– Jestem zdesperowana. Wszyscy jesteśmy. 
Azdesperowani ludzie robią głupie, bezsensowne rzeczy, ponieważ 
wolą zrobić cokolwiek niż siedzieć bezczynnie. – Teraz już 
płakała.
– Co ty na to, gdybym zasugerowała, że John Joseph się 
Wayne’a... no wiesz.. pozbył?
– John Joseph nic Wayne’owi nie zrobił. Mogę cię 
zapewnić. Chce, by Wayne wrócił, bardziej niż ci się zdaje. Nie 
mamy  pieniędzy,  Helen  Walsh,  żadnych  pieniędzy.  John 
Joseph... jak to się mówi? Sra wgacie ze strachu.
– Nie powiedziałaś mi otobie iWaynie.
– Nie pytałaś.
Pyskata panna. Szybko doszła do siebie.
– Kiedy ostatni raz widziałaś Wayne’a?
– Wśrodę wieczorem. Przyszłam do niego do domu.
– Pokłóciliście się?
Przytaknęła.
Więc  to  te  krzyki  słyszał  sąsiad  zza  ściany,  surfer  
Nicholas.
– Kazał  mi  wybierać  pomiędzy  nim  iJohnem  
Josephem.  Powiedział,  że  chce  być  ze  mną,  nawet  jeśli  John 
Joseph  jest  ojcem  dziecka,  ale  muszę  podjąć  decyzję.  
Odparłam, że nie potrafię. Kocham Wayne’a, ale nie mam już 
znim kontraktu. Teraz pracuję dla Johna Josepha, aon nie 
ma pieniędzy. Inie będzie ich miał, dopóki te... – zamilkła, 
najwyraźniej szukając słowa – ...pieprzone koncerty 
reaktywacyjne się nie odbędą. Ale one się nie odbędą bez Wayne’a. 
Mam więc... przerąbane. Wszyscy mamy przerąbane. – Po 
namyśle dodała: – Przynajmniej znalazłam dobre słowo na 
określenie naszej sytuacji.
Byłam już zmęczona ciągłym zadawaniem tego pytania, 
ale znów musiałam to zrobić:
– Zeezah, gdzie twoim zdaniem jest Wayne?
– Myślę, że jest urodziny. Lubi tę swoją władczą 
siostrzyczkę, Connie.
Najwyraźniej dziewczyny nie pałają do siebie miłością.
– Nie ma go urodziny – odparłam.
– Ze smutkiem muszę stwierdzić, że nie przychodzą mi 
do głowy inne pomysły, Helen Walsh. Pójdę już. Wrócę do 
domu, wktórym pewnie nie pomieszkam zbyt długo, 
ispróbuję uspokoić męża. Wtym celu wezmę od Rogera St Legera 
xanax.

61


To był tak długi ipracowity dzień, że do tej pory nie zdążyłam 
porozmawiać zArtiem. Widziałam, że dzwonił raz, ale nie 
zostawił wiadomości. Oddzwoniłam, lecz ponownie włączyła się 
poczta głosowa, więc napisałam krótkiego SMS-azinformacją, że mam się dobrze iżeby zadzwonił, kiedy będzie mógł.
Następnie znalazłam wtelefonie numer Antonii Kelly 
idługo się wniego wpatrywałam, zastanawiając się, czy go 
wykręcić. Ajeśli odbierze? Co jej powiem? Będzie wiedziała, 
że nie dzwonię po prostu pogadać.
Wahałam  się  całe  wieki,  trzymając  palec  nad  
przyciskiem, aż wkońcu go nacisnęłam.
– Tu  Antonia  Kelly.  –  Przez  moment  pomyślałam,  że 
rzeczywiście  odebrała,  apotem  zdałam  sobie  sprawę,  że 
włączyła się poczta głosowa. Antonia miała piękny głos, głos 
kobiety, która jeździ czarnym samochodem iz doskonałym 
wyczuciem smaku dobiera apaszki. – Proszę zostawić 
szczegółową wiadomość. Oddzwonię najszybciej, jak będę mogła.
Rozłącz się, rozłącz się, rozłącz się.
– Antonia...  em,  tu  Helen,  Helen  Walsh.  Możesz  do 
mnie oddzwonić...?
Rozłączyłam się. Kto wie, kiedy oddzwoni. Zadzwoniłam 
na numer jej komórki, ale podejrzewam, że nie był to 
prywatny telefon iwyłączała go po godzinach pracy. 
Prawdopodobnie odsłucha moją wiadomość najwcześniej jutro rano.
Spięłam  się  bardzo  przed  wykonaniem  telefonu.  
Doznałam zawodu, że nie udało mi się porozmawiać zAntonią, 
iczułam teraz, jak otwiera się we mnie przepaść.
By uciec przed emocjami, zeszłam na dół iprzejrzałam 
bogatą kolekcję płyt kompaktowych Wayne’az nadzieją, że 
znajdę wniej coś pomocnego, ale tytuły nic mi nie mówiły, 
więc przerzuciłam się na telewizję SkyPlus. Ku mojemu 
zaskoczeniu (kategoria: rozczarowujące) gustował 
wprogramach kulinarnych: Jamie Oliver, Hairy Bikers, Nigel Slater 
itym podobne. To nie dla mnie. Będę miała mnóstwo czasu 
na gotowanie po śmierci.
Przejrzałam  listę  kanałów  inic  nie  zwróciło  mojej 
uwagi, ale nagle zauważyłam link do serialu Znudzony na śmierć,  komedii  oprywatnym  detektywie  zBrooklynu. 
Uwielbiałam ten film. 
Obejrzałam odcinek, choć widziałam go już wcześniej, 
potem  zaczęłam  kolejny,  aż  wkońcu  zorientowałam  się, 
że  moje  zachowanie  jest  niepokojące,  niemal  jałowe,  więc 
przestałam.
Zerknęłam na telefon, by sprawdzić, czy Artie 
oddzwonił. Nie zrobił tego, azbliżała się północ. To wydawało się 
nieco  dziwne.  Zwykle  rozmawialiśmy  kilka  razy  dziennie, 
adzisiaj nie udało nam się połączyć ani razu. Nadal miałam 
wrażenie, że wisi nad nami to nieprzyjemne, niedokończone 
uczucie zwczoraj. Teraz jednak nie mogłam już nic zrobić, 
było  za  późno.  Wzięłam  więc  nurofen  itabletkę  nasenną 
ikładąc  pod  głowę  poduszkę,  umościłam  się  na  podłodze 
wsalonie Wayne’a. 
Zapadłam  wnieprzyjemną  drzemkę,  amoją  ostatnią 
świadomą myślą było: jutro Wayne wróci do domu.
W pewnym momencie gwałtownie się przebudziłam, czując 
potworny ból głowy. Zaczynało świtać, ale kiedy spojrzałam 
na zegarek, okazało się, że jest dopiero trzecia dwadzieścia 
cztery nad ranem. OBoże. To typowy scenariusz: tabletki 
nasenne usypiały mnie przez kilka pierwszych nocy, 
apotem działały coraz słabiej.
Było  zdecydowanie  zbyt  wcześnie,  aby  zacząć  wtorek. 
Nie  mogłam  tego  znieść.  Nie  potrafiłam  tego  wytrzymać. 
Musiałam coś zrobić.
Mogłam wziąć kolejną tabletkę, chociaż nie powinnam, 
albo...  obejrzeć  kolejny  odcinek  Znudzonego  na  śmierć, 
albo... pojechać do Artiego. Poczułabym bezpieczną bliskość 
jego ciała, ciepła ijego cudowny, męski zapach.
Decyzja podjęta. Wstałam, połknęłam ostatnią tabletkę 
przeciwbólową iruszyłam pustymi ulicami. Znalazłam 
wolne miejsce parkingowe kilka domów od Artiego.
Po cichu weszłam do domu ina palcach ruszyłam na 
górę.  Snopy  perłowego,  porannego  światła  wpadały  już 
przez okna. Kiedy stawiałam stopę na podłodze piętra, 
zderzyłam się zkimś: Vonnie!
Wpatrywałam  się  wnią  zotwartymi  ustami.  Po  raz 
pierwszy nie mogłam się zdobyć na niefrasobliwy żart, 
którymi  zwykle  się  raczyłyśmy.  Ona  również.  
Wprzytłumionym świetle wyglądała na równie zaszokowaną jak ja.
Miała na sobie obcisłą podkoszulkę ispodnie do jogi, 
które mogły pełnić funkcję zarówno normalnego stroju, jak 
ipiżamy.
– Wczyim pokoju śpisz? – zapytałam.
– Wniczyim – odparła.
– Iniech tak zostanie – rzuciłam zwiększą 
stanowczością niż wrzeczywistości czułam.
Bezszelestnie  przemknęła  na  dół,  aja  poszłam  dalej. 
Zatrzymałam  się  przed  drzwiami  sypialni  Artiego.  Stałam 
tam  całe  wieki,  sparaliżowana  niezdecydowaniem.  Bałam 
się,  że  zobaczę  wniej  dowody  na  obecność  Vonnie.  Może 
jednak nie było jej tam icałe przerażenie zniknie. Co jednak, 
jeśli była...?
Najbezpieczniej wydawało się wyjść, więc wróciłam do 
domu Wayne’ai wzięłam kolejną tabletkę nasenną, 
ponieważ bez niej nie dałabym rady.

WTOREK
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Obudziłam  się  na  podłodze  wdomu  Wayne’ao  dziesiątej 
trzydzieści siedem. Dostałam dwie wiadomości od Artiego 
zprośbą, bym do niego zadzwoniła, ale tego nie zrobiłam. 
Odebrałam również około osiemdziesięciu SMS-ów od Jaya 
Parkera,  lecz  do  niego  też  nie  oddzwoniłam.  Wzięłam  łyk 
dietetycznej  coli  ipołknęłam  tabletkę,  ale  nie  zawracałam 
sobie głowy płatkami cheerios. Następnie wsiadłam do 
samochodu ipojechałam prosto do sklepu żelaznego wmałym 
centrum handlowym wBooterstown.
– Szukam wysuwanego noża.
– Wysuwany nóż. Jasne – odparł mężczyzna za ladą. – 
Mogę pani pokazać kilka modeli.
To było najbardziej zapełnione miejsce, jakie wżyciu 
odwiedziłam. Znajdowały się tam gwoździe iśruby, 
zawiasy, klucze inieskończona ilość dziwnych, małych, 
metalowych przedmiotów. Miliony rzeczy wmilionach rozmiarów. 
Sklep przypominał jaskinię skarbów Aladyna, ale zpiekła 
rodem.
Wolałabym dokonać zakupu dyskretnie ianonimowo, 
ale nie mogłam znaleźć noży, az półek czaiły się na mnie 
paskudne  rzeczy:  piły  łańcuchowe,  wiertarki  elektryczne 
ipalety kolorów Dulux. Okropne miejsce.
Ostatecznie poddałam się ipoprosiłam opomoc 
mężczyznę za ladą, który obsłużył mnie zentuzjazmem. 
Najwyraźniej lubił swoją pracę.
– To jest model podstawowy. – Pokazał mi mały, gruby 
nóż ze ściętym ostrzem. – Ma tylko jedno ostrze, ale można 
dokupić więcej.
– Okej.
– To bardziej zaawansowany model, ztrzema 
ostrzami. Widzi pani ten przycisk? – Pochyliłam się, by mu się 
przyjrzeć.  –  Po  naciśnięciu  wysuwa  się  dłuższe  ostrze. 
Widzi  pani?  Kolejne  naciśnięcie  iostrze  staje  się  jeszcze 
dłuższe.
– Okej.
– Aten... – Najwyraźniej był zniego bardzo dumny. – 
Ten sprzedajemy wspecjalnej kasetce. – Wyjął małe 
drewniane pudełko iotworzył je zrozmachem. – Oczywiście jest 
droższy, ale wart swojej ceny.
Nagle wtrącił się inny klient:
 – Niech się pani nie da zwieść – powiedział niemal 
żartobliwie. – Jestem doświadczonym majsterkowiczem, wiem 
wszystko na ten temat. Proszę mi wierzyć, że wystarczy pani 
podstawowy model.
– Naprawdę?
– Do czego pani ten nóż? – zapytał sprzedawca.
– Ee... do cięcia.
– Rozumiem. – Lekko przygaszony, wskazał 
najprostszy model. – Ten na pewno nada się do cięcia.
– Poproszę.
– Życzy sobie pani dodatkowe ostrza?
– Tak. – Miałam nadzieję, że wystarczy jedno, ale nie 
warto zaprzepaścić całego przedsięwzięcia zpowodu 
nieodpowiedniego planowania.
– Pięć euro.
Zdziwiłam się, że tak mało kosztował.
Sprzedawca  ostrożnie  zapakował  nóż  wfolię  
bąbelkową.
– Nie chciałbym, żeby odcięła sobie pani rękę.
– Oczywiście! – Podałam mu pieniądze iwróciłam do 
samochodu.
Siedziałam wnim długo irozmyślałam. Wiedziałam na 
pewno, że nie mogę zrobić tego wdomu rodziców. Okropnie 
by  im  się  kojarzył  inigdy  więcej  nie  weszliby  do  łazienki. 
Będę musiała zrobić to whotelu imiałam nawet jeden na 
myśli. Był to szary, paskudny budynek wBallsbridge, 
najmniej  zachęcające  miejsce,  jakie  można  sobie  wyobrazić. 
Sprawiał tak ponure wrażenie, że trudno uwierzyć, iż 
mieścił się tam hotel. Przypominał raczej więzienie. Bronagh ija 
zawsze twierdziłyśmy, że to „idealne miejsce, by się zabić”.
Ale co zosobą, która sprząta pokoje? To prawie zawsze 
jest  dziewczyna.  Bez  wątpienia  zarabia  najniższą  krajową 
iprawdopodobnie pochodzi zobcego państwa, gdzie 
zostawiła przyjaciół irodzinę. Może przyjechała zPolski ima na 
imię Magda.
Praca pokojówki to wnajlepszym razie gówniane 
zajęcie. Dziewczyny są traktowane jak sprzęty na wyposażeniu 
przez  wszystkich  tych  biznesmenów,  którym  „niechcący” 
zsunął  się  ręcznik,  ukazując  przyrodzenie  przypominające 
rzepę.  Chciałam  uchronić  Magdę  przed  traumą  
spowodowaną widokiem moich zwłok, której skutki będzie 
odczuwała przez całe życie. Przynoszące mi ulgę zejście nie powinno 
być okazją do przeniesienia mojego horroru na inną osobę, 
jak  wjakiejś  piekielnej  życiowej  sztafecie.  To  nie  byłoby 
wporządku.
Próbowałam wymyślić sposób, by temu zapobiec. 
Naturalnie zamknęłabym drzwi łazienki od środka, ale być może 
pokojówce itak udałoby się do niej wejść. Najlepiej byłoby 
ostrzec ją, by nie wchodziła. Napisałabym na kartce 
wielkimi, czarnymi literami STOP iprzykleiłabym wiadomość 
taśmą klejącą do drzwi łazienki od zewnątrz. Zastanawiałam 
się, jak napisać „stop” po polsku. Przetłumaczyłabym sobie 
wGoogle. Napisałabym tak:
STOP!
PROSZĘ NIE WCHODZIĆ.
ZABIŁAM SIĘ.
MOŻESZ DOZNAĆ SZOKU.

Może napiszę ostrzeżenie po angielsku ipo polsku 
izostawię pieniądze za dodatkowe sprzątanie łazienki.
Wyjrzałam  przez  okno  idwa  sklepy  dalej  od  
żelaznego dostrzegłam papierniczy. Zupełnie, jakbym dostała znak 
znieba.
Weszłam  do  sklepu  ikupiłam  taśmę  klejącą,  czarny, 
gruby  pisak  ipaczkę  papieru  A4  –  najmniejsza,  jaką  
mogłam  kupić,  zawierała  tysiąc  arkuszy.  Wróciłam  do  
samochodu,  włożyłam  do  torby  papierowej  nóż  wraz  zresztą 
rzeczy ipołożyłam na kolanach. Uspokoiłam się, czując jej 
ciężar, ipomyślałam otorbie, którą kobieta wciąży pakuje 
przed pójściem do szpitala.
Potrzebowałam jedynie kremu znieczulającego zdomu 
rodziców ibędę miała kompletny zestaw.
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Kierowana dziwną chęcią ukarania samej siebie pojechałam 
do MusicDrome, gdzie jak zwykle panował zamęt. 
Dziesiątki  osób  kręciły  się,  załatwiając  różne  sprawy,  ana  scenie 
John Joseph, Roger, Frankie iJay ćwiczyli kroki układu 
tanecznego, wykrzykiwane przez choreografa staccato:
– Raz, dwa, trzy, obrót. Iw tył. Ikrok. Krok, krok, 
obrót,  stop.  Ishimmy.  Uśmiech,  no  dalej  Johnie  Josephie, 
spróbuj się uśmiechnąć.
Wyglądało to całkiem nieźle. Byli zwinni, zgrabni 
izabawni inaprawdę ciężko pracowali.
Gdy wkoło wszystko się waliło.
Kiedy weszłam wpole ich widzenia, wszyscy czterej 
natychmiast się zatrzymali ispojrzeli na mnie jak stado 
osłupiałych jeleni, żałosnych ipełnych nadziei.
– Żadnych wieści. – Potrząsnęłam głową.
Spodziewałam  się  kolejnego  wściekłego  ataku  Johna 
Josepha,  ale  on  tylko  skinął  głową.  Chyba  zaakceptował 
wkońcu  sytuację,  co  często  robią  ludzie  wobliczu  
katastrofy.  Może  znajdował  pocieszenie  wwierze  katolickiej. 
Zaśmiałam  się  niemal,  dostrzegając  naiwność  tego  
przypuszczenia.  Najwyraźniej  to  silny  xanax  Rogera  St  Legera 
powstrzymywał  go  od  toczenia  piany  irzucenia  mi  się  na 
twarz zpazurami.
Jay oddalił się od grupy. Ktoś rzucił mu ręcznik, którym 
otarł twarz. Biała koszulka kleiła mu się do wąskiej klatki 
piersiowej.
– Helen,  chcemy  usłyszeć  twoją  opinię.  Widziałaś  ich 
wkostiumach łabędzi wsobotę. Powinniśmy je zatrzymać 
czy wyrzucić?
– Dajcie sobie znimi spokój – stwierdziłam. – Im 
prościej, tym lepiej.
– Helen mówi, żeby wyrzucić kostiumy łabędzi – 
krzyknął do chłopaków.
– Czyli  zostawiamy  –  oznajmił  ztriumfalnym  
uśmiechem John Joseph. Najwyraźniej paskudztwo nie poprawiło 
mu nastroju.
– Pozbędziemy się ich, są fatalne – powiedział mi cicho 
Jay. Poszperał wkieszeni spodni, wyjął zwitek banknotów 
iwręczył mi go. Pukiel czarnych, błyszczących od potu 
włosów opadł mu na czoło. – Awięc żadnych wieści wsprawie 
rejestru rozmów? – zapytał.
– Jeszcze  nie.  Dzisiaj  powinny  być.  Czy  Wolcott  coś 
znalazł?
Jay potrząsnął głową. Źle wyglądał.
– Co, jeśli rejestr rozmów nie pomoże? – zapytałam. – 
Jak długo planujecie ćwiczyć? Kiedy przerwiecie próby?
– Naprawdę myślisz, że go nie znajdziesz?
Pozwoliłam sobie to powiedzieć.
– Naprawdę myślę, że go nie znajdę. Będę nadal 
szukać, ale...
– Inaprawdę myślisz, że się nie pojawi? Że zostawi nas 
na lodzie?
– Może nie ma wyboru?
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Nie wiem. – Inie chciałam otym myśleć. – Awięc co 
zrobicie?
Jay zamilkł, apo chwili powiedział:
– Będziemy kontynuować próby do jutra, do dziesiątej 
rano. Jeśli do tego czasu Wayne się nie pojawi, wydam 
komunikat prasowy zinformacją oodwołaniu koncertu. 
Organizatorzy będą wkurwieni. Pozwą nas do sądu. Zrobi się 
nieciekawie pod względem prawnym ifinansowym.
– Dla kogo?
Wskazał głową scenę.
– Dla  tych  trzech  ijak  na  ironię,  dla  Wayne’a.  Idla 
mnie.
– Czy  nie  mogliby  zagrać  koncertu  wtrzyosobowym 
składzie?
– Nie. Oczywiście, rozważaliśmy to, ale...
– Fani by się wściekli.
– Nie  tylko  oto  chodzi.  Czterej  członkowie  Laddz 
podpisali kontrakt. Mają prawny obowiązek wystąpić jako 
czwórka. Wszystko albo nic.
– Szkoda – stwierdziłam. – Winnym przypadku 
mógłbyś go zastąpić. Naprawdę dobrze tańczysz.
– Och... czyżby?
– Wiesz, że tak. Zawsze powtarzałam, że jesteś dobrym 
tancerzem, pomijając inne kwestie.
Cień okropnego grymasu przebiegł mu po twarzy.
– Helen, czy mogę ztobą porozmawiać na osobności?
Nie, pomyślałam.
– Dobrze – zgodziłam się.
Poszłam za nim za kulisy iwzdłuż długiego korytarza 
zpustaków.  Weszliśmy  do  bardzo  małej  garderoby.  
Zamknął dokładnie drzwi.
– Musimy porozmawiać – oznajmił.
– Uhm... okej.
– Wiem,  że  mówiłem  to  już  miliony  razy,  ale  chcę  ci 
jeszcze raz powiedzieć, jak bardzo mi przykro. Przepraszam 
za  wszystkie  problemy,  jakie  miałaś  przeze  mnie.  Przykro 
mi zpowodu Bronagh.
 Ztrudem przełknęłam ślinę.
– Bronagh była moją najlepszą przyjaciółką – rzekłam. 
– Nie powinieneś był tego robić.
– Będę tego żałował do końca życia – odparł. – Ale 
błagam cię, zrozum, że to oni zaproponowali współpracę. Sami 
do mnie przyszli inalegali.
– Oszukałeś ich...
– Nie oszukałem.
Dobra, nie oszukał ich, ale zrujnował. Izniszczył naszą 
przyjaźń.
– Odmówiłem  im,  ale  oni  bardzo  chcieli  to  zrobić. 
Szczególnie Blake.
Może  to  prawda,  przyznałam.  Blake  miał  lekką  
obsesję na punkcie pieniędzy. Na ich widok błyszczały mu oczy. 
Chciał być przedsiębiorcą. Rzeczywiście. Dlatego tak dobrze 
dogadywał  się  zJayem.  To  jeden  zpowodów,  dla  których 
stworzyliśmy tak zgraną paczkę.
– Było nam razem tak fajnie – przypomniałam. – Całej 
naszej czwórce.
Tak. Świetnie się bawiliśmy, Bronagh, Blake, Jay ija. 
Spędzaliśmy  razem  mnóstwo  czasu,  chodząc  po  mieście 
iimprezując.  Aż  nagle,  bez  konsultacji  ze  mną,  Bronagh 
iBlake zainwestowali wjeden zplanów biznesowych Jaya. 
Wydawał się odporny na recesję, awłaściwie powstał na jej 
bazie (nosił nazwę Konsolidacji Długów), chociaż 
szczegółów przedsięwzięcia nigdy nie byłam wstanie pojąć.
Gwarancji  udzielił  bank,  wokresie  kiedy  banki  nie 
udzielały  żadnych  gwarancji.  Stało  się  jednak  coś  
zupełnie  nieprzewidzianego:  solidny  bank  macierzysty  stanął 
wobliczu kłopotów, aw konsekwencji – również nowo 
powstała firma Jaya. Bronagh iBlake stracili wszystkie 
pieniądze. Wzięli kredyt pod inwestycję (tak zwana Dźwignia 
Finansowa), więc nie tylko stracili oszczędności, lecz także 
zadłużyli  się  na  setki    tysięcy  euro.  Było  ich  tak  wiele,  że 
błagałam, aby nie podawali mi ostatecznej kwoty. Przeszli 
koszmar,  za  co  obwiniali  mnie,  ponieważ  przedstawiłam 
ich Jayowi.
Nigdy mi nie wybaczyli, aja czułam się śmiertelnie 
załamana  tym,  że  Jay  zniszczył  finansowo  moich  przyjaciół, 
więc nigdy nie wybaczyłam jemu.
Nasza  paczka  się  rozpadła.  Bronagh  iBlake  
przestali rozmawiać ze mną, aja przestałam rozmawiać zJayem. 
Wydarzyło się to rok temu.
– Nie zrobiłem nic nieuczciwego, jak ciągle sugerujesz 
–  bronił  się  Jay.  –  Nie  jestem  oszustem.  To  był  poważny 
projekt biznesowy, zabezpieczony przez bank odoskonałej 
reputacji, którego upadku nikt nie przewidywał.
Zamknęłam oczy, westchnęłam iw końcu pozbyłam się 
tego małego, pełnego urazy przekonania, że Jay Parker jest 
oszustem. Po prostu miał pecha.
A  Bronagh  iBlake  to  nie  idioci,  świadomie  zawarli 
znim układ.
Chwytając byka za rogi, przyznałam jeszcze jedno: 
Bronagh ija nie byłyśmy tak wspaniałymi przyjaciółkami, jak 
mi się wydawało. Zanim wyszła za mąż, przyjaźniłyśmy się 
na śmierć iżycie, ale kiedy sześć miesięcy później 
doświadczyłam  pierwszych  objawów  depresji,  nie  okazała  mi  zbyt 
dużego wsparcia. Tylko raz odwiedziła mnie wszpitalu. 
Tłumaczyłam  ją  tym,  że  niedawno  wzięła  ślub  inadal  chodzi 
zgłową wchmurach.
Może to jednak wówczas nastąpił prawdziwy rozpad 
naszej przyjaźni: wystraszyłam ją bardzo, kiedy byłam 
wkiepskim stanie, iwłaściwie od tamtej pory nie doszłam do siebie.
– Proszę, wybacz mi – poprosił Jay.
Zalała  mnie  dziwna  fala  spokoju.  Odpuściłam  sobie 
ipoczułam ulgę.
– Wybaczam ci – odparłam. – Naprawdę.
W jego oczach błysnęła nadzieja.
– Może moglibyśmy...
– Nie – powiedziałam łagodnie. – Wybij to sobie 
zgłowy. Nie ma powrotu do tego, co było.
– Twój nowy związek, czy to coś poważnego?
– Uhm – odparłam. Nie ma sensu wdawać się 
wszczegóły. Spokój, który czułam przed chwilą, nagle się ulotnił. 
Wkrótce jednak nic ztego nie będzie miało znaczenia.
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Otrzymałam od Artiego wiadomość zprośbą otelefon, ale 
nie  oddzwoniłam.  Gdybym  zdecydowała  się  znim  
porozmawiać, musiałabym wspomnieć otym, że podczas gdy ja 
spędzałam noce na podłodze wsalonie Wayne’aDiffneya, 
była żona Artiego spała wjego domu. Może nawet wjego 
łóżku. Najprawdopodobniej właśnie tam, zważywszy na to, 
jak bardzo była zaszokowana, gdy wpadła na mnie.
Podjęłam decyzję: dokończę sprawę Wayne’a. Miałam 
zabezpieczenie wpostaci mojego małego zestawu. Mój 
spadochron. Dopóki jednak Jay Parker nie wyda jutro rano 
komunikatu prasowego oodwołaniu koncertów, będę szukała 
Wayne’a. Apotem zniknę.
Pracowicie kontynuowałam śledztwo, badając kilka 
szczątkowych tropów, które mi pozostały. Zadzwoniłam do Connie, 
siostry Wayne’a, ale od razu włączyła się poczta głosowa. 
Możecie mnie nazwać przewrażliwioną, lecz podejrzewałam, że mnie 
unika. Następnie wykręciłam numer Digby’ego, potencjalnego 
taksówkarza, irównież usłyszałam komunikat poczty głosowej.
Czy nikt ze mną nie porozmawia?
Postanowiłam zadzwonić do Harry’ego Gilliama izdać 
się na jego łaskę. Nieoczekiwanie odebrał.
– Oco chodzi? – zapytał obcesowo.
– Muszę ztobą porozmawiać – zakomunikowałam.
– Jestem zajęty. – Jasne, wtle słyszałam gęganie 
igdakanie. – Trenuję nowego ptaka do walki.
– Może  porozmawiamy  przez  telefon?  –  Wiedziałam, 
że się na to nie zgodzi. – Albo przyjadę na trening.
Zamilkł na kilka sekund.
– Nie będziesz patrzyła na moje kury. Widzimy się za 
pół godziny wmoim biurze.
Rozłączył się, zanim zdążyłam mu powiedzieć, że itak 
nie chciałabym oglądać jego ptaków. Nie lubiłam kur. Miały 
dziwne oczy. Bardzo paciorkowate.
Jak  zwykle  Harry  siedział  na  tyłach  Corky’s,  aprzed  nim 
stała szklanka mleka.
– Napijesz się czegoś, Helen?
– Tak – odparłam, zaskakując samą siebie własną 
prowokacją. – Poproszę Orgazm na rowerze. – Oczywiście, nie 
ma takiego drinka.
Wykonał gest wkierunku barmana, apotem się 
odwrócił, by przyjrzeć mi się uważnie.
– Co ci się stało wczoło?
– Malinka.
Głowa  mi  pękała,  ale  przestałam  to  już  zauważać,  i... 
zaraz, zaraz... Było coś wwyrazie twarzy Harry’ego... Czyżby 
uśmiechał się ironicznie?
Przechyliłam głowę zzaciekawieniem.
– Co?
– Po prostu... – Uśmiechał się ironicznie! Tak, to 
właśnie robił!
– Czy to byłeś ty?
– Nie  ja...  osobiście  –  odparł  ipozwolił,  by  uśmiech 
samozadowolenia rozlał mu się po twarzy. Po raz pierwszy 
widziałam, jak się uśmiecha.
– Nie osobiście, ale... – naciskałam.
– ...jeden zmoich współpracowników.
– Na twoją prośbę?
– Na moje polecenie – poprawił zlekką irytacją. Harry 
Gilliam nie prosił, on wydawał polecenia.
– Ale... dlaczego?
– Zaczynałaś się bać, aja chciałem, żebyś dalej szukała 
Wayne’a. Wiem, że najlepszym sposobem, by sprowokować 
Helen Walsh do działania, to zabronić jej tego.
– Mogłeś mnie poważnie zranić!
– Nic ztych rzeczy! – Beztrosko zbył moje obawy. – Mój 
współpracownik  jest  niezwykle  wykwalifikowanym  artystą 
ipotrafi doskonale ocenić sytuację. Aw dodatku – zrobił 
pauzę izachichotał chłodno – zważywszy na to, że uderzył cię lufą 
pistoletu, mogło się to skończyć dla ciebie znacznie gorzej.
Wpatrywałam się wniego wciszy. Mój mózg 
odczytywał pasek informacyjny zemocjami: oburzenie, szok, 
niedowierzanie,  chęć  zemsty,  apotem  nagle  przestałam  czuć 
cokolwiek. Kogo to obchodzi? Co było, to było, przejdźmy 
do rzeczy.
– Więc... gdzie jest Wayne? Wiesz coś ilepiej mi otym 
powiedz. Napadłeś mnie, zatem jesteś mi to winien.
Stracił  nagle  pewność  siebie  ize  smutkiem  pociągnął 
łyk mleka.
– Nie mam zielonego pojęcia, gdzie jest Wayne.
– Ale... – nie rozumiałam. – Oco chodzi? Dlaczego 
interesujesz się tą sprawą?
– Zainwestowałem... – przyznał, niemal nieśmiało.
– Ty? Włożyłeś pieniądze wkoncerty Laddz? Taki 
kryminalista jak ty?
– Czasy się zmieniły, Helen. Uczciwemu biznesmenowi 
jak ja już nie jest tak łatwo, jak kiedyś. Muszę szukać 
różnych źródeł dochodu.
– Więc  nie  masz  żadnych  pomocnych  informacji?  – 
Wpatrywałam się wniego izdałam sobie sprawę, że Harry 
Gilliam jest równie zdesperowany jak wszyscy. Tyle że nieco 
bardziej złowrogi.
– Głowa  do  góry,  Helen  –  pocieszył  mnie.  –  Musisz 
wrócić do śledztwa iznaleźć Wayne’aDiffneya. Lepiej, żeby 
pojawił się na scenie jutro wieczorem.
– Albo?
– Albo będę bardzo zły.
Posłałam mu mały, złośliwy uśmieszek. Jutro 
wieczorem już mnie nie będzie, więc może być tak zły, jak mu się 
żywnie podoba.
– Co cię tak cieszy? – zapytał, wyraźnie rozdrażniony.
– Pa, Harry.
Wracałam do samochodu iku mojemu wielkiemu zdziwieniu 
kogo zobaczyłam, jak toczy się wzdłuż ulicy? Zatroskany wół 
wbeżowym  płaszczu  przeciwdeszczowym.  Walter  Wolcott 
we własnej osobie! Zniezwykłą koncentracją wpatrywał się 
wnazwy sklepów, najwyraźniej szukając konkretnego 
miejsca. Patrzyłam, jak przemknął obok – sam mnie nawet nie 
zauważył – idostrzegłszy zepsuty neon Corky’s, otworzył drzwi 
swoją wielką łapą iwkroczył do środka. Trudno powiedzieć, 
czy  umówił  się  na  spotkanie,  czy  znalazł  się  tam  
przypadkiem. Patrząc na jego zlęknioną postawę, wywnioskowałam, 
że tylko polował na informacje. Wjakiś sposób odkrył 
powiązanie pomiędzy Wayne’em aHarrym Gilliamem ito zrobiło 
na mnie wrażenie. Może naprawdę zdoła odnaleźć Wayne’a.
Może naprawdę zdoła odnaleźć Wayne’a, aja nie.
Boże, jaki wstyd. Może iplanuję umrzeć, ale nadal 
jestem dumna ze swojej pracy.
Byłam  tak  skoncentrowana  na  Waynie,  że  kiedy  
wsamochodzie usłyszałam dźwięk telefonu izobaczyłam, że dzwoni 
Antonia Kelly, przez moment miałam pustkę wgłowie: kto 
to jest? Potem sobie przypomniałam.
– Helen? Mówiłaś, że chciałabyś pogadać.
– Cześć, Antonia. To znaczy, jeśli masz... Wiem, że 
jesteś zajęta...
– Helen, czy to pilne?
Pomyślałam owizycie wsklepie żelaznym.
– Nie. – Miałam plan inie zamierzałam zniego 
zrezygnować. Może zeszłego wieczoru Antonia mogła mnie uratować, 
ale dzisiaj obrałam już inną ścieżkę, która mi się podobała. 
– Nie powinnam cię niepokoić. To była tylko kiepska chwila.
– Jak bardzo jest źle, Helen?
– Całkiem dobrze. Przepraszam, że cię niepokoiłam.
– Helen – powiedziała łagodnie. – Zapominasz, że cię 
znam. Jesteś najbardziej samodzielną osobą, jaką wżyciu 
spotkałam.  Nie  zadzwoniłabyś  do  mnie,  gdybyś  nie  była 
zdesperowana.
Coś wjej słowach do mnie przemówiło. Ona mnie 
znała. Ktoś mnie znał. Nie byłam zupełnie sama.
– Masz myśli samobójcze? – zapytała.
– Tak.
– Zrobiłaś coś pod wpływem tego impulsu?
– Kupiłam wysuwany nóż iinne rzeczy. Jutro to zrobię.
– Gdzie jesteś wtej chwili?
– Wswoim samochodzie. Zaparkowałam na Gardiner 
Street.
– Masz nóż ze sobą?
– Tak.
– Widzisz  kosz  na  śmieci?  Mów  do  mnie,  Helen.  
Widzisz kosz? Wyjrzyj przez okno.
– Tak, widzę jakiś.
– Dobrze, mów do mnie. Wysiądź zsamochodu iwrzuć 
nóż do kosza.
Posłusznie  podniosłam  torbę  zpodłogi  iwysiadłam 
zsamochodu. Miło było choć na chwilę oddać kontrolę 
komuś innemu.
– Napisane jest na nim „Tylko plastik” – powiedziałam.
– Myślę, że wtym przypadku zrobią wyjątek.
Cisnęłam do kosza torbę znożem, taśmą klejącą, 
papierem ipisakami – cały zestaw.
– Dobrze, zrobione.
– Wporządku, wróć do samochodu.
Wsiadłam do auta izatrzasnęłam za sobą drzwi.
– Najpilniejszy  problem  mamy  rozwiązany  –  
oświadczyła Antonia. – Chociaż nic nie powstrzyma cię przed 
kupnem kolejnego noża. Czy myślisz, że dasz radę nie robić tego 
dzisiaj?
– Zważywszy  na  to,  że  odłożyłam  plany  do  jutra,  tak, 
dam radę.
– Czy  jest  ktoś,  zkim  możesz  spędzić  dzisiejszy  
wieczór? Ktoś, zkim czujesz się bezpiecznie?
Miałam na to pomysł. Mogłam przenocować uWayne’a, 
tam czułam się bezpiecznie. Prawdopodobnie nie to 
Antonia miała na myśli, ale odpowiedziałam:
– Tak.
– Mamy wybór. Niestety, wtej chwili jestem za granicą, 
lecz wracam jutro po południu imogę się ztobą wtedy 
zobaczyć. Albo... wiem, że nie cierpiałaś tego miejsca... ale może 
rozważyłabyś powrót do szpita...
Nie mogłam pozwolić, by wypowiedziała to słowo, więc 
wtrąciłam się, zanim zdołała dokończyć:
– Pomyślę otym.
– Jesteś silna – rzekła. – Owiele silniejsza 
iodważniejsza niż ci się wydaje.
– Naprawdę?
– Och, tak.
Słysząc to, niemal się zdenerwowałam, ponieważ 
czułam, że muszę potwierdzić jej wiarę we mnie.
Rozłączyła się, aja siedziałam wsamochodzie jeszcze 
przez długi, długi czas. Czułam się... nie spokojna, nie było 
to uczucie tak miłe jak spokój, raczej zrezygnowana. Odeszła 
mi chęć zakończenia swojego życia, przynajmniej na razie. 
Może wrócić – ostatnio wróciła – ale teraz czułam, że muszę 
wybrać trudniejszą możliwość: muszę przetrwać. Zrobię to 
co ostatnio, czyli wezmę miliony tabletek, będę spotykała się 
zAntonią dwa razy wtygodniu, pójdę na jogę, spróbuję 
pobiegać, będę jadła tylko niebieskie jedzenie, może pójdę na 
tydzień do szpitala, by uchronić się przed zapędami 
samobójczymi. Mogę zrobić jeszcze jedno poidełko. Nigdy nie za 
dużo poidełek. Chciałabym mieć koszulkę ztakim hasłem.
Zadzwonił mój telefon. To był Artie. Znowu.
Mogłabym znim nie rozmawiać. Po co narażać się na 
coś  tak  bolesnego?  Jednak  odebrałam.  Czyżby  dlatego,  że 
lubię zakończone sprawy?
– Muszę się ztobą zobaczyć – powiedział.
– Tak myślałam.
– Nie  możemy  rozmawiać  przez  telefon.  –  Słyszałam, 
że czuje się niekomfortowo. – Chcę się ztobą spotkać 
osobiście.
Poddałam  się  zupełnie.  Przynajmniej  będę  miała  to 
zgłowy.
– Kiedy? Teraz?
– Tak. Jestem wpracy.
– Wporządku. Będę uciebie za mniej więcej 
dwadzieścia minut.
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Jadąc, zaczęłam płakać. Najpierw biernie. Wciszy łzy 
płynęły mi po policzkach bez żadnego wysiłku zmojej strony. 
Potem, kiedy fragmenty żalu zaczęły odklejać się od mojej 
istoty  iz  drżeniem  przedostawały  się  do  gardła,  zaczęłam 
łkać coraz bardziej, aż wkońcu wydawałam zsiebie dźwięki, 
jakbym się dławiła. Kiedy zatrzymałam się na światłach, nie 
musiałam już siedzieć prosto, więc oparłam głowę na 
kierownicy icałkowicie poddałam się spazmom. Spostrzegłam, 
że  ktoś  mnie  obserwuje  –  młody  mężczyzna  zpasa  obok. 
Otworzył  okno  od  strony  pasażera  iz  wyrazem  troski  na 
twarzy zapytał bezgłośnie:
– Wszystko wporządku?
Wytarłam twarz rękawem iskinęłam głową. Tak, 
wporządku, dziękuję.
Artie czekał na mnie przy podwójnych drzwiach do 
biura. Wyglądał na udręczonego. Przebiegł oczami po mojej 
zalanej łzami twarzy, ale nie skomentował jej.
Ruszyłam  wkierunku  jego  przeszklonego  gabinetu, 
lecz mnie zatrzymał.
– Nie, nie tam. To zbyt publiczne miejsce.
– Więc gdzie?
Zabrał mnie do specjalnego pokoju, bez okien.
– Usiądziemy? – zapytał.
Przytaknęłam,  przytłumiona  żalem,  iusadowiłam  się 
na niewygodnym, biurowym krześle. Artie przysunął sobie 
drugie iusiadł naprzeciw mnie.
– Myślałem otym długo iintensywnie – oznajmił.
Na pewno.
– Nie chcę tego robić – wyznał.
– Więc nie rób.
– Już za późno. Już się stało inie ma odwrotu. 
Szkoda została wyrządzona. To była naprawdę trudna decyzja. 
Czułem się rozdarty, ale... – Zapadł wpełną smutku ciszę, 
złokciem opartym na kolanie idłonią na ustach.
Nie mogłam tego dłużej znieść.
– Dobra, powiedz to.
– Okej. – Przestał się wpatrywać wróg pokoju 
inawiązał ze mną kontakt wzrokowy. – Przejrzałem umowę. 
Oczywiście nie mogłem wziąć egzemplarza. Gdyby kiedykolwiek 
się wydało, że choćby na niego spojrzałem... Tak czy inaczej, 
chodzi oto, że John Joseph Hartley siedzi wtym po uszy.
– Po uszy wczym?
Artie wyglądał na zaskoczonego.
– Winwestycjach wkoncerty Laddz. Inie ubezpieczył 
się, ponieważ nie było go na to stać. Jeśli występy  się nie 
odbędą,  będzie  zrujnowany.  Rozpaczliwie  potrzebuje,  by 
Wayne Diffney wrócił.
Minęło kilka sekund, nim odzyskałam głos. Informacje 
na temat Johna Josepha były przydatne, chociaż już nie tak 
odkrywcze, ale nie to sprawiło, że zamilkłam. Byłam 
zaskoczona, że Artie podjął dla mnie takie ryzyko.
– Po to przyprowadziłeś  mnie do tego  przerażającego 
pokoju? Żeby powiedzieć mi, że naraziłeś swoją karierę, by 
zdobyć dla mnie informacje zprywatnej umowy?
– Jest coś jeszcze.
Tak podejrzewałam.
– Twój kumpel Jay Parker też jest wto wplątany.
– Mój kumpel?
– Tak, twój kumpel.
– Nie jest moim kumplem.
Artie przyglądał mi się wmilczeniu.
– Czyżby? – Nie był głupi. – Obawiałem się, że jest, że 
ty ion macie jakieś niedokończone sprawy.
Potrząsnęłam głową.
– Nie, nie mamy. Moje wszelkie sprawy zJayem 
Parkerem są całkowicie... – Jakie słowo tu pasuje? – ...skończone.
– To... duża ulga.
Tyle  podtekstów,  moich  iArtiego.  Naprawdę  
przypominaliśmy postacie zksiążki Jane Austen, jak mawiała moja 
mama.
– Jeszcze jedno.
– Mów...
– Wkoncerty  zainwestował  też  Harry  Gilliam.  
Oczywiście, chowa się za holdingiem. To sprytne inieczyste, ale 
szczegóły nie są istotne. Ważne jest to, że to niebezpieczny 
człowiek, Helen. Nie będę ci mówił, jak wykonywać twoją 
pracę, ale musisz trzymać się od niego zdaleka.
– Dobrze, tak zrobię. I...?
– I...?
– To wszystko, co chciałeś mi powiedzieć?
Wyglądał na nieco zaskoczonego.
– Em... tak. Czy powinienem powiedzieć coś jeszcze?
– Myślałam,  że  przyprowadziłeś  mnie  tutaj,  żeby  ze 
mną zerwać.
Wpatrywał się we mnie przez dłuższą chwilę.
– Dlaczego  miałbym  to  zrobić?  –  zapytał  łagodnie.  – 
Skoro cię kocham.
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– Naprawdę? – Chryste. Tego się nie spodziewałam. 
Przyglądał mi się zuwagą, bo teraz nadeszła moja kolej.
I okazało się to proste.
– Ja też cię kocham.
– Naprawdę?
– Tak.
– Jezu  Chryste.  –  Patrzyłam,  jak  zapada  się  wsobie 
zpoczucia ulgi, apotem uśmiech zaczął powoli rozjaśniać 
jego twarz. Boże, ależ był piękny.
– Jest tylko jedna sprawa... – zaczęłam.
– Vonnie,  wiem  –  przyznał  żarliwie.  –  Rozmawiałem 
znią. To się musi skończyć. Nie może przychodzić 
iwychodzić zdomu, jakby dalej wnim mieszkała. Rozmawiałem też 
zdziećmi. Powiedziałem im, że się kochamy, więc możemy 
przestać udawać, że nie śpimy razem. Teraz będziemy mogli 
częściej się widywać.
– Nie  oto  chodzi.  Wiesz,  że  przepadam  za  nimi,  ale 
może  rzeczywiście  potrzebujemy  więcej  czasu  we  dwoje. 
Próbuję ci jednak powiedzieć, że nie czuję się ostatnio zbyt 
dobrze. Wgłowie.
– Zauważyłem.
– Tak? – byłam zaskoczona.
– Kocham  cię.  Oczywiście,  że  zauważyłem.  Nie  jesz, 
nie śpisz. Próbowałem porozmawiać ztobą otym, ale jesteś 
taka niezależna.
– Czy  chodzi  ozapach?  –  wyrzuciłam  zsiebie.  –  Czy 
śmierdzę? Staram się brać prysznic, tylko potrzebuję ztym 
trochę pomocy...
– Pachniesz pięknie. Próbuję cię zapytać: jak mogę ci 
pomóc?
– Nie wiem – przyznałam. – Nie wiem, czy jesteś 
wstanie. Czuję się jak na jakiejś koszmarnej kolejce górskiej. Nie 
wiem, dokąd mnie to zaprowadzi ijak źle może być. 
Rozmawiałam  zkobietą,  która pomogła  mi  wcześniej.  Proszę  cię 
jedynie ocierpliwość.
– Będę cierpliwy.
– Nawet jeśli będę musiała pójść do szpitala? 
Psychiatrycznego?
– Nawet jeśli będziesz musiała pójść do szpitala. 
Jakiegokolwiek.
– Dlaczego jesteś dla mnie taki miły?
– Jak już powiedziałem, mam dla ciebie bardzo wiele 
szacunku.
To mnie rozśmieszyło.
– Posłuchaj, muszę już iść.
Wstał natychmiast.
– Tak? – Wydawał się zaniepokojony.
– Muszę dokończyć sprawę Wayne’a. Będę nad nią 
pracować do jutra, do dziesiątej rano, kiedy ogłoszą komunikat 
prasowy  oodwołaniu  koncertów.  Potem  skupię  się  na  
innych... moich innych sprawach, na szpitalu itego typu 
rzeczach.
– Nie jestem pewien...
– Naprawdę, Artie, jest wporządku. Nie zrobię... 
niczego. Myślałam otym, ale przeszła mi chęć.
– Gdzie teraz jedziesz?
– Chyba zpowrotem do domu Wayne’a. Nie wiem, co 
jeszcze mogłabym zrobić. To wszystko wydaje się trochę... 
Jakby nie miało się wydarzyć. Ale itak tam pojadę.
Zaraz po wejściu do domu Wayne’aodebrałam telefon od 
Johna Josepha Hartleya. To dopiero powitanie. Ten nie 
bawił się wuprzejmości.
– Przyszedł rejestr rozmów?
– Nie.
– Co za beznadziejnego skurwiela wybrałaś?
– Uważaj na słownictwo – skarciłam go. – Jesteś 
przecież taki pobożny.
– Kiedy dostaniesz rejestr, masz pokazać go Walterowi 
Wolcottowi – rozkazał.
– Jasne. – Nie ma mowy. Skłamię ipowiem po prostu, 
że nie przyszedł.
– Inie kłam, że go nie dostałaś. Jay Parker zapłacił za 
te informacje, więc prawnie należą do niego, anie do ciebie.
Dobra,  wtakim  razie  przerobię  zestawienie  tak,  żeby 
Wolcott dostał tylko oczywiste numery.
– Musisz przesłać Wolcottowi dokładnie to, co 
dostaniesz.
– Nie mogę, muszę chronić swoje źródło.
– Nie pogrywaj ze mną. Wiem, że możesz przesłać 
informacje bez ujawniania, skąd przyszły.
– Okej, dobra. Tak czy inaczej, rejestr jeszcze nie 
przyszedł.
Czekałam, aż John Joseph zacznie się wydzierać iżądać 
natychmiastowych  działań,  ale  nic  nie  powiedział.  Chyba 
oboje wiedzieliśmy, że jest już za późno.
I wtedy, po niecałych dziesięciu minutach, dostałam 
informacje!
Całe tony. Jezu Chryste, to nie mieściło się wgłowie. 
Kiedy spływały na mały ekran telefonu, rozważałam, czy nie 
pojechać do mamy, by ściągnąć dane na komputer 
iprzeczytać  je  na  większym  monitorze,  ale  byłam  zbyt  
podekscytowana. Nie mogłam czekać inie miałam pewności, czy 
będę wstanie prowadzić znależytą ostrożnością iuwagą.
Telefonista  przesłał  mi  cały  zapis  wszystkich  
wiadomości,  jakie  Wayne  otrzymał  iwysłał  przez  miesiąc  przed 
zniknięciem. Były ich dosłownie tysiące. Czytanie rozmów 
między nim aZeezah przypominało oglądanie opery 
mydlanej. Znalazły się tam również tysiące innych SMS-ów: plany, 
szybkie pozdrowienia imnóstwo przypadkowych 
wiadomości: „afartuch?”, „cha cha! kto zjadl moj ser!”, „własnie 
ogladam! nie do wiary!”, „Mary Popins przewraca sie wgrobie!”, 
„chyba 17”, „matko boska lol”.
W końcu musiałam się pohamować, ponieważ 
najważniejszy  był  numer,  zktórego  dzwoniła  Gloria.  Połączenie 
wykonano zDublina, apierwsze trzy cyfry sugerowały 
okolice Clonskeagh lub Dundrum.
Zadzwoniłam pod ten numer iodezwał się 
automatyczny głos:
– Osoba pod numerem wewnętrznym sześć, cztery, 
siedem, jeden jest niedostępna. – Potem włączył się inny 
automatyczny głos. – Biuro jest wtej chwili zamknięte izostanie 
ponownie otwarte jutro rano odziesiątej.
Co?  Która  jest  godzina?  Sprawdziłam  telefon:  
kwadrans po szóstej. Gdzie przepadł cały dzień?
Dobra,  ogólnie  wszystko  gra.  Skorzystam  po  prostu 
zjednej ze stron internetowych, gdzie po wpisaniu numeru 
nazwisko Glorii wraz zjej adresem pojawią się natychmiast. 
Tak też zrobiłam, ale... żadne dane nie zostały znalezione.
Teraz  się  zaniepokoiłam  ito  porządnie.  Wiedziałam, 
jaka  jest  przyczyna.  Dostawcy  usług  telefonicznych  
rutynowo sprzedają firmom pakiety numerów pod jednym 
numerem zbiorczym. Dzięki temu mogą one dostosować swój 
system  telefoniczny,  przydzielając  pracownikom  numery 
wewnętrzne ipodłączając linie prywatne. Firmy mają prawo 
ujawniać  numery  prywatne,  ale  tylko  wtedy,  gdy  chcą,  na 
przykład kiedy wreklamie podają numer działu sprzedaży 
lub HR. Jeżeli jednak postanowią ich nie upubliczniać, na 
stronie internetowej, której użyłam, nie pojawi się nic. Aby 
odkryć nazwę firmy, potrzebowałabym oryginalnego 
numeru zbiorczego, od którego „odgałęziają się” inne numery. 
Jeśli uda mi się go wydedukować, dowiem się przynajmniej, 
zjakiej firmy dzwoniła Gloria. Instynkt podpowiadał mi, że 
to firma samochodowa albo telekomunikacyjna. Może tego 
ranka, gdy zniknął, Wayne kupił nowy telefon? Co to może 
znaczyć? Jeszcze nie wiedziałam.
Do pierwszych trzech cyfr numeru wewnętrznego 
Glorii dodałam cztery zera – taki był typowy format numerów 
zbiorczych.  Niestety,  program  nie  przypisał  go  nikomu. 
Chryste. Ponownie wpisałam trzy pierwsze cyfry, ado nich 
dodałam  jedynkę  itrzy  zera.  Znowu  nic.  Spróbowałam 
zdwójką itrzema zerami, trójką itrzema zerami, itak 
kolejno, aż do dziewiątki ztrzema zerami. Nic. 
Wywnioskowałam jedynie, że Gloria dzwoniła zdużej firmy.
Potem zaczęłam analizować kwestię od drugiej strony: 
może  Wayne  wykonał  telefon  do  Glorii  idlatego  
oddzwoniła do niego. Irzeczywiście, wczwartek rano odziewiątej 
siedemnaście  Wayne  zadzwonił  zkomórki  na  numer  
zaczynający się od tych samych trzech cyfr co numer Glorii. 
Cztery pozostałe były inne, ale wiedziałam, że to na pewno 
ta sama firma. Zadzwoniłam iusłyszałam kolejną nagraną 
informację otym, że biuro jest zamknięte izostanie otwarte 
następnego dnia odziesiątej rano. Tak jak się 
spodziewałam, poszukiwania odwrotne nie przyniosły efektów.
Spędziłam na tej czynności jeszcze kilka godzin, 
wpisując różne kombinacje cyfr, próbując odnaleźć numer 
zbiorczy, który ujawniłby tożsamość Glorii, ale mi się nie udało.
W pewnym momencie zadzwonił John Joseph.
– Przyszedł? Rejestr rozmów?
– Tak, ale nic wnim nie ma. To znaczy oczywiście jest 
mnóstwo informacji, ale nic, co mogłoby nam pomóc.
– Nie wierzę ci.
– Aha... rozumiem.
– Prześlij je Walterowi Wolcottowi.
– Okej.
Zrobię to. Jutro.
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Minutę po siódmej obudził mnie telefon. Mama. Prawie 
nigdy do mnie nie dzwoniła. Ktoś musiał umrzeć.
– Mama?
– Helen. Gdzie jesteś? – Jej głos brzmiał tak, jakby 
zaraz miała eksplodować.
– Niedaleko.
– Musisz tu natychmiast przyjechać.
– Po co? Ktoś umarł?
– Nie. – Wydawała się zaskoczona, amimo to mówiła 
ogólnikami. Zdecydowanie dziwna sprawa. – Nic ztych 
rzeczy. Ale musisz zaraz przyjechać.
– Masz  kłopoty?  –  Nagle  oczami  wyobraźni  
zobaczyłam  jednego  ze  „współpracowników”  Harry’ego  Gilliama, 
trzymającego ostrze noża przy jej szyi.
– Choć raz zrób, co ci każe matka, wsiądź do 
samochodu iprzyjedź.
– Powinnam przekroczyć dozwoloną prędkość?
– Tak, koniecznie. – Po czym dodała: – Ale nie daj się 
złapać. Ajeśli ci się nie uda, powiedz policji, że to nagły 
wypadek.
Nagły wypadek. To mnie dopiero uspokoiła.
– Mamo! Powiedz mi!
– Jest tu ktoś, kto chce się ztobą widzieć.
Wayne.  Och,  dzięki  ci,  Boże.  Wreszcie  się  pojawił. 
Wsamą porę.
– To mężczyzna? – zapytałam, żeby się upewnić.
– Tak.
– Pomiędzy trzydziestką aczterdziestką?
– Tak.
– Pracuje wbranży rozrywkowej?
– Nie ma czasu na twoje pytania, Helen!
– Okej. Już jadę.
Zasuwałam jak mały parowozik, ale to dla mnie nic 
nowego. Nie wierzę wograniczenia prędkości. Aprzynajmniej 
nie na porządnych drogach. Osiedla, wporządku. Miejsca, 
gdzie  mieszkają  dzieci,  proszę  bardzo,  zprzyjemnością 
mogę tam jechać dziesięć na godzinę. Czy chcę, aby do 
mojej itak skopanej psychiki dołożyć jeszcze wyrzuty 
sumienia zpowodu zabicia dziecka? Nie, naturalnie, że nie. Ale 
na porządnych drogach, wtej rzadkiej sytuacji, kiedy cały 
Dublin nie stoi wkorkach, powinnam mieć prawo do jazdy 
zporządną prędkością.
Te ograniczenia prędkości to stek bzdur. 
Wprowadzili je policjanci tylko dlatego, że uwielbiają się bawić swoją 
ulubioną zabawką do kontroli radarowej, chować się znią 
za węgłami domów, zwłaszcza wcześnie rano, izastawiać 
sidła na pechowego kierowcę, który wykorzystuje tę 
niezwykle rzadką okazję, że ma dla siebie całą ulicę. Dla gliniarzy 
to  jest  jak  gra;  grają  wnią  zamiast  wgolfa.  Mają  zawody 
polegające na tym, kto „ustrzeli” większą liczbę kierowców. 
Zwycięzca tygodnia dostaje beczkę piwa. Araz wmiesiącu 
wszyscy urządzają sobie popijawę za kasę zmandatów. 
Kładą za barem wypchaną kopertę imówią do barmana: 
„Napełniaj kufle, dopóki nie zniknie cała kasa”. Wiem, że takie 
są fakty.
Cóż, może nie dosłownie fakty, ale wiem. Wszyscy wiedzą.
Przed domem rodziców stał jakiś obcy samochód. Taki, co 
emituje mało dwutlenku węgla. Już samo to powinno 
stanowić wskazówkę odnośnie do tożsamości gościa.
Mama otworzyła mi drzwi, nim zdążyłam wyjąć ztorby 
klucz. Na jej twarzy rysowała się dziwna mina. Wyglądała, 
jakby miała objawienie iniezbyt dobrze ztym sobie radziła. 
Jakby Maryja Dziewica wypięła na nią gołą pupę.
Wzięła mnie za ramię iwciągnęła do domu.
– Co się dzieje? – zapytałam.
– On tu jest. – Popchnęła mnie wstronę salonu, 
„porządnego” pokoju, ale sama się zatrzymała. – Wejdź.
– Nie idziesz ze mną?
Coś takiego było zupełnie nie wjej stylu.
– Nie mogę – odparła. – Mój organizm nie jest na to 
gotowy.  Obawiam  się,  że  mogłabym  doznać  udaru.  Twój 
ojciec musiał się położyć. Podskoczyło mu ciśnienie. Oboje 
wzięliśmy beta-bloker.
– Cóż... okej.
Pchnęłam drzwi iweszłam do pokoju. Awtapicerowanym kwiecistym fotelu, pijąc herbatę zjednej znajlepszych 
filiżanek mamy, siedział... nie Wayne.
Ale Docker.
Jeden  znajsławniejszych,  najprzystojniejszych,  
najbardziej charyzmatycznych mężczyzn na tej planecie. Jego 
widok  był  tak  absurdalny,  tak  nieoczekiwany,  tak  
surrealistyczny, że moje ciało zastanawiało się, czy nie omdleć. 
Wiedziałam  jednak,  że  coś  takiego  nie  okazałoby  się  
wystarczająco  dramatyczne.  Nagle  stałam  się  świadoma 
każdej  komórki  wciele,  każdej  jednej  cząsteczki  energii, 
wirującej  wszalonym  tempie.  Wybaczcie  mi  potworną 
bezpośredniość, ale przez kilka przerażających chwil 
groziła mi utrata kontroli nad normalnie niezniszczalnymi 
jelitami.
– Helen? Helen Walsh? – Wstał, apo pokoju rozniosła 
się jego promienna aura. Wyciągnął rękę. – Jestem Docker.
– Wiem  –  powiedziałam  słabo,  wpatrując  się  wjego 
opaloną, niezwykle sławną twarz. 
– Przepraszam,  że  tak  ci  się  zwaliłem  na  głowę,  ale 
przekazano mi twój e-mail, abyłem akurat wokolicy. 
Przyjechałem do UK...
– Wiem. Mówili wwiadomościach.
– Akolega leciał akurat do Dublina, więc zabrałem się 
znim.
Jeszcze nigdy nie słyszałam zdania ztak wielkim 
podtekstem. „Kolega” Dockera to oczywiście Bono, no iw grę 
musiały wchodzić prywatne samoloty.
– Czuję się trochę...
– Tak, chodź, usiądziesz. – Zaprowadził mnie wstronę 
sofy.
– Usiądziesz obok mnie? – zapytałam. – Tak żebym 
mogła później mówić, że siedziałam na tej samej sofie co Docker?
– Jasne.
– Strasznie  cię  przepraszam  –  wyznałam  wnagłym 
przypływie szczerości. – To musi być okropne, kiedy 
otaczający cię ludzie doznają szoku.
– Wporządku – odparł. – Po jakimś czasie mija. 
Przyzwyczajają się do mnie.
– Skąd wiedziałeś, gdzie mieszkam?
– Popytałem.
– Naprawdę?  –  Prosta  sprawa.  Boże,  jak  to  jest  mieć 
takie koneksje?
– No więc gdzie on jest? – zapytałam.
– Wayne? Nie wiem. Nie mam pojęcia.
– Jak to?
– Nie widziałem się zWayne’em od dawna. Od lat. 
Nawet znim nie rozmawiałem.
– Ale nadal wysyłasz mu raz wroku, wmaju, pięć 
tysięcy dolarów.
– Naprawdę?
– Tak. Zfirmowego konta. Stałe zlecenie. Za refren do 
Windmill Girl.
Wpatrywał się we mnie.
– Zapomniałem otym. Ale masz rację.
Ja  też  się  wniego  wpatrywałam.  Jak  by  to  było  mieć 
tyle  pieniędzy,  że  nawet  by  się  nie  zauważyło,  że  zkonta 
zniknęło pięć tysięcy dolarów?
– A...  skoro  nie  wiesz,  gdzie  się  podziewa  Wayne,  to 
czemu się tu zjawiłeś? Idlaczego tak wcześnie?
– Jest wcześnie?
– Em... tak. Jest siódma trzydzieści rano.
– Przepraszam.  No  tak,  masz  rację.  Ale  nie  spałem 
przez całą noc imoże nie przestawiłem się jeszcze zczasu 
syryjskiego... Wiesz, jak to jest...
– Nic nie szkodzi. – Przyglądałam mu się ze szczerym 
podziwem. Ci światowcy. – Ale skoro nie masz pojęcia, gdzie 
się podziewa Wayne, to czemu się tu zjawiłeś?
– Chcę pomóc. Wayne był dla mnie bardzo dobry. 
Jestem jego dłużnikiem. Zawsze się czułem trochę, no wiesz... 
Wszystko mi się tak dobrze wżyciu ułożyło.
To prawda.
– Długą drogę przeszedłeś od białych garniturów 
itańca synchronicznego.
– Ale to zawsze pozostanie częścią mnie.
– Wiem, że musisz tak mówić – rzekłam. – Ale czy 
naprawdę tak uważasz?
Wydawał się zaskoczony.
– Cóż... minęło tyle lat. Ale było świetnie. Raz na jakiś 
czas, powiedzmy raz wroku, śni mi się to śpiewanie 
itańczenie, wszystkie dawne układy. Życie wydawało się wtedy 
takie proste.
Posłałam mu euforyczny uśmiech. Najwyraźniej 
popadłam wdziwny stan uniesienia. To przez ten szok.
– Dziś  wieczorem  ma  miejsce  pierwszy  koncert  – 
oznajmiłam. – Trzej pozostali chłopcy bardzo, ale to bardzo 
potrzebują  pieniędzy.  Jeżeli  Wayne  się  nie  zjawi,  ten  cały 
comeback pójdzie się gonić. Więc jeśli coś wiesz, jeśli 
chronisz Wayne’a, teraz byłoby dobrze go wsypać.
– Szczerze, nie mam pojęcia, gdzie się znajduje – 
odparł. – Naprawdę nie rozmawiałem znim, ani zżadnym 
innym członkiem Laddz, od ponad dziesięciu lat. Ale, Helen, 
daję ci numer mojej prywatnej komórki.
– Dzięki.  –  Trochę  uszło  ze  mnie  powietrze.  Nie  
byłam głupia. Wiedziałam, że numer, który mi poda, to tylko 
fałszywy  „prywatny”  numer,  taki,  który  rozdaje  tysiącom 
osób. Telefonu nie odebrałby Docker, tylko ktoś zjego 
licznej świty.
– Nie, poważnie – rzekł, kiedy wyczuł, oco mi chodzi. 
– To jest naprawdę mój prywatny numer, nie ten, który daję 
większości ludzi.
Kazał mi wpisać go sobie do telefonu, apotem 
zadzwonić. Iproszę, kieszonka zprzodu jego T-shirta zaczęła 
dzwonić. Wyjął telefon iodebrał.
– Witaj, Helen. – Posłał mi jeden ztych swoich 
słynnych, olśniewających uśmiechów, amnie na czoło wystąpiły 
krople potu. To wszystko było stanowczo zbyt dziwne. – 
Widzisz – oświadczył Docker. – Mówiłem ci.
– Omój  Boże  –  szepnęłam  do  siebie.  –  Mam  numer 
prywatnego telefonu Dockera.
– Aja mam twój – rzekł wesoło. – Wymieniliśmy się 
numerami. – Jakbyśmy byli sobie równi. – No dobrze. – 
Język jego ciała wskazywał, że moja audiencja dobiega końca. 
– Gdybym mógł zrobić coś, aby pomóc Wayne’owi, po 
prostu zadzwoń, azjawię się wmgnieniu oka.
– Co teraz robisz? – zapytałam. – Wracasz do LA?
– Jutro. Po południu spotkam się zprzyjaciółmi 
wDublinie, arano wsiądę wsamolot. Jeśli dowiem się czegoś na 
temat Wayne’a, natychmiast dam ci znać.
– Docker, czy jesteś dobrym człowiekiem? – zapytałam.
– Słucham? – Wydał się zaskoczony.
– Czy  jesteś  dobrym  człowiekiem,  Docker?  Wiem,  że 
robisz dużo dobrego. Ale czy tylko latasz ze sławnymi 
kumplami po świecie, odwiedzając egzotyczne miejsca 
ipozwalając, by inni okazywali ci miłość? Czy też naprawdę byłbyś 
gotów komuś pomóc?
– Jestem dobrym człowiekiem. Naprawdę byłbym 
gotów komuś pomóc. – Wtedy się roześmiał. – Cóż, aco 
innego miałbym powiedzieć?
– Możliwość niesienia pomocy to dar, prawda, Docker?
Nagle zrobił się ostrożny. Zastanawiał się, czy go 
wrabiam. Miał rację.
– Prawda – odparł znutką rezygnacji wgłosie. – To dar.
– Otrzymujesz więcej niż dajesz, zgadza się?
– Zgadza – powiedział cierpko.
– Super.  Skoro  już  to  ustaliliśmy,  jest  coś,  co  musisz 
zrobić. Musisz jechać do Leitrim.
– ...okej.
– Odwołaj  popołudniowe  spotkanie  zprzyjaciółmi 
wDublinie izadzwoń pod ten numer. To telefon niejakiego 
Terry’ego O’Dowda. Niemal za darmo naprawił twoje drzwi 
iobiecałam  mu,  że  jeśli  kiedykolwiek  będę  ztobą  
rozmawiać, poproszę cię, abyś odwiedził jego iinnych 
mieszkańców Leitrim.
– ...okej.
– Nic wielkiego, po prostu herbata ikanapki wtwoim 
domu,  izaproszenie  otwarte.  Nie  trzeba  jechać  na  koniec 
świata, aby komuś pomóc, Docker. Obecnie morale jest 
bardzo  niskie  wtym  biednym  kraju,  ludziom  żyje  się  ciężko, 
agdybyś  pojechał  do  Leitrim,  sprawiłbyś  im  niesamowitą 
frajdę. Wtedy naprawdę... – Nie chciałam, aby zabrzmiało 
to sarkastycznie, zręką na sercu nie chciałam. – Naprawdę 
coś byś zmienił.
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Mama zeszła po cichu na dół.
– Poszedł sobie?
– Tak.
– Był prawdziwy? To się wydarzyło naprawdę?
– Tak.
– To  było  jedno  znajgorszych  doświadczeń  wcałym 
moim życiu. Już nigdy nie będę taka jak dawniej.
– Ja też. Chyba się położę.
Czując  się  bardzo  dziwnie,  weszłam  powoli  po  
schodach ipołożyłam do łóżka, nie rozbierając się. Będę musiała 
jakoś zabić czas do dziesiątej, kiedy otworzy się „biuro”, do 
którego Wayne dzwonił wdniu zniknięcia. Ajeśli zgodnie 
zmoimi podejrzeniami okaże się, że to firma 
telekomunikacyjna, zadzwonię do Jaya Parkera ikażę mu wystosować 
komunikat prasowy oodwołaniu koncertów.
Zamknęłam  oczy  ina  dwie  godziny  znalazłam  się 
wprzedziwnym stanie zawieszenia. Potem, mniej więcej za 
pięć dziesiąta, zaczęłam się wybudzać.
Powoli  usiadłam  iopuściłam  nogi  na  podłogę.  
Postanowiłam, że zanim cokolwiek zrobię, wezmę swoją tabletkę. 
Zzapinanej na zamek wewnętrznej kieszonki torebki 
wyjęłam foliowy blister ipoczułam taką wdzięczność, że niemal 
go pocałowałam. Pomyślałam ocymbalcie wszufladzie 
stolika nocnego Wayne’a, otabletkach nasennych 
włazienkowej szafce io tym, jak sobie pojechał tam, dokąd pojechał, 
nie zabierając ich ze sobą.
Obecnie nie byłam wstanie udać się dokądkolwiek bez 
moich leków – myśl otym, że mogłabym nie mieć ich przy 
sobie, wydawała się przerażająca.
I wtedy, ot tak, doznałam jednego zrzadkich, ale 
oślepiających  przebłysków  geniuszu:  wiedziałam,  gdzie  jest 
Wayne Diffney.
Zadzwoniłam do Artiego.
– Potrzebuję przysługi – rzekłam.
Potem  wybrałam  inny  numer  iDocker  odebrał  po 
czwartym sygnale.
– Helen?
Strasznie coś hałasowało. Prawie go nie słyszałam.
– Docker? Boże, co to za hałas? Gdzie jesteś?
– Wtej chwili nad Roscommon. Lecę helikopterem. Za 
mniej więcej kwadrans będę wLeitrim.
Helikopter? Idealnie.
– Rozmawiałem  ztym  twoim  znajomym,  Terrym 
O’Dowdem – zawołał, próbując przekrzyczeć ryk silnika. – 
Uroczy człowiek. Wszystko jest załatwione. Miejscowy hotel 
pożycza mi trzysta kubków italerzyków oraz parę wielkich 
termosów. Terry zajął się kanapkami iciastem – zna kogoś. 
Jego żona ijej koleżanki są już wdomu, odkurzają 
iwycierają kurze. Zaproszenie wyemitowała lokalna stacja radiowa.
Dobrze to było słyszeć. Ale miałam jeszcze lepszą 
wiadomość dla uzależnionego od altruizmu Dockera.
– Słuchaj, Docker, muszę ci powiedzieć coś 
fantastycznego.
– To znaczy? – Mimo hałasu dosłyszałam wjego głosie 
nutkę strachu.
– Dzisiaj otrzymasz drugą szansę na to, aby coś zmienić.
– Och... wjaki sposób?
Musiałam wykrzyczeć wyjaśnienie iinstrukcje, ale 
Docker usłyszał izrozumiał każde słowo.
Następnie  przesłałam  do  Waltera  Wolcotta  rejestry 
telefoniczne Wayne’a, ponieważ wogóle nie miały już 
znaczenia.
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Wszyscy  twierdzili,  że  wygląda  jak  hotel,  ale  to  nieprawda. 
Wyglądał jak szpital. Ładny, owszem, niemniej jednak zcałą 
pewnością  szpital.  Były  tam  prawdziwe  okna  wpuszczające 
prawdziwe  światło,  ale  łóżka  zdecydowanie  szpitalne,  wąskie 
ioregulowanej wysokości, zmetalowymi drążkami wramach 
wezgłowi. Inie dało się ukryć funkcji tych okropnych 
szeleszczących parawanów, które przedzielały łóżka: ich cel to 
zapewnienie prywatności, kiedy przychodził lekarz ibadał ci tyłek. (Choć 
zastanawiałam się, po co lekarz musi ci badać tyłek wszpitalu 
psychiatrycznym. Być może wtedy, kiedy mówiło się pupą?).
Wiedziałam,  że  wŚwiętej  Teresie  są  oddziały,  które 
pozostają  zamknięte  igdzie  strasznie  dużo  robią  ceregieli 
zwpuszczaniem iwypuszczaniem, ale aby się dostać na 
oddział  Kwiat,  gdzie  ja  się  wybierałam,  wystarczyło  wjechać 
windą na trzecie piętro iprzejść przez drzwi.
Kiedy drzwi windy się otworzyły, ujrzałam długi 
korytarz wyłożony bardzo ładnym drewnem – chyba orzechem – 
prowadzący do dyżurki pielęgniarek. Zkorytarza wchodziło 
się do sal, aw każdej znajdowały się dwa łóżka. 
Przepełniona  ogromną  ciekawością  zapuszczałam  żurawia  do  każdej 
mijanej sali. Niektóre były puste ijasne, ałóżka były 
schludnie  zaścielone.  Inne  miały  pozaciągane  parawany,  apod 
niebieskimi szpitalnymi kocami leżały nieruchomo skulone 
postacie, plecami zwrócone wstronę drzwi.
Szłam, wymachując torbą. Starałam się wyglądać 
swobodnie.  Zaglądałam  do  każdej  mijanej  sali,  ale  nikt  nie 
zwracał na mnie uwagi.
Dotarłam  do  dyżurki  pielęgniarek.  Była  piękna  ztym 
swoim  rzeźbionym  drewnianym  biurkiem  iprzypominała 
recepcję  wbutikowym  hotelu.  Podążałam  dalej,  minęłam 
kuchnię, palarnię, aż wkońcu weszłam do sali telewizyjnej.
Był tam jakiś człowiek. Sam. Siedział wbezruchu przed 
szachownicą. Zatrzymałam się wdrzwiach, aon uniósł 
głowę, nagle czujny.
Odezwałam się:
– Witaj, Wayne.
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Zerwał się na równe nogi.
– Oco chodzi? – zapytał. Wjego głosie słychać było 
panikę.
– Nic się nie dzieje – odparłam szybko. – Nic się nie 
dzieje. Spokojnie. Nie wołaj pielęgniarek, daj mi chwilę.
– Kim jesteś?
– Helen. Jestem nikim. Nie jestem ważna.
– John Joseph? Jay?
– Posłuchaj...
– Ja nie wracam. Nie wystąpię na tych koncertach, ja 
nie...
– Nie musisz niczego robić. Mnie tu nie było; wogóle 
cię nie widziałam.
– Więc co...
– Musisz wykonać jeden telefon. Prawdę mówiąc, to ja 
wystukam za ciebie numer.
– Znikim nie rozmawiam. – Wykonywał szaleńcze 
gesty, pokazując salę, swoje workowate ciuchy, ogoloną 
głowę. – Jestem wszpitalu. Mam myśli samobójcze. Popatrz 
na mnie!
– Wayne, musisz to zrobić. Szuka cię ktoś jeszcze. Ma 
rejestr  twoich  połączeń  telefonicznych  ipozostaje  kwestią 
czasu, kiedy się dowie, że tu jesteś. On będzie miał gdzieś to, 
jak się czujesz. Powie Johnowi Josephowi, gdzie przebywasz, 
aJohn Joseph jest zdesperowany. Wtej chwili gotów byłby 
zrobić  dosłownie  wszystko.  Zapakowałby  cię  do  kosza  na 
pranie iprzemycił przez zsyp, gdyby to okazało się 
konieczne. Tak czy inaczej, musiałbyś zjawić się na scenie, ubrany 
wbiały  garnitur,  iwykonywać  te  dawne  układy  taneczne, 
iwkładałbyś wto całe swoje serce, ponieważ John Joseph 
postawiłby zboku kogoś zwycelowaną wciebie bronią.
Możliwe,  że  nieco  to  wszystko  udramatyzowałam. 
Amoże nie.
Wayne wpatrywał się we mnie wmilczeniu. Wyglądał, 
jakby miał zaraz się rozpłakać.
– Naprawdę mi przykro – powiedziałam. Ja też się 
czułam, jakbym miała zaraz się rozpłakać.
– Okej. Co muszę zrobić?
Wyjęłam komórkę iwybrałam numer. Zaczekałam, aż 
osoba po drugiej stronie odbierze.
– Wayne chciałby ztobą rozmawiać – rzekłam.
Przekazałam telefon Wayne’owi, apo krótkiej 
rozmowie oddał mi go.
– Załatwione? – zapytałam.
– Załatwione.
– Musisz jedynie podpisać dokument, który stwierdza, 
że tobie to nie przeszkadza.
Przejrzał  pobieżnie  prostą  umowę,  którą  przygotował 
dla mnie Artie, izłożył swój podpis.
– Zanim sobie pójdę – rzekłam – nie potwierdziłbyś mi 
kilku faktów? Nikt się nie dowie. Nawet moja matka. To 
tylko kwestia osobistej dumy.
– Zobaczymy – odparł ostrożnie.
– Poznałeś  Zeezah  wIstambule?  Zakochaliście  się 
wsobie, aBirdie się dowiedziała...
Jęknął.
– Mocno ją skrzywdziłem. Nie zasłużyła na coś takiego...
– Nic  się  nie  przejmuj  –  powiedziałam  szybko.  Nie 
chciałam, aby wpadł teraz wbagno wyrzutów sumienia. – 
Daje sobie radę. John Joseph poznaje Zeezah iją kradnie. 
Postanawia, że to on będzie jej producentem ito on się znią 
ożeni. Aona jest taka młoda i, eee... – Jak delikatnie 
określić potworną płytkość? – ...taka, eee, młoda, że uznaje, iż 
John Joseph będzie lepszy od ciebie. Więc biorą ślub, aon 
importuje ją do Irlandii. Ale ona nie daje ci spokoju. Nawet 
podczas podróży poślubnej mówi ci, że wychodząc za Johna 
Josepha, popełniła okropny błąd. Ty lecisz do Rzymu. Lecz 
ona zostaje zJohnem Josephem. WIrlandii dalej się 
spotykacie. Ztego, co widzę, porządny zciebie gość. Oszukiwanie 
nie  leży  wtwojej  naturze.  Spędzasz  całe  dnie  na  próbach 
zJohnem Josephem ito wszystko zaczyna cię przerastać... 
poczucie winy, gniew... Apoza tym jesteś podatny na 
depresję. Jak mi idzie?
– Dobrze.
– Potem się dowiadujesz, że Zeezah jest wciąży iże to ty 
możesz być ojcem, ibyć może przypomina ci się przeszłość, 
kiedy  twoja  żona  zaszła  wciążę  iokazało  się,  że  tatą  jest 
Shocko O’Shaughnessy. Czujesz się bardzo... przygnębiony. 
Używając twojego określenia, masz myśli samobójcze. Więc 
wczwartek rano dzwonisz do swojego lekarza, swojego... – 
Zakaszlałam dyskretnie, ponieważ nie chciałam sugerować, 
że jest wariatem; bądź co bądź mnie także daleko było od 
zdrowej psychiki. – ...em, psychiatry, aon sugeruje, że 
lepiej, abyś zjawił się tutaj, ichoć łóżka wtym szpitalu są jak 
miejsca parkingowe wWigilię, twierdzi, że zrobią, co mogą, 
aby  przyjąć  cię  zmarszu,  że  ktoś  do  ciebie  zadzwoni,  jak 
tylko będą mieć dobre wieści. Dzwonią, wysyłają po ciebie 
kierowcę. Nazywa się Digby, prawda?
Kiwnął głową.
– Wrzucasz  do  torby  parę  rzeczy,  nie  musisz  zabierać 
leków, bo tutaj jest ich wbród. Przyjeżdża Digby, ty 
wychodzisz, wkładasz torbę do bagażnika iw ostatniej chwili 
wracasz  biegiem  do  domu,  aby  coś  zabrać.  Nie  jestem  pewna 
co... – Wtedy doznaję olśnienia ijuż wiem. – Gitara, prawda?
– Prawda. – Widać było, że mu zaimponowałam. 
Szczerze mówiąc, sobie też.
– Digby cię tu przywozi, aty kładziesz się do szpitala.
– Dokładnie tak.
– Jak więc brzmi hasło do twojego komputera?
– Zgadnij. – Prawie się uśmiechał.
Nagle zrobiło mi się bardzo głupio. Wiedziałam. Bo ona 
mi je podała. 
– Chyba nie Zeezah, co?
– Oczywiście, że Zeezah.
Tamtego  wieczoru,  kiedy  ją  spotkałam  wsalonie  
średniowiecznego arystokraty, zasugerowała, że hasło Wayne’
ato jej imię. Aja pomyślałam jedynie, że straszna zniej 
egocentryczka; pewnie sama go nie zna, nie wsposób świadomy 
(powiedziałaby mi, ponieważ Wayne był jej potrzebny tak samo 
jak pozostałym); wydaje jej się tylko, że jest zabawna. Ale – 
co ciągle powtarzam – wtym, co mówią ludzie, zawsze tkwi 
ziarnko prawdy, nawet jeśli ci ludzie sami otym nie wiedzą.
– Aszyfr do alarmu? Zero osiem zero dziewięć?
– Moje urodziny – wyjaśnił. – Ósmego września.
Zmarszczyłam brwi.
– Podobno nie powinno się tego robić, nie powinno się 
używać daty urodzin, to zbyt oczywiste. – Urwałam. Może 
lepiej,  żebym  nie  powiększała  jego  niepokoju.  Zmieniłam 
szybko temat. – Uwielbiam twój dom.
– To jesteś jedyna. Wszyscy inni twierdzą, że jest 
przygnębiający. Nie podobają im się kolory ścian.
– Żartujesz? To Holy Basil! Kolory są fantastyczne.
Wszystko zaczęło nabierać sensu. Co można powiedzieć 
oczłowieku, który ma sypialnię wodcieniach Rana, Gnicie 
iMiejscowy Watażka? Chyba cierpi na melancholię, co nie? 
Nic dziwnego, że tak się dobrze czułam wtym domu.
– Powiedz mi, ile wie twoja rodzina. Twoja mama, Connie?
– Wszystko.
– Wiedzą, że tu jesteś?
– Oczywiście. To moja rodzina.
– Nawet twój brat wStanach?
– Tak.
– Ale wniedzielę zadzwoniła do mnie twoja mama 
ipytała, czy cię znalazłam.
Kiwnął głową.
– Była  tu  ze  mną,  kiedy  wykonała  ten  telefon.  
Pomyślała, że najlepszym sposobem na trzymanie cię zdala od 
nas będzie udawanie, że nie mają oniczym pojęcia iszaleją 
zniepokoju.
Jezu.
– Awięc udawała? Grała?
– Próbowała się mną opiekować.
– Cóż... muszę ją pochwalić, ją icałą resztę... – Potulna 
pani Diffney ikłótliwa Connie, nawet brat Richard, wszyscy 
wykonali kawał dobrej roboty, chroniąc Wayne’a.
Pora na mnie.
– Wayne – rzekłam – naprawdę mam nadzieję, że 
wydobrzejesz.  Bierz  leki,  rób  wszystko,  co  ci  każą,  mimo  że 
część to totalny badziew, zwłaszcza terapia 
poznawczo-behawioralna. Ijoga. I... – Zmusiłam się, aby przestać. Może 
jemu  akurat  joga  pomaga.  –  Nie  spiesz  się,  nie  wychodź 
stąd, dopóki nie poczujesz się znacznie lepiej.
– Idziesz?  –  Teraz,  kiedy  wychodziłam,  wyglądało  na 
to, że chce, abym została.
– Idę. Chcę się zkimś jeszcze przywitać.
Sala  przyjęć  znajdowała  się  na  parterze.  Już  tam  byłam 
winnym życiu. Ale znajdowałam się wtedy wtakim stanie, 
że ledwie to pamiętałam.
Zapukałam lekko, po czym weszłam. Zobaczyłam trzy 
osoby,  dwie  kobiety  imężczyznę.  Kobiety  siedziały  przy 
komputerach, amężczyzna przeglądał coś wsegregatorach.
– Szukam Glorii – rzekłam.
– To ja.
Zupełnie  nie  tak  ją  sobie  wyobrażałam.  Wmojej  
głowie była blondynką. Niebieskooką, zburzą sprężystych 
loków. Kobieta, która przedstawiła się jako Gloria, okazała się 
drobna iciemnowłosa.
– Nazywam się Helen Walsh. Jestem znajomą Wayne’
aDiffneya. Leży na oddziale Kwiat.
Kiwnęła głową. Wiedziała, kim jest Wayne.
– Chciałam pani podziękować – powiedziałam.
– Za co?
– Za  tak  szybkie  załatwienie  mu  łóżka.  Wiem,  że  był 
zdesperowany, azdaję sobie sprawę, jak trudno się tu 
dostać  praktycznie  zmarszu.  Pani  telefon  był  dla  niego  liną 
ratunkową.
Zaróżowiła się zzadowolenia.
– Ach – rzekła nieśmiało. – Zawsze robimy, co 
możemy, aby pomóc komuś, kto ma kłopoty. I– dodała szybko – 
nie wolno nam rozmawiać oindywidualnych przypadkach.
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– Jezu Chryste, przestaniesz mnie wkońcu popychać?
– Ja cię nie popycham, próbuję jedynie coś zobaczyć!
– Spokojnie, okej? – wtrącił Artie.
– Ty masz dobrze! – Mama prawie się opluła. – Masz 
metr osiemdziesiąt pięć.
Mama, Claire, Kate, Margaret, Bella, Iona, Bruno, 
Vonnie, nawet tato, tłoczyli się zprzodu naszej loży 
wMusicDrome, akażdy próbował zagarnąć dla siebie miejsce, które 
gwarantowało maksymalną widoczność sceny.
Jay  Parker  nie  kłamał  –  naprawdę  załatwił  mi  lożę, 
która  mieściła  dwanaście  osób  igdzie  dawano  gratisowe 
orzeszki.
Wszystkim udzielało się podekscytowanie. Atmosfera – 
publiczność składała się niemal wyłącznie zkobiet igejów 
– była naelektryzowana. Piętnaście tysięcy osób od razu się 
ze sobą zaprzyjaźniło, jednocząc się pod parasolem miłości 
do Laddz.
– Kwadrans po dziewiątej – rzekł do mnie Bruno. 
Nieoczekiwanie  stał  się  moją  nową  „najlepszą  przyjaciółką”; 
nasza piękna przyjaźń rozpoczęła się zaraz po tym, jak się 
dowiedział, że mogę mu załatwić bezpłatną wejściówkę na 
koncert. – Mieli zacząć piętnaście minut temu!
– Piętnaście  minut  temu!  –  Dolna  warga  Kate  
zaczęła drżeć. Transformacja była zdumiewająca: wciągu kilku 
ostatnich  godzin  Kate  zmieniła  się  zgryzącego  matkę  
potwora wrozedrganą nastolatkę.
– Niedługo zaczną – powiedziałam.
– Ajeśli nie? – Bella zaczęła płakać. – Ajeśli nie wyjdą?
– Wyjdą, wyjdą!
Vonnie iIona przesunęły się, aby ją pocieszyć, amama 
wykorzystała  okazję  iwskoczyła  na  miejsce  Vonnie,  po 
czym się odwróciła iposłała mi pełen zadowolenia zsiebie 
uśmiech wstylu „dam jej nauczkę”.
Uświadomiłam sobie, że ludzie znajdują się na granicy 
histerii. Nie zniosą dłuższego wyczekiwania.
Bez  ostrzeżenia  światła  zgasły  izapadła  kompletna 
ciemność. Akrzyki, itak już głośne, nagle zabrzmiały tak, 
jakby piętnaście tysięcy wilków wpadło wsidła.
– Idą! – Claire waliła się knykciami wpoliczki. – Jezu 
Chryste, Jezu Chryste.
Kate biegła wmiejscu, przepełniona adrenaliną.
– Zaraz puszczę pawia – oświadczyła mama. – Puszczę. 
PAWIA.
Z  głośników  popłynął  głęboki,  melancholijny  dźwięk 
wiolonczeli; podłoga, ściany isufit zdawały się wibrować. 
Krzyki  stały  się  jeszcze  głośniejsze,  kiedy  scenę  oświetlił 
pojedynczy reflektor ido kręgu światła wszedł... John 
Joseph.
– JOHN JOSEPH, JOHN JOSEPH, JOHN JOSEPH! – 
Mama wyła ipiszczała, wyrzucając ramiona do góry. – 
TUTAJ, TUTAJ, TUTAJ.
John Joseph, ubrany wskromny czarny garnitur, stał 
zopuszczoną głową, wogóle się nie ruszając.
Wiolonczela kontynuowała swój melancholijny utwór, 
apo kilku sekundach, gdy ludzie mimowolnie wstrzymywali 
oddech, pojawił się drugi okrąg światła ido niego wszedł... 
Frankie.
– Frankie, Frankie, Frankie!
W rzędach pod nami ludzie wydawali niekontrolowane 
okrzyki.
Frankie  przyjął  taką  postawę  jak  John  Joseph,  stojąc 
nieruchomo niczym pomnik, zopuszczoną głową.
– Kto następny? Kto następny? Kto następny?
Publiczność  zamilkła,  jedynym  dźwiękiem  było  
zawodzenie wiolonczeli. Panowała taka cisza, że usłyszałam, jak 
włącza  się  kolejny  reflektor,  ido  jasnego  okręgu  wszedł... 
Roger.
– To ROGER. – Ludzie odwracali się do swoich 
towarzyszy iryczeli im wtwarze. – To ROOOGEEER. To 
ROOOGEEER.
Roger stał wbezruchu, ze spuszczoną głową. Wreszcie 
wycie ucichło iprzy wtórze uroczystych dźwięków 
wiolonczeli oczekiwanie stało się niemal nie do zniesienia.
Kiedy wkońcu rozbłysnął czwarty reflektor, piętnaście 
tysięcy osób zgodnie odetchnęło.
– TOWAYNETOWAYNETOWAYNETOWAYNE!
A do kręgu światła wszedł... Docker.
Krzyki umilkły. Zapanowała konsternacja. 
– To nie Wayne. To nie Wayne. To nie Wayne. – 
Apotem krzyki rozległy się na nowo, coraz głośniejsze ibardziej 
piskliwe, gdy do ludzi zaczynało docierać, co się dzieje.
Mama  obróciła  głowę  wmoją  stronę  izapiszczała  mi 
wtwarz:
– To Docker, to Docker, to CHOLERNY Docker! – Usta 
miała otwarte tak szeroko, że aż widziałam jej migdałki.
Przez ułamek sekundy wgłowach wszystkich pojawiła 
się myśl: „Są znowu razem, cała PIĄTKA”.
Reflektory  zaświeciły  kolorowym,  oślepiającym  
światłem,  zgłośników  eksplodowała  ogłuszająca  muzyka, 
aczwórka chłopców zaczęła się ruszać wtakt Indian 
Summer,  skocznej,  wesołej  piosenki,  jednego  znajwiększych 
przebojów Laddz.
Nagle publiczność się roztańczyła. Widownię 
przecinały niebieskie iróżowe laserowe światła, aatmosfera stała się 
transcendentalna, niemal jakby to było przeżycie religijne. 
Wszystko wydawało się tak doniosłe idoskonałe, że nikt już 
nie myślał otym, że nie ma tu Wayne’a, ale jest za to Docker.
Po  Indian  Summer  przyszła  pora  na  Throb,  kolejny 
taneczny  kawałek,  następnie  Heaven’s  Door.  
Prawdopodobnie byłam jedyną osobą na piętnaście tysięcy, która 
zauważyła, że taniec Dockera nie jest może tak dopracowany, 
jak powinien, że trochę odstaje od reszty iczasem zapomina 
oobrocie. Ale trzeba mu przyznać, że ouśmiechu nie 
zapominał.
Po czwartym tanecznym utworze zrzędu wkońcu się 
zatrzymali, aby złapać oddech.
– Witaj, Dublinie!
– Jak widzicie, Wayne nie mógł tu dzisiaj znami 
wystąpić – powiedział John Joseph.
– Przesyła przeprosiny – dodał Roger.
– Aja mam nadzieję, że godnie go zastąpię – odezwał 
się Docker. – Następną piosenkę dedykujemy Wayne’owi...
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Na  parkingu  przed  salką  parafialną  biznes  kwitł.  Choinki 
owijano  gęstą  siatką  ogrodzeniową  ipakowano  do  
samochodów, apieniądze szybko zmieniały właściciela.
W  środku  do  ścian  przytwierdzono  taśmą  kolorowy 
łańcuch ipuszczano kolędy, ale na szczęście głośniki 
okazały się tak stare ibadziewne, że prawie nic nie było słychać.
Dookoła rozstawiono stragany – te, co zawsze – na 
których sprzedawano kuszące artykuły. Zatrzymałam się przy 
loterii fantowej, nadziwiłam się lichości nagród – mała 
butelka dietetycznego sprite’a, opakowanie panadolu, puszka 
fasolki – ikupiłam kilka losów. Jasne, czemu nie?
Kobieta odpowiedzialna za stragan zdzianiną siedziała 
na wysokim stołku, mając widok na swoje królestwo. 
Robiła na drutach, wymachując nimi zledwie powstrzymywaną 
wściekłością, az każdym stuknięciem zdrutów zdawały się 
lecieć  gniewne  iskry.  Przed  nią  leżała  spora  ilość  
ciemnoczerwonych, wyglądających na drapiące kominiarek; można 
było odnieść wrażenie, że ta kobieta planuje rewolucję.
– Tak? – warknęła do mnie.
– Ma pani coś dla niemowlęcia?
– Dziewczynka czy chłopiec?
– Dziewczynka.
– Może kominiarka?
Przeszłam dalej. Tegoroczną nowością – która okazała 
się hitem – był stragan zartykułami zfilcu.
Być może dlatego właśnie Pani Dzianina wydawała się 
taka  wkurzona?  Przecisnęłam  się  do  straganu  iznalazłam 
parę  maleńkich  różowych  bucików.  Idealne.  Zwyjątkiem 
tego, że jeden był znacząco większy.
– Piątak – powiedziała do mnie sprzedawczyni.
– Ale... są wróżnych rozmiarach.
– Prezent, tak?
– Tak.
– No to liczy się pomysł. Piątak.
– Dałoby się je zapakować na prezent?
– Nie. Gdzie pani myśli, że jest? WBarney’s?
– Skąd pani może wiedzieć oBarney’s?
– Och, wiem całe mnóstwo. – Mrugnęła do mnie 
iwsunęła mojego piątaka do itak już wypchanego portfela.
Następny był stragan zciastem. Przystanęłam iprzez 
jakiś czas podziwiałam pieczone pyszności, po czym 
zagadałam do niewysokiej pulchnej właścicielki straganu.
– Co to? – pokazałam coś.
– Tarta zmarmoladą.
– Pani  żartuje?  –  Cóż  za  pomysł.  –  Ma  pani  jakieś... 
normalne ciasto?
– To może ten śliczny biszkopt kawowo-orzechowy?
– Kawa? – zapytałam. – Iorzechy? Przychodzą do mnie 
ludzie. Przychodzą... – zawahałam się iostrożnie 
wypowiedziałam kolejne słowo – ...goście. Chcę ich miło przywitać, anie 
obrazić. Ato co? – Pokazałam na nierówny brązowy kwadrat.
– Ciasto kruche zczekoladą.
– Super, biorę.
– Amoże jakieś muffinki?
– Ja?  –  zapytałam  wyniośle.  –  Czy  ja  wyglądam  na 
amatorkę muffinek?
– Proszę popatrzeć na swoją twarz – odparła. – 
Iwystroiła się pani wswój szykowny płaszczyk ibuty na obcasie, 
no ido tego ta śliczna torebka. Nowa, co?
– Tak... – odparłam słabo, mimo że torba nie była moja; 
należała do Claire, aja ją sobie „pożyczyłam”.
– Jeśli mam być szczera – rzekła – to jest pani 
klasycznym przykładem amatorki muffinek. Wręcz banalnym.
– Wcale  nie  –  oświadczyłam  zpowagą.  –  Naprawdę. 
Tak czy inaczej, poproszę tuzin.
Następnie, wimię starych, dobrych czasów, musiałam 
zajrzeć na stragan ze starociami. Zczułością przeglądałam 
towar: trzy karty zdrapki (już zdrapane); jedna srebrna 
tenisówka (rozmiar trzydzieści dziewięć); broszurka na temat 
domowych  wind  dla  niepełnosprawnych;  pęknięty  wazon; 
pół flakonu Chanel No 5 (i coś kazało mi mieć pewność, że 
perfumy nie zostały wypsikane, lecz wypite).
Kobieta siedząca za stołem – inna niż przed rokiem, na 
sto  procent  –  była  tak  zastraszona,  że  nawet  na  mnie  nie 
spojrzała.
– Co złego pani zrobiła? – zapytałam ze współczuciem. 
– Że przydzielono pani ten stragan zbadziewiem?
Zaskoczona  uniosła  głowę.  Chwilę  trwało,  nim  
odpowiedziała; jasne było, że nikt znią nie rozmawiał przez cały 
ranek.
– Ja, em, cóż... przewodnicząca komitetu, ta, której 
trzeba słuchać... – Cicho zaśmiała się zgoryczą. – Moje hiacynty 
wzeszły wcześniej niż jej. Dobre dwa tygodnie wcześniej.
– Ityle?
Kiwnęła głową.
– Moje życie od tamtej pory to piekło. Szczerze mówiąc, 
myślę, czy nie zrezygnować zbycia katoliczką. Trochę 
poczytałam  oinnych  wyznaniach.  Zastanawiam  się,  czy  nie 
przyłączyć się do wyznawców zoroastryzmu, wydają się tacy 
mili. Albo do scjentologów. Od czasu Ryzykownego 
interesu uwielbiam Toma Cruise’a.
Pojechałam do domu, akiedy znalazłam się wgranatowym 
korytarzu, zalała mnie fala wdzięczności. Moje mieszkanie. 
Czy to nie absurdalne, że trzeba coś stracić, aby zacząć to 
naprawdę  doceniać?  Co  za  psychol  ustala  zasady  wtym 
dziwnym wszechświecie, który zamieszkujemy?
A stało się to tak. Był wtorkowy ranek wlipcu, jakiś 
miesiąc po występach Laddz. Ostatecznie odbyły się tylko cztery 
koncerty – oryginalne trzy ijeden dodatkowy, na który było 
przeogromne zapotrzebowanie. Do tego czasu Docker 
spłacił swój karmiczny dług wobec Wayne’a, no imusiał lecieć 
do Ekwadoru, zająć się kwestią rolników produkujących na 
własne potrzeby. AWayne absolutnie nie był wstanie 
występować na scenie.
Ale  wszyscy  dobrze  na  tym  wyszli.  Wszyscy  
zarobili: organizatorzy, Harry Gilliam, Jay Parker iLaddz. (Jak 
można się było spodziewać, Docker nie wziął za występy ani 
centa;  całą  swoją  część  przepisał  na  Wayne’a).  Następnie 
zaczęła się sprzedaż artykułów mających związek zLaddz 
– itrwała, itrwała, itrwała. Płyty DVD znagraniem 
pierwszego koncertu wypuszczono na rynek przed Bożym 
Narodzeniem – na całym świecie! – isprzedawały się jak świeże 
bułeczki.
Jak  już  mówiłam,  pewnego  wtorkowego  ranka  
wlipcu siedziałam w„gabinecie” rodziców ipracowałam. Jakiś 
tydzień wcześniej wypisano mnie ze Świętej Teresy 
idostałam  e-mail  od  amerykańskiego  obywatela  opochodzeniu 
irlandzkim,  który  chciał,  abym  mu  przygotowała  drzewo 
genealogiczne.  Kiedyś  już  się  czymś  takim  zajmowałam 
–  prawdę  mówiąc,  mój  nowy  klient  otrzymał  namiary  na 
mnie od kogoś, dla kogo wcześniej pracowałam. To nudna 
robota, wymagająca wielu wizyt wzakurzonych 
zakamarkach rejestru urodzeń izgonów. Ale nuda była mi teraz 
potrzebna.
I wtedy do pokoju wpadła mama. Wyglądała na 
zaniepokojoną.
– Jest tu Jay Parker.
– Co takiego?
Nie widziałam się znim ani nie rozmawiałam od czasu, 
kiedy namówiłam Dockera, aby wystąpił na koncertach 
zamiast Wayne’a.
– Czego chce? – Nie mogłam narażać się na wstrząsy. 
Zaczynałam  znowu  być  normalna;  zaczynałam  na  nowo 
czuć się sobą.
– Mam mu powiedzieć, żeby sobie poszedł? – zapytała 
mama.
– Tak.
– Zajmę ci tylko chwilę! – dobiegł zdołu jego głos.
– Och,  na  litość  boską!  –  warknęłam.  –  No  dobra, 
chodź tutaj, ale się streszczaj.
– Mam zostać? – zapytała mama.
– Nie, nie trzeba.
Jay wszedł ostrożnie do pokoju.
– Chciałem jedynie dać ci to. – Rzucił mi czarny worek 
na śmieci. – Zajrzyj do środka.
Zajrzałam. Skrywały się tam małe zwitki papieru. Dużo 
zwitków  związanych  gumkami.  Wyglądały  prawie  jak  
pieniądze.
– Co to? – zapytałam.
– Jakieś trzydzieści tysięcy.
– Trzydzieści tysięcy czego?
– Trzydzieści tysięcy euro.
Po długiej, długiej chwili zapytałam:
– Parker, co się, do diaska, dzieje?
– To twoja dola.
O czym on mówił?
– Twoja część zysków ze sprzedaży biletów na koncerty 
Laddz. Pamiętasz? Umowa, którą ci dałem?
Coś  tam  niejasno  pamiętałam,  że  wtrakcie  
poszukiwań Wayne’aParker wręczył mi jakąś pogniecioną kartkę, 
na której było napisane, że daje mi jakiś procent od 
jakiegoś procentu, jeśli koncerty się odbędą. Wogóle się tym nie 
przejęłam, ponieważ uważałam, że po pierwsze nie odnajdę 
Wayne’a, apo drugie Parkerowi nie wolno ufać.
Włożyłam  rękę  do  worka,  wyjęłam  zwitek  banknotów 
onominale pięćdziesięciu euro izważyłam go wdłoni.
– Prawdziwe?
Jay się zaśmiał.
– Oczywiście, że tak.
– Żadne fałszywki?
– Nie.
– Ani nie ukradzione?
– Nie.
– Gdzie więc haczyk?
– Nie ma haczyka.
– Tak sobie tutaj wchodzisz, wręczasz mi worek 
ztrzydziestoma tysiącami euro, które zarzekasz się, że są 
prawdziwe, inie zamierzasz onic prosić... Po prostu odejdziesz?
– Właśnie tak.
I to właśnie zrobił.
Nie wiedziałam, co ztym począć, więc schowałam pod 
łóżkiem. Co jakiś czas wyciągałam worek, brałam do ręki 
zwitki,  apo  chwili  znowu  je  odkładałam.  Dopiero  po  jakichś 
czterech dniach dotarło do mnie – tak wpełni – że to 
pieniądze. Iże mogę je wydać.
Moją pierwszą myślą były apaszki. Za trzydzieści 
patyków można kupić okropnie dużo apaszek.
Ale potem do głowy przyszła mi inna myśl... Nadal 
miałam klucze do mojego mieszkania.
Uznałam,  że  to  mało  prawdopodobne,  abym  się  tam 
dostała. Byłam pewna, że mieszka tam już ktoś inny. 
Aprzynajmniej, że bank wymienił zamki.
Kiedy jednak poszłam do mieszkania, przekonałam się, 
że wszystko jest nietknięte – dokładnie wtakim stanie, jak 
tego dnia, gdy byłam tam po raz ostatni, jakiś miesiąc temu. 
Powód? Wcałym kraju tysiące ludzi miały problemy ze 
spłatą kredytów, amoje zaległości okazały się, zzachowaniem 
wszelkich proporcji, na tyle niewielkie, że nikt się jeszcze za 
to nie zabrał.
Zadzwoniłam  do  banku  izapytałam,  czy  jeśli  spłacę 
część długu, to mogłabym znowu zamieszkać usiebie. 
Byłam pewna, że każą mi spadać – wiecie, jacy są ci biurokraci 
– ale oni nie wiedzieli nawet, że się wyprowadziłam.
Tak  więc  niepewnie,  czując  się,  jakbym  wkraczała  na 
cudzy teren, przywiozłam zpowrotem część ciuchów. Potem 
zapłaciłam za prąd iwywóz śmieci. Na nowo podłączono mi 
kablówkę.  Sprawa  nabierała  tempa.  Zadzwoniłam  jeszcze 
raz do banku iuporządkowałam swoją sytuację. Udało mi 
się nawet odzyskać łóżko matki przełożonej. Kupiłam nową 
kanapę  ikrzesła,  az  ogromnego  magazynu  koło  lotniska 
przywiozłam kilka pozostałych mebli.
Ciągle czekałam, aż coś mnie powstrzyma, aż wpadnie 
ktoś zjakimiś przeszkodami natury prawnej, ale nic 
takiego nie nastąpiło. Trochę jednak potrwało, nim poczułam się 
bezpiecznie, nim poczułam, że mieszkanie jest moje, że to 
naprawdę moje miejsce.
Ułożyłam muffinki na talerzu, pokroiłam ciasto izerwałam 
celofan zpudełka zherbatą ekspresową. Chryste, nie 
sądziłam, że dożyję dnia, kiedy ktoś przyjdzie do mnie na herbatę!
Rozległ się dzwonek. Już są!
Otworzyłam drzwi.
– Cześć, Helen.
– Wayne. – Traktowaliśmy się nawzajem jeszcze 
zlekką nieśmiałością. – Wejdźcie.
Wayne pocałował mnie grzecznie wpoliczek.
– Patrzcie, patrzcie! – powiedziałam do stojącej obok 
niego kobiety. – Zpowrotem wdżinsach wrozmiarze 
trzydzieści cztery!
– Trzydzieści  osiem  –  poprawiła  mnie  Zeezah.  –  Ale 
nad tym pracuję. – Podała mi trzymane na rękach 
zawiniątko. – To jest Aaminah. Śliczna, prawda?
Przyjrzałam się uważnie dziecku. Udawałam, że 
podziwiam jej urodę, ale tak naprawdę próbowałam ustalić, czy 
jest  podobna  do  Wayne’aczy  Johna  Josepha.  Nie  da  się 
określić; wyglądała po prostu jak noworodek, cały 
pomarszczony idziwny.
– Śliczna. Moje gratulacje! – Bo tak się właśnie mówiło, 
kiedy komuś urodziło się dziecko, prawda?
Boże, ale się działo wciągu sześciu ostatnich miesięcy! 
Zaraz  po  koncertach  Laddz  Zeezah  zostawiła  Johna  
Josepha dla Wayne’a. Krótko potem Wayne został wypisany ze 
Świętej  Teresy.  (Nasz  pobyt  wszpitalu  minimalnie  się  na 
siebie nałożył; on kończył swoje poidełko, kiedy ja 
zaczynałam swoje).
Naturalnie  media  oszalały  na  punkcie  tego  
miłosnego trójkąta, więc Wayne iZeezah „uciekli” (jak to określiły 
brukowce) zkraju. Odbyło się to tak, że pojechali na 
lotnisko wDublinie, kupili bilety na lot liniami Aer Lingus na 
Heathrow, zmienili terminale iprzez kilka godzin kręcili się 
jak każdy zwykły obywatel, kupili sobie po parze okularów 
przeciwsłonecznych, bo nie wiedzieli, co ze sobą robić, 
apotem liniami Air Turkey polecieli do Istambułu, gdzie 
wynajęli mieszkanie.
Gdy już tam byli, Zeezah „dotarła” – och, Lista Łopatowa 
jak nic – do swojej dawnej wytwórni płytowej izawarto jakąś 
umowę zJohnem Josephem, na mocy której Zeezah znów 
stała się wolna. Zaczęła pracować nad nowym albumem, ana 
przyszły rok zaplanowano wielką trasę koncertową.
Pięć  dni  temu  urodziła  wjakimś  eleganckim  szpitalu 
wIstambule  –  poród  naturalny,  trzy  godziny  parcia,  
żadnego znieczulenia, żadnych środków przeciwbólowych. 
Brawo! Podejrzewałam, że będzie trzeba wykonać badania 
genetyczne, aby ustalić, kto jest „ojcem biologicznym” (Lista 
Łopatowa po raz kolejny), ale to ich sprawa; już oni jakoś 
ztym sobie poradzą.
Dwa dni temu przylecieli do hrabstwa Cork, by pokazać 
Aaminah Diffneyom, iWayne zadzwonił, aby zapytać, czy 
skoro są wIrlandii, to on, Zeezah idzidziuś mogliby mnie 
odwiedzić. Chyba uważał, że przyczyniłam się do ich 
szczęścia.
Byłam zaskoczona iwzruszona, nawet jeśli to 
oznaczało, że muszę pożyczyć dzbanek do herbaty.
– Wejdźcie – rzekłam. – Wejdźcie. Aja już... – 
Zawahałam się. Nie mogłam uwierzyć, że zaraz wypowiem te słowa. 
– ...nastawiam wodę na herbatę.
Wayne rozejrzał się po salonie isię roześmiał.
– Rozumiem,  dlaczego  tak  bardzo  podobał  ci  się  mój 
dom – stwierdził.
– Co się znim stało? – Zrobiło mi się trochę smutno.
– Sprzedany.  Najpierw  musiałem  przemalować  
ściany. Wagencji nieruchomości usłyszałem, że inaczej go nie 
sprzedam.
Tak więc dom na Mercy Close numer cztery, który 
znałam, odszedł na zawsze. Cóż, wszystko się zmienia.
Rozlałam  herbatę,  poczęstowałam  ich  muffinkami 
ispędziliśmy  naprawdę  przyjemną  godzinę.  Zeezah  była 
taka sama jak zawsze, pełna entuzjazmu iwylewna. Wayne 
wydawał się spokojniejszy. Jay Parker miał rację, mówiąc, 
że Wayne jest ciut zasadniczy. Ale bardzo go lubiłam. 
Zdecydowanie łączyła nas jakaś więź, jakby nasze życia 
przecięły się na krótko, abyśmy mogli się nawzajem uratować.
– No ijak się obecnie czujesz? – zapytałam go. – Mam 
na myśli głowę.
– Dobrze – odparł. – Aty?
– Tak, dobrze. Trochę to trwało, ale czuję się znacznie 
lepiej. Myślę, że już nigdy nie będę taka, jak przed 
pierwszym  atakiem.  Nigdy  nie  będę  tak  odważna  ani  tak  pełna 
nadziei. Ale pogodziłam się ztym.
– Właśnie. Czekanie na to, aż się „wydobrzeje”, to 
niewłaściwe podejście. Trzeba się nauczyć ztym żyć.
– Zgadza się! Doskonale to ująłeś. To jakie łykasz teraz 
słoneczka?
Wziął  głęboki  oddech  izaczęliśmy  rozmawiać  
zożywieniem olekach psychotropowych, korzyściach płynących 
zróżnych kombinacji iskutkach ubocznych. Fantastycznie 
było się spotkać ztak pokrewną duszą.
Zeezah przewróciła oczami.
– Jesteście jak... jak to się mówi? Hodowcy gołębi. 
Macie wspólne hobby.
– Przekonałem się – rzekł Wayne – że oprócz leków 
pomaga też bieganie.
– Ja także. – To było kłamstwo, ale tak bardzo go 
lubiłam, że chciałam się zgadzać ze wszystkim, co mówi. – 
Iciasto jest super. Imam świetną terapeutkę. Jeździ czarnym 
audi TT. Ćwiczę zumbę na Wii, Chryste, to trudne. Irobię to 
wszystko, co się zaleca wariatom. Na przykład przez jeden 
tydzień jadłam tylko czerwone jedzenie.
– Ico?
– Ajak myślisz?
Roześmiał się.
– Próbowałaś The Wonder of Now?
– Szczerze mówiąc, owszem. Bzdury jakich mało!
– Zgadzam się. Joga śmiechu?
– Tak! Pociłam się zzażenowania. Pociłam!
– Mój Boże, ja też. Chińska medycyna?
– Zero efektu. Au ciebie?
– Zero.
Ależ  było  fajnie,  lecz  wtedy  Aaminah  zaczęła  płakać 
iZeezah powiedziała, że muszą się zbierać.
– Wracacie do Istambułu? – zapytałam.
– Tak – odparł Wayne. – Ale pozostaniemy wkontakcie.
I wiedziałam, że tak się stanie.
No iposzli, szczęśliwe trio. Choć zostawienie przez Zeezah 
Johna Josepha dla Wayne’aokazało się najbardziej 
dramatyczną  zmianą,  jaka  się  dokonała  wminionym  półroczu, 
było ich więcej.
Frankie Delapp iMyrna kupili dom zpięcioma 
sypialniami  na  cieszących  się  poważaniem  przedmieściach  
Stillorgan. Frankie nadal występuje wA Cup of Tea and aChat 
iwygląda  na  mniej  przerażonego,  odkąd  bliźnięta  zaczęły 
przesypiać noce.
Roger St Leger od czasu koncertów miał chyba ze 
czternaście różnych dziewczyn. Czternaście zniszczonych żyć, ale 
nie mnie go osądzać. On jest, jaki jest. Wszyscy jesteśmy, 
jacy jesteśmy.
Krótko po koncertach John Joseph dał drapaka do 
Kairu  iobecnie  mało  onim  słychać.  Zakładam,  że  wrócił  do 
promowania bliskowschodnich artystów.
Cain iDaisy sprzedali dom iwyjechali do Australii. 
Myślę, że będą tam szczęśliwi. Odpowiednie włosy już mieli.
Birdie Salaman ma nową miłość, mężczyznę oimieniu 
Dennis. Twierdzi, że to dopiero początki, ale dobrze się 
zapowiada.
Jay Parker na koncertach Laddz zbił prawdziwy 
majątek – nie tylko na tym, co pozostało zjego udziału, kiedy 
odpalił mi moją dolę, ale na sprzedaży innych gadżetów. Był 
jedynym inwestorem, więc cały zysk należał do niego. Trafiła 
mu się naprawdę pokaźna sumka wstylu wygranej wtotka.
Nie widziałam się znim od dnia, kiedy zjawił się 
urodziców  zworkiem  zpieniędzmi,  ale  raz  rozmawialiśmy 
przez telefon. Zadzwonił, aby mi powiedzieć, że spotkał się 
zBronagh iBlakiem idał im wystarczająco pieniędzy, aby 
mogli wyjść zfinansowego dołka.
Bronagh ija nie utrzymujemy ze sobą kontaktu. Chyba 
obie wiemy, że nie mogłybyśmy się znowu przyjaźnić – zbyt 
wiele się wydarzyło, aby wrócić do tego, co nas łączyło – ale 
dobrze się czuję ze świadomością, że uniej iBlake’
awszystko wporządku.
Docker pojawia się regularnie wwiadomościach, 
walcząc wimieniu tego, kto go akurat dorwie. Ostatnio ma 
bzika na punkcie znikających lasów deszczowych wAmazonii, 
co mnie się wydaje śmiesznie starą sprawą. Podejrzewam, 
że skończyły mu się cele iteraz robi drugą rundkę.
Nie  mam  pojęcia,  co  się  dzieje  zHarrym  Gilliamem, 
iwolę, aby tak pozostało.
Maurice McNice nadal się świetnie trzyma.
I znowu dzwonek. Kolejni goście.
Otworzyłam drzwi ina progu stał Bruno Devlin 
wtowarzystwie dwóch młodych mężczyzn.
– Helen – powiedział zpowagą, ujmując moje obie 
dłonie icałując wpoliczek.
W  ciągu  sześciu  ostatnich  miesięcy  Bruno  radykalnie 
zmienił wygląd. Koniec zneonazistą. Teraz to było 
połączenie Powrotu do Brideshead zJamesem Joyce’em: schludne 
włosy zprzedziałkiem pośrodku, tweedowe spodnie, koszula, 
krawat isweter wserek, długi ciemny płaszcz, taki, który moja 
mama określiłaby mianem palta, aw kieszeni jakieś stare 
wydanie wtwardej oprawie. (Kupił tę książkę wsklepie 
zużywanymi rzeczami za dziesięć centów iczasami kładł się na 
kanapie, krzyżował odziane wszkoty stopy iudawał, że ją czyta). 
Nosił okrągłe oprawy (szkła zerówki) imiękki wełniany szalik.
Pozostał jednak fanem tuszu do rzęs.
Przedstawił swoich dwóch kumpli:
– Pan Robin Peabody ipan Zak Pollock.
Obaj  chłopcy,  ubrani  niemal  identycznie  jak  Bruno, 
zpowagą uścisnęli mi dłoń.
– Mogę zaproponować wam herbatę? – zapytałam.
– Dziękujemy, ale nie – odparł pan Zak Pollock. – Nie 
chcemy zabierać pani czasu. Bardzo dziękujemy za 
możliwość zobaczenia pani mieszkania. Bruno zapewnia, że jest 
naprawdę wyjątkowe.
– Proszę,  panowie  –  powiedziałam.  –  Śmiało  się  
rozglądajcie.
No iposzli. Zlekkim zaskoczeniem przekonali się, jak 
małe jest moje mieszkanie, ale bardzo spodobały im się 
łóżko, pawie zasłony idobór kolorów na ścianach.
– Ma pani wyjątkowy gust, panno Walsh – orzekł jeden 
zklonów.
– Nie mówiłem wam? – Wgłosie Brunona usłyszałam 
satysfakcję inagle znowu mówił jak czternastolatek, którym 
przecież był. – Nie mówiłem, jakie jest ekstra? To znaczy... 
jakie wyrafinowane.
– Rzeczywiście wyrafinowane – zgodził się klon.
– Ten obraz jest naprawdę wyborny – stwierdził drugi 
klon, stojąc przed jednym zobrazów zkońmi. – 
Mistrzowskie pociągnięcia pędzlem. Szlachetność zwierzęcia 
uchwycona wcałej krasie.
– Super! – oświadczyłam, składając dłonie 
wmiędzynarodowym geście mówiącym „Ateraz się odwalcie”. Dość 
już  miałam  tej  trójki  pacanów.  –  Dziękuję  za  odwiedziny. 
Wprost się doczekać nie mogę kolejnego spotkania.
Odprowadziłam  ich  do  drzwi.  Kiedy  już  wychodzili, 
Bruno zapytał mnie cicho:
– Jeśli  kiedyś  zamieszkasz  ztatą,  będę  się  mógł  tutaj 
wprowadzić?
– Zobaczymy – odparłam. Bella także mnie oto pytała, 
ają bardziej lubiłam.
Wychodząc, minęli się zmoimi kolejnymi gośćmi: 
Bellą, Ioną iVonnie. Przyszły, aby przystroić mi choinkę. Od 
razu się za to zabrały, wieszając szyszki pomalowane 
różowym sprayem, ręcznie malowane anioły zpapieru, srebrne 
gwiazdki, które same zrobiły na warsztatach ceramicznych, 
imigające światełka.
Kiedy  ubrały  moją  choinkę  piękniej  niż  mnie  by  się 
udało,  nawet  gdybym  żyła  tysiąc  lat,  wmusiłam  wnie  po 
muffince, ale nie zostały długo. Granice. Teraz każdy znał 
swoje granice.
A potem zjawił się mój ostatni gość na ten wieczór. 
Artie przyniósł ze sobą dwie pizze ipudełko lodów. Zaniósł je 
do kuchni ioświadczył:
– Mam dla ciebie niespodziankę.
Wręczył mi pendrive’a.
– Co to?
– Politi Tromsø.
Norweski serial kryminalny, na którego punkcie 
miałam  obsesję  tej  jesieni.  Byłam  załamana,  kiedy  serial  się 
skończył.
– Ale  już  to  widziałam.  Przecież  wiesz.  –  Przez  jakiś 
czas oniczym innym nie mówiłam.
– Ale nie drugi sezon.
– Drugi sezon wyemitują dopiero wkwietniu.
– Zdobyłem kopię.
– Jak? – Wpatrywałam się wniego zzachwytem.
– Em... nielegalnie. ZChin.
– Omój Boże. Nie mogę uwierzyć. Jesteś fantastyczny! 
Możemy go obejrzeć? To znaczy teraz? Możemy jeść pizzę 
ilody ijednocześnie oglądać drugi sezon Politi Tromsø? 
Teraz, zaraz?
Zaśmiał się.
– Oczywiście.
– Ty się zajmij techniką, aja żarciem. – Popędziłam do 
kuchni  iwyłożyłam  pizzę  na  talerze.  Wsalonie  zadzwonił 
mój telefon.
– Mam odebrać? – zawołał Artie. – Numer nieznany.
– Aco tam. – Byłam wbrawurowym nastroju.
Po krótkiej rozmowie Artie wszedł do kuchni.
– Kupiłaś dzisiaj losy na loterii fantowej?
– Tak.
– No to wygrałaś nagrodę.
– Omój Boże! Co wygrałam?
– Puszkę fasolki.
– Mówisz  poważnie?  –  Nagle  oczy  zwilgotniały  mi  ze 
szczęścia.
Lepszy ten dzień być już nie mógł.
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Tajemnica  Mercy  Close  nigdy  by  nie  powstała,  gdyby  nie 
Anne  Marie  Scanlon,  która  całymi  latami  orędowała  za 
Wayne’em  Diffneyem  ipowtarzała  mi,  że  zasługuje  on  na 
własną książkę. Dziękuję, AM!
Pragnę  wyrazić  ogromną  wdzięczność  Louise  Moore, 
najlepszemu wydawcy na świecie, za jej wizję, energię, 
lojalność icierpliwość. Dziękuję Celine Kelly za redagowanie 
tekstu zwrażliwością, intuicją iinteligencją, aClare 
Parkinson  za  skrupulatne  zwracanie  uwagi  na  szczegóły.  Milion 
razy dziękuję cudownej Liz Smith za wspieranie Mercy 
Close ztakim oddaniem, za ciężką pracę ibłyskotliwość. Dzięki 
twojemu wkładowi ta książka jest oniebo lepsza. Dziękuję 
wszystkim  pracownikom  wydawnictwa  Michael  Joseph  za 
wydanie isprzedaż mojej książki zmiłością 
izaangażowaniem; jestem naprawdę wdzięczna.
Za  niezłomność  ireprezentowanie  mnie  ztakim  
entuzjazmem  chciałabym  podziękować  swojemu  agentowi, 
prawdziwie niezwykłemu Jonathanowi Lloydowi. Dziękuję 
także wszystkim zCurtis Brown za niesłabnący entuzjazm, 
zktórym promują moje prace. Szczęściara ze mnie, że Was 
mam.
Dziękuję tym, którzy czytali Mercy Close wtrakcie 
powstawania iwspierali mnie swoim entuzjazmem, 
sugestiami  ipytaniami.  Są  to:  Jenny  Boland,  Suzie  Dillon,  Caron 
Freeborn,  Gwen  Hollingsworth,  Ella  Griffin,  Cathy  Kelly, 
Caitriona  Keyes,  Ljiljana  Keyes,  Mamcia  Keyes,  
Rita-Anne Keyes, Shirley Baines iKate Thompson. Dziękuję Kitten 
Turley za pomysł na quiz Belli. Nigdy nie uda mi się 
wyrazić wpełni mojej wdzięczności, ajeśli okimś zapomniałam, 
najmocniej przepraszam!
W  badaniach  dotyczących  pracy  Helen  pomogło  mi 
wielu prywatnych detektywów. Niewiarygodnie hojnie 
dzielili  się  czasem  iinformacjami  idopuścili  mnie  do  swoich 
branżowych  tajemnic.  Zpowodu  charakteru  swojej  pracy 
wszyscy  prosili  mnie  oanonimowość.  Powiem  więc  tylko, 
że jestem im bardzo, bardzo wdzięczna iże wszelkie błędy 
należą do mnie.
Dziękuję ci, AK. Już ty wiesz za co.
Ta  książka  pisana  była  zrywami,  wniecodziennych 
okolicznościach.  Za  jego  niezmienność,  odwagę,  
cierpliwość ientuzjazm, za opiekowanie się mną, za 
przeprowadzanie badań, za śmiech zzabawnych fragmentów, za bycie 
królikiem  doświadczalnym  i,  przede  wszystkim,  za  wiarę 
we mnie, kiedy ja nie miałam jej ani odrobiny, pragnę 
podziękować Tony’emu. Ta książka nie powstałaby bez niego, 
ityle.
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